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R O Z P R A W Y I A R T Y K U Ł Y 

Zeszyty P R A S O Z N A W C Z E 

K r a k ó w 1983 R . X X I V , n r 1(95) 

M A R I A N N I E Z G O D A 
A N D R Z E J S Z U M A K O W I C Z 

MASOWY PRZEKAZ 
A PROCESY KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ 

W odżywającej wciąż d y s k u s j i n a d funkcją m a s o w y c h środków k o m u n i k o w a ­
n i a w społeczeństwie d r N i e z g o d a i d r S z u m a k o w i c z z I n s t y t u t u S o c j o l o g i i 
U J próbują dokonać k o r e k t y u s t a l o n y c h poglądów. R e d a k c j a będzie w d z i ę ­
c z n a C z y t e l n i k o m za podjęcie tego t e m a t u , jeśli poglądy wyrażane p r z e z a u ­
torów wzbudzą k o n t r o w e r s j e bądź potrzebę i c h rozwinięcia. 

1. Wprowadzenie 

Przedmiot n inie jszych rozważań * ma swe źródło w obserwacji 
i analizie zjawisk charakteryzujących polską współczesność lat sie­
demdziesiątych i osiemdziesiątych. Wydarzenia s ierpnia '80 i inne, 
następujące po n ich w ciągu min ionych miesięcy, postawiły znów — 
podobnie jak w poprzednich polsk ich k ryzysach — na porządku 
dz iennym zagadnienie funkcjonowania środków ogólnospołecznego 
przekazu informacj i . Nega tywna ocena i c h działalności w poprzed­
niej dekadzie lat siedemdziesiątych i lansowanego przez nie mode­
l u „propagandy sukcesu" wzmocniła ostrość wypowiadanych są­
dów. 

W kole jnych kulminacjach obecnego k r y z y s u zagadnienie to po­
jawiało się bądź jako pierwszoplanowe, konkretyzując się w po­
wszechnych żądaniach dostępu do środków masowego k o m u n i k o w a ­
nia , bądź ustępowało miejsca i n n y m , k l u c z o w y m zagadnieniom co­
dzienności. N i g d y nie zanikało całkowicie, a następujące po sobie 

* Ar tyku ł jest zmienioną wersją r e f e r a t u wygłoszonego p o d c z a s ogólnopol­
s k i e j k o n f e r e n c j i n a u k o w e j p t . „Społeczno-pol i tyczne u w a r u n k o w a n i a środ­
k ó w m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a " w S z c z y r k u (5—8 X I I 1981, o r g a n i z a t o r : W y ­
dział R a d i a i T e l e w i z j i U S ) , a następnie n a s p o t k a n i u K l u b u P r a s o z n a w c z e -
go S D P poświęconym m o d e l o w i k o m u n i k o w a n i a w P o l s c e w l a t a c h o s i e m ­
dziesiątych ( K r a k ó w , 9—10X111981) . 



t u ry pertraktacji , fale dyskusj i toczonych na różnych poziomach 
czy .nawet poszczególne wypowiedz i nasuwały nieodparcie wniosek, 
że interesujący nas problem jest n i e o d d z i e l n y od całego k o m ­
pleksu problemów pol i tycznych i społecznych, które trzeba rozwią­
zać. Twie rdz i się nawet, i chyba nie bez racj i , że sfera komuniko­
wania masowego stanowi platformę rozstrzygania szeregu nadrzęd­
n y c h wobec niej kwest i i . Taką refleksję .nasuwa chociażby lektura 
tekstów publ icys tycznych i nie ty lko wywołanych po l sk imi k r y z y ­
sami '56, '70 i '80. 

Niżej podejmujemy próbę wskazania niektórych, naszym zdaniem 
najistotniejszych, problemów z tej dziedziny. Formułujemy również 
pewne propozycje, o których sądzimy, iż wynikają z konkretnego 
sposobu zastosowania wiedzy socjologicznej do analizy i tworzenia 
programu przemian niezbędnych do opanowania żywiołowych proce­
sów społecznych i wykorzys tan ia szansy realizacji socjalistycznego 
modelu życia społeczeństwa. W naszym przekonaniu uzasadnienie 
dla przedstawionych poglądów można odnaleźć w szeregu znanych 
socjologii tez na temat istoty i funkcj i komunikowania we współ­
czesnych społeczeństwach miejsko^przemysłowych, które stawiają 
sobie zadanie demokratycznej przebudowy panujących w n ich sto­
sunków. 

2. Masowy przekaz czy komunikacja społeczna — rozważania nie 
tylko pojęciowe 

„Encyklopedia wiedzy o prasie" podaje, że masowe komun ikowa­
nie to „jedna z form komunikowania polegająca na przekazywaniu 
za pomocą urządzeń technicznych (kanałów masowego komunikowa­
nia) jednol i tych treści skierowanych do liczebnie wie lk i ch , anonimo­
w y c h i zróżnicowanych społecznie rzesz odbiorców. Przekazywane 
treści są jawne (publicznie dostępne), docierają do odbiorców szybko 
i w jednym mniej więcej czasie, są dostępne i aktualne na ogół dość 
krótko" \ M a m y t u więc do czynienia z procesem t r a n s m i s j i 
określonych, ujętych w symboliczne formy treści od n a d a w c y do 
o d b i o r c y . Wyróżniającą go cechą jest podkreślona kierunkowość, 
umożliwiająca wskazanie strony inicjującej, czynnej (nadawcy) 
i biernej (odbiorcy). Trzeba jednak zaznaczyć, że o biernej ro l i mó­
w i m y tu mając na myśli jedynie brak aktywności w tworzeniu 
i p rzekazywaniu informacj i . D l a recepcji symbol icznych treści k u l ­
tu rowych niezbędny jest bowiem pewien poziom aktywności per-
cepcyjnej. 

1 E n c y k l o p e d i a w i e d z y o p r a s i e p o d r e d . J . M a ś l a n k i . W r o c l a w . W a r s z a ­
w a . Kraków. Gdańsk. 1976. Hasło „komunikowanie m a s o w e " , s. 121. P o d o b n i e 
u j m u j e istotę z j a w i s k a k u l t u r y m a s o w e j A . K ł o s k o w s k a : „Zgodnie 
z najogólniej przyję tym z n a c z e n i e m pojęcie k u l t u r y m a s o w e j o d n o s i się do 
z j a w i s k współczesnego p r z e k a z y w a n i a w i e l k i m m a s o m odbiorców i d e n t y c z ­
n y c h l u b a n a l o g i c z n y c h treści płynących z n i e l i c z n y c h źródeł o raz do j e d n o ­
l i t y c h f o r m z a b a w o w e j , r o z r y w k o w e j działalności w i e l k i c h m a s l u d z k i c h " . 
K u l t u r a m a s o w a . K r y t y k a i o b r o n a . W a r s z a w a 1980, w y d . I I , s. 95. 



Takie pojmowanie procesu komunikowania masowego występu­
jące w dotychczasowej t radyc j i badawczej zakłada pewien typ sto­
sunku społecznego między nadawcą i odbiorcą, dający temu ostat­
n iemu mniejsze szanse oddziaływania 2, chociaż nie pozbawia go ta­
kiej możliwości zupełnie. Reakcje odbiorcy na komunikaty , i c h t re­
ści, mogą spowodować zmianę tych ostatnich. Nie są jednak, szcze­
gólnie w określonych warunkach i po wprowadzeniu kolejnego ele­
mentu stosunku, t j . dysponenta mediów, w a r u n k i e m zawsze m o d y f i ­
kującym zachowanie nadawcy. Takie stanowisko niesie za sobą nie­
bezpieczeństwo u p r z e d m i o t o w i e n i a odbiorcy, uczynienia 
z niego obiektu manipulacj i . P r zypomni jmy , że w socjologii stosu­
nek społeczny jest pojmowany jako „system unormowanych, w z a ­
j e m n y c h oddziaływań między par tnerami na gruncie określonej 
pla t formy" 3, a więc odnosząc to do komunikowania masowego, za­
kłada także współpodmiotowość odbiorcy, jeżeli oczywiście potrak­
tujemy je jako stosunek społeczny w pełnym znaczeniu tego słowa. 

P r z y dotychczasowym rozumieniu procesów masowego komun iko ­
wania rola odbiorcy jest zatem mocno ograniczona, istota bowiem 
owego procesu sprowadza się do używania środków (kanałów) m a ­
sowego komunikowania prawie wyłącznie do jednostronnego prze­
kazywania komunikatów. W skrajnej postaci to stanowisko może 
manifestować się w tezie głoszącej, iż immanentną właściwością 
t y c h kanałów jest jednostronny przekaz. 

Takie ujęcie funkcjonowania środków masowej informacj i w spo­
łeczeństwie jest coraz częściej negowane. Proponuje się t raktowanie 
ich jako kanałów komunikac j i społecznej, jako pla t formy głoszenia 
poglądów, ich w y m i a n y i d y s k u s j i 4 . 

P rzy jmujemy, na użytek tego artykułu, być może kont rowersyj ­
ną tezę, iż możliwe jest zbudowanie takiego modelu funkcjonowania 
kanałów masowej informacj i we współczesnym społeczeństwie, któ­
ry byłby równy lub bardzo b l i sk i pełnemu stosunkowi społeczne­
m u 5 . N ie oznacza to oczywiście akceptacji tezy, że każdy członek 

8 J . M i k u ł o w s k i P o m o r s k i t w i e r d z i , że „masowe k o m u n i k o w a n i e 
r ep rezen tu je t e n t y p l u d z k i e g o p o r o z u m i e w a n i a , który n i e spełnia w s z y s t k i c h 
w y m o g ó w określenia «porozumiewanie s ie». D o m i n u j e w n i m b o w i e m p r z e k a z 
treści t y l k o w j e d n y m k i e r u n k u : od n a d a w c y do o d b i o r c y p r z y n iemożl i ­
w e j — w w y p a d k u r e a k c j i n a t y c h m i a s t o w e j a s k o m p l i k o w a n e j — w działa­
n i a c h długoterminowych, d r o d z e w p r z e c i w n y m k i e r u n k u . N i e można więc 
porównywać m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a do rozmów między d w o m a o s o b n i k a ­
m i . Nie ła two jest zbadać, w j a k i sposób p r z e k a z j e d n o k i e r u n k o w y z m i e n i a 
się w s w y c h społecznych k o n s e k w e n c j a c h w o b u s t r o n n e p o r o z u m i e w a n i e ' ' . 
B a d a n i a m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a . W a r s z a w a 1980, s. 12. 

3 P o r . J . S z c z e p a ń s k i : E l e m e n t a r n e pojęcia s o c j o l o g i i , W a r s z a w a 1972, 
s. 190 ( p o d k r . nasze — M . N . , A . S . ) . 
4 Z o b . J . E s k a : Kościół a środki społecznego p r z e k a z u . Więź 1981 n r 7—8. 
s. 124—125. 
5 Wskazują n a to różne próby b u d o w y m o d e l i k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o o d ­
chodzące od znanego m o d e l u H . L a s s w e l l a , np . m o d e l R i l e y ' o w , m o d e l A . T u -
d o r a , m o d e l A . N . A l e k s i e j e w a . P o r . J . К u b i n : R o l a p r a s y , r a d i a i t e l e ­
w i z j i . K r a k ó w 1963; T . G o b a n - K l a s : K o m u n i k o w a n i e m a s o w e . Z a r y s 



społeczeństwa, każda jednostka będzie jego podmiotem, lecz że będą 
n i m grupy społeczne, kategorie społeczne, instytucje społeczne, or­
ganizacje w miejsce zatomizowanej masy odbiorców. 

P r z y j r z y j m y się z kole i p r zymio tn ikowi „masowy". Jego najpo-
wszechniej przyjmowane znaczenie kojarzy się z w i e l k i m i liczebnie 
zbiorami elementów. I w t y m jednak przypadku, głównie za sprawą 
określonych nurtów socjologicznych rozważań na temat współcze­
snych przemian społeczno-kulturowych, nie można dostrzegać ty lko 
tego jednego rozumienia. Masowość może więc oznaczać pewien typ 
więzi społecznej, polegającej na „rozluźnionych" stycznościach o po­
średnim najczęściej charakterze. Daleko posunięta atomizacja masy 
społecznej jest w t y m przypadku is totnym czynn ik i em sprzyjają­
c y m manipula torskim wobec niej zabiegom podejmowanym przez 
ośrodki władzy, propagandę, reklamę i inne. W mniemaniu niektó­
r y c h autorów cechy masy najlepiej ucieleśnia tłum z właściwą m u 
żywiołowością zachowań i pełną anonimowością uczestników. T a 
druga cecha stwarza bardzo korzystne w a r u n k i dla szczególnego 
psycho-społecznego ułatwienia działań niekontrolowanych. I w t y m 
przypadku można mówić o możliwościach skutecznego sterowania, 
które polega na s tymulowaniu z zewnątrz konkre tnych fo rm zacho­
wań. Warto też wspomnieć o masowości jako synonimie niekompe­
tencji, która rodz i uśredniony, ogólnie n i s k i poziom par tycypacj i 
kul turowej . K r y j e się za t y m wiz ja ku l t u ry w znacznym stopniu 
zhomogeniżowanej, „lekkostrawnej" dla wszystkich , niezdolnej do 
upowszechniania j ak ichko lwiek głębszych i różnorodnych wartości 
in te lektualnych i estetycznych. J e d n y m z głównych czynników for-
ma tywnych dla tak rozumianej masowości może być np. komerc ja l i ­
zacja ku l tu ry symbo l i czne j 6 . 

N i e przedstawiliśmy t u wszys tk ich występujących w li teraturze 
punktów widzenia i koncepcji uwzględniając te, które w naszym 
przekonaniu są najbardziej reprezentatywne. Już jednak na podsta­
wie tego materiału, a także wcześniejszych uwag na temat k o m u n i ­
kowania, można zmierzać w k ie runku określenia własnego stanowi­
ska w kwes t i i t y p u związków między pojęciami. Sądzimy, iż upraw­
nione jest wyodrębnienie tu dwóch możliwych ujęć. W p ie rwszym 
z n i c h występuje biegunowa i asymetryczna s t ruktura procesu. M a ­
m y tu więc do czynienia z jednoznacznym określeniem podziału 
ról — nadawcy i odbiorcy. Implikuje to z kole i jednokierunkowość 
oddziaływań, których nośnikiem są znak i (symbole) jako zakodowa­
ne przekazy kul turowe. Czynna rola autora i nadawcy przekazu 
otwiera przed n i m i możliwości kształtowania in te lektualnych i emo­
cjonalnych komponentów postaw odbiorców, i c h wyobraźni i h ie­
rarchi i wartości, wreszcie zachowań. Szanse te są szczególnie b l i -

p r o b l e m a t y k i s o c j o l o g i c z n e j . K r a k ó w 1978; J . M i k u ł o w s k i P o m o r s k i 
op. c i t . ; A . N . A l e k s i e j e w : M a s s o w a j a k o m m u n i k a c y j a как o b i e k t so-
cyołogiczeskogo i s s l e d o w a n i j a ( p u t i r a z w i t i j a t i e o r i i ) (W:) M a s s o w a j a k o m ­
m u n i k a c y j a w s o c y a l i s t i c z e s k o m obszczes twie . P o d r e d . A . W . D i m i t r i e w a i i n . 
L e n i n g r a d 1979, s. 52. 
0 Pisała na t e n t e m a t o b s z e r n i e A . K l o s k o w s k a , op. c i t . 



skie urzeczywistnienia wtedy, gdy odbierający przekazy stanowią 
wielką liczebnie, a zarazem heterogeniczną, zatomizowaną masę spo­
łeczną. Sytuacja stawia ich jak gdyby ,,sam na sam" wobec suge­
s tywnych, niejednokrotnie bardzo a t rakcyjnych formalnie, i dlatego 
skuteczniejszych oddziaływań. Instytucjonalną bazą działań tego t y ­
pu są przedsięwzięcia ideologiczno-propagandowe i komercyjno-re-
klamowe. Nierzadko zresztą granica między n i m i jest słabo widocz­
na lub całkowicie zaciera się. Dominantą tego modelu jest zatem 
posługiwanie się symbolami k u l t u r o w y m i jako ins t rumentami ste­
rowania świadomością (lub podświadomością) i zachowaniami spo­
łecznymi przy całkowitej bierności strony odbiorczej (w przyjętym 
rozumieniu bierności). 

Powyższy model posiada J U Ż na pierwszy rzut oka co najmniej 
t rzy istotne wady. Zakłada: 1. daleko posuniętą atomizację społe­
czeństwa; 2. niemożność przejawiania przez nie własnej in ic ja tywy 
i aktywności wobec odbieranych treści i i c h nadawców oraz — de 
facto 3. monopol ośrodków nadawczych, faktyczny brak i ch zróżni­
cowania. Łatwo dowieść (a czyniono to już wielokrotnie także na 
podstawie konkre tnych analiz różnych sytuacji empirycznych) , że 
wszystkie wymienione założenia są niesłuszne. 

Reakcją na ukazane błędy stało się wypracowanie ujęć odmien­
nych, których zasadnicze cechy sprowadzają się do: podkreślenia 
grupowej s t ruktury społeczności odbiorców (czyl i odrzucenia poglą­
du o za tomizowanym i ch charakterze) oraz możliwości zwro tnych 
sprzężeń (oddziaływań) między obu stronami (por. np. wspomniane 
wyżej modele komunikowania) . W ten sposób radykalnej r ewiz j i 
poddano rozumienie społecznej sytuacj i odbiorców, którzy zyskal i 
bardzo ważną właściwość — życie w ramach konkre tnych całości 
społecznych, spojonych b l i s k i m i kontaktami , a także możliwość w y ­
wierania pewnego wpływu na nadawcę symbol icznych przekazów. 
W skra jnym przypadku model ten zbliżał się właściwie do r o z ­
m o w y prowadzonej przez dwóch partnerów. 

Oba powyższe modele komunikowania różni jednak coś więcej. 
W obu przypadkach odmienne bywały najczęściej układy odniesie­
nia, w ramach których poszczególne modele zyskiwały w a r u n k i 
sprzyjające ich urzeczywistnieniu. I tak model drugi (nazwijmy go 
t u umownie m o d e l e m r o z m o w y ) t raktowany był najczęściej 
jako generalizacja sytuacji typowych dla małych grup społecznych, 
społeczności lokalnych, wspólnot o ograniczonych rozmiarach. T a m 
bowiem, ze względu na dominujące rodzaje styczności międzyludz­
k ich , mogła najpełniej realizować się faktyczna w y m i a n a infor­
macj i między stronami, które n a p r z e m i a n pełniły rolę na­
dawcy i odbiorcy. Pełna symetr ia modelu staje się już trudniejsza 
lub wręcz niemożliwa do real izacj i w wie lk i ch , zróżnicowanych i zaj ­
mujących duże przestrzenie społecznościach. Opanowanie coraz l i c z ­
niejszych sfer życia przez styczności pośrednie i sformalizowane, 
rozwój techniczny środków rozpowszechniania informacj i w ska l i 
dużych zbiorowości ludzk ich — sprzyjały absolutyzowaniu znacze­
nia modelu pierwszego (nazwijmy go m o d e l e m p r z e k a z u ) . 



Wskazywane już przez nas istotne różnice między t y m i modelami, 
a także równie ważne różnice między sytuacjami społecznymi, które 
określają w a r u n k i realizacji konkre tnych cech tych modeli , kierują 
uwagę na pytanie o szanse sformułowania założeń i n n y c h war ian­
tów. 

3. Od modelu przekazu do wizji uczestniczącego komunikowania 
społecznego 

Jak wiadomo, rozszerzaniu zasięgu oddziaływania środków maso­
wej informacj i w społeczeństwach miejsko-przemysłowych towarzy­
szyła częstokroć ostra k r y t y k a niektórych konsekwencj i t ych proce­
sów. Dotyczyła ona głównie dysfunkcjonalności nowych mechaniz­
mów przekazywania treści ku l tu rowych wobec sfery więzi społecz­
nej oraz — co się z t y m łączy — wobec oddziaływania na psychikę 
i zachowania ludzi . A tomizac j i całości społecznych miały towarzy­
szyć szczególnie niebezpieczne manipulatorskie poczynania wobec 
świadomości. Intensywne badania socjologiczne doprowadziły do od­
rzucenia tezy o zaniku we współczesnych społeczeństwach więzów 
typowych dla mikros t ruk tur społecznych. Co więcej — dowiedziono 
ich niewątpliwej ro l i w kształtowaniu poczucia bezpieczeństwa jed­
nostki w zbiorowości, zaspokajania jej a f i l i a tywnych potrzeb tak 
istotnego dla u t rzymania ogólnej równowagi psychicznej i no rmal ­
nego rozwoju osobowości. Równocześnie, już n iemal od początku 
bieżącego stulecia, podkreślano ważne miejsce środków masowych 
w tworzeniu podstaw dla nowych globalnych więzi obejmujących 
s w y m zasięgiem szersze zbiorowości i dla przezwyciężenia dzięki te­
m u konsekwencji zanikania więzi społecznych w ich tradycyjnej 
preindustnalnej pos tac i 7 . Nowe eksterytorialne formy rozpowszech­
niania informacj i stanowiły, w t y m rozumieniu, ważkie dopełnienie 
kształtujących się od c h w i l i powstawania ogólnospołecznych więzów 
ekonomicznych nowych wspólnot narodowych, a chyba także i po­
nadnarodowych. 

N ie oznaczało to jednak „automatycznego" zanegowania k r y t y k i 
dysfunkcji nowych środków przekazu ku l tu ry , coraz bardziej udo­
skonalanych i naukowo opracowywanych sposobów posługiwania 
się n i m i . N a porządku dnia ciągle pozostaje aktualność modelu prze­
kazu, który w praktycznej realizacji u t rudnia szerokim rzeszom 
społecznym rzeczywiste u c z e s t n i c z e n i e w procesie k o m u n i ­
kacji i stawia je w obl iczu przemożnego oddziaływania wysoce 
sformalizowanych i rozbudowanych „molochów" masowej informa­
cj i . Zyskują one oparcie w s i lnych organizacjach gospodarczych lub 
(i) w równie wpływowych instytucjach pol i tycznych czy ideologicz­
nych . Dlatego też wypowiedz i kry tyczne na dany temat pojawiają 

7 P o r . np . poglądy C h . H . С o o i e y a, zob. A . K ł o s k o w s k a , op. c i t . . 
s. 124—126; także A . K ł o s k o w s k a : Małe g r u p y i społeczeństwo m a s o w e . 
Kultura i Społeczeństwo 1959, t. I I I , z. 3. 



się w społeczeństwach .narodowych żyjących w różnych systemach 
us t ro jowych 8 , jak też ujawniają się na płaszczyźnie stosunków mię­
dzypaństwowych °. 

Szczególnie interesującą naukowo, a także ważną praktycznie 
i poli tycznie sytuację obserwujemy w systemie społecznym socja­
l i zmu, gdzie władze państwowe mają centralny monopol na posia­
danie, a przede wszys tk im kontrolę głównych kanałów informacj i . 
M a m y tu także do czynienia z j awnym, ideologicznie uzasadnionym 
programem wykorzys tania środków masowego przekazu informacj i 
dla propagowania treści wyrażających strategię i taktykę głównych 
sił pol i tycznych. Tego rodzaju sytuacja doprowadziła z biegiem cza­
su do narastania ostrych konfliktów między ich bezpośrednimi dys­
ponentami i odsuniętą od możliwości aktywnego uczestnictwa w ko ­
munikowaniu częścią społeczeństwa. Przykład P o l s k i jest tu bardzo 
ins t ruk tywny, dlatego też pragniemy przyjrzeć m u się nieco uważ­
niej. 

Uformowany po II wojnie światowej system społeczny P R L okre­
ślił w swych programowych założeniach bardzo ambitne cele także 
w sferze ku l tu ry . Rozwijane szeroko przedsięwzięcia, w t y m rów­
nież dotyczące prasy, radia, wysokonakładowej książki, k ina , a póź­
niej te lewizj i , stały się nieodłączną częścią po l i t yk i kulturalno-oświa­
towej, a w jej ramach — programu otwarcia dla wszys tk ich warstw 
społeczeństwa faktycznego dostępu do dorobku kulturowego. Można 
to odczytać jako zamiar umacniania i rozwijania tożsamości k u l t u ­
rowej narodu, połączony jednak z pewną redefinicją aksjologicznej 
bazy tej tożsamości w duchu ideologii proletariackiej , w ścisłym 
związku z jej marksis towsko- leninowskim nurtem. Pociągało to za 
sobą konieczność przezwyciężenia szeregu elementów składowych 
polskiego dziedzictwa kulturowego, co — w kontekście znanych w y ­
paczeń po l i t yk i i ideologii — musiało doprowadzić do konfliktów, 
podsycanych dodatkowo przez napięcia w sytuacj i międzynarodo­
wej . Kole jne cykle kryzysowe naszych powojennych dziejów k o n ­
f l ik t ten nasilały, a znaczenie funkcjonowania środków masowej i n ­
formacji dla tej sytuacji podkreślały ciągle następujące po sobie 
dyskusje na temat cenzury, formułowane głośno hasła t ypu „prasa 
kłamie", „żądamy dostępu do środków masowego przekazu" czy 
wreszcie utrwalenie się w naszym życiu społecznym także z ins ty tu­
cjonalizowanego, choć nieoficjalnego obiegu informacj i i przekazów 
kul tu rowych . 

Sądzimy, iż dobrą platformą dla anal izy socjologicznej tych pro­
cesów, a także punktem wyjścia do sformułowania ogólniejszych 

8 Z o b . np . t ezy H . I. S c h i l l e r a z a w a r t e w jego p r a c y pt. S t e r n i c y świa­
domości (Kraków 1976). 
9 M a m y t u n a myśli m . i n . podjętą n a f o r u m U N E S C O dyskusję nt. k o n i e c z ­
ności zrównoważonego przep ływu i n f o r m a c j i i i n n y c h treści k u l t u r o w y c h 
między rozwinię tymi państwami a k r a j a m i I I I świata. Z o b . w tej s p r a w i e 
np . The UNESCO Courier, A p r i l 1977 ( A W o r l d D e b a t e on I n f o r m a t i o n : 
F l o o d - T i d e or B a l a n c e d F l o w ) o r a z К. K r z y s z t o f ę к: K o n c e p c j a „ s w o ­
bodnego przepływu i n f o r m a c j i " w s t r a t e g i i , d o k t r y n i e i p r o p a g a n d z i e Z a c h o ­
d u . W a r s z a w a 1977. 



wniosków, jest koncepcja różnych układów, poprzez które i w ra ­
mach których funkcjonuje ku l tu ra symboliczna współczesnego spo­
łeczeństwa 1 0 . W całokształcie procesów przekazywania symbol i k u l ­
t u rowych współistnieją różne t y p y sytuacji . Najbardziej tradycyjną 
i najstarszą spośród n i c h jest sfera k u l t u r y realizowanej na pozio­
mie bezpośrednich, n ieformalnych kontaktów. Odmienną sytuację 
tworzą związane z lokalną społecznością sformalizowane instytucje 
bezpośredniego oddziaływania kul turowego. Podstawę układu III 
tworzą eksterytorialne w s w y m oddziaływaniu środki masowego 
przekazu, stanowiące najbardziej zuni formizowany składnik k u l t u ­
ralnego doświadczenia najszerszych rzesz społeczeństwa. K l u c z o ­
w y m dla nas zagadnieniem jest tu k o e g z y s t e n c j a wszys tk ich 
trzech w y m i e n i o n y c h sytuacji (układów) i — co za t y m idzie — 
wzajemny wpływ, j a k i na siebie wywierają. Układ III, ze względu 
na jego najdalej idącą formalizację i zasięg oddziaływania, jest pod­
dawany najs i lniejszym naciskom i sterowaniu przez usytuowane 
poza n im instytucje. W naszym systemie us t ro jowym rolę tę odgry­
wają, jak wiadomo, instytucje poli tyczne, głównie P Z P R . 

Wymienione okoliczności pomimo sygnal izowanych już stron po­
z y t y w n y c h (jak np. integrujące działania w ska l i narodowej) dopro­
wadzają jednak do oparcia układu III wyłącznie n iemal na modelu 
przekazu i izolują go t y m samym, w ramach szerzej rozumianego 
udziału w kulturze, przede wszys tk im od układu I. Funkcjonowanie 
środków masowych staje się coraz bardziej równoznaczne z przeka­
zywaniem informacj i z „góry" do „dołu", rea l izowanym bez względu 
na gotowość „dołu" do przyjęcia i in ternal izacj i o w y c h treści. Co 
więcej — izolacj i środków masowego przekazu w sferze funkcjono­
wania k u l t u r y symbolicznej społeczeństwa towarzyszy ściśle z nią 
związana izolacja kierowniczego układu politycznego — ich mono­
polistycznego dysponenta i kontrolera. B r a k zaufania do k ie rownic ­
twa polityczno-państwowego rodzi w rezultacie nieufność do wszel ­
k i c h treści, jakie k ierownic two to przekazuje poprzez swe instytucje 
propagandy do społeczeństwa. Ponieważ jednak zaufanie jest — z so­
cjologicznego punk tu widzenia — typem stosunku społecznego, 
a zatem wymaga dla swego istnienia wzajemności, przeto jego brak 
na l i n i i „dół" — „góra" pociąga za sobą także jego osłabienie w ukła­
dzie „góra" — „dół". W praktyce życia społecznego oznacza to od­
rzucenie przez społeczeństwo oficjalnych przekazów informacyjnych 
jako n iewiarygodnych, z drugiej zaś strony — zaostrzone działania 
prewe.ncyjno-represyjne wobec wszelkich treści, które przedkładane 
są przez różne grupy czy organizacje w kanałach masowego rozpo­
wszechniania. Nieujawnione czy nienazwane wątpliwości, problemy 
lub różnice opini i , zatajone antagonizmy nie przestają jednak istnieć 
nadal, a nawet przybierają na sile (tyle że w znacznym stopniu poza 
wiedzą i kontrolą społeczeństwa). Argumen tom k ie rownic twa p o l i ­
tycznego — nawet uzasadnionym — nie daje się w i a r y ex def in i -
tione. Spontaniczne dążenie różnych kręgów społecznych do uzyska-

1 0 Najobszerniejszą boda j wersję tej k o n c e p c j i z n a j d u j e m y w p r a c y A . K i o s ­
k ó w s к i e j pt. Społeczne r a m y k u l t u r y ( W a r s z a w a 1972). 



nia orientacj i w problematyce pol i tycznej i ideologicznej oraz do 
przedstawienia własnego stanowiska daje w efekcie kształtowanie 
się i n n y c h wariantów układu II i III p o z a fo rma lnym i l ega lnym 
nur tem życia zbiorowego. To z kole i wywołuje dalsze represyjne 
działania władz. Można by powiedzieć, że jest to t ypowy przykład 
błędnego koła, z którego nie ma wyjścia 

Gdzie zatem upatrywać działań dających szansę rozwiązania pro­
blemu? Warto chyba zwrócić uwagę na fakt, że ostatnio w wypo­
wiedziach autorów szeregu publ ikac j i , zarówno publicystów jak 
i przedstawiciel i nauki , obok terminów „masowy przekaz" czy „ma­
sowe Jcomunikowanie" coraz częściej pojawia się „komunikacja spo-

•"féczna'VNaszym zdaniem fakt ten wskazuje na dążenie do określenia 
ro l i środków masowych jako istotnego s k ł a d n i k a szeroko rozu­
mianej w y m i a n y informacj i i poglądów w ska l i ogólnospołecz­
nej. Stanowisko takie podkreśla więc znaczenie realnego uczestnic­
twa ludz i w procesie masowego komunikowania i — łącząc wskaza­
ne tendencje — może być określone jako koncepcja u c z e s t n i - \ 
c z ą c e g o k o m u n i k o w a n i a s p o ł e c z n e g o ( U K S ) n . 
W czym t k w i sedno tej koncepcji? Jest to przede wszys tk im zasad­
niczo zmodyfikowana wiz ja sposobu organizacji przepływu symbol i 
ku l t u rowych w społeczeństwie miejsko-przemysłowym, ukazująca 
możliwość i konieczność zanegowania ubezwłasnowolniającego i a l ie-
nującego społeczeństwo modelu przekazu. Oczywistość tego modelu 
jako a t rybutu współczesnych w i e l k i c h l iczebnie i heterogenicznych 
społeczeństw uchodziła przez wiele lat za niezaprzeczalną. T y m c z a ­
sem głębsza analiza najnowszych dziejów, w t y m także naszych p o l ­
sk ich problemów, podważa to przekonanie i u jawnia nasilającą się 
wciąż wysoce konf l ik to - i kryzysogenną rolę modelu masowego prze­
kazu, jako jedynie obowiązującego, a także jego wybi tn ie antydemo­
kra tyczny charakter. U K S zakłada r z e c z y w i s t e u s p o ł e c z ­
n i e n i e korzystania ze współczesnych środków rozpowszechniania 
informacji na drodze szerokiego korzystania z n ich przez reprezen­
tantów wszystk ich wars tw i środowisk, ograniczonego jedynie usta­
w o w y m i ramami konstytucj i , koniecznością przestrzegania tajemni­
cy państwowej i wojskowej oraz sankcjonowanymi prawnie norma­
m i moralności współżycia zbiorowego. W t y m sensie dominantą pro­
cesów przepływu znaczeń staje się nie układ „góra" — „dół", lecz — 
jeśli się tak wyrazić można — rozmowa społeczeństwa z s amym 
sobą. 

1 1 Z o b . b a r d z o interesujące rozważania na p o d o b n y temat , p i s a n e p r z e d 140 
l a t y : K . M a r k s : D e b a t y n a d wolnością p r a s y i s p r a w a p u b l i k o w a n i a o b r a d 
L a n d t a g u . (W:) K . M a r k s , F . E n g e l s : Dzieła, T . 1, W a r s z a w a 1976, 
głównie s. 65, 71, 75—76. 

^ / Z b l i ż o n ą t e m a t y c z n i e problematykę podjął K . J a k u b o w i c z w c y k l u 
ar tykułów pt . R a d i o i t e l e w i z j a na świecie, o p u b l i k o w a n y c h w t y g o d n i k u 
Radio i Telewizja. W p i e r w s z y m a r t y k u l e (RTV 1981 n r 2) a u t o r wprowadz i ł 
o d m i e n n e od naszego określenie tej k o n c e p c j i , nadając je j m i a n o „interak­
t y w n e g o k o m u n i k o w a n i a uczestniczącego"; po r . także. K . J a k u b o w i c z , 
M . M a l e w s k a , A . W o j c i e c h o w s k i : A b y społeczeństwo mogło r o z m a ­
wiać ze sobą. Ekran 1981 n r 49. 



Zarysowany wyżej oibraz nie zakłada oczywiście utopijnie l i k w i ­
dacji konfliktów wewnątrz społeczeństwa, w t y m także konfliktów 
powstających na tle podejmowania decyzj i po l i tycznych. U K S daje 
jednak w naszym przekonaniu możliwości racjonalnego kanal izowa-
nia t ych konfliktów, a nade wszystko i ch j a w n o ś c i . Otwiera więc 
drogę do poszukiwania i budowania tak ich rozwiązań, które w ska l i 
całego społeczeństwa tworzą podstawę dla trwałej integracj i zróżni­
cowanej zbiorowości ludzkie j . Mówiąc nieco inaczej: U K S to spo­
sób organizacji w i a r y g o d n e j s ł u ż b y p o r o z u m i e n i a 
s p o ł e c z n e g o . Ogranicza ona znacznie szanse na manipulowanie 
informacją, która urasta do rangi kanonu p r z y konsekwentnym 
wcie laniu w życie modelu przekazu. Stwarza podstawy konfronto­
wania różnych racj i , co — ubocznie niejako — spełnia funkcję edu­
kac j i społeczeństwa pod względem umiejętności dostrzegania i oce­
niania wielości różnych propozycj i oraz, mozolnego zwykle , poszu­
k iwan ia przesłanek d la op tymalnych decyzji . 

Koncepcja U K S ma niemniej doniosłe zalety także w sferze de­
mokratyzacj i i egali taryzacji uczestnictwa ogółu obywate l i w k u l ­
turze narodowej i ogólnoludzkiej. Z uwagi na swój wybi tn ie ak ty -
wis tyczny, w rozumieniu Marksowskie j antropologii , charakter mo­
że ona w procesie real izacj i skutecznie stymulować rzeczywis ty 
udział nie ty lko w recepcji, ale także we współtworzeniu dorobku 
kulturowego. Dopływ nowych treści dokonuje się w ramach U K S 
już nie ty lko za sprawą działalności zawodowych ,twórców, lecz 
również dzięki reprezentantom innych grup społecznych. S y m b o ­
l iczna ku l tu ra rozpowszechniana p rzy pomocy współczesnych środ­
ków techniczno-organizacyjnych nie może już być w tej sytuacj i 
utożsamiana wyłącznie z powstającą w warunkach profesjonalnych 
tzw. kulturą reprezentacyjną (co nie oznacza jednak l i kwidac j i tej 
ostatniej, lecz ty lko odmienne jej usytuowanie). T a k i model funkcjo­
nowania ku l t u ry symbolicznej w społeczeństwie sprzyjać powinien, 
jak sądzimy, procesom jej destandaryzacji i p lura l izacj i . W b r e w po­
kutującym tu i ówdzie schematom myślowym nie oznacza to wcale 
rozbicia podstaw jedności głównych humanis tycznych wartości k u l ­
tury narodowej, lecz jest jedynie nawiązaniem do realistycznego w i ­
dzenia faktów. Żywy organizm społeczno-kulturowy nie stanowi 
wszak n igdy homogenicznej całości. Daleko idące ujednorodnienie, 
które dokonuje się n iekiedy na różnych płaszczyznach samorzutnie 
w rezultacie biegu wydarzeń d z i e j o w y c h 1 3 lub przeprowadzane jest 
odgórnie za pomocą odpowiednich działań i głoszonych haseł (por. 
np. model przekazu), nie może być oceniane jako pozytywne. Jego 
rzeczywiste konsekwencje sprowadzają się raczej do zubożenia ży­
cia kulturalnego, niż do nadania m u nowego jakościowo ry tmu . 

Przesłanki rea lnych możliwości U K S odnajdujemy również 
w dziedzinie techniki . Wniosk i takie nasuwa nieodparcie próba głęb-

1 3 O niektórych n e g a t y w n y c h a s p e k t a c h u j e d n o r o & n i e n i a k u l t u r y w obrębie 
wspólnoty n a r o d o w e j wspomniał w w y w i a d z i e d l a t y g o d n i k a Polityka (nr 41 
z 13 X 1979) p ro f . W . M a r k i e w i c z . Rozważając t e n p r o b l e m wskazał on 
m . i n . n a p e w n e zubożenie życia k u l t u r a l n e g o P o l s k i p o I I w o j n i e świa towej 
j a k o j e d e n z rezultatów p o w s t a n i a j e d n o l i t e g o e t n i c z n i e państwa. 



szej anal izy istoty tzw. wideorewolucj i — is totnych zmian w elek­
t ronicznych środkach przekazu. Obserwacja ukształtowanych t u 
tendencji pozwala przewidywać dalsze ułatwianie dostępu do urzą­
dzeń poszerzających zakres w y b o r u treści ku l tu ry , a także umoż­
liwiających własną twórczość w tej dziedzinie. Procesy te dopiero 
czekają na i ch teoretyczne uogólnienie — nie wszystkie s k u t k i syg ­
nal izowanych zjawisk zostały już dostatecznie rozpoznane. N a g run­
cie naukowej wiedzy o masowym komun ikowan iu można jednak od­
notować interesujący fakt: z biegiem czasu dokonuje się tu wyraźne 
odejście od modeli komunikowania , real izowanych przy pomocy 
współczesnej techniki elektronicznej, które opierały się na jednokie­
r u n k o w y m (od nadawcy do odbiorcy) ujęciu jako na głównej prze­
słance badanego procesu. Konsta tujemy natomiast, jako pewną pra­
widłowość, podejmowanie przez różnych autorów prób zbudowania 
takich modeli , które opierają się na tezie o is tn ieniu wspomnianego 
już sprzężenia zwrotnego między nadawcą i odbiorcą 1 4 . Operacjona-
lizacja tego te rminu nie zawsze przybiera zadowalającą postać, co 
jest w pełni zrozumiałe wobec omawianego już przez nas znacznego 
upośrednienia styczności i zwiększenia przestrzennego dystansu mię­
dzy uczestnikami procesów komunikacy jnych w ich „elektronicz­
n y m " wariancie. Wysiłki te są jednak przejawem coraz powszech­
niejszego zrozumienia nie ty lko dla przemian faktycznie zachodzą­
cych w procesach rozchodzenia się informacji , ale /także dla koniecz­
ności postulowanych przeobrażeń tej sfery życia jako nieodłącznych 
składników demokratyzacj i wszelk ich procesów społecznych. P o ­
twierdzają to w ipełni najnowsze dzieje Po l sk i . 

4. Uwagi końcowe 

W t y m miejscu w charakterze podsumowania dotychczasowych 
rozważań pragniemy przedstawić podstawowe funkcje, jakie można 
przypisać U K S w życiu socjalistycznego społeczeństwa. Zestawienie 
poniższe, obok jego uogólniającej ro l i , jest także próbą sformułowa­
nia postulatu w dyskusj i nad k i e runkami przeobrażeń P o l s k i . 

1) Funkcja i n f o r m a c y j n o - o s t r z e g a w c z a . K o m u n i k a c j a 
społeczna realizowana zgodnie z przeds tawionymi założeniami do­
starcza wszystkim (włącznie z aparatem władzy) rzetelnej wiedzy 
o faktycznym biegu wydarzeń, pojawiających się nieprawidłowo­
ściach, odmiennych od zakładanych skutkach podejmowanych dz ia ­
łań jak i o konsekwencjach pożądanych. Powstaje dzięki temu real ­
na szansa korygowania działań władzy i społecznych organizacji , 
unikania błędnych posunięć i ko le jnych efektów bumerangowych. 
Sys tem taki nie może oczywiście być ty lko dziełem profesjonalistów 
(np. dziennikarzy), lecz musi zapewniać udział przedstawiciel i 
wszys tk ich grup społecznych. 

1 Z o b . T . G o b a n - К 1 a s, op. c i t . ( f r agmen t poświęcony m o d e l o m p r o c e s u 
k o m u n i k o w a n i a , s. 96—125), a także J . M i k u ł o w s k i P o m o r s k i , op . 
c i t . , s. 58—117. 



2) F u n k c j a u s p o ł e c z n i e ń ia p r z e p ł y w u i n f o r m a c j i . 
Jej istotę bardzo trafnie oddają słowa L e n i n a wypowiedziane 
w okresie październikowego przełomu 1917 r o k u w „Referacie o po­
ko ju" : „ W naszym pojęciu państwo jest si lne świadomością mas. 
Państwo jest silne wówczas, k iedy masy o wszys tk im wiedzą, 
o wszys tk im mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie" 1 5 . Jak 
widać, L e n i n sformułował tu także jedną z ważnych przesłanek 
społecznej siły państwa jako ins ty tuc j i nadrzędnie kierowniczej i i n ­
tegrującej, a jednocześnie służebnej wobec ogółu obywatel i . 

3) Funkc ja u j a w n i a n i a i k a n a l i z o w a n i a k o n f l i k ­
t ó w . Nazywanie konfliktów i możliwość publicznego zajmowania 
wobec n ich stanowiska przez wszys tk ich zainteresowanych jest nie­
zbędną przesłanką zrozumienia i ch istoty, a dalej — optymalnego 
rozstrzygnięcia. Kana l izowanie konfliktów^ stanowi niezbędny me­
chanizm spożytkowania i ch w sposób racjonalny i kontrolowany 
(nie wyłącznie przez aparat władzy, lecz przez społeczeństwo jako 
całość) zgodnie z interesem ogółu. Hamuje więc tendencje par ty-
kularystyczne, otwiera zrozumiałą d l a wszystkich drogę do kompro­
misu. 

Kole jne dwie funkcje postulowanej koncepcj i U K S nawiązują do 
ro l i zdobywania przez obywate l i adekwatnej wiedzy o złożonej p ro ­
blematyce otaczającej rzeczywistości i stanowiskach zajmowanych 
wobec niej przez różne grupy w społeczeństwie. 

4) F u n k c j a k s z t a ł t o w a n i a k r y t y c y z m u i u m i e j ę t ­
n o ś c i o c e n y w y s u w a n y c h a r g u m e n t ó w oraz ściśle 
z nią związane. 

5) F u n k c j a a k t y w i z a c j i s p o ł e c z n e j , t j . także w y s u w a ­
nie przez l udz i własnych argumentów i postulatów oraz i c h obrona. 

W obu przypadkach chodzi przede wszys tk im o likwidację postaw 
„kibiców", przyglądających się biernie przebiegowi wydarzeń, by 
w określonym momencie wybrać najbardziej wygodny sposób po­
stępowania. 

Kole jne wymienione funkcje wiążą się z szeroko rozumianą demo­
kratyzacją życia zbiorowego. 

6) Funkc j a d e m o k r a t y z a c j i u c z e s t n i c t w a s p o ł e ć z -
n o - k u l t u r o w e g o . Urzeczywis tnienie jej łączy się z możliwo­
ścią szerokiego dostępu wszys tk ich kręgów społeczeństwa do zróżni­
cowanych treści, które wyrażają opinie i poglądy i n n y c h członków 
zbiorowości, a także do dzieł k u l t u r y reprezentacyjnej. Równolegle 
spełniany jest istotny warunek rzeczywistego udziału w tworzeniu 
dorobku kulturalnego narodu przez ogół obywatel i . 

7) F u n k c j a k o n s u l t a c j i s p o ł e c z n e j . Nawiązujemy tu do 
pojęcia, które zostało w znacznym stopniu zdewaluowane dzięki de­
formacjom systemowym, jakie odnotowała najnowsza historia P o l ­
sk i . U K S otwiera możliwości stworzenia r am sprawnie i szybko 
działających kanałów przekazywania w nieskrępowany sposób op in i i 
wszys tk ich środowisk na tematy wymagające a r tykulac j i takich op i ­
n i i , a więc dotyczące życiowo ważnych problemów społecznych, któ-

1 5 Z o b . W . I. L e n i n : Dzieła t. 26, W a r s z a w a 1956, s. 247. 



re muszą być rozstrzygane przez decyzje odpowiedzialnych czynn i ­
ków kierowniczych. W y n i k i autentycznej konsultacj i jako przesłan­
k a takich decyzj i tworzą gwarancje uniknięcia groźnych napięć. 

8) Funkc j a k o n t r o l n a . Jej realizacja determinuje w znacz­
n y m stopniu prawidłowość wypełniania przez instytucje służące spo­
łeczeństwu nałożonych na nie obowiązków. U K S nie może o c z y w i ­
ście zastępować organizacji powołanych specjalnie do kontrolowania 
różnych sfer życia społecznego. Wprowadza ono jednak do tej dz ia­
łalności nową jakościowo cechę: udostępnia mianowicie jej efekty 
społeczeństwu, p rzy pełnej niezależności od sformalizowanego syste­
m u odpowiednich komórek adminis tracyjnych, a także nie posłu­
guje się obowiązującym w t y m systemie obiegiem dokumentów. 
Jest to więc także jeden ze sposobów zabezpieczenia się społeczeń­
stwa przed deformacjami własnego państwa. 

9) Funkc ja u w i a r y g o d n i a n i a . N i e z w y k l e istotna — sprzy­
ja przywracaniu i ugruntowywaniu niezbędnego poziomu zaufania 
społecznego, pojmowanego jako stosunek społeczny, czy l i opartego 
na zasadzie wzajemności. Pa r tne rami tego stosunku są wszystkie 
liczące się siły narodu, aparat władzy, wreszcie — same środki m a ­
sowe. Zaufania nie można reanimować, licząc na ślepą wiarę w po­
szczególne instytucje, grupy czy jednostki (dowiodła tego niezbicie 
nasza historia). Stąd też fundament realnego charakteru w i a r y g o d ­
ności tworzą w znacznym stopniu możliwości sprawdzenia, w j a k i m 
stopniu każdy z partnerów dotrzymuje swych zobowiązań. W t y m 
kontekście jeszcze bardziej oczywiste staje się znaczenie w y m i e n i o ­
nych poprzednio funkcj i konsultacyjnej i kontrolnej . 

10) Funkc ja d e z a l i e n a c j i ż y c i a s p o ł e c z e ń s t w a . Jest 
ona w istocie rzeczy wypadkową działania wszys tk ich przedstawio­
nych dotąd funkcj i U K S . Wiąże się bezpośrednio z przywróceniem 
życiu społecznemu jego autentycznych wartości humanizmu socjal i­
stycznego — warunków, w których każdy obywatel jest w s w y m 
kraju u s i e b i e , a nie zdany na łaskę żywiołowych sił, których 
nie sposób nawet do końca rozpoznać. Dezalienacja tworzy platfor­
mę nowej więzi społecznej, dzięki której bliższa real izacj i staje się 
Marksowska wizja społeczeństwa socjalistycznego jako samorząd­
nego zrzeszenia równych i wo lnych wytwórców. 

Powyższy zarys funkcj i U K S ł ' mógłby sugerować, iż autorzy n i ­
niejszych rozważań przypisują mu rolę swoistego panaceum na od-

1 < ! Z a p r o p o n o w a n e p r z e z nas f u n k c j e z.\łożone uczestniczącego k o m u n i k o w a n i a 
społecznego można traktować j a k o rozwinięcie p o d o b n y c h zabiegów z n a n y c h 
z l i t e r a t u r y o m a s o w y m k o m u n i k o w a n i u . N p . H . B . L a s s w e l l (The S t r u c ­
tu r e a n d F u n c t i o n of C o m m u n i c a t i o n i n S o c i e t y ) wyróżnia t r z y f u n k c j e : 
1. n a d z o r u , polegającą n a „ujawnianiu zagrożeń i możliwości kształtowania 
s y s t e m u wartości w społeczeństwie"; 2. „korelacj i k o m p o n e n t społecznych 
w c e l u osiągnięcia właściwych r e l a c j i w o b e c o t o c z e n i a " ; 3. „przekazywania 
d z i e d z i c t w a k u l t u r o w e g o " . P . T . L a z a r s i ' e 1 d i R . K . M e r t o n (Mass 
C o m m u n i c a t i o n . P o p u l a r Tas te a n d O r g a n i z e d S o c i a l A c t i o n ) wyróżniają : 
1) funkcję n a d a w a n i a s t a tusu społecznego; 2) funkcję w z m o c n i e n i a n o r m s p o ­
łecznych i dysfunkcję n r x k n t y z c w a r . J n . polegając? na zastępowaniu w i e d z y 
a k t y w n e j wiedzą pasywną. C y t . za M i k u ł o w s k i P o m o r s k i , op. c i t . , 
s. 129—131. 

2 — Zeszyty Prasoznawcze 



nowę życia społecznego. N a zakończenie trzeba więc zaznaczyć, iż — 
świadomi zasadniczych walorów systemowej analizy także w socjo­
logi i — nie żywimy takiego przekonania. Wartość każdej koncepcj i 
można zniweczyć przez niewłaściwe działania w różnych sferach 
życia. Uważamy jednak, że podstawą do stworzenia mechanizmów, 
które gwarantowałyby zapobieganie t y m nega tywnym sytuacjom, 
jest uruchomienie możliwości autentycznej rozmowy społeczeństwa 
z samym sobą. Przedstawiona tu ogólnie koncepcja U K S wskazu­
je — jak się zdaje — właśnie takie możliwości. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Lubimy mówić o naszych środkach komunikowania masowego jako 
o systemie. W praktyce jednak często traktujemy je tak, jakby każ­
dy ze składników tego systemu działał w pojedynką i dźwigał na 
swoich barkach obowiązek wypełniania wszelkich zadań. Tymcza­
sem istota systemowości polega na tym, że każdy element układu 
wypełniając własne swoiste zadanie, przyczynia się do wypełnienia 
zadań całego układu lub ich wypełnienie warunkuje. Obarczanie 
poszczególnych elementów systemu wszystkimi albo nawet zbyt licz­
nymi zadaniami prowadzi do marnotrawstwa sił i środków, przekre­
śla ideą racjonalnego podziału pracy. 

W a l e r y P i s a r e k 



Zeszyty PHÄSOZMWCZE 
K r a k ó w 1983 R . X X I V , n r 1(95) 

W Ł A D Y S Ł A W M I O D U N K A 
A D A M R O P A 

O KONCEPCJĘ BADAŃ JĘZYKA TELEWIZJI 

D o c . d r h a b . Władys ław M i o d u n k a i d r A d a m R o p a , p r a c o w n i c y n a u k o w i 
U n i w e r s y t e t u Jagiellońskiego, członkowie zespołu badającego język t e l e w i z j i 
p o l s k i e j , k i e r o w a n e g o p r z e z prof , d r Z . Kurzową, przedstawiają koncepcję 
badań języka t e l e w i z j i . Dyskutując z d o t y c h c z a s o w y m i p r o p o z y c j a m i , g ł ó w ­
n i e z p u b l i k a c j a m i j ęzykoznawców z U n i w e r s y t e t u Śląskiego, omawiają ce le , 
m e t o d y , h a r m o n o g r a m t a k i c h badań. 

T elewizja, jako najbardziej dziś ekspansywny ze środków maso­
wego komunikowania , przyciąga coraz częściej uwagę języko­

znawców. Badania prowadzone w sposób systematyczny, p rzy za­
angażowaniu sporej grupy ludz i , mają znaczne ambicje. Czy te ln icy 
zainteresowani t y m i zagadnieniami otrzymują pierwsze rezul taty 
owych badań. Ukazał się zbiór artykułów, będących prezentacją 
osiągnięć i zamierzeń grupy badaczy z Uniwersy te tu Śląskiego \ Do 
d ruku przygotowana także została przez zespół językoznawców 
z I F P U J , pod redakcją Z . K u r z o w e j , inna pub l ikac j a 2 . 

1 P r o b l e m y b a d a w c z e języka r a d i a i t e l e w i z j i . R e d . W . L u b a s , U n i w e r s y t e t 
Śląski, K a t o w i c e 1981. 
2 B a d a n i a n a d językiem p o l s k i e j t e l e w i z j i . S t u d i a m e t o d o l o g i c z n e i o p i s o w e 
p o d r e d . Z . K u r z o w e j . Złożone do d r u k u w W y d a w n i c t w a c h R i T V . Zbiór t e n 
z a w i e r a następujące p o z y c j e . Z . K u r z o w a , M . S z p i c z a k o w s k a : W p o ­
s z u k i w a n i u p r z e d m i o t u , celów i m e t o d b a d a w c z y c h ; A . R o p a , A . R u s o ­
w i c z : R o l a cech p r o z o d y c z n y c h w s e g m e n t a c j i t e k s t u mówionego; W . С o c -
k i e w i с z: O wyodrębnianiu w y p o w i e d z i w tekście mówionym. Założenia 
t e o r e t y c z n e i p r o j e k t s e g m e n t a c j i : J . A n t a s : M e t o d o l o g i a badań s t a t y s t y c z ­
n y c h języka t e l e w i z j i . Z a r y s p r o g r a m u b a d a w c z e g o ; W . C o c k i e w i c z , 
W . Ś l i w i ń s k i : S p o s o b y w y d z i e l a n i a p o d s t a w o w e j j e d n o s t k i składniowej d l a 
p o t r z e b l i s t f r e k w e n c y j n y c h p o l s z c z y z n y mówione j ; W . Ś l i w i ń s k i : O l e -
k s y k o g r a f i c z n e j k o n c e p c j i składniowych l i s t f r e k w e n c y j n y c h p o l s z c z y z n y m ó ­
w i o n e j ; A . R o p a : O języku p i s a n y m w t e l e w i z j i ; E . F a j f e r : U w a g i o r o l i 
c z a s o w n i k o w y c h k o n s t r u k c j i a n a l i t y c z n y c h w p r z e k a z a c h t e l e w i z y j n y c h ; 
M . S z p i c z a k o w s k a : F u n k c j e z a i m k a to w języku m ó w i o n y m t e l e w i z j i ; 
A . R o p a : Z n a c z e n i e badań f o n e t y c z n o - f o n o l o g i c z n y c h w op i s i e m o r f o l o g i i 
języka mówionego. U w a g i d y s k u s y j n e . 



Oba zbiory łączy w zasadzie przedmiot badań: język telewizj i , 
przy c z y m w zbiorze śląskim mówi się także o języku radia, bez roz­
ważenia i uzasadnienia takiego właśnie połączenia. Śląskie „Proble­
m y badawcze" przedstawiają „ogólne założenia badawcze nad języ­
k i em radia i t e lewiz j i " 3 i -to rożni je zasadniczo od zbioru k rakow­
skiego, w którym zawarto rezultaty pięcioletnich, żmudnych badań 
języka te lewizj i ; ich uwieńczeniem będzie opis dokonany na podsta­
wie komputerowych analiz słownika i g ramatyki języka telewizji . 
Zostanie on uzupełniony opisem relacj i między słowsm i obrazem 
w programach te lewizyjnych. 

W j ednym i d rug im zbiorze czytelnik poszukiwać będzie pewnej 
koncepcji , leżącej u podstaw podjętych wysiłków badawczych, orga­
nizującej poszczególne artykuły w całość, mającej uzasadnić celo­
wość podjętych analiz. O is tnieniu takiej koncepcj i mówi się wprost 
w przypadku zbioru śląskiego. Koncepcja ta, autorstwa W. Lubasia , 
przedstawiona na konferencji w Lublińcu, nie została jednak — o ile 
nam wiadomo — nigdzie opublikowana. W pub l ikac j i autorów k r a ­
kowsk ich generalna koncepcja nie została expl ici te sformułowana, 
w zamierzeniu bowiem redaktora i autorów poszczególnych pozycj i 
powinna być ona czytelna z układu i zawartości artykułów 4. 

Niniejsze uwagi stanowią próbę przedstawienia ogólnej koncepcji 
badań nad językiem telewizj i , koncepcji częściowo realizowanej 
w pracach badaczy z U J , częściowo będącej własną propozycją pod­
pisanych pod nią autorów. Przedstawione poglądy nie są więc uogól­
nieniem dotychczasowego dorobku zespołu działającego przy I F P , 
ale są określoną, całościową wizją badań nad językiem telewizj i , 
uwzględniającą i cele, i metody tak ich badań. 

Przedstawienie całościowej koncepcji wydaje nam się t y m bar­
dziej konieczne, że — jak już wspominaliśmy — w zbiorze przygo­
towanym pod redakcją Z . Kurzowe j brak jest takiego syntetyzują­
cego artykułu, zaś w publ ikac j i autorów śląskich koncepcja W . L u ­
basia realizowana jest w sposób niejednorodny i niespójny, co stawia 
ją samą pod znakiem zapytania. Wysuwając nasze propozycje bę­
dziemy się starali skonfrontować je z dotychczasowymi ustaleniami 
czy sugestiami. 

P i e r w s z y m pytaniem, jakie musi postawić sobie badacz podejmu­
jący analizę języka środków masowego komunikowania , jest pytanie, 
dlaczego interesuje się językiem telewizj i . Odpowiedzi na tak posta­
wione pytanie może być k i lka . Po pierwsze, może to być próba opisu 
pewnej nowej odmiany języka ogólnego (przy założeniu, że język 
telewizj i s tanowi taką właśnie odmianę), traktowanej jako określo­
ne zjawisko językowe, charakteryzujące się swois tymi cechami sy­
s temowymi. I n n y m celem badań może być próba weryf ikac j i okre­
ślonych twierdzeń ogólno językoznawczych na empi rycznym mate­
riale języka te lewiz j i i t y m samym próba i ch potwierdzenia. Trze-

3 W . L u b a s : Wstęp (W:) P r o b l e m y badawcze . . . op. ci t . , s. 10. 
4 C z y t e l n i k z a i n t e r e s o w a n y p r o p o z y c j a m i zespołu k r a k o w s k i e g o p o w i n i e n t a k ­
że uwzględnić oprćcz p r a c z a w a r t y c h w e w s p o m n i a n y m z b i o r z e p u b l i k o w a n e 
wcześniej — głównie w Zeszytach Prasoznawczych — artykuły. 



c i m powodem zainteresowania językiem telewizj i może być rola 
i znaczenie tego środka masowej komunikac j i w kul turze współcze­
snej. Ważne staje się wówczas wszechstronne jego poznanie, rów­
nież od strony języka. K o l e j n y m powodem zainteresowania mogą 
być względy praktyczne, np. domniemany wpływ tej odmiany języ­
k a na język ogólny, z c z y m wiąże, się konieczność jej opisania i oce­
n y dla opracowania konkre tnych wskazań poprawnościowych. Ostat­
n i m wreszcie punktem zainteresowania mogą być potrzeby p o l i t y k i 
poprawnościowej dla potrzeb samej te lewizj i , a więc np. koniecz­
ność ustalenia i u t r zymywan ia określonych n o r m językowych obo­
wiązujących w programach te lewizyjnych . 

Wszystkie wymienione wyżej cele są w p e w n y m stopniu ważne 
i stanowić mogą wystarczające uzasadnienie podejmowania określo­
nych analiz. Trzeba jednak jasno powiedzieć, że autorzy podejmują­
cy badania języka te lewizj i nie zawsze stawiają dość jasno tego 
typu pytania, zwykle ty lko ilustrują badania problemów ogólnojęzy-
k o w y c h materiałem r a d i o w y m i te lewizyjnym, czując jego swoistość. 

O k ierunkach i metodach badań nad językiem radia i te lewiz j i 
pisze K . Urban , jest to jednak ty lko przegląd prac, których nie po­
równuje się z jedną, całościowo rozumianą koncepcją badań. Stąd 
też autorka w zasadzie ty lko omawia dotychczasowe prace, w ko le j ­
ności odpowiadającej ilości prac odnoszących się do poszczególnych 
zagadnień s . Konsekwencją tego stanowiska jest stawianie na tej sa­
mej płaszczyźnie prac o różnej zawartości i wartości, nieodróżnianie 
w dziale prac teoretyczno-metodologicznych prac popartych badania­
m i od postulujących dopiero takie badania. Au to rka , podobnie jak 
jej koledzy z UŚ, nie zauważa również tego, że część prac jest r ea l i ­
zowana indywidualn ie przez poszczególnych badaczy, część zaś — 
w większych zespołach, choć o is tnieniu jednego takiego zespołu i n ­
formuje się w cytowanych przez nią artykułach, d rukowanych w Ze­
szytach Fiasoznawczych. 

Podsumowanie dotychczasowego dorobku językoznawczego w za­
kresie badań nad językiem radia i te lewizj i na gruncie polsk im nie 
pokazuje nam poza wszys tk im, w j a k i m punkcie badań się znajduje­
my, jakie analizy są zaawansowane, w j ak ich dopiero rozpoczyna 
się poszukiwania, czego należy oczekiwać od przyszłych opisów, j a ­
kie postulaty metodologiczne stawiać należy przed badaniami podej­
mującymi poszczególne wątki. Jest to o ty le ważne, że każdy z w y ­
mienionych przez nas powyżej celów badawczych dotyczy innego 
kręgu zagadnień i powoduje różne konsekwencje w zakresie szero­
ko rozumianej metodologii. 

Sądzimy przede wszys tk im, iż nie można mówić o jednej meto­
dzie, pretendującej do rangi wyłącznego środka. Jeżeli na przykład 
s tawiamy sobie za cel opis języka te lewiz j i dla potrzeb normatyw-
5 K . U r b a n : Przegląd p r a c dotyczących języka w r a d i u i t e l e w i z j i . ( W : ) 
P r o b l e m y badawcze . . . op. ci t . , s. 11—31. A u t o r k a d z i e l i p u b l i k a c j e n a p r a c e 
dotyczące zagadnień poprawnościowych, p r a c e t e o r e t y c z n o - m e t o d o l o g i c z n e , 
p r a c e analizujące język poszczególnych a u d y c j i r a d i o w y c h i t e l e w i z y j n y c h 
o r a z p r a c e wykorzystujące materiał w y e k s c e r p o w a n y z tychże a u d y c j i d l a 
a n a l i z y jakiegoś p r o b l e m u językowego . 



nych , to wystarczające wydają się t u metody czysto wewnątrzję-
zykowe, s t rukturalne (szeroko rozumiane). Jeżeli jednak analizujemy 
język te lewiz j i jako swoisty fenomen w opozycji do innych odmian 
językowych i na tle i n n y c h systemów znakowych, to niezbędne 
staje się uzupełnienia stosowanych metod o sposoby wykorzys tywane 
w i n n y c h dyscypl inach naukowych. Pewne wyobrażenie, jakie to 
mogą być dyscyp l iny i jakie metody, daje poniższy schemat: 

sytuacja, аШ\ 
ittoufy 

Rys. I. Stosunek komunikacji akustycznej do wizualnej w przekazach tele­
wizyjnych 

Jak w y n i k a z tego schematu, przekaz te lewizyjny odbywa się p rzy 
wykorzys tywan iu d w u kanałów: akustycznego i wizualnego. W sto­
sunku do przekazu naturalnego jest to oczywiście zubożenie, np. 
o kanały do tykowy i węchowy, natomiast w stosunku do przekazu 
radiowego jest to przekaz bogatszy, gdyż w radiu mamy ty lko je­
den kanał — akustyczny. W radiu zatem wizualne elementy sy tu ­
acyjne będą wyrażane elementami akus tycznymi , podobnie jak na­
dawcę utożsamiać się będzie z elementami językowymi, które w y ­
twarza, gdyż w tej sytuacj i stanowią one jedyne źródło jego iden­
tyf ikac j i °. 

Językoznawca ma naturalną skłonność do stawiania w t ak im sche­
macie na cent ra lnym miejscu elementów językowych i rozpat rywa­
nia ich w powiązaniu z i n n y m i elementami (por. rys. II). 

W ten sposób ot rzymujemy jakby pięć różnych zespołów badaw­
czych. Interesować nas może 1) język sam w sobie i sam dla siebie, 

6 A u t o r z y piszący w „Problemach b a d a w c z y c h . . . " n i e dość j a sno uświadamia­
ją sobie te różnice (poza E . Kury ło ) , d l a t ego też problematykę b a d a n i a j ę z y ­
k a w t e l e w i z j i utożsamiają często z problematyką o p i s u języka w r a d i u . 



(sytuacyjne -У tiép-ÛieMû ) 

Rys. II. 

2) język w stosunku do nadawcy, 3) jego funkcje w stosunku do 
odbiorcy, wreszcie współzależności z 4) i n n y m i elementami akustycz­
n y m i oraz 5) elementami sy tuacyjnymi , stanowiącymi zawsze jakiś 
sub iek tywny wybór z rzeczywistości, a więc jej deformację. 

Spróbujmy teraz kolejno omówić nieco bliżej poszczególne ele­
menty składające się na proponowany schemat. 

P ie rwszoplanowym zadaniem językoznawcy badającego telewizję 
powinna być analiza występującego tu j ę z y k a . W t y m w y p a d k u 
podstawą mogą być wszelkie zasady analizy l ingwis tycznej , a możli­
we — dowolne szkoły interpretacyjne. Badacz powin ien jednak pa­
miętać o dwóch is totnych sprawach. Pierwszą jest uwzględnianie 
faktu, że rzeczywis tym przedmiotem badań jest j ę z y k m ó w i o ­
n y s e n s u l a r g o . Faktycznie zatem językoznawca bada poszcze­
gólne akty mowy, bada parole, ze wszys tk imi tego konsekwencjami. 
Skoro przedmiotem jego badań są konkretne teksty, a celem — gra­
matyka tekstu, na p lan pierwszy wysuwać się będą raczej metody 
strukturalno-opisowe, a nie generatywne. Sądzimy także, że istot­
ną rolę odgrywać muszą wszelkie anal izy funkcjonalne, t y lko bo­
w i e m takie podejście daje gwarancję wydobyc ia i pokazania cech 
rzeczywiście is totnych dla języka t e l e w i z j i 7 . 

I t u przechodzimy do drugiej ważnej dla tego t y p u badań kwes t i i , 
a mianowicie konieczności uwzględnienia w badaniach pytania , czy 
naszym przedmiotem badań jest język telewizji, czy język w tele­
w i z j i . N ie trzeba chyba dodawać, że przyjęcie jednego lub drugie­
go założenia ma doniosłe konsekwencje d la metodologii tak pomy­
ślanych analiz. N a s z y m zdaniem rozsądnym rozwiązaniem tego pro­
blemu, nie zamykającym drogi w żadnym k ie runku , jest przyjęcie, 
że całość programów te lewizy jnych stanowi język w te lewizj i , na­
tomiast pewne typy wypowiedz i , a mianowicie realizowane przez 
dziennikarzy te lewizyjnych w sytuacjach, w których istotną rolę 
odgrywa obraz, reprezentują język t e l e w i z j i 8 . 

7 P i s z e o t y m obsze rn i e W . M i o d u n k a : E l e m e n t y j ę zykowe w p r z e k a z a c h 
t e l e w i z y j n y c h . Zeszyty Prasoznawcze 1979, n r 1, s. 29—40. 
8 Ogólne założenie zespołu p ro f . Z . K u r z o w e j rnówi, że zespół t e n b a d a język 
t e l e w i z j i . J e s t to j e d n a k h i p o t e z a r o b o c z a , ciągle d y s k u t o w a n a i d l a t ego p o ­
szczególni a u t o r z y używają — w zależności od s w o i c h przekonań — t e r m i ­
nów: język t e l e w i z j i , p o l s z c z y z n a t e l e w i z y j n a , j ęzyk w t e l e w i z j i . 



Mając zatem na uwadze te dwie kwestie, możemy zaproponować 
optymalny harmonogram badań. 

Powszechna jest świadomość niejednorodności języka pojawiają­
cego się w programach te lewizyjnych. P i e r w s z y m więc zadaniem 
językoznawcy powinno być dokonanie k l a s y f i k a c j i odmian te­
go języka. Zadanie takiej k lasyf ikac j i jest czysto praktyczne: ma ona 
dać badaczowi możliwie jednorodny materiał do właściwych analiz 
i opisów. Dopuszczalne są różne sposoby klasyf ikowania , dwa jednak 
wydają się szczególnie godne polecenia. Klasy f ikac ja przeprowadzo­
na z punktu widzenia nadawcy winna odpowiedzieć na pytanie, 
w j a k i m stopniu i w j ak i sposób dokonuje się opracowania języka 
w te lewizj i , mamy tu bowiem do czynienia z językiem opracowanym 
i to zwykle wie los topniowo 3 . Inną możliwością jest klasyfikacja 
przeprowadzona z punk tu widzenia odbiorcy i uwzględniająca ty lko 
te parametry, które są dostępne widzowi p rogramu 1 0 . 

O b y d w a sposoby klasyf ikac j i wypowiedz i te lewizyjnych zostały 
przedstawione przez nas w dwu osobnych artykułach. Z propozycja­
m i t y m i dyskutuje J . Warchala n . N a d jego uwagami zatrzymać się 
wypada nieco dłużej, ze względu na to, że artykuł ten, jak się w y ­
daje, pretenduje do rangi głównej pozycj i metodologicznej zb ioru 
śląskiego, jak i dlatego, iż wydaje się on typowy dla sposobu m y ­
ślenia i argumentacji występujących we wspomnianej publ ikac j i . 

J . Warchala przedstawia ,,próbę typologi i języka te lewizj i" , nie 
zdając sobie dokładnie sprawy z tego, na czym polega typologia 
ani czemu służy. Dlatego też, dyskutując z naszymi propozycjami 
(tzn. k l a s y f i k a c j ą A . Ropy i schematem o p r a c o w a n i a 
języka — przez nadawców w te lewiz j i — W . Miodunk i ) pisze, że 
,,przy tak niepełnych kry te r iach nie uzyskamy właściwych danych 
o strukturze wypowiedzi , a w rezultacie badania będą bardzo frag­
mentaryczne" (s. 36). Wypada więc przypomnieć autorowi, że typo­
logia czy klasyf ikacja języka ma na celu przygotowanie jednorodne­
go materiału do badań, a te badania dopiero dostarczą informacj i 
o strukturze wypowiedz i . Zasadnicze błędy popełnia J . Warchala 
jednak nie tam, gdzie dyskutuje z dotychczasowymi pracami, któ­
rych tezy stanowią punkt oparcia dla jego bezładnych uwag, lecz 
tam, gdzie przedstawia własne stanowisko (może stanowisko zespołu 
śląskiego?). I tak podsumowując swoją propozycję typologi i (zwaną 
też klasyfikacją lub podziałem), J . Warchala stwierdza: „ W zapre­
zentowanym podziale nie chodzi o jednoznaczne zaklasyfikowanie 
wypowiedz i , lecz o maksymalnie dokładne określenie jej sytuacj i 
socjol ingwistycznej" (s. 39). Po t y l u różnych informacjach czyte l ­
n ik wie już t y lko jedno: nie wie, o co J . Warcha l i naprawdę chodzi. 

9 P o r . W . M i o d u n k a : E l e m e n t y językowe. . . op. ci t . , o r a z J . B a n a c h : 
T e k s t r a d i o w y j a k o t eks t mówiony . (W:) M i e j s k a p o l s z c z y z n a mówiona. M e ­
t o d o l o g i a badań. P r a c e N a u k o w e U S , n r 103, K a t o w i c e 1976 s. 127—140. 
1 0 P o r . A . R o p a : Próba k l a s y f i k a c j i występujących w t e l e w i z j i o d m i a n j ęzy ­
k a . Zeszyty Prasoznaiccze 1979 n r 1, s. 41—48. 
! 1 J . W a r c h a l a : Próba t y p o l o g i i języka t e l e w i z j i . (W:) P r o b l e m y b a d a w ­
cze... op. cit . , s. 32—39. 



Przejdźmy teraz do uwag na temat tego, co to jest typologia. 
W E P t. X I , s. 755 podaje, że typologia to: „zabieg systematyzujący 
polegający na: wyróżnieniu w obrębie danego zbioru przedmiotów 
jednego lub więcej typów, porównywaniu poszczególnych przedmio­
tów z przedmiotem obranym za typ oraz na i ch grupowaniu i po­
rządkowaniu wg typów". Jeśli przyjąć tę definicję, to trzeba s twier­
dzić, że J . Warchala nie stworzył żadnej typologi i . Co gorsza, trudno 
powiedzieć, czego dokonał; są to w zasadzie propozycje k lasyf ikac j i 
wypowiedzi językowych na podstawie różnych kryteriów, które — 
co trzeba specjalnie podkreślić — nie są w żaden sposób zhierar­
chizowane czy choćby ustosunkowane do siebie, gdyż niektóre zbio­
ry kryteriów zostały przedstawione w jednym zdaniu (tak jest np. 
z mikrosytuacją). Dlatego też jego „typologię" najlepiej przedstawić 
na schemacie, odbijającym kolejność kryteriów i brak powiązania 
między n i m i (w schemacie obrazuje to l in i a ciągła): 

Rys. III. Typologia języka telewizji (wg J. Warchali) 

Trzeba równocześnie powiedzieć, że k ry te r i a J . Warcha l i mają 
pewne odniesienie do rzeczywistości telewizyjnej , odpowiadające 
wyobrażeniu o telewizj i i jej istocie przeciętnego „oglądacza" pro­
gramu. Tymczasem gdyby J . Warchala skorzystał z dotychczaso­
w y c h propozycji , zawar tych choćby w naszym ar tykule na temat 
sytuacji telewizyjnej 1 2, jego układ zmiennych mógłby przybrać po­
stać jak na schemacie na s. 26. 

Schemat próbuje ukazać powiązanie wszys tk ich proponowanych 
kryteriów, chociaż w dalszym ciągu nie daje odpowiedzi na py ta ­
nie, czy i jak owe zmienne wpływają na kształt języka telewizj i . 

Przykładem istotnego wpływu dokonanej k lasyf ikac j i na p rowa­
dzone badania może być sposób potraktowania programów artystycz­
nych w koncepcji badań k rakowsk ich i śląskich. N i e jest prawdą to, 
co pisze J . Warchala , że badacze krakowscy wyrażają zupełny brak 

1 2 W . M i o d u n k a , A . R o p a : Z zagadnień s o c j o l i n g w i s t y c z n e g o o p i s u s y t u ­
a c j i . N a przykładzie s y t u a c j i t e l e w i z y j n y c h . (W:) S o c j o l i n g w i s t y k a , r e d . W . L u ­
bas, t. 2, K a t o w i c e 1979, s. 63—73. S c h e m a t s y t u a c j i t e l e w i z y j n e j jest p o w t ó ­
r z o n y w a r t y k u l e W . M i o d u n k i : E l e m e n t y językowe. . . op . c i t . , s. 36, c y t o ­
w a n y m p r z e z J . W a r chałę. 





zainteresowania dla tego typu programów W ich rozumieniu w y ­
powiedzi językowe w programach ar tys tycznych są wypowiedz iami 
„przeniesionymi", co oznacza, że przeważnie nie były one tworzone 
z myślą o te lewizj i , funkcjonują bardzo często niezależnie od niej 
i to zwyk le od dawna (dotyczy to całej l i te ra tury i dramatu tzw. 
klasycznego, a także większości współczesnej twórczości l i terackiej ; 
teksty tworzone specjalnie d la te lewiz j i stanowią niewielką część 
wszys tk ich tekstów przekazywanych z ekranu). Teksty zawarte 
w programach ar tys tycznych różnią się zatem od innych tekstów 
chronologią powstania oraz przeznaczeniem. Typologia J . Warcha l i 
nie pozwala na umiejscowienie tych programów w całości audycj i , 
nie wskazuje też, na czym polega i c h swoistość. 

Teksty programów ar tys tycznych stanowią osobny problem ba­
dawczy dla A . Furgalskiej u , która mówi o „przemianach związanych 
z przekładem intersemiotycznym" (s. 50), p rzy czym nie rozwi ja da­
lej tego ogólnikowego sformułowania ani nie ukazuje celów i t r u d ­
ności badawczych, jakie napotyka językoznawca podejmujący tego 
typu anal izy. Językoznawca bowiem, widzący w programach ar ty­
s tycznych osobny przedmiot badań, powinien wykazać, że przy i ch 
realizacji podejmuje się zabiegi, które zmieniają teksty przedsta­
wione w te lewizj i w nowy obiekt badawczy. Bez tego dowodu teksty 
w programach ar tys tycznych należy traktować jako „cytaty" funk­
cjonujące w telewizj i , a nie nowy obiekt analiz. 

A . Furgalska nie odpowiada na pytanie postawione przez siebie 
w tytule swojego artykułu, c z y l i nie dowodzi, że teksty l i terackie 
w rad iu i te lewizj i są rzeczywiście — ze wzgiędu na nowe, swoiste 
cechy — osobnym przedmiotem badań. P rob lemy te interesująco 
omawia E . Kuryło 1 5 , posługując się przykładami utworów poetyc­
k i c h i piosenek emitowanych w rad iu i te lewizj i . A u t o r k a zwraca 
uwagę na „różnice w odbiorze zachodzące podczas czytania wierszy 
przez odbiorców a słuchania ich w czyjejś interpretacj i" (s. 56). Jest 
to jednak podejście niewystarczające, gdyż t u należałoby rozważyć 
problem subiektywnej interpretacj i wiersza i jego odbioru np. w sal i 
teatralnej, w rad iu i w te lewizj i . I znowu wykazanie odmienności 
doznań odbiorcy w każdej z t y c h trzech sytuacji pozwol i dopiero na 
uznanie wiersza recytowanego w te lewiz j i za wiersz inny od tego 
samego tekstu recytowanego w sali teatralnej lub radiu. 

E . Kuryło koncentruje się na typologi i utworów poetyckich i p io­
senek, wykorzystując wiele zupełnie nieistotnych kryteriów. N i e 

1 8 A . R o p a p i sze w c y t o w a n y m w y ż e j a r t y k u l e m . i n . : „programami a r t y s ­
t y c z n y m i , k r e o w a n y m i należy się zająć osobno , stanowią one b o w i e m d l a 
j ęzykoznawcy s p e c y f i c z n y i t r u d n y p r z e d m i o t b a d a w c z y . . . Język programów 
a r t y s t y c z n y c h bliższy jest w sposób wyraźny j ę z y k o w i l i t e r a t u r y . . . ' - , po r . P r ó ­
b a k l a s y f i k a c j i . . . op . ci t . , s. 47. 
1 4 A . F u r g a l s k a : T e k s t l i t e r a c k i w r a d i u i t e l e w i z j i j a k o p r z e d m i o t badań 
l i n g w i s t y c z n y c h ( p r o p o z y c j e b a d a w c z e ) . (W:) P r o b l e m y badawcze . . . op. c i t . , 
s. 48—55. 
1 5 E . K u r y ł o : P r o b l e m y b a d a w c z e dotyczące języka u tworów p o e t y c k i c h 
i p i o s e n e k e m i t o w a n y c h w r a d i u i t e l e w i z j i . ( W : ) P r o b l e m y badawcze . . . op . 
c i t . , s. 56—71. 



wiadomo także, j ak iemu celowi, poza typologią jako taką, mają słu­
żyć jej podziały. Interesujące пр., że mówiąc o rodzajach zależności 
tekstów od funkc j i i t y p u kontaktu społecznego nie zdaje soibie spra­
w y z tego, że zarówno radio jak i te lewizja przenoszą teksty środo­
wiskowe (np. studenckie) z płaszczyzny kontak tu lokalnego na pła­
szczyznę kontaktu ogólnego. Ciekawe natomiast wydają się opinie 
au to rk i dotyczące miejsca piosenek w programach radia i te lewizj i 
oraz i ch funkcj i w całym programie. 

W związku z funkcjami środków językowych w te lewizj i należy 
sobie odpowiedzieć na pytanie, czy środki te pełnią te same funkcje 
(znane z propozycj i K . Bühlera 1 G, R. Jakobsona 1 7 czy C h . M o r r i s a 1 8 ) , 
jakie pełnią elementy językowe poza telewizją, czy też środki te są 
na tyle specyficzne, że albo pełnią jakieś nowe funkcje, albo też 
funkcje znane dotąd są w te lewizj i inaczej zhierarchizowane. N i e ­
dopuszczalna jest w każdym razie p rak tyka właściwa zespołowi ślą­
skiemu, w myśl której każdy autor ustala i nazywa inne funkcje, 
p rzy czym system funkcj i podany na jednej stronie jest odmienny 
od funkcj i p rzyp i sywanych tekstom na stronie następnej. 

Zasadnicze dla językoznawcy jest pytanie o strukturę i funkcjo­
nowanie języka te lewizj i , a na to odpowiedzi może dostarczyć ana­
l iza konkretnego materiału. S a m materiał powin ien być p rzy t y m 
zgromadzony tak, by sposób jego zbierania nie sugerował wniosków, 
nie wpływał na samą analizę i późniejsze oceny. Stąd też sposób 
z b i e r a n i a materiału j a w i się jako następne ważne zagadnienie. 
Sam charakter te lewizj i , konieczność uzyskania reprezentatywnego 
materiału skłaniają do wykorzys tan ia w t y m zakresie metod staty­
s tycznych. Uzyskany w ten sposób korpus tekstów stanowić będzie 
w dalszym ciągu podstawę dla sporządzenia słownika f rekwencyj -
nego słowoform, który będzie t y m sposobem p ie rwszym słownikiem 
f rekwency jnym języka mówionego l ü , a także słownika f rekwencyj -
nego składników syntaktycznych, który stanowić będzie zupełną no­
wość w zakresie słowników f rekwencyjnych i da obiektywne pod­
stawy dla badań składniowych i f razeologicznych 2 0 . 

N a specjalne podkreślenie zasługuje to, że badania frekwencyjne 
prowadzone przez zespół k r akowsk i nie są po prostu jeszcze jedną 
analizą frekwencyjną materiału słownikowego i g ramatyk i przepro­
wadzoną na materiale języka te lewizj i , ale proponują wykorzys t a ­
nie anal izy frekwencyjnej do ilościowego ukazania sposobu funkcjo­
nowania języka telewizj i . Powoduje to, że autorzy badań mus ie l i 
odejść od „mechanicznej" w i z j i języka, typowej dla wszys tk ich zna­
nych nam badań frekwencyjnych, i zastosować analizę funkcjonalną, 

1 П K . B ü h i e r : S p r a c h t h e o r i e . J e n a 1934. 
1 7 R . J a k o b s o n : P o e t y k a w świetle językoznawstwa. Pamiętnik Literacki 
L I , 1960, s. 431—473. 
1 8 C h . M o r r i s : F o u n d a t i o n s of the t h e o r y of s igns . (W: ) I n t e r n a t i o n a l E n ­
c y c l o p e d i a of U n i f i e d S c i e n c e s . C h i c a g o 1938. 
1 8 Z o b . J . A n t a s : M e t o d o l o g i a badań, op . c i t . 
i 0 Z o b . artykuły W . C o c k i e w i c z a i W . Ś l i w i ń s k i e g o w p r z y g o t o w y ­
w a n y m z b i o r z e p o d r e d . Z . K u r z o w e j . 



opartą na kompetencji językowej mówiących po polsku, w t y m tak­
że odbiorców tego języka. Zmusiło ich to do wprowadzenia szeregu 
kryteriów funkcjonalno-znaczeniowych, które mogą być niejedno­
znaczne i mogą wymagać indywidualnej interpretacj i badacza. J ed ­
nakże z drugiej strony jest to posunięcie się naprzód w badaniach 
f rekwencyjnych, gdyż w ten sposób możemy uzyskać odpowiedź na 
pytanie, jak tworzy się teksty telewizyjne, z j ak ich słów, moriemów 
gramatycznych i składników syntaktycznych, jakie jest i ch miejsce 
i funkcje. Jest to także próba uchwycenia gotowych stereotypów 
językowych (clichés), które istnieją we współczesnym języku, 
a szczególnie często spotkać je można w języku telewizj i . 

A n a l i z y wewnątrzjęzykowe muszą oczywiście dotyczyć wszys tk ich , 
t radycyjnie wydz ie lanych płaszczyzn opisu l ingwistycznego. Zdawać 
sobie mus imy przy t y m sprawę ze złożoności tego zagadnienia 
i z możliwości wystąpienia zupełnie nowych problemów, nie poja­
wiających się przed badaczami, którzy opierają swoje badania na 
tekstach pisanych. Przykładowo ty lko można tu wymienić zagad­
nienia, jakie staną przed badaczami zajmującymi się fonetyką i fo­
nologią. N ie wystarczy przecież proste prześledzenie , ,nowych ten­
dencji a r tykulacyjnych, czy też zbadanie normy poprawnościowej 
w zakresie w y m o w y obowiązującej w rad iu i w t e l e w i z j i " 2 1 , ale 
przed językoznawcami staną nowe zagadnienia metodologiczne, choć­
by fonetyczno-fonologicznych kategori i opisu tekstu. Niezbędne tak­
że będą badania fonetyczne prowadzone w duchu socjol ingwistycz­
n y m , zmierzające do powiązania faktów z płaszczyzny fonetycznej 
z danymi dotyczącymi pewnych kategori i socjol ingwistycznych i w y ­
k r y c i a istniejących między n i m i zależności i korelacj i . W dziedzinie 
szeroko rozumianej morfologi i przed badaczami stają problemy op i ­
su morfologi i języka mówionego. Prak tycznie trzeba będzie wreszcie 
zająć się powiązaniem różnych płaszczyzn opisu językowego w jed­
ną całość (fonologia -> morfonologia + morfologia), przy w y k o r z y ­
staniu tych samych narzędzi i kategori i opisu, a nie ty lko deklaro­
wanie tego typu badań teoretycznie. Konsekwencją i rezultatem ta­
k i c h badań powinna być gramatyka języka mówionego. Byłoby oczy­
wiście dogodniejsze, aby koncepcja takiej g ramatyk i i jej w y k o n a ­
nie wyszły od językoznawców badających polszczyznę ogólną mó­
wioną, jednak — jak na razie — nie widać podejmowanych w t y m 
k ie runku żadnych konkre tnych kroków, cenne będzie zatem przed­
stawienie w takiej postaci choćby i jednej odmiany języka ogólnego, 
mimo iż jest to z pewnością odmiana nacechowana i o specyficznych 
właściwościach. 

Opis gramatyczny języka występującego w te lewizj i uzupełniony 
być mus i przedstawieniem jego n o r m y poprawnościowej. Bada ­
nia w t y m k ie runku prowadzone być muszą równolegle z opisem 
ściśle naukowym, a to ze względu na doniosłość praktyczną i k o n ­
sekwencje, jakie ma używanie języka w t y m środku masowego ko­
munikowania w dotychczasowej postaci. 
2 1 P r o p o n u j e to R . L e b d a : Współdziałanie k o d u w e r b a l n e g o i w i z u a l n e g o 
w t e l e w i z j i ( p r o b l e m y b a d a w c z e ) . (W:) P r o b l e m y badawcze . . . op . ci t . , s. 40— 
47. 



Zamknięciem badań powinno być przeanalizowanie f u n k c j i 
(i dysfunkcji) języka w środkach masowej informacj i . Zagadnienie 
to ma kapitalne znaczenie d la szeroko rozumianej po l i t yk i języko­
wej , a w naszej dzisiejszej sytuacj i mus i zostać podniesione szcze­
gólnie w obl iczu toczącej się dyskusj i nad tzw. „nowomowa" 2 2 . K o ­
nieczne będzie tu powiązanie wyodrębnionych funkcj i językowych 
z funkcjami rea l izowanymi przez telewizję w ogóle, wydaje się bo­
w i e m dzisiaj , iż funkcje języka w te lewizj i są (i będą) takie, jakie 
realizuje telewizja jako całość. 

D r u g i m zasadniczym k ie runk iem badań nad językiem te lewiz j i są 
poszukiwania zmierzające do prześledzenia związków występujących 
między językiem jako systemem znakowym, a i n n y m i elementami 
obrazowymi i akus tycznymi , pojawiającymi się na ekranie te lewizo­
ra. Świadomie nie mówimy w t y m miejscu o innych elementach 
znakowych, jako że ustalenie, czy owe elementy mają rzeczywiście 
charakter znakowy i j a k i jest ich stosunek do języka, może dopiero* 
być przedmiotem badań 2 3 . 

Badacze te lewizj i zająć się więc muszą przede wszys tk im analizą 
związków zachodzących między elementami językowymi a o b r a ­
z e m te lewizy jnym. W dotychczasowej l i teraturze istnieją dwie pro­
pozycje opisu tych relacji . P ierwsza , pióra J . A n t a s 2 4 , jest rzeczy­
wiście próbą uchwycenia tych związków na wie lu płaszczyznach. 
A u t o r k a dyskutuje z dotychczasowymi poglądami, sprowadzającymi 
relację słowa i obrazu w przekazach te lewizy jnych bądź do funkcjo­
nowania równoległego, bądź do motywowania wypowiedz i słownych 
przez obraz (lecz nie odwrotnie). Zauważa ona, iż przekaz t e l ewi ­
zy jny stanowi jeden, nierozerwalnie związany system informacj i 
słowno-obrazowej i nawet wtedy, gdy obraz występuje w ro l i pod­
rzędnego składnika, stanowi pewien nośnik informacyjny i wpływa 
na strukturę wypowiedzenia językowego, konstytuując t y m samym 
język te lewizyjny jako odrębną odmianę językową. T y m samym 
przekazy telewizyjne pozwalają na intensyfikację percepcji rzeczy­
wistości pokazywanej , przez ukazanie jej wielo warstwo wości w no­
w y m komun ikacy jnym oraz estetycznym znaczeniu. W obrazie tele­
w i z y j n y m możemy wyróżnić elementy służące wzbogaceniu przeka­
zu o sygnały informacyjne, elementy spełniające funkcję estetyczną 
(ornamentalną) oraz elementy kinezyczne i proksemiczne o charak­
terze ekspresywnym i modalnym. Te ustalenia oraz inne propono­
wane k ry te r i a pozwalają ustalić J . Antas typy zależności w y p o w i e ­
dz i językowych od sytuacji obrazu. 

2 2 Z a g a d n i e n i u t e m u poświęcona była ses ja n a u k o w a , która odbyła się n a 
U n i w e r s y t e c i e Jagiellońskim w d n i a c h 10—17 I 1981. Mater ia ły z tej ses j i są 
obecn ie p r z y g o t o w y w a n e do d r u k u . Omówienie p o r u s z a n e j t a m p r o b l e m a t y k i 
o r a z obszerną literaturę p r z e d m i o t u znaleźć można w a r t y k u l e L . B e d n a r -
c z u k a : Władza n a d mową. Pismo 1981, n r 2, s. 93—102. 

2 3 P o r . E . B e n v e n i s t e : S e m i o l o g i a języka. (W: ) Z n a k . s t y l , k o n w e n c j a . 
R e d . M . Głowiński . W a r s z a w a 1977, s. 11—42. 
2 4 J . A n t a s : P r o j e k t m e t o d o l o g i i badań r e l a c j i obraz-słowo w p r z e k a z i e t e ­
l e w i z y j n y m . Zeszyty Prasoznawcze 1981, n r 2. 



Druga propozycja, której autorką jest R. Lebda 2 5 , to zbiór impre­
s j i na temat tego, co autorce wydaje się możliwe. Są to wrażenia 
tak ogólnikowe, że trudno z n i m i dyskutować. W tekście pojawia 
się co prawda zdanie 2r' odnoszące się bezpośrednio do omawianego 
zagadnienia, ale tu okazuje się, że jest ono podsumowaniem mgl is ­
tych rozważań i zamiast rozwinięcia tego problemu — czego nale­
żało oczekiwać — czytelnik dostaje następny artykuł. 

Uważamy oczywiście, że jako hipotezę badawczą można przyjąć 
założenie, iż na postać języka te lewiz j i w istotny sposób wpływa 
obecność obrazu, możliwość pokazywania odbiorcy tego, o czym się 
mówi, a także świadomość nadawców, że występują przed w i e l o m i ­
lionową widownią, która nie ty lko słyszy, ale również obserwuje 
mówiącego, co zmusza go nie ty lko do kontrolowania treści i fo rmy 
wypowiedzi , ale również zachowania i wyglądu 2 1 . Może to być na ­
tomiast ty lko hipoteza, a nie pewnik, gdyż owa możliwość wzajem­
nych związków między obrazem i słowem jest ty lko możliwością, 
którą dobra telewizja może i powinna wykorzystywać, natomiast zła 
może zupełnie nie brać jej pod uwagę. M a m y uzasadnione podej­
rzenie, że ten drugi przypadek szczególnie często pojawia się w te­
lewiz j i polskiej. 

P rob lem relacji słowo-obraz w te lewizj i prowadzi nas bezpośred­
nio do następnego ważnego zagadnienia, a mianowicie s y t u a c j i 
t e l ewizy jne j 2 8 . Jest to również niesłychanie istotny element, decy­
dujący o postaci wypowiedz i językowych w telewizj i . Konieczne 
jest w t y m w y p a d k u ustalenie l iczby zmiennych re lewantnych dla 
adekwatnego opisu sytuacji telewizyjnej oraz i c h wyczerpujące scha­
rakteryzowanie. Przedstawienie owej l iczby zmiennych — jeżeli ma 
się opierać na rzeczywis tych podstawach, a nie wynikać z dobranych 
przypadkowo i dowolnie założeń — musi wynikać ze schematu funk­
cjonowania mikrosytuacj i telewizyjnej przyjętego na podstawie k r y ­
teriów poza językowych i uwzględniać wszystkie pokazane w t y m 
schemacie elementy. W i n n y m wypadku dopuszczalne jest p rzy jmo­
wanie określonych elementów wyłącznie w charakterze hipotezy, 
której prawdziwość musi zostać w toku dalszych badań zwery f iko ­
wana. Opis socjolingwistyczny sytuacji telewizyjnej uzupełniony być 
powinien o analizę reguł rządzących zachowaniami językowymi 
uczestników audycj i te lewizyjnych. Chodzi tu пр. o zasady rozpo­
czynania i kończenia rozmowy, kolejności wystąpień, stereotypów 
językowych używanych dla wprowadzenia tematu, przedstawiania 
rozmówców, podsumowywania i kończenia dyskusj i itp., a także mo-

2 5 R . L e b d a : Współdziałanie k o d u . . . op . c i t . 
2 0 „Istotne d l a badań s t y l i s t y c z n y c h n a d środkami j ę z y k o w y m i jest uwzględ­
n i a n i e f u n k c j i , jaką pełni p r o g r a m , o r a z s y t u a c j i , w której p o w s t a j e t eks t 
w e r b a l n y . W t y c h p r o g r a m a c h o b r a z o d g r y w a t y l k o rolę pomocniczą, a le 
może zmieniać c h a r a k t e r środków j ęzykowych" . O p . c i t . , s. 47. 
2 7 Interesujące u w a g i n a t e n t e m a t znaleźć można w książce M . C z e r w i ń ­
s k i e g o : T e l e w i z j a , r a d i o , l u d z i e . W a r s z a w a 1979, s. 10—22. 
2 8 P o r . W . M i o d u n k a , A . R o p a : Z zagadnień s o c j o l i n g w i s t y c z n y c h o p i s u 
sy tuac j i . . . op . c i t . 



żliwości używania dostępnych środków styl is tycznych języka przez 
poszczególnych rozmówców występujących przed kamerami . 

Szczególnie wdzięcznym i frapującym, ale jednocześnie niezmier­
nie t r u d n y m do praktycznego rozwiązania problemem jest włącze­
nie do anal izy kategori i t e m a t u , przedmiotu rozmowy i skorelo­
wanie go z i n n y m i kategoriami opisu w y m i e n i o n y m i wyżej. 

Podobną rolę, jak analizy sytuacj i i re lacj i słowo-obraz w tele­
w i z j i , powinny w rad iu spełniać badania nad wza jemnymi zależnoś­
c iami między słowem i i n n y m i elementami akus tycznymi . W całości 
tego typu poszukiwania prowadzą nas w bogatą i ledwie rozpozna­
waną dziedzinę badań para l ingwis tycznych i proksemicznych. P o ­
nieważ te anal izy w naszej sytuacji stanowią jeszcze coś w rodzaju 
luksusowej galanterii , poprzestajemy w t y m miejscu ty lko na i ch 
zasygnalizowaniu. 

Rozważeniu należy poddać również możliwość zastosowania do ba­
dań nad językiem środków masowego komunikowania teor i i aktów 
m o w y (speech events i speech acts), która wiąże się przede wszyst­
k i m z nazwiskiem D . Hymesa i z k i e runk iem badań językowych 
zainic jowanych przez niego, a znanych pod nazwą „etnografii mo­
w y " 2 9 . Uważamy, że zasadnicze koncepcje tej teori i zastosowane są 
w zaproponowanych badaniach nad sytuacją telewizyjną, w których 
wykorzys tu je się podstawowe kategorie występujące w teori i H y ­
mesa. 

N a zakończenie wspomnieć mus imy o wie lk ie j dziedzinie, będącej 
jak dotychczas jeszcze polem niezbyt skrzętnie penetrowanym, 
a mianowic ie o badaniach nad wpływem języka na odbiorcę progra­
m u telewizyjnego czy radiowego 3 0 . Ro la języka w t y m przypadku 
jest również bardzo istotna. Jak wykazują anal izy empiryczne, c z y n ­
n i k językowy odgrywać może ważną rolę np. w ocenie wia rygod­
ności postaci pojawiających się na ekranie telewizora czy przed m i ­
krofonami r a d i o w y m i S 1 . A n a l i z y te są dlatego tak cenne, że stano­
wią j akby bezpośrednie przejście od czysto l ingwis tycznych opisów 
i uogólnień do dziedziny praktycznej apl ikacj i wyników badań języ­
koznawców, dając t y m s a m y m l ingwis tom szczególne, a rzadkie n ie ­
stety, poczucie społecznej użyteczności. 

Zaproponowany powyżej program badań nad językiem te lewiz j i 
stanowi, naszym zdaniem, pewną określoną koncepcję anal izy feno­
menu językowego. Sądzimy, iż nasz program stanowić może okre­
śloną propozycję zarówno poszukiwań metodologicznych, jak i k o n ­
kretnej p r a k t y k i badawczej. Podkreślić należy natomiast szczególnie 
to, że językoznawca podejmujący takie analizy i traktujący język 
te lewiz j i jako odrębny przedmiot badań, musi wyjść poza analizę 

2 9 P o r . D . H y m e s : T h e E t h n o g r a p h y of S p e a k i n g . (W:) R e a d i n g s i n the S o ­
c i o l o g y of L a n g u a g e . E d . J . F i s h m a n , T h e H a g u e 1968, s. 99—137 i i nne p r a c e 
tego a u t o r a . 
3 0 P o r . U . E c o : Publiczność p r z e k o r n a . (W:) T e l e w i z j a i społeczeństwo. R e d . 
M . Czerwiński . W a r s z a w a 1980, s. 104—122. 
8 1 B a d a n i a z tego z a k r e s u r e f e ru j e S. M i k a : B a d a n i a n a d wiarygodnością 
nadawców. (W:) T e l e w i z j a i społeczeństwo, op. c i t . , s. 184—201. 



s t ruktury i funkcjonowania elementów językowych sensu stricto 
i poszerzyć swój opis o analizę s t ruk tury i funkcjonowania elemen­
tów językowych na tle systemów innych znaków lub nawet pokusić 
się o stworzenie nowej teor i i znaku, która obejmowałaby wszystkie 
znaki przekazywane przez telewizję. Tak więc językoznawca nie mo­
że pozostać ty lko strukturalistą, ale powin ien wzbogacić swój wa r ­
sztat badawczy o podejście funkcjonalne, socjolingwistyczne, prag­
matyczne i ogólnosemiotyczne. Dopiero wtedy jego prace uzyskają 
w y m i a r odpowiadający w pełni nowemu środkowi masowej komu­
nikac j i , j ak im jest telewizja i być może pozwolą na pełny opis jego 
funkcjonowania we współczesnym społeczeństwie. 

I jeszcze jedna uwaga. Sporządzenie przedstawionej powyżej k o n ­
cepcji nie jest w naszym przypadku 'tylko i wyłącznie zabiegiem czy­
sto teoretycznym, pomysłem w y d u m a n y m bez żadnego związku z re­
a l iami wynikającymi z przedmiotu badań, jak i możliwościami pod­
jęcia tego typu analiz przez językoznawców. Jak wywnioskować mo­
żna choćby z podanych przypisów, konkretne analizy w w i e l u w y ­
mienionych przez nas punktach zostały już podjęte, mamy szereg 
konkre tnych wyników, o podjęciu innych myśli się w różnych ośrod­
kach badawczych 8 2. 

9 2 J a k w y n i k a z k o m p u t e r o w y c h poszukiwań b i b l i o g r a f i c z n y c h , p r z e p r o w a ­
d z o n y c h p r z e z W . Miodunkę w D e t r o i t , k o n c e p c j a badań języka t e l e w i z j i , j a ­
ką p r o p o n u j e zespół k r a k o w s k i badając język p o l s k i , jest o r y g i n a l n a . B a d a ­
cze z a c h o d n i patrzą n a te lewizję o c z y m a odbiorców, a i c h o c e n y i o p i n i e 
przekładają na język zaleceń d l a realizatorów. P o r . też. J . C a z e n e u v e : 
S o c i o l o g i e de l a radio-télévision. P a r i s 1974. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Na odpowiedzialność języka ani 
tylko na odpowiedzialność myśli. 

słowa jednego nie wolno napisać, 

T a d e u s z B r e z a 

3 — Zeszyty Prasoznawcze 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
K r a k ó w 1983 R . X X I V , n r 1(95) 

J E R Z Y J A R O W I E C K I 

PODZIEMNA PRASA KULTURALNA 
W POLSCE W LATACH 1939-1945 

N a s z a r e d a k c j a od l a t s t a r a się zapoznawać Czyte ln ików z w y n i k a m i badań 
n a d polską prasą o k r e s u o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . P o z a o c z y w i s t y m e f e k t e m 
u s u w a n i a białych p l a m z m a p y w y d a w n i c z e j tego o k r e s u , b a d a n i a ujawniają 
głębokie powiązania i ciągłość między konspiracyjną prasą d o b y o k u p a c j i 
a je j powojenną sukcesorką. 
A r t . doc. d r a J a r o w i e c k i e g o 1 (pa t rz również a r t . S e w e r y n a W a l k o w i a k a 
w n r z e 3 z r . 1981) jest w i d o m y m tego przykładem. 

W Polsce — podobnie jak w większości krajów europejskich o k u ­
powanych przez III Rzeszę — potęgujący się terror h i t le row­

sk i spowodował, iż powstawał i narastał konspiracyjny ruch oporu, 
który stworzył własną prasę, czyniąc z niej istotne narzędzie w a l k i 2 . 

1 P r o b l e m t e n znalazł już wcześniej o d z w i e r c i e d l e n i e w k i l k u artykułach. P o r . 
W . B a r t o s z e w s k i : K o n s p i r a c y j n e czasopiśmiennictwo k u l t u r a l n e w k r a ­
j u w l a t a c h 1939—1945 ( Z a r y s i n f o r m a c j i ) . Twórczość 1961 n r 10 s. 81—102; 
S. S i e r o t w i ń s k i : Mater ia ły do h i s t o r i i l i t e r a t u r y w p o d z i e m i u 1939— 
1945. Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego n r 36: F i l o l o g i a p o l s k a 
z. 8, K r a k ó w 1961, s. 147—166, P r a c e H i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e z. 4; G . Z a ł ę -
s к i : S a t y r a w p o l s k i e j p r a s i e p o d z i e m n e j i powstańczej. Biuletyn Komitetu 
300-lecia prasy polskiej 1961 n r 12; J . J a r o w i e c k i : L e w i c o w e p i s m a k u l ­
turalno-społeczne n a t le k o n s p i r a c y j n e j p r a s y 1939—1944. Rocznik Naukowo-
dydaktyczny WSP w Krakowie z. 17. F i l o l o g i a p o l s k a . K r a k ó w 1963 s. 273— 
291. P r a c e H i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e z. 3; T e n ż e : C z a s o p i s m a społeczno-kultu-
r a l n e , l i t e r a c k i e i s a t y r y c z n e . [W:] J . J a r o w i e c k i : K o n s p i r a c y j n a p r a s a 
w K r a k o w i e w l a t a c h o k u o a c j i h i t l e r o w s k i e j 1939—1945. K r a k ó w 1980, 
s. 221—275. 

Ar tyku ł jest poszerzoną wersją rozdziału książki „Prasa p o l s k a 1939— 
1945" ( W a r s z a w a 1980, s. 121—132), wzbogaconą o materiały dotyczące k o n s p i ­
r a c y j n y c h p i s m r e g i o n a l n y c h K r a k o w s k i e g o i L u b e l s z c z y z n y . 
2 W k i l k u k r a j a c h E u r o p y o p u b l i k o w a n o b i b l i o g r a f i e c z y też k a t a l o g i p r a s y 
p o d z i e m n e j . S z e r z e j o t y m pisałem w ar t . S p o r n e p r o b l e m y w b a d a n i a c h n a d 
prasą konspiracyjną. {W:] P o l s k a p r a s a k o n s p i r a c y j n a l a t 1939—1945 i p o ­
czątki p r a s y w P o l s c e L u d o w e j . K r a k ó w — K i e l c e 1979 s. 223—229. Wspomniał 
też o t y m W . C h o j n a c k i : Działalność w y d a w n i c z a p o l s k i e g o r u c h u o p o ­
r u 1939—1944. Kwartalnik Historyczny 1970 z . 3. s. 754—761. 



Wydawana we wszystkich w ie lk i ch ośrodkach miejskich, d rukowana 
i powielana była też w małych miasteczkach czy wsiach, które do 
czasu wojny nigdy prasy nie miały; powielano gazetki w oddzia­
łach par tyzanckich z przeznaczeniem dla żołnierzy^partyzantów oraz 
dla /ludności obszarów, na których te oddziały prowadziły operacje; 
wydawa l i prasę polscy Żydzi, odizolowani w gettach przez h i t l e row­
ców; m i e l i swe gazetki powstańcy Warszawy; podejmowano próby 
wydawania p i sm konspiracyjnych w obozach pracy przymusowej 
oraz w obozach jenieckich. 

Prasa konspiracyjna wydawana w latach 1939—1945 jest dziśr 
szczególnym dokumentem nieugiętej w a l k i narodu o istnienie. W i a ­
domo, że okupant h i t le rowski po zajęciu ziem polskich pozbawił spo­
łeczeństwo wszys tk ich środków masowej komunikac j i , przede wszys­
t k i m wysokonakładowej prasy. W miejsce z l ikwidowanej legalnej 
prasy polskiej uruchomił prasę niemiecką w języku polskim, tzw. 
prasę gadzinową, która z jednej strony miała zaspokoić potrzeby i n ­
formacyjne ludności polskiej, a z drugiej — oddziaływać propagan­
dowo w duchu h i t le rowskim, kształtować opinie i poglądy zgodnie 
z w y t y c z n y m i Abte i lung für Volksaufklärung und Propaganda. „Ga­
dz inowa" publ icys tyka usiłowała wytworzyć i utrwalić w społeczeń­
stwie podbitego i okupowanego kra ju przekonanie o nieodwracalno­
ści skutków klęski wrześniowej, o konieczności pogodzenia się z rze­
czywistością i rezygnacji z wszelkich dążeń niepodległościowych. J e ­
dnocześnie za sytuację, w jakiej znalazła się Polska , czyniła odpo­
wiedzialną Anglię i pozostałych aliantów zachodnich. Tak np. od 
pierwszych numerów Nowego Kuriera Warszawskiego i Gońca Kra­
kowskiego ukazywały się napastliwe komentarze i artykuły przec iw 
Wielk ie j B r y t a n i i i jej czołowym pol i tykom. W miarę upływu czasu, 
gdy inwazja W y s p B r y t y j s k i c h nie doszła do sku tku a po stronie 
angielskiej opowiedziały się Stany Zjednoczone, podobne w tonie 
wypowiedz i skierowano przeciw U S A . Całe serie artykułów w y b i e ­
lały agresywne poczynania Niemców, oskarżając Polskę, że sama 
stała się przyczyną swych niepowodzeń. 

Po napadzie hitlerowców na Z S R R , a później po ich niepowodze­
niach na froncie wschodnim, redaktorzy „gadzinówek" zaczęli odwo­
ływać się do polskiego poczucia wspólnoty w obrębie europejskiej 
ku l tu ry zachodniej, do t radycj i re l ig i jnych . N a łamach hi t le rowskich 
pism codziennych zaczęto łudzić polsk ich czytelników możliwościami 
poprawy losu Polaków pod warunkiem, że wezmą udział w antyra­
dzieckiej krucjacie „w obronie cywi l i zac j i europejskiej", przed „bar­
barzyństwem Wschodu". G d y sprawa udziału w tej wojskowej k r u ­
cjacie nie znalazła w społeczeństwie po lsk im żadnego oddźwięku, 
propaganda niemiecka powróciła do koncepcji „gorliwej i rzetelnej 
pracy" traktowanej jako wkład Polaków w „dzieło obrony" przed 
„inwazją bolszewizmu", „wspólnym wrogiem". 

Sporo swoistej pomysłowości wykazywały „gadzinówki" w dzie­
dzinie spraw ku l tu ra lnych ; w t y m dziale — w przeciwieństwie do 
pozostałych — artykuły nieraz były podpisywane nazwiskami; czę­
sto nazwiska te umieszczane były bez zgody zainteresowanego (brak 
ochrony prawnej Polaków ułatwiał tego rodzaju p rak tyk i , najczę-



ściej w stosunku do oryginalnej twórczości literackiej). N a łamach 
Gońca Krakowskiego czy Nowego Fouriera Warszawskiego pub l iko­
wano artykuły poświęcone dorobkowi w y b i t n y c h pisarzy, malarzy, 
artystów, którzy zmar l i w czasie okupacji , lub też niesprzeczne z po­
lityką hitlerowską artykuły rocznicowe. Nie brakło artykułów doty­
czących teatru polskiego, pojawiały się stosunkowo regularnie re­
cenzje ze spektakli teatralnych (głównie warszawskich teatrzyków 
rewio w y ch, z koncertów). 

Oprócz tego na łamach czasopism przeznaczonych dla polskiego 
czytelnika rozbudowane zostały działy rozrywkowe: zamieszczano 
w nich liczne u twory l i terackie o miernej wartości artystycznej, sen-
sacyjno-kryminalne powieści w odcinkach, wiersze, felietony, aneg­
doty. Tak np. w Ilustrowanym Kurierze Polskim dział ten zajmował 
od 1—1,5 ko lumny w roku 1940 do 3 ko lumn w drugiej połowie 
1944 (tj. 25'% powierzchni 12-stronicowego pisma); każdy odcinek 
powieściowy zajmował 12,5% powierzchni . W czasopiśmie 7 Dni 
w 1940 l i teratura zajmuje 37% całej powierzchni tekstu, a w 1944 — 
29,2%; reportaż 11,2%. Łącznie na łamach tego p isma ukazało się 
1426 utworów l i terackich, z tego wierszy 683, pozostałe pisane były 
prozą (np. powieści i opowiadania k rymina lne — 195, sentymental­
ne — 132) 3 . W Gońcu Krakowskim w latach 1939—1945 ukazało 
się łącznie 298 utworów prozatorskich, w t y m 163 o tematyce miło-
sno-romansowej, 58 — sensacyjno-kryminalnej , 55 — fantastyczno-
-przygotowej \ W Gazecie Lwowskiej przeważały krótkie formy be­
letrystyczne i u twory wierszowane; w latach 1941—1944 opubl iko­
wano tu 340 wierszy oraz 218 pozostałych tekstów l i terackich. N i e ­
które dz iennik i również zamieszczały tego typu materiały, a ich zn i ­
kome walory artystyczne miały dowodzić niskiego poziomu polskiej 
ku l tu ry l i terackiej . Tego rodzaju działalność propagandowa zmie­
rzała do stworzenia pozorów, że w Generalnej G u b e r n i rozwi ja się 
normalne życie kul tura lne ludności polskiej . Jednocześnie na ła­
mach pism codziennych i gadzinowych czasopism zamieszczano ar­
tykuły publicystyczne, których treści obliczone były na wywołanie 
w podbi tym narodzie poczucia niższości; pisano o po l sk im zacofaniu 
ku l tu ra lnym, przekonywano, że prawie wszystkie zabytki architek­
tury, najwartościowsze dzieła sztuki stanowią w Polsce wytwór du ­
cha germańskiego. Znakomitą wręcz analizę, obnażającą perfidną 
rolę pism wydawanych przez Niemców w języku polskim, przepro­
wadził organ P P S (WRN) — Kronika Okupacji (pierwszy numer no­
sił tytuł Kronika Okupacji Niemieckiej). W artykule zatytułowanym 
„Prasa hi t lerowska w G G " czytamy: „Gadzinówki są ważną bronią 
w ręku wroga walczącego zaciekle z polskością. Niebezpieczeństwo 

3 P o r . E . Z d z i e b o r s k a : G a d z i n o w y t y g o d n i k l i t e r a c k i 7 Dni [W: ] P o l s k a 
p r a s a k o n s p i r a c y j n a l a t 1939—1945... op. oit. s. 205—207. 
4 P o r . W . W ó j c i k : Goniec Krakowski j a k o i n s t r u m e n t h i t l e r o w s k i e j p r o ­
p a g a n d y . [W:] P o l s k a p r a s a k o n s p i r a c y j n a l a t 1939—1945... op . ci t . , s. 179— 
188. C i e k a w e dane ogłosiła t a s a m a a u t o r k a w art . : P r o b l e m y t z w . „produkcji 
dóbr n i e m a t e r i a l n y c h " n a łamach n i e m i e c k i e j p r a s y w języku p o l s k i m d l a 
Polaków, w y d a w a n e j w G e n e r a l n y m G u b e r n a t o r s t w i e w l a t a c h 1939—1945. 
Rocznik Naukowo-Dydaktyczny WSP w Krakowie. P r a c e b i b l i o t e k o z n a w c z e 
z. 2. ( w d r u k u ) . 



tej broni powiększa fakt używania przez nią języka polskiego, co 
łatwiej zaciera w umysłowości czyte lnika świadomość istotnych za­
łożeń i źródeł wydawnic twa . Każde słowo zamieszczone w gadzd-
nówce jest starannie równoważone przez propagandę niemiecką, 
gdyż staje się wówczas narzędziem jej celowej i przemyślanej akcj i . 
Pamiętać więc trzeba, że gadzinówki służą wrogowi i wymierzane 
są przeciw polskości. N iemcy chwytają się wszys tk ich środków, aby 
skłócić społeczeństwo, rozbić jego jedność, a przez to osłabić zdol ­
ność i wiarę we własne siły" (nr 6). Podobne opinie wyrażały i i n ­
ne pisma konspiracyjne. 

W tej sytuacji wydawanie prasy konspiracyjnej stało się ko­
niecznością wręcz historyczną. P i sma konspiracyjne stały się 

głównymi, a zarazem prawie j edynymi dostępnymi środkami maso­
wej komunikac j i społecznej, a także komunikac j i l i terackiej . Owe 
niewielkie objętościowo gazetki, często wydawane przy pomocy p ry ­
m i t y w n y c h środków technicznych w n iewie lk ich nakładach, mające 
głównie charakter pism informacyjnych, zawierały n iemal wyłącz­
nie wiadomości o działaniach wojennych i wydarzeniach pol i tycz­
nych czerpane z nasłuchu radiowego. Początkowo bowiem celem pra ­
sy konspiracyjnej było zwalczanie plotek i demaskowanie kłamstw 
hit lerowskiej propagandy. Prasa podziemna, podając prawdziwe w i a ­
domości, chciała podtrzymać ducha w narodzie, pouczać społeczeń­
stwo, jak ma się ustosunkować do wroga" 5. W nich to właśnie znaj­
dowano „właściwy kierunek, jakiego trzymać się winno w ciężkich 
chwi lach okupacj i" ''. 

Z biegiem czasu prasa podziemna — poza kształtowaniem opini i — 
przyjęła funkcję ośrodka dyspozycyjnego w ruchu oporu i walce cy­
wi lne j ; ogłaszała nakazy działania i zasady zachowań w konspiracj i 
i poza nią, organizowała masowe akcje (np. obchodów świąt narodo­
wych , bojkot prasy gadzinowej, k i n , teatrów), mobilizowała wszyst­
k i c h ,,do nieubłaganej w a l k i z n iemieck im zaborcą i własną zdra­
dą" 7. W walce tej jedną z głównych ról wyznaczono li teraturze, 
głównie poezji. Poezja, często rezygnując z aspiracji ar tys tycznych, 
przyjmowała model l i teratury zaangażowanej, upoli tycznionej, t rak­
towana była instrumentalnie, spełniała bowiem swoiste zadania agi ­
tacyjne. 

Trafnie rzecz ujął anonimowy autor w p ie rwszym czasopiśmie 
l i t e rack im Naród i Kultura, pisząc: , ,W czasie pokoju, w akademic­
k i c h dyskusjach, można było mieć takie czy inne poglądy — dziś 
rozstrzygnęło życie. Toczymy walkę. Już nie o takie czy inne formy 
politycznej s t ruktury, nie o gospodarczą czy kulturalną ekspansję — 
toczymy najcięższą w dziejach narodu walkę o prawo do życia. 
W walce tej l i teratura, znów rezygnując z wie lu ambic j i « estety cz-
nych», musi stać się j ednym z czynników dających zwycięstwo" 8. 

5 D o n a s z y c h czytelników, Polska żyje 1940 n r 37/38. 
fi N i e d o p u s z c z a l n y s t r ach . Polski Dzwon 1941 n r z 12 c z e r w c a . 
7 R o l a i z a d a n i a wyzwoleńcze j p r a s y . Trybuna Ludu 1942 n r 9. 

8 Naród i Kultura 1942 n r 1. 



Powstała .niezwykle interesująca sytuacja komunikacyjna, zna­
mienna dla życia l i terackiego okresu konspiracj i : ,,I pisarz, i po­
średnik, i znaczna część czytelników — pisał Stefan Żółkiewski — 
b y l i z reguły zaangażowani w konspiracj i pol i tyczno-wojskowej. C a ­
łość uczestnictwa w kul turze l i terackiej dokonywała się poprzez sieć 
ins ty tuc j i splecionych z siecią ośrodków konspiracyjnej w a l k i z oku ­
pantem. Kanały komunikac j i l i terackiej były najczęściej tożsame 
z kanałami konspiracj i po l i tycznej , J " . 

śród blisko 2 tysięcy tytułów różnych rodzajów prasy konspi -
V У r aey jne j 1 0 szczególnie ważne miejsce zajmują czasopisma, któ­

re głównym przedmiotem s w y c h zainteresowań uczyniły problema­
tykę społeczno-kulturalną i literacką. Chodzi tu o czasopisma saty­
ryczne, społeczno-kulturalne i l i terackie. Stanowią one osobny ro­
dzaj periodyków, t rudny nieraz do wyodrębnienia spośród w i e l u 
czasopism podejmujących problematykę pol i ty czno-programową 
i społeczną. Dość przypomnieć, że prasa konspiracyjna wyprzedzała 
często inne rodzaje dokumentów, w których wyrażona była myśl 
pol i tyczna: „Może nigdy jeszcze w his tor i i naszej ku l tu ry i życia 
politycznego nie zaznaczył się tak s i lny pęd k u reformom ustrojo­
w y m i n o w y m koncqpcjom pedagogicznym, socjalnym, gospodar­
czym, historiozoficznym, jak w ostatnich latach pod okupacją nie­
miecką (...) Nie ty lko stronnictwa polityczne (...), ale i niezliczone 
nowe grupy, a nawet ki lkuosobowe zespoły piszą projekty, szkice 
historiozoficzne, deklaracje, manifesty, p rogramy" 

Czasopisma satyryczne, społeczno-kulturalne i l i terackie, w więk­
szości powiązane z konkre tnymi ugrupowaniami po l i tycznymi , two­
rzone były i redagowane najczęściej przez l udz i młodych, którzy 
świadomi biologicznego i kulturalnego zagrożenia mobi l i zowal i szer­
sze kręgi społeczeństwa do szukania różnych form samoobrony. Obo­
wiązek w a l k i i obrony pojmowal i on i szerzej od l u d z i związanych 
z konspiracją wojskową; obok haseł w a l k i czynnej głosili potrzebę 
aktywnej postawy i konieczność przygotowania się do zadań w przy-
szości. „Żadna dziedzina naszego życia nie może być zaskoczona koń­
cem wo jny" — pisali redaktorzy pisma F ron tu Odrodzenia Po l sk i 
Prawda Młodych 12. 

Powstanie i rozwój czasopism tego typu były dowodem odporno­
ści psychicznej narodu w sytuacji , gdy władze okupacyjne z l ikwido-

» S. Ż ó ł k i e w s k i : M o d e l p o l s k i e j k o n s p i r a c y j n e j k u l t u r y l i t e r a c k i e j . [W: ] 
L i t e r a t u r a w o b e c w o j n y i o k u p a c j i . Z dz ie jów f o r m a r t y s t y c z n y c h w l i t e r a ­
t u r z e p o l s k i e j . Wroc ł aw 1976, s. 44. 
1 0 D a n e us ta lone p r z e z a u t o r a artykułu. Weryf ikują one d o t y c h c z a s o w e u s t a ­
l e n i a , a szczególnie dane o p u b l i k o w a n e p r z e z L . D o b r o s z y c k i e g o . P o r . : C e n ­
t r a l n y k a t a l o g p o l s k i e j p r a s y k o n s p i r a c y j n e j 1939—1945. Oprać. L . D o b r o -
s z у с к i p r z y współudz. W . K i e d r z y ń s k i e j p o d k i e r . S. P ł o s k i e g o . 
W a r s z a w a 1962; L . D o b r o s z y c k i : Z a g i n i o n a p r a s a k o n s p i r a c y j n a z l a t 
1939—1945. N a j n o w s z e D z i e j e P o l s k i . W a r s z a w a 1973, t. 7, s. 173—196. O u s t a ­
l e n i a c h t y c h pisałem w ar t . P r a s a k o n s p i r a c y j n a narzędziem w a l k i p r z e c i w ­
k o h i t l e r o w s k i e m u o k u p a n t o w i . Prasa Polska 1980 n r 5, s. 7—13. 
« Kultura Jutra 1944 n r 1/3. 
1 2 Z zagadnień k u l t u r y . Prawda Młodych 1943 lipiec—sierpień. 



wały wszelkie zorganizowane formy życia społecznego i k u l t u r a l ­
nego. Założenia i d y r e k t y w y hi t le rowskich wielkorządców były 
w t y m zakresie jednoznaczne. Genera lny gubernator H . F r a n k 
oświadczył, że „kraj polski w i n i e n być zamieniony w intelektualną 
pustynię" („eine intel lektuelle Wüste"), zaś gauleiter Forster dowo­
dził, że „należy zniszczyć wszelkie ślady polskiej myśli i k u l t u r y " 1 3 . 

Pozbawienie Polaków placówek i ins tytucj i ku l tu ra lnych , l i t e ra ­
tury, prasy, wyższych uczelni i szkół średnich, zahamowanie obiegu 
książki, a także całego życia kulturalnego spowodowało, że mimo 
rozproszenia lub zagłady w i e l u twórców tego życia, w podb i tym na­
rodzie zostały rozbudzone większe niż dotąd zainteresowania nauką, 
wywołana została potrzeba działań l i te rackich i ar tystycznych. W sy ­
tuacji , gdy h i t le rowcy już w p ie rwszych miesiącach okupacji opra­
cowal i l i s ty pisarzy „szkodliwych", a więc zakazanych, obejmujące 
setki nazwisk i w y b i t n y c h dzieł polskiej i obcej k l a syk i , wzrosła 
wyraźnie rola społeczna twórczości l i terackiej , a w szczególności 
poezji. 

G d y mówimy o zahamowaniu obiegu książki, warto przypomnieć, 
że Główny Urząd Propagandy G G w K r a k o w i e publikował w latach 
1940—1943 l i s ty autorów wrogich Niemcom, reprezentujących szko­
dliwe i niepożądane — z punktu widzenia Ab te i lung Propaganda — 
piśmiennictwo polskie i obce. P ie rwsza lista ukazała się d ruk iem 
30 kwie tn ia 1940. N a 47 stronach znalazło się 338 autorów, spośród 
których twórczość 7 skazano na bezwzględne zniszczenie. Ponadto 
wymieniono w n ich całą produkcję 6 ins tytucj i i związków, obej­
mując 430 dzieł i 20 czasopism przeznaczonych również na zniszcze­
nie. Łącznie na czterech l is tach znalazły się aż 3224 imiennie w y ­
mienione tytuły przeznaczone na zniszczenie, dzieła wszystkie 68 
autorów, blisko 1500 nazwisk autorów (m. in . Żeromski, K o n o p n i c ­
ka, Orzeszkowa, Kraszewsk i , Prus , Sienkiewicz , Reymont , Wyspiań­
ski , Krasiński, Słowacki, Mick iewicz , Berent, Gojawiczyńska, Iłłako-
wiczówna, Kaden-Bandrowsk i , Kossak-Szczucka, Makuszyński), któ­
rych książki powinny być wycofane z obiegu. 

Wiersze znaczyły wtedy nie mniej niż granaty, wiersze-piosenki 
kolportowane były po całym okupowanym kraju , przekazywano je 
ustnie lub w odpisach, recytowano na tajnych wieczorach l i terac­
k ich , przede wszys tk im jednak rozpowszechniała je podziemna 
prasa. 

Konspi racyjna poezja, dostarczając przeżyć estetycznych spełnia­
ła również funkcje psychologiczne i patriotyczne, budziła chęć do 
w a l k i , ułatwiała przetrwanie. Stąd też na łamach informacyjnych 
czy informacyjno-programowych p ism konspiracyjnych, mimo i c h 
szczupłej objętości, nie brakowało miejsca na publ ikowanie u two­
rów poetyckich. Poezja znajdowała jednak miejsce przede wszyst­
k i m w pismach społeczno-kulturalnych i l i terackich, wokół których 
skupial i się pisarze różnych orientacji i pokoleń, w y t r a w n i dz ienn i ­
karze i działacze społeczni. W zespołach redakcyjnych tego rodzaju 
czasopism znaleźli się także młodzi twórcy, którzy przeważnie n i -
czego jeszcze przed wojną nie pub l ikowal i . 
1 8 Frankfurter Zeitung z 20 lu tego 1942. 



Zycie kul turalne w podziemiu było bogate, gdyż ośrodki konspi ­
rac j i politycznej działały poprzez różne swoje przybudówki 

i ekspozytury kul turalne, które formułowały programy rozwoju 
ku l tu ry , postulowały działalność twórczą i upowszechnienie bieżącej 
twórczości l i terackiej i artystycznej w konspiracj i , udostępniały ła­
my swych p ism dla autorów wierszy, esejów, reportaży. Redakcje 
l i cznych centralnych i terenowych gazetek konspiracyjnych ogła­
szały nawet konkursy l i terackie na wiersze, piosenki, u twory drama­
tyczne. Tak np. Biuletyn Informacyjny 18 czerwca 1942 ogłosił k o n ­
kurs na pamiętnik oblężenia Warszawy, zaś w t rzy miesiące później, 
6 sierpnia zamieścił werdyk t j u r y konkursowego u . 15 października 
w t y m samym r o k u w 40 numerze Biuletynu Informacyjnego ogło­
szono konkurs na pieśni P o l s k i podziemnej, marsz żołnierski i pie­
śni żołnierskie, co przyniosło p lon w postaci 170 utworów. Zwraca 
uwagę znamienne zalecenie: „Pieśń P o l s k i Podziemnej ma być ro­
dzajem h y m n u przejawiającego nastrój siły i zaciętości (...) Marsz 
żołnierski — będzie prowadził żołnierzy powstania do boju (...) Sło­
wa z prostotą i siłą w i n n y wyrażać idee wolności (...) Piosenka żoł­
nierska (...) ma odtwarzać nastrój żołnierza walczącego". 

W y n i k i konkursu ogłoszono 17 grudnia 1 5 ; laureatami konkursu zo­
stal i dwaj poeci: Tadeusz Gajcy (piosenka „Uderzenie") oraz S t an i ­
sław Ryszard Dobrowolsk i (piosenka „Szturmówka"). W październi­
k u 1943 w w y n i k u konkursu na pieśń partyzancką krakowsk i organ 
P P R Trybuna Ludu opublikował płomienną pieśń pióra E m i l a D z i e ­
dzica („Już nie płakać dłużej w c h a t a c h . . . " ) W t y m samym czasie 
w październikowym numerze krakowskiej Watry ogłoszono apel 
o nadsyłanie orygina lnych utworów z lat wojny 1 7, spośród których 
najlepsze miały wejść do przygotowywanej antologii poezji. W rok 
później, 6 kwie tn ia Biuletyn Informacyjny ogłosił konkurs na utwór 
sceniczny. I w t y m przypadku, podobnie jak w konkursie na pio­
senkę, zwracano uwagę na charakter u ty l i t a rny nadsyłanych tek­
stów. Miały one służyć „szerokim wars twom publiczności", „winny 
być popularne w dobrym znaczeniu tego słowa, tj. czerpać treści 
z głębokich przeżyć zb io rowych" 1 8 . W maju 1944 redakcja rzeszow­
skich, wydawanych przez ludowców Wieści rozpisała konkurs l i te -

14 Biuletyn Informacyjny 1942 n r 31 s. 8. C z y t a m y t u : K o m i s j a k o n k u r s o w a 
po p r z e c z y t a n i u 16 nadesłanych na k o n k u r s pamiętników orzekła, iż żaden 
z n i c h n ie jest dość pełny, a b y s a m j e d e n mógł zobrazować całokształt p r z e ­
żyć m i a s t a i jego mieszkańców. Większość j e d n a k daje z o b r a n y c h punktów 
o b s e r w a c y j n y c h w i e r n y ii szczegółowy o b r a z tego, co się działo. W o b e c p o ­
wyższego K o m i s j a zdecydowała zarówno pierwszą, j a k i drugą nagrodę p o ­
dzielić. Pierwszą nagrodę między « K J » i « X Y » (każdy po 500 zł) o r a z drugą 
między « W » i « T u r a » " . S z e r z e j na t e n t ema t pisała B . P i e t r z y k : T w ó r ­
czość l i t e r a c k a na łamach p i s m k o n s p i r a c y j n y c h (na przykładzie p i s m K o ­
m e n d y Głównej A r m i i K r a j o w e j i D e l e g a t u r y Rządu R P n a K r a j ) . [W:] P o l ­
s k a p r a s a k o n s p i r a c y j n a l a t 1939—1945 op. cit . , s. 71—85. 
18 Biuletyn Informacyjny 1942 n r 49. 
lß Trybuna Ludu 1943 n r 4. 
17 Watra. Pismo Młodzieży Polskiej 1943 n r 6. W y n i k i e m było w y d a n i e 
w g r u d n i u 1943 t o m i k u pt. K r w a w e i z i e lone . A n t o l o g i a p o e z j i p o l s k i e j 1939— 
1943. K r a k ó w 1943. 
1 8 K o n k u r s d r a m a t y c z n y . Biuletyn Informacyjny 1944 n r 14. 



r ack i na piosenkę-marsz Batalionów Chłopskich 1 9; jego owocem b y ­
ło 30 utworów opubl ikowanych na łamach Wieści, Świata Młodych, 
Zarzewia. Pierwszą nagrodę przyznano Weronice Wi lb ik - Jagusz ty -
nowej (piosenka „Bez munduru my, żołnierze") 2 0 . W sierpniu tegoż 
roku w piśmie B C h powiatu miechowskiego Wieś idzie, w nume­
rze 4 redakcja zachęcała czytelników: „zbierajcie pieśni i wiersze 
z doby obecnej wojny i konspiracj i" . Wiersze te publikowała na ła­
mach pisma. 

R ozwój czasopiśmiennictwa społeczno-kulturalnego w latach 
1939—1945 w całym okupowanym kraju, w zestawieniu z rozwo­

jem i ilością i nnych pism konspiracyjnych, był stosunkowo n iewie l ­
k i . Wynikało to z ogromnego rozproszenia l udz i pióra, a także z du ­
żych trudności organizacyjno-technicznych, o wiele większych an i ­
żeli przy wydawan iu pozostałych pism konspiracyjnych. Istnieje też 
dość istotna trudność w wyodrębnieniu ich spośród l i cznych czaso­
pism o i n n y m charakterze, ale również zajmujących się sprawami 
ku l tu ry oraz jej programem w przyszłej niepodległej Polsce, zamie­
szczających utwory li terackie. 

N a podstawie analizy zawartości ustalono, iż interesujących nas 
czasopism społeczno-kulturalnych, l i te rackich i sa ty rycznych w ca­
łym okupowanym kra ju ukazało się blisko 40. 

Większość czasopism kulturalno-społecznych, l i terackich i saty­
rycznych ukazywała się w Warszawie, m. in . Droga (1943—1944), 
Dźwigary (1943—1944), Kultura Jutra (1943—1944), Kultura Polska 
(1943—1944), Kuźnia, (1943), Lewą marsz (1942—1943), Moskit 
(1943—1944), Przełom (1942—1943), Realizacje (1944), Sztuka i Na­
ród (1942—1944) — było i ch 16. W K r a k o w i e do tej grupy p ism 
można zaliczyć 12, a mianowicie: pisma l i terackie Naród i Sztuka 
(1941) oraz Miesięcznik Literacki ( X I 1942—VI 1943), pe r iodyki sa­
tyryczne Bicz (1940), Szubienica (1940), Na ucho (14 X I 1943—30 I V 
1944), pisma społeczno-kulturalne wychodzące przede wszys tk im 
w środowiskach ludowców i młodzieży: Czuwaj (1943), Watra 
(VI 1943—22 I V 1944), Wiadomości Kobiece (XII 1943—1 1945), Za 
pługiem (VIII 1944 — 15 I 1945), Odra-Nisa (11 X 1944 — I 1945), 
a także pismo Hejnał, wydawane przez Grupę Polek w 1944 г., oraz 
Dodatek do Agencji Prasowej, w którym przedrukowywano mate­
riały z polskiej prasy emigracyjnej: opowiadania i reportaże, wie r ­
sze i;tp. ukazywały się tego rodzaju czasopisma w Łodzi (np. Ty rte j 
1942), L w o w i e (Sowizdrzał I V 1943—1944, Szczutek 1944, Pocięgiel 
1944), w woj . lubelskim, a także na Śląsku (Ostatki 1944). 

Czasopisma l i terackie czy społeczno-kulturalne ukazujące się pod­
czas okupacji różniły się znacznie s w y m charakterem od podobnych 
pism ukazujących się w okresie dwudziestolecia międzywojennego, 
kiedy to funkcjonowały przede wszys tk im pisma związane z okre-

1 9 Wieści 1944 (28 V ) n r 21. Powtórzenie d a n y c h o k o n k u r s i e w n u m e r z e 
z 4 c z e r w c a 1944 n r 23. 
8 0 W y n i k i k o n k u r s u na M a r s z d l a Batal ionów Chłopskich. Wieści 1944 n r 31 
i 32. 



śloną grupą literacką. Natomiast konspiracyjne pisma społeczno-kul-
turalne, l i terackie czy satyryczne tworzone i redagowane były przez 
grupy lub zespoły związane programami pozal i terackimi, programa­
m i działalności poli tycznej czy też ideowej, co wynikało z sytuacj i 
wywołanej wojną i okupacją. Tak np. k r akowsk i Miesięcznik Lite­
racki, redagowany w zasadzie przez jednego człowieka, skupiał w o ­
kół siebie młodych krytyków i pisarzy, których łączył wspólny pro­
gram wypływający z nakazów działania patriotycznego, a miano­
wicie program umacniania przez literaturę, przez poezję świadomo­
ści narodowej, przekonania o nieprzerwanej ciągłości polskiego życia 
kulturalnego. Łączył ich też program integrowania ludz i pióra róż­
nych poglądów czy orientacj i po l i tycznych dla komunikowania okre­
ślonym kręgom intel igencj i informacj i o l i teraturze, sztuce czy 
teatrze, zapoznawania ich z nowo powstałą poezją, zrodzoną w w a ­
runkach konspiracj i . W przypadku innego czasopisma, Watry, można 
powiedzieć, że zespół redakcyjny i grupę młodych ludz i skupionych 
wokół pisma jednoczył program w a l k i z okupantem w imię u two­
rzenia nowego państwa, całkowicie odmiennego od tego, którego 
historię zamknął wrzesień 1939. Była to grupa o radyka lnych poglą­
dach pol i tycznych, manifestująca swą odrębność pokoleniową. P o ­
dobnie sprawa przedstawiała się z i n n y m i p ismami społeczno-kultu-
ra lnymi . Czasopisma te, redagowane przez grupy zespolone wspól­
n y m i ideami, stawały się w pewnych sytuacjach narzędziem maso­
wej propagandy różnych ugrupowań pol i tycznych (np. czasopisma 
wydawane przez ludowców). Można tu zaobserwować zjawisko, ja ­
kie istniało przed 1939: zależność niektórych czasopism od mecena­
sów pol i tycznych (np. finansowanie Watry przez SPD) . W wie lu 
przypadkach jednak treść i kierunek p ism zależały od i n d y w i d u a l ­
nych upodobań i poglądów zespołów redakcyjnych. 

S pośród p ism specjalistycznych chronologicznie najwcześniej po­
jawiają się czasopisma satyryczne, których wczesny rozwój w y ­

jaśnić można społeczną funkcją satyry i humoru . H u m o r pojawiał 
się w piosence u l i cznych śpiewaków i grajków, w żartobliwych r y ­
sunkach, napisach i karykaturach, krążył w formie coraz to ostrzej­
szych i celniejszych anegdot podawanych z ust do ust, a następnie 
trafiających do podziemnych czasopism. W „Kronice lat wojny i oku ­
pac j i " L u d w i k a Landaua znajdujemy charakterystyczną notatkę pod 
datą 17 II 1940: ,,Jako przejaw zewnętrzny życia politycznego zano­
tować należy znów pojawienie się nalepianych na plakatach urzędo­
w y c h kartek z napisami: Zapamiętaj k i l k a słów, będzie Polska w o l ­
na znów, P o w i e m ci na ucho, że z N i e m c a m i krucho i td . Poza t y m 
krzepi się ducha powtarzaniem brawurowych powiedzeń gazeciarzy 
czy i n n y c h dziec i Warszawy, wołających na Niemców «panie t y m ­
czasowy » zwracających się do nich «ibutem w morde» (odpowiednik 
Guten Morgen)" 2 1. 

W okresie okupacj i ukazywało się 20 p i sm satyrycznych, z tego 
w Warszawie 12, w K r a k o w i e i we L w o w i e — po 3 tytuły, po jed-

8 1 L . L a n d a u : K r o n i k a la t w o j n y i o k u p a c j i . W a r s z a w a 1962, t. 1. 



n y m w Pruszkowie (Hak. Pismo okolicznościowe rodakom ku pocie­
szeniu), w Tarnobrzegu (Hałas na ulicy), w Miechowie (Humor Żoł­
nierski). Wśród nich było 6 p ism drukowanych, w postaci powie­
lanej kolportowano 14, jedno pismo ukazywało się jako maszynopis. 
Żywot poszczególnych pism nie był długi: niektóre pomyślane jako 
tygodnik i czy miesięczniki ukazywały się w 2—3 numerach (np. Za­
dra, Biały Koń, Szpilka). 

P i e r w s z y m pismem sa tyrycznym w Warszawie był Biały Koń. 
Pismo satyryczne (1940); redagował je l i terat i publ icysta S tan i ­
sław Czosnowski . Z kole i zaczął się ukazywać per iodyk satyryczny 
Lipa; nosił charakterystyczny podtytuł „Wesołe pisemko wychodz i 
w Polsce w dniach grozy" (1 X 1940—1941). Redaktorem Lipy był 
Andrze j Kobyłecki, z którym współpracowali Mieczysław Lurczyń-
ski , K r y s t y n a Wigura , Tadeusz Hol lender i Leopold Staff. O d g rud­
n ia 1940, od numeru 4, po połączeniu się ze Szpilką (redaktor S ta ­
nisław Tomaszewski), jednodniówką Związku C z y n u Zbrojnego, p i ­
smo do końca marca 1941 wychodziło pod redakcją Tomaszewskie­
go, nosząc podtytuły: „Kwitnie co dwa tygodnie", „Lipa-Szpilka. Sp. 
A k c " . We wrześniu 1940 ukazała się Nowa Mucha, zaś na przełomie 
1940/1941 roku wydawano pismo humorystyczne Kret. N a początku 
1941 Chłopska Organizacja Wolności „Racławice" zaczęła wydawać 
Zadrę w nakładzie do 1500 egz. pod redakcją Tadeusza W i l k a n o w i ­
cza. Do tej grupy pism należał także Moskit. Tygodnik satyryczny, 
pismo ilustrowane, które początkowo stanowiło kolumnę satyryczną 
dziennika zatytułowanego Demokrata. Codzienne Pismo Ilustrowane, 
redagowanego przez grupę dziennikarzy ludowców i socjalistów pod 
k ie runk iem Grzegorza Zaleskiego. O d listopada 1943 pismo w y o d ­
rębniło się i wychodziło nadal pod tą samą redakcją; k i e rown ik i em 
graf icznym został Andrze j W i l l , współpracownikami — Stanisław 
Ryszard Dobrowolski , Aleksander Mal i szewski , Stanisław Toma­
szewski, H e n r y k Chmie lewski , Je rzy Kajetański oraz M a k s y m i l i a n 
Kałużny. W e wrześniu 1943 zaczęła się ukazywać Luźna Kartka 
(1943—1944), dodatek l i teracko-satyryczny miesięcznika Zachodnia 
Straż Rzeczypospolitej. T e n ostatni drukowany był w postaci wą­
sk ich pasków papieru przeznaczonych do kolportażu na Śląsku 
i w Poznańskiem. W Warszawie w 1944 ukazywał się nadto miesię­
cznik powielany Dyliżans. Pismo Satyryczno-Polityczne oraz K o ­
meta. 

W K r a k o w i e wychodziły 3 pisma satyryczne: Bicz (1940) redago­
wany przez Tadeusza Seweryna związanego z Z W Z ; Szubienica — 
pismo grupy Sodal ic j i Mariańskiej Akademików (wydawcą był 
A d a m Krzyżanowski) oraz Na ucho. To ostatnie redagowane było 
przez grupę Sza rych Szeregów; redaktorem naczelnym był Je rzy 
Szewczyk („Szarzyński"); do współpracowników należeli m. in . Je ­
rzy W i r t h , Eugeniusz Ko lanko , Stanisław Szczerba, A d a m K a n i a , J a ­
nusz Benedyktowicz. W y d a w c y t rak towal i humor jako formę samo­
obrony, jako przeciwwagę strachu: „Rzucamy w twarz okupantowi 
d r w i n y i śmiech, potrząsając kąśliwym batogiem satyry" — pisał 
Jerzy Szewczyk. Dodawał też zaraz: „Nie przemilczymy, nie da ru­
jemy własnym błędom i wszystkie w y d r w i m y i wyśmiejemy. K i e d y 



jak kiedy, ale właśnie dzisiaj jest nam potrzebny śmiech" 2 î . W s w y m 
manifeście „Szarzyński" nie odbiegał od innych czasopism satyrycz­
nych. Redaktorzy lwowskiego Sowizdrzała (1943) s twierdzal i , że 
w toczącej się wojnie z h i t l e ryzmem „jednym z rodzajów broni 
jest (...) humor, który (...) leczy cudownie", zaś anonimowy „Woźni­
ca" w warszawskim Dyliżansie, piśmie sa tyryczno-pol i tycznym p i ­
sał, iż „uśmiech (...) żart i złośliwość towarzyszą wszys tk im obja­
w o m w a l k i i oporu". 

Twórczość żartobliwa i satyryczna z jednej strony była formą sa­
moobrony, budziła optymizm, podtrzymywała na duchu, a z drugiej 
była bronią ostrą, zaczepną, celnie uderzającą we wroga, szydząc 
z przechwałek goebbelsowskiej propagandy o zwycięskich walkach, 
ośmieszała i wjrkpiwała niepowodzenia faszystów na frontach. 

A nalizując zawartość podziemnych p ism satyrycznych można od­
tworzyć historię w a l k na frontach, sytuację polityczną na świe­

cie, a także spory poli tyczne w podziemiu. Można też mówić o do­
broczynnej funkc j i psychologicznej utworów satyrycznych na ła­
mach tego typu pism; rozładowywały one napięcie wywołane terro­
r e m okupanta. Dodać należy, że satyra i karykatura pojawiła się 
także w ulotkach kolpor towanych przez młodych konspiratorów 
w ramach sabotażu, na afiszach, w jednodniówkach, w postaci r y ­
sunków na murach, piosenek u l icznych. 

W czasopismach sa tyrycznych uwidacznia się duża różnorodność 
gatunków i form wypowiedz i . Dominuje przede wszys tk im bezl i ­
tosna i z jadl iwa satyra, bardzo konkretna, skierowana przeciwko 
określonym zjawiskom, wydarzeniom, a także określonym osobom 
czy grupom ludzi . W ostatnim p rzypadku ma ona charakter pam-
fletu. A u t o r z y tekstów i rysunków z bogatej t radycj i narodowej 
przejęli formę satyry poli tycznej , w której siła oburzenia i pogar­
dy, obok palącej i bezlitosnej i ron i i , wyparła zupełnie moralizator­
stwo. 

Przedmiotem i tworzywem okupacyjnej twórczości satyrycznej 
stała się nie ty lko rzeczywistość, świat zewnętrzny, lecz również 
konkretność. U wie lu twórców widoczne jest dążenie do konkre ty­
zacji, co wyrażało się m . i n . w swoistej koegzystencji tekstów l i t e ­
rackich z graf icznymi — znak nie istnieje tu z reguły sam w sobie, 
odnoszony jest do desygnatu 2 3 . Gra f ika w pismach sa tyrycznych 
występuje niejako w zastępstwie rzeczywistości realnej, jest punk­
tem odniesienia i konfrontacji z tekstem. W takiej funkcj i w y k o ­
rzystywano zwyk le rysunek w odniesieniu do niemieckich k o m u n i ­
katów prasowych. Słowna część takiej kons t rukcj i była powtórze­
niem goebbelsowskiej informacj i propagandowej, zaś część rysun­
kowa przedstawiała rzeczywistą sytuację. Tak np. w tygodniku sa­
t y r y c z n y m Na ucho w listopadzie 1943 ukazał się komunikat O K W 

2 2 Na Ucho 1943 n r 2, s. 2. 
2 3 N i e j e s t e m o d o s o b n i o n y w tej i n t e r p r e t a c j i . Wcześniej sprawę tę wyjaśni ł 
Z . J a s t r z ę b s k i m . i n . w ar t . P o e t y k a h u m o r u w o j e n n e g o . ( W y b r a n e 
k w e s t i e ) . Annales Universitatis Mariae Curie-Skłodowska, v o l . X X V I I I , 15, 
sect io F . L u b l i n 1973 s. 293—319. 



„Oddziały nasze wykonały gwałtowne przeciwnatarcie na froncie 
Krzywego Rogu" . Dopełniony został rysunkiem przedstawiającym 
potężnego, rozjuszonego byka z nadzianym żołnierzem Wehrmachtu 
na zak rzywionym rogu, byk oznaczony był symbolem sierpa i mło­
ta. W i n n y m numerze, z 13 lutego 1944, zamieszczono rysunek treś­
ciami nawiązujący do obiegowych op in i i o przyjaźni aliantów. 
Przedstawia on osuwające się wysokie zbocze, na szczycie którego 
z t rudem utrzymuje się Hi t l e r , pod n i m podkopuje dół S ta l in , pod 
n im z kolei Chu rch i l l , a pod wszys tk imi Roosevelt. Podpis brzmiał: 
„Sytuacja poli tyczna, c z y l i kto pod k i m dołki kopie..." 2 4. V / ten spo­
sób rysunk i stały się integralną niejako częścią tekstu słownego; 
zostały powiązane nie na zasadzie obu systemów znaków, lecz sto­
sunku znaczenia do znaku. Dodać wypadnie, że r y s u n k i zostały na­
cechowane literaokością: zawierały swoisty sens, fabułę, można je 
było opowiadać. 

Satyra awansowała niejako do ro l i obrońcy ogólnonarodowego 
morale, kształtowała w znacznym stopniu okupacyjną obyczajowość 
i postawę wobec sytuacji , zwalczając strach i lęk. Szydząc z oku ­
panta, odzierała go z n imbu wielkości, pozbawiała respektu, czyniła 
go bardziej śmiesznym, a Niemiec ośmieszony wydawał się mniej 
groźny. 

O rozwój u czasopism ku l tu ra lnych można mówić dopiero od roku 
1941. W pierwszych miesiącach okupacj i prasa mniej uwagi 

poświęcała sprawom k u l t u r y i l i teratury. Wykładnikiem stosunku 
rodzącej się prasy podziemnej w jej początkach do tej problematy­
k i był nekrolog Wacława Berenta zamieszczony w roku 1940 w Wia­
domościach Polskich, w którym oddając hołd zmarłemu pisarzowi, 
dość jasno i jednoznacznie stwierdzono: „nie czas jest dzisiaj na 
omawianie l i terackiej twórczości w i e l k i c h p i s a r z y " 2 5 . Ograniczano 
się zatem głównie do notatek o zarządzeniach okupanta godzących 
w polską kulturę i życie l i terackie, do rejestrowania barbarzyń­
skich aktów hitlerowców wobec polskiej kul tury , niszczenia b ib l io­
tek i polskich książek, zamykania szkół i grabieży dzieł sz tuki , prze­
śladowań uczonych i artystów. Artykuły tego typu pojawiały się 
w konspi racyjnych pismach informacyjnych czy też informacyjno-
-propagandowych. W Warszawie m. i n . drukował je Biuletyn In­
formacyjny 2", WRN27, Walka -8, w K r a k o w i e — m. in . Dziennik 
Polski29 i Komunikat Wolnej Polski30. 
2 4 P o r . J . J a r o w i e c k i : K r a k o w s k i e k o n s p i r a c y j n e p i s m o s a t y r y c z n e Na 
Ucho (1943—1944). Rocznik Naukowo-Dydaktyczny WSP w Krakowie, z. 24. 
K r a k ó w 1966 s. 73—112. P r a c e H i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e 3. 
2 5 Wiadomości Polskie 1944 n r 35. 
2 ( 5 N p . Życie k u l t u r a l n e (19 V I I 1940); W u l g a r y z o w a n i e p o l s k i e j k u l t u r y (26 V I I 
1940); Dławienie k u l t u r y (1940 n r 13); Z n i s z c z e n i e i n t e l i g e n c j i z a d a n i e m o k u ­
p a n t a (1940 n r 20). 
2 7 N p . N i s z c z e n i e P o l s k i ( 1 0 — 2 0 X 1 1940). 
2 8 N p . D o k u m e n t y k u l t u r y n i e m i e c k i e j (1940 n r 14); N i e m i e c k i e n a k a z y n i s z ­
c z e n i a polskości (1940 n r 22). 
2 9 N p . B e z m a s k i (19 V I I I 1940); Z b i e r a j m y d o k u m e n t y barbarzyństwa n i e ­
m i e c k i e g o (6 X I 1940). 
3 0 N p . W r o g o w i e k u l t u r y (1941 n r 27). 



W miarę powstawania czasopism społeczno-kulturalnych rejestra­
cją barbarzyńskich poczynań okupanta zajął się specjalnie powoła­
ny w t y m celu przez Delegaturę Rządu miesięcznik Przegląd Spraw 
Kultury pod redakcją Stanisławy Sawickie j . W p ie rwszym nume­
rze z lutego 1943 w słowie „Od wydawców" pisano, iż w sytuacji , 
gdy N i e m c y zmierzają do zniszczenia wiekowego dorobku w i e l u po­
koleń Polaków, „by naród polski pozbawić blasków jego przeszło­
ści", gdy „codzienną ofiarą fu r i i niszczenia pada wszystko, co po­
częte zostało z ducha polskiego: pracownie naukowe, dzieła sz tuki , 
książki i czasopisma, nawet m u r y i kamienie (...), każdy niemal 
dzień przynosi nowe gwałty, nowe zniszczenia (...) stało się potrze­
bą (...) w osobnym piśmie fakty te zbierać i ostrzegać przed zamia­
rami wroga, by móc zawczasu, gdzie się da, zastosować środki obro­
ny" . W czasopiśmie zamieszczano liczne artykuły problemowe zwią­
zane z kulturą i jej rozwojem. 

Pierwsze pismo społeczno-kulturalne pt. Naród i Kultura. Mie­
sięcznik Kulturalny Polski Podziemnej ukazało się w K r a k o w i e 
w listopadzie 1941. Wydawane było przez grupę intel igencji u k r y ­
wającą się pod nazwą Polskie Wydawnic two Ku l tu ra lne . W a r tyku­
le p rogramowym czytamy: „Chcemy Narodem i Kulturą wypeł­
nić — o ile to dla nas możliwe — lukę, jaka istnieje dotychczas 
w naszej prasie. N ie będzie t u może specjalnie wysokiego „pozio­
m u " ani prac o „wartościach absolutnych" z punktu widzenia czy­
stej sz tuki i nauki . M a m y notować, obserwować i podawać do w i a ­
domości zjawiska aktualne dotyczące naszej ku l tu ry , chcemy w spo­
sób popularny omawiać zagadnienia wymagające baczniejszego 
zwrócenia uwagi społeczeństwa". 

Było to pierwsze pismo o charakterze l i t e rack im: artykuły o k u l ­
turze („Słowo walczące", „Kultura i państwo"), u twory poetyckie, 
kronika , wiadomości o stratach polskiej ku l tu ry (пр. o niszczeniu 
bibliotek), o aresztowaniach w środowiskach twórczych. Pismo po­
dejmowało zdecydowaną polemikę z poglądami głoszonymi przez 
gadzinowego Gońca Krakowskiego, który — kokietując polską spo­
łeczność K r a k o w a — usiłował usprawiedliwiać tandetne i sznurowa­
te odcinki powieściowe, publikowane na swych łamach (np. Rysza r ­
da Waligórskiego „Wampiry podziemnego świata", Jan iny Cza rn -
kowskiej „Błękitna noc nad kasynem gry"). W artykule „Wojenna 
l i tera tura" Goniec Krakowski dowodził, iż „podczas wojny zamie­
ra wszelka działalność l i teracka, a miejsce poezji i dramatów zaj­
mują komunika ty wojenne". Lukę wywołaną tą sytuacją zapełnić 
miał Goniec. „Pismo nasze — głosi anonimowy „patriota" — nie­
m a l od pierwszej c h w i l i starało się zamieszczać felietony, opowia­
dania, anegdoty, a następnie przyszła kolej na powieść (...) U t w o ­
r y te odpowiadają jednak wymogom chwi l i . Są przede wszys tk im 
lekką, interesującą i żywo napisaną lekturą. Chodzi przede wszyst­
k i m o godziwą rozrywkę" 3 1 . 

Redaktorzy Narodu i Kultury przeciwstawial i się t y m i podob­
n y m poglądom, podkreślając funkcje społeczne ojczystej l i te ra tury 
3 1 W o j e n n a l i t e r a t u r a . N a m a r g i n e s i e o d c i n k a powieściowego. Goniec Kra­
kowski 1940 n r 137. 



pięknej. P i s a l i : „Nie wolno się jednak łudzić, że l i teraturze będzie 
wolno zejść do rzędu mniej lub więcej szlachetnych rozrywek". N a ­
wiązując zaś do poglądów Żeromskiego o r o l i l i te ra tury narodowej 
i jej obowiązku — programowo stwierdzal i : „Literatura m u s i stać 
się elementem w wychowan iu narodu (...) Dziś chcemy l i te ra tury 
walczącej. Jut ro czekamy na zdrową, heroiczną (nie trzeba się ta­
k ich słów wstydzić) literaturę zdolną wyzwolić z narodu zapas jego 
moralnych sił i zapał do pracy". 

Jednocześnie pismo domagało się wyraźnie od twórców: „Dziś 
chcemy l i teratury walczącej i dostosowanej do warunków pracy 
podziemia". Pismo przynosiło artykuły o problemach szeroko poję­
tej ku l tu ry , zamieszczało u twory poetyckie, a także informacje 
0 stratach polskiej kutury . 

R ok 1942 przyniósł 6 nowych p i sm kulturalno-społecznych i l i t e ­
rackich. Wśród nich znalazły się pisma lewicy społecznej, jak 

np. Literatura Walcząca, czasopismo K o m i t e t u Warszawskiego P P R , 
wydawane przy współudziale grupy postępowej intel igencji , s k u ­
pionej wokół Władysława Bieńkowskiego. Z pismem współpraco­
w a l i : Stefan Żółkiewski, J an Kot t , Mieczysław Jastrun, Seweryn 
Pol lak. P ie rwszy i jedyny numer ukazał się w l ipcu 1942 w nakła­
dzie 200 egz. Kontynuację Literatury Walczącej stanowiło marks i ­
stowskie czasopismo Przełom, wydawane przez Warszawski K o m i ­
tet P P R , a redagowane przy współpracy radykalnej intel igencji , co 
zresztą uwidocznione jest w podtytule: „Pismo społeczno-literaekie 
intel igencji postępowej". Zespół redakcyjny pozostał w zasadzie 
bez zmian. N u m e r pierwszy ukazał się we wrześniu 1942, pismo 
przestało ukazywać się z końcem 1943. Wśród w i e l u artykułów 
z zakresu pub l i cys tyk i kul turalnej znalazły się wypowiedz i doty­
czące l i tera tury w okresie okupacji . Zdaniem redakcj i Przełomu, 
w walce z h i t l e rowskim barbarzyństwem nie mogło braknąć twór­
ców dzieł l i terackich: „ W walce tej l i teratura mus i zająć jedną 
z czołowych pozycji , mus i prowadzić i zagrzewać do boju. M o b i l i ­
zacja najszerszych mas naszego społeczeństwa pod hasłem w y z w o ­
lenia ojczyzny, przejęcie ro l i narodowego sumienia — oto zadania 
l i teratury w c h w i l i obecnej" — pisano we wrześniowym numerze 
Przełomu (s. 14), odwołując się do t radyc j i wie lkie j poezji roman­
tycznej. Ce lem pisma było zjednanie szerokich kręgów intel igencj i 
dla programu P P R , co nie było sprawą łatwą, gdyż w poszczegól­
n y c h środowiskach tej wars twy krzyżowały się różne orientacje po­
li tyczne, utrzymywał się też „mit inte l igencj i jako wars twy odręb­
nej, samodzielnej, jednolitej", znajdującej się ponad wsze lk imi k o n ­
f l i k t ami k lasowymi . Przełom poświęcał zatem dużo miejsca pozycj i 
1 r o l i intel igencji w społeczeństwie3 2, stwarzał platformę dla dysku­
sj i f i lozoficznych, publikował materiały krytycznol i terackie , u two­
ry poetyckie, recenzje konspiracyjnych tomików poez j i 3 3 . P ismo 

8 2 I n t e l i g e n c j a a k u l t u r a . Przełom 1942 n r 1, s. 2—6; Z t r a d y c j i p o l s k i e j i n ­
t e l i g e n c j i postępowej n r 3, s. 14. 

8 8 Pieśń niepodległa. Przełom 1942 n r 1, s. 13—14. 



zmierzało do skupienia intel igencji wokół programu P P R i do z m i a ­
n y jej orientacji poli tycznej . W związku z t y m poprzez publ icysty­
kę pisma zapoznawano czytelnika z ak tua lnym programem w a l k i 
P P R z okupantem oraz z koncepcjami przyszłego ustroju pol i tycz­
nego i społecznego P o l s k i 3 \ Przełom propagował teorie naukowego 
socjalizmu, podejmując jednocześnie polemikę z k r y t y k a m i mar­
k s i z m u s ? . Głosił też program l i tera tury zaangażowanej, realizującej 
postulaty postępowego programu społecznego, wskazując na inte­
gralność dążeń odnowy kul turalnej i rewolucj i społecznej 8 l i. 

O d listopada 1942 do grudnia 1943 ukazywał się organ Robotn i ­
czej P a r t i i Po l sk i ch Socjalistów Lewą marsz, którego redaktorem 
był Teof i l Głowacki. W skład zespołu redakcyjnego wchodzi l i m. i n . 
Stanisław R. Dobrowolsk i , Benedykt Hertz , Marce l i Grabowski , M i e ­
czysław Jastrun, Zofia Zawadzka. Pismo, noszące podtytuł „Czaso­
pismo społeczno-literackie", swoim programem i zawartością treścio­
wą zbliżone było do podobnych periodyków konspiracyjnych wyda­
wanych przez P P R . Przyszła Polska — stwierdzał zespół redakcyj ­
n y — to „Polska l u d u pracującego, której gospodarzem będzie 
wreszcie robotnik, chłop i pracownik umysłowy", w której „udostęp­
nienie masom dobrodziejstw kul tury , całkowita demokracja życia 
politycznego i społecznego" — staną się rzeczywistością. Do real iza­
c j i t ych założeń wezwany został „pisarz i poeta Po l sk i , aby u tworem 
l i te rackim, wierszem bo jowym zagrzewać do boju o nową Polskę" 3 7 . 

P i smo miało wyraźnego adresata, określonego w słowie od redak­
c j i zamieszczonym w p ie rwszym numerze z listopada 1942. W mani ­
feście t y m czytamy: „Wypuszczając w świat podziemne pismo spo­
łeczno-literackie, apelujemy do wszys tk ich pracowników ku l tu ry : 
pisarzy i poetów, naukowców i profesorów, nauczycie l i i bibl ioteka­
rzy, aktorów i muzyków, malarzy i rzeźbiarzy, aby stanęli z nami 
na barykadzie. Wróg atakuje każdy odcinek naszego by tu k u l t u r a l ­
nego. M u s i m y m u dać należyty odpór. Chcemy w naszym piśmie na­
świetlać wszelkie zagadnienia kul tura lne pod kątem widzenia ak­
tualnej w a l k i . M a m y ambicję być tej w a l k i organizatorem, chcemy 
stawiać zręby nowej k u l t u r y pod gmach P o l s k i jutrzejszej, P o l s k i 
świata pracy". 

Zarówno Przełom jak i Lewą marsz oceniały powstającą poezję 
i zastanawiały się nad jej miejscem i s tosunkiem do rzeczywistości 
okupacyjnej, wojennej. K r y t y c z n i e odnosiły się do twórców, którzy 
ograniczal i się do uniesień l i rycznych , skarg i b iernych odnotowań 
przeżyć p rywatnych , zarzucając i m brak czynnego uczestnictwa 
w walce. Przełom, oceniając antologię „Pieśń niepodległa" głosił, że 
poezja „musi prowadzić i zagrzewać do boju" s 8 . Oba czasopisma od-

8 4 Nip. a r t . P o l i t y k a p o l s k a w ślepym zaułku. 1942 n r 4 s. 1—6; M o c obowią­
zująca k o n s t y t u c j i z 1935 r o k u a u r z e c z y w i s t n i e n i e d e m o k r a c j i p o l i t y c z n e j . 
1942 n r 4, s. 69. 
3 5 O t z w . nieaktualności m a r k s i z m u . 1942 n r 2, s. 9—14. 
3 C S z e r z e j n a t e n t e m a t zob. J . J a r o w i e c k i : L e w i c o w e p i s m a k u l t u r a l n o -
-społeczne... op. c i t . 
3 7 W a l k a o przyszłość n a r o d u . Lewą marsz 1942 n r 1. 
3 8 Pieśń niepodległa. Przełom 1942 n r 1. 



woływały się do t radycj i romantycznej , do dzieł i autorów, któ­
rzy — pełniąc niejako służbę narodową — czul i się odpowiedzialni 
za los narodowy. W kręgu PPR-owsk iego Przełomu tradycję tę w y ­
znaczały nazwiska Edwarda Dembowskiego, H e n r y k a Kamieńskie­
go, Ryszarda Berwińskiego; Lewą marsz przypominało Adama M i c ­
kiewicza, szczególnie zaś III cz. „Dziadów" i „Redutę Ordona". Teo­
f i l Głowacki w swej wypowiedz i zatytułowanej „Lamenty l i terac­
k i e " pisał: „Niektórzy pisarze mówią wprost, że nie chcą sobie psuć 
s ty lu dla agitek. B a . A l e t a k i m i agi tkami jest przecież wiele utwo­
rów poezji romantycznej. M i c k i e w i c z w III cz. «Dziadow» wyniósł 
na niebosiężne szczyty poezję polską, która jest jednocześnie tak 
napolityczniona, tak agitacyjna, że znowu dziś zyskuje na ak tua l ­
ności" 3". 

W 1942 zaczął się ukazywać k rakowsk i Miesięcznik Literacki 
( X I 1942—VI 1943), redagowany przez Tadeusza K w i a t k o w ­

skiego, reprezentującego środowisko krakowskich twórców i orga­
nizatorów życia kulturalnego w podziemiu. Wśród bl i sk ich współ­
pracowników pisma znaleźli się Wojciech Żukrowski i K a z i m i e r z 
W y k a . Jego ukazanie szybko zostało zauważone przez podziemne 
środowisko wydawnicze poza K r a k o w e m , a mianowicie przez war­
szawskie czasopisma konspiracyjne o podobnym profi lu , przez Kul­
turę Jutra oraz Sztukę i Naród. 

W marcu 1943 roku w Kulturze Jutra pisano: „Jest (...) k i l k a 
p ism ar tys tycznych wydawanych na powielaczach, które świadczą, 
że życie kul tura lne Po l sk i Podziemnej , mimo niesprzyjających w a ­
runków, istnieje. M a m y przed sobą dwa numery (listopadowy i grud­
niowy) Miesięcznika Literackiego. Artykuły, wiersze, nowele. Całość 
robi wrażenie pracy so l idne j " 4 0 . W k i l k a miesięcy później w czaso­
piśmie Sztuka i Naród podkreślano ogromne znaczenie i wartość 
pisma w rozwoju ku l tu ry , stwierdzając: „rangę tę posiada też nie­
wątpliwie k rakowsk i Miesięcznik Literacki, wychodzący od grud­
nia ub. r ." 4 1 . 

Miesięcznik Literacki powstał w środowisku ludz i związanych 
z kołami a r tys tycznymi oraz młodzieżą studiującą na konspiracyj­
n y m Uniwersytecie Jagiellońskim. Wokół pisma skupi l i się ludzie 
pióra, świetni młodzi k r y t y c y l i teraccy, zapowiadający się pisarze 
i poeci oraz twórcy o ustalonej już pozycj i na mapie kul turalnej 
K r a k o w a , ludzie różnych orientacji po l i tycznych i w ieku . 

T. K w i a t k o w s k i pozyskał do współpracy w i e l u ludzi pióra: „Mia­
łem szerokie znajomości w kołach l i te rackich miasta jako młody 
literat i dlatego udało m i się namówić k i l k u znanych już pisarzy do 
oddania m i w ręce swych utworów". Wśród współpracowników p i ­
sma znajdowali się: Wiesław Górecki, Tadeusz Kudliński, Jul iusz 

8 B M . J . ( T e o f i l G ł o w a c k i ) : L a m e n t y l i t e r a c k i e . Lewą marsz 1943 n r 4. 
4 0 Kultura Jutra 1943 n r 2. 
4 1 Sztuka i Naród 1943 n r 11/12. Dziwić z a t e m może pogląd Z . J a s t r z ę b ­
s k d e g o, który w e wstępie do „Konspiracyjnej p u b l i c y s t y k i l i t e r a c k i e j 
1940—1944. A n t o l o g i a " ( K r a k ó w 1973) pisał: „ W s f e r a c h l i t e r a c k i c h W a r s z a ­
w y krążył p o d o b n o w m a s z y n o p i s i e Miesięcznik Literacki" (s. 21). 
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Kydryński, M a r i a Morstin-Górska, Jan Bolesław Ożóg, Józef S p y t -
kowsk i , Stefan Szuman, Je rzy Turowicz . O n i to b y l i głównie auto­
r a m i wierszy i fragmentów prozy, spod ich pióra wychodziły a r ty ­
kuły publicystyczne i rozprawy krytyczno- l i terackie . 

Czołowym publicystą, k r y t y k i e m l i t e rack im Miesięcznika był K a ­
zimierz W y k a , autor artykułów o charakterze programowym („Tra­
dycja a przeszłość", „Nadzieja na emigrację") oraz znakomitych stu­
diów o tragicznie zmarłym w 1939 poecie Józefie Czechowiczu i twór­
czości Krzysz tofa K a m i l a Baczyńskiego („List do Jana Bugaja"). 
Przedmiotem rozważań W y k i w artykułach problemowych stała się 
sprawa stosunku do przeszłości, do t radycj i i kryteriów jej wyboru . 
Jego stanowisko było w pewnym sensie odmienne od poglądów w y ­
rażanych przez młode pokolenie l i terackie związane z konspiracyj ­
n y m i czasopismami warszawskimi (Droga, Kultura Jutra, Kuźnia, 
Młoda Demokracja, Sztuka i Naród), które świadomie, wręcz pro­
gramowo, manifestowały swą odrębność od t radycj i , szczególnie zaś 
od t radycj i l i terackiej dwudziestolecia międzywojennego. Generacja 
ta ukształtowana w okresie okupacji głosiła postulaty nieustannego 
nowatorstwa, nastawiona była na poszukiwanie nowej poetyki , na 
współczesność rozumianą jako zaprzeczenie tego, co istniało przed 
wrześniem 1939. Stąd negacja poezji skamandrytów, której odma­
wiano nowatorskich wartości 4 2, k r y t y k a awangardy, choć od niej 
generacja wojenna zaczynała literaturę współczesną, niechęć do fu­
tu ryzmu Wojenne pokolenie l i terackie głosiło przekonania o nie­
możliwości korzystania z doświadczeń poprzedników także i dlatego, 
że w li teraturze dwudziestolecia międzywojennego występowała 
bezideowość, oderwanie się od życia, tendencja do rozrywkowego 
t raktowania twórczości (stąd np. k r y t y k a poezji Tuwima) . N ie w d a ­
jąc się bliżej w analizę stosunku wojennej generacji l i terackiej do 
dwudziestolecia międzywojennego, przykłady te przywołujemy by 
stwierdzić, że owo odwracanie się od przeszłości, poddawanie jej 
ostrej k ry tyce zaprzeczało w jakimś sensie ciągłości t radycj i l i te­
rackiej, problemowej i artystycznej. 

Miesięcznik Literacki był nieco odmienny w swych ocenach. W y ­
ka w ar tykule „Tradycja a przyszłość" wysunął jako problem za­
sadniczy — stosunek do t radycj i , kładąc nacisk na konieczność jej 
zachowania w t y m momencie, gdy „rozerwany został cały bieg ży­
cia l i terackiego". Dowodził, że „poczucie ciągłości naszej k u l t u r y " 
jest o wiele żywsze w latach okupacji niż w 1918, „kiedy to zdoby­
ta niepodległość przedstawiała się jako próg dzielący raz na zawsze 
od mroków niewol i i od dzieł, które były tej n iewol i przejawem". 
Wychodząc z tego założenia, udowadniał istnienie ciągłości t radyc j i 
problemowej, sięgającej daleko przed dwudziestolecie, gdyż „pyta­
nia, które stały przed Mick iewiczem, Słowackim, N o r w i d e m nadal 

4 2 S. Ł o m i e ń ( A . T r z e b i ń s k i ) : T o czas się wstrzymał i odwróci ł l i c a . 
S z t u k a i Naród 1942 n r 1. 
4 3 P o r . S . Ł o m i e ń ( A . T r z e b i ń s k i ) : S n o p e k życia i os tu . Sztuka i Na­
ród 1942 n r 3/4; K . T o p o r n i с к i (T. G a j c y ) : Już n i e p o t r z e b u j e m y . 
Sztuka i Naród 1943 n r 11/12; T e n ż e : N o w e d r o g i twórczości p o l s k i e j . Kuź­
nica 1943 n r 1. 



są aktualne i w nie zmienionej istocie". Odwoływał się zatem do 
t radycj i walk o wolność i niepodległość, dowodząc „że wie lka pro­
blematyka okresu romantycznego (...) jest nadal aktualna". Z tego 
punktu widzenia nie cenił t radycj i dwudziestolecia, przejawiały się 
bowiem w t y m okresie przekonania, iż niepodległość zdjęła z l i t e ­
ratury „więzy służby narodowej i społecznej". Przestrzegał nato­
miast przed uleganiem t radycj i artystycznej, gdyż grozić to mogło 
a r tys tycznym konserwatyzmem. Odrzucał możliwość odrodzenia się 
symbol izmu czy nastrojowości, nie uważał też, iż ton poetycki 
współczesności będą mogły w pełni nadawać formacje stylistyczne 
awangardy czy też skamandrytów, rolę tę przypisywał personaliz­
m o w i jako odrębnemu s ty lowi prozy i k lasycyzmowi , wyrażającemu 
się w dbałości o prawa wewnętrzne form i ich czystość oraz pro­
stotę 4 4 . 

Problematyką podejmowaną przez Wykę zajmował się również 
Jerzy Turowicz , który szczególnie rozwijał dotknięty ty lko przez 
poprzednika problem stosunku „pomiędzy prawdą a wolnością, mię­
dzy odpowiedzialnością a swobodą". Turowicz zwracał uwagę na 
sprawy wolności sztuki oraz na częsty konf l ik t zachodzący między 
wolnością a społeczną funkcją s z t u k i 4 5 . 

W p ie rwszym numerze Miesięcznika Literackiego W y k a podjął 
problem stosunku twórców przebywających w kraju do znajdują­
cych się na emigracji . Młoda generacja (Trzebiński, Boja rsk i i inni) 
żywiła niechętny, wręcz pogardl iwy stosunek do emigracji l i t e ­
rackiej , np. do T u w i m a , którego twórczość oceniano negatywnie za 
nieprzystosowanie poetyki do nowej rzeczywistości, za jego kaba­
retowy rodowód (z tego punktu widzenia wartościowano w ogóle 
poezję skamandrycką). Bojarski , np. pisząc o emigracyjnej twór­
czości T u w i m a , stwierdzał: „w ciepłej Ameryce daleki jest od zro­
zumienia naszej rzeczywistości, jak jego t r i k i wersyfikacyjne dale­
kie są od prawdziwej sz tuki" . Młodzi twórcy z kręgu Sztuki i Na­
rodu przekonani by l i , że sami dysponują niewspółmiernie bogatszą 
wiedzą o wojnie i sprawach okupowanego k ra ju 4 ,\ W y k a , mając 
świadomość tych poglądów wskazywał, że z punktu widzenia p r z y -
szości l i tera tury trudno — jak niegdyś — dokonywać podziału na 
literaturę krajową i emigracyjną i oczekiwać, by ta ostatnia miała 
jakieś znaczne osiągnięcia l i terackie, pozostając w oderwaniu od 
kra ju i nie dzieląc z całym narodem doświadczeń okupacji . N ie mo­
gła zatem dać żadnego świadectwa przeżyć tego narodu. Przestrze­
gał przed chyb ionymi analogiami między obecną emigracją w y w o ­
łaną wrześniem 1939, a Wielką Emigracją. N a łamach pojawiły się 
również liczne refleksje dotyczące przeszłości i przyszłości l i te ra-

4 4 ( K . W y k a ) : T r a d y c j a a przyszłość. Miesięcznik Literacki 1942 z. 1. P r o ­
b l e m t e n sze rze j został naświetlony w książce Z . J a s t r z ę b s k i e g o : L i ­
t e r a t u r a p o d z i e m i a w o j e n n e g o w o b e c d w u d z i e s t o l e c i a . W a r s z a w a 1969 s. 86— 
111. 
4 5 ( J . T u r o w i c z ) : Światopogląd, t e n d e n c j a i o r t o d o k s j a . Miesięcznik Literacki 
1942 z. 2. 
4 6 J . M a r z e c ( W . B o j a r s k i ) : Twórczość e m i g r a c y j n a . Sztuka i Naród 
1943 n r 8; E m i g r a c y j n a księga dżungli. Młoda Polska 1944 n r 3; K . T o p o r n i c -
kii (T. G a j c y ) : Już nie p o t r z e b u j e m y , op. c i t . 



tury, problemów nierozłączności losów jednostki i narodu, wspólno­
ty k u l t u r y materialnej i duchowej, l i te ra tury narodowej 

W Miesięczniku wiele miejsca zajmowały utwory prozaiczne i poe­
tyckie , które wyszły spod pióra znanych dzisiaj pisarzy, tak ich jak: 
Wojciech Żukrowski (opowiadania: „Pozdrowienie anielskie", „Ła­
ska", u twory poetyckie: „Ballada o piechurze", „Dzień powrotu" , 
„Nadzieje"), Ju l iusz Kydryński (opowiadania: „Biała noc", „Cena 
k r w i " ) , Tadeusz K w i a t k o w s k i (opowiadania: „Plac inwalidów", 
„Choinka", wiersz „Postój"), Nata l ia Rolleczek (opowiadanie „Cza­
pla"). A u t o r a m i utworów poetyckich b y l i Krzysz to f K a m i l Baczyń­
ski , T. K w i a t k o w s k i , M a r i a Morstin-Górska, J an Bolesław Ożóg, 
J an Twardowski . 

N ie wdając się w bardziej szczegółową analizę Miesięcznika, zaj­
miemy się jedynie uporządkowaniem pewnych spraw, sprosto­

wan iem nieścisłości czy też błędnych informacj i zawartych w róż­
nych pub l ikowanych wzmiankach o t y m piśmie 4 8. Sprawa główna 
łączy się z koniecznością ustalenia środowiska i kręgu ludzi , w któ­
r y m pismo powstało. W 1961 na łamach Twórczości Władysław B a r ­
toszewski podał, że wydawcą Miesięcznika Literackiego była „Unia", 
konspiracyjna ka to l icka organizacja pol i tyczno-wojskowa, która po 
połączeniu w marcu 1943 ze S t ronnic twem P r a c y prowadziła głów­
nie działalność ideowo-wychowawczą i społecznoikulturalną4<J. In ­
formację tę powtórzył w rok później L u c j a n D o b r o s z y c k i 5 0 , co spo­
wodowało zapewne, że znalazła się ona w „Wielkiej Encyk loped i i 
Powszechnej" P W N 5 1 . Tymczasem redaktor naczelny pisma i zara­
zem wydawca , Tadeusz K w i a t k o w s k i , w sposób jednoznaczny k w e ­
stionuje informację, jakoby „Unia" była wydawcą Miesięcznika Li­
terackiego. W liście do redakcj i Zeszytów Prasoznawczych z 27 V I I 
1971 T. K w i a t k o w s k i pisał: „Stwierdzam autorytatywnie, że Mie­
sięcznik Literacki, którego byłem j edynym inicjatorem i redakto­
rem, nigdy nie był związany z „Unią", an i żadnym ugrupowaniem 
pol i tycznym. Ktoś dawno opatrzył Miesięcznik redagowany przeze 
mnie notką „organ U n i i " i obecnie powtarza się ten sąd zupełnie 
nieuzasadnienie (...). W Miesięczniku drukowało swe artykuły k i l k u 
członków „Unii", lecz nie mie l i on i żadnego wpływu ani na dobór 
materiału, an i na skład pisarzy drukujących swe u twory w t y m cza­
sopiśmie. Ugrupowanie to również ani nie dotowało pisma, ani też 
nie interesowało się jego l o s a m i 5 2 . 

4 7 ( K . W y k a ) : N a d z i e j a na emigrację. Miesięcznik Literacki 1942 z. 1; 
( J . T u г o w i с z) : L i t e r a t u r a a naród, i b i d e m . 1943 z. 4. 

4 8 Charakterystykę zawartości p i s m a przeprowadzi ł S. S i e r o t w i ń s к i : 
K r a k o w s k i k o n s p i r a c y j n y Miesięcznik Literacki. Rocznik Naukowo-Dydakty­
czny WSP w Krakowie, z. 11: F i l o l o g i a P o l s k a . K r a k ó w 1961 s. 155—173. P r a ­
ce H i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e 1. 
4 9 W . B a r t o s z e s k i : op . c i t . s. 93. 
5 0 C e n t r a l n y k a t a l o g p o l s k i e j p r a s y k o n s p i r a c y j n e j . . . op . c i t . s. 118, poz . 416. 
5 1 W i e l k a E n c y k l o p e d i a P o w s z e c h n a . W a r s z a w a 1968 t. 11, s. 813. 
5 2 L i s t T . K w i a t k o w s k i e g o do r e d a k c j i Zeszytów Prasoznawczych 
z 29 V I I 1971, k o p i a w p o s i a d a n i u J . J . Dodać t r z e b a , że W i t o l d Z e c h e n t e r 
błędnie uznał z a r e d a k t o r a Miesięcznika Literackiego K a z i m i e r z a W y k ę ( K r a ­
k ó w l i t e r a c k i podczas o k u p a c j i . Nowe Widnokręgi 1945 n r 6). 



Podobne stanowisko zajął podczas spotkania w redakcj i Zeszytów 
Prasoznawczych 5 ' , a także potwierdził je w liście do autora n in i e j ­
szych uwag w kwietniiu 1975. Pisał wtedy m . in . : „Nigdy nie na­
leżałem do «Unii» i n igdy wówczas [tj. podczas okupacj i — JJ ] n ik t 
nie wiązał mnie z tą grupą (...) S twierdzam z całą stanowczością, że 
idea pisma miesięcznego poświęconego twórczości l i terackiej powsta­
ła bez wpływu jakie jkolwiek organizacji politycznej i była po prostu 
zreal izowaniem moich marzeń, z którymi nosiłem się już od po­
czątku 1942 r ." 5 4. 

W t y m samym roku, w którym ukazał się Miesięcznik Literacki, 
zespół redakcyjny Biuletynu Kujawskiego ( A K w Łodzi) za ­

czął drukować dodatek l i t e rack i pod tytułem Tyrtej, redagowany 
przez Grzegorza Timofiejewa i Tadeusza Sarneckiego. W Warsza­
wie natomiast grupa młodych polonistów ze środowiska U n i w e r s y ­
tetu Warszawskiego związana z organizacją Konfederacja Narodu 
zaczęła wydawać czasopismo Sztuka i Naród ( IV1942—VII 1944) 
pod kolejną redakcją Onufrego Bronisława Kopczyńskiego (do sty­
cznia 1943) i Wacława Bojarskiego (do maja 1943), Andrze ja Trze ­
bińskiego (do listopada 1943) i Tadeusza Gajcego (do l ipca 1944). 
W piśmie, które przyjęło norwidowskie motto: „Artysta jest orga­
nizatorem wyobraźni narodowej", debiutowało wie lu młodych poe­
tów. Wśród współpracowników odnotować należy Stanisława M a r -
czaka-Oborskiego, Lesława M . Bartelskiego, Jerzego Zagórskiego, 
Wojciecha Menela i Zdzisława Stroińskiego. Publ ikowano tu a r ty ­
kuły teoretyczno-literackie, l iczne wiersze, fragmenty prozy, p u b l i ­
cystykę krytycznoliteracką, prowadzono rozbudowany dział recen­
zj i . Redakcja Sztuki i Narodu ogłaszała konkursy l i terackie, i n sp i ­
rując i ożywiając warszawskie środowisko inteligenckie. Ponadto 
grupa Sztuki i Narodu organizowała wieczory poetyckie, spotkania 
dyskusyjne, wydawała własną biblioteczkę poetycką 5 5 . 

Sztuka i Naród potwierdzała fakt powstawania nowego pokolenia, 
nowej generacji, której wejście do l i teratury zaznaczało się podkre­
śleniem przez nią własnej odrębności, co znajdowało odbicie zarów­
no w sformułowaniach teoretycznych, jak i programowych. Młodzi 
twórcy związani z pismem, tacy jak Andrze j Trzebiński, pisal i 
wprost o swej generacji jako o pokoleniu d ramatycznym 5 f i , nazy­
wając je też pokoleniem w o j e n n y m 5 7 . N i e rozwi jam szerzej tego 
problemu, gdyż uczyn i l i to w stopniu wystarczającym przede mną 
Zdzisław Jastrzębski oraz M a r i a n Stępień 5 S. 

5 8 J . K u c i a : D y s k u s j a o k r a k o w s k i e j p r a s i e k o n s p i r a c y j n e j 1939—1945. Ze­
szyty Prasoznawcze 1973 n r 1, s. 51—58. 
5 4 L i s t T . K w i a t k o w s k i e g o do J . J a r o w i e c k i e g o z 2 6 I V 1975. 
5 5 Wysz ły np. t o m i k i p o e z j i : G a j c e g o „ W i d m a " (1943), „ G r o m p o w s z e d n i " 
(1944) i Stroińskiego „ O k n o " (1943). 
5 6 S . Ł o m i e ń ( A . T r z e b i ń s k i ) : P o k o l e n i e l i r y c z n e i d r a m a t y c z n e . Sztu­
ka i Naród 1942 n r 5. 
5 7 ( A . T r z e b i ń s k i ) : P o k o l e n i e w o j e n n e . Sprawy Narodu 1943 n r 5/6. 
5 8 Z . J a s t r z ę b s k i , op. c i t . , (por . p r z y p i s 44); M . S t ę p i e ń : K o n s p i r a ­
c y j n e d y s k u s j e l i t e r a c k i e (1939—1945). Pamiętnik Literacki 1977 z. 3, s. 71— 
100. 



W roku 1943 pojawiło się 14 n o w y c h czasopism społeczno-kultu-
ra lnych, z których najpoważniejszym była Droga. Miesięcznik 

Literacko-Społeczny, wydawany w latach 1943—1944 przez grupę 
młodzieży akademickiej z in ic ja tywy E w y Pohoskiej pod redakcją 
Stanisława Marczaka-Oborskiego. W skład komite tu redakcyjnego 
wchodz i l i Barbara i Krzysz to f Baczyńscy oraz M a r c i n Czerwiński. 
N a łamach Drogi drukowano u twory Tadeusza Borowskiego, Jana 
Józefa Szczepańskiego, Ju l iusza Garzteckiego, Jerzego K a m i l a W e i n -
trauba i i n . Z a stronę graficzną pisma odpowiadał Andrze j J ach i -
mowicz. Z grupą skupioną wokół pisma związane było wydawanie 
„Arkuszy poetyckich" (opublikowano wiersze K a m i l a Krzysz to fa 
Baczyńskiego, Tadeusza Borowskiego oraz Stanisława Marczaka -
-Oborskiego. Poza serią arkuszy poetyckich wydano staraniem re­
dakcj i Drogi utwór dramatyczny E w y Pohoskiej pod pseudonimem 
H a l i n y Sosnowskiej „Schyłek amonitów". 

P i smem społeczno-politycznym była również Kuźnia. Miesięcznik 
Literacki Ruchu Miecz i Pług ( V I I I — X I I 1943), z którym współpra­
cowali R o m a n M u l a r c z y k (Bratny), Zb ign iew Stolarek, Je rzy Piór­
kowsk i , Ha l ina Radzymińska, Joanna Z w i r s k a i W i t o l d Za lewski . 
O d grudnia 1943 pismo zmieniło tytuł na Dźwigary. Miesięcznik Li­
teracki Ruchu Miecz i Pług, a redagowane było przez R. M u l a r c z y ­
ka p rzy pomocy współpracowników Kuźni. Kuźnia, poprzedniczka 
Dźwigarów, postulowała literaturę, która wychowywałaby czyte ln i ­
ka , pomagała m u „stać się wartościowym człowiekiem i p rawdz i ­
w y m Po lak iem" . Czasopismo przypominało Brzozowskiego „twarde 
słowa wzywające uśpiony naród do czynu i bohaterstwa", które ko­
respondowały z myślą Wyspiańskiego „Polska — to wie lka rzecz (...), 
którą nie wystarczy jednak — kochać, ale trzeba walczyć o nią i dla 
niej pracować" 5<J. 

W programowym ar tykule redakcja Kuźni pisała: „Wyspiański 
jest wcieleniem dwóch osobowości: romantyka i człowieka czynu. 
Wzniósłszy się na najwyższe wyżyny poezji, potrafił zmodernizować 
romantyzm, przeobrazić go w twarde słowa wzywające do czynu 
i bohaterstwa. N ie ma u niego miejsca na próżne żale i cierpiętnie-
twa (...) Wyspiański jest poetą trzeźwym, który rozumie, że naród 
podźwignąć się może jedynie pracą rąk własnych: jest ideałem poe-
ty-czynu i symbolem piśmiennictwa walczącego" ß 0. 

G r u p a L i t e racka „Dźwigary" wydawała t o m i k i wierszy w ser i i 
„Biblioteka Dźwigarów". Z recenzji i omówień na łamach Kuźni w i a ­
domo, że w 1943 ukazywało się czasopismo Jutro Poezji, z którym 
związane były nazwiska Tadeusza K u b i a k a i Olgierda Barcza. Waż­
ne miejsce w środowisku inte l igencj i warszawskiej zajmowała Kul­
tura Jutra. Miesięcznik Poświęcony Zagadnieniom Nauki, Sztuki 
i Wychowania, d rukowany od stycznia 1943 do czerwca 1944, któ­
rego wydawcą była chrześcijańsko-demokratyczna „Unia", a redak­
torem Jerzy B r a u n . Z pismem współpracowali m . i n . Stefan Jaracz, 
J e rzy Turowicz , Jan Zachwatowicz i Je rzy Zagórski. N a łamach p i ­
sma rozwijano publicystykę i eseistykę kulturalną, odwołując się do 
5 9 N o w e d r o g i twórczości p o l s k i e j . Kuźnica 1943 n r 1. 
6 0 Tamże . 



poglądów Stanisława Brzozowskiego, a zwłaszcza do jego f i lozof i i 
pracy i teori i związków między kulturą i sztuką a produkcją i ży­
ciem społecznym, prowadzono dział k r o n i k i i informacj i kul tura lne j , 
recenzji, zamieszczano omówienia treści i nnych czasopism l i terac­
k ich . Ce lem pisma była przede wszys tk im rejestracja barbarzyń­
sk ich poczynań okupanta. W p ie rwszym numerze z lutego 1943 
w słowie „Od wydawców" pisano, iż w sytuacji , gdy N i e m c y zmie­
rzają do zniszczenia wiekowego dorobku w i e l u pokoleń Polaków, 
„by naród polski pozbawić blasków jego przeszłości", gdy „codzien­
ną ofiarą fu r i i zniszczenia pada wszystko, co poczęte zostało z du ­
cha polskiego: pracownie naukowe, dzieła sz tuk i i czasopisma, na­
wet m u r y i kamienie (...), każdy n iemal dzień przynos i nowe gwałty, 
nowe zniszczenia (...), stało się potrzebne (...) w osobnym piśmie 
fakty te zbierać i ostrzegać przed zamiarami wroga, by móc za­
wczasu, gdzie się da, zastosować środki ochrony". W czasopiśmie 
zamieszczano liczne artykuły problemowe związane z kulturą i jej 
rozwojem. W piśmie t y m ukazywały się u twory poetyckie Jerzego 
Brauna , Czesława Janczarskiego, A n n y Swirszczyńskiej, Tadeusza 
Gajcego, Tadeusza Hol lendra , Konstantego I. Gałczyńskiego i w ie lu 
innych . 

Z pozostałych tytułów wymienić trzeba przede wszys tk im Kultu­
rę Polską. Tygodnik Poświęcony Zagadnieniom Kulturalno-Arty sty­
cznym, wydawany przez nauczyciel i z Poznańskiego skupionych 
wokół grupy „Ojczyzna" (redaktorzy: M a k s y m i l i a n Rode, S e w e r y n 
Pol lak , Wojc iech Bąk, Je rzy Kiers t ) . P ismo było związane z B i u ­
r em Z i e m Zachodnich Delegatury Rządu. Z t y m samym B i u r e m po­
zostawał w związku wspomniany już dodatek l i teracko-satyryczny 
do warszawskiego pisma Zachodnia Straż Rzeczypospolitej za ty tu­
łowany Luźna Kartka. Redaktorem jego był Zbyszko Bednorz. De­
legatura Rządu wydawała też miesięcznik pod redakcją Stanisławy 
Sawickie j Przegląd Spraw Kultury. 

Pismem społeezno-kulturakiym był też Poradnik Oświatowy, p i ­
smo Zarządu Głównego Związku W a l k i Młodych, ukazujące się 
w latach 1943—1944 pod redakcją Stefana Żółkiewskiego. Obóz P o l ­
sk i Walczącej miał swoje wydawnic two Nurt. Pismo poświęcone kul­
turze polskiej (redaktorzy: Wiłam Horzyca i Fe rdynand Goetel), 
które ukazywało się od marca 1943 do maja 1944 w Warszawie. N a 
łamach Nurtu zamieszczano l iczne eseje, artykuły polemiczne, p u b l i ­
kowano wiersze Stanisława Rogowskiego, H e n r y k a B a l k a , F e l i c j i 
Kruszewskie j , Władysława Broniewskiego, M a r i i Jasnorzewskiej i i n . 
W stolicy również ukazywały się Sprawy Narodu (1943—1944), p i ­
smo Stronnic twa Narodowego pod redakcją Jana Dobraczyńskiego. 
Istniały również pisma terenowe. W K r a k o w i e w t y m czasie u k a ­
zała się Watra (1943—1944), redagowana przez Tadeusza Staicha, 
Eugeniusza K o l a n k a i Stanisława Szczerbę przy współpracy Janu ­
sza Benedyktowicza , Zdzisława Wójcika, a finansowana przez S t ron­
nic two Polskiej D e m o k r a c j i 6 1 . P i smo uprawiało bogatą publ icys ty­
kę, zamieszczało artykuły polemizujące z propagandą niemiecką, 
0 1 Omyłkowe i n f o r m a c j e n a t e n t e m a t z a w i e r a Wstęp Z . J a s t r z ę b s k i e g o 
do K o n s p i r a c y j n e j p u b l i c y s t y k i l i t e r a c k i e j 1940—'1944, op . ci t . , s. 23. 



l iczne u twory poetyckie. Pomi j am szerszą charakterystykę pisma, 
poświęciłem m u bowiem oddzielną rozprawę 6 S. W K r a k o w i e w y d a ­
wano również Wiadomości Kobiece (1943—1944), pismo Ludowego 
Związku Kobie t , redagowane przez Barbarę Matus, przy współpra­
cy He leny M i e r z w i n y , K a t a r z y n y Balalowej i i n . Charakter społe-
czno-kulturakry miały pismo Czuwaj (1943) w K r a k o w i e (redaktor 
Je rzy Szewczyk) oraz Czerwień i Biel. Pismo Młodych, ukazujące 
się w Tarnowie w latach 1944—1945 (zespół redakcyjny: Z . Dzuban, 
K . Pisztek, S. Toepfer). W Legionowie pod Warszawą drukowano 
Redutą, dodatek l i t e rack i do lokalnego pisma informacyjnego A K 
pod t y m s a m y m tytułem. 

W roku 1944 przybyło 9 nowych pism, z czego 5 było w y d a w a ­
n y c h przez ludowców: Wieś Tworząca. Miesięcznik Poświęcony 

Sprawom Poezji Kultury i Sztuki Ludowej (pow. kraśnicki) pod re­
dakcją Józefa Nikodema Kłosowskiego, Duch Wolny, dodatek l i te-
racko-artystyczny do tygodnika informacyjno-programowego Snop 
(pow. pińczowski), Zarzewie, miesięczny dodatek l i te racki do pisma 
pod t y m samym tytułem, Z a pługiem — pismo Związku Pracy L u ­
dowej O r k a oraz Odra-Nisa, pismo K i e r o w n i c t w a Ruchu Ludowego 
i B C h na podokręg śląski, wydawane w K r a k o w i e . W Za pługiem 
redagowanym przez K a r o l a Buczka , p rzy współpracy Jerzego M a -
tusa i Tadeusza M i c i a k a , szczególnie dużo miejsca w publicystyce 
kul turalnej zajmował problem l i te ra tury ludowej, jej znaczenia 
i odrębności. W ar tykule „O l i teraturze ludowej" , zamieszczonym 
w Za pługiem, dowodzi l i redaktorzy, że l i teratura ludowa „z natury 
rzeczy w m n a być wyrazem stanu, tzn. wypowiadać go w jego od­
rębności zarówno społecznej, jak i psychicznej, wyrażać w słowie 
kształtnym a dosadnym jego potrzeby społeczne". Wychodząc z te­
go założenia dowodzi l i , iż „literatura ludowa jest literaturą utalen­
towanych chłopów, a nie nieogrodzoną domeną niepowściągliwych 
wierszopisów, którzy niedomogi talentu łatają t y m tytułem, że są 
synami chłopskimi"R S. Zauważyć trzeba, że zdaniem k ie rownic twa 
„Rocha" błędna i egoistyczna po l i tyka wars tw posiadających przed 
1939 r. doprowadziła do rozłamu między inteligencją a ludem, do 
przepaści między wsią a miastem, co osłabiło rodzime elementy 
w polskiej kul turze . Dlatego w programie sformułowano postulat za­
tarcia wspomnianych różnic i zniesienia barier między inteligencją 
a ludem, dowodząc, iż może to nastąpić wówczas, gdy zdolniejsze 
jednostki z wars twy chłopskiej czy robotniczej przestaną się „wy-
sferzać" i zachowają związek ze środowiskiem, z którego pochodzą, 
wnosząc własne, specyficzne wartości do k u l t u r y narodowej. 

Poglądy te oddawały ducha w y t y c z n y c h programowych p o l i t y k i 
kul turalnej ruchu ludowego, opubl ikowanych w kwie tn iu 1942 na 
łamach Przebudowy, teoretycznego organu Centralnego K i e r o w n i c ­
twa R u c h u Ludowego, redagowanego przez Stanisława Miłkowskie-
go. Głosząc program demokratyzacji przyszłej rzeczywistości społe-

6 2 P o r . J . J a r o w i e с к i : K r a k o w s k i e p i s m o k o n s p i r a c y j n e z l a t 1943— 
1944 Watra. Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego 1974, t. 13, z. 2. 
6 8 Za pługiem 1944 n r 2, s. 11—14. 



czno-pölitycznej, wysuwano koncepcję równouprawnienia k u l t u r a l ­
nego, które uzależniono od spełnienia d w u warunków: włącze­
n ia wszys tk ich warstw narodu do procesu tworzenia dóbr k u l t u r y 
na wszys tk ich jej poziomach oraz od otwarcia i m drogi do „czyn­
nego władania najważniejszymi składnikami tego, co w dotychczaso­
w y m dorobku k u l t u r a l n y m ma ogólnonarodową i ogólnoludzką w a r ­
tość" fi4. Punk t em wyjścia do rozważań publicystów na łamach k o n ­
spi racyjnych czasopism ludowych było stwierdzenie k r y z y s u do­
tychczasowej ku l tu ry w Polsce, w której — mimo iż była ciągle 
krajem chłopskim — doprowadzono do wysychania źródeł k u l t u r y 
narodowej; za to źródło uważano kulturę ludową. Pisano: „Kultura 
ludowa ma szczególną wartość dla k u l t u r y narodowej, bo wyrosła 
z rodzimego pnia, jest tworem człowieka zrośniętego z ziemią, ży­
jącego pełnią życia w natura lnym środowisku przyrody nie dotknię­
t y m zgubnymi wpływami nadmiernego zróżnicowania warunków 
i pracy zawodowej". 

Orle Ciosy — organ B C h obwodu puławskiego — pisały wprost : 
„Kultura polska — kulturą chłopską" r'5, identyfikując je ze sobą, 
uważając chłopów i wieś jako depozytariuszy rodzimości, polskości. 
A n o n i m o w y publicysta kraśnickiego Snopa pisał w ar tykule „O l i t e ­
raturę ludową": „Dążeniem naszym jest, aby co dobre i szlachetne 
w chłopskiej kul turze przeszło do ku l tu ry ogólnonarodowej, aby 
skłócona dotąd myśl chłopska i intel igencka poszła jednaką drogą, 
a nie różnymi nur tami , często sprzecznymi, bo tego wymaga dobro 
naszego narodu, bo takie jest nasze posłannictwo dziejowe i jeśli 
pójdziemy wbrew niemu, nigdy nasz sen o promieniowaniu szer­
szym (poza granice) k u l t u r y polskiej nie ziści się" fiG. Publicyści l u ­
belskich czasopism podziemnych za niezbędny warunek uczestnic­
twa w kulturze uważali jej demokratyzację, a zwłaszcza demokra­
tyzację oświaty. W t y m duchu krasnystawska Zielona kadra — p i ­
smo Związku Pracy Ludowej „Orka" — pisała o inte l igencj i ludo­
wej. N a łamach wymien ionych p i sm drukowano apele do poetów 
i pisarzy ludowych. Redaktorzy Snopa p isa l i : „Chcemy do swej p ra ­
cy wciągnąć całą wieś twórczą. Chcemy, aby chłopi prozę, wiersz, 
piosenkę chwyta l i na papier i słali do naszej redakc j i " Stąd wez­
wanie do nadsyłania wierszy, tworzenia k o l u m n poetyckich, ogła­
szania konkursów, poradnictw i tp. 

Spośród innych czasopism Odra-Nisa główną uwagę poświęcała 
kulturze polskiej na Śląsku i problemowi powrotu tych ziem do m a ­
cierzy. W dziedzinie oświaty postulowano pełne rozbudzenie się 
twórczości Śląska, uruchomienie polskich uniwersytetów we W r o ­
cławiu i Ka towicach , podkreślano celowość pielęgnowania fo lk lo ru 
i pamiątek regionalnych. 

Prob lemom organizacji życia kulturalnego Delegatura Rządu R P 
na K r a j poświęcała Oświatą i Kulturą, zaś środowiska związane 
z Konfederacją Narodu wydawały miesięcznik Sprawy Kultury. 

6 4 Przebudowa 1942 n r 4. 
6 8 Orle Ciosy 1944 n r 57, s. 1—3. 
66 Snop 1944 n r 60, s. 1. 
• 7 Tamże , s. 2. 



G r u p a intel igencj i związana z P P R , z inspiracj i Warszawskiego K o ­
mite tu P P R redagowała Realizacje. Pismo społeczno-kulturalne. 
Z powstaniem pisma związani b y l i H a l i n a Kowalewska , . Stefan Żół­
k iewsk i , Je rzy Kreczmar , M a r i a n Grzegorczyk. W piśmie t y m w y ­
powiadał się Tadeusz Kotarbiński. Realizacje adresowane były głów­
nie do środowisk intel igenckich, czemu zresztą dano wyraz w słowie 
wstępnym ,,Od redakcj i" , kreśląc perspektywy rozwoju tej grupy 
społecznej: „Inteligencja winna z natury — jeśli jest godna tej na ­
zwy — być czynn ik i em postępu, świadomym dróg i celów, panują­
cych nad techniką życia zbiorowego, członkiem szerokich mas spo­
łeczeństwa" , i 8. 

P roblematyka omawiana w czasopismach społeczno-kulturalnych 
i l i te rackich wzbogacona była l i c z n y m i wypowiedz iami na ła­

mach p ism informacyjnych i informacyjno-programowych czy teo-
retyczno-programowych, Prak tycznie w latach 1942—1945 można 
było zetknąć się z wierszem, piosenką, różnymi formami publ icys ty­
k i kul turalnej w znacznej części p ism podziemnych. N ie brakowało 
również w n ich miejsca na u twory satyryczne. Dowodzi to szero­
kiego zainteresowania problemami oświaty i ku l tu ry we wszyst­
k i ch kręgach społeczeństwa. Wartość zamieszczonych w pismach 
konspi racyjnych wypowiedz i była zapewne bardzo dyskusyjna, ale 
niewątpliwie publ icys tyka ta odegrała rolę w kształtowaniu progra­
mu rozwoju k u l t u r y w okresie powojennym, w krys ta l izowaniu się 
tendencji rozwojowych l i tera tury w pierwszych latach po zwycię­
stwie nad faszyzmem. Wiele dzieł i i ch twórców na stałe weszło do 
dziejów l i tera tury pięknej, potwierdzając w pełni ciągłość tej l i t e ­
ratury, której nie zdołał zniszczyć ani zahamować jej rozwoju hi t le­
rowski okupant. 

i ; s Realizacje 1944 n r 1, s. 1. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

...historyk rozwiązuje zadania o wszystkich wiadomych, dziennikarz 
o wielu niewiadomych. Historyk odczytuje z kleru, dziennikarz od­
czytuje z szyfru. Dlatego, aby tak odczytać szyfr losów, szyfr przy­
szłości, trzeba mieć zrozumienie nurtów historycznych, trzeba rozu­
mieć, skąd wypadki wypływają i dokąd płyną, trzeba być prze­
siąkniętym znajomością historii. 

Stanisław C a t - M a c k i e w i c z 



P R O B L E M Y D Z I E N N I K A R S T W A 

Zeszyty PRASOZNAWCZE 

K r a k ó w 1983 R . X X I V , n r 1 (95) 

M A C I E J C H R Z A N O W S K I 

KILKA UWAG 
O NOWYCH CZASOPISMACH 

Z a n i m powstaną g r u n t o w n e a n a l i z y s y t u a c j i , jaką stworzyła d a t a 13 X I I 1981 
w k o m u n i k o w a n i u , p r z e d s t a w i a m y t y m c z a s e m s z k i c d r a C h r z a n o w s k i e g o 
z O B P zarysowujący tło i szczególne u w a r u n k o w a n i a s t a r t u n o w y c h c z a s o ­
p i s m n a r y n k u w y d a w n i c z y m . 

13 grudnia 1982 stanowi bardzo wyraźną cezurę w dziejach pol ­
skiej powojennej prasy, granicę z pewnością nawet ostrzejszą niż 
rok 1956 czy Sierpień 1980. Po grudniu gwałtownej zmianie uległ 
cały system komunikac j i społecznej, praktycznie przestał istnieć po-
zaofiejalny obieg pism, książek, kaset magnetofonowych, materiałów 
propagandowych. W samym obiegu of ic ja lnym również zaszły po­
dobnie doniosłe zmiany w stosunku do okresu sprzed grudnia — 
szereg pism zostało zamkniętych bądź zawieszonych, pojawiło się 
wiele nowych tytułów, niektóre pe r iodyk i w sposób podstawowy 
zmieniły swój prof i l , model, a więc i adresatów, często wiązała się 
z t y m i zmiana częstotliwości. Równie ważkim przemianom uległa 
oczywiście zawartość niemal wszys tk ich mediów. Także i środowisko 
dziennikarskie nie mogło pozostać niezmienione w następstwie tak 
doniosłych przeobrażeń życia politycznego i społecznego. Owe pro­
cesy nie zostały jeszcze zakończone, np. pod koniec 1982 roku nie­
które per iodyki są zawieszone, wciąż pojawiają się nowe tytuły. Z a ­
tem jesteśmy nadal świadkami zmian, przeobrażeń; możemy mówić 
o ak tua lnych tendencjach na r y n k u w y d a w n i c z y m i czyte ln iczym, 
a nie opisywać ukształtowaną już strukturę tych rynków. Dlatego 
też formułując poniższe uwagi dotyczące wchodzenia na rynek no­
w y c h tytułów, nie un ikn iemy wypowiadania sądów hipotetycznych, 
jeszcze nie w pełni sprawdzonych, które być może nie zostaną pozy­
tywnie zweryfikowane przez nowe fakty i zjawiska. 

Już na wstępie mus imy zwrócić uwagę, że pisma powstałe w pier­
wszych miesiącach 1982 wchodziły na rynek w bardzo niekorzyst­
nej sytuacj i . Do tego stwierdzenia upoważnia nas przynajmniej k i l ­
k a przesłanek, z których każda impl iku je szereg konstatacji bardziej 
szczegółowych, zwraca uwagę na zjawiska pociągające za sobą róż-



norakie fakty o charakterze jednostkowym. Miesiące bezpośrednio 
po wprowadzeniu stanu wojennego, a więc okres najsi lniejszych jego 
rygorów, charakteryzuje bardzo znaczne zwężenie zakresu op in i i 
i poglądów dopuszczanych do upowszechniania. Musiało to do­
prowadzić do wyraźnej rozbieżności między oczekiwaniami więk­
szości czytelników a zawartością pism w części determinowaną przez 
wspomniane ograniczenia. Równocześnie niektórzy publicyści, pisa­
rze, dziennikarze odmówili dalszej współpracy z prasą (bądź ty lko 
w y b r a n y m i tytułami), co również tłumaczy nieobecność w prasie 
pewnych tematów, twórców i ich dzieł — nieraz uprzednio chętnie 
czytanych, oczekiwanych przez odbiorców. Ostatnim z najbardziej 
ważkich zjawisk decydujących o wspomnianej niekorzystnej d la no­
w y c h tytułów sytuacji była drastyczna podwyżka cen prasy (nawet 
i pięciokrotna). Została ona przeprowadzona w okresie poważnych 
trudności gospodarczych kra ju , pogarszania się sytuacji ekonomicz­
nej większości rodzin, które zmuszone do redukc j i wydatków z regu­
ły w pierwszej kolejności rezygnowały z wydatków na kulturę. 

W takiej sytuacji wchodziły na rynek Przegląd Tygodniowy, Tu 
i teraz, Veto, Radar, Zdanie, Twórczość Robotników, Tygodnik Ro­
botniczy i inne tytuły. Jednak redakcje j akby zupełnie zignorowały 
owe trudności; przyjęły t ak i tok postępowania, który nie może za ­
pewnić sukcesu czytelniczego nawet w dużo korzystniejszej sytuacj i . 
Poszczególne pisma (poza maleńkimi p lakac ikami anonsującymi 
Przegląd Tygodniowy i Literaturę) nie przeprowadziły praktycznie 
żadnej kampan i i reklamowej , nawet nie informowały szerzej 
o s w y c h narodzinach. Jak pokazały przeprowadzone w O B P bada­
nia ankietowe, n iemal wszyscy czyte ln icy omawianych pism dowie­
dziel i się o i ch is tnieniu dopiero spostrzegając je w kioskach. Znacz­
na część potencjalnej publiczności n o w y c h czasopism w połowie 
1982 roku w ogóle nie wiedziała o ich is tnieniu lub też zupełnie nie 
orientowała się w ich zawartości. 

Najbardziej charakterys tycznym przykładem była tu recepcja R a ­
daru, który z miesięcznika przekształcił się w tygodnik i zdecydo­
wanie zmienił swój charakter. Pismo było poprzednio adresowane 
do ki lkunastoletniej młodzieży interesującej się głównie muzyką 
pop, młodzieżową subkulturą, zamieszczało wiele l i te rackich w p r a ­
wek debiutantów, listów i op in i i czytelników na temat ku l tu ry , sztu­
k i , problemów nastolatków. W c h w i l i obecnej Radar, intencjonalnie 
zastępując Nowy Wyraz i Studenta, stał się tygodnikiem kul tu ra lno-
l i t e rack im k i e rowanym do osób o w y s o k i m wykształceniu, znacznej 
orientacj i w życiu ar tys tycznym, do odbiorców raczej trzydziesto­
le tnich niż mających lat kilkanaście (zresztą status pokoleniowy R a ­
daru jest w tej c h w i l i zdecydowanie niejasny). Przestał drukować 
teksty piosenek, l i s ty przebojów, adresy fan-klubów — a zatem 
utracił dotychczasowych odbiorców. Równocześnie nie pozyskał no­
w y c h czytelników, którzy nie orientują się w charakterze nowej for­
muły Radaru, którzy nie kupują tego p isma sądząc, iż nie znajdą 
w n i m materiałów odpowiadających ich zainteresowaniom. Wobec 
czego spadał w 1982 r o k u nakład tygodnika, zmniejszała się jego 
sprzedaż. 



Informacje w prasie o powstaniu nowych tytułów pojawiły się 
(najczęściej w przeglądach prasy) dopiero po w y d a n i u p ie rwszych 
numerów, były i ch lakoniczną prezentacją. N i e m a l zupełnie nie w y ­
korzystano te lewizj i i radia do rek lamy tych wydawnic tw , nie k o l ­
portowano odpowiednich plakatów, nie zamieszczano płatnych ogło­
szeń, informacj i o warunkach prenumeraty. Tego typu działania 
podjęto dopiero po wyraźnym spadku sprzedaży i nakładów. 

Pierwsze numery wszystkich nowych periodyków (poza Zdaniem) 
wydrukowano w bardzo wyraźnie zawyżonych nakładach. P o 2—5 
tygodniach nastąpiło nieraz drastyczne zmniejszenie owych nakła­
dów, a części pism, głównie Radarowi i Przeglądowi Tygodniowemu, 
w kole jnych numerach nadal zmniejszano nadziały (w przypadku 
Przeglądu Tygodniowego nawet n iemal o połowę) w stosunku do 
wyjściowych. M i m o to nadal bardzo wiele egzemplarzy nie znajdo­
wało nabywców, np. w czerwcu 1982 Tu i teraz miało 34,7% zwro­
tów, Przegląd Tygodniowy 36,2%, Radar 25%. Nieznaczny wzrost 
nakładów przy n isk ich zwrotach charakteryzował w połowie 1982 ro­
k u jedynie miesięcznik Zdanie. Odpowiednie dane liczbowe i lus t ru ­
jące trudności we wchodzeniu na rynek nowych tytułów zawiera 
tabela. 

Nadziały i zwroty pism powstałych 
w pierwszej połowie 1982 roku 

t y t u ł 

średnie 
nadziały 

p i e r w s z y c h 
numerów 

w tys . egz. 

średnie 
nadziały 

w c z e r w c u 
w tys . egz. 

z m i a n y 
nadziałów 

w p roc . 

średnie 
zwro tów 

w c z e r w c u 
w p r o c . 

nadziałów 

Tu i teraz 64,9 64,1 98,8 34,7 

Przegląd Tygodniowy 118,5 59,8 50,5 36,2 

Radar 79,6 51,8 65,1 25,1 

Twórczość Robotników 30,5 29,7 97,4 18,6 

Zdanie 22,2 24,9 112,2 2,9 

D a n e w k o l u m n i e p i e r w s z e j dotyczą p i e r w s z y c h t r z e c h numerów Tu i teraz, 
cz t e r ech — Przeglądu Tygodniowego i Radaru o r a z dwóch numerów Twór­
czości Robotników i Zdania. D a n e z d r u g i e j k o l u m n y dotyczą o s t a t n i c h t r z e c h 
numerów c z e r w c o w y c h Przeglądu Tygodniowego i Radaru, dwóch numerów 
Tu i teraz o r a z p o j e d y n c z y c h numerów Twórczości Robotników i Zdania. 

Szczegółowsze analizy sprzedaży nowych p i sm zwracają uwagę na 
nieraz wyraźne różnice w liczbie nabywców poszczególnych nume­
rów. Świadczy to między i n n y m i o t y m , że owe pe r iodyk i nie mają 
jeszcze w pełni ukształtowanej, stałej własnej publiczności, lecz je­
dynie stosunkowo szeroki krąg publiczności potencjalnej. Znaczna 
część nabywców była jedynie czyte ln ikami poszczególnych numerów 
(lub nawet ty lko wybranych , szczególnie a t rakcyjnych materiałów), 
kolejne wydania były kupowane nieraz przez zupełnie różnych l u -



dzi . Pod koniec 1982 r o k u zaznaczyła się już tendencja do s tabi l izacj i 
sprzedaży omawianych periodyków, stabi l izacj i na poziomie oczy­
wiście dużo niższym od nakładów wyjściowych. Należy się spodzie­
wać, że ten proces będzie się utrzymywał. Warto zwrócić uwagę, że 
pojawienie się nowego tytułu o nieco podobnym prof i lu obniżało 
sprzedaż p ism już istniejących. Najbardziej charakterys tycznym 
przykładem był tu spadek l iczby nabywców Przeglądu Tygodniowe­
go po pojawieniu się Tu i teraz. Jednak stosunkowo szybka reakcja 
Przeglądu, zmiana jego zawartości idąca w k i e runku maksymalnego 
uatrakcyjnienia materiałów zatrzymała, a nawet odwróciła ten pro­
ces. 

Charakterystyczne, że żaden z nowych periodyków (może poza 
Vetera i w p e w n y m sensie Zdaniem) nie wchodził na rynek z pre­
zentacją jakichś szczególnie a t rakcyjnych czytelniczo materiałów, nie 
zamieszczał i ch w pierwszych numerach. N i e przyjęto tu t ak tyk i 
(chyba pożądanej) nakazującej najpierw zdobycie czytelników, po­
zyskanie ich przy pomocy real izacj i ich oczekiwań, a dopiero w da l ­
szej kolejności proponowanie i m wypowiedz i w pełni zgodnych z po­
lityką redakcyjną pisma, jego założeniami programowymi , zmnie j ­
szanie materiałów o cechach sensacyjności wraz z nasyceniem n u ­
merów tekstami bezpośrednio realizującymi ideologiczne, propagan­
dowe założenia. Tematyka obyczajowa, k rymina lna , elementy tzw. 
nur tu rozliczeniowego czy rewindykacyjnego pojawiły się w Prze­
glądzie Tygodniowym, a szczególnie w Tu i teraz dopiero po dras­
t y c z n y m załamaniu się nakładów, po k i l k u miesiącach stanowiły już 
stały element, mający zapobiec dalszemu zmniejszaniu się sprzeda­
ży, a więc i nakładów. 

Wyraźną konsekwencję w omawianym zakresie wykazuje chyba 
jedynie krakowskie Zdanie. Miesięcznik od początku zamieszczał 
w każdym numerze 1—2 materiały o nieprzeciętnych walorach czy­
te lniczych (traktujące n iemal wyłącznie o elementach najnowszej 
his tor i i , życia społecznego i politycznego) — pozostałą część pisma 
wypełniały nieraz długie, pisane t r u d n y m językiem, nawet i nieco 
akademickie rozważania z pogranicza pub l i cys tyk i i nauk społecz­
nych , humanis tycznych. Zarazem niezwykły sukces czytelniczy tego 
pisma możemy traktować jako wyraźny sygnał społecznego zainte­
resowania per iodykiem adresowanym do wykształconych odbiorców, 
pismem publ icys tycznym prezentującym umiarkowane poglądy do­
kumentowane w sposób wyczerpujący i możliwie wszechstronny. 
Wspomniany sukces potrafił zapewnił Zdaniu stosunkowo bardzo 
wąski krąg autorów wywodzących się z reguły z samego zespołu re­
dakcyjnego. Jest to zarazem rodzaj grupy funkcjonalnej, której spój­
ność przynamniej w podstawowych elementach — jest dla czy te l ­
ników wyraźna; odbiorcy bez t rudu mogą zrekonstruować charakter 
owej wspólnoty. Podobne grupy dopiero tworzą się wokół i nnych 
p ism (np. Przeglądu Tygodniowego). Casus Zdania sygnalizuje pod­
stawowe znaczenie samych upowszechnianych poglądów, op in i i 
w zdobywaniu r y n k u czytelniczego. Zarazem jakby stawia pod zna­
k i e m zapytania aktualność ukształtowanych w latach siedemdziesią­
tych i funkcjonujących w prasoznawstwie przeświadczeń na temat 



walorów decydujących o czytelniczej atrakcyjności wypowiedz i (np. 
mówiących o t y m , że chętniej czyta się teksty mówiące o konkre t ­
nych ludziach niż o ogólnych ideach i doktrynach, że warunk iem 
szczególnego zainteresowania jest bezpośrednia aktualność czy uży­
teczność). Ta sfera treści wpisanych w drukowane teksty jest szcze­
gólnie istotna w sytuacji , gdy obserwacja zawartości nowych pism 
prowadzi między i n n y m i do następujących konstatacji: 

1. W anal izowanych wypowiedziach n o w y c h tytułów trudno wska­
zać indywidualne , charakterystyczne cechy p o l i t y k i redakcyjnej cza­
sopism — pomimo deklaracj i pojawiających się w p ie rwszych n u ­
merach. W doborze tematów podejmowanych przez publicystów 
i reporterów, w charakterze diagnoz, rozpoznań, w sposobach podej­
ścia do anal izowanych zagadnień, w i c h u jmowaniu nie możemy 
stwierdzić poważniejszych różnic między tygodnikami i lus t rowany­
m i a społeczno-kulturalnymi. Nawet między tygodnikami społecz-
no-ku l tu ra lnymi , po l i tycznymi a prasą codzienną istniały tu nie­
wie lk ie różnice. Oczywiście, pamiętamy o tym, że owe i n d y w i d u a l ­
ne cechy nowych pism dopiero się kształtują, że historia prasy do­
starcza przykładów na to, iż pierwsze numery w i e l u periodyków 
były n iemal całkowicie odmienne od i c h w pełni skrystalizowanego 
prof i lu , modelu. 

2. Z powszechną unifikacją wypowiadanych poglądów i op in i i łą­
czy się nikła polemiczność nowych p i sm (brak na i ch łamach — co 
dobrze widać i w per iodykach wydawanych już od lat — szerszych 
dyskusji) oraz wyraźna ogólnikowość artykułowanych sądów, sloga-
nowość sformułowań z tekstów publ icys tycznych. T y m zjawiskom 
towarzyszy powszechna skłonność do deklaratywności w określaniu 
własnych postaw pol i tycznych publicystów. Większość tekstów opu­
b l ikowanych w pierwszych numerach nowych tytułów daje się bez 
t rudu zaliczyć do jednej z t rzech podstawowych grup: 
— materiały deklaratywne określające postawy i przekonania ca­
łych redakcji lub najbliższych współpracowników. Najczęściej tego 
t y p u deklaracje n ie mają żadnych odniesień do pozostałych tekstów 
wypełniających kolejne numery. N p . w Przeglądzie Tygodniowym 
wielokrotnie akcentowano pozytywis tyczny rodowód l i n i i pisma, 
a nie zamieszczono an i jednego artykułu prezentującego aktualne 
spojrzenie na pozy tywizm, dotyczącego adaptacyjnych, prowadzo­
n y c h z punktu widzenia potrzeb współczesności, odczytań myśli po­
zytywistyczne, jej reinterpretacji; 
— teksty mające pozyskać czytelników, charakteryzujące się — 
przynajmniej zdaniem redakcji — ponadprzeciętnymi wa lo rami czy­
te ln iczymi ; 
— materiały stanowiące „masę wypełniającą" poszczególne nume­
r y — często zupełnie przypadkowe, będące świadectwem stanu tzw. 
portfel i redakcyjnych, a nie wynikające z po l i t yk i redakcyjnej , za­
mierzeń i aspiracji zespołów. 

3. Ostatnią z wyżej wyróżnionych trzech grup stanowią w w i e l u 
przypadkach materiały kul turalne. W zdecydowanej większości no­
w y c h tygodników ku l tu ra praktycznie pozostaje poza obszarem j a ­
kiejś konsekwentnie realizowanej, systematycznie budowanej p o l i -



t y k i redakcyjnej . Poszczególne tytuły nie charakteryzują się odręb­
n y m i cechami, nie lansują wybranych przez siebie z całości aktual ­
nej k u l t u r y i sz tuki zjawisk (generalnie pisze się więcej i bardziej 
pozytywnie o twórcach, którzy nie odmówili udziału w of ic ja lnym 
życiu kul tura lnym) , nie mają własnej w i z j i przyszłości ku l tu ry , na­
wet odrębnych fascynacji tematycznych, specjalnych obszarów za­
interesowań poddawanych systematycznej eksploracji . B y w a często 
tak, że ku l tu ra stanowi jedynie uzupełnienie głównych materiałów 
w poszczególnych numerach, jakby tylko miała wypełnić pozostają­
ce, wolne miejsce — zadrukowuje się je nawet tekstami p r z y p a d a 
k o w y m i , o nikłych walorach czyte lniczych i poznawczych, często 
wypowiedz iami nie pełniącymi żadnych istotniejszych funkcj i k u l ­
turotwórczych. We wszys tk ich anal izowanych pismach stale malała 
powierzchnia przeznaczana na druk materiałów kul tu ra lnych . M o ­
żna też odnieść wrażenie, że doniosłość faktów ze sfery polskiego 
życia politycznego, społecznego, k ryzys gospodarczy oraz codzienne 
kłopoty ekonomiczne jakby zepchnęły kulturę na boczny tor zainte­
resowań tygodników, i ch redakcji , co 'było widoczne już i przed 
13 grudnia. Odmowa uczestniczenia w of ic ja lnym życiu ku l tu ra lnym 
ze strony niektórych pisarzy, artystów, krytyków ma tu też duże 
znaczenie. 

4. Un i f i kac j i treści i op in i i odpowiada unif ikacja gatunków w y ­
powiedzi . Z różnych powodów (często zewnętrznych czy personal­
nych) nowe pisma zamieszczają bardzo mało reportaży, felietonów, 
rozbudowanych, ana l i tycznych recenzji książek i faktów artystycz­
nych . Ich miejsce zajmują zfelietonizowane (a więc i ogólnikowe, 
słabo udokumentowane) wypowiedz i publ icystyczne. Wiele wątpli­
wości budzi język szeregu publ ikac j i , nie biorący pod uwagę możli­
wości percepcyjnych odbiorców (np. Przegląd Tygodniowy w y d r u ­
kował tekst adresowany do maturzystów, mający i m pomóc w nauce, 
zawierający używane bez żadnego wyjaśnienia między i n n y m i takie 
terminy: „probabilizm w postawie epistemologicznej", „cykl fune-
bralny", „literatura parenetyczna"). 

Zarówno stare, jak i nowe tytuły odznaczają się bardzo podob­
ną szatą graficzną, zamieszczają coraz mniej rysunków i reproduk­
cj i (ten proces w ciągu 1982 roku ulegał wyraźnemu pogłębieniu — 
poza Radarem), są podobnie, nieciekawie i statycznie łamane. 

Zasygnalizowane tu fakty wydały m i się najbardziej charaktery­
s tycznymi i ważkimi z jawiskami towarzyszącymi wchodzeniu na r y ­
nek nowych tytułów, są to też zjawiska ponadjednostkowe, powta­
rzające się w w i e l u przypadkach. Oczywiście każdy z nowych t y t u ­
łów cechują jakieś specyficzne, indywidualne właściwości, które 
z pewnością zasługują na szerszą uwagę. Pot rak tu jmy zatem powyż­
sze opinie ty lko jako rodzaj punktu wyjścia do pogłębionych analiz 
zawartości odbioru czasopism powstałych w 1982 roku. 



SZANUJMY CZYTELNIKA 
I WŁASNY ZAWÓD 

O d pewnego, dłuższego już czasu obserwuję z n ie jak im zdz iwie­
niem i przymieszką niepokoju powolny odwrót od kunsztu 

technicznego łamania gazet i czasopism. Kunsz t ten cechował niegdyś 
redaktorów technicznych, a na wyższym szczeblu redakcyjnej hie­
r a r c h i i — sekretarzy redakcj i . 

P r z y c z y n tego zjawiska może być sporo. T r z y jednakże w y s u w a m 
na p l an p ierwszy: znajomość zawodu, stosunek do niego oraz pozycję 
redaktora technicznego w zespole. Nie m a potrzeby każdej z n ich 
omawiać osobno, t y m bardziej, że istnieje miedzy n i m i ścisły zwią­
zek. 

Fak t pozostaje faktem: jeżeli ktoś swój zawód traktuje jedynie 
jako proste wykonywan ie umownych obowiązków, bez zamiłowa­
nia — nie będzie starał się o perfekcję. Podobnie — jeżeli redakto­
r zy techniczni będą t raktowani przez k ie rownic twa redakcj i jedynie 
jako w y k o n a w c y i to pośledniejszych zadań i według tej m i a r k i 
opłacani (a niestety jest to jeszcze zbyt częste) — piszmy na B e r d y ­
czów! Nawiasem mówiąc, t ak i ins t rumenta lny jedynie stosunek k ie ­
rownic twa redakcj i do redaktora technicznego świadczy o — d e l i ­
katnie mówiąc — nie najlepszej znajomości zawodu dziennikarskiego 
i jego arkanów, a może nawet po prostu o b raku związków z t y m 
zawodem. 

Sądzę, że p rob lem nadaje się do fachowego podjęcia przez Ośrodek 
Badań Prasoznawczych i S D P R L . T y m bardziej, że jakoś nie widzę 
godnych następców K a f l a czy Petersa (a może o n ich nie wiem)... 

Teza została postawiona. Teraz trzeba ją udowodnić. A zatem —• 
k i l k a przykładów. 

Do wyjątków w naszej prasie należy zdecydowany styl łamania: 
poziomy lub pionowy, statyczny lub dynamiczny itp. N a ogół m a m y 
do czynienia (poza ch lubnymi wyjątkami) z miszkulancją, najpew­
niej nie zamierzoną. U p y c h a się materiał „na siłę", bez ładu i skła­
du, przypadkowo. Najdziwniejsze zaś jest to, że poddają się temu 
również metrampaże. N ie w i e m czy protestują czy też nie, ale oba­
w i a m się, że rzecz jest i m raczej obojętna. A może w drukarn i w ie lo -
tytułowej metrampaż po prostu nie jest związany z konkre tnym 
tytułem? Tak czy owak warto zasięgnąć i c h opin i i , p r z y okazji także 
na temat redaktorów technicznych i i ch kwa l i f i kac j i . 

5 — Zeszyty Prasoznawcze 



Proszę z kole i popatrzeć jak powszechnym zwyczajem stało się 
przerzucanie materiałów z ko lumny na kolumnę. Kiedyś domeną 
i cechą wyróżniającą pism typu ekspresowego było rozpoczynanie 
pub l ikac j i na stronie pierwszej i zamieszczanie dokończeń na na­
stępnych. Wiadomo, o co chodziło. Dziś jednak prawie każda gazeta, 
zwłaszcza dziennik, rozpoczyna już nie jeden, lecz k i l k a materiałów 
na kolumnie pierwszej i odsyła czyte lnika do poszukiwania dalszego 
ciągu na różnych dalszych stronicach. Jest to — nie waham się tego 
tak nazwać — błąd w sztuce. Jeżeli bowiem wzorować się na klasycz­
nych „ekspresiaikach", to należy się posługiwać wzorami naj lepszymi. 
Otóż takich materiałów, rozpoczynających się na pierwszej kolumnie 
może być mu l tum, pod j ednym wszakże, k a r d y n a l n y m warunk iem. 
Część materiału pomieszczona na tytułowej stronie mus i stanowić 
niejako zamkniętą całość, zgodnie z rudymen ta rnymi regułami 
konstruowania informacji . Powinna to być kwintesensja całego 
materiału, zawierająca podstawowe odpowiedzi na pytania: co? gdzie? 
kiedy? Cała reszta, rozwinięcie tematu i odpowiedzi na dalsze 
pytania zbliżające (np. dlaczego?) mogą się znaleźć dopiero na na­
stępnych kolumnach. N ie wiem, czy trzeba aż palców jednej ręki, 
aby wskazać przykład takiego redagowania (tak jest, redagowania!) 
informacj i i łamania numeru . 

Następne sprawa: lead. Prawidłowo zredagowany lead na łamach 
naszej współczesnej prasy to rarytas. Nieodżałowanej pamięci Z b y ­
szek Gro towski pouczał niejednego z młodych kolegów, wchodzą­
cych w rolę dziennikarza, że lead powinien spełniać k i l k a funkcj i 
naraz: udając, że zwaln ia czyte lnika od t rudu zaznajomienia się 
z tekstem publ ikac j i — zachęcić go do l ek tu ry ; nie rezygnując z o ry ­
ginalności, błyskotliwości nawet — zaintrygować. L e a d — mawiał 
Zbyszek — to prawie samodzielna całość, a przecież integralna część 
publ ikacj i . Trudne to? Bardzo trudne. P r z y j r z y j m y się jednak, co 
dziś uchodzi za lead. K i l k a zdań początkujących publikację lub jej 
fragment w y r w a n y z kontekstu, częstokroć w dodatku n i w pięć n i 
w dziesięć. Ze względów graficznych. An ty teza leadu. 

A śródtytuły? Z b y t często spotykamy się pod t y m względem z po­
spol i tym niechlujstwem. W jednej i tej samej publ ikac j i — samo­
dzielne śródtytuły i k i l k a słów w y r w a n y c h z tekstu, pełniących fun­
kcję śródtytułu. Oczywiście — można tak albo tak, lecz nigdy w t y m 
samym tekście naraz. Jeśli do tego dodać jeszcze nie zawsze pra­
widłowe rozmieszczenie śródtytułów na kolumnie — miarka będzie 
nieomal dopełniona. Nieomal , gdyż dopełni jej śródtytuł treściowo 
bezwartościowy, a t ak ich też nie brakuje. 

Podobnie m a się rzecz z inicjałami, gdyż podobnemu celowi co 
śródtytuły mają służyć — nie ty lko jako graficzna ozdoba czy prze­
r y w n i k . Dlatego, mimo że to kłopotliwe, inicjały w tekście powinno 
się rozmieszczać dopiero na złamanej już kolumnie, a nie adiusto­
wać w tekście zsyłanym do drukarn i . Jest to także sztuka, ponieważ 
użycie inicjału nie może być przypadkiem, lecz zabiegiem logicznie 
powiązanym z treściową konstrukcją publ ikacj i . 

Irytujące co najmniej tak, jak owo wspomniane przerzucanie m a ­
teriału z ko lumny na kolumnę, jest rozmieszczanie przypisów do od-



syłaczy. Podam przykład skrajny. M a m y oto długaśny, zamieszczony 
np. na d w u kolumnach — trzeciej i dziewiątej — materiał, którego 
autor popiera swój wywód przypisami . A l e wszystkie te przypisy , 
sygnalizowane w tekście odsyłaczami, redakcja zamieszcza na końcu 
publ ikacj i , na owej dziewiątej stronie. Im więcej odsyłaczy, t y m czę­
ściej mus imy przewracać strony pisma i wyszukiwać stosowny p r z y ­
pis. Dziękuję bardzo! A zasada jest całkiem prosta: każdy odsyłacz 
mus i znaleźć swój przypis w tej samej szpalcie! Kłopotliwe to w ła­
maniu, zgoda. A l e co najważniejsze — prawidłowe, bo ułatwiające 
odbiór toku rozumowania czy argumentacji autora. 

I jeszcze jedno, mniej już zależne od redakcj i : przenoszenie wyra­
zów z wiersza do wiersza. Najwięcej błędów w tej dziedzinie spoty­
kamy w pismach składanych metodą l inotronu. Tłumaczył m i kiedyś 
pewien poligraf, że przestrzeganie prawideł dzielenia wyrazów przy 
tej metodzie składania nie jest możliwe. A ja nie wierzę. Jestem na­
dal przekonany, że komuś nie chce się tak użyć techn ik i l inotrono-
wej, by nie ty lko nie lekceważyć zasad podstawowych, ale i nie ogłu­
piać czytelnika, zwłaszcza młodego. 

Myślę, że moją tezę, wyłożoną na wstępie, mogę uznać za udowod­
nioną, jakkolwiek niejedno by można jeszcze dorzucić. Sprawa w c a ­
le nie jest bagatelna. Idzie bowiem o czytelność drukowanych tek­
stów, o ułatwienie lektury , po prostu o szacunek dla czytelnika, nie 
mówiąc już o szacunku dla własnej profesji. Być może nie są to 
sprawy interesujące tzw. w ie lk i ch publicystów. J a jednak uparcie 
twierdzę, że jest to i w ich interesie, podobnie jak uważam, że i on i 
powinn i legitymować się znajomością zawodu dziennikarskiego. 
A więc zawodu, który nie ty lko na pisaniu polega. 

Józef Konecki 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Gazety mają mniej więcej takie 
z kart do metafizyki. 

podejście do życia, jak wróżbici 

K a r l K r a u s 



P R A S A N A Ś W I E C I E 

Komunikowanie międzynarodowe. Ustalenia na lata osiemdziesiąte 

P r o f e s o r k o m u n i k o w a n i a z U n i w e r s y t e t u w I l l i n o i s przedstawił re fe ra t , który 
niżej d r u k u j e m y , w czas ie k o n f e r e n c j i n a t e m a t światowego k o m u n i k o w n i a 
w F i l a d e l f i i w m a j u 1980. Sądzimy, że p o l s k i e g o c z y t e l n i k a zainteresują 
s k o m p l i k o w a n e m e c h a n i z m y p o w s t a w a n i a i działania w i e l k i c h amerykańskich 
k o m p a n i i produkujących i rozpowszechniających f i l m y — z r e l a c j o n o w a n e 
z dużą dozą k r y t y c y z m u . 

P o w s z e c h n i e uważa się, że f i l m y i p r o g r a m y t e l e w i z y j n e służą* r o z r y w ­
ce i z a b a w i e — j a k o e l e m e n t naszego życia k u l t u r a l n e g o dostarczają 

r o z r y w k i , odprężenia i e m o c j i . P r o g r a m y t e l e w i z y j n e są często b a d a n e p o d 
kątem i c h w p ł y w u n a z a c h o w a n i e odbiorców o r a z p o d kątem t w o r z e n i a f i k ­
cy jnego o b r a z u rzeczywistości społecznej. Najczęściej są one p o d d a w a n e r o z ­
b i o r o w i , podziałowi i k l a s y f i k a c j i z p u n k t u w i d z e n i a p r a w d o p o d o b n e g o w p ł y ­
w u n a odbiorców. P o d o b n i e f i l m y p rzede w s z y s t k i m b a d a n e są j a k o w y p o ­
w i e d z i a r t y s t y c z n e , których znaczen i e m u s i być o d c z y t a n e l u b których h i s t o ­
r i e p o w s t a n i a należy ustalić d l a n a u k o w e j ścisłości. G a t u n k i , dzieła p o s z c z e ­
gólnych twórców f i l m o w y c h o raz wewnętrzne k o d y z a w a r t e w f i l m a c h r ó w ­
nież przyciągają uwagę b a d a c z y i pedagogów. 

M i m o że b a d a n i a te poszerzyły naszą wiedzę o k o m u n i k o w a n i u j a k o o p r o ­
cesie społecznym, na ogół n i e dostrzegają i s t o t y k o m u n i k o w a n i a w społe­
czeństwie k o n s u m p c y j n y m . F i l m y k i n o w e i p r o g r a m y t e l e w i z y j n e są produk­
tami monopoli. J a k o t a k i e , spełniają d l a p r y w a t n e g o kapitału określone f u n ­
k c j e . P r z e d e w s z y s t k i m stanowią sposób pomnożenia kapitałów p r z e z n a b y ­
w a n i e sprzętu, w y t w o r ó w i n t e l e k t u i siły robocze j . W sposób m n i e j o c z y ­
w i s t y , lècz n i e m n i e j i s to tny , f i l m y i i p r o g r a m y T V , p r z e z b r a k k r y t y c y z m u 
w ujęciu tematów, umacniają s y s t e m p o s i a d a n i a sprzyjający i c h p o w s t a w a n i u . 
C e l e m k o m p a n i i f i l m o w y c h n i e jes t j e d y n i e p r o d u k o w a n i e i r o z p o w s z e c h ­
n i a n i e f i lmów k i n o w y c h czy programów T V ; i c h c e l e m o s t a t e c z n y m jest w y ­
t w o r z e n i e wartości d o d a t k o w e j d l a inwestorów i spłacenie pieniędzy poży-
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c z o n y c h z banków, t o w a r z y s t w u b e z p i e c z e n i o w y c h i i n n y c h źródeł. G d y b y 
p r o d u k c j a f i l m ó w była j e d y n y m c e l e m , k o m p a n i e te n i e angażowałyby się 
w przedsięwzięcia i n n e g o r o d z a j u . 

U tarło się u nas m n i e m a n i e , że rząd jest p r z e c i w n i k i e m s e k t o r a p r y w a t ­
nego i że wolność po lega n a b r a k u ograniczeń ze s t r o n y rządu. O d ­

n o s i się to w szczególności do środków k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o , ponieważ 
n a s z a t r a d y c j a i d e o l o g i c z n a w y m a g a , b y rząd n i e ingerował w działalność śro­
dków m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a i w r o z p o w s z e c h n i a n e p r z e z n i e treści. Ł a ­
t w o j e d n a k spost rzec , że k o m u n i k o w a n i e może być o g r a n i c z a n e i t łumione 
n i e t y l k o p r z e z rząd, l e c z także p r z e z l i c z n e i n n e siły i że s a m r y n e k , n a 
k tórym o p i e r a się s y s t e m p r y w a t n y , m a w p ł y w na k o m u n i k o w a n i e . G d y k o ­
m u n i k o w a n i e z a m i e n i a się w b i znes , c o k o l w i e k się p o w i e , należy to p o w i e ­
dzieć z z y s k i e m . S k o r o k o m u n i k o w a n i e to t o w a r , p r o d u k t y środków m a s o ­
w e g o k o m u n i k o w a n i a podlegają e k o n o m i c z n e j i h a n d l o w e j w e r y f i k a c j i o p a r ­
tej n a t w a r d e j zasadz ie z y s k u l u b s t r a ty . 

Istnieją o p o r y p r z e c i w k o i n g e r e n c j i rządu w s p r a w y b i z n e s u , l e c z b y w a , 
że p o p a r c i a rządowego poszukują g r u p y l u b branże d y s k r y m i n o w a n e bądź o d ­
cięte od r y n k u . W t y m względz ie rząd staje się j e d n y m z pośredników d o ­
c h o d z e n i a s w y c h interesów p r z e z s e k t o r p r y w a t n y o r az z d o b y w a n i a p o l i t y c z ­
n y c h l u b f i n a n s o w y c h korzyści p r z e z poszczególne przemysły l u b k o m p a n i e . 
P r o g r a m a n t y t r u s t o w y , n a przykład, n i e z m i e r z a do z n i s z c z e n i a i n s t y t u c j i 
b i z n e s u czy w y e l i m i n o w a n i a własności p r y w a t n e j . Wprzągany często do d z i a ­
łania w sek to rze p r y w a t n y m p r z e z same k o m p a n i e , p r o g r a m t e n m a n a c e l u 
t w o r z e n i e i ochronę k o n k u r e n c j i , t a k b y r y n e k mógł działać bez przeszkód. 
N i e m a przecież p r a w e k o n o m i c z n y c h , które w sposób a u t o m a t y c z n y u c z y ­
ni łyby konkurencję samonapędzającą. T o r acze j k o n k u r e n c j a p r o w a d z i do 
własnej n e g a c j i i s t a w i a p o d z n a k i e m z a p y t a n i a swą przydatność j a k o z a ­
s a d y g o s p o d a r k i r y n k o w e j . 

R a z po r a z nasz n e g a t y w n y s to sunek do i n g e r e n c j i rządowej m u s i ustę­
pować p r z e d konieczością d o p u s z c z e n i a rządowego p o p a r c i a d l a b i z n e s u 
w ogóle i d l a poszczególnych jego gałęzi. N i e możemy sobie b o w i e m pozwolić 
n a f o r s o w a n i e s y s t e m u p r y w a t n y c h przedsiębiorstw w połączeniu z l a i s s e z -
f a i r e , gdyż zrodziłoby to chaos g o s p o d a r c z y i spowodowało utratę z a u f a n i a 
do n a s z y c h i n s t y t u c j i . N i c więc d z i w n e g o , że p r o g r a m y rządowe wspierają 
c h r o n i c z n i e chorą gospodarkę i utrzymują n a p o w i e r z c h n i niektóre w i e l k i e 
k o r p o r a c j e . Rząd, d a l e k i od wrogości w s t o s u n k u do b i z n e s u , s t a n o w i arenę, 
n a której u s t a l a się p r i o r y t e t y , rozstrzygając s p o r y w s z e l k i e g o r o d z a j u sił s to ­
jących za przedsięwzięciami p r y w a t n y m i . Spełnia o n również rolę i n s t a n c j i 
odwoławczej d l a przedsiębiorstw, z k tórymi k o n k u r e n c i poczynają sobie n i e ­
godn ie , o r az os ta tn ie j d e s k i r a t u n k u , g d y w gospoda rce źle się dz ie je . 

K o m u n i k o w a n i e , będąc również b i z n e s e m , p o d l e g a t y m s a m y m bodźcom 
co i n n e gałęzie s e k t o r a p r y w a t n e g o . K o r z y s t a z a t e m z tej s ame j ogólnej 
za sady pochwalającej p o p i e r a n i e b i z n e s u , gdyż in t e re s p u b l i c z n y w y m a g a m o ­
cne j i z d r o w e j g o s p o d a r k i . C o więce j , zdarzało się, że poszczególne gałęzie 
przemysłów związanych z k o m u n i k o w a n i e m o t rzymywały specjalną p o m o c . 

K o m u n i k o w a n i e n ie jest j e d y n i e działalnością ekonomiczną, jest również 
działalnością polityczną. W y d a j e się t o n i e p r a w d o p o d o b n e , gdyż f i l m y , 

p r o g r a m y t e l e w i z y j n e , k o m i k s y , p łyty i t p . j a k o d o b r a k u l t u r a l n e mają p o -



w i e r z c h o w n y p o l o r n i e s z k o d l i w e j , a p o l i t y c z n e j r o z r y w k i . R z e k o m o różnią się 
o d i n f o r m a c j i , która może być p e r s w a z y j n a , m i m o że jes t „obiektywna" . T a 
często p o d n o s z o n a różnica między d o b r a m i k u l t u r a l n y m i a informacją r o z ­
powszechnianą p r z e z m a s o w e środki jest z g r u n t u fałszywa, gdyż zarówno 
w j e d n y m j a k i w d r u g i m p r z y p a d k u m a m i e j s c e p r z e k a z y w a n i e własnych 
s y m b o l i . W s z e l k i e k o m u n i k o w a n i e z a c z y n a się od w y b o r u tego, co z a k o m u ­
nikować, a w s z e l k i wybór o p i e r a się n a s y s t e m i e wartości i pr iorytetów. 
T a k więc k o m u n i k o w a n i e , c z y jest to p r z e k a z y w a n i e i n f o r m a c j i , c z y d o s t a r ­
czan ie r o z r y w k i , jes t s t r o n n i c z e . W p ł y w a o n o nie t y l k o n a to, co myśl imy, 
l e c z także n a to, o c z y m myśl imy. 

N i e jest to pogląd r a d y k a l n y . P o d o b n e s t a n o w i s k o z a j m u j e Międzynaro­
d o w a A g e n c j a ds. K o m u n i k o w a n i a ( I n t e r n a t i o n a l C o m m u n i c a t i o n A g e n c y ) , 
która spełnia f u n k c j e f o r m a l n i e p r z y p i s a n e A g e n c j a In fo rmacy j .ne j Stanów 
Z j e d n o c z o n y c h ( U S I A ) i Urzędowi ds. Oświaty i K u l t u r y D e p a r t a m e n t u S t a ­
n u . W r o k u 1978 d y r e k t o r 1С A s twierdzi ł : 

Wyodrębnien ie t y c h d w u f u n k c j i p r z e z w i e l e l a t pozwala ło n a s z t u c z n e 
rozróżnianie między t y m , co jest „informacją", a t y m , co należy do s f e r y 
„kul tury ;. (...) „ Informacja" to to , co k o n k r e t n e ( „ h a r d " ) ; „kultura" to to co 
d u c h o w e („sof t" ) . I n f o r m a c j a była p o l i t y c z n a , k o n k r e t n a , n a t y c h m i a s t o w a 
i krótkotrwała. K u l t u r a była a p o l i t y c z n a , łagodna, o d e r w a n a o d rzeczywistości 
i użyteczna p r z e z długi ok re s . Uważano, że te d w i e k a t e g o r i e zupełnie n i e 
dadzą się pogodzić. (...) Postanowil iśmy skończyć z t y m , w z n a c z n y m s t o p n i u 
s z t u c z n y m , rozróżnieniem między kulturą a informacją. 1 

Amerykański e k s p o r t programów, a w szczególności f i l m ó w k i n o w y c h i p r o ­
g ramów T V d l a m a s o w y c h mediów oraz wynikająca z n i ego k u l t u r a l n a 
d o m i n a c j a i często występujące zależności, muszą być r o z u m i a n e j a k o f a k t y 
e k o n o m i c z n e i p o l i t y c z n e wynikające z s y s t e m u środków m a s o w y c h z d o m i ­
n o w a n y c h p r z e z r y n e k . 

S t a n y Z j e d n o c z o n e są k r a j e m potężnym, więc oczywiście wpływają , c z a ­
s e m w z n a c z n y m s t o p n i u , n a życie k u l t u r a l n e i n n y c h narodów. N a s z e f i l m y 
stanowią z a l e d w i e 6—7% w s z y s t k i c h f a b u l a r n y c h f i l m ó w t w o r z o n y c h n a świe ­
c i e w ciągu r o k u , l ecz zajmują około po łowy świa towego c z a s u e k r a n o w e g o 
i przynoszą około po łowy dochodów z biletów. N a s z e p r o g r a m y T V są p o k a ­
z y w a n e w p r a w i e każdym k r a j u , a nasze agenc je i n f o r m a c y j n e n a d a l d o m i ­
nują w świa towym o b i e g u i n f o r m a c j i . Z t r z e c h największych n a świecie f i r m 
m u z y c z n y c h i p ły towych d w i e są amerykańskie i zaspokajają około 1/5 świa­
towego z a p o t r z e b o w a n i a n a n a g r a n i a m u z y c z n e . 

Amerykańska p e n e t r a c j a z a g r a n i c z n y c h rynków k u l t u r a l n y c h n i e o d b y w a ­
ła się oczywiście bez o p o r u i o p o z y c j i . W c z e r w c u 1977 K o m i s j a S e n a t u S t a ­
nów Z j e d n o c z o n y c h ds. Stosunków z Zagranicą ( U . S . Sena t e F o r e i g n R e l a ­
t i o n s C o m m i t t e e ) przeprowadziła przesłuchania n a t e m a t k o m u n i k o w a n i a mię ­
d z y n a r o d o w e g o 2 . M i m o że w s z y s c y świadkowie b y l i n a s t a w i e n i p r z y c h y l n i e , 
t z n . p o p i e r a l i z a s a d n i c z e i d e o l o g i c z n e zaangażowanie Stanów Z j e d n o c z o n y c h , 
z i c h w y p o w i e d z i wynikało , że k r a j t e n t r a c i r o z m a c h . R a z po r a z w y k a z y ­
w a l i , że niezbędne jest s t w o r z e n i e k r a j o w e j p o l i t y k i k o m u n i k o w a n i a n i e t y l k o 

1 Wystąpienie Charlesa W. B r a y a III na X X dorocznym spotkaniu International C o m ­
munication Association w Chicago, 27 maja 1978. Opowiedział on także o wizycie ame­
rykańskiego zespołu tańca nowoczesnego w Europie wschodniej utrzymując, że p r a w ­
d z i w a wymowa tego wydarzenia artystycznego była natury politycznej. 
2 International Communications and Information. Przesłuchania przed Podkomitetem ds. 
Działań Międzynarodowych Komitetu ds. Stosunków Zagranicznych Senatu Stanów Z j e d ­
noczonych, 95 Kongres, sesja 1, 1977. 



d l a rozładowania n a s z y c h własnych wewnęt rznych napięć, l e c z — a może 
n a w e t p r z e d e w s z y s t k i m — d l a rozwiązania problemów z środkami m a s o w e g o 
p r z e k a z u w k o n f r o n t a c j i z odbiorcą nieamerykańskim. Amerykańskie koła 
b i z n e s u związanego z k o m u n i k o w a n i e m znów poparły o f i c j a l n e s t a n o w i s k o 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h w s p r a w i e k o m u n i k o w a n i a międzynarodowego, t z n . z a ­
sadę „wolnego przepływu i n f o r m a c j i " i n i c w t y m d z i w n e g o , gdyż leży to 
w i c h in t e re s i e . Z m o n o p o l i z o w a l i o n i już r y n e k k r a j o w y i starają się z a ­
chować dominację za granicą. P r z e d s t a w i c i e l e rządu U S A n i e wyrażal i żad­
nego z a n i e p o k o j e n i a f a k t e m z d o m i n o w a n i a ekranów k i n o w y c h n a świecie 
o r a z w p ł y w e m , j a k i to w y w i e r a n a i n n e k u l t u r y c z y czyjąś rodzimą p r o d u k ­
cję. C o więce j , p r z e d s t a w i c i e l e m a s o w y c h med iów p o d n o s i l i a l a r m t y l k o 
w t y c h p r z y p a d k a c h , g d y w p r o w a d z o n e p r z e z i n n e k r a j e o g r a n i c z e n i a h a n ­
d l o w e stawały n a p r z e s z k o d z i e u t r z y m a n i u i r o z s z e r z a n i u udziału produktów 
amerykańskich n a r y n k u danego k r a j u . 

P o m o c rządowa d l a b i z n e s u m a w i e l o s t r o n n y w p ł y w n a całość o b i e g u 
amerykańskich f i lmów i programów T V . 

W 1918 r o k u , p o d n a c i s k i e m niektórych kół związanych z przemysłem w y ­
d o b y w c z y m , rząd zaaprobował W e b b - P o m e r e n e E x p o r t T r a d e A c t . U s t a w a t a 
z e z w a l a k o m p a n i o m , które są p o t e n c j a l n y m i k o n k u r e n t a m i n a r y n k u a m e ­
rykańskim, n a łączenie się w k a r t e l e d l a ce lów h a n d l u z zagranicą i n a u s t a ­
l a n i e cen i w y n a j d y w a n i e k l ientów n a z a g r a n i c z n y c h r y n k a c h . Z b a d a n i a 
p r z e p r o w a d z o n e g o w 1967 r o k u p r z e z Federalną Komis ję ds. H a n d l u ( F e d e r a l 
T r a d e C o m m i s s i o n ) wynikało , że „ f i rmy, które skorzystały z tej u s t a w y , n i e 
należały n a n a s z y m r y n k u do m n i e j s z y c h , l e c z do dużych i mających z a r a ­
z e m najmocniejszą pozycję na r y n k a c h , które obsługują... B a r d z o często c i , 
którzy s k o r z y s t a l i z tego p r a w a (do t w o r z e n i a k a r t e l i e k s p o r t o w y c h ) , n a j ­
m n i e j tego p o t r z e b o w a l i " — p o d s u m o w u j e K o m i s j a 3 . 

Możl iwość u z y s k a n i a z w o l n i e n i a o d przepisów a n t y t r u s t o w y c h , jaką dawał 
W e b b A c t doprowadziła do p o w s t a n i a w c z e r w c u 1945 S t o w a r z y s z e n i a ds. 
E k s p o r t u F i l m ó w ( M o t i o n P i c t u r e E x p o r t A s s o c i a t i o n ) , które połączyło n a j ­
większe k o m p a n i e amerykańskie i umożl iwi ło i m wspólne w p r o w a d z a n i e 
s w y c h w y t w o r ó w na niektóre r y n k i z a g r a n i c z n e . O b e c n i e k o m p a n i e te r o z ­
prowadzają s w e f i l m y za granicą niezależnie o d s i e b i e , l e c z M P E A n a d a l 
p r o w a d z i ożywioną działalność p r z e c i w p r z e p i s o m h a n d l o w y m ograniczają­
c y m z a r o b k i i możliwości działania. S t o w a r z y s z e n i e to jest również r z e c z n i ­
k i e m największych k o m p a n i i , g d y n a s z rząd z b i e r a o p i n i e i i n f o r m a c j e o j a ­
kimś r y n k u z a g r a n i c z n y m . 

P o d osłoną u s t a w y W e b b A c t powstały także i n n e s t o w a r z y s z e n i a . W g r u d ­
n i u 1959 s i e c i t e l e w i z y j n e , niektórzy niezależni p r o d u c e n c i p rogramów t e l e ­
w i z y j n y c h o r az współpracownicy niektórych największych ośrodków T V 
w p r o d u k c j i 1 d y s t r y b u c j i , założyli S t o w a r z y s z e n i e ds. E k s p o r t u P rog ramów 
T e l e w i z y j n y c h ( T e l e v i s i o n P r o g r a m E x p o r t A s s o c i a t i o n ) w c e l u ożywienia 
e k s p o r t u amerykańskich programów. S t o w a r z y s z e n i e to rozwiązało się 
w 1970, co było s p o w o d o w a n e k i l k o m a p r z y c z y n a m i , między i n n y m i s p a d k i e m 
niezależnej p r o d u k c j i t e l e w i z y j n e j , rezygnacją z t w o r z e n i a p rogramów r o z r y w ­
k o w y c h o r a z f a k t e m , że o d 1959 r o k u i s tn i e j e w r a m a c h M P E A k o m i t e t do 
s p r a w e k s p o r t u p rogramów t e l e w i z y j n y c h . P r o d u k c j a i d y s t r y b u c j a p r o g r a -

* Federal Trade Commision, Webb-Pomerene Associations: A 50-Year Review (Washing­
ton: G P O , 1967), s. 34—59. 



m ó w d l a amerykańskiej t e l e w i z j i była c o r a z częściej p r z e j m o w a n a p r z e z k o m ­
p a n i e f i l m o w e z H o l l y w o o d , członków M P E A , a więc odrębna o r g a n i z a c j a 
zajmująca się j e d y n i e e k s p o r t e m programów T V okazała się n i e p o t r z e b n a . 

Również n a p o d s t a w i e u s t a w y W e b b a , największe k o m p a n i e f i l m o w e z a ­
łożyły d w i e spółki mające n a c e l u z d o b y c i e r y n k u afrykańskiego d l a f i l ­
m ó w amerykańskich. K o m p a n i a ds. E k s p o r t u Amerykańskich F i l m ó w — 
A m e r i c a n M o t i o n P i c t u r e E x p o r t C o m p a n y — A f r i c a ) została założona 
w k w i e t n i u 1961 i otrzymała u p r a w n i e n i a do działania w pięciu a n g l o j ę z y c z ­
n y c h k r a j a c h . R y n e k zachodnioafrykański jest za mały, b y mogły t a m d z i a ­
łać w s z y s t k i e amerykańskie k o m p a n i e niezależnie od s i eb ie , a s c e n t r a l i z o w a ­
n a d y s t r y b u c j a p o p r z e z A M P E C A jest z a r a z e m oszczędna i z apob iega k o n ­
k u r e n c j i między członkami tej o r g a n i z a c j i . I rzeczywiście , jeszcze w 1970 r o ­
k u , , A M P E C A t a k stawiała sprawę (w północnej N i g e r i i ) , że jeżeli jakaś siieć 
k i n pokazywała f i l m y i n n e j k o m p a n i i bez z g o d y A M P E C A , o d m a w i a n o je j 
d a l s z y c h d o s t a w 4 " . T a k i e o g r a n i c z a n i e h a n d l u byłoby n i e l e g a l n e w U S A , l e c z 
g d y c h o d z i o działalność naszego b i z n e s u za granicą, p o p i e r a m y oczywiście t a ­
k i e posunięcia l ikwidujące konkurencję. W g r u d n i u 1969 największe a m e r y ­
kańskie k o m p a n i e f i l m o w e założyły A f r a m F i l m s Inc . z p r a w e m r o z p o w s z e c h ­
n i a n i a i c h produktów w k i l k u n a s t u francuskojęzycznych k r a j a c h na połud­
n i e od S a h a r y . Z a d a n i a i u p r a w n i e n i a A f r a m są p o d o b n e j a k w p r z y p a d k u 
A M P E C A . O b y d w a s t o w a r z y s z e n i a i i c h członkowie tworzą p o p y t n a swą 
produkcję p r z e z m o d e r n i z o w a n i e i b u d o w a n i e k i n . 

I n n a f o r m a p o m o c y rządowej , szczególnie d l a m a s o w y c h mediów, to p r o ­
d u k t mentalności z d m n o w o j e n n e j , g d y m e d i a stały się narzędziami siły na 
skalę międzynarodową, zyskując nową funkcję o b o k r o l i t o w a r u w h a n d l u 
międzynarodowym. W r o k u 1948 rząd f e d e r a l n y zainicjował P r o g r a m M i ę ­
d z y n a r o d o w y c h G w a r a n c j i d l a Środków M a s o w e g o K o m u n i k o w a n i a w c e l u 
zachęcenia do e k s p o r t u mater ia łów d r u k o w a n y c h i f i lmów k i n o w y c h do k r a ­
j ó w pieniądza n i e w y m i e n i a l n e g o , gdz i e k o m p a n i e miały trudności z u z y s k i w a ­
n i e m należności. Rząd zgodził się na w y k u p y w a n i e k w o t w o b c y c h w a l u t a c h 
z a r o b i o n y c h p r z e z nasze k o m p a n i e za d o l a r y p o d w a r u n k i e m , że e k s p o r t o ­
w a n e materiały przedstawiały życie w U S A od na j l epsze j s t r ony . Była to 
b a r d z o ważna i n i c j a t y w a d l a k o m p a n i i f i l m o w y c h , gdyż pozwalała i m n a 
r o z p r o w a d z a n i e s w o i c h f i lmów w niektórych k r a j a c h p r z y pełnej g w a r a n c j i , 
że k w o t y z a r o b i o n e zostaną z a m i e n i o n e n a d o l a r y po a t r a k c y j n y m k u r s i e . 
P r z y t a k i m p o p a r c i u rządu f i l m y amerykańskie wyruszy ły za granicę w r o l i 
a m b a s a d o r a . O d w p r o w a d z e n i a tego p r o g r a m u w życie do po łowy 1966 r o k u 
amerykańskie k o m p a n i e f i l m o w e otrzymały p r a w i e 16 m i n dolarów po p r z e ­
l i c z e n i u z o b c y c h , „miękk ich" w a l u t 5 . 

P o m o c państwowa d l a przedsięwzięć p r y w a t n y c h w ogóle, a d l a przemysłu 
f i l m o w e g o w szczególności, stanowiła i s t o t n y e l e m e n t U s t a w y o D o c h o d a c h 
( R e v e n u e A c t ) z 1971 r o k u . S t a n o w i ona dowód r o z w o j u współpracy między 
rządem a b i z n e s e m . P r z y p o w s z e c h n y m p o p a r c i u K o n g r e s zaakceptował us t a ­
w ę w c e l u ożywienia n i e u s t a n n i e chore j g o s p o d a r k i charakteryzującej się 
małym p r z y r o s t e m d o c h o d u n a r o d o w e g o , małymi w y d a t k a m i n a środki p r o ­
d u k c j i , w y s o k i m b e z r o b o c i e m , i n f l a c y j n y m i c e n a m i i t p . K l u c z o w y m e l e m e n -

4 American Motion Picture Export Company (Africa) : sprawozdanie z posiedzenia dy­
rekcji, 16 czerwca 1970. 

5 Amerykański Program Gwarancj i dla Środków Informacyjnych. Przesłuchania przed 
Komitetem ds. Stosunków Zagranicznych Senatu Stanów Zjednoczonych, 90 Kongres, 
sesja l , 1967. 



t e m u s t a w y była s i e d m i o p r o c e n t o w a i n w e s t y c y j n a obniżka p o d a t k u . W w e r s j i 
o r y g i n a l n e j u s t a w a ta n ie uwzględniała f i l m ó w k i n o w y c h i p rogramów t e l e ­
w i z y j n y c h j a k o przedsięwzięć mogących otrzymać s u b s y d i a rządowe. J e d n a k ­
że Amerykańskie S t o w a r z y s z e n i e F i l m o w e ( M o t i o n P i c t u r e A s s o c i a t i o n of 
A m e r i c a ) wynaję ło lobbystę, b y skłonił p r awodawców do uwzględnienia p r o ­
ducentów f i lmów w g r o n i e przedsiębiorstw u p r a w n i o n y c h do s p e c j a l n y c h u l g 
p o d a t k o w y c h c . P o n a d t o zarząd tego S t o w a r z y s z e n i a n a z e b r a n i u w l i s t o p a ­
dz i e 1971 został p o i n f o r m o w a n y , że przewodniczący g r u p y rozmawiał z p e w ­
n y m i w p ł y w o w y m i s e n a t o r a m i n a d s p o s o b e m t a k i e g o sformułowania p r o j e k t u 
u s t a w y „Investment C r e d i t B i l l " , b y przemysł f i l m o w y mógł korzystać z t a ­
k i e g o k r e d y t u i że jest dob re j myśli w tej s p r a w i e 7 . 

W r e z u l t a c i e p r o d u c e n c i f i l m ó w k i n o w y c h i p rogramów T V korzystają 
z tej f o r m y p o m o c y rządowej , choć t r u d n o uznać t e n przemysł za p o t r z e ­
bujący w s p a r c i a . C o więce j , można zarobić n a w e t n a n i e r e n t o w n y c h p r z e d ­
sięwzięciach. N a przykład w s t y c z n i u 1980 f i r m a M e t r o - G o l d w y n - M a y e r Inc . 
w s p r a w o z d a n i u s k i e r o w a n y m do a k c j o n a r i u s z y stwierdzała: „nawet f i n a n ­
sowe r e z u l t a t y n i e u d a n e g o s e r i a l u ( t e l ewizy jnego ) mogą być zadowalające 
dzięki z n a c z n y m zniżkom p o d a t k o w y m p r z y z n a w a n y m p r o d u k c j i t e l e w i z y j ­
n e j " 8 . P o d o b n i e k i e r o w n i c t w o f i r m y T a f t B r o a d c a s t i n g C o . oświadczyło spe­
c j a l i s t o m badającym g w a r a n c j e f i r m y w l i s t o p a d z i e 1979, że kosz t net to p r o ­
d u k c j i s e r i a l u „ M a n f r o m A t l a n t i s " wyniósł 9,4 m i n dolarów p r z y 600 tysią­
cach dolarów zniżki p o d a t k o w e j . N a m a r g i n e s i e — był to p i e r w s z y f i l m 
amerykański z a k u p i o n y p r z e z G h R L 9 . F i r m a M C A Inc., która dzięki s w y m 
subsydiującym na całym świecie jest j e d n y m z największych producentów 
programów T V i f i lmów k i n o w y c h p r z e z n a c z o n y c h do międzynarodowej d y ­
s t r y b u c j i , otrzymała w 1978 r o k u 27,8 m i n dolarów, a w 1977 21,1 m i n z t y ­
tułu zniżek p o d a t k o w y c h 1 0 . Również i n n e k o m p a n i e czerpią z y s k i z tej u s t a ­
w y , co s p r o w a d z a się do w s p i e r a n i a p r y w a t n e g o b i z n e s u z p u b l i c z n e j k i e s y . 
W s p a r c i e to niewątpl iwie p r z y c z y n i a się w jakiejś m i e r z e do p o d t r z y m y w a ­
n i a d o m i n a c j i amerykańskich środków m a s o w y c h w świecie. 

D e p a r t a m e n t y S t a n u i H a n d l u wspierają przemysł f i l m o w y i t e l e w i z y j n y 
na b a r d z i e j t r a d y c y j n y c h za sadach . P r z e d s t a w i c i e l e przemysłu f i l m o w e g o p o d ­
kreślali n i e j e d n o k r o t n i e z dumą, że przemysł ów jes t j e d n y m z n i e l i c z n y c h 
negocjujących bezpośrednio z o b c y m i rządami, l ecz z d a r z a się c z a s e m , że 
w z y w a się a m b a s a d o r a Stanów Z j e d n o c z o n y c h c z y kogoś z urzędników a m b a ­
sady u , b y pomógł zawrzeć p o r o z u m i e n i e w s p r a w i e h a n d l u f i l m a m i czy 

• Congressional Quarterly Weekly Report, 20 listopada 1971, s. 2407. 
' Motion Picture Export Association of A m e r i c a : sprawozdanie z posiedzenia dyrekcji , 
I listopada 1971. 
8 Metro-Goldwyn-Mayer Inc. : sprawozdanie z dorocznego spotkania udziałowców, 5 sty­
cznia 1980. 
• Taft Braodcasting Company: kopia relacji ze spokania z Entertainment Group Nowo­
jorskiego Towarzystwa Anal iz Ubezpieczeniowych, 15 listopada 1979. 
u M C A Inc. : Raport Roczny 1978. 
I I K i l k u działaczy przemysłu filmowego zostało ambasadorami. Pod koniec lat trzy­
dziestych Joseph P . Kennedy, jeden z założycieli R K O Pictures, był ambasadorem w Zje­
dnoczonym Królestwie. Piastując to stanowisko pomagał amerykańskim przedsiębior­
stwom f i lmowym w zwalczaniu przepisów chroniących brytyjski przemysł fi lmowy. 
W okresie powojennym Stanton Griffis, były przewodniczący komitetu wykonawczego 
Paramount Pictures, był ambasadorem w Polsce, Egipcie, Argentynie i Hiszpanii . P o 
zakończeniu jego kadencji w Hiszpanii w 1951, eksport filmów amerykańskich do tego 
kraju wzrósł i to na lepszych warunkach niż poprzednio obowiązujące. Trzej przewod­
niczący stowarzyszeń handlowych przemysłu filmowego ( M P A A i poprzednika, czyl i 
Motion Picture Producers and Distributors Association of America) mieli również ścisłe 
powiązania z rządem federalnym. Wi l l Hays był ministrem poczt. Został zastąpiony 
przez Erica Johnstona, który pracował dla rządu za kadencji Roosevelta, T r u m a n a 
i Eisenhowera głównie jako rzecznik systemu wolnej inicjatywy za granicą. Z kolei 



o f i c j a l n i e wystąpił o zmianę przepisów i s y s t e m u p o d a t k o w e g o w d a n y m 

k r a j u . Obecność p r z e d s t a w i c i e l i rządu U S A w t a k i o h r a z a c h p r z y d a j e w a g i 

żądaniom p r z e d s t a w i c i e l i p r y w a t n e g o b i z n e s u i u m a c n i a pozycję amerykań­

s k i c h med iów za granicą 1 2 . O f i c j a l n i r e p r e z e n t a n c i Stanów Z j e d n o c z o n y c h są 

i n f o r m o w a n i p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i s t o w a r z y s z e n i a f i l m o w e g o o p r z e s z k o d a c h , 

j a k i e n a p o t y k a r o z p o w s z e c h n i a n i e f i l m ó w amerykańskich n a świecie. Z d r u ­

giej s t r o n y , urzędnicy a m b a s a d badają przemysł f i l m o w y w i n n y c h k r a j a c h 

p o d kątem s t r u k t u r y r y n k u , bieżących warunków h a n d l o w y c h i p o l i t y k i rzą­

d o w e j . N a początku l a t siedemdziesiątych M P A A wyrażało u z n a n i e d l a p e r ­

s o n e l u D e p a r t a m e n t u H a n d l u za zaangażowanie w sprawę d o s k o n a l e n i a a n a l i z 

r y n k u f i l m o w e g o i t e l e w i z y j n e g o za granicą w y k o n y w a n y c h p r z e z a m b a s a d y 

amerykańskie i za z n a c z n y postęp osiągnięty w tej d z i e d z i n i e (...) s p r a w o ­

z d a n i a n a t e m a t i s t o t n y c h pociągnięć w d z i e d z i n i e f i l m u i T V za granicą 

mają duże z n a c z e n i e d l a amerykańskiego przemysłu f i l m o w e g o . (...) W r o ­

k u ubiegłym (1972) przemysł nasz uzyskał z z a g r a n i c y (...) w s u m i e 342 m i ­

l i o n y dolarów. S t a r a n n i e p r z y g o t o w a n e p r z e z a m b a s a d y s p r a w o z d a n i a (...) n i e ­

wątp l iwie przyczynią się do u t r z y m a n i a , a może n a w e t p o d n i e s i e n i a t y c h 

i s t o t n y c h w p ł y w ó w z rynków z a g r a n i c z n y c h 1 3 . 

I n f o r m a c j e płyną także w p r z e c i w n y m k i e r u n k u . D a n e i s t a n o w i s k a zgła­

szane p r z e z s t o w a r z y s z e n i a h a n d l o w e przemysłu są b r a n e p o d uwagę p r z y 

n e g o c j a c j a c h ze s t r o n y D e p a r t a m e n t u S t a n u i w d o k u m e n t a c h p u b l i k o w a n y c h 

p r z e z D e p a r t a m e n t H a n d l u 1 4 . W niektórych p r z y p a d k a c h t r u d n o rozróżnić 

o f i c j a l n e s t a n o w i s k o rządu od s t a n o w i s k a przemysłu. 

Przysługa z a z w y c z a j w y m a g a o k a z a n i a wdzięczności. S t o w a r z y s z e n i a h a n ­

d l o w e przemysłu f i l m o w e g o , niektórzy w y s o c y urzędnicy k o m p a n i i , a także 

s a m e k o m p a n i e wykonują usługi d l a pol i tyków. N a przykład w k a m p a n i i 

w y b o r c z e j 1972 r o k u M P A A opłaciło d w u s t r o n i c o w e r e k l a m y za 20 000 d o i . 

każda w p r o g r a m a c h k o n w e n c j i w y d a n y c h p r z e z Partię Demokratyczną 

i p r z e z Par t ię Republ ikanów 1 5 . 

jego następca, Jack Valent! prowadził kampanię przedwyborczą Kennedy'ego i Johnsona 
w 1960 roku w Teksasie, a następnie pracował w Białym D o m u jako specjalny pomoc­
nik prezydenta Johnsona. 
1 2 Patrz np. T h o m a s G u b a c k : The International F i l m Industry. Bloomington. 
Indiana University Press, 1969; oraz T . G u b a c k : Hollywood's International Market. 
(W :) T i n o B a l i o (oprać.) : The Amer ican F i l m Industry, Madison, University of Wis­
consin Press, 1976. 
1 5 List z 24 maja 1973 od Jacka Valenti, przewodniczącego Motion Picture Export Asso­
ciation of America , do Norrisa Lyncha , dyrektora Działu Towarów i Usług Zarządu 
Krajowego i Międzynarodowego Biznesu w Departamencie Handlu. 
1 4 Patrz np. dział poświęcony f i lmom w dorocznym wydawnictwie Departamentu H a n ­
dlu „U.S. Industrial Outlook"; również związek z tematem ma dział poświęcony f i l ­
mom w wydanej przez ten departament pracy „U.S. Service Industries in World M a r ­
kets" (grudzień 1976). 

Współpraca Departamentu Stanu z f irmami produkującymi i eksportującymi fi lmy 
ujawniła się między i n n y m i w ustaleniu stanowiska Stanów Zjednoczonych w sprawie 
międzynarodowej wymiany programów telewizyjnych przedstawionego na początku lat 
sześćdziesiątych stronom opracowującym Ogólne Porozumienie w sprawie T a r y f i H a n ­
dlu. Według poufnego biuletynu Komitetu Eksportu Filmów Telewizyjnych Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Eksportu Filmów z 6 marca 1962, amerykańska „propozycja 
(była) uzgodniona już ponad rok wcześniej przez Departament Stanu. M P A A i inne 
f irmy telewizyjne". Biuletyn Komitetu Eksportu Programów Telewizyjnych z 27 marca 
1963 donosił, że „opinie kompanii członkowskich zostały uwzględnione w poprawionym 
tekście, który został przekazany do Departamentu Stanu". T a k się złożyło, że wice­
przewodniczący M P A A Griff ith Johnson zrezygnował z tej funkcj i w 1962 roku i zo­
stał podsekretarzem stanu ds. ekonomicznych. W tej randze brał on udział w 20 sesji 
na temat Ogólnego Porozumienia w sprawie T a r y f i Handlu i przewodniczył amerykań­
skim delegacjom na najważniejsze konferencje międzynarodowe, również poświęcone 
komunikowaniu satelitarnemu. W roku 1965 Johnson wycofał się ze służby rządowej 
i powrócił do M P A A . 
1 5 Convention Financing: Corporate America's Role. Congressional Quarterly Weekly 
Report, 8 l ipca 1972, s. 1656—1660. Jeszcze tylko dwie f irmy wykupiły dwustronicowe 
ogłoszenia w programach obu partii. Były to F o r d Motor Co. i General Motors. 



H istorię e k s p a n s j i amerykańskiego przemysłu f i l m o w e g o na świecie m o ­
żna analizować zarówno z p u n k t u w i d z e n i a s t r u k t u r y przemysłu j a k 

i p o l i t y k i . 
Początkowo k o m p a n i e f i l m o w e za jmowały się j e d y n i e e k s p o r t e m włas­

n y c h produktów, l ecz rozwój b i z n e s u w y m a g a ł zakładania za granicą c o r a z 
większej l i c z b y p r z e d s t a w i c i e l s t w i f i l i i . Z up ływem czasu niektóre z t y c h 
z a g r a n i c z n y c h p r z e d s t a w i c i e l s t w zajęły się także produkcją, b y f i l m y p r o ­
d u k o w a n e n a m i e j s c u oferować k i n o m o b o k i m p o r t o w a n y c h z A m e r y k i . N a ­
stępny e tap rozpoczął się, g d y f i l m y kręcone (łub n a b y w a n e ) za granicą p r z e z 
amerykańskie p r z e d s t a w i c i e l s t w a w j e d n y m k r a j u zaczęto eksportować do 
kra jów t r z e c i c h n a skalę lokalną l u b światową. Z m i a n o m t y m towarzyszyło 
n a b y w a n i e p r z e z amerykańskie k o m p a n i e k i n i studiów f i l m o w y c h za g r a ­
nicą. D l a t y c h k o m p a n i i była to r acze j o k a z j a do z d o b y o i a zarobków z a g r a ­
n i c z n y c h niż e k s p o r t u kapitału. Całkowita i n t e g r a c j a nastąpiła, g d y n ie m o ­
żna już było określić k r a j u , z j a k i e g o pochodził f i l m , z p o w o d u s k o m p l i k o ­
w a n y c h międzynarodowych powiązań f i n a n s o w y c h , w i e l o n a r o d o w y c h k o m ­
p a n i i p r o d u k c y j n y c h , m i e s z a n y c h zespołów a k t o r s k i c h i t e c h n i c z n y c h i t p . M i ę ­
d z y n a r o d o w y f i l m wprzedzi ł międzynarodowy samochód o około dwadzieścia 
l a t l u b n a w e t więce j . 

Jeżeli c h o d z i o ekspor t , l a t a d w u d z i e s t e i t r z y d z i e s t e można uznać za 
o k r e s e k s p a n s j i amerykańskiej . P o d k o n i e c tego o k r e s u amerykańskie k o m ­
p a n i e f i l m o w e osiągnęły dominujące p o z y c j e na w i e l u r y n k a c h , l ikwidując 
w zasadz ie konkurencję n a niektórych pozostałych. S t w o r z o n o strukturę z a ­
rządzania na skalę światową, a o r g a n i z a c j a zajmująca się z b y t e m p r o d u k c j i 
H o l l y w o o d i jej dystrybucją powołała dział z a g r a n i c z n y do z a j m o w a n i a się 
s p r a w a m i d y p l o m a t y c z n y m i tego przemysłu. W o l n y h a n d e l i w o l n e r y n k i 
by ły hasłem tego o k r e s u , g d y k o m p a n i e amerykańskie walczy ły z u s t a w o ­
d a w s t w e m p r o t e k c j o n i s t y c z n y m za granicą. Zarządzający przemysłem u w a ­
żali, że e k s p o r t leży w in t e re s i e k r a j u , a f i l m y amerykańskie propagują a m e ­
rykańską technikę, p r o d u k t y i t o w a r y n a całym świecie l c . 

K o n i e c II w o j n y światowej to z a r a z e m początek d r u g i e g o e t a p u tej h i s t o r i i , 
trwającego do późnych la t sześćdziesiątych. N a początku charakteryzował 
się on o d z y s k i w a n i e m d a w n y c h z a g r a n i c z n y c h p o z y c j i k o m p a n i i i i c h u m a c ­
n i a n i e m , t w o r z e n i e m n o w y c h rynków k i n o w y c h i świadczeniem usług d l a 
n o w o powstających systemów t e l e w i z y j n y c h za granicą. Dział z a g r a n i c z n y 
s t o w a r z y s z e n i a został p r z e m i a n o w a n y na Amerykańskie S t o w a r z y s z e n i e ds. 
E k s p o r t u F i l m ó w ( M o t i o n P i c t u r e E x p o r t A s s o c i a t i o n of A m e r i c a ) . Główne 
t r e n d y w p o l i t y c e f i l m o w e j tego o k r e s u wyn ika ły z p o t r z e b p r o p a g a n d y z i m -
n o w o j e n n e j . Amerykańskie k o m p a n i e f i l m o w e n a d a l walczyły o w o l n y h a n ­
d e l t a m , gdz i e służyło to i c h i n t e r e s o m , l e c z m i m o tego d y s t r y b u c j a f i l m ó w 
amerykańskich n a świecie była podporządkowana zasadz ie w y k o r z y s t y w a n i a 
f i lmów j a k o b r o n i i d e o l o g i c z n e j . F i l m y stały się częścią „wolnego przepływu 
i n f o r m a c j i " , c z e m u zresztą S t a n y Z j e d n o c z o n e wciąż pozostają w i e r n e n i e z a ­
leżnie od tego, j a k i to m a w p ł y w n a z a g r a n i c z n e m e d i a . 

1 1 Motion Picture Association of America : Raport Roczny 1952. Podobne opinie zgłasza­
no już na początku lat dwudziestych. Patrz : wystąpienie Paula C r o m e l i n a , wice­
przewodniczącego National Association of the Motion Picture Industry z 4 maja 1921. 
przekazane przez Narodową Radę ds. Handlu z Zagranicą w oficjalnym sprawozdaniu 
z 8 Krajowego Zjazdu Przedstawicieli Handlu Zagranicznego. 



Około r o k u 1970 wyodrębn i ły się już c e c h y t r zec iego e t a p u towarzyszące 
przeciągającymi się k r y z y s o m g o s p o d a r c z y m w k r a j u i ciągłemu d e f i c y t o w i 
w h a n d l u z a g r a n i c z n y m . Nastąpił zastój w d o c h o d a c h k i n o w y c h z w i e l u z a ­
g r a n i c z n y c h rynków, n a co k o m p a n i e f i l m o w e zareagowały całkowitą r e o r ­
ganizacją s w y c h poczynań. K i l k a b i u r z a g r a n i c z n y c h zamknięto całkowicie; 
niektóre rywalizujące k o m p a n i e połączyły s w e b i u r a w w y b r a n y c h m i a s t a c h 
za granicą, a f i r m y U n i v e r s a l i P a r a m o u n t zajęły się wspólnie zagraniczną 
dystrybucją s w y c h f i l m ó w p o d s z y l d e m C i n e m a I n t e r n a t i o n a l C o r p o r a t i o n . 
Pociągnięcia te spowodowały jeszcze większą koncentrację w d z i e d z i n i e , która 
już i t a k charakteryzowała się niewielką liczbą kanałów d y s t r y b u c j i z a g r a ­
n i c z n e j . W t y m też czas ie pojawi ł się n o w y e l e m e n t w amerykańskiej p o l i ­
t y c e e k s p o r t o w e j , co w p r z y p a d k u f i lmów sprowadzało się do s t w i e r d z e n i a , 
że s k o r o sprzedaż f i l m ó w p r z y c z y n i a się do p o p r a w y równowag i płatniczej 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h , d z i e d z i n a ta zasługuje n a p o p a r c i e i zachętę. 

P isałem już w i n n y m m i e j s c u s z c z e g ó ł o w o 1 7 o s t r u k t u r z e amerykańskie­
go przemysłu f i l m o w e g o , więc t u mogę j e d y n i e podsumować p e w n e f a k ­

ty . H i s t o r i a tej d z i e d z i n y w y k a z u j e stałą skłonność do z m o w y , s t a w i a n i a 
przeszkód w h a n d l u i p r a k t y k a n t y k o n k u r e n c y j n y c h , a w s z y s t k o p o d osłoną 
sloganów o i n i c j a t y w i e p r y w a t n e j i w o l n y m r y n k u . O l i g o p o l i s t y c z n e s t r u k ­
t u r y r y n k o w e i k o n c e n t r a c j a własności to j e d y n i e część układu zawierają­
cego również z e s p a l a n i e różnych mediów. S t r u k t u r y d o m i n a c j i są p r z e n o s z o ­
ne p r z e z amerykańskie k o m p a n i e z r y n k u k r a j o w e g o n a r y n k i z a g r a n i c z n e . 

M i m o że n a r y n k u k r a j o w y m działało około 175 dystrybutorów f i l m ó w 
k i n o w y c h , każdy z n i c h z a j m u j e się j e d y n i e d w o m a l u b t r z e m a f d l m a m i . 
Większość p r o d u k c j i f i l m o w e j jest r o z p o w s z e c h n i a n a p r z e z k i l k a z a l e d w i e 
k o m p a n i i : C o l u m b i a , B u e n a V i s t a ( D i s n e y ) , P a r a m o u n t , W a r n e r , U n i v e r s a l , 
T w e n t i e t h C e n t u r y - F o x i U n i t e d A r t i s t s zajmująca się także r o z p o w s z e c h n i a ­
n i e m p r o d u k c j i M e t r o - G o l d w y n - M a y e r . W r o k u 1978 k o m p a n i e te, w s z y s t k i e 
należące do M P A A , zebrały około 94°/o dochodów z f i lmów, zarabiając n a 
r y n k u k r a j o w y m około m i l i o n a dolarów. P r z e z całe l a t a siedemdziesiąte k o m ­
p a n i e te s ta le obsługiwały około 85°/o r y n k u k r a j o w e g o , a t r z y największe 
spośród n i c h zbierały około 50°/o dochodów z tego r y n k u . T e s ame k o m p a n i e 
n i e o m a l monopolizują d o c h o d y z r o z p o w s z e c h n i a n i a amerykańskich f i lmów 
za granicą. 

Większość z a g r a n i c z n y c h rynków f i l m o w y c h jest z d o m i n o w a n a p r z e z f i l m y 
amerykańskie, l e c z f i l m y z a g r a n i c z n e są p r a k t y c z n i e odcięte od r y n k u a m e ­
rykańskiego n ie p r z e z rządowe b a r i e r y h a n d l o w e c z y opłaty, l e c z p r z e z s t r u k ­
turę i pol i tykę przemysłu amerykańskiego. D e k a d y p i o n o w e j i n t e g r a c j i , k i e ­
d y to h o l l y w o o d z k i e k o m p a n i e produkujące i rozpowszechniające f i l m y m i a ­
ły także w s w y m ręku najważniejsze s i e c i k i n , ukształtowały p e w n e g u s t y 
wśród odbiorców, utrzymujące się do dziś. T e spośród f i l m ó w z a g r a n i c z n y c h , 
które są szerze j p o k a z y w a n e w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , to często p r o d u k c j e 
międzynarodowe l u b choć częściowo f i n a n s o w a n e p r z e z k o m p a n i e amerykań­
s k i e . Sieć k i n s t u d y j n y c h działająca w l a t a c h pięćdziesiątych i n a początku 
sześćdziesiątych przestała istnieć. 

" N a przykład T . G u b a c k : Theatrical F i l m (W:) Benjamin C o m p a i n e (oprać): 
Who Owns the Media? White Plains, New York , Knowledge Industry Publications, 
1979; oraz T . G u b a c k i Dennis D o m b k o w s k i : Television a n d Hol lywood — E c o ­
nomic Relations in the 1970's. Journal of Broadcasting, 20 :4, Jesień 197«. 



P r o d u k c j a t e l e w i z y j n a i f i l m o w a w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h to d z i e d z i n y 
niezależne. J e d n a k w w i e l u i n n y c h k r a j a c h k i n e m a t o g r a f i a mogła p r z e ­

trwać j e d y n i e j a k o d z i e d z i n a c h r o n i o n a . F a k t y h i s t o r y c z n e dowodzą, że a m e ­
rykańska d o m i n a c j a n i e została osiągnięta drogą z w y c z a j n e j r o z g r y w k i sił 
k o n k u r e n c y j n y c h , l e c z p r z e z w y e l i m i n o w a n i e m n i e j s z y c h i słabszych r y w a l i . 
W o l n y h a n d e l n i e jest rozwiązaniem tego p r o b l e m u ; jest jego przyczyną. 

Tłumaczyła 
Urszula Szczepańczyk 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Kto kontroluje obrazy, ten sprawuje władzą. 
H e n r i L a n g l o i s 



• Zeszyły PRASOZNAWCZE 

K r a k ó w 1983 R. X X I V , n r 1(95) 

DANE O PRASIE ZSRR I PAŃSTW RWPG 
T a b e l a 1: Nakłady p r a s y w Z S R R w 1980 

1 

T y p w y d a w n i c t w a 

! 

L i c z b a 
tytułów 

R o c z n y 
nakład 

w tys . egz. 

L i c z b a 
a r k u s z y 

d r u k a r s k i c h 
w tys . 

Wartość 
całości 

nakładu 
w tys . r u b l i 

i C z a s o p i s m a 
D z i e n n i k i 

1 428 
8 088 

2 433 371 
40 012 268 

14 037 959 
79 976 986 

704 208 
894 543 

„Powieść-gaze ta" 
N o t e s y a g i t a t o r a 
Z b i o r y 
B i u l e t y n y 

1 
75 

189 
3 543 

61 008 
29 584 
10 507 

691 366 

602 454 
52 076 
99 105 

1 642 736 

35 130 
2 065 
6 853 

66 551 

Tabele 1—5 — źródło: Pieczat' SSSR w 1980 g. Statisticzeskij sbornik. „Finansy i stati-
stika". Moskwa 1981. 

T a b e l a 2: L i c z b a tytułów i nakłady c z a s o p i s m w państwach R W P G 

K r a j 
L i c z b a ty tułów 

K r a j 
1960 1970 1975 1976 1977 1978 1979 

Bułgaria 151 839 830 887 952 951 1 003 
W ę g r y 566 830 867 931 982 994 1 011 
N R D 543 519 515 517 519 519 521 
K u b a * 120 109 108 110 112 113 
M o n g o l i a 16 28 31 30 30 30 30 
P o l s k a 935 2 669 2 615 2 327 2 2Б9 2 404 2 350 
R u m u n i a 387 622 394 387 424 431 431 
Z S R R 3 761 5 969 4 726 4 860 4 670 4 838 5 265 
Czechosłowacja 1 222 1 412 1 164 1 060 1 061 1 062 1 063 

R o c z n y nakład w m i n e g z e m p l a r z y 

Bułgaria 20,9 45,1 50,0 54,9 57,0 56,6 59,1 
W ę g r y 232 370 431 464 510 539 515 
N R D 272 197 236 239 244 243 251 
K u b a 31,2 34,2 33,9 34,8 35,1 35,6 
M o n g o l i a 2,0 3,9 3,9 3,8 4,1 4,2 4,5 
P o l s k a 528 730 939 1 063 913 925 930 
R u m u n i a 106 196 185 195 201 213 220 
Z S R R 779 2 675 3 080 3 107 3 099 3 120 3 203 
Czechosłowacja 1 437 1 774 1943 2 027 2 043 2 068 2 086 

* B r a k danych. 



T a b e l a 3: Roczny nakład gazet w państwach R W P G 

K r a j 
L i c z b a tytułów 

K r a j 
1960 1970 1975 1976 1977 1978 1979 

Bułgaria 83 692 498 464 455 450 495 
W ę g r y 96 104 106 111 113 115 116 
N R D 75 71 71 70 71 71 71 
K u b a 19 26 26 26 26 27 
M o n g o l i a 29 36 38 37 38 39 39 
P o l s k a 53 81 87 82 82 81 81 
R u m u n i a 75 76 59 59 59 59 59 
Z S R R 9 544 8 694 7 985 7 844 7 923 7 936 8 019 
Czechosłowacja 140 ... 

R o c z n y nakład w m i n eg z. 

Bułgaria 603 817 844 967 961 864 934 
W ę g r y 705 827 916 939 992 1 043 1 005 
N R D 2 251 2 529 2 800 2 875 2 922 2 971 3 012 
K u b a 332 331 353 355 356 357 
M o n g o l i a 53,9 79,7 84,4 86,1 90,1 95,5 100,8 
P o l s k a 1 523 2 322 2 797 2 690 2 576 2 649 2 651 
R u m u n i a 871 1 137 992 1 081 1 196 1 260 1 286 
Z S R R 15 009 31 176 37 976 38 458 38 524 38 642 39 115 
Czechosłowacja 1 088 

T a b e l a 4: P r o d u k c j a gazet (dzienników) w Z S R R w l a t a c h 1940—1980 w g p o ­
szczególnych typów 

Ogółem L i c z b a 
tytułów 

L i c z b a 
numerów 

J e d n o r a ­
z o w y 

nakład 
w tys . egz. 

R o c z n y 
nakład 

w tys . egz. 

Średni j e ­
d n o r a z o w y 

nakład 
j ednego 

d z i e n n i k a 
w tys . egz. 

1 2 3 4 5 6 

1940 
1950 
1960 
1970 
1975 
1979 
1980 

8 806 
7 831 
9 544 
8 694 
7 985 
8 019 
8 088 

946 681 
812 792 
940 450 
935 832 
871 799 
902 454 
906 968 

38 355 
35 964 
68 561 

140 716 
168 033 
172 880 
176 225 

7 528 062 
6 997 947 

15 009 124 
31 175 836 
37 975 649 
39 115 019 
40 012 268 

4,4 
4,6 
7,2 

16,2 
21,0 
21,6 
21,8 

r ; ... - • 
Dzienniki o 

1940 
1950 
1960 
1970 
1975 
1979 
1980 

gólnozwiązko 

46 
23 
25 
28 
29 
30 
31 

w e 

: 7 065 
4 663 
5 189 

; 4 874 
' ' 4 875 
? 5 067 

! 5 095 

8 769 
9 423 

23 524 
62 364 
75 970 
77 504 
80 119 

2 158 340 
2 311 798 
6 188 614 

16 232 309 
19 570 514 
20 024 345 
20 799 461 

191,3 
408,6 
941,0 ; 

2 227,3 
2 619,7 
2 583,5 "• 
2 584,5 

Dzienniki r 

1940 
1950 
1960 
1970 

epublikańsku 

135 
137 
180 
153 

22 029 
21 466 
29 787 
26 022 

5 284 
4 819 

13 187 
23 831 

1 064 392 
1 075 874 
2 759 688 
4 103 606 

39,3 
35,1 
73,3 

155,0 



c d . tab. 4 

1 2 i 3 ! 4 5 6 

1975 156 26 844 26 277 4 744 378 168,4 
1979 158 26 750 25 908 5 692 414 164,0 
1980 159 26 900 26 161 4 829 629 ! 164,5 

Dzienniki krajowe, obwi »dowe, okręgowe 

1940 321 67 622 6 978 1 749 728 21,7 
1950 310 66 547 7 349 1 820 661 23,7 
1960 305 68 243 11 380 3 017 548 37,3 
1970 284 63 493 18 696 4 892 479 65,8 
1975 309 70 198 23 884 6 194 744 77,3 
1979 320 71 324 24 806 6 373 592 77,5 
1980 325 71 764 24 958 6 396 789 76,8 

Dzienniki republik autonomicznych i obwodów 

1940 119 23 437 1 179 280 517 10,1 
1950 71 15 351 838 201 675 11,8 
1960 96 20 475 1 691 416 645 17,6 
1970 93 19 995 3 203 778 940 34,4 
1975 95 20 462 4 123 1 002 850 43,4 
1979 95 20 243 4 248 1 025 061 44,7 
1980 97 20 432 4 281 1 032 003 44,1 

Dzienniki miejskie 

1940 251 62 639 1 802 398 347 7,2 
1950 346 60 382 1 493 315 149 4,3 
1960 449 82 386 3 576 826 625 8,0 
1970 617 120 614 10 723 2 483 484 17,4 
1975 655 127 877 14 840 3 400 043 22,7 
1979 692 134 566 16 749 3 802 476 24,2 
1980 704 136 808 16 885 3 751 722 24,0 

Dzienniki rejonowe 

1940 3 502 486 251 8 647 1 430 213 2,5 
1950 4 193 355 773 6 903 609 602 1,6 
1960 3 397 475 374 8 630 1 242 274 2,5 
1970 2 825 436 011 14 596 2 261 810 5,2 
1975 2 899 449 012 17 310 2 692 575 6,0 
1979 2 971 465 270 17 757 2 801768 6,0 
1980 2 983 465 554 17 864 2 805 898 6,0 

Dzienniki wielkonakładowe 

1940 4 432 277 638 5 678 446 525 1.2 
1950 2 751 288 610 5 139 663 188 1,8 
1960 2 352 213 512 4 691 525 715 2,0 
1970 3 251 242 209 6 268 406 325 1,9 
1975 2 932 154 907 4 922 356 572 1.7 
1979 3 132 165 233 5 398 383 619 1,7 
1980 3 182 167237 6 465 385 686 1,7 

Dzienniki kołchozowe 

1960 2 740 45 484 1 882 32 015 0,7 
1970 1 443 22 614 1 035 16 883 0,7 
1976 910 17 624 707 13 973 0,8 
1979 621 14 001 510 11 744 0,8 
1980 607 13 178 492 11 080 0,8 



Tabela 5: Produkcja dzienników (gazet) w językach narodów Z S R R w 1980 

R e p u b l i k a język * L i c z b a w y ­
d a w n i c t w 

L i c z b a 
numerów 

J e d n o r a z o ­
w y nakład 
w tys . egz. 

R o c z n y 
nakład 

w tys . egz. 

l 2 3 4 5 

Rosyjska F S R R 
rosyjski 
inne 

4 109 
296 

456 215 
45 737 

116 566 
2 064 

28 792 263 
397 386 

Ukraina 
ukraiński 
r o s y j s k i 
i n n e 

1 278 
448 

5 

112 017 
37 921 

885 

15 659 
7 867 

44 

2 914 889 
1 556 545 

9 306 

Białoruś 
białoruski 
r o s y j s k i 

128 
70 

19 712 
7 392 

1 611 
3 059 

278 370 
538 228 

Uzbekistan 
u z b e c k i 
r o s y j s k i 
i n n e 

190 
64 
26 

26 321 
7 442 
3 468 

3 714 
939 
263 

658 159 
195 159 
42 405 

Kazachstan 
k a z a c h s k i 
r o s y j s k i 
i n n e 

161 
260 

7 

24 107 
36 793 

1 185 

1 757 
3 486 

58 

319 522 
708 397 

11 122 

Gruzja 
gruziński 
r o s y j s k i 
i n n e 

122 
11 
8 

14 714 
2 109 
1 447 

2 989 
376 
135 

621 387 
94 919 
23 844 

Azerbejdżan 
azerbejdżański 
r o s y j s k i 
i n n e 

104 
16 
12 

12 445 
2 569 
2 028 

2 176 
415 

76 

388 857 
103 889 

18 798 

Litwa 
l i t e w s k i 
r o s y j s k i 

98 
22 

11 227 
2 573 

1 863 
204 

353 570 
53 084 

Mołdawia 
mołdawski 
r o s y j s k i 

75 
100 

7 839 
9 482 

1 168 
807 

201 980 
134 803 

Łotwa 
łotewski 
r o s y j s k i 

62 
41 

7 181 
4 362 

1 167 
457 

226 839 
97 029 

Kirgizja 
k i r g i s k i 
r o s y j s k i 
i n n e 

60 
43 

4 

7 688 
4 289 

393 

766 
396 

48 

130 427 
85 957 
10 774 

Tadżykistan 
tadżycki 
r o s y j s k i 
i n n e 

52 
6 
2 

6 997 
1 455 

305 

946 
244 
100 

164 936 
62 650 
29 615 

6 — Zeszyty Prasoznawcze 



c d . t ab . 5 

1 2 3 1 4 5 

Armenia 
armeński 76 8 203 1 397 221 724 
r o s y j s k i 3 613 79 20 117 
i n n e 7 1 032 35 5 118 

Turkmenia 
turkmeński 45 7 117 775 140 981 
r o s y j s k i 11 2 125 201 50 034 
i n n e 2 312 9 1 404 

Estonia 
estoński 31 4 324 1 005 205 468 
r o s y j s k i 12 1 716 185 46 114 

* Określenie „inne" oznacza gazety w innych językach narodów Z S R R . 

T a b e l a 6: Produkcja czasopism i dzienników (gazet) w Moskwie 

j 1965 1970 1975 1976 1977 1978 1979 1980 

C z a s o p i s m a 
L i c z b a c z a s o p i s m i i n ­
n y c h p e r i o d y c z n y c h w y ­
d a w n i c t w 1877 2903 3562 3176 2995, 3166 3554 3500 
R o c z n y nakład m i n egz 1235,4 1947,1 2153,4 2165,7 2193,8 2203,4 2337,4 2300,0 

D z i e n n i k i 
L i c z b a dzienników 
(wydań) 30 34 37 205 203 202 202 202 
(Od 1976 włączono t a k ­
że gaze ty wielkonakła­
d o w e i o r g a n i z a c j i ) 
J e d n o r a z o w y nakład 
m i n egz. 49,3 64,0 77,9 78,2 78,3 78,6 79,8 80,0 
R o c z n y nakład m l d egz 13,1 16,7 20,0 20,2 20,2 20,2 20,6 20,6 

Źródło: Moskwa w cyfrach 1981. Rocznik Statystyczny. Moskwa 1981. 

W y n o t o w a ł Witold Mielczarek 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Gazety zastępują życie, stąd ich popularność. 
S t e f a n N a p i e r s k i 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
K r a k ó w 1983 R . X X I V , n r 1 (95) 

W Ł A D Y S Ł A W MASŁOWSKI 

AKCJE PRASOWE 1981-TENDENCJE ZMIAN 

Jeszcze j e d e n p r z y c z y n e k do a n a l i z y p r a s y r o k u 1981 — t y m r a z e m w je j 
f u n k c j i o r g a n i z a t o r s k i e j . W a r t o sprawdzić, j a k w o k r e s i e p r z e m i a n znikało 
k o l e j n o f a s a d o w e z d o b n i c t w o z m o d e l u o r g a n i z o w a n y c h p r z e z prasę a k c j i : 
próbie s u r o w e j oceny społecznej oparły się t y l k o a k c j e a u t e n t y c z n e , o k o n ­
k r e t n y c h , s p r a w d z o n y c h c e l a c h . 

Z m i a n y , j a k i e zaszły w p r a s i e po S i e r p n i u 1980, objęły także dziedzinę 
a k c j i p r a s o w y c h ł . Istniało co n a j m n i e j k i l k a ważnych p r z y c z y n , które 

do t y c h z m i a n doprowadziły, a równocześnie stanowiły c z y n n i k i d e t e r m i n u ­
jące i c h k i e r u n e k . 

Część z n i c h miała c h a r a k t e r c z y s t o m a t e r i a l n y i wiązała się ściśle z k r y ­
zysową sytuacją gospodarczą k r a j u . Dotyczyło to głównie a k c j i o c h a r a k t e ­
rze e k o n o m i c z n y m , których zakładanym c e l e m było s t y m u l o w a n i e r o z w o j u 
jakiejś d z i e d z i n y g o s p o d a r k i . T y p o w y m przykładem może t u być k o n k u r s 
, , 0 srebrną pa te ln ię" 2 (na n a j l e p s z y zakład g a s t r o n o m i c z n y ) , który stracił 
sens w o b e c b r a k u ar tykułów spożywczych na r y n k u , w t y m głównie a r t y k u ­
łów mięsnych. T o samo dotyczyło w p e w n y m sensie konkursów t y p u „mister 
miejscowości" na n a j l e p s z y b u d y n e k z b u d o w a n y w ciągu r o k u , s k o r o b u ­
d o w n i c t w o n ie radziło sobie a n i z terminowością, a n i z jakością w y k o n y w a ­
n y c h obiektów, n ie mówiąc już o i c h kształcie a r c h i t e k t o n i c z n y m . 

C z y n n i k m a t e r i a l n y miał w p ł y w także n a niektóre i n n e a k c j e . P rzykła ­
d e m może t u być k o n k u r s c z y t e l n i c z y Dziennika Ludowego — „ O złoty kłos", 
którego c e l e m było p o p u l a r y z o w a n i e nowości w y d a w n i c z y c h . W o b e c wciąż 
o g r a n i c z a n e j p r o d u k c j i książek k o n k u r s t e n tracił s t o p n i o w o sens, gdyż po 
p r o s t u z j edne j s t r o n y n ie było dos ta teczne j l i c z b y książek do p o p u l a r y z o w a ­
n i a w d rodze k o n k u r s u , który polegał na w y b o r z e (przez głosowanie c z y t e l ­
n ików) n a j p o p u l a r n i e j s z e j spośród w i e l u p o z y c j i . Z d r u g i e j zaś s t r o n y w y ­
różnione książki były p o t e m p r a k t y c z n i e nieosiągalne d l a przeciętnego c z y t e l ­
n i k a . 

1 Wnioski zawarte w artykule oparte są na całości materiałów na temat akcji opubli­
kowanych w pierwszym półroczu 1980 i pierwszym półroczu 1981 w Echu Krakowa, 
Expressle Wieczornym, Gazecie Krakowskiej (poprzednio: Południowej) i Kurierze Szcze­
cińskim oraz na wybranych przykładach akcj i z k i lku innych gazet i czasopism (Dzien­
nik Ludowy, Gazeta Pomorska, Sztandar Młodych, Temi, Profile). 

г Dziennik Ludowy z 18—20 IX 1981. 



O g r a n i c z e n i a e k o n o m i c z n e dotykały także i n n e g o t y p u przedsięwzięcia r e ­
d a k c y j n e . T a k np . c h r o n i c z n e o g r a n i c z e n i a w d o s t a w a c h p a l i w , zwłaszcza 
b e n z y n y i w p r o w a d z e n i e w t y m z a k r e s i e d a l e k o idących oszczędności z m u ­
siły organizatorów t r a d y c y j n e g o wyścigu samochodów i m o t o c y k l i o p u c h a r 
Gazety Pomorskiej na l o t n i s k u w T o r u n i u 3 do skrócenia t r a s y wyścigu 
i o g r a n i c z e n i a c z a s u t r e n i n g u p r z e d z a w o d a m i . I m p r e z a się w p r a w d z i e o d ­
była, a le je j sens s p o r t o w y , a także w i d o w i s k o w o - r o z r y w k o w y został z n a c z n i e 
o g r a n i c z o n y . 

O w i e l e i s to tn ie j sze , głębsze i o b a r d z i e j d ługofa lowym oddziaływaniu na 
r e d a k c y j n e a k c j e p r a s o w e wydają się j e d n a k c z y n n i k i innego t y p u , a m i a ­
n o w i c i e t a k i e z m i a n y w k l i m a c i e społecznym i p o l i t y c z n y m k r a j u , w o b e c 
których sens i cele w i e l u a k c j i musiały u lec i s t o t n e m u przewartościowaniu. 
Dotyczyło to p r z e d e w s z y s t k i m t y c h a k c j i , które j a k k o l w i e k s ze roko r e k l a ­
m o w a n e p r z e z poszczególne o r g a n y p r a s o w e •— przynosi ły w i s toc ie n i e w i e l e 
pożytku społecznego i właściwie były przedsięwzięciami p r o p a g a n d o w y m i sa ­
m y m i w sobie . I c h efektywność kończyła się często n a r o b i e n i u r e k l a m y d z i a ­
łaniom związanym z jakimś z a g a d n i e n i e m n a w e t społecznie ważnym, a le 
w i s toc i e n i e w i e l e zmieniającym w f a k t y c z n y m s t an ie r z e c z y , sprowadzają­
c y m się do czynności p o z o r n y c h , czys to „konkursowych" — regulaminów, 
punktów, czynności zespołów k o n t r o l n y c h i oceniających, posiedzeń sądów 
k o n k u r s o w y c h , w końcu p o d s u m o w y w a n i u k o n k u r s u i wręczaniu nagród l u b 
wyróżnień, n i e k i e d y jeszcze według z góry us ta lonego k l u c z a . Często więc 
a k c j e p r a s o w e b a r d z i e j służyły w y k a z a n i u się jakąś działalnością p r z e z i c h 
organizatorów, niż z a s p o k a j a n i u r z e c z y w i s t y c h p o t r z e b i oczekiwań c z y t e l n i ­
ków. K i e d y zaś o c z e k i w a n i a te uległy z m i a n i e , a zwłaszcza k i e d y wzros ły 
n a f a l i p r z e m i a n p o s i e r p n i o w y c h , szczególnie w z a k r e s i e w s z e l k i e j działalno­
ści społecznej, której integralną częścią były z a w s z e a k c j e p r a s o w e , rozdźwięk 
t e n jeszcze b a r d z i e j się uwydatnił . N i e u c h r o n n a stała się z m i a n a p u n k t u w i ­
d z e n i a n a a k c j e p r a s o w e i i c h ocena . Z j a w i s k o to w 1981 dało się z a u w a ­
żyć zupełnie wyraźnie . 

Z m i a n i e uległ, po p i e r w s z e , s t o sunek odbiorców p r a s y do s a m y c h a k c j i , 
co n ie mogło pozostać bez w p ł y w u na i c h lo sy . Uległ o n m i a n o w i c i e p o d o b ­
ne j — chociaż n ie aż t a k s k r a j n e j — z m i a n i e , j a k s to sunek do w i e l u i n n y c h 
o f i c j a l n y c h przedsięwzięć społeczno-organizatorskich. N p . Sztandar Młodych 
zauważył , że w 1980 r o k u w w i e l o k r o t n i e p o w t a r z a n y m T u r n i e j u Młodych 
Mis t rzów T e c h n i k i , mającym na c e l u r o z w i j a n i e wśród młodzieży z a i n t e r e ­
sowań racjonalizacją i wynalazczością, wzię ło udział o połowę m n i e j uczes t ­
n ików niż w r o k u 1979 i m n i e j też było oczywiście wniosków r a c j o n a l i z a t o r ­
s k i c h zgłoszonych do k o n k u r s u 4 . P r z y c z y n tego z j a w i s k a r e d a k c j a u p a t r y ­
wała w słabszym z a i n t e r e s o w a n i u k o n k u r s e m ze s t r o n y dużych zakładów 
p r a c y . J e s t j e d n a k o c z y w i s t e , że wpłynęła n a to g łównie p o s t a w a p r a c o w n i ­
ków. 

W niektórych p r z y p a d k a c h z udziału w a k c j i r e z y g n o w a l i i w y c o f y w a l i się 
s a m i współorganizatorzy, co p r a k t y c z n i e decydowało o z a w i e s z e n i u a k c j i . N p . 
w K r a k o w i e m i e j s k i e władze k o m u n a l n e „ w zaistniałej t r u d n e j s y t u a c j i " p o ­
stanowiły k o n k u r s „ K w i a t y d l a m i a s t a " — o r g a n i z o w a n y wspólnie z Echem 
Krakowa — mający n a c e l u u k w i e c e n i e o k i e n i o t o c z e n i a budynków, p o ­
łączyć z k o n k u r s e m „Osiedle — m i s t r z gospodarności" (ce l : ogólna e s t e tyzac j a 

* Gazeta Pomorska z 7 I X 1981. 
* Sztandar Młodych z 22 X 1981 i 24 XI1981. 



mias ta ) . Z a c h o w a n o w p r a w d z i e odrębny r e g u l a m i n , w y m o g i i punktację otou 
części n o w e g o połączonego k o n k u r s u , a le p r a k t y c z n i e a k c j a p r a s o w a „ K w i a ­
t y d l a m i a s t a " przestała istnieć i stała się t y l k o częścią działalności urzędu 
m i a s t a , bez udziału p r a s y . R e d a k c j a stwierdziła, że t r u d n o przewidzieć, j a k i e 
będą da l sze l o s y k o n k u r s u , który — jej z d a n i e m — w a r t o byłoby k o n t y n u ­
ować. S t a n o w i s k o swoje Echo argumentowało j e d n a k dość słabo, m i a n o w i c i e 
t y l k o t y m , że k o n k u r s „zrósł się już z krakowską t radyc ją" 5 . 

Celowość o r g a n i z o w a n i a a k c j i , i c h r z e c z y w i s t a efektywność społeczna s t a ­
ła się także, częściej niż dotąd, p r z e d m i o t e m k r y t y c z n e j r e f l e k s j i s a m y c h 
d z i e n n i k a r z y . D o t y c h c z a s a k c j e służyły często r e d a k c j o m do w y k a z y w a n i a 
się — p rzede w s z y s t k i m w o b e c czynników z w i e r z c h n i c h , a także częściowo 
w o b e c czytelników — s w o i m i osiągnięciami. A k c j e miały być więc d o w o d e m 
p r o w a d z e n i a p r z e z r e d a k c j e działalności o r g a n i z a t o r s k i e j , społeczno-użytecz-
nej , i n i c j a t y w y , w y c z u l e n i a n a s p r a w y l u d z k i e , siły oddziaływania na o d b i o r ­
ców. D l a t e g o też r e d a k c j e w e własnym in t e re s i e z reguły wyo lb rzymia ły e fe ­
k t y a k c j i , o a k c j a c h starały się mówić t y l k o p o z y t y w n i e , e w e n t u a l n e n i e p o ­
w o d z e n i a przemilczać. W r o k u 1981 n a t o m i a s t częste stały się p u b l i c z n e k r y ­
t y c z n e o c e n y sensu , celów i w y n i k ó w a k c j i , n a w e t na łamach gazet , które 
były i c h o r g a n i z a t o r a m i . 

K r y t y c e p o d d a w a n o najczęściej fasadowość a k c j i , które p o d p o z o r a m i 
wyją tkowego s k u p i e n i a wys i łków organizatorów n a w y b r a n y c h o d c i n k a c h ży ­
c i a społecznego, r e k l a m o w a n y c h d o d a t k o w o za pomocą środków m a s o w e g o 
p r z e k a z u , k ry ły nieróbstwo i b r a k działalności l u b je j efektów w jakiejś 
szerszej sferze , za którą o r g a n i z a t o r z y b y l i o d p o w i e d z i a l n i . C z a s e m a k c j e s t a ­
wa ły się p r e t e k s t e m ułatwiającym o r g a n i z a t o r o m k o r z y s t a n i e z d o d a t k o w y c h 
p rzywi le jów. 

T a k n a przykład t y g o d n i k Temi z T a r n o w a w l i s t o p a d z i e 1981 pisał o w o ­
jewódzkim T y g o d n i u K u l t u r y F i z y c z n e j , że była to i m p r e z a o r g a n i z o w a n a 
z s z u m e m , łączona z T a r n o w s k i m i D n i a m i Tempa ( p i s m a spor towego) , p o t e m 
z D n i a m i S p o r t u . W r a m a c h o d n o w y i oszczędności z a n i e c h a n o o r g a n i z o w a n i a 
„Tygodnia" , a l e p r z y z n a n o związane z n i m n a g r o d y d l a działaczy społecz­
n y c h — n a g r o d y za n i c °. 

W październiku 1981 Gazeta Krakowska pisała w p r o s t , że podjęta p r z e z 
nią wspólnie z Echem Krakowa a k c j a mająca n a c e l u z n a l e z i e n i e w o l n y c h 
l o k a l i n a p r z e d s z k o l a zakończyła się bez s k u t k u 7 . 

T y g o d n i k B u d o w l a n y c h Profile w e wrześniu 1981 kwest ionował społeczny 
sens konkursów t y p u „mister b u d o w n i c t w a " . W założeniach k o n k r u s u miało 
to być u h o n o r o w a n i e c i e k a w e j b u d o w l i , z r e a l i z o w a n e j p l a n o w o , z g o d n i e ze 
w s z y s t k i m i w y m o g a m i s z t u k i b u d o w l a n e j . O c z e k i w a n i e od b u d o w n i c t w a m i e ­
s z k a n i o w e g o w o b e c n y c h w a r u n k a c h o r y g i n a l n y c h rozwiązań byłoby j e d n a k 
n i e t a k t e m , w a r u n k i t e r m i n o w e j r e a l i z a c j i zostały d o c h o w a n e , co j e d n a k z j a ­
kością? Wszędzie c i e k n i e i w i e j e . J a k to wyjaśnić użytkownikom, którzy 
wiedzą, że mieszkają w d o m u wyróżn ionym z a s z c z y t n y m tytułem? 8 

B a r b a r a W . O l s z e w s k a w Polityce, omawiając k o n k u r s „Mistrz g o s p o d a r ­
ności", postawiła także p y t a n i e o jego sens 9 . Wartość tego k o n k u r s u w i d z i a ­
ła w s t w a r z a n i u d l a małych środowisk możliwości r e a l i z a c j i i n i c j a t y w , k tó­
r y m bez k o n k u r s u t r u d n i e j byłoby się przebić. N i e można j e d n a k w y m a -
s Echo Krakowa z 16 VI1981. 
• Temi z 27 XI1981. 
' Gazeta Krakowska z 21 X 1981. 
• Proftte z 13 I X 1981. 
» Polityka z 7 I X 1981. 



gać, a b y k o n k u r s zastępował zwyk łe o b y w a t e l s k i e z a i n t e r e s o w a n i e s p r a w a m i 
środowiska, do czego p o w i n i e n wystarczyć p r a w d z i w y l o k a l n y samorząd. 
Z d r u g i e j s t r o n y p r z y i s t n i e n i u t a k i e g o samorządu k o n k u r s mógłby stać się 
m i e r n i k i e m jego aktywności i środkiem porównawczym d l a w i e l u środo­
w i s k . 

I n n y m przykładem k r y t y c z n e j o c e n y a k c j i p r o w a d z o n y c h d o t y c h c z a s są 
rozważania Kuriera Szczecińskiego z l u t ego 1981 n a m a r g i n e s i e rozstrzygnię­
c i a k o n k u r s u n a n a j l e p s z y zakład gas t ronomiczny„0 srebrną patelnię" 1 0 . K o n ­
k u r s , według r e d a k c j i , w ciągu l a t przeszedł ewolucję, w której s z t u k a p r z e ­
słoniła jego p o d s t a w o w e założenia, t j . działanie n a r zecz m a s o w e g o k o n s u ­
m e n t a . Początkowo w k o n k u r s i e brały udział r e s t a u r a c j e w s z y s t k i c h k a t e ­
g o r i i , a le najwyższe t r o f e a zdobywały os ta tn io z reguły r e s t au rac j e k a t e g o r i i 
najwyższych. O s t a t n i o wystąpiły t ak z n a c z n e trudności s u r o w c o w e , że w i e l e 
l o k a l i zgłoszonych do k o n k u r s u zrezygnowało z u c z e s t n i c t w o . Zaszła więc p o ­
t r z e b a z a w i e s z e n i a działań k o n k u r s o w y c h p r z y n a j m n i e j n a r o k . Na leży się 
także zastanowić n a d modernizacją k o n k u r s u . 

Surową samoocenę a k c j i Expressu Wieczornego p r z e p r o w a d z i l i s a m i p r a ­
c o w n i c y r e d a k c j i w Naszych Problemach: , ,Ze z m i e n n y m szczęściem p r o w a ­
dzil iśmy p r z e z w i e l e l a t a k c j e zwalczające dokuczliwości życia codz iennego . 
N a s z e próby u s p r a w n i a n i a p r o d u k c j i ( „Zapasy z z a p a s a m i " , „Operacja p o ­
mysł", „ K l u b mi l iarderów", „Stać nas na l e p i e j i w ięce j " ) p o d e j m o w a n e 
w o s t a t n i m dziesięcioleciu n ie okazały się n i e s t e t y strzałem w dziesiątkę. 
N i e zapełniliśmy półek w s k l e p a c h p o s z u k i w a n y m i u d a n y m i d r o b i a z g a m i , n ie 
udało się n a m zrealizować «Mieszkan n a zamowien ie» , n i e chwyciła n a s z a 
a k c j a «Nasz p l a n — mój p lan» i n i e w i e l e wskóral iśmy e f e k t o w n y m hasłem 
« K i l o w a t y n ie na s t r a t y » . N i e chwytały w o s t a t n i c h l a t a c h a k c j e gospoda rcze , 
rozłaziły się w s z w a c h , wywołując słaby oddźwięk wśród czytelników. Z a ­
częliśmy tracić k l u c z do i c h s e r c " ł l . 

W s z y s t k i e te z m i a n y w świadomości współorganizatorów i uczetników a k c j i 
p r a s o w y c h musiały w y w r z e ć w p ł y w n a kształt s a m y c h a k c j i , chociaż z m i a n y 
n ie były t u t ak gwał towne i głębokie, j a k w treści niektórych mediów. P o d ­
s t a w o w e cele a k c j i pozostały b o w i e m te s ame . Stanowiły one w d a l s z y m 
ciągu jedną z f o r m więz i z c z y t e l n i k a m i , n a j b a r d z i e j świadomie forsowaną 
p r z e z r e d a k c j e . Z a i c h pomocą r e d a k c j e n a d a l starały się ogniskować wysi łk i 
s w o i c h czyte ln ików i władz wokół s p r a w ważnych społecznie, uczestnicząc 
w t e n sposób w rozwiązywaniu n a j d o k u c z l i w s z y c h problemów i niedostatków. 
J e d n a k ogólna l i c z b a a k c j i uległa z m n i e j s z e n i u i z j a w i s k o to d o t y c z y o l b r z y ­
m i e j większości ty tułów p r a s o w y c h . N a j b a r d z i e j s p e k t a k u l a r n y m d o w o d e m 
jest r e z y g n a c j a z niektórych a k c j i , które były p r o w a d z o n e p r z e z w i e l e la t 
( „ K w i a t y d l a m i a s t a " i „Mister K r a k o w a " w Echu Krakowa, k o n k u r s y „S re ­
b r n e j p a t e l n i " , k o n k u r s „Stołówka n a s z y c h marzeń" w Kurierze Szczeciń­
skim i in.) . 

Zmianą n a j b a r d z i e j rzucającą się w o c z y i najłatwiejszą do s t w i e r d z e n i a 
było z m n i e j s z e n i e się l icz lby no ta t ek p r a s o w y c h związanych z a k c j a m i . N p . 
w Echu Krakowa l i c z b a t a k i c h w y p o w i e d z i na t e m a t dwóch a k c j i ciągłych — 
f u n d o w a n i a książeczek m i e s z k a n i o w y c h d l a s i e ro t zmalała 1 0 - k r o t n i e , a na 
t e m a t a k c j i p o m o c y l u d z i o m s t a r y m ( B a n k l u d z k i c h ser) 6 - k r o t n i e . Łącznie 
l i c z b a no t a t ek o w s z y s t k i c h a k c j a c h zmalała w t y m piśmie 3 - k r o t n i e . 

i» Kurier Szczeciński z 6 II1981. 
« Nasze problemy, czerwiec 1981. 



Zmniejszyła się także wielkość i ekspozycyjność t y c h materiałów. N p . 
w Echu Krakowa zostały one w większości przesunięte z p i e r w s z e j n a da l sze 
s t r o n y gaze ty . P rzyk ładowo s p r a w o z d a n i e ze Święta L a t a w c a , które z w y k l e 
n a p i e r w s z e j s t ron ie było 2—3-szpaltową wypowiedz i ą ze zdjęciami, zostało 
z r e d u k o w a n e do 2 - s z p a l t o w e j i n f o r m a c j i n a s t r o n i e m i e j s k i e j ł 2 . Oczywiście 
p e w n y m u z a s a d n i e n i e m tego z j a w i s k a jest f a k t , że ważne w y d a r z e n i a w e ­
wnętrzne w k r a j u zepchnęły i n n e materiały z czołowych m i e j s c w gazec ie . 
T o j e d n a k p o z w a l a jednocześnie postawić tezę, że z n a c z e n i e a k c j i p r a s o w y c h 
w p r z e k o n a n i u s a m y c h r e d a k c j i uległo (względnemu p r z y n a j m n i e j ) z m n i e j ­
s z e n i u c z y też może r e d u k c j i do właśc iwych rozmiarów, b a r d z i e j o d p o w i a d a ­
jących i c h f a k t y c z n e j r o l i w gazec ie , w s t o s u n k u do f u n k c j i i n f o r m o w a n i a 
i k o m e n t o w a n i a bieżących wydarzeń. 

Z m i a n o m i lościowym towarzyszyły przeobrażenia jakościowe s a m y c h a k c j i . 
W p r z y p a d k u niektórych p o z o s t a w i o n o dotychczasową oprawę zewnętrzną, 
f o r m a l n e a s p e k t y a k c j i i oczywiście nazwę, wprowadzając j e d n a k i s to tne 
m o d y f i k a c j e m e r y t o r y c z n e . T a k np . w k o n k u r s i e „Mis t rz gospodarności", 
współorganizowanym i p r o p a g o w a n y m n a różnych t e r e n a c h p r z e z niektóre 
środki m a s o w e g o p r z e k a z u , zmieni ły się k r y t e r i a o c e n w y n i k ó w a k c j i : d a w ­
n ie j w y ż e j p r e m i o w a n o t z w . ogólną estetykę o toczen i a , działania „na z e ­
wnątrz" dane j miejscowości, j a k np . zakładanie zajazdów g a s t r o n o m i c z n y c h 
na szosach w y l o t o w y c h , obecn ie n a t o m i a s t zwrócono uwagę p r z e d e w s z y s t k i m 
na to, co f a k t y c z n i e służy mieszkańcom danego m i a s t a , np . na jakość świad­
c z o n y c h p r z e z różne p u n k t y i przedsiębiorstwa usług 1 3 . 

P r o p o z y c j e z m i a n w p o p u l a r y z a t o r s k i m k o n k u r s i e c z y t e l n i c z y m Dziennika 
Ludowego „Z ło ty kłos" zgłosił także np . J a n u s z P r z y m a n o w s k i w o d p o w i e d z i 
n a p y t a n i e , c z y k o n k u r s zawiesić do czasu , g d y będzie więcej książek i bę­
dz ie co popularyzować. Z d a n i e m rozmówcy k o n k u r s u przerywać n i e należy 
i ze względu na jego w a l o r y społeczne, i długą tradycję, co najwyżej zaś 
zmodyfikować, uprościć l u b zawęzić jego z a k r e s 1 4 . 

G e n e r a l n e k i e r u n k i z m i a n w s y s t e m i e a k c j i p r a s o w y c h można pośrednio 
odczytać z przeglądu a k c j i , które uległy z a w i e s z e n i u l u b l i k w i d a c j i o r a z t y c h , 
które pozostały i które się pojawi ły po r a z p i e r w s z y po S i e r p n i u 1980. 

Wśród t y c h , które zniknęły z łamów p ra sy , znajdowały się a k c j e o nastę­
pujących c e c h a c h : 

— t z w . a k c j e g o s p o d a r c z e mające na c e l u o r g a n i z o w a n i e za pomocą r e ­
d a k c j i działalności p r o d u k c y j n e j , usługowej i t p . (np. k o n k u r s Expressu Wie­
czornego „Producent n a m e d a l " — n a na j l epszego dostawcę ar tykułów do 
w a r s z a w s k i c h sklepów, „Stołówka n a s z y c h marzeń" Kuriera Szczecińskiego — 
k o n k u r s n a stołówkę pracowniczą n a j l e p i e j obsługującą załogę), 

— akc j e , których p o z y t y w n e s k u t k i dotyczą t a k dużego zespołu l u d z i , że 
przeciętnemu c z y t e l n i k o w i p r a s y t r u d n o stwierdzić i c h konkretną obecność 
(np. p l e b i s c y t „ K i e r o w c o pomóż d z i e c k u " — na na j l epszego kierowcę p o d w o ­
żącego d z i e c i do szkół w i e j s k i c h ) , 

— doskonalące działalność już istniejących i n s t y t u c j i , s t r u k t u r i o r g a n i ­
zac j i społecznych i zastępujące i c h własną działalność ( o r g a n i z o w a n e wspólnie 
z o r g a n i z a c j a m i h a n d l o w y m i , spółdzielczymi i tp.) , 

u Echo Krakowa z 28 I X 1981. 
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— mające na c e l u zaangażowanie p r z e d e w s z y s t k i m czyte lników w j a ­
kimś przedsięwzięciu ( w przeciwieństwie do a k c j i mających n a c e l u z m u ­
szenie do działania istniejących władz i i n s t y t u c j i ) , 

— a k c j e o c h a r a k t e r z e czynów społecznych („10 tys . d r z e w na 3 5 - l e c i e " 
Kuriera Szczecińskiego), 

— niektóre p l e b i s c y t y , o t e m a t y c e k u l t u r a l n e j (np. na n a j c i e k a w s z e w y ­
d a r z e n i e k u l t u r a l n e r o k u , n a dzieło s z t u k i związane z K r a k o w e — o r g a n i ­
z o w a n e p r z e z Gazetę Krakowską), s p o r t o w e j (np. n a na j lepszego t r e n e r a 
r o k u ) — b a r d z i e j p o d o b n e do t r a fnego t y p o w a n i a w y n i k ó w p l e b i s c y t u niż 
r z e c z y w i s t e g o wyrażania o p i n i i w s p r a w a c h , które są c z y t e l n i k o w i n i e z n a ­
ne, 

— różnego r o d z a j u „audiencje" i „ w y w i a d y " p r z e z t e l e fon , c z y l i r o z m o ­
w y p r o w a d z o n e z r e d a k c y j n e g o t e l e f o n u p r z e z czyte lników z jakąś osobą 
urzędową wyjaśniającą p e w n e a k t u a l n e p r o b l e m y społeczne (mogła w n i c h 
brać udział t y l k o n i e w i e l k a l i c z b a czytelników u p r z y w i l e j o w a n y c h dostępem 
do t e l e f o n u , p y t a n i a były p r z y p a d k o w e i td . ) , 

— a k c j e czys to r o z r y w k o w e („Szukamy i m i e n i a d l a żubra" — k o n k u r s 
Expressu Wieczornego). 

A k c j e , które istniały p r z e d r o k i e m 1981 i były k o n t y n u o w a n e l u b p o w t a ­
r z a n e , można scharakteryzować następująco: 

— t a k i e , których p o z y t y w n e s k u t k i dotyczą k o n k r e t n y c h l u d z i , a i c h i s t ­
n i e n i e można osobiście stwierdzić (np. książeczki m i e s z k a n i o w e d l a s i e ro t 
z domów d z i e c k a ) , 

— charytatywno-składkowe (np. a k c j a Kuriera Szczecińskiego „ M a ł y p o ­
d a r e k — duża radość", polegająca n a zbiórce podarków g w i a z d k o w y c h d l a 
d z i e c i ) , 

— oświatowe, upowszechniające kulturę, popularyzujące spo r t i t p . , 
— i m p r e z y s p o r t o w e o r g a n i z o w a n e p r z e z k l u b y , a p r z e z r e d a k c j e j e d y n i e 

f i r m o w a n e i p o p u l a r y z o w a n e . 
N a t o m i a s t o t y c h działaniach r e d a k c j i , które po jawi ły się w r o k u 1981, 

można powiedzieć , że są to a k c j e : 
— mające cele p r z e d e w s z y s t k i m społeczne, 
— p u b l i c y s t y c z n e — angażujące czyte lników i umożliwiające i m w y p o ­

w i a d a n i e się p u b l i c z n e w ważnych s p r a w a c h o b y w a t e l s k i c h (np. d y s k u s j a 
w Kurierze Szczecińskim n a t ema t tego, c z y S z c z e c i n stać n a własny u n i ­
we r sy t e t ) , 

— p u b l i c y s t y c z n e z dużym wkładem czytelników, związane z t e m a t a m i , 
których p o p r z e d n i o z różnych wzg lędów n ie p o r u s z a n o (np. a k c j e Gazety 
Krakowskiej n a t e m a t l i k w i d a c j i H u t y A l u m i n i u m w S k a w i n i e , a k c j a tejże 
gaze ty p n . „Cracovia r e s t i t u t a " dotycząca losów zabytków k r a k o w s k i c h ) , 

— zmierzające do t w o r z e n i a n o w y c h s t r u k t u r społecznych, n o w y c h o r g a ­
n i z a c j i (np. F e d e r a c j i Konsumentów), zmierzające do rozpoczęcia działalności 
w z a k r e s i e i d z i e d z i n a c h d o t y c h c z a s z a n i e d b a n y c h ) , 

— mające n a c e l u zaangażowanie n i e t y l k o wysi łku czytelników, ale p r z e ­
de w s z y s t k i m mobilizujące władze do działań n a r z e c z rozwiązywania j a k i e ­
goś p r o b l e m u społecznego, 

— krótkotrwałe, o doraźnym c e l u , „uży tkowe" , zaspokajające k o n k r e t n e 
p o t r z e b y społeczne, stanowiące r o d z a j społecznego p o g o t o w i a załatwiającego 
p i l n e p r o b l e m y m i e j s c o w y c h zbiorowości (np. „Gorąca l i n i a w s p r a w i e r e ­
g l a m e n t a c j i mięsa" Kuriera Szczecińskiego, a k c j a „Spekulanci w y s i a d k a " 



Echa Krakowa czy a k c j a t y g o d n i k a t a r n o w s k i e g o Temi „ K t o pomoże służbie 
z d r o w i a " — polegająca n a zgłaszaniu się l u d z i do p o m o c y p r z y b u d o w i e 
s z p i t a l a l u b z d o b y w a n i u d l a tej b u d o w y p o t r z e b n e g o sprzętu. I n n y m p r z y ­
kładem jes t a k c j a E c h o Krakowa popierająca s t a r a n i a władz o przydział d l a 
m i a s t a t o m o g r a f u k o m p u t e r o w e g o ) , 

W y l i c z e n i e powyższe n ie jest oczywiście jakimś s z t y w n y m podziałem i d o ­
t y c z y j e d y n i e cech , które przeważają w poszczególnych g r u p a c h a k c j i . W s k a ­
zują więc one t y l k o p e w n e ogólne t endenc j e z m i a n i n i e znaczą np . tego, że 
p e w n e t y p y a k c j e zniknęły w ogóle. 

Podsumowując można stawierdzić, że ogólna z m i a n a s y t u a c j i społeczno-
p o l i t y c z n e j i gospoda rcze j k r a j u po S i e r p n i u doprowadziła w r o k u 1981 do 
k r y t y c z n e g o przewartościowania celów a k c j i p r a s o w y c h , do r e z y g n a c j i z czę­
ści a k c j i o małej efektywności społecznej o r a z przejściowego — j a k można 
sądzić — z m n i e j s z e n i a i c h r o l i . W d a l s z y m ciągu funkcjonują niektóre a k c j e 
w i e l o l e t n i e , o dużych w a l o r a c h społecznych. Równocześnie p r a s a zaczęła p o ­
szukiwać n o w y c h kierunków i f o r m a k t y w i z o w a n i a działalności społecznej 
p o p r z e z akc j e . W y d a j e się, że w s z y s t k o to s t a n o w i d o p i e r o początek p e w n e ­
go dłuższego p r o c e s u z m i a n . 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Święto prasy — żałosna próba utrzymania czytelników w epoce de­
waluacji słowa i deficytu papieru. 

E d w a r d J o k e l 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 

K r a k ó w 1933 R. X X I V . n r 1(95) 

Sondaże OBP 

CZYTELNICTWO PRASY 
W LATACH 1980-1982 

środek Badań Prasoznawczych przeprowadza co rok (mniejsze lub więk-

zwykle w tym samym okresie (maj—czerwiec) przy wykorzystaniu tych sa­
mych technik zbierania materiału (próba udziałowa, społeczni ankieterzy, te 
same lub podobne pytania ankiety dotyczące czytelnictwa prasy). Uzyskane 
wyniki odnoszą się do tak samo określonej populacji: ogółu mieszkańców kra­
ju, którzy ukończyli 14 lat. M a m y świadomość ograniczeń stosowanej proce­
dury. Wynikają one ze swoistej wartości wskaźnikowej deklaracji badanych 
o korzystaniu z prasy. Wiążą się również z niepełną reprezentatywnością 
sondaży, określoną przez wykorzystywanie prób udziałowych oraz prowadze­
nie wywiadów przez społecznych ankieterów. Przyjmuje się jednak, że po­
dobieństwo, a nawet identyczność stosowanej w kolejnych latach procedury 
badawczej pozwala na śledzenie kierunków zmian w czytelnictwie prasy. 

To miłe przeświadczenie zostało nadwerężone w roku 1982. Przede wszyst­
kim pojawiły się wątpliwości co do podobnej jak w latach ubiegłych repre­
zentatywności próby badawczej. Nieprzypadkowo przecież w tym roku zapy­
tano ankieterów o liczbę osób, które z różnych względów odmówiły odpo­
wiedzi na ankietę. Okazało się, że prawie co trzeci ankieter spotkał się z od­
mową, a łączna liczba tych, którzy nie chcieli brać udziału w ankiecie prze­
wyższała zrealizowaną próbę badawczą 1736 osób. Istnieją jednak przesłanki 
metodologiczne, by szacować, że łączna ilość odmów była przynajmniej o jed­
ną trzecią mniejsza *. A więc liczba tych, którzy odmówili, w rzeczywistości 
stanowiła ok. 60e/o zrealizowanej próby. Zostali oni zastąpieni przez innych, 
bardziej chętnych do udzielenia odpowiedzi. Zdaniem autora sondażu wiele 
przemawia za tym, że ten swoisty proces selekcji ograniczył udział w zreali­
zowanej próbie tych, którzy do zmian grudniowych mieli nastawienie kry­
tyczne. Zważywszy że, według uzyskanych wyników, osoby o takim nasta­
wieniu skłonne były do deklarowania mniejszej aktywności w zakresie od-

• Przypuszczenie takie uzasadnia świadomość, że niektórzy ankieterzy podawali ilość 
odmów nie w odniesieniu do konkretnego egz. ankiety, ale do p l iku ankiet, które 
mie l i zrealizować. Dlatego też przypadki jaskrawo przesadne dzielono przy oszaco­
waniu przez przeciętną ilość ankiet przypadającą na 1 ankietera. 

Polsce. Realizowane są one 



bioru mediów krajowych, można przyjąć, iż w „prawdziwej rzeczywistości" 
roku 1982 w porównaniu z rzeczywistością ankietową zarysowane tendencje 
przejawiają się ostrzej. 

Uzyskane wyniki świadczą bowiem o wyraźnym zmniejszaniu się publicz­
ności prasowej w kolejnych kryzysowych latach. Okazuje się wg badań, że 
w roku 1982 na ok. 27,8 min Polaków, którzy ukończyli 14 lat, ok. 5,3 min 
nie jest skłonnych do deklarowania nawet sporadycznego kontaktu z prasą. 
Ok. 6,4 mJn nie czyta nawet dorywczo żadnego dziennika, a aż ok. 12 min — 
żadnego czasopisma. Liczby te w rzeczywistości są większe, bo uwzględnić 
trzeba wzmiankowaną uprzednio prawdopodobną deformację próby badaw­
czej oraz to, że deklaracje o czytelnictwie są zwykle zawyżone. Przedstawione 
w tabelach 1—4 dane świadczą o zmniejszaniu się zasięgu odbioru. W roku 
1981 wiązał się on z niższymi nakładami prasy, choć rekompensowany był 
przez dużą skłonność ludzi do udziału w życiu publicznym. W 1982 na zmniej­
szeniu zasięgu odbioru zaważyły głównie podwyżki cen prasy oraz zmiany 
treściowe, jakie zaszły w niej samej. Stąd wg badań prawie 75% Polaków 
w roku 1982 zrezygnowało z czytelnictwa przynajmniej jednego tytułu. Przy­
kładowo można tu podać odsetki wskazań na główne motywy rezygnacji z ko­
rzystania lub zmniejszenia częstotliwości odbioru: 

J e s t z b y t d r o g i e " .nie o d p o w i a d ; 
m i treść" 

Średnio d z i e n n i k a 
w t y m : Trybuna Ludu 

Gazeta Krakow, 
Polityka 
Przekrój 
Przyjaciółka 
Kobieta i życie 

4 3 % 
3 1 % 
2 0 % 
4 9 % 
77% 
4 7 % 
5 3 % 

3 9 % 
5 3 % 
5 1 % 
44% 

5 % 
6% 
3 % 

Czynnik ceny zaważył głównie na odbiorze czasopism. W przypadku 
dzienników czytelnicy bowiem proponują cenę, którą skłonni by byl i zapła­
cić biorąc pod uwagę szeroko rozumianą wartość pisma dla siebie, nie róż­
nil i się zbytnio w swej propozycji (średnio 4,50 zł) od ceny obowiązującej 
w trakcie badań. Większe różnice wystąpiły w przypadku niektórych czaso­
pism. Np. za Politykę odbiorcy skłoni byli zapłacić średnio 15,40 (obowiązu­
jąca cena — 20 zł), Kobietę i Życie — 13,80 zł (20 zł), Przyjaciółkę — 9,7G 
(10 zł), Przekrój — 16,70 (25 zł). 

Regres w zasięgu czytelnictwa (tab. 1—3) zarysował się w mniejszym sto­
pniu w przypadku dzienników niż czasopism. Szczególnie silnie przejawi! 
się — zwłaszcza w roku 1982 w porównaniu z 1981 — w przypadku czaso­
pism społeczno-polityczno-kulturalnych. Wiąże się to m. in. z likwidacją wie­
lu tytułów i trudnym procesem wchodzenia na rynek czytelniczy nowych 
tytułów. Zaznaczyła się również stała tendencja zmniejszania się publiczności 
prasowej, zwłaszcza magazynów ilustrowanych i czasopism młodzieżowych. 

Generalne zależności między odbiorem prasy a cechami społeczno-demo­
graficznymi w ciągu trzech lat nie zmieniły się, jeżeli chodzi o ich kierunek. 
Wykształcenie, miejsce zamieszkania itp. zmienne nadal określały i określa­
ją aktywność odbiorczą. Jeżeli jednak przed łaty można było formułować te-



zę o postępującej polaryzacji społeczeństwa polskiego w zakresie dostępu do 
informacji drukowanej — to w roku 1982 tendencja ta uległa osłabieniu. 
Wyraźnie zmniejszyły się dysproporcje w tym względzie między mieszkańca­
mi miast a mieszkańcami wsi, ludźmi z niższym cenzusem wykształcenia 

T a b e l a 1: Odsetki korzystających stale lub dorywczo z wybranych typów 
dzienników i czasopism w latach 1980—1982 

T y p y p i s m 1980 1981 1982 

Wojewódzk ie gaze ty p a r t y j n e 6 3 6 7 6 0 
L o k a l n e d z i e n n i k i p o r a n n e 17 2 0 15 
L o k a l n e d z i e n n i k i popołudniowe 16 17 12 
D z i e n n i k i c e n t r a l n e (bez s p o r t o w y c h , młodzie­

żowych, w i e j s k i c h ) 3 4 35 2 9 
C z a s o p i s m a d l a k o b i e t 3 5 2 3 25 
M a g a z y n y i l u s t r o w a n e 31 2 3 18 
C z a s o p i s m a społeczno-polityczno-kulturalne 19 3 3 14 
C z a s o p i s m a młodzieżowe 17 10 9 
C z a s o p i s m a k a t o l i c k i e 3 4 5 

U w a g a : do osób korzystających z danego typu pisma zaliczono tych, którzy zade­
klarowal i stałe lub dorywcze korzystanie z przynajmniej jednego pisma zakwalifiko­
wanego do danego typu. 

T a b e l a 2: Odsetki korzystających stale lub dorywczo z wybranych gazet 
i czasopism ogólnopolskich w latach 1980—1982 

Tytu ły 1980 1981 1982 

Czasopisma 
Przyjaciółka 2 6 16 18 
Kobieta i Zycie 16 12 12 
Przekrój 15 13 9 
Polityka 13 16 11 
Kulisy 10 9 — 
Panorama 10 7 6 
Razem 8 4 4 
Perspektywy 7 5 3 
Forum 5 4 2 
Nowa Wieś 5 2 2 
Kultura 4 4 
Solidarność — 2 0 — 

Dzienniki 
Trybuna Ludu 2 3 2 5 15 
Express Wieczorny 8 7 7 
Gromada-Rolnik Polski 7 7 7 
Zycie Warszawy 6 7 5 
Sztandar Młodych 5 5 4 
Kurier Polski 4 3 4 
Dziennik Ludowy 4 3 4 
Przegląd Sportowy 4 2 3 
Sport 4 2 3 
Rzeczpospolita - - 4 

U w a g a : Uwzględniono tylko te tytuły, których zasięg czytelnictwa większy niż 
3e/»; ,,—" oznacza, że dany tytuł nie ukazywał się w danym roku. 



T a b e l a 3: Odsetki nie korzystających z prasy w latach 1980—1982 

R o d z a j b r a k u k o n t a k t u z prasą 1980 1981 1982 

N i e c z y t a w ogóle p r a s y 10 12 19 
N i e c z y t a s ta le żadnego p i s m a 22 20 26 
N i e c z y t a żadnego d z i e n n i k a 16 15 23 
N i e c z y t a s ta le żadnego d z i e n n i k a 34 26 34 
N i e c z y t a żadnego c z a s o p i s m a 25 30 47 
N i e c z y t a s ta le żadnego c z a s o p i s m a 44 48 60 

w porównaniu z bardziej edukowanymi (tab. 2). Cały kłopot w tym, że na­
stąpiło swoiste równanie w dół. W jakimś zakresie wiąże się to z osłabie­
niem aktywności odbiorczej w odniesieniu do mediów krajowych tych kate­
gorii społecznych, które dotychczas charakteryzowała w tym względzie wyż­
sza aktywność (ludzie o wyższym cenzusie wykształcenia, kwalifikacjach za­
wodowych, aktywności społecznej, ludzie młodsi, mieszkańcy miast). Należący 
do tych kategorii bardziej skłonni byli zresztą w przeprowadzonych bada­
niach do wyrażania opinii krytycznych w stosunku do zmian pogrudnio-
wych. 

Zgrupowano mianowicie w jedną kategorię tych, którzy aprobatywnie wy­
powiedzieli się o wprowadzeniu stanu wojennego, którzy oczekują od niego 
pozytywnych efektów dla kraju i którzy postulowali istnienie związków za­
wodowych odmiennych od istniejących przed 13 grudnia. G r u p a ta liczyła 
ok. 2 0 % badanych. Biegunową grupę (23Vo) stanowili ci, którzy we wszyst­
kich trzech kwestiach zajęli stanowisko odmienne. G r u p a pośrednia (ok. 57°/o) 
objęła ty^h, którzy nie udzielili wszystkich odpowiedzi lub których odpo­
wiedzi nie były tak konsekwentne jak w uprzednio opisanych grupach. Po­
dział taki okazał się zasadniczy dla analizy materiału (choć proporcje procen­
towe pomiędzy poszczególnymi grupami można odnieść do analizowanego ma­
teriału, lecz nie do rzeczywistości). Wykazał przede wszystkim ogromną po-

T a b e l a 4: Odsetki nie korzystających z prasy w latach 1980—1982 w zależ­
ności od wykształcenia i miejsca zamieszkania 

K a t e g o r i a wykształcenia 
i m i e j s c a z a m i e s z k a n i a 

N i e c z y t a 
w ogóle p r a s y 

N i e c z y t a żad­
nego d z i e n n i k a 

N i e c z y t a żad­
nego czaso ­

p i s m a 

1980 1981 1982 1980 1981 1982 1980 1981 1982 

Niepełne p o d s t a w o w e 42 52 53 47 55 55 64 69 81 
P o d s t a w o w e 17 23 24 23 28 27 42 50 58 
P o d s t a w o w e + k u r s 

zawód. 8 10 21 13 14 24 33 46 63 
Z a s a d n . z a w o d o w e 6 9 17 11 14 21 29 27 52 
Niepełne średnie 3 6 12 10 12 20 12 24 35 
Średnie 2 6 13 8 7 18 11 23 41 
Niepełne wyższe 2 1 19 9 1 22 5 7 36 
Wyższe 1 2 12 11 6 17 3 7 28 

Wieś 
M i a s t o 

14 
7 

19 
7 

23 
16 

20 
13 

22 
10 

27 
20 

35 
18 

39 
24 

52 
44 



T a b e l a 5: Odsetki nie korzystających z prasy, audycji informacyjnych radia 
i telewizji w zależności od nastawienia wobec zmian pogrudnio-
wych 

R o d z a j b r a k u k o n t a k t u z d a n y m 
środkiem k o m u n i k o w a n i a 

N a s t a w i e n i e 
wyraźnie 
a p r o b a -
t y w n e 

N a s t a w i e n i e 
pośrednie 

N a s t a w i e n i e 
wyraźnie 
k r y t y c z n e 

N i e c z y t a w ogóle p r a s y 10 21 21 
N i e c z y t a żadnego d z i e n n i k a 24 30 30 
N i e c z y t a żadnego c z a s o p i s m a 40 49 48 
N i e słucha w c a l e a u d y c j i i n f o r ­

m a c y j n y c h P o l s k i e g o R a d i a 4 6 10 
N i e k o r z y s t a w c a l e z d z i e n n i k a 

t e l e w i z y j n e g o 1 5 13 
N i e k o r z y s t a w c a l e z r a d i a z a g r a ­

n i c z n e g o 
1 

51 40 8 
1 

laryzację społeczeństwa. G r u p y skrajne różniły się np. w odpowiedziach tak 
znacznie, że różnice procentowe sięgały często 60, 70°/o. Znajduje to potwier­
dzenie w tabeli 5. Czynnik stosunku do zmian pogrudniowych deter­
minuje zasadniczo postawy wobec mediów, a co za tym idzie — ich odbiór. 

Henryk Siwek 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
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Sondaże OBP 

SYTUACJA WYDAWNICZA 
PRASY ZAKŁADOWEJ (1981-1982) 

F unkcjonowanie, z reguły niewielkich, redakcji pism zakładowych w dużej 
mierze uzależnione jest od czynników zewnętrznych. Każde zachwianie 

równowagi społeczno-ekonomicznej niesie potencjalne niebezpieczeństwo dla 
egzystencji pism zakładowych. 

Wraz z wprowadzeniem stanu wojennego 13 grudnia 1981 zawieszono wy­
dawanie wszystkich pism zakładowych w Polsce. Trudności, jakie stanęły 
przed redakcjami, zapoczątkowane zresztą wcześniej takimi procesami, jak 
reorganizacje ministerstw, zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz radykalnymi 
podwyżkami cen za usługi poligraficzne, okazały się nie do przezwyciężenia 
dla wielu z nich. Decydujące znaczenie dla losów prasy zakładowej w pierw­
szej połowie 1982 miało jednak zawieszenie działalności samorządów robot­
niczych, których organami były wszystkie ukazujące się w grudniu 1981 „za-
kładówki", i związków zawodowych z reguły zainteresowanych wydawaniem 
tego typu pism. Decyzje co do dalszych losów pism podejmowane były nie 
przez kolegialne organy reprezentujące załogi robotnicze lecz przez dyrekcje 
przedsiębiorstw, które skłonniejsze były dostrzegać koszty związane z wyda­
waniem gazet niż społeczne potrzeby załogi. W wielu przypadkach decyzje 
o l ikwidacji pism wiązały się z kłopotami kadrowymi i technicznymi. 

W połowic 1982 roku można było uznać, że proces l ikwidowania redakcji, 
które, z różnych względów, nie mogły podjąć dalszej działalności wydawni­
czej, został zakończony. Nie oznacza to jednak, że reaktywowano wszystkie 
pozostałe pisma zakładowe. Część z nich, uzyskawszy formalne zezwolenie 
na wydawanie, w dalszym ciągu borykała się z trudnościami kadrowymi bądź 
technicznymi uniemożliwiającymi wznowienie edycji. (W połowie 1982 roku 
pism takich było około 20; w tabelach traktujemy je jako pisma zlikwido-

Dane zebrali kierownicy sieci społecznych ankieterów O B P w okresie od 
czerwca do września 1982, posługując się specjalnie skonstruowanym kwestio­
nariuszem ankiety. 

Zmiany w sytuacji wydawniczej pism zakładowych spowodowały, że po­
głębiły się procesy centralizacji wydawnictw. W 1977, jak również w 1981 ro­
ku, nie wydawano w ogóle pism zakładowych w 10 województwach; w 1982 
liczba ta zwiększyła się do 18. Do listy województw, w których nie ukazy­
wała się żadna gazeta, dołączyły województwa: radomskie, gdzie zl ikwido-



wan o trzy pisma (istnieje jednak szansa na reaktywowanie jednego tytułu), 
białostockie i tarnobrzeskie, w których zlikwidowano po 2 pisma oraz woje­
wództwa, w których wydawano po jednym piśmie — chełmskie, konińskie, 
przemyskie, skierniewickie i zamojskie. W siedmiu województwach, stano­

wiących tradycyjnie najsilniejsze ośrodki wydawnicze (Warszawa, Katowice, 
Bydgoszcz, Opole, Kielce, Poznań, Wrocław), koncentrowało się wydawanie 
59 pism, tj. 55°/o wszystkich wydawnictw ukazujących się w 1982 roku. Wiel ­
kość ta jest nieznacznie wyższa od analogicznego wskaźnika z 1977 roku. 

Liczba i struktura nakładów pism ukazujących się w poszczególnych 
wydawnictwach (1981—1982) 

W y d a w n i c t w o 

1981 1982 

różnica °/o W y d a w n i c t w o 
l i c z b a 

nakład 
w tys . 

egz. 
l i c z b a 

nakład 
w tys . 

egz. 

różnica °/o 

1. Białystok 2 5,0 - 5,0 0 

2. B y d g o s z c z 20 60,0 16 41,5 - 1 8 , 5 69,3 

3. Gdańsk 5 30,2 4 31,4 - 0,8 102,0 

4. K a t o w i c e 27 113,7 15 50,8 - 6 2 , 9 44,7 

5. K i e l c e 12 68,9 3 22,5 —46,4 32,6 

6. K o s z a l i n 1 7,0 1 5,0 — 2,0 71,4 

7. K r a k ó w 11 78,5 6 36,0 —42,5 45,8 

8. L u b l i n 8 26,5 4 16,8 - 9.7 63,4 

9. Łódź 11 30,0 4 10,5 - 1 9 . 5 35,0 

10. O l s z t y n 3 4,5 1 1,5 - 3,0 33,3 

11. O p o l e 11 33,7 10 31,3 — 2,4 92,9 

12. Poznań 16 55,8 10 25,5 - 3 0 . 3 45,7 

13. Rzeszów 10 59,5 3 18,5 —41,0 31,1 

14. S z c z e c i n 7 15,7 5 10,4 - 5,3 66,2 

15. W a r s z a w a 29 80,0 15 31,6 - 4 8 , 4 39,6 

16. W r o c ł a w 19 71,3 8 19,6 - 5 1 , 7 27,5 

17. Z i e l o n a Góra 9 19,5 3 7,0 - 1 2 , 5 35,9 

P O L S K A 201 ok . 760 107 ok . 330 o k . - 4 0 0 47,4 

W rubryce „e/o" podano odsetki nakładu wznowionych pism w stosunku do nakładu 
z 1981 roku. 



M i m o przesunięć największym skupiskiem pism zakładowych pozostała 
Warszawa — 14 wydawnictw, a w dalszej kolejności: Katowice — 12, Opo­
le — 10, Bydgoszcz i Poznań po 8 pism. W żadnym z pozostałych woje­
wództw nie wydaje się więcej niż pięć pism zakładowych. Do tej grupy wo­
jewództw należy również zaliczyć Kielce i Wrocław, w 1977 roku najbardziej 
aktywne pod tym względem. Dziesięć województw ma tylko po jednym piś­
mie zakładowym, a dziewięć — po dwa. 

W sumie więc przemiany, jakie dokonały się w początku 1982 r. dopro­
wadziły do tego, że w 37 województwach (3/4 wszystkich) nie wydaje się 
więcej niż dwa tytuły prasy zakładowej, a w wymienionych pięciu woje­
wództwach ukazuje się blisko połowa wszystkich pism. 

Strata w przeciągu sześciu miesięcy 400 tys. egzemplarzy jednorazowego 
nakładu pism zakładowych nie wymaga żadnego komentarza, jeżeli uświado-

L o k a l i z a c j a p i s m zakładowych w P o l s c e w 1982 

Oznaczenie: 
1 —- województwa, w których nie wydaje się pism zakładowych, 
2 — województwa, w których wydaje się 1—i pism, 
3 — województwa, w których wydaje się 5—9 pism, 
4 — województwa, w których wydaje się 10 i więcej pism zakładowych. 

7 — Zeszyty Prasoznawcze 



mimy sobie, że jest to utrata co najmniej 500 tysięcy potencjalnych czytelni­
ków. Warto jednak zwrócić uwagę na to, że spadek globalnego nakładu jest 
proporcjonalnie większy niż spadek liczby wydawanych pism. Oznacza to 
(z ki lkoma wyjątkami), że wznawiając swoją działalność redakcje dyspono­
wały najczęściej mniejszym nakładem niż w końcu 1981 roku, odchodząc 
zazwyczaj od zasady nie obniżania nakładu poniżej wielkości równej połowie 
liczby zatrudnionych. 

Używając bardzo przybliżonych porównań można przyjąć, że stan ilościo­
wy prasy zakładowej spadł obecnie do poziomu z połowy lat sześćdziesią­
tych, zaś struktura rozmieszczenia tej prasy jest adekwatna do sytuacji 
z 1977 roku. 

Adam Swida 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Odkąd RSW sposobi się do połknięcia również prasy zakładowej, 
naczelni redaktorzy gazetek — by bronić swej niezależności (ma­
terialnej) — zaczęli domagać się modelu zakładówek. 

E d w a r d J o k e l 



R E C E N Z J E , O M Ó W I E N I A , N O T Y 

P R A S A C Z A S U W O J N Y 
I O K U P A C J I 

P R A S A P O L S K A W L A T A C H 
1939—1945. H i s t o r i a p r a s y p o l s k i e j 
p o d r e d . J e r z e g o Ł o j k a . P W N , 
W a r s z a w a 1980. S. 198. 

C z w a r t y t o m „Prasy p o l s k i e j " (1939— 
1945) s t a n o w i ostatnią część w y d a w ­
n i c t w a obejmującego jej dz ie j e o d 
początków aż do p o w s t a n i a P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j . D o p r a w d y 
mało k to spodziewał się, że u t w o r z o ­
na w 1959 r o k u P r a c o w n i a H i s t o r i i 
Czasopiśmiennictwa P A N p o z o s t a w i 
po sob ie t a k cenne , k o n s e k w e n t n i e 
z r e a l i z o w a n e dzieło. 

Żałować t y l k o należy, że — j a k 
s t w i e r d z a p ro f . J e r z y Ło jek — n a 
t y m P r a c o w n i a kończy „zadanie 
p r z y g o t o w a n i a p i e r w s z e j s y n t e z y h i s ­
t o r i i p r a s y p o l s k i e j . Współczesne 
dz ie je p r a s y p o l s k i e j muszą stanowić 
odrębny p r z e d m i o t badań, a pełna 
r e l a c j a i s y n t e z a t y c h dzie jów, p r z y ­
n a j m n i e j do r o k u 1970, s t an ie się m o ­
żliwa po z g r o m a d z e n i u dos ta teczne j 
ilości opracowań wstępnych, m a t e r i a ­
łów i dokumentów. Z n a t u r y r z e c z y 
m u s i to zająć jeszcze w i e l e c z a s u . " 

Zgadzając się co do m e r i t u m m o ­
żna j e d n a k wyraz ić żal, że P r a c o w ­
n i a , wokó ł której skupiło się t y l u 
w y b i t n y c h znawców h i s t o r i i p r a s y , 
n i e z a m i e r z a (?) kontynuować s w y c h 
p rac , a b y kiedyś uwieńczyć je t o m e m 
piątym. Już o b e c n i e o d c z u w a się b r a k 
o p r a c o w a n i a p o w o j e n n e j h i s t o r i i c z a ­
sopiśmiennictwa p o l s k i e g o , t a k b a r ­
dzo zaangażowanego w zawiłe d z i e ­
je naszego k r a j u ze w s z y s t k i m i jego 
w z l o t a m i i k r y z y s a m i . 

O c e n a t o m u c z w a r t e g o n i e jest j e ­
d n a k z a d a n i e m p r o s t y m a n i w d z i ę ­
c z n y m , między i n n y m i d la tego w ła ­
śnie, że s t a n o w i o n kontynuację 
t r z e c h z n a k o m i t y c h opracowań, które 
z a p e w n e p r z e z n a d m i a r skromności 
n ie zostały o p a t r z o n e tytułem „His to ­

r i a p r a s y p o l s k i e j " , a t y l k o „Prasa 
p o l s k a " . 

T o m c z w a r t y poświęcony został 
fascynującemu, a le i p i e k i e l n i e t r u d ­
n e m u t e m a t o w i — p r a s i e z l a t I I 
w o j n y świa towej , c z y l i p r z e d e w s z y ­
s t k i m p r a s i e k o n s p i r a c y j n e j , w y d a ­
w a n e j p r z e z p o l s k i r u c h o p o r u . O c e ­
n a t a k i e g o o p r a c o w a n i a m u s i u w z g l ę ­
dniać k i l k a szczególnych okolicznoś­
c i , które n ie p o w i n n y być obojętne 
d l a założeń a u t o r s k i c h . I t a k , s p o ­
łeczne z a i n t e r e s o w a n i e d z i e j a m i k o n ­
s p i r a c j i a n t y h i t l e r o w s k i e j n i e słabnie, 
l ecz w z r a s t a , zwłaszcza wśród mło­
dego p o k o l e n i a . D o w o d e m m . i n . 
m o n s t r u a l n e c e n y książek o tej t e ­
m a t y c e o raz m i m o to — i c h z n i k a n i e 
z półek antykwaria tów. 

O d cza su do cza su pojawiają się 
p u b l i k a c j e w y b i t n e , j a k choćby o s t a ­
t n i o m o n o g r a f i a P i o t r a S t a c h i e w i c z a 
0 „Parasolu", które n i e t y l k o uzupeł­
niają wiedzę faktograficzną, a le i o d ­
k rywają n o w e p o l a badań i m e t o d y . 
Książka ta , p o d o b n i e j a k T o m a s z a 
S z a r o t y „Okupowanej W a r s z a w y 
dzień p o w s z e d n i " , odsłania k l i m a t 
p s y c h o l o g i c z n y ówczesnych la t , t o w a ­
rzyszący młodzieży i n i e t y l k o m ł o ­
dzieży. O k a z u j e się, że można wyjść 
p o z a suchą relację faktów, wzbogacić 
ją i przybl iżyć d z i s i e j s z e m u c z y t e l n i ­
k o w i . 

I s t n i e n i e książek o p o d o b n y c h w a ­
l o r a c h p r o w a d z i do stałego w z r o s t u 
wymagań , t y m b a r d z i e j u z a s a d n i o ­
n y c h , że pojawiają się również p r a ­
ce s y n t e t y c z n e , zawierające o c e n y 
z j a w i s k o s z e r o k i e j s k a l i . 

W y d a j e się, że dziś już s t an świa­
domości społecznej o l a t a c h o k u p a c j i 
1 r u c h u o p o r u w n a s z y m k r a j u jes t 
s t o s u n k o w o w y s o k i i że a u t o r z y t o ­
m u c z w a r t e g o z b y t os t ro u w y p u k l a ­
ją w e wstępie b r a k i d o r o b k u zwią ­
zanego z t e m a t e m , b y następnie j e d ­
n a k stwierdzić, iż „ tom n i n i e j s z y jest 
pierwszą próbą s y n t e t y c z n e g o ujęcia 
h i s t o r i i p r a s y p o l s k i e j o r a z p r a s y 
e m i g r a c y j n e j w l a t a c h 1939—1945". 



T a k i e założenie z a s k a k u j e t y m ba r ­
d z i e j , że p o p r z e d z o n e zostało s t w i e r ­
d z e n i e m : , ,S tan badań n a d o k r e s e m 
o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j w Po l s ce — 
m i m o iż obf i tu je w co raz cenn ie j sze 
p u b l i k a c j e — n ie s t w a r z a jeszcze peł­
n y c h możliwości ujęcia całokształtu 
p r o b l e m a t y k i , której poświęcony jest 
n i n i e j s z y t o m " . 

Właśnie użycie p r z e z autorów o w e ­
go zobowiązującego słowa „synteza" 
k o m p l i k u j e ocenę p r a c y , a szczegól­
n ie jej części z a s a d n i c z e j , poświęco­
nej p r a s i e na z i e m i a c h p o l s k i c h . 
Twie rdzę , że g d y b y słowa tego n ie 
było, to d o p r a w d y n i e w i e l e p r e t e n s j i 
można b y zgłosić do t o m u c z w a r t e ­
go. Z a w i e r a on b o w i e m pokaźny ła­
d u n e k i n f o r m a c j i o p r a s i e (szczegól­
n ie regionów południowych) , uporzą­
d k o w a n y c h według l o g i c z n e g o k l u c z a , 
a także zwięzłe o c e n y je j treści. 
W i e m z własnego doświadczenia i i n ­
n y c h o p i n i i , że książka dzięki t y m 
z a l e t o m s t a n o w i cenną p o m o c d y d a k ­
tyczną. 

S k o r o j e d n a k pojęcie „syntezy" z o ­
stało w p r o w a d z o n e , to n a r z u c a się 
konieczność o d p o w i e d z i n a p y t a n i a : 
j a k a u t o r z y w i d z i e l i s w e z a d a n i e i 
c z y p r a c a z r e a l i z o w a n a p r z e z n i c h 
o d p o w i a d a założeniom? N i e s t e t y , n a 
p i e r w s z e p y t a n i e c z y t e l n i k n i e z n a j ­
du je właśc iwie żadnej o d p o w i e d z i , bo 
t r u d n o za taką uznać s t r e szczen ie 
s p i s u treści d o k o n a n e w e wstępie. 

W m o i m o d c z u c i u , c z y t e l n i k l a t 
osiemdziesiątych m a p r a w o o c z e k i ­
wać o d s y n t e z y p r o b l e m a t y k i związa­
nej z p o l s k i m czasopiśmiennictwem 
o k r e s u I I w o j n y o d p o w i e d z i n a b a r ­
d z o w i e l e złożonych pytań, bo t e m a t 
to w i e l k i i s k o m p l i k o w a n y . P r z e d e 
w s z y s t k i m m a p r a w o oczekiwać 
uwieńczenia i rozwinięcia w s z y s t k i e ­
go co na j i s to tn i e j sze w c a ł y m d o ­
t y c h c z a s o w y m d o r o b k u b a d a w c z y m . 
Dzieło s y n t e t y c z n e p o w i n n o więc 
składać się n i e t y l k o z bogatego z b i o ­
r u i n f o r m a c j i pokazujących k t o , k i e ­
d y , gdz i e i j a k w y d a w a ł i k o l p o r t o ­
w a ł prasę (tę funkcję t o m c z w a r t y 
spełnia), jaką cenę płacili k o n s p i r a ­
c y j n i d z i e n n i k a r z e , d r u k a r z e i k o l ­
p o r t e r z y w s z y s t k i c h ugrupowań k o n ­
s p i r a c y j n y c h , ze w s z y s t k i c h regionów 
k r a j u , a le co równie ważne — p o ­
w i n n o przynosić możl iwie pełny 
o b r a z i moż l iwie głęboką ocenę n u r ­
tów p o l i t y c z n y c h , społecznych, f i l o z o ­
f i c z n y c h , k u l t u r a l n y c h , a n a w e t a r t y ­
s t y c z n y c h , z a w a r t y c h w p ra s i e k o n ­
s p i r a c y j n e j , c e n t r a l n e j i t e r e n o w e j . 

A n a l i z a t a k a p o w i n n a ukazać, j a k : 
ślad w świadomości n a r o d o w e j p o ­
zostawiła p r o p a g a n d a r u c h u o p o r u , 
t a k przecież bogata i zróżnicowana 
C o stało się trwałą wartością, a co 
przeminęło z upływem czasu . 

M a m wątpliwości, c z y w s z y s t k i e te 
z a d a n i a mogą być z r e a l i z o w a n e p r z e z 
jedneigo człowieka, a n a w e t c z y m o ­
żna je zreal izować p r z y p o m o c y w a r ­
sz t a tu t y l k o h i s t o r y k a . Być może. 
zespół i n t e r d y s c y p l i n a r n y , złożony z 
historyków, socjologów, pol i tologów, 
kul turoznawców rozmiłowanych w 
h i s t o r i i potrafiłby zrekonstruować 
f u n k c j e p r a s y p o d z i e m n e j , pokazać 
jej rzeczywistą rolę. D l a tej p r a c y 
n ie w y s t a r c z y mater ia łów u t r w a l o ­
n y c h , a le niezbędne byłoby w y k o r z y ­
s t an i e n a wielką skalę ż y w e j l u d z ­
k i e j pamięci, r e f l e k s j i uczestników 
t a m t y c h wydarzeń. J a k cenne są j e ­
szcze „ r e z e r w y i n f o r m a c y j n e " świad­
czą m . i n . r o z m a i t e sesje n a u k o w e , 
poświęcone zbliżonej p r o b l e m a t y c e , 
np . k u l t u r z e i oświacie w czas ie w o j ­
n y . 

T a k s z e r o k o z a k r o j o n y c h zadań 
t o m c z w a r t y n ie spełnia i sądzę, że 
a u t o r z y w ogóle n i e z a m i e r z a l i i c h 
podejmować. 

Cóż więc c z y t e l n i k otrzymał? 
W sp i s i e treśoi widnie ją n a z w i s k a 

dwóch autorów: J e r z e g o J a r o w i e ­
c k i e g o i J e r z e g o M y ś l i ń s k i e -
g o. P i e r w s z y napisał część z a s a d n i ­
czą pt. „Prasa w P o l s c e w l a t a c h 
1939—1945". J e r z y Myśliński uzupeł­
nił ją n i e w i e l k i m o p r a c o w a n i e m pt . 
„Polska p r a s a e m i g r a c y j n a w l a t a c h 
d r u g i e j w o j n y świa towej" . Oprócz te ­
go A n d r z e j N o t k o w s k i opracował 
bibliografię „selektywną", a więc n ie 
zawierającą w s z y s t k i c h p u b l i k a c j i na 
t e n temat . 

Część p i e r w s z a , z a s a d n i c z a , składa 
się z s i e d e m n a s t u opracowań poświę­
c o n y c h dwóm ogólnym z a g a d n i e n i o m 
(„Prasa n i e m i e c k a na z i e m i a c h p o l ­
s k i c h w c i e l o n y c h do I I I R z e s z y " 
i „Pol i tyka p r a s o w a w G e n e r a l n y m 
G u b e r n a t o r s t w i e " ) o r a z p r a s i e p o ­
szczególnych ugrupowań i jej s p e c j a l ­
n y m r o d z a j o m („czasopisma s a t y r y ­
czne , społeczno-kulturalne i l i t e r a c ­
k i e " ) , a także p ra s i e p o w s t a n i a w a r ­
s z a w s k i e g o . Omówienie p i s m e m i g r a ­
c y j n y c h o b e j m u j e tytuły w y d a w a n e 
w Z S R R , państwach bałkańskich, na 
B l i s k i m W s c h o d z i e , w E u r o p i e z a ­
c h o d n i e j i A f r y c e . Zbiór i n f o r m a c j i 
z a w a r t y c h w tej części, o p r a c o w a n e j 
p r z e z J e r z e g o Myślińskiego, jest c e n -



n y m . i n . ze względu n a swój p i o ­
n i e r s k i c h a r a k t e r . W t y m p r z y p a d k u 
c z y t e l n i k uzyskał zresztą j a s n y o b r a z 
zamierzeń a u t o r a , w e wstępie b o w i e m 
określone zostały one j a k o „szkic". 

Cała p r a c a z a j m u j e 22,25 a r k u s z a 
w y d a w n i c z e g o i ta m i a r a również r o ­
d z i wątpliwości. P o p r z e d n i t o m z a j ­
mował p o n a d 50 a r k u s z y , a niektóre 
p u b l i k a c j e poświęcone p r a s i e k o n ­
s p i r a c y j n e j j ednego t y l k o r e g i o n u l i ­
czą też około 50 a r k u s z y . Oczywiście 
niie objętość przesądza o wartości, 
a l e sądzę, że r z e c z y w i s t e j s y n t e z y 
p o l s k i e g o czasopiśmiennictwa l a t 
1939—1945 w t y c h r a m a c h zamknąć 
n ie można. 

Wrażenie n a d m i e r n e j zwięzłości 
t o w a r z y s z y całym p a r t i o m t e k s t u . 
S z e r e g w i e l k i c h zagadnień, żyjących 
w p o l s k i c h r u c h a c h społecznych j e sz ­
cze długo po w o j n i e , zostało co n a j ­
wyże j z a s y g n a l i z o w a n y c h . O d n o s i się 
to np. do a g r a r y z m u . P r a s a s o c j a l i ­
s tyczna z a j m u j e w s z y s t k i e g o 6 s t r o n . 
E p o p e j a Biuletynu Informacyjnego 
została n a s z k i c o w a n a i to w k i l k u 
różnych m i e j s c a c h (w c z t e r y l a t a po 
książce Michała Wojewódzk iego! ) . 
P o l i t y k a p r a s o w a o k u p a n t a właściwie 
o d e r w a n a od jego p o l i t y k i w o b e c P o ­
laków ( n a w i a s e m mówiąc b r a k n a ­
z w i s k a prof . C z . M a d a j c z y k a n a w e t 
w „Indeksie n a z w i s k " jest c h y b a 
p r z y p a d k o w y ) . S f e r a p s y c h o l o g i c z n e ­
go oddziaływania p r a s y k o n s p i r a c y j ­
nej — z a z n a c z o n a b. cienką nitką. 

Chciałbym na t y m zakończyć u t y s ­
k i w a n i e . W y d a j e m i się, że g d y b y 
c e l e m p r a c y było d o s t a r c z a n i e e n c y ­
k l o p e d y c z n e j i n f o r m a c j i o p ra s i e p o l ­
sk ie j la t 1939—1945, to a u t o r o m n a l e ­
żałoby gorąco pogratulować. Z p e w ­
nością jest ona ważnym e t a p e m p r a c 
b a d a w c z y c h , które mogą i p o w i n n y 
dać kiedyś k o l e j n y m p o k o l e n i o m m o ­
żliwie pełny o b r a z tego w i e l k i e g o 
rozdziału w a l k i i m a r t y r o l o g i i n a r o ­
d o w e j . 

Bartłomiej Colku 

K O R Z E N I E 
N A S Z E G O Z A W O D U 

D a r i a N a ł ę c z : Z A W Ó D D Z I E N ­
N I K A R Z A W P O L S C E 1918—1939. 
P o l s k a A k a d e m i a N a u k . I n s t y t u t 
Badań L i t e r a c k i c h , P r a c o w n i a 
H i s t o r i i Czasopiśmiennictwa P o l ­
sk iego X I X i X X w i e k u . M a t e r i a ­
ły i s t u d i a do h i s t o r i i p r a s y i c z a ­
sopiśmiennictwa p o l s k i e g o , Z e s z y t 
21. Pańs twowe W y d a w n i c t w o N a ­
u k o w e . W a r s z a w a — Łódź 1982. 
S. 351. 

„...redaktor przypominał m a r y n a r z a , 
który z pełnym poświęceniem p r z y 
w y k o r z y s t a n i u s w o i c h n i e k i e d y b a r ­
dzo w y s o k i c h umiejętności pracował 
n a s t a t k u , n ie interesując się flagą 
powiewającą na jego m a s z c i e . P o s t a ­
w y t a k i e w z n a c z n e j większości n i e 
oznaczały j e d n a k z d e m o r a l i z o w a n i a 
środowiska. W z n a c z n e j m i e r z e były 
one r e z u l t a t e m f u n k c j o n o w a n i a m e ­
chanizmów o b r o n n y c h (...). N i e było 
b o w i e m m o w y o c z y n n y m wpływaniu 
p r z e z sze regowego d z i e n n i k a r z a n a 
poli tykę i i d e o w y k i e r u n e k p i s m a (...). 
Z k o n i u n k t u r a l n y m i w a h a n i a m i go ­
dzić się m u s i e l i p r z e d e w s z y s t k i m 
młodzi i m n i e j s p r a w n i p r z e d s t a w i ­
c i e l e z a w o d u . L u k s u s s w o b o d n e g o 
wyrażania o s o b i s t y c h poglądów p r z y ­
chodził z w i e k i e m i w r a z z osiąga­
n i e m z a w o d o w e j s t a b i l i z a c j i . (...) O d ­
d z i e l e n i e o s o b i s t y c h poglądów d z i e n ­
n i k a r z a od p r z e k a z y w a n y c h p r z e z 
n iego i n f o r m a c j i mogło w p r z y p a d k u 
słabszych charakterów okazać się 
c z y n n i k i e m demoralizującym (...). 
Działanie zgodne z d z i e n n i k a r s k i m 
e tosem n i e zależało j e d y n i e od c h a ­
r a k t e r o l o g i c z n y c h p r e d y s p o z y c j i c z y 
też od r o d z a j u p i s m a , w którym wła ­
śnie można było uzyskać pracę. C a ­
le w y d a w n i c t w a , a więc zarówno w y ­
d a w c y , j a k d z i e n n i k a r z e , p o d d a w a n i 
b y l i różnego r o d z a j u n a c i s k o m i p r e ­
s j o m . N a p l a n p i e r w s z y wysuwało się 
oddziaływanie p o l i t y c z n e , p o d e j m o ­
w a n e p rzede w s z y s t k i m p r z e z wła ­
dze państwowe. S w o i c h interesów 
broniły również i n n e i n s t y t u c j e i g r u ­
py n a c i s k u . W s z y s t k i e one starały 
się doprowadzić do z a m i e s z c z a n i a w 
p r a s i e treści d l a s i eb ie p r z y c h y l n y c h , 
k o s z t e m n a w e t i c h prawdziwości" . 

Z książki D a r i i Nałęcz — która 
jest równocześnie rozprawą d o k t o r ­
ską (bronioną p o d k i e r u n k i e m doc. 
d r a hab . J . Myślińskiego na W y d z i a -



l e H i s t o r y c z n y m U W w 1980 r o k u ) , 
zacytowałam k i l k a , n iewątpl iwie t e n ­
d e n c y j n i e d o b r a n y c h , zdań. Z a b i e g 
w s k a z a n y z p a r u p r z y c z y n , między 
i n n y m i a b y pokazać, że w a r t o po tę 
książkę sięgnąć, zwłaszcza g d y się 
jest d z i e n n i k a r z e m , w y d a w c ą lub . . . 
kimś z g r u p y n a c i s k u n a prasę. P o 
d r u g i e , chciałam dać c z y t e l n i k o m 
trochę do myślenia. Myślenie byłoby 
niewątpl iwie n i eco u t r u d n i o n e , g d y ­
b y r e c e n z j a ta n i e była z góry o p a ­
t r z o n a tytułem książki i d a t a m i : 
1918—1939. C z y t e l n i k g łowi łby się 
w t e d y , jakiegoż to p a s k u d n e g o o k r e ­
s u z d a n i a te dotyczą — a p r z y 
m n i e j s z e j lotności, k t o w i e , mógłby 
n a w e t palnąć sporego „byka". 

N i e u k r y w a m , że po książkę D . 
Nałęcz sięgnęłam z pewną niechęcią 
i b a r d z i e j z obowiązku niż z z a i n t e ­
r e s o w a n i a . W t r a k c i e l e k t u r y n i e ­
chęć znikała, zaczęło pojawiać się n a ­
rastające z k o l e j n y m i f a k t a m i , z j a w i ­
s k a m i c z y a n e g d o t a m i p r z e k o n a n i e , 
że c z y t a m pracę dotyczącą mego wła ­
snego środowiska A n n o D o m i n i 1982 
bądź z l a t wcześniejszych, n a p r z y ­
kład siedemdziesiątych. Oczywiście, 
wys tępowały w t e d y , w l a t a c h 1918— 
1939, z j a w i s k a c z y też c e c h y możl iwe 
j e d y n i e d l a t amtego o k r e s u . L e c z bez 
większego r y z y k a można przyjąć, że 
a n a l o g i e są większe niż różnice. A 
z a r a z e m d r z e m i e w e m n i e złośliwe 
n i eco p r z e k o n a n i e , że a u t o r p o d o b ­
nej książki o d z i e n n i k a r z a c h 1945— 
1982 grzecznościowo ( i n i e t y l k o ) t o ­
nowałby f a k t y , gładziłby język, sło­
w e m oszczędziłby środowisko d z i e n ­
n i k a r s k i e z p a r u powodów, których 
n i e będę t u wymieniać . 

Oczywiście , g d y b y t y l k o na a n a l o ­
g i a c h zasadzać się miała wartość 
p r a c y D a r i i Nałęcz — byłoby to źle 
d l a a u t o r k i i je j n a u k o w y c h a s p i r a ­
c j i . W t e d y dość byłoby zwykłego 
p a m f l e t u . J e d n a k D . Nałęcz s z e r o k o 
i s k r u p u l a t n i e w p r o w a d z a w t a j n i k i 
f o r m o w a n i a się w ogóle z a w o d u 
d z i e n n i k a r s k i e g o , n a j p i e r w w P o l s c e 
p o d z a b o r a m i , p o t e m w P o l s c e n i e ­
podległej . K t o n ie w i e i n i e w i e r z y , 
że n a j p i e r w był to zawód n i e m a l 
h o b b y s t y c z n y , u p r a w i a n y ze szczere j 
p a s j i , a n i e d l a pieniędzy — i w e fe ­
k c i e bez pieniędzy — n i e c h p r z e c z y ­
t a choćby rozdział I „Narodz iny z a ­
w o d u " . Z p e w n y m osłupieniem d o w i e 
się wówczas , że na d o d a t e k l u d z i e , 
k tórzy b y l i już p r o f e s j o n a l n i e , n i e 
zaś ze świętej p a s j i d z i e n n i k a r z a m i — 
c i e s z y l i się j a k najgorszą sławą! Już 

w t e d y , Boże t y mój... L u d w i k K r z y ­
w i c k i u schyłku X I X w i e k u pisał 
o t y c h nieszczęśnikach: „Repor ter 
węszy i podaje błoto m o r a l n e , p l o t ­
k i ; p rzes ta j e o n być b e z i n t e r e s o w ­
n y m a m a t o r e m , dogadzającym w r o ­
dzone j świerzbiączce języka, l e c z z a ­
r o b k u j e n a żołdzie k a p i t a l i s t y - p r z e d -
siębiorcy, który d o p r o w a d z a go do 
podobnego z n i k c z e m n i e n i a , w j a k i m 
pogrzęźl i p r o d u c e n c i p l o t k i w R z y ­
m i e partycjuszów (...). R e p o r t e r w y ­
stępujący p o d przyłbicą p u b l i c y s t y 
l u b k r y t y k a jest z i e l s k i e m , które je ­
d y n i e z a c h w a s z c z a n iwę ojczystą". 

Niechęć i b r a k z a u f a n i a ze s t r o n y 
społeczeństwa do p r o f e s j o n a l n y c h 
d z i e n n i k a r z y , z a k u s y władzy i w y ­
dawców n a i c h p r a w a i obowiązki 
spowodowały, że d z i e n n i k a r z e I I 
R z e c z y p o s p o l i t e j b a r d z o s z y b k o jęl i 
łączyć się w związki z a w o d o w e , g łó ­
w n i e w c e l u s a m o o b r o n y . O t y m 
t r a k t u j e rozdział I I p r a c y „ W w a l c e 
o p r a w a i tożsamość zawodową". Z 
o g r o m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m i r ów­
nie dużym r o z b a w i e n i e m wyczyta łam 
w n i m , iż 11 lu tego 1938 Związek 
W y d a w c ó w i Związek D z i e n n i k a r z y , 
z uwzględnieniem p o p r a w e k m i n i ­
s t e r s twa , podpisał umowę zbiorową, 
w której m . i n . w a r t y k u l e 3 z d e f i ­
n i o w a n o k i m jest d z i e n n i k a r z . Otóż 
d z i e n n i k a r z , proszę czytelników, 
oprócz tego że jest człowiekiem, któ­
r y s ta le i z a w o d o w o t r u d n i się p u ­
blicystyką, z b i e r a n i e m , o p r a c o w y w a ­
n i e m l u b o c e n i a n i e m mater iałów re ­
d a k c y j n y c h etc. — jest też osobą 
o... n i e s k a z i t e l n y m c h a r a k t e r z e . W 
t y m m o m e n c i e p o s p i e s z n i e wy ję ł em 
umowę o pracę, jaką podpisałam z 
m o i m pracodawcą ( R S W „Prasa-
Książka-Ruch" — K r a k o w s k i e W y ­
d a w n i c t w o P r a s o w e ) , tudzież w i e l e 
i n n y c h umów powstających w m i a ­
rę j a k m n i e a w a n s o w a n o , p r z e s u w a ­
no , d e g r a d o w a n o etc. i stwierdziłam, 
że j e d n a k n i k t n i g d z i e n i e s k a z i t e l n e ­
go c h a r a k t e r u ode m n i e n ie w y m a ­
gał. A n i od n i k o g o spośród d z i e n n i ­
k a r z y 1945—1982. N a szczęście (?!). 
j a k p i sze D a r i a Nałęcz w k o l e j n y c h 
rozdziałach p r a c y (a zwłaszcza — 
„ W kręgu z a w o d o w e g o etosu") , n i e ­
skazitelność o w a była w większym 
s t o p n i u pobożnym życzeniem, niż r z e ­
czywistością. Rzeczywistość była śre­
d n i a , j a k z a z w y c z a j b y w a — i obok 
żurnalistów naprawdę n i e s k a z i t e l ­
n y c h , mogących stanowić w z o r z e c 
m o r a l n y d l a r e sz ty , o b o k łapowni­
ków, cyników i l u d z i z d e m o r a l i z o -



w a n y c h , była w miarę u c z c i w a i w 
miarę n i e z d e m o r a l i z o w a n a większość, 
usiłująca walczyć z w y p a c z e n i a m i 
z a w o d u . J a k sądzę — choć D a r i a N a ­
łęcz już tego n ie p i sze — t a w i ę k ­
szość z a p e w n e z równym e n t u z j a z ­
m e m podszczypywała t y c h n i e s k a z i ­
t e l n y c h , w myśl s t a re j z a s a d y p o l ­
sk i ego piekła. N o cóż, K s a w e r y P r u -
szyński, c y t o w a n y p r z e z autorkę, n a ­
pisał: „Reporterka to f a t a l n y zawód, 
który zawęża, z n i e c z u l a , zacieśnia, 
wykańcza". W e fekc ie , j a k s t w i e r d z a 
w świetle s w y c h badań D . Nałęcz: 
„Wśród d z i e n n i k a r z y środowiskowa 
solidarność n ie była, j a k można są­
dzić, wartością cenioną na jwyże j . (...) 
J e d y n i e s p o r a d y c z n i e , n a za sadz i e 
wyją tków potwierdzających regułę, 
dochodziło do współdziałania. Z n a c z ­
n i e częściej z w a l c z a n o się z a c i e k l e , 
głównie r z e c z j a s n a p r z y p o m o c y a r ­
tykułów p r a s o w y c h . Obowiązywała 
w p r a w d z i e w z a w o d o w y m k o d e k s i e 
postępowania za sada mówiąca o s z a ­
c u n k u d l a c u d z y c h poglądów p o l i ­
t y c z n y c h , a le n a g m i n n i e o n i e j z a p o ­
m i n a n o " . 

Nakłaniam do p r z e c z y t a n i a p r a c y 
D a r i i Nałęcz. W a r t o znać k o r z e n i e 
swego z a w o d u . Choć z l e k t u r y w y n i ­
k a , że n i e były one a n i m o c n e , a n i 
w n a j s z l a c h e t n i e j s z y m g a t u n k u . I że 
p r z e z n i e m a l już w i e k cały wloką się 
za n a m i s ta le te s ame p r z y w a r y — 
i z a l e t y — o m a l już p r o f e s j o n a l n e . 
P o d o b n a jest także nieufność społe­
czeństwa t a k do s a m y c h d z i e n n i k a ­
r z y , j a k i c h tekstów. 

D . Nałęcz kończy pracę o p t y m i ­
s t y c z n i e : „ I a c z k o l w i e k n ie z a w s z e 
ro le społeczne o d g r y w a n e p r z e z p o ­
szczególnych p r z e d s t a w i c i e l i z a w o d u 
były j e d n o z n a c z n i e p o z y t y w n e , to 
przyznać t r z e b a , że większość d z i e n ­
n i k a r z y sprostowała stojącym p r z e d 
n i m i z a d a n i o m " . 

D z i e n n i k a r z y I I R z e c z y p o s p o l i t e j 
oceniła D a r i a Nałęcz bez szczególnej 
niechęci — a n i też s y m p a t i i . O b i e k ­
t y w n i e . I n a j l e p i e j to d l a n i c h n i e 
wypadło. K t o o c e n i nas — i k i e d y ? 
M a w i a się, że ocen i a h i s t o r i a . T a k , 
ale czynią to za nią k o n k r e t n i l u ­
dz ie . I n ie w y k l u c z a m , że w o c z a c h 
jakiegoś b a d a c z a za l a t dziesięć c z y 
dwadzieścia, a może więce j , w y p a d ­
n i e m y w g r u n c i e r z e c z y s z k a r a d n i e . 
D o żurnalisty b o w i e m z d w u d z i e s t o ­
l e c i a międzywojennego niechęć czuła 
głównie i n t e l i g e n c j a i intelektualiści. 
O k r z y k i „prasa kłamie" w 1970 c z y 
1980 r o k u w z n o s i l i , n i e s t e ty , r o b o t ­

n i c y . Krąg niechęci i nieufności w o ­
bec d z i e n n i k a r z y rozszerzył się z a ­
m i a s t maleć. C o będzie da l e j ? A n o , 
z o b a c z y m y . 

Dorota Terakowska 

S Z K I C B I O G R A F I C Z N Y 
Ś L Ą S K I E G O D Z I E N N I K A R Z A 

K r y s t y n a S z a f r a n i e c : K O N ­
S T A N T Y P R U S 1872—1961. S y l ­
w e t k a d z i e n n i k a r z a i h i s t o r y k a . 
K a t o w i c k i e T o w a r z y s t w o Społe­
c z n o - K u l t u r a l n e , K a t o w i c e 1982. 
S. 48. 

Ozdobą h i s t o r i i k r a j u , jego regionów, 
m i a s t i se tek m n i e j s z y c h m i e j s c o w o ­
ści są nade w s z y s t k o l u d z i e o r a z u d o ­
k u m e n t o w a n e z a p i s y i c h czynów. 
Z n a j d u j e m y wśród n i c h w i e l u , k tó­
r z y życiem s w y m i dziełem zasłużyli 
n a pamięć n i e t y l k o s w e j z i e m i n a j ­
bliższej, a le także p o t o m n y c h w c a ­
łym k r a j u . Na jwięce j t a k i c h p o s t a c i 
w y d a ł y oczywiście te r e g i o n y k r a j u , 
których h i s t o r i a n a c e c h o w a n a jest 
szczególnym h e r o i z m e m i n i ezwyk ły ­
m i z m a g a n i a m i z przeciwnościami 
p o l i t y c z n y c h losów. J e d n y m z t a k i c h 
reg ionów jest n iewątpl iwie Śląsk. 
Śląscy b o h a t e r o w i e n a r o d o w i s t a n o w ­
czo j e d n a k n ie m i e l i , zwłaszcza w l a ­
t a c h pięćdziesiątych, sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, szczęścia u b i o ­
gra fów i popularyzatorów h i s t o r i i o j ­
czys te j . W y s t a r c z y powiedzieć, że 
b i o g r a f i c z n e g o o p r a c o w a n i a z p r a w ­
d z i w e g o z d a r z e n i a do dziś n i e d o c z e ­
kał się a n i Józef L o m p a , a n i K a r o l 
M i a r k a , a n i P a w e ł S t a l m a c h i całe 
zastępy pozostałych w i e l k i c h Śląza­
ków X I X w i e k u , o g r o m n i e zasłużo­
n y c h d l a P o l s k i i s w e j z i e m i najbliż­
szej . Już choćby t y l k o z t y c h p o w o ­
dów t e n s k r o m n y w objętości, a le 
pięknie w y d a n y s z k i c b i o g r a f i c z n y 
K o n s t a n t e g o P r u s a pióra K r y s t y n y 
S z a f r a n i e c powitać t r z e b a z radością 
i u z n a n i e m . 

P u b l i k a c j a składa się z a s a d n i c z o z 
c z t e r e c h rozdziałów, zatytułowanych : 
P o d o b c y m z a b o r e m ; W l a t a c h p o w ­
stań i p l e b i s c y t u ; W l a t a c h między­
w o j e n n y c h i o k u p a c j i ; U schyłku ż y ­
c i a . Z a wstęp posłużyło krótkie 
w p r o w a d z e n i e faktograf iczno-życiory-
sowe, o p a t r z o n e fotografią P r u s a . Z a ­
m y k a zaś książkę s t a r a n n a i — co 



t r z e b a z u z n a n i e m podkreślić — b o ­
g a t a d o k u m e n t a c j a źródło w o - b i b l i o -
g r a f i c z n a o r az k i l k a interesujących i 
t r a f n i e d o b r a n y c h f o t o k o p i i i k ró ­
c i u t k i e zakończenie, o d którego t r z e ­
b a rozpocząć relację z zawartości 
s z k i c u . 

„Konstanty P r u s — m ó w i a u t o r k a 
n a s. 37 — zapisał się w h i s t o r i i 
Śląska na t rwałe , j a k o w y b i t n y 
d z i e n n i k a r z , zasłużony b a d a c z d z i e ­
jów k u l t u r y p o l s k i e j i gorący p a t r i o ­
ta . O d p i e r w s z e g o do os ta tn iego d n i a 
życia w i e r n i e służył s p r a w i e n a r o ­
d o w e j , broniąc z wie lką żarliwością 
w s z y s t k i e g o , co stanowiło na Śląsku 
polską odrębność, a w ięc : k u l t u r y , 
języka i l u d u p o l s k i e g o . W w a r u n ­
k a c h wzmagającej się g e r m a n i z a c j i 
odważnie walczy ł z fałszem h i s t o r y ­
c z n y m , pisząc i drukując l i c z n e a r t y ­
kuły, wydając b r o s z u r y i p r a c e h i s ­
t o r y c z n e . Z a swe wystąpienia p o n a d 
trzydzieści r a z y stawał p r z e d sądami 
p r u s k i m i . (...) K o n s t a n t y P r u s był 
p i e r w s z y m d o b r z e p r z y g o t o w a n y m do 
swej p r a c y b a d a c z e m p o l s k i e j p r z e ­
szłości Górnego Śląska. Książki P r u ­
sa dzięki pięknemu j ęzykowi i p o ­
p u l a r n e m u ujęciu, cieszyły się wie lką 
poczytnością wśród l u d u , m i m o że 
były to p u b l i k a c j e n a u k o w e , opar te 
na r z e t e l n y c h b a d a n i a c h . By ł h i s t o ­
r y k i e m i h i s t o r y k i e m k u l t u r y , n a l e ­
żał do p i e r w s z y c h k ry tyków l i t e r a c ­
k i c h n a Śląsku. Swą rozległą wiedzę 
zdobył o własnych siłach, drogą s a ­
mokształcenia. Pozostawił po sobie 
bogatą spuściznę, pozostał w pamię­
c i j a k o d o b r y n a u c z y c i e l młodego p o ­
k o l e n i a d z i e n n i k a r z y i historyków". 

A b y w s p r a w o z d a w c z y m skrócie 
moż l iwie w i e r n i e odmalować p r z y ­
n a j m n i e j najważniejsze k o n t u r y t e ­
go, w g r u n c i e r z e c z y t r a g i c z n e g o ży­
c i o r y s u , do z a c y t o w a n y c h wyże j 
zdań dodać należy k i l k a i n n y c h u s t a . 
leń a u t o r k i : „Prus stawał w i e l o k r o t ­
n ie p r z e d sądem p r u s k i m p o d z a r z u ­
t e m p o d b u r z a n i a p r z e c i w rozporzą­
d z e n i o m władzy, między i n n y m i za 
ar tykuły w Górnoślązaku o r a z (...) 
Polaku. G r z y w n y pieniężne sypały 
się n a n iego częściej niż n a i n n y c h 
redaktorów p i s m p o l s k i c h (...) K ł o ­
p o t y m a t e r i a l n e (jego z a r o b k i wciąż 
były b a r d z o s k r o m n e ) skłoniły P r u s a 
do w y j a z d u w r o k u 1907 do K o n g r e ­
sówki, do S o s n o w c a . Objął t a m r e ­
dakcję n o w o założonego t y g o d n i k a 
Kurier Zagłębia, p i e r w s z e g o p i s m a 
w y d a w a n e g o w t y m mieście. P r z y p a ­
dło to na czas ożywionej , m i m o k o r ­

d o n u g r a n i c z n e g o współpracy pomię­
d z y Ślązakami a Zagłębiakami, c z e ­
go d o b i t n y m w y r a z e m był późniejszy 
udział Zagłębiaków w p o w s t a n i a c h 
śląskich. W artykułach d r u k o w a n y c h 
w Kurierze ukazywał P r u s p r z e s z ­
łość Śląska, zwracał uwagę n a ciężki 
los robotników, bronił i c h p r z e d w y ­
z y s k i e m " (s. 12). 

M i m o w s z y s t k i c h kłopotów, k a r 
i s z y k a n ze s t r o n y p r u s k i c h urzęd­
ników l o k a l n y c h i sądów, a w r e z u l ­
tac ie konieczności w y e m i g r o w a n i a z 
r o d z i n n e j z i e m i , do której był b a r ­
dzo przywiązany, n i e był to j eszcze 
n a j t r u d n i e j s z y ok re s w jego życiu. 
L a t a p r a w d z i w e j g r o z y przyszło m u 
d o p i e r o przeżyć w czas ie o k u p a c j i , 
a g o r y c z e największe w k i l k a l a t póź­
n i e j . W czas ie o k u p a c j i — c z y t a m y 
na s t r o n i e 28 książki — „znalazł się 
w s y t u a c j i n a d z w y c z a j n i e b e z p i e c z ­
ne j . N i e t y l k o d la tego , że p o z b a w i o n y 
zastał e m e r y t u r y , a s t a r a n i a o z d o b y ­
c ie j a k i e j k o l w i e k p r a c y z a r o b k o w e j 
spełzły n a n i c z y m , więc znalazł się 
bez środków do życia. A l e p r z e d e 
w s z y s t k i m d la tego , że z n a n o go wszę ­
dz ie j a k o b e z k o m p r o m i s o w e g o P o l a ­
k a . (...) N a o p u s z c z e n i e m i e s z k a n i a 
d a n o m u pięć d n i . W r o k u 1943 
N i e m c y zażądali od P r u s a p o d p i s a n i a 
V o l k s l i s t y . Odmówił . T o stało się 
przyczyną bezzwłocznego a r e s z t o w a ­
n i a go w d n i u 7 s i e r p n i a 1943 r o k u . 
R a z e m z i n n y m i a r e s z t o w a n y m i z 
Miko łowa został o s a d z o n y w oboz ie 
k o n c e n t r a c y j n y m w Oświęcimiu. (...) 
Z Oświęcimia wróci ł do Miko łowa i 
zamieszkał p o n o w n i e w s z p i t a l u k l a ­
s z t o r n y m . B y n ie jeść c h l e b a d a r m o , 
jął się j a k d a w n i e j rąbania d r z e w a , 
u s u w a n i a śniegu i i n n y c h p r a c f i ­
z y c z n y c h . (...) P o w o j n i e odzyskał 
P r u s emeryturę. P o m i m o k o l e j n y c h 
podwyżek w l a t a c h następnych n ie 
wystarczała ona j e d n a k na normalną 
egzystencję. O t r z y m y w a n e pieniądze 
starczały l e d w i e na w y ż y w i e n i e , n i e 
mógł sobie pozwolić na wynajęcie 
m i e s z k a n i a , z a k u p p o t r z e b n y c h do 
k o n t y n u o w a n i a p r a c y n a u k o w e j ksią­
żek i c z a s o p i s m . (...) M i m o podeszłe­
go w i e k u n ie czuł się jeszcze s ta ro , 
chciał być da le j użyteczny d l a k u l t u ­
r y śląskiej. K i e d y a r c h i w u m w o j e ­
wódzkie w K a t o w i c a c h rozpoczęło 
s t a r a n i a o f a c h o w y c h pracowników, 
P r u s złożył o d p o w i e d n i e p o d a n i e do 
Wydzia łu A r c h i w ó w Państwowych w 
W a r s z a w i e . J e d n a k w k w i e t n i u 1946 
r o k u otrzymał odpowiedź odmowną. 
Poczuł się dotknięty t y m odsunięciem 



od s p r a w p u b l i c z n y c h . (...) D o r o k u 
1950 mieszkał w k l a s z t o r z e B o r o m e -
uszek, pracując f i z y c z n i e j a k w o k r e ­
sie w o j n y . W c h w i l i upaństwowienia 
s z p i t a l a zabrakło w n i m m i e j s c a d l a 
P r u s a . Rozpoczął więc s t a r a n i a o 
mie j s ce w D o m u Starców w P s z c z y ­
nie . (...) P o pięciu miesiącach zabrał 
go stamtąd Józef H e r m a n . O d tego 
czasu , do l i p c a 1955 r o k u , był jego 
s u b l o k a t o r e m w Mikołowie . (...) W r o ­
k u 1955, p o n o w n i e p o z b a w i o n y m i e ­
s z k a n i a p r z e z władze m i e j s k i e i r o z ­
wijające się Zakłady G r a f i c z n e w 
Mikołowie ( d a w n i e j s z a d r u k a r n i a K . 
M i a r k i — J M ) , przeniósł się znów 
do D o m u Starców w P s z c z y n i e . T y m 
r a z e m otrzymał s a m o d z i e l n y pokój. 
N i c j e d n a k n ie zmieniło się w jego 
m a t e r i a l n y m położeniu. P o zapłace­
n i u w i k t u zostawało m u 60 zł m i e ­
sięcznie z e m e r y t u r y . D o p i e r o w r o k 
później, na interwencję Wydzia łu 
K u l t u r y P r e z y d i u m W R N w K a t o w i ­
cach otrzymał 300 złotych miesięcz­
nie. (...) W d o b r y m z d r o w i u i s a m o ­
p o c z u c i u obchodził K o n s t a n t y P r u s 
w r o k u 1957 swój k o l e j n y j u b i l e ­
usz — 85- lec ie u r o d z i n . Z tej o k a z j i 
uchwałą R a d y Państwa o d z n a c z o n y 
został K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m O r d e ­
r u O d r o d z e n i a P o l s k i . (...) W r o k u 
1957 zmieniła się w r e s z c i e , i to r a ­
d y k a l n i e , s y t u a c j a m a t e r i a l n a P r u s a . 
Emeryturę podniesioną do 650 zł o d ­
bierał t e r az w całości. U t r z y m a n i e w 
D o m u Starców pokrywał s k a r b pań­
s t w a " . 

Relacjonując zawartość tej i n t e r e ­
sującej książki n i e bez p o w o d ó w o b r a ­
łem sposób, polegający n a bezpośred­
n i m posługiwaniu się f r a g m e n t a m i 
t eks tu A u t o r k i . O p o w i e d z i a n y b o ­
w i e m p r z e z nią życiorys P r u s a skła­
da się g łównie ze skrzętnie z e b r a ­
n y c h fatków. N i e m a więc powodów, 
by je ubierać w e własne słowa. P r z e ­
c i w n i e . Z a w a r t e w tej książce f a k ­
t y budzą s z a c u n e k , a jej A u t o r c e n a ­
leży się u z n a n i e n ie t y l k o za s a m 
wybór pos t ac i , a le także za sposób 
w j a k i ją przedstawiła. Zwłaszcza 
należy jej pogratulować trafności d o ­
b o r u faktów i oszczędnego w środki 
w y r a z u i c h r e l a c j o n o w a n i a , dzięki 
c z e m u na t a k n i e w i e l u s t r o n a c h s w e j 
książki udało się jej pomieścić i p o ­
wiedzieć t a k w i e l e . S p o p u l a r y z o w a ­
n ie tej p r a c y n i e t y l k o na Śląsku 
i j a k na jszersze udostępnienie, zwła­
szcza d z i e n n i k a r z o m , n a u c z y c i e l o m i 
młodzieży byłoby b a r d z o pożyteczne 
t a k z p o z n a w c z y c h j a k : w y c h o w a w ­

c z y c h powodów i byłoby też b a r d z o 
na czas ie . 

R e c e n z e n c k a p r e z e n t a c j a n i e była­
b y pełna, g d y b y choć j e d n y m z d a ­
n i e m n ie wspomnieć o w y d a w c y — 
K a t o w i c k i m T o w a r z y s t w i e Społeczno-
K u l t u r a l n y m oraz jego t r z e c h r e d a k ­
t o r a c h — A . K o r n e c k i m , J . E . Z e m -
czak i Z . M o s k w i e — którzy s p r a w i ­
l i , że ten t a k s p r a w n i e z o r g a n i z o w a ­
n y teks t p r z y o b l e c z o n y został w s t a ­
ranną szatę graficzną. Sądzę, że dz ię­
k i t e m u z a b i e g o w i wyśrubowana p o ­
n a d miarę cena tej książki (150 zł — 
sic!) , n ie o d s t r a s z y nabywców. 

Józef Mądry 

W O J N A W E T E R Z E 

Władys ław K o z a c z u k : W O J ­
N A W E T E R Z E . W y d a n i e d r u g i e . 
W y d a w n i c t w o R a d i a i T e l e w i z j i , 
W a r s z a w a 1982. S. 276. 

T e m a t y k a II w o j n y światowej ciągle 
jeszcze przyciąga uwagę w y d a w c ó w . 
Z j a w i s k o to można tłumaczyć różno­
r a k o : niedużym d y s t a n s e m od o p i s -
s y w a n y c h wydarzeń, jej s e n s a c y j ­
n y m często, p rze to p o c z y t n y m u j m o ­
w a n i e m bądź określoną polityką w y ­
dawniczą, której p r z e j a w e m jest n p . 
p o m i j a n i e o k r e s u p o w o j e n n e g o . 

Niedostępność w i e l u a rch iwów d l a 
b a d a c z y s p r a w i a , że spo ro tematów 
p o j a w i a się w e f r a g m e n a c h l u b n ie 
p o j a w i a się w ogóle, a b r a k k o n k u ­
rencyjności wśród o f i c y n p o w o d u j e 
u k a z y w a n i e się p o z y c j i n i e c i e k a w y c h 
l u b n i e d o p r a c o w a n y c h . 

W y d a n i e książki W . K o z a c z u k a 
można potraktować j a k o s u i gene r i s 
wypadkową t a k i e j s y t u a c j i . A u t o r — 
h i s t o r y k , p o l o n i s t a i pułkownik W P 
w jedne j osobie — p r z e d s t a w i a p r o p a ­
gandę, a także w y w i a d j a k o s z c z e ­
gólny r o d z a j zmagań wyprzedzają­
c y c h i wspierających f ron t w o j s k o ­
w y . 

Pojęcie „ w o j n y w e t e r ze " d e f i n i u ­
je j a k o różne f o r m y działań p r o p a ­
g a n d o w y c h i w y w i a d o w c z y c h o r a z 
r o z p o z n a n i e i radiolokację p r z y uży­
c i u f a l r a d i o w y c h " . T a k r o z u m i a n a 
w o j n a rozpoczęła się już n a początku 
naszego s t u l e c i a , obejmując n a j p i e r w 
radiotelegrafię (nasłuch r a d i o w y , s z y ­
f r o w a n i e i o d s z y f r o w y w a n i e s y g n a ­
łów) a następnie radiofonię ( p r o p a -



ganda) i r a d a r ( w y k r y w a n i e p r z e ­
c i w n i k a w c e l a c h o b r o n n y c h l u b z a ­
c z e p n y c h ) . N a j o b s z e r n i e j o p i s a n y jest 
f r o n t b r y t y j s k o - n i e m i e c k i d r u g i e j 
w o j n y świa towej . T u widać w y r a ź ­
n ie z n a c z e n i e p s y c h o l o g i c z n e j p o d ­
b u d o w y p r o p a g a n d y , dynamikę r o z ­
w o j u s i e c i r a d i o w y c h , s y l w e t k i l u ­
d z i (Seftoin D e l m e r ) , k tórym p r z y p a ­
dły g łówne r o l e . O d znajomości b o ­
w i e m p s y c h i k i n a r o d u t a k własnego 
j a k i w r o g i e g o zależało p o w o d z e n i e 
z m o b i l i z o w a n i a p i e r w s z e g o i zniechę­
cenie do w a l k i d r u g i e g o . T a k np . w e ­
wnętrzna p r o p a g a n d a h i t l e r o w s k a , 
j a k p i sze au to r , o p a r t a n a p o b u d z a ­
n i u n i s k i c h instynktów i w y w o ł y w a ­
n i u s i l n y c h e m o c j i p r z y j e d n o c z e s ­
n y m dławieniu zdolności do r o z u m o ­
w a n i a była s k u t e c z n a w o k r e s i e łat­
w y c h zwycięs tw, a zawodziła w o k r e ­
sie klęsk i niepowodzeń. Zupełnie 
inacze j k i e r o w a n o krajową p r o p a ­
gandą brytyjską — a p e l o w a n o g ł ó w ­
nie do rozsądku, w t rosce o w i a r y ­
godność n a w e t zaniżając świadomie 
ilość z e s t r z e l o n y c h samolotów n i e ­
p r z y j a c i e l a . 

D r u g i , n i e m n i e j pasjonujący n u r t 
o b e j m u j e rozwój i z a s t o s o w a n i e t e c h ­
n i k i r a d i o w e j . O b a wątki często się 
przeplatają i to c h y b a wyjaśnia, c z e ­
m u do w o j n y w e te rze oprócz d z i a ­
łań p r o p a g a n d o w y c h K o z a c z u k z a l i ­
c za także posługiwanie się r a d a r e m , 
d e t o n o w a n i e m i n p r z y p o m o c y f a l 
r a d i o w y c h , a także historię E n i g m y . 

M n i e m a m , że książka zyskałaby 
n ieco , g d y b y z a m i e s z c z o n o choć j e d ­
ną mapkę obrazującą zasięg p r o p a ­
g a n d y r a d i o w e j walczących s t r o n , t a ­
belę a l b o w y k r e s porównujący np . 
ilość r a d i o s t a c j i i i c h moce , z a t r u d ­
n i o n y p e r s o n e l , k o s z t y , a także t r o ­
chę więcej i s t a r a n n i e j d o b r a n y c h 
f o t o g r a f i i . Duża ilość interesujących 
d a n y c h świadczy d o b r z e o p r a c y 
a u t o r a , a le wkład t e n przysłania i c h 
r o z p r o s z e n i e po całej książce. U t r u d ­
n i a to d o k o n y w a n i e porównań, j a k i e 
zainteresowałyby z pewnością n ie 
t y l k o z a w o d o w e g o prasoznawcę l u b 
h i s t o r y k a . W p r a c y , j a k ją określa 
w e wstępnej noc ie w y d a w c a „o c h a ­
r a k t e r z e s y n t e t y c z n y m i p o p u l a r n o ­
n a u k o w y m " może być c i e k a w e , i l e 
H i t l e r zapłacił w i e l k i e m u m u f t i e m u 
J e r o z o l i m y za lojalność, n i e m n i e j j e ­
d n a k w a r t o byłoby napisać coś w i ę ­
cej o p o l s k i m u d z i a l e w tej w o j n i e . 
J e d n o w i e r s z o w e w s p o m n i e n i e o r a ­
d i o s t a c j a c h „ Ś w i t " („nie z n a j d u j e się 
na t e r e n i e k r a j u i wyraża poglądy 

rządu e m i g r a c y j n e g o w L o n d y n i e " ) 
i „Kośc iuszko" („organ p o l s k i c h kół 
l e w i c o w y c h w Związku R a d z i e c k i m " ) 
o r a z zupełne pominięcie powstańczej 
„ B ł y s k a w i c y " t r u d n o poczytać za 
osiągnięcie. N i e u s p r a w i e d l i w i a tego 
a n i o g r a n i c z o n e z n a c z e n i e t y c h r a ­
d i o s t a c j i d l a całokształtu w o j n y , a n i 
no ta w y d a w c y . C z y t e l n i k może o d ­
nieść wrażenie , że wkład P o l s k i w 
tej w o j n i e ograniczał się wyłącznie 
do obsze rn i e zresztą op i sane j s p r a ­
w y E n i g m y . 

T e u c h y b i e n i a n ie wp ływa ją n a 
f ak t , że p r a c a o b e j m u j e c h r o n o l o g i c z ­
n i e w y d a r z e n i a n a ważniejszych 
f r o n t a c h , a język je j jest ż y w y i n i e 
nuży. P o w o d u j e to odczuc i e bezpośre­
d n i e g o u c z e s t n i c t w a w t a m t y c h d z i e ­
j a c h — czytający j a k b y co c h w i l a 
podnosił pok rywkę g a r n k a z gotują­
cą się historią. D l a t e g o też książkę 
K o z a c z u k a można przeczytać m i m o 
w s z y s t k i c h jej niedociągnięć. T y m 
b a r d z i e j , że — j a k spos t r zega w y ­
d a w c a — h i s t o r i a „ w o j n y w e t e r z e " 
jest do dziś j e d n y m z n a j m n i e j z n a ­
n y c h wątków I I w o j n y świa towej . 
Z a p o t r a k t o w a n i e m książki K o z a c z u ­
k a j a k o pouczającego f r a g m e n t u r a ­
d i o w e j w a l k i i d e o l o g i c z n e j p r z e m a w i a 
dziś również szczególna aktualność 
p r o b l e m u . 

Waldemar Petroic 

I U J E M N E Z J A W I S K A 
I A M E D I A I O P I N I A 

O P I N I A P U B L I C Z N A I Ś R O D K I 
M A S O W E G O P R Z E K A Z U A U J E ­
M N E Z J A W I S K A S P O Ł E C Z N E . 
P r a c a z b i o r o w a p o d redakcją B r u ­
n o n a H o ł y s t a. W y d a w n i c t w o 
P r a w n i c z e , W a r s z a w a 1981. S. 208. 

N a recenzowaną pracę, p r z y g o t o w a ­
ną p r z e z I n s t y t u t P r o b l e m a t y k i P r z e ­
stępczości, składa się 14 s a m o d z i e l ­
n y c h artykułów, spośród których t r z y 
n a p i s a n e zostały p r z e z autorów z a ­
g r a n i c z n y c h . Dotyczą one dość róż­
n o r o d n e j p r o b l e m a t y k i , j a k choćby 
z j edne j s t r o n y ogólnych zagadnień 
s t r u k t u r y o r a z r e g u l a c y j n e j f u n k c j i 
i n f o r m a c j i (T. T o m a s z e w s k i ) , z d r u -
k i e j zaś — szczegółowych k w e s t i i 
związanych z r e a k c j a m i społecznymi 
w o b e c osób s k a z a n y c h n a karę p o ­
z b a w i e n i a wolności (B . P o s t ) ; obok 
t e o r e t y c z n y c h rozważań n a t ema t p o ­
wiązań występujących między opinią 



publiczną a poli tyką p r a w a ( J . W r ó ­
b l e w s k i ) znajdują się o p a r t e n a b a ­
d a n i a c h e m p i r y c z n y c h r o z p r a w y p o ­
święcone o p i n i i p u b l i c z n e j odnośnie 
do łapownictwa ( A . Kuty łowski i A . 
Rjzepliński) c z y odnośnie do przestęp­
s t w a zgwałcenia ( J . W ó d z ) . C z y t e l n i k 
s t y k a się więc z b a r d z o roz ległym p o ­
l e m b a d a w c z y m , a n a l i z o w a n y m z róż­
n y c h punktów w i d z e n i a i p r z y z a s t o ­
s o w a n i u różnych m e t o d . Równocześ­
n ie może o n j e d n a k zauważyć, że z a ­
k r e s y t e m a t y c z n e poszczególnych 
opracowań n i e k i e d y zbliżają się do 
s i e b i e c z y n a w e t zazębiają. T a k n a 
przykład w z a j e m n i e uzupełniają się 
p r ace dotyczące: s t o s u n k u społeczeń­
s t w a p o l s k i e g o do z j a w i s k i z a c h o ­
wań d e w i a c y j n y c h ( A . K o j d e r i J . 
Kwaśniewski ) , s t o p n i a społecznej d e ­
z a p r o b a t y d l a różnych rodzajów p r z e ­
stępstw i zachowań paraprzestęp-
c z y c h ( K . K u b e r s k a - G a c a ) , w z o r ó w 
r e a k c j i społecznej n a z a c h o w a n i a 
przestępcze ( A . Wrób lewska) . 

Wspólny m i a n o w n i k całego o m a ­
w i a n e g o z b i o r u s t a n o w i s z e r o k o r o z u ­
m i a n a p r o b l e m a t y k a o p i n i i p u b l i c z ­
ne j . P o z a artykułem B . Hołysta o r o ­
l i środków m a s o w e g o p r z e k a z u w 
kształtowaniu p o s t a w a n t y w i k t y m i z a -
c y j n y c h o r az M . J a r o s z o społeczno-
e k o n o m i c z n y m s ta tuc ie s a m o t n y c h 
m a t e k w i c h s a m o o c e n i e i o p i n i i p u ­
b l i c z n e j , a także w s p o m n i a n y m i już 
p r a c a m i T . T o m a s z e w s k i e g o i J . W r ó ­
b l e w s k i e g o , pozostałe o p r a c o w a n i a w 
całości l u b co n a j m n i e j w części z a j ­
mują się opinią publiczną na t e m a t 
przestępstw i przestępców. C h o d z i 
p r z y t y m zarówno o o d z w i e r c i e d l e ­
n i e istniejących o p i n i i , s t a n u społecz­
nej świadomości o raz p o c z u c i a p r a w ­
nego (E . B i e l i c k i , B . Wróblewska, K . 
K u b e r s k a - G a c a , A . K o j d e r i J . K w a ­
śniewski) j a k również o kształtowa­
n i e w t y m z a k r e s i e o p i n i i p u b l i c z ­
nej p r z e z środki m a s o w e g o p r z e k a z u 
( H . J . S c h n e i d e r , J . v a n D i j k ) c z y 
w r e s z c i e o możliwości wpływania 
o p i n i i p u b l i c z n e j n a poli tykę t w o r z e ­
n i a i s t o s o w a n i a p r a w a ( J . W r ó b l e w ­
s k i , A . N o r m e n d e a u ) . 

Pamiętając o oddziaływaniu środ­
k ó w m a s o w e g o p r z e k a z u n a opinię 
publiczną i o r o l i , jaką odgrywają 
one w sys t emie p r z e k a z u i n f o r m a c j i , 
można c h y b a zgodzić się ze s t w i e r ­
d z e n i e m , że także te artykuły, które 
w p r o s t n i e zajmują się działalnością 
t y c h środków, będą z pewnością d l a 
prasoznawców interesujące i p r z y ­
da tne . Jednakże w t y m kręgu u c z u ­

c i e p e w n e g o n i e d o s y t u p o z o s t a w i a 
f a k t , że z a w a r t e w r e c e n z o w a n e j 
p r a c y , skądinąd n i e z m i e r n i e c i e k a w e 
rozważania n a t e m a t w p ł y w u środ­
k ó w m a s o w e g o p r z e k a z u n a opinię 
publiczną o przestępczości i w y m i a ­
r z e sprawiedliwości w s p r a w a c h k a r ­
n y c h o r a z n a p o s t a w y l u d z k i e w o b e c 
przestępstw, dotyczą s y t u a c j i i s t n i e ­
jącej p o z a n a s z y m k r a j e m (w R F N , 
H o l a n d i i ) . A u t o m a t y c z n i e n a s u w a się 
p y t a n i e , w j a k i m s t o p n i u z a w a r t e t a m 
spostrzeżenia mają c h a r a k t e r u n i w e r ­
s a l n y i są a d e k w a t n e także do d z i a ­
łalności p o l s k i c h środków m a s o w e g o 
p r z e k a z u . N a p y t a n i e to c z y t e l n i k 
może szukać częściowej o d p o w i e d z i 
w w y n i k a c h badań p o l s k i c h n a u k o w ­
ców n a t e m a t o p i n i i p u b l i c z n e j i s to ­
s u n k u społeczeństwa w n a s z y m k r a ­
j u do przestępstw i przestępców. T a k 
więc analizując n i e j a k o s k u t k i moż­
na wyrażać p r z y p u s z c z e n i a n a t e m a t 
p r z y c z y n , źródeł o p i n i i i p o s t a w s p o ­
łecznych, wśród których działalność 
środków m a s o w e g o p r z e k a z u o d g r y w a 
przecież niepoślednią rolę. T r u d n o 
j e d n a k z tego p o w o d u czynić z a r z u t 
r e c e n z o w a n e j p r a c y , gdyż n ie p r e t e n ­
du je o n a do m i a n a wyczerpującej 
m o n o g r a f i i , l e c z s t a w i a sob ie za c e l — 
j a k to z a z n a c z o n o w e wstępie — t y l ­
k o przybliżenie n i e d o s t a t e c z n i e j e s z ­
cze u nas p o z n a n e j p r o b l e m a t y k i w 
t ró jcz łonowym układzie: o p i n i a p u ­
b l i c z n a — środki m a s o w e g o p r z e k a ­
z u — u j e m n e z j a w i s k a społeczne. 
Z pewnością stanowić też będzie z a ­
chętę i inspirację do p r o w a d z e n i a d a l ­
s z y c h badań i uzupełnienia w t y m 
z a k r e s i e d o r o b k u p o l s k i e j l i t e r a t u r y . 
N a t o m i a s t d l a uważnego c z y t e l n i k a 
f a k t , iż m a o n do c z y n i e n i a z w i e l o -
t e m a t y c z n y m z b i o r e m różnorodnych 
opracowań, dawać może oprócz k o ­
rzyści p o z n a w c z y c h nad to satysfakcję 
związaną z w y s z u k i w a n i e m zbieżno­
ści i l o g i c z n y c h k o n s e k w e n c j i pomię ­
d z y spostrzeżeniami poszczególnych 
autorów, z k o n f r o n t o w a n i e m w y n i ­
k ó w w i e l u badań i a n a l i z o r a z z f o r ­
mułowaniem n a tej p o d s t a w i e s a m o ­
d z i e l n y c h wniosków. 

Ponieważ n i e jest moż l iwe o p i s a ­
n i e w t y m krótkim omówieniu r o z ­
ległej i s k o m p l i k o w a n e j p r o b l e m a t y ­
k i p o r u s z a n e j w r e c e n z o w a n y m z b i o ­
r z e , p r ze to pozos ta j e t y l k o — i c z y ­
nię to z p r z e k o n a n i e m — polecić go 
j a k o pozycję ze w s z e c h m i a r i n t e r e ­
sującą. W y d a j e m i się, że może być 
o n a pożyteczną lekturą zarówno d l a 
t y c h , którzy decydują o sposob ie 



i z a k r e s i e i n f o r m o w a n i a społeczeń­
s t w a o u j e m n y c h z j a w i s k a c h społe­
c z n y c h o r az i c h s k u t k a c h , j a k r ó w ­
nież d l a adresatów t y c h i n f o r m a c j i . 
T y m p i e r w s z y m l e k t u r a t a d o b i t n i e 
uświadamia społeczne k o n s e k w e n c j e , 
zarówno p o z y t y w n e j a k i n e g a t y w ­
ne, wiążące się z r o z p o w s z e c h n i a n i e m 
p r z e z środki m a s o w e g o p r z e k a z u i n ­
f o r m a c j i o przestępstwach; z m u s z a 
do z a s t a n o w i e n i a się n a d p rawid ło­
wością p r o w a d z a n e j na t y m p o l u 
działalności. N a t o m i a s t t y m d r u g i m 
p r z y p o m i n a między i n n y m i , że p o d a ­
w a n e i m w o d e r w a n i u wiadomości 
0 poszczególnych z a c h o w a n i a c h p r z e ­
stępczych c z y paraprzestępczych m a ­
ją z reguły c h a r a k t e r wyb ió rczy 
1 p o w i e r z c h o w n y , n i e odzwierciedlają 
r z e c z y w i s t e j l i c z b y i rodzajów p r z e ­
stępstw i n i e wnikają w i c h p r z y ­
c z y n y . Z m u s z a też do r e f l e k s j i n a d 
głęboko z a k o r z e n i o n y m w o p i n i i p u ­
b l i c z n e j , a w dużej m i e r z e w y w o ł a ­
n y m p r z e z środki m a s o w e g o p r z e k a ­
zu s t e r e o t y p o w y m p r z e k o n a n i e m , że 
p r o b l e m przestępczości daje się r o z ­
wiązać p r z e z e l i m i n o w a n i e j ednos t ek 
i w z m a c n i a n i e k a r n y c h r e p r e s j i , a 
więc bez p r z e p r o w a d z a n i a r e f o r m 
społecznych. 

Janusz Barta 

F O R M Y K O M U N I K O W A N I A | 

J a c q u e s D u r a n d : L E S F O R ­
M E S D E L A C O M M U N I C A T I O N . 
D u n o d , P a r i s 1981. S. 215. 

S y s t e m a t y c z n y c z y t e l n i k f r a n c u s k i e j 
l i t e r a t u r y p r a s o z n a w c z n e j (to os ta t ­
n ie określenie n i e jes t w t y m p r z y ­
p a d k u najwłaściwsze, r acze j należa­
łoby powiedzieć — k o m u n i k o l o g i c z -
ne j , l e c z t e n n e o l o g i z m n ie przyjął 
się jeszcze na g r u n c i e naszego j ęzy ­
ka ) z pewnością będzie po równywał 
świeżo wydaną książkę J . D u r a n d a 
„ F o r m y k o m u n i k o w a n i a " z pracą o 
pięć la t wcześniejszą, dziełem R o b e r ­
t a E s c a r p i t a „Teor ia ogólna i n f o r m a ­
c j i i k o m u n i k o w a n i a " (wydaną p r z e z 
H a c h e t t e Univers i té) . T r u d n o p o w i e ­
dzieć, która z t y c h książek jest l e p ­
sza — p ro fe so r E s c a r p i t z B o r d e a u x 
jest z n a n y na całym świecie z p r a c 
poświęconych s o c j o l o g i i l i t e r a t u r y , 
tłumaczonych n a kilkanaście j ęzyków 
(w t y m i na p o l s k i ) , a c z y t e l n i k o m 
Le Monde z krótkich r e f l e k s j i p u b l i ­

k o w a n y c h n a p i e r w s z e j s t ron ie tego 
d z i e n n i k a . Opubl ikował o n w 1981 
interesujące s t u d i u m „Theor i e de 
l ' i n f o r m a t i o n e t p r a t i q u e p o l i t i q u e " 
(Seu i l ) . P r o f e s o r D u r a n d z n a n y jest 
mmiej i to n a w e t w e F r a n c j i . E k o n o ­
m i s t a z wykształcenia, o d d a w n a i n ­
te resu je się problematyką środków 
k o m u n i k o w a n i a . W 1958 opublikował 
książkę „ L e C i n e m a et s o n p u b l i c " 
( S i r e y , P a r i s ) , a swą karierę z a w o ­
dową związał z b a d a n i a m i n a d r e ­
klamą, r a d i e m , te lewizją i opinią p u ­
bliczną. A k t u a l n i e jest zastępcą d y ­
r e k t o r a C e n t r e d ' E t u d e s d ' O p i n i o n 
( p r z y p r e m i e r z e ) , wykłada teorię k o ­
m u n i k o w a n i a n a U n i w e r s y t e c i e P a ­
r y s k i m o r a z a k t y w n i e współpra­
cuje z F r a n c u s k i m I n s t y t u t e m P r a s y . 

G d y b y obie w s p o m n i a n e książki 
mogły być przetłumaczone na język 
p o l s k i , w p i e r w s z y m rzędzie r e k o ­
mendowałbym książkę prof . D u r a n d a . 
Chociaż jest o n a n ie t a k głęboka 
i m n i e j o r y g i n a l n a niż książka 
R . E s c a r p i t a , to j e d n a k j a k b y b a r ­
dz i e j była związana z empirią, l e p i e j 
odzwierciedlała zróżnicowanie f o r m 
k o m u n i k o w a n i a w e współczesnym 
społeczeństwie. J e s t także p r z e j r z y ­
s tsza , choć często n a z b y t skrótowa — 
tak j a k b y powstała z r o z p i s a n i a n o ­
ta tek w y k ł a d ó w u n i w e r s y t e c k i c h . 

Książkę podzieli ł p ro f . D u r a n d n a 
o s i e m części: 1. D z i e d z i n y k o m u n i k o ­
w a n i a , 2. S i e c i k o m u n i k o w a n i a , 3. 
P r z e k a z y ( k o d y i treści), 4. P o z n a n i e 
i k o m u n i k o w a n i e , 5. K o m u n i k o w a n i e 
i czas, 6. K o m u n i k o w a n i e i e f e k t y , 
7. K o m u n i k o w a n i e i władza, 8. K o ­
m u n i k o w a n i e i s y s t e m y . 

Z rozdziału p i e r w s z e g o d l a c z y t e l ­
ników p o l s k i c h wyb io rę j e d n o t y l k o 
s t w i e r d z e n i e : „Komunikowanie m a ­
sowe r e p r e z e n t u j e j e d y n i e p e w i e n 
e tap w h i s t o r y c z n y m r o z w o j u k o m u ­
n i k o w a n i a " (s. 15). P o z o r n i e n i e jest 
to o d k r y w c z e , jeśli j e d n a k w e ź m i e m y 
p o d uwagę fascynację — n i e t y l k o 
zwykłych l u d z i , l ecz i naukowców — 
środkami m a s o w y m i , g łównie t e l e ­
wiz ją — u w a g a t a z y s k u j e n a d o n i o ­
słości. T a k j a k minęła e r a p r a s y , 
złoty w i e k r a d i a , również o b e c n i e 
e p o k a t e l e w i z j i zibliża się do końca. 
N i e z n a c z y to, że środki te p r z e s t a ­
ną istnieć, a n i n a w e t tego, że p r z e ­
staną zajmować znaczną część cza su 
w o l n e g o m a s o m odbiorców. Z n a c z y 
n a t o m i a s t , że po jawi ły się i n n e , k tó­
re odbierają monopolistyczną p o z y ­
cję d a w n y m m e d i o m , a t y m s a m y m 
i czynią odbiorcę b a r d z i e j w o l n y m . 



T e n o w e m e d i a — które na Z a c h o ­
d z i e są już w s t a d i u m wstępnego 
u p o w s z e c h n i e n i a , a u nas d o p i e r o 
śpiewką przyszłości — to różne o d ­
m i a n y t e l e k o m u n i k a c j i ( t e l e w i z j a k a ­
b l o w a , t e l e w i z j a s a t e l i t a r n a , t e l e k o n -
fe renc je , t e l e - b a n k i d a n y c h , t e l e teks t , 
r a d i o t e l e f o n y ( c i t i z e n band) , m a g n e ­
t o w i d y , d o m o w e k o m p u t e r y , g r y w i ­
deo). Chociaż z a p e w n e n a d z i e j e co 
do i c h o g r o m n e j r o l i społecznej się 
n i g d y n i e ziszczą, przecież i c h p o z y ­
c j a n i e będzie m a r g i n a l n a . T e o r i a 
k o m u n i k o w a n i a m u s i z a t e m uwzg lęd ­
niać i i c h właściwości. 

Z rozdziału d r u g i e g o w y b i e r a m 
również j e d n o t y l k o s t w i e r d z e n i e 
(chociaż t e n rozdział z a l i c z a m do n a j -

kanały 

c i e k a w s z y c h w całej książce). P i s z e 
a u t o r : „Diada: n a d a w c a i o d b i o r c a 
połączeni kanałem k o m u n i k o w a n i a , 
może być u z n a n a za p o d s t a w o w y 
s c h e m a t k o m u n i k o w a n i a . Pon ieważ 
każdy s y s t e m k o m u n i k o w a n i a j a k ­
k o l w i e k b y był złożony, może być 
rozłożony n a d i a d y " (s. 33) i k o n t y ­
nuu j e n ieco d a l e j : „Sytuacja k o m u ­
n i k o w a n i a o g r a n i c z o n e g o ( k o m u n i k o ­
w a n i e j e d n o k i e r u n k o w e ) l u b n i e - k o -
m u n i k o w a n i a (cisza) może być a n a ­
l i z o w a n a j a k o r e d u k c j a , n a t a k i m 
c z y i n n y m s z c z e b l u , s c h e m a t u p o d ­
s t a w o w e g o w z a j e m n e j r e l a c j i m i ę ­
d z y d w o m a p a r t n e r a m i (s. 36). N a ­
stępnie a u t o r p r z e d s t a w i a i n t e r e s u ­
jące i l u s t r a c j e r e d u k c j i k o m u n i k o w a ­
n i a od d i a l o g u do m o n o l o g u . W a r t o 
je tu ta j zaprezentować: 

m o w a : 
( A m ó w i do В ) A » - в 

w z r o k : 

( A jest o b s e r w o - A 

w a n y p r z e z B ) *" 

1) k o n t a k t ż y w y , w i d e o f o n : 

2) seans p s y c h o a n a l i t y c z n y : 

3) k o n f e r e n c j a i t ea t r : 

4) t e l e fon : 

5) t e l e w i z j a , k i n o : 

6) r a d i o : 

7) k i n o n i e m e , f o t o g r a f i a 



Rozdział t r z e c i p r z y n o s i i n t e r e s u ­
jącą analizę związków między treś­
c i a m i o r a z k o d a m i , w j a k i c h te t r e ­
ści są wyrażone . P r z e k a z p r o f . D u ­
r a n d u j m u j e n a d w o j a k i e j płaszczy­
źnie: j a k o e l e m e n t , k tóry krąży w 
k a n a l e k o m u n i k o w a n i a , o r a z j a k o 
e l emen t , k tóry pośredniczy między 
rzeczywistością a je j o b r a z e m . Stąd 
w y n i k a d w o j a k i e t r ak towa /n i e p r z e ­
k a z u : składnik p r o c e s u k o m u n i k o w a ­
n i a o r a z składnik p r o c e s u p r z e d s t a ­
w i a n i a ( o d z w i e r c i e d l a n i a ) r z e c z y w i ­
stości. 

T a k i e s t a n o w i s k o p o z w a l a m u z a ­
adaptować n a r z e c z studiów n a d róż­
n y m i f o r m a m i k o m u n i k o w a n i a z a ­
proponowaną p r z e z E . S o u r i a u t y p o ­
logię dotyczącą a n a l i z y p rzekazów 
f i l m o w y c h . Wyróżn ia ł o n : 

— rzeczywistość a f i lmową ( w s z y s t k o 
to c o i s t n i e j e niezależnie od f i l ­
m u ) , 

— rzeczywistość prof i lmową ( o b e j m u ­
je o n a e l e m e n t y , które mogą być 
f i l m o w a n e , np . d e k o r a c j e ) , 

— rzeczywistość f i lmograficzną (to co 
jes t z a r e j e s t r o w a n e n a taśmie f i l ­
m o w e j ) , 

— rzeczywistość fi lmofaniczną (to co 
się d z i e j e w t r a k c i e p o j e k c j i f i l ­
m u p r z e d widownią ) , 

— rzeczywistość ekranową (to co 
można zaobserwować n a e k r a n i e 
p o d c z a s p o j e k c j i ) , 

— rzeczywistość diegetyczną (to 
w s z y s t k o , co o d n o s i się do h i s t o ­
r i i o p o w i a d a n e j w f i l m i e ) , 

— p o z i o m k r e a c y j n y ( w s z y s t k o co t y ­
c z y i n t e n c j i t w ó r c y ) , 

— p o z i o m o d b i o r c z y ( w s z y s t k o co 
dz i e j e się w p s y c h i c e o d b i o r c y ) . 

W k o l e j n y m , c z w a r t y m r o z d z i a l e , 
poświęconym p o z n a n i u i k o m u n i k o ­
w a n i u , D u r a n d stosuje tę typologię 
d l a a n a l i z y r e k l a m y , a ściślej s t o ­
sunków między a n o n s e m a jego o d ­
biorcą. 

Rozdział piąty „Komunikowan ie 
i c z a s " jest c h y b a n a j c i e k a w s z y d l a 
p r a s o z n a w c y . A u t o r m iędzy i n n y m i 
z a j m u j e się problematyką u t r w a l a ­
n i a i k o n s e r w a c j i i n f o r m a c j i , w t y m 
także i mater ia łów p r a s o w y c h . J a k 
w y n i k a z badań f r a n c u s k i c h , 5 8 % 
czyte lników dzienników r e g i o n a l ­
n y c h o k a z j o n a l n i e w y c i n a i p r z e c h o ­
w u j e niektóre t e k s t y . Najczęściej są 
to zdjęcia i ar tykuły o o s o b a c h i m 
b l i s k i c h ( r o d z i n a , p r z y j a c i e l e ) , p o ­
n a d t o k o b i e t y dosyć często wycinają 
p r z e p i s y k u l i n a r n e , a mężczyźni — 

różne użyteczne i n f o r m a c j e , j a k też 
w y n i k i s p o r t o w e . N i e c o m n i e j s z y 
p r o c e n t czyte lników c z a s o p i s m z a c h o ­
w u j e niektóre artykuły i zdjęcia. 

P r o f . D u r a n d w s k a z u j e n a k i l k a 
różnych p o s t a w w o b e c g a z e t y : 

— d z i e n n i k j a k o o b i e k t k o n s u m p c j i 
e f e m e r y c z n e j ( za tem w y r z u c a się 
go n a t y c h m i a s t po p r z e c z y t a n i u ) , 

— d z i e n n i k j a k o źródło i n f o r m a c j i o 
t rwałe j wartości ( p r z e c h o w u j e się 
n u m e r y l u b t e k s t y z określonymi 
i n f o r m a c j a m i ) , 

— d z i e n n i k j a k o o d b i c i e przeszłych 
wydarzeń ( p r z e c h o w u j e się m a t e ­
r ia ły p r a s o w e j a k o źródło w i e d z y 
o przeszłości, n p . ogłoszenie w o j ­
n y , r o z e j m , śmierć w y b i t n e j o so ­
bistości i tp . ) , 

— d z i e n n i k j a k o o d b i c i e o p i n i i ( z a ­
c h o w u j e się p e w n e w y d a n i a j a k o 
o d z w i e r c i e d l e n i e poglądów społe­
czeństwa l u b szczególnych w a r s t w 
c z y środowisk społecznych), 

— d z i e n n i k j a k o o b i e k t h i s t o r y c z n y 
( p r z e c h o w u j e się wówczas całe r o ­
c z n i k i j a k o d o k u m e n t y h i s t o r y c z ­
ne , mające swą wartość własną, 
niezależnie od treści, j a k i e p r z e ­
kazują. O d p o w i a d a to z a i n t e r e s o ­
w a n i o m his toryków p r a s y i d z i e n ­
n i k a r s t w a , n p . j a k g a z e t y by ły 
w y d a w a n e , j a k a była i c h sza ta 
g r a f i c z n a i tp.) , 

— d z i e n n i k j a k o środek „ w y w o ł y w a ­
n i a " przeszłości (poszuku je się 
wówczas d r o b i a z g o w e g o o p i s u m i ­
n i o n y c h czasów, działań osób, k tó­
r y c h l o s y potoczyły się w zupeł­
n i e n i e s p o d z i e w a n y m k i e r u n k u . 
D z i e n n i k jes t z a t e m wówczas 
bodźcem do n o s t a l g i c z n e j r e f l e k s j i 
n a d przeszłością). 

W r o z d z i a l e szóstym ( „ K o m u n i k o ­
w a n i e i e f e k t y " ) zwróci ło moją u w a ­
gę zwięz łe rozważenie r e l a c j i m i ę ­
d z y s łowem a c z y n e m . N a t e n t e m a t 
ciągle p a n u j e z b y t w i e l e n i e p o r o z u ­
mień, a b y n i e w a r t o było przytoczyć 
o p i n i i p ro f . D u r a n d a . 

E f e k t — p i sze o n — jest n o r m a l ­
n i e związany z działaniem. N i e m n i e j 
z d a r z a się, że s łowo s t a n o w i s u b s t y ­
tu t działania, wówczas w y w o ł u j e p e ­
w n e k o n s e k w e n c j e (efekty) . Myślenie 
n a i w n e bądź utożsamia mówien ie 
i działanie (np. w m a g i i ) , bądź w i d z i 
m iędzy n i m i przepaść („dość słów, 
t r z e b a czynów") . N a t o m i a s t w r z e ­
czywistości istnieją w i e l o r a k i e p o ­
wiązania między n i m i , działanie 



i mówienie p r o w a d z i często do tego 
samego r e z u l t a t u , c z y l i j a k to m ó w i ł 
C l a u s e w i t z o w o j n i e , iż jest pol i tyką 
prowadzoną i n n y m i m e t o d a m i , t a k 
i mówienie jest działaniem, l e c z i n ­
n y m s p o s o b e m . 

Jeśli s łowo może być s u b s t y t u t e m 
działania ( język p o z w a l a więc n a p o ­
dział p r a c y : c z y n jest w y k o n y w a n y 
p r z e z inną osobę, niż t a , która m ó ­
w i ) , to i o d w r o t n i e — działanie m o ­
że być środkiem k o m u n i k o w a n i a . 
„N iedawny rozwój t e r r o r y z m u w y ­
wołuje w i e l o r a k i e r e f l e k s j e dotyczą­
ce stosunków między przemocą a 
k o m u n i k o w a n i e m : p r z e m o c jes t środ­
k i e m wyrażania p r o t e s t u p r z e c i w k o 
władzy, k i e d y i n n e środki (prasa , 
z g r o m a d z e n i a , głosowanie) są z a k a -
znane ; w sposób b a r d z i e j s u b t e l n y a k t 
t e r r o r y s t y c z n y jest środkiem t w o r z e ­
n i a s p e k t a k u l a r n e g o w y d a r z e n i a i 
z d o b y w a n i a w t e n sposób dostępu do 
m a s o w y c h m e d i ó w " (s. 121—122). 

Rozdział siódmy, „Informacja i 
władza", z a m y k a pięć pytań o d n o ­
szących się d o z a k r e s u t a j e m n i c y 
i p o i n f o r m o w a n i a : 

— c z y m a się p r a w o do n i e w i e d z y ? 
( „ N i k t n i e może się t łumaczyć 
nieznajomością p r a w a " ) ; 

— c z y m a się p r a w o do w i e d z y ? (do­
stęp do dokumentów urzędowych, 
i o d w r o t n i e , b r a k dostępu do t a ­
j e m n i c y w o j s k o w e j ) ; 

— jeśli się n i e m a p r a w a d o w i e d z y , 
c z y p r z e s t r z e g a się tego z a k a z u ? 
( szp iegos two l u b częściej — n i e ­
d y s k r e c j a , ciekawość i tp . ) ; 

— c z y jeśli się w i e , m a się p r a w o 
tego p o w i e d z e n i a ? 
( p r a w o do k o m u n i k o w a n i a , i o d ­
w r o t n i e — p o s z a n o w a n i e życia 
p r y w a t n e g o ) ; 

— c z y jeśli się n i e m a tego p r a w a , 
p r z e s t r z e g a się tego z a k a z u ? ( p u ­
b l i k a c j e n i e d o z w o l o n e ) . 

W k o n k l u z j a c h J a c q u e s D u r a n d 
p rze s t r zega , że k o m u n i k o w a n i e n i e 
jest pojęciem p r o s t y m . N i e jest ono 
całą rzeczywistością, z a t e m o d r z u c a ­
jąc myślenie wyłącznie w k a t e g o ­
r i a c h e n e r g i i i m a t e r i i , n i e należy 
wpadać w drugą skrajność i myśleć 
0 n ie j wyłącznie w k a t e g o r i a c h i n ­
f o r m a c j i . „Komunikowan ie może 
znaleźć swój sens t y l k o w d i a l e k t y -
ce, która łączy rzeczywistość i p r z e d ­
s t a w i e n i e , działanie i d y s k u r s , b y t 
1 świadomość" (s. 176). Książkę koń­
c z y mądre z d a n i e : „ A b y zrozumieć 

k o m u n i k o w a n i e , p o t r z e b a n i e r e cep t 
i przepisów, l e c z głębokiego z a a n g a ­
żowania; umieć mówić , l e c z także 
umieć słuchać i umieć milczeć; umieć 
myśleć i umieć być; wiedzieć k i m 
się jest , skąd się jes t i j a k jest ; 
umieć istnieć i umieć kończyć" 
(s. 177). Z a t e m — kończę. 

Tomasz Goban-Klas 

Ś W I A T O W A P R A S A 
K O M U N I S T Y C Z N A 1917—1945 

I S T O R I J A Z A R U B I E Ż N O J K O M -
M U N I S T I C Z E S K O J P I E C Z A T I 
1917—1945 G G . O h r i e s t o m a t i j a . 
P o d r e d . J . N . Z a s u r s k o g o . 
I z d . M o s k o w s k o g o U n i w i e r s i t i e t a , 
M o s k w a 1981. S. 455. 

W ciągu k i l k u g o d z i n r o z c h w y t a n a 
została w m a r c u 1982 w k i o s k a c h 
U n i w e r s y t e t u i m . Łomonosowa t a 
wartościowa książka. Z a w i e r a o n a n i e 
t y l k o , j a k s u g e r u j e tytuł, w y p i s y do 
h i s t o r i i p r a s y k o m u n i s t y c z n e j z o k r e ­
su między Wie lką Socjalistyczną R e ­
wolucją Październ ikową a zakończe­
n i e m d r u g i e j w o j n y . 

Dzieło jest p l o n e m z b i o r o w e g o w y ­
siłku g r u p y r a d z i e c k i c h prasoznawców 
z Wydzia łu D z i e n n i k a r s t w a U n i w e r ­
s y t e t u M o s k i e w s k i e g o p o d k i e r u n ­
k i e m d z i e k a n a , p r o f . J a s i e n a Niko ła -
j e w i c z a Z a s u r s k i e g o , z n a w c y p r a s y 
k a p i t a l i s t y c z n e j . Pozostałymi a u t o r a ­
m i b y l i : G . A . G i e r a s i m o w a , G . A . 
Gołowaczowa, N . S. Dołgin, Ł . P . J e -
w s i e j e w a , W . W . K i e l n i k , A . P . K i -
s i e l e w , J . N . K l u j e w , T . P . K o n s t a n -
t i n o w a , G . S. K o r o b c z i n s k i j , Ł . S. 
K u s t o w a , J . J . Or łów, E . A . P r i w a -
łowa, P . I. P r o n i n , J . I. Topa łowa, 
I. W . U r i n a . 

W l a t a c h 1917—1945, p i s z e w e 
wstępie Z a s u r s k i , rodziło się i r o z w i ­
jało w świecie k o m u n i s t y c z n e d z i e n ­
n i k a r s t w o i p r a s a , g łównie p o d w p ł y ­
w e m i d e i Października i s o c j a l i s t y c z ­
nego b u d o w n i c t w a w Związku R a ­
d z i e c k i m . Młode k o m u n i s t y c z n e p a r ­
t i e rozwi ja ły swoją prasę, bazując 
n a m a r k s i s t o w s k o - l e n i n o w s k i c h z a ­
s adach . T r a d y c j e d z i e n n i k a r s t w a 
M a r k s a i E n g e l s a by ły podstawą b u ­
d o w y n o w e g o d z i e n n i k a r s t w a , które 
następnie t e o r e t y c z n i e i p r a k t y c z n i e 
t w o r z y ł i rozwi ja ł Włodz imierz L e ­
n i n . Doświadczenia L e n i n a , p r a s y 
bolszewików, by ły ważne d l a rozrwo-



j u c z a s o p i s m i n n y c h p a r t i i k o m u n i ­
s t y c z n y c h . 

H i s t o r y c z n e z n a c z e n i e d l a r o z w o j u 
i z j e d n o c z e n i a międzynarodowego 
k o m u n i s t y c z n e g o r u c h u i jego p r a c y 
miała Międzynarodówka K o m u n i s t y ­
c z n a (1919—194.3). 

W l a t a c h 1917—1945 p r a s a p a r t i i 
k o m u n i s t y c z n y c h i r o b o t n i c z y c h p r z e ­
szła trudną i złożoną drogę, związa­
ną z r o z w o j e m r u c h u r o b o t n i c z e g o , 
stabilizacją k a p i t a l i z m u , l a t a m i świa­
towego k r y z y s u e k o n o m i c z n e g o , w a l ­
ką z f a s z y z m e m , walką o F r o n t L u ­
d o w y , z wojną p r z e c i w k o h i t l e r o w ­
s k i e m u i włoskiemu f a s z y z m o w i i j a ­
pońskiemu m i l i t a r y z m o w i . N a w s z y ­
s t k i c h e t a p a c h swo jego r o z w o j u p r a ­
sa k o m u n i s t y c z n a odgrywała główną 
rolę w w a l c e o sprawę k l a s y r o b o t ­
n i c z e j , wypracowała t e o r e t y c z n e i 
p r a k t y c z n e m e t o d y d l a m a s o w e j k o ­
m u n i s t y c z n e j p r a s y p a r t y j n e j . 

Książka z a w i e r a t r z y z a s a d n i c z e 
rozdziały: I . W . I . L e n i n o p r a s i e z a ­
g r a n i c z n y c h p a r t i i k o m u n i s t y c z n y c h , 
I I . K o m u n i s t y c z n a Międzynarodówka 
0 p r a s i e , I I I . P r a s a z a g r a n i c z n y c h 
p a r t i i k o m u n i s t y c z n y c h i r o b o t n i ­
c z y c h . 

W r o z d z i a l e p i e r w s z y m p r z e d s t a ­
w i o n o f r a g m e n t y najważniejszych 
wystąpień L e n i n a , dotyczące n i e t y l ­
k o p r a s y k o m u n i s t y c z n e j , a le i r u c h u 
r o b o t n i c z e g o . T e k s t y te w całości 
c z y t e l n i k p o l s k i może znaleźć w w i e ­
l u w y b o r a c h s p e c j a l n y c h , a także w 
pe łnym w y d a n i u dzieł L e n i n a i . 

L e n i n o w s k i e d o k u m e n t y Międzyna­
rodówki K o m u n i s t y c z n e j ukazują r o ­
zwó j k o m u n i s t y c z n e j p r a s y n a w s z y ­
s t k i c h e t a p a c h działalności K o m i n -
t e r n u . Duże z n a c z e n i e mają d o k u ­
m e n t y k o l e j n y c h kongresów K o m i n -
t e r n u , p i s a n e p r z y a k t y w n y m u d z i a l e 
L e n i n a , o r a z materiały z p l e n a r n y c h 
posiedzeń Międzynarodówki . W i e l e 
dokumentów o p u b l i k o w a n o po r a z 
p i e r w s z y w języku r o s y j s k i m . 

O t o w „Okólniku K o m i n t e r n u « О 
c h a r c k t e r z e n a s z y c h gaze t» o d 13 
s i e r p n i a 1921" L e n i n przedstawił s w o ­
je u w a g i do r e z o l u c j i I I I Z j a z d u M i ę ­
dzynarodówki , do rozdziału poświę­
conego p r o b l e m o m p r a s y . Pisał 
m . i n . : „ W nasze j a g i t a c j i g a z e t y o d ­
g rywa ją główną rolę , szczególnie w 
t y c h państwach, g d z i e n a s z a p a r t i a 
p o s i a d a j e d e n l u b k i l k a dzienników 
(...) A l e c z y s tworzyl iśmy w E u r o p i e 
1 Zob.: L e n i n o prasie. W y b ó r tekstów 
i wstęp: I. T e t e l o w s k a . Warszawa— 
K r a k ó w 1970. 

l u b A m e r y c e n o w y t y p gaze ty k o m u ­
n i s t y c z n e j ? N a to p y t a n i e o d p o w i e ­
dzieć t r z e b a n e g a t y w n i e (...) P o w i n ­
niśmy stworzyć n o w y t y p k o m u n i ­
s tycznego o r g a n u , którego t r z o n r e ­
d a k c y j n y w i n n i tworzyć r o b o t n i c y , 
który to o r g a n w i n i e n rozwijać r u c h 
r o b o t n i c z y . P o p a t r z m y uważnie na 
nasze ważniejsze o r g a n y p r a s o w e : 
L'Humanité, L'Internationale, Ordine 
Nuovo, Politiken, Rabotniczeski West-
nik, a także Die Rote Fahne. C z y 
d r u k u j e się w n i c h l i s t y robotników, 
c z y są one g a z e t a m i l u d u (...), c z y 
b i je w n i c h p u l s r o b o t n i c z e g o życia? 

W r e z o l u c j i I I I Z j a z d u Międzyna­
rodówki K o m u n i s t y c z n e j (...) j a k o 
k l a s y c z n y przykład p r a w d z i w i e p r o ­
l e t a r i a c k i e j gaze ty poda je się p i s m o 
n a s z y c h r o s y j s k i c h t o w a r z y s z y Praw­
da z l a t 1911—1913, między r e w o l u ­
cją kwie tn iową ( lutową) a paździer­
nikową. W c z y m z a t e m tkwiła siła 
tej g a z e t y ? P r z e d e w s z y s t k i m w t y m , 
że p r a w i e je j po łowę za jmowały l i s ­
t y robotników i r o b o t n i c ; to był 
szczególny t y p k o m u n i s t y c z n e j gaze ­
ty . Prawda pełniła funkcję, j a k i e j n i e 
spełniała żadna i n n a r o s y j s k a gaze ­
t a . (...) T a połowa gaze ty była n a p i ­
s a n a wyłącznie p r z e z i d l a r o b o t n i c 
i robotników, d l a żołnierzy, m a r y n a ­
r z y , k u c h a r z y , woźniców, f ryz je rów 
1 i n . " « 

O s t a t n i rozdział jest n a j o b s z e r n i e j ­
s z y ( l i c z y 361 s.), z a w i e r a omówienie 
h i s t o r i i p r a s y n i e m i e c k i e j , f r a n c u s ­
k i e j , włoskie j , a n g i e l s k i e j , U S A , buł­
g a r s k i e j , węgierskie j , p o l s k i e j , r u ­
muńskiej, czechosłowackiej i jugosło­
wiańskiej . P r z e d s t a w i o n o w n i m n a j ­
ważniejsze w y p o w i e d z i t w ó r c ó w i 
działaczy p a r t i i , dotyczące g łównie 
f u n k c j i i zadań p r a s y , a g i t a c j i i p r o ­
p a g a n d y p a r t y j n e j w l a t a c h 1917— 
1945. Je s t to b o g a t y materiał f a k t o ­
g r a f i c z n y , k o m p e n d i u m w i e d z y h i s ­
t o r y c z n e j , którego p r z y g o t o w a n i e w y ­
magało k w e r e n d y o g r o m n e g o m a t e ­
riału a r c h i w a l n e g o i ź ródłowego. N a 
początku każdego podrozdziału, w 
k tórym p r z y t a c z a się na j i s to tn i e j sze 
w y p o w i e d z i t w ó r c ó w p r a s y , działa­
c z y p a r t y j n y c h , publicystów, t e k s t y 
p r a s o w e i d o k u m e n t y p a r t y j n e , c z y ­
t e l n i k o t r z y m u j e syntezę h i s t o r i i p r a ­
s y p a r t y j n e j . U k a z u j e o n a pewną 
prawidłowość p r a s y k o m u n i s t y c z n e j : 
je j legalność po R e w o l u c j i Paździer­
n i k o w e j , następnie p r z e c h o d z e n i e do 

2 Dokumente der deutschen Arbeiterbewe­
gung zur Journalistik, Te i l II: 1900—1945. 
Leipzig 1963, s. 164. 



p o d z i e m i a , n i s z c z e n i e je j p r z e z reż i ­
m y państwowe, walczące z k o m u n i s ­
t a m i . 

Interesująca jes t d r o g a k o m u n i s ­
t y c z n e j p r a s y n i e m i e c k i e j . K o m u n i ­
s t y c z n a P a r t i a N i e m i e c ( K P D ) i jej 
p r a s a powstawały n a f a l i r e w o l u c j i 
l i s t o p a d o w e j (1918—1919). C e n t r a l n y m 
o r g a n e m p a r t i i była gaze ta Die Rote 
Fahne, założona p r z e z spartakowców 
w l i s t o p a d z i e 1918. W 1922 K P D d y s ­
ponowała już 38 tytułami. Odrębną 
historię m a w a l k a p a r t i i n i e m i e c k i c h 
komunistów i je j p r a s y z f a s z y z m e m 
h i t l e r o w s k i m . P r o p a g a n d a a n t y f a s z y ­
s t o w s k a nasilała się w czas ie I I w o j ­
n y . Jeśli o d s t y c z n i a do m a j a 1941 
ges tapo konfiskowało miesięcznie śre­
d n i o po 550 a n t y f a s z y s t o w s k i c h d r u ­
k ó w k o m u n i s t y c z n y c h , to w l i p c u — 
3757, a w październiku 10 277. O r g a ­
n i z a t o r a m i , twórcami, r e d a k t o r a m i i 
p u b l i c y s t a m i n i e m i e c k i e j p r a s y k o ­
m u n i s t y c z n e j b y l i m . i n . K l a r a Z e t ­
k i n , E r n s t Thälmann, K a r l L i e b ­
k n e c h t , W i l h e l m P i e c k , W a l t e r U l ­
b r i c h t . I c h t e k s t y o p r a s i e , p r o p a g a n ­
d z i e i a g i t a c j i z n a j d u j e m y w w y p i ­
sach . 

W p o d o b n y sposób s k o m p o n o w a n o 
podrozdział poświęcony p r a s i e f r a n ­
c u s k i e j , g łównie L'Humanité, której 
twórcami b y l i J e a n Jaurès i M a r c e l 
C a c h i n . W l a t a c h 1920—1923 k i e r o w ­
n i c t w o p a r t i i p rzywiązywało o g r o m ­
ne z n a c z e n i e do r o z w o j u p r o p a g a n d y 
i o r g a n i z o w a n i a n o w y c h k a d r d z i e n ­
n i k a r s k i c h . Oprócz L'Humanité z a ­
częto wówczas wydawać t e o r e t y c z n y 
o r g a n Bulletin Communiste, gazetę 
wieczorną L'Internationale, t y g o d n i k 
d l a robotników Voix Paysanne, a t a k ­
że Cahiers du Communisme. W 1925 r . 
F r a n c u s k a P a r t i a K o m u n i s t y c z n a 
miała już 3 p i s m a c o d z i e n n e i 11 t y ­
godników. W y d a w a n o też gaze ty w 
k o l o n i a c h . W książce z a m i e s z c z o n o 
m . i n . f r a g m e n t y tekstów J e a n a F r é -
v i l l e ' a , P a u l a V a i l l a n t - C o u t u r i e r a , 
E t i e n n e F a j o n a , M a u r i c e T h o r e z a , 
J a c q u e s D u c l o s a . 

Bogatą dokumentację m a również 
p r a s a Włoskiej P a r t i i K o m u n i s t y c z ­
ne j , J e J g łówne o r g a n y : L'Ordine 
Nuovo i L'Unità, założone i w y d a w a ­
ne p r z e z A n t o n i o G r a m s c i e g o i P a l ­
m i r o T o g l i a t t i e g o . Szczególnie ważne 
są f r a g m e n t y dzieła T o g l i a t t i e g o 3 . 

S t r o n i c e 341—367 w książce p o ­
święcone są p ras i e p o l s k i e j . W e wstę-

* P. T o g l i a t t i : L'Unità (12 febbralo 
1924 — 12 febbraio 1964). Roma 1964. 

pie mówiącym o h i s t o r i i w y o d r ę b n i o ­
no d w a o k r e s y : „Rewolucyjną prasę 
la t międzywojennych (1918—1939)" i 
„Komunis tyczną prasę l a t h i t l e r o w ­
sk i e j o k u p a c j i (1939—1944)". P r z y p o ­
m n i a n o także rodowód P Z P R , je j p o ­
p r z e d n i c z k i — S D K P i L , P P S - L e w i -
cę, K P P , ukazując i c h s i l n e związki 
z p a r t i a m i l e n i n o w s k i m i , o r a z d o r o ­
b e k p r o p a g a n d o w o - p r a s o w y P P R w 
czas ie o k u p a c j i . 

Książka z a w i e r a w y p o w i e d z i L e ­
n i n a z l a t '20, f r a g m e n t y tekstów J u ­
l i a n a B r u n a , p ro f . Z y g m u n t a Młyna r ­
sk i ego , M a r i i M e g l i c k i e j o p r a s i e 
K P R P , f r a g m e n t y wspomnień Józefa 
K o w a l c z y k a , J u l i a n a Leńskiego, B o ­
lesława B i e r u t a , W i k t o r a G r o s z a , J a ­
na Kłosa, N o r b e r t a B a r l i c k i e g o , S t a ­
nisława D u b o i s , W a n d y W a s i l e w s k i e j , 
A n t o n i e g o Przygońskiego, J . R u b a c h -
K u c z e w s k i e j i i n . , o p a t r z o n e o b s z e r ­
n y m i p r z y p i s a m i . W y d a j e m i się j e d ­
nak , że n i e są to t e k s t y w pełni r e ­
p r e z e n t a t y w n e d l a h i s t o r i i p r a s y p o l ­
s k i e j , szczególnie k o m u n i s t y c z n e j i 
s o c j a l i s t y c z n e j . W o s t a t n i c h l a t a c h 
w P o l s c e ukazało się przecież w i e l e 
wartościowych p r a c z h i s t o r i i p r a s y . 
Stąd pos tu la t , b y a u t o r z y o p r a c o w a ­
n i a w przyszłości, g d y — być może — 
ukaże się d r u g i e w y d a n i e , sięgnęli 
po n a j n o w s z e p o l s k i e o p r a c o w a n i a . 
M i m o tego c z y t e l n i k r a d z i e c k i z n a j ­
dz i e w i e l e c i e k a w y c h w y p o w i e d z i i 
u w a g o p o l s k i e j p r a s i e k o m u n i s t y c z ­
ne j , szczególnie w t e k s t a c h Młyna r ­
s k i e g o , W a s i l e w s k i e j i M e g l i c k i e j . 

L e k t u r a „His tor i i z a g r a n i c z n e j p r a ­
sy k o m u n i s t y c z n e j 1917—1945" n a s u ­
w a p y t a n i e : k i e d y u nas ukaże się 
p o d o b n e o p r a c o w a n i e , jakże p o t r z e b ­
ne n i e t y l k o s t u d e n t o m wydz i a łów 
d z i e n n i k a r s t w a ? 

Witold Mielczarek 

A L M A N A C H 
Z W Y K Ł E G O C Z Ł O W I E K A 

D a v i d W a l l e c h i n s k y , I r v i n g 
W a l l a c e : T H E P E O P L E ' S A L M A ­
N A C . B a n t a m , T o r o n t o 1982. S. 722. 
D . W a l l e c h i n s k y , A . W a l ­
l a c e , I. W a l l a c e , T H E B O O K 
O F P R E D I C T I O N S . C o r g i , L o n ­
d o n 1982. S. 513. 

D w a wcześniejsze w y d a n i a P e o p l e ' s 
A l m a n a c (P. A . ) osiągnęły w s p r z e ­
daży p o n a d 3 m i l i o n y e g z e m p l a r z y . 

3 — Zeszyty Prasoznawcze 



N u m e r t r z e c i k o s z t u j e w miękkiej 
okładce 4 i pół d o l a r a i c i e s z y się 
s z y b k i m z b y t e m . C z y m jest P . A . i 
c z e m u zawdzięcza swój s u k c e s ? D l a ­
czego książka, będąca amerykańskim 
bes t s e l l e r em, zasługuje n a uwagę p r a -
s o z n a w c y ? Zamysł w y d a w a n i a t y c h 
o s o b l i w y c h informatorów zrodził się 
w r o k u 1971, p i e r w s z y P . A . ukazał 
się w 1975, a d r u g i w 1978 i od n i e ­
go da tu je się sukces tej książki, któ­
rą a u t o r z y określają j a k o „ j edyny 
i n f o r m a t o r k i e d y k o l w i e k p r z y g o t o w a ­
n y po to, b y był c z y t a n y d l a p r z y ­
jemności..., który może i rozerwać, i 
oświecić". A l m a n a c h zwykłego czło­
w i e k a — n a z w a przyjęta c e l o w o m a 
podkreślać koncepcję odmienną od 
d o t y c h c z a s o w y c h informatorów, „k tó ­
re starają się przedstawiać t y l k o h i ­
storię p r z y w ó d c ó w w o j s k o w y c h i p o ­
l i t y c z n y c h o raz l u d z i b o g a t y c h " . T u 
ambicją jest ukazać „ incydenty z 
dziejów pozostałych l u d z i " . Jes t to 
oczywiście p r a w d a t y l k o po części. 
P . A . p r z y n o s i b o w i e m h i s t o r i e z n a ­
n y c h l u b kiedyś sławnych, n i e k o n i e ­
c z n i e j e d n a k j e d y n i e b o g a t y c h i m o ­
żnych. S t a r a się podawać m n i e j z n a ­
ne s t r o n y i c h b i o g r a f i i , to , co z a c i e ­
k a w i zwykłego odbiorcę. N i e jest to 
p r z y t y m j e d y n i e h i s t o r i a s ensac j i 
c z y u k r y w a n y c h później s k a n d a l i , 
l e c z t y p o w y p r z e j a w p u b l i k a c j i r e ­
prezentujących t a k z w a n e wiadomoś­
c i a l t e r n a t y w n e . T o właśnie powód 
p i e r w s z y d l a zainteresowań p r a s o z n a -
w c y , który t e n n o w y f e n o m e n treści 
med iów w i n i e n poznać i n a swój s p o ­
sób i użytek, bo n ie daj Boże a u t o ­
rów, określić. Powód d r u g i d l a t a k 
s z e r o k i e j r e l a c j i to o b r a z med iów w 
t y m a l m a n a c h u , który najbliższy by ł ­
b y z n a n y m n a m p r a s o w y m k a l e n d a ­
r z o m , g d y b y t y l k o ukazywał się co 
r o k u i dotyczył s p r a w r o k u ubiegłe­
go. Tego właśnie P . A . n ie c z y n i . 

G d y b y określić formułę tego w y ­
d a w n i c t w a , należałoby powiedzieć, że 
z a w i e r a ono to, co l u d z i e c h c i e l i b y 
wiedzieć i o c z y m mogą rozprawiać 
w t o w a r z y s t w i e , świadomi, że n i k t 
i m n ie będzie przerywał . P . A . jest 
z a t e m m e d i u m m a s o w y m , które służy 
s w e m u k o m u n i k a c y j n e m u k o n k u r e n ­
t o w i — k o n t a k t o m i n t e r p e r s o n a l n y m 
w małych g r u p a c h . Oczywiście jest 
t u założona p e w n a k o n c e p c j a treści, 
które l u d z i e skłonni są poruszać w 
t o w a r z y s k i e j r o z m o w i e (sugest ia , że 
t e m u właśnie P . A . może służyć, z a ­
w a r t a jest n a w e t w t y t u l e p i e r w s z e ­
g o rozdziału, k tóry o b o k tematów 

określanych j a k o k o n t r o w e r s y j n e z a ­
w i e r a dział „tematycznych k o n t r o ­
w e r s j i " , przynosząc za i p r z e c i w do 
t e m a t u o p r z e r y w a n i u ciąży). Według 
P . A . l u d z i e chcą mówić : o s p r a w a c h 
s p o r n y c h , p r o b l e m a c h dotyczących 
i n n y c h — i c h cech o s o b i s t y c h , p r z e ­
żyć i n t y m n y c h , których znajomość 
p o z w a l a wyjaśniać p r z e b i e g i c h k a ­
r i e r , z a c h o w a n i a c z y poglądy dziś 
słynne (dział poświęcony w i e l k i m 
p s y c h o l o g o m — „ w i e l c y p s y c h o l o g o ­
w i e n a k o z e t c e p s y c h o a n a l i t y k a " — 
wyjaśniać m a źródła i c h poglądów 
na naturę człowieka dzięki z n a j o m o ­
ści i c h i n t y m n y c h b i o g r a f i i ) . P o w t ó ­
re — l u d z i interesują s p r a w y n i e z n a ­
ne l u b z a p o m n i a n e , z a g u b i o n e w m r o ­
k a c h — n i e r a z n i e z b y t odległej — h i ­
s t o r i i o f i c j a l n e j . Będą t u d l a przykła­
d u poglądy t y c h , k tórym h i s t o r i a 
odmówiła r a c j i , a k tórym n i e p o w o ­
dzen ie n i e pozwoli ło zreal izować i c h 
w o l i (np. w i e l k i m m o c a r s t w o m , k tó­
re po p r z e g r a n e j w o j n i e n i e mogły 
urządzić świata w myśl s w o i c h p l a ­
n ó w ) l u b których w e r s j a wydarzeń 
n ie przeniknęła do o f i c j a l n e g o d z i e ­
j o p i s a r s t w a (np. opowieści A z t e k ó w 
o żołnierzach P i z a r r a c z y M e k s y k a -
nów o b i t w i e o E l A l a m o ) . P o t r z e ­
c ie — l u d z i interesują s p r a w y t a j e m ­
ne, k w e s t i o n o w a n e p r z e z myśl r a c j o ­
nalną j a k o n iemożl iwe, bo s p r z e c z n e 
ze z d r o w y m rozsądkiem l u b z d r o w o ­
rozsądkową nauką ( m a m y t u o p o ­
wieść o A n g i e l c e A n n i e K i n g s f o r d , 
która siłą psychiczną — „duchowe­
go p i o r u n a " — wyprawi ła n a t a m t e n 
świat dwóch f r a n c u s k i c h l e k a r z y za 
to, że p r o w a d z i l i e k s p e r y m e n t y n a 
zwierzętach i byłaby uczyniła to s a ­
m o z L u d w i k i e m P a s t e u r e m w 1887 г., 
g d y b y s a m a wcześniej n i e zmarła n a 
gruźlicę). A u t o r z y zawzięcie tropią 
o w e błędy r a c j o n a l i z m u , k tóry r o ­
dząc s c e p t y c y z m szkiełka i o k a k w e ­
stionował w i e l e p r a w d przeszłości, 
k tórym dziś n a u k a przyznała rację 
( z n a n y ze s w e j pokraczności w i e l k i 
gołąb D o d o — D i d u s i n e p t u s — z w y ­
s p y M a u r i t i u s t a k w X V I I w i e k u w y ­
tępiony p r z e z żeglarzy, że m i m o , iż 
jego o s o b n i k i dotarły w t y m czas ie 
na s t a t k a c h do E u r o p y wzbudzając 
ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e , został w X V I I I 
s t u l e c i u u z n a n y p r z e z naukę za w y ­
mysł f a n t a z j i podróżników i d o p i e r o 
w 1863 p rzywrócony tej n a u c e dzię­
k i p r a c o m w y k o p a l i s k o w y m , które 
natrafiły n a jego l i c z n e s z k i e l e t y ) . P o 
c z w a r t e — interesują l u d z i s p r a w y 
z a b a w n e ; autorów n i e o p u s z c z a p o -



c z u c i e h u m o r u , chętnie i s m a c z n i e 
mówią o l u d z k i c h słabościach i p o ­
myłkach. 

N a d p r z y g o t o w a n i e m P . A . c z u w a 
zespół r e d a k c y j n y : d w u edytorów, 19 
redaktorów, a p isze do n iego 57 s p e ­
cjalistów, gwarantując prawdziwość 
i akuratność i n f o r m a c j i . 

B y l e p i e j uświadomić sobie z a w a r ­
tość treściową o w y c h wiadomości a l ­
t e r n a t y w n y c h , w a r t o pokrótce o d n o ­
tować niektóre z 20 rozdziałów tej 
książki. 

1. K o n t r o w e r s j e — tu rozważa się 
okoliczności t a j e m n i c z y c h śmierci 
( au to r zy wykluczają w e r s j e o s a m o ­
bójstwach) m . i n . B r u c e L e e , J a n a 
M a s a r y k a , M a r y l i n M o n r o e , J a c k a 
R u b y ' e g o , a także d y s k u t u j e się, k t o 
był wynalazcą s a m o l o t u , co n i e jest 
dziś w c a l e j a sne . 

3. S t a n y Z j e d n o c z o n e : t a m za rów­
no p r o f i l e t r z e c h prezydentów: J . 
A d a m s a , W . W i l s o n a i R . R e a g a n a 
(tego a u t o r z y n ie lubią, swo je n a s t a ­
w i e n i e wyrażają n ie p r z e z oceny , l e c z 
dobór fak tów — np . p i e r w s z a żona 
opuściła go twierdząc, że jest znużo­
n a niekończącymi się d o m o w y m i 
p r o j e k c j a m i uważanego za n a j l e p s z y 
f i l m u R e a g a n a „Kings R o w " , a także 
podają, że R e a g a n l u b i pić wódkę 
mieszaną z s o k i e m pomarańczowym, 
co w p e w n y c h kręgach d o w o d z i złego 
s m a k u ) . 

4. D o l a r y i zmysły — t u h i s t o r i e 
e k s t r a w a g a n c j i b o g a c z y (dokładny 
opis wyposażenia j a c h t u „Christ ina" 
O n a s s i s a i jego w y d a t k ó w n a p r e z e n ­
t y d l a J a c q u e l i n e byłej p a n i K e n n e ­
d y ) , g a l e r i a z n a n y c h światu nędza­
r z y , przegląd 10 książek o t y m j a k 
zdobyć sukces i p o w o d z e n i e , a także 
opowieść o n iezwykłych k o l e k c j o n e ­
r a c h ( p a n i E l i z a b e t h L o w e z W i s c o n ­
s i n k o l e k c j o n u j e s n y i p r o s i o n a d ­
syłanie o n i c h przekazów) . 

5. N a r o d y świata — to n i ezwyk ły 
o b r a z g e o g r a f i i p o l i t y c z n e j , społecznej 
i gospoda rcze j ( P o l s k a w s tan ie w o ­
j e n n y m ; o R e p u b l i c e K o n g o c z y t a ­
m y , że jest z n a c z n y m e k s p o r t e r e m 
diamentów, m i m o że n i e m a i c h 
złóż — źródłem — s z m u g i e l z Z a i r u ) . 

7. K t o to zrobił? — nierozwiązane 
z a g a d k i k r y m i n a l n e , w i e l k i e s u k c e s y 
detektywów, z n a n i g a n g s t e r z y i i c h 
p r a w d z i w e c z y n y ( M a c h i n G u n K e l ­
l y — 1895—1945 — n i g d y n i k o g o n i e 
zabił i do n i k o g o n ie strzelał, swą 
p o n u r e s ławę zawdzięcza żonie, która 
reklamowała go j a k o groźnego zabój ­

cę, zmarł w więzieniu o s a d z o n y za 
j e d y n e s w e przestępstwo — k i d n a -
p e r s t w o ) . 

10. K o m u n i k o w a n i e — d l a nas i n ­
teresujące szczególnie, przecież l u d z i e 
mówią o m e d i a c h . A więc k o l e j n o : 
a) n a j p o p u l a r n i e j s z e s e r i a l e t e l e w i ­
z y j n e w U S A o d 1950 do 1981; b) 9 
w i e l k i c h wydarzeń zmyślonych p r z e z 
d z i e n n i k a r z y , p i e r w s z a k a c z k a z New 
York Sun (1835) o o d k r y c i u życia n a 
Księżycu (miał po n i m spacerować 
m . i n . błękitny jednorożec) po i n f o r ­
m a c j e p r a s y H e a r s t a (1935) o w i e l ­
k i m n i e u r o d z a j u w r a d z i e c k i m r o l n i c ­
t w i e ; c) p o s t a c i , które zawdzięczają 
swą krótką i błyskotl iwą karierę 
głównie z a i n t e r e s o w a n i u p r a s y ; d) 
p r o f i l e t r z e c h per iodyków: Guinnes 
Book of World Records, Playboya i 
Time. O Time już t a k w i e l e n a p i s a n o , 
a j e d n a k N a n c y C . S o r e l poda je o s o ­
bl iwą ciekawostkę o w p a d c e w 1971: 
k r y t y k m u z y c z n y przygotował p r z e d 
w y d a r z e n i e m obsze rne s p r a w o z d a n i e 
z k o n c e r t u w 65 rocznicę u r o d z i n 
k o m p o z y t o r a V i r g i l a T h o m s o n a i Ti­
me przynoszący tę przedwczesną r e ­
lację ukazał się w k i o s k a c h n a dzień 
p r z e d opisaną uroczystością. 

11. T o jest s z t u k a — a w n i m : 9 
w i e l k i c h dzieł źle przyjętych p r z e z 
k ry tykę (od „Endymiona" K e a t s a p o 
„ Z a w r ó t g ł o w y " H i t c h c o c k a ) , 10 
w i e l k i c h dzieł s z t u k i i a r c h i t e k t u r y 
n i e dokończonych p r z e z autorów, w 
środku q u i z z o d p o w i e d z i a m i n a t e ­
m a t f i l m u amerykańskiego, b a r d z o 
t r u d n y ( d o w i a d u j e m y się, że głos 
L a u r e n B a c a l l w p iosence słynnego 
b o g a r t o w s k i e g o f i l m u „ M i e ć a l b o n i e 
mieć" podkładał A n d y W i l l i a m s ) , g a ­
l e r i a t w ó r c ó w i od twórców ( H . B o ­
gar t , R . C h a r l e s , R . K i p l i n g , I . J . P a ­
d e r e w s k i , M . P r o u s t ) , i n t y m n o - r o -
d z i n n e s y l w e t k i b r a c i M a r x , J . R . R . 
T o l k i e n a i jednorękiego p i a n i s t y P a ­
u l a W i t t g e n s t e i n a — d l a n i ego R a v e l 
napisał k o n c e r t n a lewą rękę, a P r o -
k o f j e w — d r u g i , którego p i a n i s t a n i e 
mógł pojąć a n i zagrać) . 

12. S c e n a d o m o w a — z a c z y n a się 
s e k s e m , a właśc iwie prezentacją p o d ­
ręczników s z t u k i łóżka od K a m a s u -
t r y poczynając, następnie s y l w e t k i 
w i e l k i c h r o d z i n : Bonapartów, C a p o -
nów ( k u z y n A l a , J a m e s , był s z e r y ­
fem) , Fairbanksów, da l e j interesują­
c y p o r a d n i k p r o w a d z e n i a d o m u . 

13. N a j l e p s z e d l a z d r o w i a — p o ­
czynając od 12 d ie t odchudzających, 
następnie b a r d z o szczegółowe omó­
w i e n i e osiągnięć f i z y c z n y c h l u d z i po 
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siedemdziesiątce, od s y l w e t e k o k a ­
zów z d r o w i a i siły p o w y n i k i s p o r ­
t o w e ( r e k o r d s tumetrówki d l a 70 - l a t -
ków = 14,4 sek.) , w s p o m n i a n e życ io­
r y s y i n t y m n e w i e l k i c h psychologów, 
aż po d z i w n e p r z y z w y c z a j e n i a w i e l ­
k i c h l u d z i ( R i c h e l i e u z w y k ł u t r z y m y ­
wać kondycję fizyczną skacząc p r z e z 
m e b l e — a s u k i e n k a d u c h o w n a ? ! ) . 

14. Różne h i e r a r c h i e i p r o g r a m y — 
wśród n i c h to , co p o k o n a n e m o c a r ­
s t w a zamierzały uczynić po zwyc ię ­
s k i e j w o j n i e , 6 o f i a r f a t a l n y c h d z i e ­
wiątych s y m f o n i i ( B e e t h o v e n , B r u c ­
k n e r , D w o r z a k , Głazunow, M a h l e r , 
W i l l i a m s ) , n a j b a r d z i e j płodni p i s a r z e 
świata ( p i e r w s z a M a r y F a u l k n e r , 
1903—1973 — 904 książki, t r z e c i J . I. 
K r a s z e w s k i — p o n a d 600), i t p . 

15. I n f o r m a t o r zwyk łego cz łowie­
k a — niebywała k o l e k c j a 47 r z a d ­
k i c h i n iezwykłych pe r iodyków i n ­
teresująco s c h a r a k t e r y z o w a n y c h . A 
więc : The Baker Street Journal 
( k w a r t a l n i k , 12,5 d o i . r o c z n i e , nakład 
1700 egz. N o w y J o r k ) — poświęcony 
p u b l i k a c j o m n a t e m a t S h e r l o c k a H o l ­
mesa . C h o c o l a t e N e w s (dwumiesięcz­
n i k , 9,95 d o i . r o c z n i e , 10 000 egz., N o ­
w y J o r k ) — p i s m o mi łośników c z e k o ­
l a d y . Counter Spy ( k w a r t . , 10 d o i . r o ­
c z n i e , nakład n ie u j a w n i a n y . W a ­
s z y n g t o n ) — przestępstwa i w y k r o ­
c z e n i a a g e n c j i s z p i e g o w s k i c h . F i a t 
Earth News ( k w a r t . , 10 d o i . r o c z n i e , 
1800 egz., L a n c a s t e r , K a l i f o r n i a ) — 
poświęcony d o w o d z e n i u , że z i e m i a 
jest płaska. Growing Without Scho­
oling ( d w u m i e s . , 15 d o i . r o c z n i e , 4000 
egz., Bos ton ) — d l a rodziców, którzy 
chcą uczyć s w e d z i e c i n i e posyłając 
i c h do szkoły. Maledicta ( r o c z n i k , 
17,5 d o i . , 2000 egz., W a n k e s h a , U S A ) — 
międzynarodowe p i s m o o a g r e s y w ­
ności słownej ( b r z y d k i e i o b r a z l i w e 
w y r a z y ) . Quarterly Review of Doub­
lespeak ( kwar t . , 3 d o i . r o c z n i e , 800 
egz., U r b a n a ) -— p r o b l e m y „ m o w y 
t r a w y " , żargonów p r o f e s j o n a l n y c h 
o r a z eufemizmów. The World of Dark 
Shadows ( k w a r t a l n i k , 8 d o i . r o c z n i e , 
nakład 300 egz., S a n t a C l a r a , K a l i f o r ­
n ia) , — poświęcony amerykańskiemu 
s e r i a l o w i t e l e w i z y j n e m u „Dark S h a ­
d o w " , wyświe t lanemu p r z e z s y s t e m 
A B C w l a t a c h 1966—1971. S e r i a l t e n 
n i g d y n i e osiągnął w U S A m i e j s c a 
w p i e r w s z e j dziesiątce n a j b a r d z i e j l u ­
b i a n y c h . Zymurgy ( k w a r t . , 12 d o i . 
r o c z n i e , 4500 egz., B o u l d e r , K o l o r a ­
do) — p i s m o d l a osób, które pragną 
produkować p i w o d o m o w y m sposo­
b e m . 

18. D z i w n i e j s z e niż f i k c j a — w y ­
p a d k i t a j e m n i c z y c h zniknięć ważnych 
osobistości, p o s z u k i w a n i a tybetańskie­
go królestwa S h a m b h a l a , próby w y ­
k r y c i a formuły C o c a - C o l i , której 
strzeże p r o d u c e n t n a p o j u , p r z e d z i w n a 
h i s t o r i a człowieka, który na przeło­
m i e X I X i X X w . sprowadzał na z a ­
mówienie deszcz i zabrał swą t a j e m ­
nicę do g r o b u . 

19. L u d z i e , którzy przeżyl i — g a ­
l e r i a osób, które przeżyły t r u d n e 
c h w i l e uciekając p r z e d pościgiem 
w r o g a : jest t a m P o l a k R u f i n P i ę t row-
s k i , u c i e k i n i e r z c a r s k i e g o zesłania 
w X I X w . i W i n s t o n C h u r c h i l l ści­
g a n y p r z e z Burów, w końcu los b y ­
łego ce sa rza chińskiego, w y n i e s i o n e ­
go n a t r o n w w i e k u dziecięcym, a po 
w i e l u p e r y p e t i a c h kończącego życia 
j a k o t o w a r z y s z P u Y i w P e k i n i e 
w 1967 r . 

20. O s t a t n i rozdział poświęcono 
p r o b l e m o m , które przyniosła pocz t a 
od czytelników P . A . Proponują o n i 
różne idee i zdają sprawę z p r z e d z i ­
w n y c h doświadczeń — m a m y p r o p o ­
zyc j e r e f o r m y k a l e n d a r z a , a l f a b e t u , 
r e p r e z e n t a c j i n a r o d u w K o n g r e s i e , 
relacjonują swoje s n y . A u t o r z y z a ­
praszają czyte lników do da l sze j 
współpracy. K i m są c i a u t o r z y ? T u 
też s p o t y k a n a s n i e s p o d z i a n k a n a 
miarę wiadomości a l t e r n a t y w n y c h . 
I r v i n g W a l l a c e to z n a n y p i s a r z , a u ­
t o r 25 książek, najsłynniejsza to „ T h e 
C h a p m a n R e p o r t " . D a v i d W a l l e c h i n -
s k y , g łówny twórca P . A . jest jego... 
s y n e m . A więc byłby to powrót do 
źródeł? J a k i c h ? R o s y j s k i c h , może 
p o l s k i c h ? N i e w i e m y . P e w n e jest , że 
p o l s k i e n a z w y i n a z w i s k a p i s a n e są 
p o p r a w n i e w s t o p n i u n i e z n a n y m c u ­
d z o z i e m c o m . Jes t Gdańsk i Żagań, u 
tytuł książki J . I. K r a s z e w s k i e g o 
„Szalona" też p o p r a w n y . W a l l a c o -
w i e - W a l l e c h i n s c y tworzą całą b i b l i o ­
tekę książek o p a r t y c h o formułę w i a ­
domości a l t e r n a t y w n y c h . O b o k P . A . 
w t r z e c h różnych niepokrywających 
się w e r s j a c h z n a c z o n y c h k o l e j n y m i 
n u m e r a m i , w y d a l i już T h e B o o k of 
L i s t , zestawiającą w y d a r z e n i a , osoby, 
o p i n i e według n a j b a r d z i e j z a s k a k u ­
jących porządków, np . 15 z n a n y c h 
h i s t o r i i j a k i e wydarzy ły się w w a n ­
n ie . 

I n n a p o z y c j a to T h e B o o k of P r e ­
d i c t i o n s — księga p r z e p o w i e d n i p o l i ­
t y c z n y c h , r e l i g i j n y c h , t e c h n i c z n y c h , 
u d a n y c h i c h y b i o n y c h , nad to s y l w e t ­
k i wieszczów i s p o s o b y p r z e p o w i a d a ­
n i a . I t a k w 1980 r. z a p y t a n o l a u r e a -



tów n a g r o d y N o b l a o przyszłych w 
t e n sposób wyróżnionych. I m a m y już 
dziś pierwszą aktualność tej książ­
k i — z d o b y c a N a g r o d y P o k o j o w e j w 
1959 r o k u P h i l l i p Noë l -Baker p r z e ­
widział nagrodę d l a G a r c i i L o p e z a 
R o b l e s a r z e c z y w i s t e g o l a u r e a t a w 
1982 r. P r z e p o w i e d n i jest t a k w i e l e , 
że szereg z n i c h jest z pewnością t r a ­
f n y c h , cały kłopot z t y m , że n i e w i a ­
d o m o które. M a m y przykład J u l i u s z a 
Słowackiego, który p r z e w i d u j e p o l ­
sk iego papieża. 

Składająca się z różnych p r z e p o ­
w i e d n i c h r o n o l o g i a przyszłości z a ­
w i e r a t a k i e p o z y c j e mogące nas i n ­
teresować j a k o prasoznawców: 

R o k 1985 — t e l e w i z o r d o m o w y 
będzie miał 300 kanałów, 1987 — w 
U S A dopuści się te lewiz ję n a sa le 
sądowe, 1989 — k o m p u t e r będzie 
zgłoszony do N a g r o d y N o b l a , 1992 — 
27°/» A m e r y k a n ó w północnych będzie 

a n a l f a b e t a m i , 2005 — w i d e o - e k r a n 
z a j m i e całą ścianę n a s z y c h m i e s z ­
kań; dzięki s y s t e m o w i w y w o ł a w c z e ­
m u będzie można uzyskać n a n i m 
każdy ob raz . 

W i z j o n e r a m i są też d z i e n n i k a r z e . 
Międzynarodowy p a n e l układał treść 
najważniejszych tytułów p r a s o w y c h 
na r o k 1985. A m e r y k a n i n : Z S R R 
i C h R L rozpoczynają wojnę n u k l e a r ­
ną. H i n d u s : Z S R R i C h R L jednoczą 
się p r z e c i w U S A . K a n a d y j c z y k : W i e l ­
k i e trzęsienie z i e m i w K a l i f o r n i i . 
A u s t r a l i j c z y k : N o w a Z e l a n d i a pogrą­
żyła się w ocean ie . S z k o t : R o p a z 
M o r z a Północnego w y c z e r p a n a . P o ­
łudniowy A f r y k a n i n : P i e r w s z e s z t u ­
czne serce. Por torykańczyk: P r e z y ­
dent U S A opłakuje o f i a r y trzęsienia 
z i e m i w S a n F r a n c i s c o . P o l s k i w 
t y c h p r z e p o w i e d n i a c h n i e m a . Może 
c h w i l a spoko ju? 

Jerzy Pomorski 

Noty o n o w o ś c i a c h wydawniczych 

• K O R E S P O N D E N C J A T E A T R A L N A M I ­
C H A Ł A B A Ł U C K I E G O . W y b ó r i oprać. 
Danuta S z c z ę s n a . PIW, Warszawa 
1981. S. 326 — 2 nlb. 33 fot. czarno-białe. 

W y b ó r 162 listów, składający się na 
blok korespondencji teatralnej autora po­
wieści, komedii i felietonów Michała B a ­
łuckiego (1837—1901) obejmuje wymianę 
listów z lat 1871—1901 między Bałuckim a 
zaprzyjaźnionymi z n im aktorami war­
szawskimi Wincentym Rapackim (1840— 
1924) i Władysławem Wojdałowiczem (1854— 
1915). O charakterze tych listów pisze sam 
Bałucki, stwierdzając w liście do Rapac­
kiego 22 X1 1877: „Ot, spisałem C i paczkę 
plotek i nowinek krakowskich.. .". Listy te 
mają zatem wartość dokumentacyjną, obok 
dużej porcji informacji z życia teatralnego 
Warszawy i K r a k o w a przytaczają sądy 
prasy, ujawniają stosunek Bałuckiego do 
poszczególnych pism, odsłaniają jego au­
torski udział na łamach periodyków. Na 
kartach listów przesuwa się obok drama-
topisarzy. artystów sceny, dłuta i pędzla, 
bogata galeria dziennikarzy, felietonistów, 
krytyków i wydawców pism — W. Anczyc , 
K . Bartoszewicz, A . Bełcikowski, J . B l i -
ziński, M . Gawalewicz, L . Gumplowicz, 
S. Koźmian, T . Pawlikowski, E . Piltz, 
A . Szczepański, A . Wiślicki — by wymie­
nić znaczniejszych. 

Korespondencja mówi wiele o etyce i 
kierunkach prasy. Odsłania kulisy upo­
wszechniania przez Koźmiana jego pisma 
Echo, wydawanego w miejsce Afisza Tea­
tralnego (list 37), donosi o nierzetelności 
Czasu (40). o ostrości satyry Diabła 
(40), o zmianach personalnych w Dzien­
niku Polskim (52), o pierwszych odczu­
ciach kierunku Reformy (60), o fabryko­
waniu sprawozdań w Diable z niewidzia­
nych przedstawień (64), nieuczciwości 
świata dziennikarskiego we Lwowie (120), 
o upokarzającym tonie artykułu Kazimie­

rza Zalewskiego o zmarłym już wówczas 
Blizińskim w Kurierze Warszawskim czy 
o usiłowaniach wygrywania miejsca wie­
cznego spoczynku na Skałce przez koterię 
Czasu dla osłabienia rangi pogrzebu i n ­
nego twórcy (132). tzb 

• Witold M i e l c z a r e k : S Ł O W N I K 
B I O G R A F I C Z N Y D Z I A Ł A C Z Y R U C H U 
R O B O T N I C Z E G O Ziemi Częstochowskiej. 
Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Ideolo­
gicznego, Częstochowa 1982. S 392. 

Praca, powstała w związku ze stule­
ciem polskiego ruchu robotniczego, zawie­
ra biografie czołowych postaci częstochow­
skich organizacji proletariackich. Wśród 
nich znajdujemy sześć życiorysów osób 
związanych z prasą, z których co naj­
mniej pięciu możemy uważać za dzienni­
karzy zawodowych : 

Ignacy Drożniak (1888—?); aktywny 
korespondent leninowskiej Prawdy. 

Roman Grzywno wicz (1911—1981); po­
chodzenie robotnicze. O d 1943 był współ­
redaktorem lokalnych wydawnictw i odezw 
f irmowanych przez komitet okręgowy 
P P R . Członek konspiracyjnej Miejskiej 
Rady Narodowej w Częstochowie i jed­
nocześnie członek zespołu redakcyjnego 
Biura Informacyjnego tej Rady. Po wojnie 
kończy Szkołę Dziennikarską w Warsza­
wie i rozpoczyna pracę w Słowie Ludu 
w Kielcach na stanowisku kierownika 
działu partyjnego. W 1951 przeniesiony do 
Trybuny Robotniczej do Katowic pełni 
funkcję kierownika działu rolnego. W 
1957 zostaje redaktorem naczelnym tygod­
n ika Wiadomości Zagłębia. Po sześciu la­
tach pracy w tym periodyku przenosi się 
do Częstochowy, do Gazety Częstochow­
skiej. Członek S D P . 

Michał Kaczorowski (1897—1975) po woj­
nie minister odbudowy i profesor Po l i -



techniki Warszawskiej; na temat jego 
związków z dziennikarstwem krótka i n ­
formacja: „pracował w redakcji Robot­
nika". 

Wacława Marek ps. „Pola-Wacka" 
(1910—1944) ; działalność dziennikarską roz­
poczyna we Lwowie od współpracy z re­
dakcjami Czerwonego Sztandaru i Robot­
nicy. W 1944 redagowała pismo komitetu 
okręgowego P P R Komunikat oraz dwuty­
godnik tego komitetu, Ostatnie Wiadomo­
ści. Pracowała także w redakcji organu 
Obwodu Lubelskiego A L — Żołnierz Lu­
belszczyzny i w piśmie Rada Narodowa. 

Wacław Mi l l er (1887—1939); redaktor 
Trybuny. 

Zygmunt Modzelewski (1900—?); był 
czołowym publicystą polskiej prasy ko­
munistycznej. Zamieszczał także liczne ar­
tykuły w komunistycznej prasie francus­
kiej. — Nie wiadomo dlaczego brak daty 
zgonu (18 VI 1954) długoletniego ministra 
spraw zagranicznych Polski Ludowej. 

M i m o okolicznościowego charakteru wy­
dawnictwo cenne dla historyków gdyż za­
wiera ki lka biogramów mało znanych do­
tąd dziennikarzy. Różna jest szczegóło­
wość tych biogramów — jak to zresztą 
wynika z niniejszego przeglądu. Nie moż­
na jednak za to winić autora, ale n iski 
stan dotychczasowych badań w tym za­
kresie. 

dm 

• Mikołaj K o z a k i e w i c z : N I E O C Z E ­
K I W A N A A M E R Y K A . Czvtelnik, Warsza­
wa 1982. S. 232. 

Dziennikarska w swej istocie relacja 
polskiego uczonego, który przez 100 dni 
przebywał w Stanach Zjednoczonych jako 
wykładowca Oregon State University, za­
wiera dwa rozdziały poświęcone maso­
w y m środkom informacji (s. 55—71 i 126— 
138). Autor stara się przedstawić synte­
tyczny obraz prasy, radia i telewizji oraz 
dziennikarstwa amerykańskiego nie tylko 
z punktu widzenia wydawnictw i emisji 
0 zasięgu ogólnokrajowym, ale również 
przez pryzmat lokalny: stanu i miasta, w 
którym pracował. 

Prof. Kozakiewicz kładzie szczególny 
nacisk na to, co różni dziennikarstwo 
amerykańskie od europejskiego i polskie­
go. Mówi o zaściankowości gazet stano­
wych, o sprawności warsztatowej dzien­
nikarzy z jednej strony i łatwości, z jaką 
naginają bądź wręcz fałszują rzeczywistość 
dla swoich potrzeb z drugiej, o trudnej 
do pojęcia dla Europejczyka specyfice 
amerykańskiego komiksu (s. 136—138), o 
wszechpotężności reklamy, wreszcie o po­
datności odbiorcy amerykańskiego na tre­
ści, które nam wydawałyby się naiwne, 
1 o randze prasy będącej „trzecią siłą" w 
państwie. 

Uwagom autora brak często głębszej 
podbudowy. Widać, że nie pisał ich spe­
cjalista w tej dziedzinie, lecz „tylko" i n ­
teligentny obserwator dysponujący pewną 
porcją danych. Jedynie prasoznawca czy 
politolog będzie rozumiał istotę pewnych 
zjawisk, których genezę autor pomija 
milczeniem. N a plus książki trzeba na­
tomiast zapisać, że przedstawiony obnaż 
amerykańskich środków informacji maso­
wej nie jest jednostronny, że pokazano 
zarówno ich wady jak i zalety oraz że 
jest to podane w sposób bardzo atrakcyj­
ny, mogący trafić do masowego odbior­
cy, do którego rzecz jest adresowana. 

Ip 

• Gunter w a l l r a f f : W S T Ę P N I A K . 
Człowiek, który był w Budzie Hansem 
Esserem. Wydawnictwo Poznańskie, Poz­
nań 1982. S. 200. 

Stron 200. Błędów o wiele więcej. Ile 
błędów ortograficznych dyskwalifikuje 
pracę maturalną? 3. A książkę? Książkę 
wypuszcza się w świat z 300. Wydawca, 
tłumacz (redaktora nie ma, korekty nie 
ma) mają sobie za nic zasady ortografii. 
Za to my, czytelnicy, mamy „okazję' 
czytać: 2-gą... 4-tej... 10-go... 5-ty... Szczy­
towym osiągnięciem jest (w tej grupie 
błędów) ... II-giej. Mus imy czytać: 
między światem pracy i kapitału ... o or­
ganizmie ... terroryzmie ... menedże­
rach ... kładzeniu głowy pod ewange­
lię ... socjalistycznego NHP (chociaż 
Presse jest rodz. żeńskiego, prasa jest ro­
dzaju żeńskiego, gazeta jest rodzaju żeń­
skiego). 

W czytaniu zaś przeszkadza brak w 
wielu miejscach przecinka. Jest on nato­
miast prawie wszędzie tam, gdzie go być 
nie powinno, a nawet gdzie go stawiać 
nie wolno. 

Ignorancji zasad ortografii towarzyszy 
nieznajomość terminów gazetowych: „Na 
stronie obok kolumny" (s. 26). Jak potem 
rozumieć informację o sprostowaniach 
Bildu. na które „musiał poświęcić niemal 
pół kolumny"? Więc ile? Pół kolumny 
czy pół szpalty (bo na s. 26 chodzi, rzecz 
jasna, o szpaltę)? 

Nieujednolicona pisownia (Bild-Zeitung 
w książce, a Bildzeitung w „Posłowiu"). 
podwójne dwukropki i przecinki, w y p u ­
szczone wyrazy — może nawet całe frag­
menty, nie zamknięte cudzysłowy, nie­
konsekwencja w dawaniu cudzysłowów 
(,,HAZ" ale NHP, odnosi się to również 
do pełnych tytułów, przezwiska Treischi) 
a nade wszystko niekonsekwencja w wy­
różnianiu cudzysłowem tekstu dialogowa­
nego — wszystko to irytuje, bo przesz­
kadza w lekturze. Oczywiście bardziej i ry­
tują nieporadności czy niezręczności sty­
listyczne („Szczególnie zaś — szczegóły"), 
a najbardziej niezbyt udany przekład: ,,to 
dla pana duża szansa przystać do nas. 
I najlepiej od razu zorientować się, po 
czemu melodia" (s. 17) ; „ A czy wszyst­
kie miejsca nie są długoterminowo zaję­
te?" (s. 18) ; „Pana Breulla zawsze chcie­
liśmy kupić, ale on nie chciał, miał prze­
cież dość długo szansę" (s. 18) ; i, nieste­
ty, wiele innych miejsc *. 

Nie umniejsza to bezspornych zalet 
Wallraffowskiej książki. Bardziej wyro-

* Niedopuszczalną słabość opracowania 
redakcyjnego, ogromną ilość bałamuctw 
w tekście, toporną narrację autora pol­
skiego przekładu wytknął — po szczere • 
pochwale książki — Michał Misiorny w 
recenzji na łamach Trybuny Ludu z 26 VI 
1982. Zwalnia nas to od przytoczenia licz­
nych dalszych przykładów. 

ZP informowały o „wcieleniu" Wallraf-
fa w Hansa Essera i jego pracy w redak­
cji Bild już w nrze 4/1977 (s. 170), a w 
nrze 1/1981 (s. 172) odnotowały finał spra­
wy przed Radą Prasową. Rada zarzuciła 
Wallraffowi, że naruszył tajemnicę redak­
cyjną, ujawniając informatorów i honora­
ria. Rada oparła się na orzeczeniach są­
dowych, według których twierdzenia Wal l -
raffa o redakcji Bild były nieprawdziwe 
lub nieudowodnione. Jednak w szeregu 
przypadków Rada stwierdziła — częścio­
wo poważne — wykroczenia redakcji 
przeciw kodeksowi prasowemu. (Red.) 



biony czytelnik sam je widzi, mniej wy­
robionych odsyłam do celnego, ze swadą 
napisanego „Postawia" Mariana Podko-
winskiego. Natomiast należy powiedzieć o 
dwóch sprawach, które jakoś uszły uwa­
gi recenzentów. Doskonały jest pomysł 
(choć nie najnowszy) przeplatania włas­
nego tekstu fragmentami analizy Bildu 
przeprowadzonej przez koncern Springera. 
Sprawa druga: chęć obnażenia Bildu, je­
go przemocy duchowej jest tak silna u 
Wallraffa, że nie pozwala mu zobaczyć w 
Budzie niczego innego poza tym, co na­
leży piętnować. Przykładem jest pozytyw­
ny pomysł zdjęcia pary młodych ludzi 
i umieszczona pod zdjęciem zachęta do 
obdarowywania dziewcząt kwiatami (s. 47). 
Pomysł przecież sympatyczny. 

Jednakże w sumie reklama książki 
przesadza — zwłaszcza ta na okładce — 
„Sensacyjna książka ... o charakterze po­
litycznych dreszczowców ... na liście best­
sellerów..." Lecz o ile z Wallraffem moż­
na się w k i lku miejscach spierać, o tyle 
niedbałość Wydawcy jest bezdyskusyjna — 
widoczna od początku książki do „Posło-
wia", które jest przecież pisane jako 
przedmowa! Doprawdy, trudno pojąć, jak 
słynący z pedanterii poznaniacy mogli 
pozwolić, by takie niechlujstwo ujrzało 
światło dzienne. 

dkn 

PS. Może należało napisać: Poznaniako-
wie? 2eby było jak Turkowie — s. 58, 
w. 6. od dołu. 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

To, co wydaje się prawdopodobne, jest nieprawdopodobne, ponieważ 
gdyby było prawdopodobne, byłoby prawdziwe. 

E r i c h B r o c k 



W C Z A S O P I S M A C H 

przekazy 

Nr 4/1981 

W m e t r y c z c e n u m e r u 4/1981 w y ­
d r u k o w a n o datę m a j 1980. S i g n u m 
t e m p o r i s c z y z w y c z a j n y błąd d r u k a r ­
s k i ? Z datą tą k o r e s p o n d u j e artykuł 
W a l e r e g o P i s a r k a otwierający 
n u m e r , a p r z e z n a c z o n y p i e r w o t n i e 
j a k o r e fe ra t n a konferencję w 1980 
r o k u — która się zresztą n i e odbyła. 
R e f e r a t n o s i tytuł: „ O r o l i słowa w 
p o l i t y c z n e j p r o p a g a n d z i e w i z u a l n e j , 
hasła n a p l a k a t a c h i t r a n s p a r e n t a c h " , 
z materiałem przyk ładowym z l a t '70. 
M i m o e r u d y c j i i z n a w s t w a p r z e d m i o ­
t u au to r n i e osiągnął c h a r a k t e r y s t y ­
cznej d l a s i eb i e jasności wykładu. 
Spowodowa ły to — j a k się zdaje — 
miałkość m a t e r i i b a d a w c z e j , p r o w a ­
dząca do u c i e c z e k w t e r e n k o m u n i ­
k o w a n i a w ogóle, z d r u g i e j zaś s t r o ­
n y p e w n a skłonność do a b s o l u t y z a c j i 
z n a c z e n i a z j a w i s k j ęzykowych w ży ­
c i u społecznym. Przykładem są t u 
rozważania n a t e m a t związku j ęzy ­
k a n a r o d o w e g o z myśleniem o r z e ­
czywistości (s. 9) c z y n a t e m a t p l a ­
s t y c z n y c h przedstawień id iomów ję ­
z y k o w y c h . 

Skłonność p o p u l a r y z a t o r s k a — a 
może i p r z e w i d y w a n y p o z i o m uczes t ­
n ików k o n f e r e n c j i — podsunęły a u ­
t o r o w i s t w i e r d z e n i a , że oglądanie a l ­
b u m u z f o t o g r a f i a m i c z y r y s o w a n i e 
k a r y k a t u r y p r e l e g e n t a n a z e b r a n i u 
jes t „posługiwaniem się j e d n y m z k o ­
dów o b r a z o w y c h — c z y l i i k o n i c z -
n y c h " . Poglądowość c h y b a z b y t d a ­
l e k o posunięta, p o d o b n i e j a k w 
s t w i e r d z e n i u , że k o d m u z y c z n y z n a j ­
duje z a s t o s o w a n i e w k o m u n i k o w a n i u 
a u d i a l n y m l u b a u d i o w i z u a l n y m (s. 7). 
Jałowość nasze j p r o p a g a n d y p o l i t y c z ­

nej tego o k r e s u — a zwłaszcza w i ­
z u a l n e j — n a w e t zwieńczona d e f i n i ­
c j a m i i k l a s y f i k a c j a m i n ie z a b r z m i 
c z y s t y m dźwięk iem w o p r a c o w a n i u 
n a u k o w y m . P o t w i e r d z a się jeszcze 
r az , że n a u k a , n i e mogąc sięgnąć do 
argumentów, drążyć z a c z y n a własną 
materię, wzbogacając własne słownic­
t w o i terminologię w m i e j s c e r e w e ­
l a c j i n a u k o w y c h . 

S e r w i s z a g r a n i c z n y w p r a s i e , r a ­
d i u , i t e l e w i z j i 29 krajów w o k r e s i e 
od 2 k w i e t n i a do 16 c z e r w c a 1979 b a ­
dał zespół powołany p r z e z M i ę d z y ­
n a r o d o w e S t o w a r z y s z e n i e do Badań 
K o m u n i k o w a n i a M a s o w e g o , a o w y ­
n i k a c h i trudnościach b a d a w c z y c h p i ­
sze J e r z y O l ę d z k i (s. 20—38). S z e ­
r o k i e tło porównawcze p r z e d s t a w i o ­
ne w k o l e j n y c h z e s t a w i e n i a c h i t a ­
b e l k a c h p o z w a l a wydobyć właśc iwo­
ści p r a s y p o l s k i e j . H i e r a r c h i a najczę­
ściej p o r u s z a n y c h problemów, k r y t e ­
r i a zainteresowań, źródła i n f o r m a c j i 
są płaszczyznami interesujących ze­
stawień. M i m o trudności k l a s y f i k a ­
c y j n y c h , trudności w u j e d n o l i c e n i u 
i n t e r p r e t a c j i k a t e g o r i i wspólnego k l u ­
cza , z e b r a n y o g r o m n y materiał z n e u ­
t ra l izował skalę błędu i w y n i k i dają 
o s t ry o b r a z k o m u n i k o w a n i a m a s o w e ­
go n a całym świecie. 

Jesienią 1978 w Ośrodku Badań 
P r a s o z n a w c z y c h p r z e p r o w a d z o n o b a ­
d a n i a n a d zróżnicowaniem w i e d z y 
k u l t u r a l n e j społeczeństwa p o l s k i e g o . 
P y t a n i a dotyczyły 69 różnych e l e ­
mentów k u l t u r y — o w i e l e sze rze j 
pojętych niż p r z e w i d u j e to w i e d z a 
s z k o l n a . B y l i to b o h a t e r o w i e t e l e w i ­
z y j n i , s y m b o l e k u l t u r y n a r o d o w e j , 
p i o s e n k i , t e k s t y p r z e n o s z o n e tradycją 
domową i t p . B a d a n i a te a u t o r s t w a 
T o m a s z a G o b a n a - K l a s a o p u ­
b l i k o w a n e zostaną w p o s t a c i książko­
w e j . P u b l i k a c j a w o m a w i a n y m n u ­
m e r z e Przekazów i Opinii t y l k o czę­
ściowo u k a z u j e i c h problematykę 
i w y n i k i (s. 39—51). 

Lechosław D ę b o w s к i k o n t y n u ­
uje s w o j e b a d a n i a n a d oddzia ływa-



n i e m środków m a s o w e g o p r z e k a z u n a 
młodzież (s. 40—52). M e d i a u c z e s t n i ­
czą w p r z e k a z y w a n i u n o r m , w a r t o ­
ści i w z o r ó w postępowania, z tego też 
tytułu są t r a k t o w a n e j a k o e l e m e n t 
środowiska wychowującego. Działal­
ność w y c h o w a w c z a r e a l i z o w a n a p r z e z 
środki m a s o w e g o p r z e k a z u w z m a c ­
n i a działalność z i n s t y t u c j o n a l i z o w a ­
n y c h placówek p e d a g o g i c z n y c h . P r z y 
t a k i c h założeniach i s t o t n y m p r o b l e ­
m e m b a d a w c z y m są c z y n n i k i w a r u n ­
kujące efektywność oddziaływania. 
C e l e m badań jest częściowe chociaż 
określenie s t o p n i a oddziaływania w y ­
c h o w a w c z e g o p r a s y n a młodzież. 
J e d n y m z czynników warunkują­
c y c h w p ł y w n a odbiorcę jest u s t a l e ­
nie , w j a k i m z a k r e s i e p r z e k a z y w a n e 
treści u z n a w a n e są w o p i n i i o d b i o r ­
ców za w i a r y g o d n e . O pogłębiającym 
się k r y z y s i e z a u f a n i a do p r a s y i n f o r ­
m u j e z e s t a w i e n i e o p i n i i n a t e m a t 
wiarygodności treści w środkach m a ­
sowego p r z e k a z u w l a t a c h 1977 i 1979. 
J a k wskazują doświadczenia społecz­
ne, w y n i k i te, które p o w i n n y z a a l a r ­
mować c z y n n i k i decydujące o treś­
c i a c h n i e s i o n y c h p r z e z p o l s k i e środki 
m a s o w e g o p r z e k a z u , zostały n i e z a u ­
ważone bądź zlekceważone. T r a n s m i ­
sja n a u k i do władzy n i e dała moż l i ­
w y c h i c z e k i w a n y c h efektów. 

W d z i a l e „Wymiana poglądów 
i doświadczeń" n u m e r c z w a r t y p r z y ­
nos i R a p o r t K o m i s j i M a c B r i d e ' a o 
k o m u n i k o w a n i u świa towym w o p r a ­
c o w a n i u K a r o l a J a k u b o w i c z a 
o r a z omówienie amerykańskiego k o ­
d e k s u t e l e w i z y j n e g o p r z e z M a c i e j a 
M r o z o w s k i e g o . 

N u m e r — p o d o b n i e j a k to m a 
mie j sce w w i e l u i n n y c h c z a s o p i s ­
m a c h — s t a n o w i s m u t n e pokłosie 
czasów d e f o r m a c j i życia społecznego 
k r a j u . 

Teresa Lisicka 

prasa techniczna 
II półrocze 1981 

W y d a r z e n i e m n a łamach Prasy 
Technicznej jest artykuł prof . J a n a 
T r z y n a d l o w s k i e g o „Praso-
z n a w s t w o i p i s a r s t w o t e c h n i c z n e " (nr 
6, s. 9—11). Z n a c z e n i a tej p u b l i k a c j i 
n i e sposób przecenić, gdyż nakreśla 
ona w sposób s y n t e t y c z n y z a d a n i a 
i po le b a d a w c z e p r a s o z n a w s t w a t e c h ­

n i c z n e g o ( w i e d z y o p r a s i e t e c h n i c z ­
nej) , a o p a r t a jest n a r z e t e l n y c h 
przesłankach w a r s z t a t u n a u k o w e g o 
i ścisłym powiązaniu t e o r i i z p r a k ­
tyką. 

P o t r z e b y p r a k t y k i są d l a a u t o r a 
p u n k t e m wyjścia. J a k b o w i e m 
s t w i e r d z a n a wstępie, „ r o z w ó j p o ­
szczególnych n a u k ściśle uzależniony 
jest n i e t y l k o od właśc iwego sob ie 
w a r s z t a t o w e g o i n s t r u m e n t a r i u m (...), 
l e c z również od z b i o r u dostępnych 
d a n y c h z a p i s o w y c h , użytecznych b e z ­
pośrednio l u b pośrednio". N i e c o d a ­
le j p i sze zaś: „Prakseologicznie n a j ­
skuteczniejszą formą, narzędziem 
i sposobem p r z e k a z y w a n i a i n f o r m a c j i 
n a u k o w y c h jest c z a s o p i s m o " . 

D w a p o d s t a w o w e z a d a n i a stojące 
p r z e d p r a s o z n a w s t w e m t e c h n i c z n y m 
to op i s i a n a l i z a i s t o t y i c h a r a k t e r u 
p r a s y t e c h n i c z n e j o r a z w s k a z a n i e m a ­
k s y m a l n e j skuteczności f o r m p r z e k a ­
z u i n f o r m a c j i z a w a r t y c h w tej p r a ­
s ie . P r z y c z y m oba z a d a n i a ściśle się 
ze sobą wiążą, j a k o że b a d a n i a h i s t o ­
r i i , s o c j o l o g i i , m o r f o l o g i i i g e n o l o g i i 
p r a s y mają służyć n i e t y l k o s a m e m u 
p o z n a n i u , l ecz także n a b y c i u u m i e ­
jętności w y w o ł y w a n i a pożądanych 
skutków dzięki z d o b y t e j w i e d z y , a z 
d r u g i e j s t r o n y p r a k s e o l o g i a p r a s o -
z n a w c z a może stwarzać z a p o t r z e b o ­
w a n i a na określone b a d a n i a p o ­
z n a w c z e . 

A u t o r pokrótce s z k i c u j e — z p u n k ­
t u w i d z e n i a p r a s o z n a w s t w a t e c h n i c z ­
nego — p r o b l e m y , które z a l i c z a do 
p r a k s e o l o g i i p r a s o w e j : szybkość p r z e ­
k a z u , aktualność i n f o r m a c j i , w i a r y ­
godność p r z e k a z y w a n y c h treści o r az 
i c h komunikatywność. J e s t to po 
p r o s t u p o r c j a wskazówek do badań 
p r a s y t e c h n i c z n e j z uwzględnieniem 
s p e c y f i k i badanego o b s z a r u . Ściśle 
p r a k s e o l o g i c z n y a spek t mają też o p i -
s o w o - i n t e r p r e t a c y j n e b a d a n i a m o r f o ­
l o g i i i g e n o l o g i i p r a s o w e j , toteż i i m 
a u t o r poświęca w tej części t e k s t u 
n ieco u w a g i . 

N a zakończenie sugeru je k i e r u n ­
k i , w j a k i c h p o w i n n y pójść b a d a n i a 
poświęcone piśmiennictwu t e c h n i c z ­
n e m u . Kładzie szczególny n a c i s k n a 
z a g a d n i e n i a b u d o w y i s t r u k t u r y d z i e ­
ła t e c h n i c z n e g o , jego kompozycję g a ­
tunkową, p o z i o m y i n f o r m a t y c z n e o r az 
„ f o r m y p o d a w c z e " i s t y l tegoż dzieła. 

Powyższa , d a l e k o niedoskonała 
próba z i l u s t r o w a n i a g łównych wąt­
k ó w t e k s t u prof . T r z y n a d l o w s k i e g o 
n ie może w żadnym s t o p n i u oddać 
s a t y s f a k c j i towarzyszącej l e k t u r z e . 



B i e r z e się ona głównie z p r e c y z j i j ę ­
z y k a wykładu, a le także b o g a c t w a 
r e f l e k s j i i skojarzeń nasuwających się 
podczas c z y t a n i a . P u b l i k a c j a t c h n i e 
świeżością. Wie lokroć p o r u s z a n e 
s p r a w y op i su je w sposób pozwalają­
cy je widzieć jaśniej, wyraz iśc ie j ; w 
myśl p r z y t o c z o n e g o w tekście za l ece ­
n i a A . N a r u s z e w i c z a : „zebranie r z e ­
c z y p i l n e , rozłożenie łatwe i porząd­
ne, k r y t y k a mądra, o z d o b i e n i e gład­
kością pióra p o w a b n e " . 

13 m a j a 1981 odbyła się k o n f e r e n ­
c ja poświęcona p r a s i e p o p u l a r n o -
- t e c h n i c z n e j . B l o k mater ia łów zwią­
z a n y c h z t y m w y d a r z e n i e m przyniósł 
n r 4 Prasy Technicznej. 

N a szczególną uwagę zasługuje 
w y p o w i e d ź p r o f . J a n a К а с z m a r -
k a „Technika w otaczającym nas 
świec ie" (s. 6—8) wskazująca n i e d o ­
s t a t k i p o p u l a r y z a c j i t e c h n i k i w P o l ­
sce i d r o g i p o p r a w y s y t u a c j i . P r o f . 
K a c z m a r e k s t w i e r d z a , że n i e można 
t e c h n i k i t raktować j a k o czegoś, co 
jest p o z a kulturą l u b — co g o r s z a — 
przeciwstawiać k u l t u r z e . Człowiek, 
który uważa się za k u l t u r a l n e g o , n i e 
może demonstrować swo je j i g n o r a n ­
c j i w sferze t e c h n i k i , p o d o b n i e j a k 
od techników w y m a g a się ogólnej 
o r i e n t a c j i w p r o b l e m a c h h u m a n i s t y ­
c z n y c h . Wynika ją stąd określone z a ­
d a n i a , t a k d l a l u d z i j a k i i n s t y t u c j i . 
I n s t y t u c j o n a l n i e r z e c z ujmując, p o ­
pularyzacją muszą się zajmować n ie 
t y l k o c i , d l a których jest to z a d a n i e 
g łówne ( p o p u l a r n e c z a s o p i s m a ogól­
n o t e c h n i c z n e ) , a l e również c z a s o p i s ­
m a h u m a n i s t y c z n e , b i o l o g i c z n e i i n ­
ne, a także p i s m a reprezentujące 
wyższy p o z i o m , p r z e z n a c z o n e d l a spe ­
cjalistów, których zapoznawałyby z 
osiągnięciami z i n n y c h obszarów w i e ­
dzy . 

Z d a n i e m prof . K a c z m a r k a g łówny 
ciężar p o p u l a r y z a c j i p o w i n n i ponosić 
o d p o w i e d n i o w y s z k o l e n i d z i e n n i k a r z e , 
uwzględniający w r a z z popularyzacją 
e l e m e n t y p u b l i c y s t y k i t e c h n i c z n e j . 
P o w i n n i o n i n i e ograniczać się do p i ­
s a n i a o s z c z y t a c h t e c h n i k i , a le mó­
wić też o s p r a w a c h , z k tórymi czło­
w i e k s t y k a się w życiu c o d z i e n n y m , 
bo t u r o d z i się społeczne odczuc i e 
postępu t e c h n i c z n e g o . 

Konkludując prof . K a c z m a r e k 
stwierdził, że p o p u l a r y z a c j a t e c h n i k i 
p o w i n n a zostać objęta p a t r o n a t e m 
N a c z e l n e j O r g a n i z a c j i T e c h n i c z n e j 

i jej stowarzyszeń. N a m a r g i n e s i e tej 
u w a g i można dodać, że mądrze p o ­
myślany m e c e n a t N O T miałby duże 
z n a c z e n i e d l a l u d z i , których działal­
ność często jest t r a k t o w a n a j a k o 
d z i e n n i k a r s t w o d rug i ego , t r zec iego 
g a t u n k u . 

N a jedność t e c h n i k i i h u m a n i s t y k i 
w s k a z u j e też w y p o w i e d ź p ro f . B o g ­
d a n a S u c h o d o l s k i e g o „ T e c h ­
n i k a i h u m a n i s t y k a j a k o narzędzia 
w y z w o l e n i a cz łowieka" (s. 3—5), z ta 
różnicą, że są to rozważania na w y ż ­
s z y m s z c z e b l u ogólności. P r o f . S u c h o ­
d o l s k i p o r u s z a m . i n . k w e s t i e w z a j e ­
m n y c h r e l a c j i między nauką i t e c h ­
niką c z y zbieżności t e c h n i k i i s z t u k i . 

B l o k mater ia łów związanych ze 
wspomnianą konferencją z a m y k a a r ­
tykuł Józefa S n i e c i ń s k i e g o 
„Rola i możl iwości działania p r a s y 
p o p u l a r n o - t e c h n i c z n e j w k r z e w i e n i u 
k u l t u r y t e c h n i c z n e j " (s. 8—10). A u t o r 
k o n c e n t r u j e się n a z a g a d n i e n i u i s to ­
t y p o p u l a r y z a c j i t e c h n i k i o r a z k o n ­
f ron tu j e ją z obecn ie funkcjonującym 
s y s t e m e m u p o w s z e c h n i a n i a treści p o ­
p u l a r y z a t o r s k i c h — wskazując na 
szczególne n i e d o s t a t k i tego o g n i w a 
s y s t e m u , k tórym jest p r a s a p o p u l a r -
n o - t e c h n i c z n a . Przyczyną n i edos t a t ­
k ó w są o g r a n i c z e n i a p u l i p a p i e r u , a 
przecież w s k a l i k r a j u c h o d z i t u o 
p a p i e r w ilościach p r a k t y c z n i e n i c nie 
znaczących. 

W n u m e r z e 5 T a d e u s z R a t h m a n 
przedstawił propozycję n o w e g o m o ­
d e l u c z a s o p i s m a t e c h n i c z n e g o ( „ P o ­
s z u k i w a n i e formuły r e d a k c y j n e j p o d ­
s t a w o w e j g r u p y c z a s o p i s m t e c h n i c z ­
n y c h " — s. 5—7). P u n k t e m wyjścia 
d l a rozważań było s t w i e r d z e n i e , że 
w s y t u a c j i , k i e d y w j e d n y m n u m e r z e 
p i s m a s p e c j a l i s t y c z n e g o p u b l i k u j e s ic 
z a l e d w i e k i l k a ar tykułów głównych, 
c z y t e l n i c y otrzymują t a k mały w y ­
bór tematów, iż k o i n c y d e n c j a t e m a ­
t y k i pojawiającego się t e k s t u z z a ­
g a d n i e n i e m , n a d którym c z y t e l n i k w 
c h w i l i u k a z a n i a się p u b l i k a c j i p r a ­
cuje , może wystąpić r a z na k i l k a lat . 
A p r z y t y m złożone w r e d a k c j i a r t y ­
kuły muszą długo czekać na swoją 
kolejkę d r u k u — t a k ze względu na 
małą przepustowość p i s m ( o g r a n i c z o ­
n a objętość) j a k i długotrwały proces 
w y d a w n i c z y . 

A u t o r p r o p o n u j e z a t e m , a b y a r t y ­
kuły g łówne w c z a s o p i s m a c h t e c h n i ­
c z n y c h publikować w w e r s j i s y n t e t y -



c z n e j , a le n i e w p o s t a c i abstraktów 
mówiących o zawartości dane j p r a ­
c y , t y l k o w f o r m i e zwykłych a r t y k u ­
łów, p o z b a w i o n y c h wszakże szersze j 
p o d b u d o w y t e o r e t y c z n e j , d o k u m e n t a ­
c j i badań, szczegółowych w y w o d ó w 
m a t e m a t y c z n y c h . W e r s j e o r y g i n a l n e 
tekstów by łyby udostępniane p r z e z 
redakcję w p o s t a c i przesyłanych n a 
k o n k r e t n e zamówienia k o p i i k s e r o ­
g r a f i c z n y c h . O p r a c o w a n i e w e r s j i s y n ­
t e t y c z n y c h należałoby bądź do s a ­
m y c h autorów, bądź też p r a c o w n i ­
k ó w r e d a k c j i , p r z y c z y m p r z y g o t o ­
w a n i e t a k i e j w e r s j i byłoby h o n o r o ­
w a n e niezależnie od wypła ty h o n o r a ­
r i u m za t eks t p o d s t a w o w y . M e t o d a 
p o w i n n a przynieść zarówno skrócenie 
c z a s u o c z e k i w a n i a t e k s t u n a d r u k j a k 
i oszczędności p a p i e r u dochodzące do 
20%. 

Powyższa p r o p o z y c j a spotkała się 
z u w a g a m i k r y t y c z n y m i . Już w t y m 
s a m y m n u m e r z e (nr 5, s. 7—8) J a n 
W . C z a r n o w s k i s twierdził w p i ­
s a n y c h n a gorąco r e f l e k s j a c h , że t a ­
k a formuła c z a s o p i s m a pociągnęłaby 
za sobą z n a c z n y w z r o s t kosztów w y ­
d a w n i c z y c h . Zauważył też, że d l a 
c z y t e l n i k a ważne jest n i e t y l k o to , 
co n i e s i e artykuł w pos t ac i k o n k r e t ­
nej i n f o r m a c j i , l e c z również i w y w o ­
łane przezeń myśli i o d c z u c i a . W e r s j a 
s y n t e t y c z n a może pozbawić c z y t e l n i ­
k a t y c h skojarzeń. 

S z e r e g d a l s z y c h wątpliwości w y s u ­
nął S t e f a n P у г а к (nr 6, s. 15— 
16). P u b l i k o w a n i e w e r s j i s y n t e t y c z ­
n y c h sprowadzałoby się do p o d a w a ­
n i a w y n i k ó w i wniosków bez u z a s a d ­
n i e n i a . W e fekc i e o p r a c o w a n i a by ły ­
b y niepełnowartościowe, n i e z a d o w a ­
lające a n i autorów, a n i czytelników. 
P o d z n a k i e m z a p y t a n i a s t o i też ła­
twość u z y s k a n i a pełnej w e r s j i a r t y ­
kułu, jeśli się weźmie p o d uwagę j a ­
kość obsługi k s e r o g r a f i c z n e j . W r e s z ­
c ie , co będzie, jeśli c z y t e l n i k t r a f i n a 
c z a s o p i s m o w b i b l i o t e c e po 5 l a t a c h 
od w y d r u k o w a n i a , k i e d y w y d a w c a 
u s u n i e już pełną wersję ze swo jego 
a r c h i w u m ? 

P r z e d s t a w i o n y p r o j e k t n i e jes t 
więc z b y t szczęśliwy. Jes t n a t o m i a s t 
świadectwem niepokojów drążących 
l u d z i p r a s y t e c h n i c z n e j , w y r a z e m p o ­
szukiwań n o w y c h , l e p s z y c h f o r m d o ­
t a r c i a do c z y t e l n i k a z o f e r o w a n y m i 
treściami. 

* 

N i n i e j s z e omówienie zakończyć 
w y p a d a s m u t n y m a k c e n t e m , l i paź­

d z i e r n i k a 1981 zmarł r e d a k t o r n a c z e l ­
n y Prasy Technicznej J a n Wac ław 
C z a r n o w s k i , który był i n i c j a t o r e m 
założenia o r g a n u R a d y P r a s y T e c h ­
n i c z n e j . P i s m e m kierował do 79 r o k u 
życia. 

Lesław Peters 

EDUKACJA POLITYCZNA 

Chciałbym zasygnalizować c z y t e l ­
n i k o m Zeszytów Prasoznawczych p o ­
j a w i e n i e się n o w e g o c z a s o p i s m a — 
Edukacja Polityczna. P i e r w s z y n u ­
m e r ukazał się w październiku 1982 
nakładem C e n t r a l n e g o Ośrodka M e ­
t o d y c z n e g o Studiów N a u k P o l i t y c z ­
n y c h . 

N u m e r p i e r w s z y , a l e od r a z u n a ­
de r obiecujący. Z a w i e r a b o w i e m k i l ­
k a interesujących artykułów, z któ­
r y c h wymien ię przykładowo d w a p o ­
święcone p r o b l e m a t y c e h i s t o r y c z n e j : 
M . O r z e c h o w s k i e g o „ Ś w i a d o ­
mość h i s t o r y c z n a j a k o płaszczyzna 
w a l k i i d e o l o g i c z n e j i p o l i t y c z n e j ' ' 
o r a z J . T o p o l s k i e g o „Edukacja 
p o l i t y c z n a — w a r u n e k p o d s t a w o w y — 
rozumieć historię". Zwracając uwagę 
na te artykuły n i e będę i c h tu ta ] 
omawiał , wykraczają b o w i e m poza 
p r o f i l Zeszytów. N a t o m i a s t d l a p r a -
.soznawców interesujące są d w a i n n e 
artykuły: Bartłomieja G o ł k i „ P o ­
l i t o l o g i a a k o m u n i k o w a n i e m a s o w e — 
co d a l e j ? " o r a z T a d e u s z a K i e m e n -
t o w i с z a „Poradnik m a n i p u l a t o ­
r a — środki j ęzykowe" . W a r t o się 
n a d n i m i p r z e z chwilę zatrzymać. 

Ar tyku ł B . Gołki uważam za w a ż ­
k i n i e t y l k o n a u k o w o , a le również 
p o l i t y c z n i e . A u t o r w y p o w i a d a w i e l e 
tez ze w s z e c h m i a r słusznych, j a k 
również p r z y p o m i n a p r o b l e m y n i e ­
d a w n o ż y w o d y s k u t o w a n e , a obecn ie 
j a k b y zapoznane . W s k a z u j e p r z y t y m 
na i c h stałą aktualność, n a w e t w o b e ­
c n y c h w a r u n k a c h . Prezentację a r t y ­
kułu zacznę od j e d n e g o ze zdań koń­
c o w y c h ; zdań, z k tórymi z g a d z a m się 
połowicznie w dosłownym sensie tego 
słowa. Gołka p i s z e : „Udz ia ł n a u k i w 
kształtowaniu procesów i n f o r m a c y j ­
n y c h n ie m a u nas t r a d y c j i i n i e jest 
p o w s z e c h n i e u z n a n y , za co o d p o w i e ­
dzialność spada po części i n a samą 
naukę" (s. 203). Z g a d z a m się z p i e r w ­
szą częścią z d a n i a , n a t o m i a s t n i e 
uważam się — osobiście n a w e t w 
części — o d p o w i e d z i a l n y m za t e n 
s t an r z e c z y . P o l s k i e p r a s o z n a w s t w o 



o d l a t w i e l o k r o t n i e próbowało i n a d a l 
próbuje służyć s w y m i e k s p e r t y z a m i 
i d o r o b k i e m p r a k t y c e p o l i t y c z n e j . 
Myślę t u o w s z y s t k i c h ośrodkach, n i e 
t y l k o n a u k o w y c h i n i e t y l k o w a r ­
s z a w s k i c h c z y k r a k o w s k i c h . W y n i k i 
są — t u zgoda — m i z e r n e . A l e n i e 
z w i n y naukowców, l e c z — p o w i e d z ­
m y to w r e s z c i e wyraźn ie — z b r a k u 
wyobraźni pol i tyków. N a w e t w b u r z ­
l i w y m o k r e s i e 1980—1982, k i e d y róż­
ne siły społeczne opracowywały s w o ­
je własne a n a l i z y s t a n u k o m u n i k o ­
w a n i a m a s o w e g o o r a z formułowano 
p r o g r a m y n a p r a w y , p o l i t y c y n ie w y ­
k a z a l i w t y m k i e r u n k u żadnej p o ­
ważnej i n i c j a t y w y , n a w e t t a k p r o ­
stej , j a k o r g a n i z a c j a n a u k o w e j d y s ­
k u s j i . Dominował p r a g m a t y z m , a 
w r a z z n i m — wyda łaby się b e z p o ­
w r o t n i e m i n i o n y — w o l u n t a r y z m . N i e 
b i c z u j m y się więc , chociaż — n i e p o ­
p r a w n i optymiści — n i e powinniśmy 
n i g d y odtrącać wyciągnię te j ręki p o ­
l i tyków. B y l e byłaby to poważna 
o fe r t a współudziału i p a r t n e r s t w a , a 
n ie p r o p o z y c j a „dworskich e k s p e r ­
t y z " , które mają dawać „ jedynie 
w s p a r c i e , l e c z n i e światło". 

Główna i d e a artykułu, że d z i e n n i ­
k a r s t w o w i n n o u t rzymywać szczegól­
n i e u p r z y w i l e j o w a n e s t o s u n k i z n a u ­
k a m i p o l i t y c z n y m i , d a się oczywiście 
obronić, zwłaszcza w n a s z y m sys te ­
m i e k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o . P o ­
wiedz ia łbym j e d n a k sze rze j , iż p o ­
w i n n o ono u t rzymywać szczególne 
s t o s u n k i z w s z y s t k i m i n a u k a m i s p o ­
łecznymi, a zwłaszcza t y m i , które z a j ­
mują się cz łowiekiem i jego świado­
mością. N i e jest to b o w i e m d z i e d z i ­
n a , g d z i e ważny jest t y l k o p r o d u k t , 
a n ie j ego oddziaływanie, a p o n a d t o 
o b i e k t jest — j a k mawia ją R o s j a ­
n i e — również s u b i e k t e m p r o c e s u i n ­
f o r m a c y j n e g o . Znajomości człowieka 
n ie można zaś nabyć bez e m p i r y c z ­
nego p o z n a n i a , w t y m względz ie n a 
n i c się z d a siła a b s t r a k c j i , m u s i ją 
zastąpić n o w o c z e s n a m e t o d y k a z b i e ­
r a n i a l u d z k i c h w y p o w i e d z i i o b s e r ­
w o w a n i a i c h r e a k c j i . 

Słuszne są u w a g i a u t o r a o r o l i 
środków k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o 
d l a spoistości każdego państwa, co 
p r o w a d z i do t e z y o k o n i e c z n e j z g o d ­
ności między strukturą s y s t e m u i n ­
f o r m a c j i a strukturą s y s t e m u p o l i t y ­
cznego, zaś „naruszenie k o n s t r u k c j i 
może pociągnąć za sobą wa lkę p o l i ­
tyczną o n i e o b l i c z a l n y c h s k u t k a c h 
d l a jakości i trwałości państwa o r a z 
u s t r o j u " (s. 195). Z g o d a także na 

w n i o s e k , że n i e sposób zmieniać e l e ­
mentów s y s t e m u bez z m i a n y j ego c a ­
łości, oczywiście jeśli dążymy do 
u t r z y m a n i a h a r m o n i j n e g o jego d z i a ­
łania. Toteż — j a k w s k a z u j e G o ł ­
k a — próżne są s t a r a n i a o zmianę 
języka, jego ożywienie , jeśli n i e t o ­
w a r z y s z y m u g r u n t o w n a p r z e b u d o ­
w a s y s t e m u środków p r z e k a z u . 

P r z y o k a z j i t r z e c i e g o w n i o s k u , iż 
ze wzg lędu n a s w e p e w n e p r z y m i o t y 
t e l e w i z j a stała się „matką kró lów" , 
c z y l i n i e t y l k o narzędziem, a l e i ź ró ­
dłem władzy , dorzucę t y l k o — p r z e ­
p r a s z a m , że ciągle wtrącam s w o j e 
t r z y grosze — iż t e l e w i z j a n i e t y l k o 
t w o r z y władców, a l e i c h o b a l a . N i e 
pomogła t e l e w i z j a de G a u l l e ' o w i , 
choć się chwali ł , że posługuje się nią 
t a k d o b r z e ; n i e uratowała s z a c h a 
I r a n u , choć t a k często prowadzi ł r o z ­
m o w y p r z e d k a m e r a m i , no a o n a ­
s z y m G i e r k u n i e muszę c h y b a p r z y ­
pominać. Powinnością b a d a c z a k o ­
m u n i k o w a n i a m a s o w e g o jest więc 
również ostrzegać władzę p r z e d i l u ­
zją siły, jaką da je t e l e w i z j a . 

Z a b a r d z o ważkie uważam s t w i e r ­
dzen ie a u t o r a , że „właśc iwie n i g d y 
p o w o j n i e n i e p o d e j m o w a n o u nas w 
nauce a n i w p u b l i c y s t y c e poważnej 
d y s k u s j i n a d m o d e l e m m a s o w e g o k o ­
m u n i k o w a n i a . M o d e l t e n powstał w 
w y n i k u odgórnych d e c y z j i w s p i e r a ­
n y c h k i l k o m a c y t a t a m i z p r a c L e n i ­
na , które mia ły w y w o ł a ć wrażenie 
i d e o l o g i c z n e j o r t o d o k s j i " (s. 196). N o 
c o m m e n t s . 

O d p o w i a d a m i również p r o p o z y c j a 
a u t o r a , a b y f u n d a m e n t e m d l a n a u k o ­
w e j aktywności była a k s j o l o g i a , c z y l i 
w t y m w y p a d k u „dziedzina służąca 
określaniu ogólnych, p o d s t a w o w y c h 
wartości, k tórym p o w i n n o służyć k o ­
m u n i k o w a n i e m a s o w e " (s. 198). P o ­
wołując się j e d n a k n a L e n i n a , moż­
n a b y tu t a j powiedzieć, że k t o z a ­
b i e r a się za z a g a d n i e n i a szczegółowe, 
n i e określ iwszy n a j p i e r w zagadnień 
ogólnych, s k a z a n y jest n a n i e p o w o ­
d z e n i e . A u nas , j a k p i sze au to r , „nie 
doszło n i e s t e t y do w y k r y s t a l i z o w a n i a 
i społecznej a k c e p t a c j i poglądów n a 
f u n k c j e k o m u n i k o w a n i a w układzie: 
p a r t i a r o b o t n i c z a — i n n e p a r t i e — 
rząd — społeczeństwo — o r g a n i z a c j e 
i i n s t y t u c j e reprezentujące różne j e ­
go g r u p y " (s. 198). I d a l e j — j a k 
najsłuszniej: „brak t a k i e j w i z j i m o ­
że przedłużyć s t an , w k tórym środki 
p r z e k a z u z a m i a s t stać się l e k a r s t w e m 
na dolegliwości społeczne mogą być 
i c h ź ródłem" (s. 199). N o t a b e n e , oto 



c i e k a w a i z a p o z n a n a d z i e d z i n a stu­
diów — k o m u n i k o w a n i e j a k o źródło 
konfl iktów! Jakże z a p r z e c z a to n a ­
i w n e j w i e r z e i d e a l i s t y c z n y c h k o m u -
nikologów, iż z awsze obowiązuje r e ­
guła: więce j k o m u n i k o w a n i a , więce j 
zgodności, c z y l i , k o m u n i k o w a n i e = 
= zgoda . 

Rację m a także B . Gołka, g d y 
w s k a z u j e n a konieczność z m i a n o r ­
g a n i z a c y j n y c h s y s t e m u k o m u n i k o w a ­
n i a m a s o w e g o , jeśli m a o n mieć 
p r a w d z i w i e s o c j a l i s t y c z n y c h a r a k t e r . 
I że „chodzi t u o z a p e w n i e n i e sze ­
r o k i e g o dostępu do środków różno­
r o d n y m p r z e d s t a w i c i e l s t w o m społe­
c z n y m , akceptującym p r y n c y p i a 
u s t r o j u s o c j a l i s t y c z n e g o , a j e d n o c z e ­
śnie — b y wzrosła r o l a t y c h środ­
k ó w w w y k r y w a n i u niedomagań 
i b łędów n a w s z y s t k i c h s z c z e b l a c h " 
(s. 200). 

T o d o b r z e , że r e d a k c j a Edukacji 
Politycznej w s w y m p i e r w s z y m n u ­
m e r z e n ie zapomniała o z n a c z e n i u 
środków k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o 
d l a p o l i t y k i i znalazła a u t o r a , k tóry 
zdołał t e n n ie ła twy t ema t r z e t e l n i e 
i o r y g i n a l n i e podjąć. 

O d r u g i m a r t y k u l e wspomnę już 
krótko. T a d e u s z K l e m e n t o w i c z w 
„Poradniku m a n i p u l a t o r a : środki j ę ­
z y k o w e " o m a w i a k i l k a z n a n y c h t e c h ­
n i k p e r s w a z y j n y c h . W a r t e p o d k r e ­
ślenia są jego t r z y spostrzeżenia. 

Język p o l i t y k i — j a k w i e m y z d o ­
świadczenia — ob f i t u j e w t e r m i n y 
n i eos t r e , a j a k zauważa a u t o r — 
„służą one często do c e l o w o n i e p r e ­
c y z y j n e g o p r z e k a z y w a n i a treści, z a ­
głuszania myśli , u n i k a n i a wejścia w 
głąb p o d e j m o w a n e g o t e m a t u " (s. 255). 
N a przykład na tę samą wartość — 
j a k poda je — „pogłębienia d e m o k r a ­
c j i s o c j a l i s t y c z n e j " powoływal i się 
m ó w c y w S e j m i e w 1950 r o k u , g d y 
znoszono j e d n o o s o b o w y o r g a n w y k o ­
n a w c z y a d m i n i s t r a c j i ( „ A l e s t a r y s y ­
s t em odgórnego m i a n o w a n i a ... n i e 
może być i n i e jes t pełnym w y r a z e m 
d e m o k r a c j i ludowej . . . " ) , j a k i w 1972 
r o k u , g d y p r z y w r a c a n o t e n o r g a n 
(„Utworzen ie s i l nego o r g a n u w y k o ­
n a w c z e g o ... n ie oznacza i n i e może 
oznaczać osłabienia r o l i samorządu 
g m i n n e g o ... nastąpi f a k t y c z n e u m o c ­
n i e n i e i rozwój r z e c z y w i s t e j d e m o ­
k r a c j i s o c j a l i s t y c z n e j " ) . Stąd d y r e k ­
t y w a „chcesz mieć zawsze rację — 
n i g d y n i c n ie m ó w j a s n o " (s. 255). 

D r u g i e spostrzeżenie o d n o s i się do 
p e r s w a z y j n e j r o l i p r e s u p o z y c j i , c z y l i 
przesłanek z a w a r t y c h w wygłasza­

n y c h s t w i e r d z e n i a c h . W z d a n i u 
„ U s t a w y te stwarzają d l a r a d n a r o ­
d o w y c h k o r z y s t n i e j s z e w a r u n k i i c h 
działania..." (1954) z a w a r t a jes t p r e -
s u p o z y c j a , że r a d y mają k o r z y s t n e 
w a r u n k i działania. Stąd k o l e j n a r a ­
d a a u t o r a : „każdy a m b i t n y działacz 
n ie w a l c z y o samą poprawę, l e c z o 
dalszą pop rawę" (s. 257). P o l e m i k a 
b o w i e m z t a k i m i z d a n i a m i w y m a g a 
podwójnej n e g a c j i — samego z d a n i a , 
j a k i u k r y t e j p r e s u p o z y c j i . 

N a zakończenie a u t o r z w r a c a u w a ­
gę, że przeładowanie języka p o l i t y k i 
r z e c z o w n i k a m i odsłownymi, p r z e z co 
m a on c h a r a k t e r s p r a w o z d a w c z o -
- r z e c z o w y , w a r u n k o w y , w i s toc i e o d ­
s u w a p r o b l e m r e a l i z a c j i s w y c h s t w i e r ­
dzeń. D l a przykładu z d a n i e : „Sku­
p i e n i e je j (tj. g m i n y — p r z y p . a u t o ­
ra) r o z p r o s z o n y c h d o t y c h c z a s sił 
l u d z k i c h i t e c h n i c z n y c h p r z y s p i e s z y 
postęp..." — n i e w y m a g a określenia 
s t o p n i a pewności r e a l i z a c j i , t a k j a k 
w y m a g a tego z d a n i e : „Jeśli s k u p i m y 
r o z p r o s z o n e d o t y c h c z a s s i ły w g m i ­
n i e , to p r z y s p i e s z y m y postęp...". A u ­
t o r podkreśla, że wówczas należałoby 
jeszcze wskazać stopień pewności , 
np . s łowami „prawdopodobnie" , „ jak 
Bóg d a " i tp . , a wówczas mógłby 
paść cień wątpl iwości na j e d y n i e słu­
szną opinię (s. 260). 

R e d a k c j a z a p o w i a d a u k a z y w a n i e 
się p i s m a 3—4 r a z y do r o k u , n i e d o ­
dając j e d n a k s łów „prawdopodobnie" , 
„jak Bóg d a " . Życzy łbym, a z a r a z e m 
radził u s t a l e n i e częstotliwości n a 
c z t e r y r a z y w r o k u . Wówczas byłby 
to n o r m a l n y n a u k o w y k w a r t a l n i k . 

Tomasz Goban-Klas 

МОСКОВСКОГО 
УНИВЕРСИТЕТА. 

Żurnalistika 

Rocznik 1980 

Objętościowo Żurnalistika n i e w y ­
k a z u j e z m i a n w s t o s u n k u do l a t u b i e ­
głych. Również założenia r a m o w e r o ­
c z n i k a p o d wzg lędem podziału t e m a ­
tycznego z a s a d n i c z o pozostają te s a ­
m e . D r o b n e z m i a n y wiążą się j e d y -



nie z działami dotyczącymi r o c z n i c . 
R o c z n i k 1980 obe jmował dziesięć 
dzia łów t e m a t y c z n y c h , w t y m t y l k o 
j e d e n stały: D z i e n n i k a r s t w o i b u ­
d o w n i c t w o k o m u n i s t y c z n e . P o z a t y m : 
Język gaze ty ; Język gaze ty , r a d i a 
i t e l e w i z j i ; P r a s a z a g r a n i c z n a ; K r y ­
t y k a t e o r i i i p r a k t y k i p r a s y burżua-
z y j n e j ; K r y t y k a i b i b l i o g r a f i a ; M a ­
teriały, d o k u m e n t y , p u b l i k a c j e ; K r o ­
n i k a życia n a u k o w e g o ; J u b i l e u s z 
110- lec ia u r o d z i n W . I. L e n i n a ( rocz­
n i c o w y ) ; Z o k a z j i zbliżającego się 
X X V I z j a z d u K P Z R ( r o c z n i c o w y ) . 
K a ż d y n u m e r kończy i n d e k s a u t o ­
rów. Ogólna l i c z b a mater ia łów w y ­
n o s i 65 p o z y c j i . T y l e c h a r a k t e r y s t y k i 
r o c z n i k a od s t r o n y s t a t y s t y c z n e j . D l a 
c z y t e l n i k a oczywiście p r z e d m i o t e m 
z a i n t e r e s o w a n i a mogą być w równej 
m i e r z e działy o dużej częstotliwości 
j a k i występujące s p o r a d y c z n i e . Z 
tego też względu da l sze j p r e z e n t a c j i 
d o k o n u j e się w kolejności działów. 

„Dziennikarstwo i b u d o w n i c t w o 
k o m u n i s t y c z n e " n a 19 o p u b l i k o w a ­
n y c h mater ia łów z a w i e r a 5 omówień 
poszczególnych środków p r z e k a z u w 
Z S R R za r o k 1979. W części a r t y ­
kułowej najwięcej u w a g i poświęcono 
p r a s i e r o z p a t r y w a n e j w dwóch as­
p e k t a c h : m e t o d o l o g i i i f o r m f u n k c j o ­
n o w a n i a o r a z postępu t e c h n i k i . 

Ar tyku ł I. W . K u z n i e c o w a 
(nr 2 s. 3—8), traktujący o r o z w o j u 
m e t o d o raz f o r m p r a c y m a s o w e j r e ­
d a k c j i , o p a r t y został n a doświadcze­
n i a c h p r a s y m o s k i e w s k i e j . Z a n a j ­
b a r d z i e j e fektywną i sprawdzoną w 
p r a k t y c e r e d a k t o r s k i e j metodę uzna je 
au to r u t r z y m y w a n i e bezpośredniego 
k o n t a k t u r e d a k c y j n e g o z c z y t e l n i k a ­
m i . F o r m y tego k o n t a k t u są różno­
rodne , poczynając od w y j a z d ó w p r a ­
cowników r e d a k c j i w t e r e n , a n a 
współredagowaniu ( k o r e s p o n d e n c y j ­
n y m ) gaze ty p r z e z czyte lników koń­
cząc. T a o s t a t n i a f o r m a m a b a r d z o 
często postać różnorodnych r u b r y k . 
Zawierają one k o r e s p o n d e n c j e c z y ­
telników bądź omówienie z a i n i c j o ­
w a n y c h p r z e z n i c h tematów. G r a n i c a 
między nową a starą formą p r a c y 
(np. w y j a z d y ) jest dosyć płynna 
i doszukiwać się je j można n i e t y l k o 
w kontekście c z a s u , a l e i m e t o d 
działania. E f e k t e m t a k d e m o k r a t y c z ­
nej f o r m y i r z e t e l n y c h m e t o d p r a c y 
r e d a k c j i gazet , a p r a s a m o s k i e w s k a 
n ie s t a n o w i t u wyjątku, jest z m i a n a 
o b l i c z a s ame j p r a s y . M a to szczegól­
n i e m i e j s c e w p r z y p a d k u d y s k u s j i 
p u b l i c y s t y c z n y c h n a łamach gazet . 

Z d a n i e m W . W . U c z i e n o w e j 
(„Społeczny e fek t współczesnych d y s ­
k u s j i p u b l i c y s t y c z n y c h " ) , są one s k u ­
teczną formą o b i e k t y w i z a c j i bieżą­
c y c h sprzeczności społecznych o r a z 
środkiem uefektywniającym pracę 
r e d a k c j i (n r 1, s. 32). D o t y c h s a ­
m y c h m e t o d z a l i c z a się również „ M e ­
t o d a o b s e r w a c j i w twórczości d z i e n ­
n i k a r s k i e j " (nr 6, s. 15—22), o c z y m 
p isze Ł . W . K a s z y ń s k a . R o z p a ­
trzyła o n a w p r a w d z i e t y l k o niektóre 
a s p e k t y z a g a d n i e n i a , n i e m n i e j j e d ­
n a k nakreśliła m e t o d o l o g i c z n e p o d ­
s t a w y i z a k r e s badań d l a całości. 
T z w . z e l e k t r o n i z o w a n i e p r a c y r e d a k ­
c j i , co współcześnie m a szczególne 
z n a c z e n i e , o m a w i a przekonująco 
W . S. С u к a s o w (nr 2). A u t o r 
s k u p i a uwagę n a t w o r z e n i u i n f o r m a ­
c y j n y c h i kierujących systemów a u ­
t o m a t y c z n y c h w r e d a k c j a c h p r a s o ­
w y c h . Ar tyku ł C u k a s o w a to swego 
r o d z a j u p l a n wdrażania e l e k t r o n i k i , 
n a s t a w i o n y r a c z e j n a przyszłość niż 
teraźniejszość. 

„Język g a z e t y " o raz „Język g a z e ­
ty , r a d i a i t e l e w i z j i " — j a k o działy 
różnią się między sobą p r z e d e w s z y ­
s t k i m z a k r e s e m p r z e d m i o t o w y m , choć 
wyodrębnianie języka p r a s y n i e jest 
w pełni przekonujące. „Funkcjono­
w a n i e w y p o w i e d z i u n i w e r s a l n y c h w 
tekście p u b l i c y s t y c z n y m " a u t o r s t w a 
J . N . G a w r i ł o w a (nr 5) jest r a ­
czej próbą niż syntezą ujęcia p r o ­
b l e m u . N a k o n t o a u t o r a należy j e d ­
n a k zapisać zwięzłą charakterystykę 
w y p o w i e d z i u n i w e r s a l n y c h ( g e n e r a l i ­
zujących); „ twierdzenia u n i w e r s a l n e 
spełniają b. ważną funkcję k o m u n i ­
katywną w tekście. Koncentrując w 
sobie treść ideową artykułu, określa­
ją istotę o p i s y w a n y c h z j a w i s k , dają 
i c h ocenę, a t y m s a m y m ujawniają 
a u t o r s k i p u n k t w i d z e n i a , p r z e d s t a ­
wiając go c z y t e l n i k o w i w sposób n a j ­
b a r d z i e j p r o s t y o r a z bezpośredni" 
(nr 5, s. 23). W o d n i e s i e n i u do k r y ­
t y k i t e n p u n k t w i d z e n i a można p r z y ­
jąć za p rawid łowy. W p r z y p a d k u n a ­
t o m i a s t p r o p a g a n d y może o n budzić 
n i e k i e d y poważne wątpliwości . 

„Prasa z a g r a n i c z n a " •— w t y m 
d z i a l e p r y m wiodą o p r a c o w a n i a (7) 
dotyczące p r a s y l e w i c o w e j państw 
n i e s o c j a l i s t y c z n y c h : F r a n c j i , Włoch, 
R F N , U S A , A n g l i i , B e l g i i , I n d i i , H i s z ­
p a n i i , P o r t u g a l i i . Wiąże się to ze 
względami n a t u r y i d e o l o g i c z n o - p o l i -
t y c z n e j . Z wyją tk iem jednego p r z e ­
k r o j o w e g o artykułu, k tóry o m a w i a 
prasę komunistyczną za r o k 1979 k i l -



k u państw z a c h o d n i c h , pozostałe 
ograniczają się wyłącznie do j e d n e ­
go k r a j u . P r o b l e m a t y k i p r a s y państw 
s o c j a l i s t y c z n y c h p o z a p r z y p a d k i e m 
J e m e n u ( tu może być wątpliwość co 
do z a s z e r e g o w a n i a ) n i e p o d e j m o w a n o . 

„ K r y t y k a t e o r i i i p r a k t y k i p r a s y 
burżuazyjnej" — jest to n i e o m a l s t a ­
ły dział Żurnalistiki. Z a w i e r a za rów­
no d r o b n e j a k i poważniejsze o p r a ­
c o w a n i a . D o t y c h o s t a t n i c h należało­
b y zaliczyć artykuły M . I. С h o s k i ­
n a (nr h s. 65—77) i J . C z . A n -
d r u n a s a (n r 5, s. 60—69 o r a z n r 6, 
s. 56—67), tworzące c y k l t e m a t y c z n y 
dotyczący U S A . P o n a d t o : J . A . K a ­
s i u к a — o s t r u k t u r z e i o r g a n i z a c j i 
p r a s y w o j s k o w e j R F N (nr 5, s. 70— 
76), G . N . P a s z k o w a — o p r o ­
b l e m a t y c e p r a s y hiszpańskiej (nr 5, 
s. 77—83) o raz I. P . B e z u g ł a j a — 
o p a r t i a c h p o l i t y c z n y c h i p r a s i e 
S z w e c j i (nr 5, s. 84—96). P o l i t y k a 
systemów p r z e k a z u U S A jest szcze ­
gólnie w y e k s p o n o w a n a . 

„ K r y t y k a i b i b l i o g r a f i a " — p o d 
wzg lędem l i c z b y p u b l i k a c j i dział t e n 
zna jdu j e się na d r u g i m m i e j s c u . Z a ­
w i e r a krótkie r ecenz je i omówienia 
k r a j o w y c h o raz z a g r a n i c z n y c h p o z y ­
c j i w y d a w n i c z y c h . Dominują w y d a w ­
n i c t w a z a g r a n i c z n e . I c h dobór t e m a ­
t y c z n y w y k a z u j e s k i e r o w a n i e u w a g i 
n a problematykę środków p r z e k a z u 
w ogólności i metodologię badań p r o ­
cesów związanych z n i m i . 

„Mater ia ły , d o k u m e n t y , p u b l i k a ­
c j e " — s t o s u n k o w o s k r o m n y dział 
z a w i e r a t r z y p o z y c j e , w t y m 
Ł. P . J e w s i e j e w a — o n i e z n a ­
nej dotąd p u b l i k a c j i artykułu 
W . I. L e n i n a w r e w o l u c y j n e j p r a s i e 
p o l s k i e j (nr 4, s. 81—83). N a u w a ­
gę zasługuje również o p r a c o w a n i e 
A . S. W o r o n k i e w i c z a „Bada ­
cze d z i e n n i k a r s t w a r o s y j s k i e g o — 
O l i m p i a d z i e '80" (nr 4, s. 83—87). D o ­
t y c z y h i s t o r i i d z i e n n i k a r s t w a s p o r t o ­
w e g o R o s j i s p r z e d R e w o l u c j i . 

„Jubileusz 110- lec ia u r o d z i n 
W . I. L e n i n a " — dział w n r z e 2 —• 
z a w i e r a o p r a c o w a n i a : W . N . R u ż -
n i k o w a •— o r o l i r a d i a w p a r t y j ­
ne j o r a z państwowej działalności L e ­
n i n a , J . I. F e d i n s k i e g o — o w a ­
r u n k a c h m a t e r i a l n y c h w y d a w a n i a 
r o s y j s k i e j p r a s y burżuazyjnej, r ó w ­
nież nawiązujący do L e n i n a . Łatwość 
nawiązywania p r z e z autorów w 
s w o i c h o p r a c o w a n i a c h do L e n i n a w y ­
n i k a z j ego w s z e c h s t r o n n y c h z a i n t e ­
resowań i działalności. 

Dział . .Z o k a z j i zbliżającego się 
X X V I z j a z d u K P Z R " w n r z e 5 z a w i e ­
r a pracę „Wychowan ie p u b l i c y s t y 
p a r t y j n e g o " pióra J . N . Z a s u r -
s к i e g o. Ar tyku ł z w r a c a uwagę n i e 
t y l e „ z o k a z j i " , co swą tematyką o raz 
s t w i e r d z e n i a m i . 

Marian Kowalski 

Otâzky 
źumalistiky 

Nry 2—4/1980 

T e m a t e m p i e r w s z e g o artykułu n r u 
2 O Ż jes t „Dziennikars two r a d i o w e 
z p u n k t u w i d z e n i a p s y c h o l o g i i " ( R o z -
hlasovä źurnalistika z h l a d i s k a p s y ­
chologie ) L e o p o l d a S 1 o v â к а. 
S t w i e r d z a on n a wstępie, że d z i e n ­
n i k a r s t w o r a d i o w e , będące j e d n y m 
z e lementów n a d b u d o w y , o d z w i e r c i e ­
d l a w swo je j działalności p o t r z e b y 
m a t e r i a l n e j b a z y i b y t u społecznego 
oczywiście n i e w p r o s t , a le p r z e z s t r e ­
fę świadomości społecznej, p r z e z p s y ­
chologiczną działalność l u d z i . Z p s y ­
c h o l o g i c z n e g o p u n k t u w i d z e n i a L . 
S l o v a k wyróżnia t r z y e t a p y d z i e n n i ­
k a r s k i e j twórczości r a d i o w e j : I — 
o b s e r w o w a n i e i o d c z u w a n i e zmysło­
w e , które p o w i n n o uzupełnić się 
przemyśleniem i p r z y g o t o w a n i e m ; 
II — przejście od o d c z u w a n i a z m y ­
słowego do ogólnego — przejście o d 
doznań p r z e z u t r w a l e n i e pojęć i w y ­
t w a r z a n i e sądów i o p i n i i aż po 
analizę i syntezę, porównania i r o z ­
różnienia, abstrakcję, uogólnienia, 
konkretyzację; I I I — o b i e k t y w i z a ­
cję, w y n i k ó w p o z n a n i a — odnoszą­
cą się p r z e d e w s z y s t k i m do k w e s t i i 
j ęzykowych i k o m p o z y c j i w y p o w i e ­
d z i d z i e n n i k a r s k i e j . W y w ó d kończy 
konkluzją, że doświadczenia z p s y ­
c h o l o g i i ogólnej są n a d z w y c z a j w a ż ­
ne d l a w s z y s t k i c h płaszczyzn d z i e n ­
n i k a r s t w a r a d i o w e g o . 

Z o r a L i s k o v â w a r t y k u l e „Ja­
z y k a k u l t u r a " spróbowała określić 
kształtowanie języka w r a m a c h k u l ­
t u r y i udowodnić n a p o d s t a w i e p o j ­
m o w a n i a języka j a k o wartości k u l ­
t u r a l n e j przejawiającej się z a p o m o ­
cą s y s t e m u znaków — f u n k c j o n o w a -



n ie d a l s z y c h systemów znaków z a ­
pewniających k o m u n i k o w a n i e się w 
społeczności. 

W rocznicę uchwały К С K P Z R o 
d a l s z y m d o s k o n a l e n i u p r a c y i d e o l o ­
g i czne j i- p o l i t y c z n o - w y c h o w a w c z e j w 
p r a s i e R u d o l f P o r u b s k y p i sze o 
o c z y w i s t e j konieczności pogłębienia 
współpracy i d e o l o g i c z n e j między k r a ­
j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i z r a c j i wspól­
nego społecznego z a d a n i a , j a k i m jes t 
w y c h o w a n i e s o c j a l i s t y c z n e g o cz łowie­
k a . I s t o t n y m p o w o d e m jes t również 
rozwój s y t u a c j i międzynarodowej : 
„ T y l k o p r z e c i w k o Z S R R 35 r a d i o s t a ­
c j i e m i t u j e d z i e n n i e 260 g o d z i n w 22 
językach narodów Z w . R a d z i e c k i e ­
go". S t w i e r d z a wyraźne z a k t y w i z o ­
w a n i e się współpracy i d e o l o g i c z n e j 
kra jów s o c j a l i s t y c z n y c h w z a k r e s i e 
i n f o r m a c j i i p r o p a g a n d y , n a u k s p o ­
łecznych, w s z k o l n i c t w i e i k u l t u r z e , 
n a t o m i a s t n i e może tego powiedzieć 
0 b a d a n i a c h t e o r i i i p r a k t y k i w m a ­
s o w y c h środkach i n f o r m a c j i i p r o ­
p a g a n d y . B r a k jes t k o o r d y n a c j i dłu­
g o f a l o w y c h badań, współpracy p r z y 
r e a l i z a c j i pro jektów b a d a w c z y c h , w y ­
m i a n y i n f o r m a c j i d o k o n u j e się z opó­
źnieniem. 

Mnogość istniejących terminów: 
e k s p l o z j a i n f o r m a c y j n a , p r o b l e m i n ­
f o r m a c y j n y , i n f o r m a c j a n a u k o w a , 
e s t e tyczna , e k o n o m i c z n a i t d . s t w a ­
r z a — w g P e t e r a R a ć к o — p o ­
trzebę a d e k w a t n e g o s p r e c y z o w a n i a 
pojęcia „informacja d z i e n n i k a r s k a " , 
t a k a b y można n i m operować j e d n o ­
z n a c z n i e , bez obciążeń łączących się 
z d a l s z y m r o z b u d o w y w a n i e m j ę z y k o ­
wego a p a r a t u t e o r i i ( „Teore t i cko-
-metodologické p r o b l e m y k a t e g o r i e 
informâcia") . 

S t e f a n К a s s a y w o b s z e r n y m i 
c i e k a w y m a r t y k u l e zajął się jakością 
1 skutecznością p r a c y k o r e s p o n d e n ­
tów z a g r a n i c z n y c h . J ego z d a n i e m 
i s tn ie je p o t r z e b a n a u k o w e g o p o d e j ­
ścia do tej p r a c y — opracowań teo­
r e t y c z n y c h d l a p o t r z e b p r a k t y k i 
d z i e n n i k a r s k i e j . S a m z a j m u j e się 
osobowością s p r a w o z d a w c y z a g r a ­
n i c z n e g o , a s p e k t a m i p s y c h o - i soc jo ­
l o g i c z n y m i jego p r a c y , s t o s o w a n i e m 
doświadczeń p s y c h o l o g i i p r o p a g a n d y 
w tej p r a c y . Podkreśla je j o d m i e n ­
ność w k r a j a c h s o c j a l i s t y c z n y c h i k a ­
p i t a l i s t y c z n y c h . O m a w i a realizację 
niektórych celów p r o p a g a n d o w y c h za 
pośrednictwem sprawozdawców z a ­
g r a n i c z n y c h — ogólnie i w p o s z c z e ­
gólnych d z i e d z i n a c h : p o l i t y c z n o - o r g a -
n i z a c y j n e j , e k o n o m i c z n o - p r o d u k c y j -

nej i i d e o l o g i c z n o - k u l t u r a l n e j — koń­
cząc konkluzją, że p r a c a s p r a w o z ­
d a w c y z a g r a n i c z n e g o m a w p ł y w i n ­
tegrujący n a społeczność, którą r e ­
p rezen tu j e . 

P o X V zjeździe K P Słowacj i w y ­
c h o w a n i e i kształcenie d z i e n n i k a r z y 
stały się p r z e d m i o t e m z a i n t e r e s o w a ­
n i a poszczególnych resortów i s a m y c h 
d z i e n n i k a r z y . Z a g a d n i e n i a te są te­
m a t e m p r a c y O l d o D r a s t i c h a 
„Pr i spevok к niektórym otâzkam v y -
c h o v y a vzdelävania novinârov", 
opar te j n a b a d a n i a c h z l a t 1977— 
1978. P r z y użyciu dwóch p o d s t a w o ­
w y c h m i a r : szkoły i r e d a k c j i , z a k w a ­
l i f i k o w a n o do b a d a n i a 1853 c z y n n y c h 
d z i e n n i k a r z y słowackich, „ t j . 87 ,1% 
z całej o c e n i a n e j l i c z b y 2133 c z y n ­
n y c h d z i e n n i k a r z y " . ( O b l i c z e n i e jest 
błędne: to 86,8%). P o d względem 
s t o p n i a osiągniętego wykształcenia 
u z y s k a n o następujące d a n e : w y ż ­
sze — 865, niepełne wyższe — 399, 
średnie z a w o d o w e — 306, średnie 
ogólne — 176, niższe średnie — 89, 
p o d s t a w o w e — 18. P y t a n o o z g o d ­
ność wykształcenia ze specjalnością 
zawodową: 

Wykształcenie <u ,§ ~ £j Й 
( o d p o w i e d z i w % ) Й -5 o> a « .3 

W z n a c z n e j m i e r z e 
p o k r y w a się z m o -
ją specjalnością 30,9 30,6 54,7 

Jes t po ik rewne m o ­
jej specjalności 23,8 23,3 24,2 

P o k r y w a się b. mało 22,6 21,8 14,0 
N i e p o k r y w a się 17,8 19,0 6,0 
N i e u m i e m ocenić 4,9 5,3 1Д 

R a z e m : 100,0 100,0 100, 
n 

Z e s t a w i e n i e s t u d i o w a n y c h z a w o ­
dów jest c i e k a w e : m e d y c y n a i f a r ­
m a c j a zajmują 4 m i e j s c e — p r z e d 
ekonomią 5 i p r a w e m 6! S t o s u n k o w r o 
w y s o k i p r o c e n t d z i e n n i k a r z y m a 
praktykę w i n n y m z a w o d z i e (p r ze ­
ważają mężczyźni ) : do 3 l a t — 487; 
4—6 la t — 284; do 7 l a t i więcej — 
443. P r a k t y k i n i e d z i e n n i k a r s k i e j n ie 
m a 639 osób. 

W d z i a l e „Dyskusja" t e m a t e m jest 
p r o p a g a n d a e k o n o m i c z n a . W y p o w i e ­
d z i dotyczą prob lemów wiążących się 
z większą skutecznością p r o p a g a n d y 
e k o n o m i c z n e j : p o s t a w y i z a d a n i a p u -



b l i c y s t y e k o n o m i c z n e g o p r z y p r z y j ­
m o w a n i u i o p r a c o w y w a n i u z m i e n i a ­
jących się i n f o r m a c j i , p o t r z e b a p o z ­
n a w a n i a t e c h n i c z n o - e k o n o m i c z n y c h 
t rendów, s z u k a n i a n o w y c h m o ż l i w o ­
ści w p u b l i c y s t y c e e k o n o m i c z n e j i i n . 

N a r o k 1980 przypadało 60- lec ie p o ­
w s t a n i a k o m u n i s t y c z n e j p r a s y słowa­
c k i e j . R e d a k c j a Otâzek zadbała o 
p r z y p o m n i e n i e t a m t y c h doniosłych 
wydarzeń. W n r z e 3 z n a j d u j e m y s t u ­
d i u m F r a n a R u t t k a y a „Zaćia tky 
s l o v e n s k e j k o m u n i s t i c k e j t laće" i a r ­
tykuł Józefa V a t r â l a „Spravo-
dajskâ a g e n t u r a , r o z h l a s a f i l m v 
S l o v e n s k o m närodnom p o v s t a n i " 
(nr 1 zawierał artykuł J . V o j t e k a 
Slovenské komunistické novinâr-
s tvo v r o k o c h 1918—1938" — zob. Z P 
1980 n r 4, s. 153). 

P i e r w s z a p o z y c j a m a z a s a d n i c z e 
z n a c z e n i e p r z y ocenie t w o r z e n i a się 
słowackiej p r a s y k o m u n i s t y c z n e j . 
Prqletâr zaczął wychodzić w Bań­
s k i e j B y s t r z y c y 28 października 1914 
i już jego p i e r w s z y n u m e r n i e b u ­
dził wątpliwości , że c h o d z i o o r g a n 
p r a s o w y formującej się m a r k s i s t o w ­
s k i e j l e w i c y . W e wrześniu 1920 m i e j ­
sce z l i k w i d o w a n e g o Proletâra zajął 
Hlas 1'udu i wyszedł p i e r w s z y n u m e r 
Pravdy chudoby w nakł. 10 tys . egz. 
(nr 2 miał 8 tys . egz.). W 1922 Prav-
da chudoby została p r z e n i e s i o n a 
do d r u k a r n i B r a t s t v o w e V r u t k a c h . 
D r u k o w a n o t a m też prasę węgierską. 
W l a t a c h 1922—1925 d r u k a r n i a miała 
największą produkcję — r o c z n i e w y ­
d a w a n o łącznie 72 tytuły p i s m , ksią­
żek i b r o s z u r , w t y m 5—10 tytułów 
dzienników i c z a s o p i s m . 

W 1923 d z i e n n i k i k o m u n i s t y c z n e 
odbierało w C z e c h a c h 4 1 % członków 
p a r t i i , t y g o d n i k i — 3 1 % , na Słowacj i 
d z i e n n i k i t y l k o 37%, a t y g o d n i k i 
3 1 % . Żadnych gazet n i e odbierało 
w C z e c h a c h 25%, na Słowacji aż 
52%. 

J . Vatrâi s z k i c u j e działania p o ­
wstańczej a g e n c j i s p r a w o z d a w c z e j , 
r a d i a i f i l m u . A u t o r s a m podkreśla, 
że jest to „skromny p r z y c z y n e k do 
j u b i l e u s z u słowackiego p o w s t a n i a n a ­
r o d o w e g o o o s w o b o d z e n i e naszej o j ­
c z y z n y " . 

J a r o s l a v S l é z a r doszuku je się 
i s to ty i n f o r m a c j i . Rozróżniając i n f o r ­
mację dziennikarską, polityczną, p a r ­
tyjną, w tej os ta tn ie j wyłania j a k b y 
p o d g r u p y , pisząc o s p o n t a n i c z n e j , 
o p e r a t y w n e j , a n a l i t y c z n o - s y n t e t y c z -
ne j . P o r u s z a w z a j e m n e połączenia 
między informacją partyjną a p o l i ­

tyczną: każda i n f o r m a c j a p a r t y j n a 
jest składową i n f o r m a c j i p o l i t y c z n e j 
i społecznej, a le n i e każda p o l i t y c z ­
na , a t y m b a r d z i e j społeczna m u s i 
być informacją partyjną („Podstata 
politické, stranické a zurnalistické 
i n f o r m a c e " ) . 

B a d a n i a P a v l a K a m e n i k a , 
S t a n i s l a v a K o n e ć n e g o i E l e n y 
H r a d i s к i e j .Masovâ informäcia 
v z i v o t e naśho r o b o t n i k a " miały n a 
c e l u ocenę r z e c z y w i s t e g o udziału 
środków p r z e k a z u w życiu r o b o t n i ­
k ó w z większych zakładów p r z e m y ­
słowych, z b a d a n i e przesłanek s k u t e ­
czności działania m a s o w y c h środków 
p r z e k a z u n a pracowniczą, polityczną, 
kulturalną i rekreacyjno-sportową 
aktywność g r u p y , n a kształtowanie 
je j p o s t a w i poglądów. B a d a n a g r u ­
p a liczyła 155 r o b o t n i c i robotników 
w w i e k u 24—45 la t , mających r o d z i ­
n y z dziećmi w w i e k u s z k o l n y m . 
O k r e s b a d a w c z y : 3 l a t a . W y n i k i w y ­
kazały, m . i n . że w p ł y w środków 
p r z e k a z u jest s t o s u n k o w o r e a l n y w 
kształtowaniu poglądów i własnej 
aktywności społecznej respondentów. 
Potwierdz i ło się też z n a c z e n i e ze spo ­
łu p r a c o w n i c z e g o w kształtowaniu i 
u j a w n i a n i u poglądów p o l i t y c z n y c h . 
Znajomość osobowości odbiorców 
umożl iwi skuteczną informację m a ­
sową. 

W „Dyskusj i" n a d propagandą 
ekonomiczną zajęto się w y k o r z y s t a ­
n i e m przykładów p r o p o z y c j i p o z y ­
t y w n y c h i k r y t y k i o r a z dość o b s z e r ­
n ie p o r u s z o n o zwiększanie e f e k t y w ­
ności i jakości p r a c y . 

N u m e r 4 o t w i e r a f r a g m e n t wystą­
p i e n i a R u d o l f a P o r u b s k y ' e g o 
na uroczystości 25 - l ec i a I n s t y t u t u 
D z i e n n i k a r s t w a w Bratysławie. 

W a r t y k u l e „Vzn ik k o m u n i s t i c k e j 
u s t r edne j tlaće n a S l o v e n s k u " J a n o ­
w i D o 1 i n а у o w i zależało szcze ­
gólnie n a p o k a z a n i u zmagań f o r m u ­
jącej się p r a s y z cenzurą. T r u d 
t w o r z e n i a p r a s y k o m u n i s t y c z n e j n a j ­
l ep i e j ob razu j e przykład Pravdy chu­
doby: p r z e n i e s i o n o ją w l i p c u 1924 
do d r u k a r n i w M o r a w s k i e j O s t r a w i e , 
gdz ie k o n t r o l a p r a s y była o w i e l e 
m n i e j s z a niż na Słowacji , i t y l k o w 
ciągu r. 1924 k o n f i s k o w a n o ją 72 r a ­
zy , a w 461 m i e j s c a c h w y b i e l o n o . 
Jes t to również materiał r o c z n i c o w y . 

O f o t o g r a f i i można rozprawiać p o d 
w i e l o m a a s p e k t a m i . D w i e t r z e c i e p o ­
z n a n i a człowiek u z y s k u j e drogą w i ­
zualną, d la tego t a k doniosłą rolę g r a 
o b r a z f o t o g r a f i c z n y — brzmią s t w i e r -
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d z e n i a V l a s t y Z é c h e j o v e j w a r ­
t y k u l e „Fotografia a r e a l i t a " . O b r a z 
a t a k u j e t a k s a m o j a k tytuł. P r z y 
p e r c e p c j i f o t o g r a f i i d o k o n u j e się b ły­
s k a w i c z n a s y n t e z a p r z e z analizę. 
Rozstrzygającym a t r y b u t e m f o t o g r a ­
f i i jest to, że w p roces i e s t w a r z a n i a 
otaczającego świata, p r z y jego p o z ­
n a w a n i u — możliwości f o t o g r a f i i są 
p r a k t y c z n i e n i e o g r a n i c z o n e . 

Szczególnie w a r t a p o l e c e n i a jest 
r o z p r a w k a O n d r e j a R e p k i „ H o v o -
renâ żurnalistika w r o z h l a s e a t e l e -
v i z i i " . P o s t u l u j e s t w o r z e n i e prawideł 
słowackiego języka mówionego, j a k 
kiedyś s t w o r z o n o je d l a p i sanego . 
Z d a n i e m a u t o r a i s t n i e j e p i l n a k o n i e ­
czność z a d b a n i a o fonetykę języka 
słowackiego, jego czystość, p o p r a w ­
ność, komunikatywność. N i e moż­
n a — napisać t a k i e g o ( fone tycznego) 
k o d e k s u , może być t y l k o w y m ó w i o ­
n y , a n a j l e p s z y m środkiem r o z p o ­
w s z e c h n i e n i a jest r a d i o o r a z t e l e w i ­
z j a , g d z i e r e d a k t o r z y , a k t o r z y i i n . 
specjaliści słowa mówionego p r z e k a ­
żą prawidła języka s z e r o k i e j p u b l i c z ­
ności. Następnie a u t o r z a j m u j e się 
pracą s p i k e r a r a d i o w e g o i t e l e w i z y j ­
nego. S p i k e r , będąc n a j b a r d z i e j ek s ­
p o n o w a n y m i n a j b a r d z i e j o b s e r w o ­
w a n y m d ź w i ę k o w y m n o s i c i e l e m j ę ­
z y k a , n i e p o s i a d a swojego s t a tu tu . 
D o branży a r t y s t y c z n e j n ie należy, 
bo n ie jest a k t o r e m , n ie t w o r z y 
d z i e n n i k a r s k i c h treści, więc d z i e n n i ­
k a r z e m n i e jest. Z a w o d u s p i k e r a n i e 
u c z y żadna szkoła, n i e f i g u r u j e w 
n o m e n k l a t u r z e r a d i o w y c h zawodów 
d z i e n n i k a r s k i c h . O. R e p k a e n e r g i c z ­
n ie d o m a g a się z m i a n y tej s y t u a c j i ; 
udowadniając cechę twórczą p r a c y 
s p i k e r a i je j d z i e n n i k a r s k i c h a r a k t e r 
d o m a g a się p r z y z n a n i a s t a t u t u d z i e n ­
n i k a r s k i e g o ze w s z y s t k i m i p r a w a m i 
i powinnościami. 

D a n i c a R y b â r o v â r o z p a t r u j e 
w p ł y w m a s o w y c h środków k o m u n i ­
k o w a n i a n a p r z y g o t o w a n i e młodzieży 
do z a w o d u („Pros t r iedky m a s o v e j 
k o m u n i k a c i e a i c h v p l y v y n a v y c h o -
v u mladeźe к p o v o l a n i u " ) , i c h s o c j a ­
lizację i profesjonalizację. Część d r u ­
ga z a w i e r a w y n i k i badań i w n i o s k i 
wskazujące n a n i edos t a t eczne działa­
n ie socjalizujące i profesjonąlizujące 
środków p r z e k a z u o r a z n i e w y k o r z y ­
s t y w a n i e w s z y s t k i c h p o t e n c j a l n y c h 
możl iwości w tej d z i e d z i n i e . 

Ostatnią pozycją jest artykuł Buł­
g a r a G e o r g i G . D y m i t r o w a „ K 
metódam obsahove j a n a l y z y a n t y k o -
m u n i s t i c k y c h p r o s t r i e d k o v m a s o v e j 

k o m u n i k a c i e ' ' , który p r z y a n a l i z i e 
treści p r o p a g a n d y a n t y k o m u n i s t y c z ­
nej z a p o d s t a w o w e i decydujące k r y ­
t e r i u m uważa podejście k l a s o w o - p a r -
t y j n e , dające możliwość w y k r y c i a 
t a k t y c z n y c h i s t r a t e g i c z n y c h sposo­
bów p r z e c i w n i k a . 

Dział „Bib l iogra f i i " n r 4 s y g n a l i ­
zuje d w i e książki p o l s k i e : „Polską 
bibliografię adnotowaną w i e d z y o 
środkach m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a 
za l a t a 1977—1978" p o d r e d . S. D z i ­
k i e g o i już przetłumaczony „Slovnik 
medzinârodnych organizâcii". 

D a n t i t a Krystyna Nowak 

Publizistik 
I półrocze 1982* 

Podwójny n u m e r m o n o t e m a t y c z n y 
jest poświęcony b a d a n i o m n a d o d ­
dzia ływaniem mediów, d la tego też 
d l a nas szczególnie interesujący. Już 
p i e r w s z e s t u d i u m G e r h a r d a M a -
l e t z k e g o poświęcone s t r a t e g i i b a ­
d a w c z e j w R F N (s. 9—20) w y k a z u j e 
zbieżność (wzmożone z a i n t e r e s o w a n i e 
problematyką) , a le także inność s y ­
t u a c j i ( k w e s t i a w p ł y w u T V n a w y ­
borców, s k u t k i „nowych m e d i ó w " ) . 
Tożsame jest żądanie zwiększenia b a ­
dań n a d oddziaływaniem, które M a -
l e t z k e d e f i n i u j e j a k o „wszelkie z m i a ­
n y w y w o ł a n e u j ednos tek i w społe­
czeństwie p r z e z w y p o w i e d z i m a s o ­
wego k o m u n i k o w a n i a l u b e g z y s t e n ­
cję m a s o w y c h m e d i ó w " — a l b o wła­
śnie b r a k z m i a n (s. 10). A u t o r z a ­
r z u c a t y m b a d a n i o m b r a k dokładnie 
sformułowanych celów długo- i n a ­
w e t średnioterminowych, o g r a n i c z a ­
n ie się do studiów szczegółowych i 
n a w e t p r z y p a d k o w y c h ; m i m o tego 
istnieją o p r a c o w a n i a n a t e m a t p o ­
szczególnych zakresów oddziaływania 
(podobn ie j a k u nas) . M a l e t z k e p r o ­
ponu j e listę n a j p i l n i e j s z y c h tematów 
(s. 13), m . i n . są t u : oddziaływanie 
med iów n a d z i e c i i młodzież, rodzinę 
i l u d z i s t a r s z y c h ; w z a j e m n e powią­
z a n i a mediów; m e d i a w o b e c k o m u ­
n i k a c j i i n t e r p e r s o n a l n e j ; m e d i a w co­
dzienności (aspekt e k o l o g i c z n y ) ; spo-
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łeczne a s p e k t y mediów. W a g a każde­
go t e m a t u w i n n a być z w e r y f i k o w a n a 
p o p r z e z 3 k r y t e r i a : z n a c z e n i e d l a 
p r a k t y k i , d l a z leceniodawców i p o d 
wzg lędem p o s i a d a n y c h m e t o d b a ­
d a w c z y c h . W os ta tn ie j k w e s t i i u d e ­
r z a j e d n o s t r o n n a o r i e n t a c j a n a m e t o ­
d y ilościowe. M a l e t z k e n ie t y l k o o p o ­
w i a d a się za kombinacją k i l k u ( w i e ­
l u ) m e t o d i lościowych w poszczegól­
n y c h b a d a n i a c h (podkreślając z r e s z ­
tą kosztowność t a k i e g o postępowa­
n ia ) , a l e w ogóle w i d z i celowość 
sprzęgnięcia m e t o d i lościowych z j a ­
kościowymi ( d y s k u s j e g r u p o w e , t e ­
s t y l a b o r a t o r y j n e i tp.) . W y s o k o c e n i 
p e w n e osiągnięcia b a d a w c z e , zwłasz­
cza dotyczące oddziaływania T V n a 
d z i e c i . P r z e s a d n e o c z e k i w a n i a p r a k ­
t y k i w o b e c badań uważa za równie 
groźne j a k i c h n i e d o c e n i a n i e . J a k w i ­
dać, jesteśmy i p o d t y m względem 
w p o d o b n y m m i e j s c u . 

B a r b a r a M e t t e r - M e i b o m 
z a j m u j e się b a d a n i e m oddziaływania 
w o b l i c z u n o w y c h mediów, które — 
jej z d a n i e m — dyktują reorientację 
koncepcyjną i metodologiczną (s. 21— 
25). 

K l a u s M e r t e n p u b l i k u j e s z k i c 
t e o r e t y c z n o - m e t o d o l o g i c z n y pt . „ O d ­
działywanie m a s o w e g o k o m u n i k o w a ­
n i a " (s. 26—48). B a d a n i a n a d o d d z i a ­
ływaniem uważa wręcz z a siłę napę­
dową r o z w o j u n a u k i o k o m u n i k o w a ­
n i u , która j e d n a k — po 50 l a t a c h — 
w y k a z u j e r a c z e j m i z e r n y d o r o b e k . 
A u t o r w p i e r w s z e j części artykułu 
r o z p a t r u j e m o d e l e oddziaływania p o ­
p r z e z k o m u n i k o w a n i e m a s o w e , p o ­
cząwszy o d najwcześniejszego i n a j ­
pros tszego p r z y c z y n o w o - s k u t k o w e g o 
( n a d a l c y t o w a n y m przykładem jest 
t u a u d y c j a z r . 1938 o i n w a z j i M a r ­
s jan) . K o l e j n y stopień w y z n a c z a f o r ­
muła L a s s w e l l a , według której w 
15 - l ec iu po I I w o j n i e różnicowano 
proces oddziaływania p o d wzg lędem: 
u w a g i , r o z u m i e n i a , a f e k t u ( en joy ­
men t ) , oceny , działania ( lub i n a c z e j : 
u w a g i , z a i n t e r e s o w a n i a , d e c y z j i , 
działania). Dominowały wówczas w 
m e t o d o l o g i i e k s p e r y m e n t l a b o r a t o r y j ­
n y i w y w i a d . P a r a l e l n i e przebiegała 
t r z e c i a f a z a d a t o w a n a o d badań L a -
z a r s f e l d a n a d z a c h o w a n i a m i w y b o r ­
ców i k o n c e p c j i d w u s t o p n i o w e g o 
przepływu k o m u n i k o w a n i a , co i m p l i ­
kowało u w a r u n k o w a n i e oddzia ływa­
n i a k o m u n i k o w a n i a od czynników 
społecznych leżących p o z a s a m y m i 
m e d i a m i . E k s p e r y m e n t l a b o r a t o r y j n y 
jest t u w y p i e r a n y p r z e z p a n e l i ek s ­

p e r y m e n t w t e ren ie . C z w a r t a f a z a , 
n a j t r u d n i e j s z a do w y z n a c z e n i a w 
czas ie , c h a r a k t e r y z u j e się p r z e d e 
w s z y s t k i m a k c e n t o w a n i e m s e l e k t y w ­
ności w p roces i e oddziaływania (np . 
A g e n d a - S e t t i n g - F u n c t i o n ) i j e szcze 
s z e r s z y m uwzględnianiem u b o c z n y c h 
uwarunkowań społecznych. 

Przechodząc do problemów, j a k i e 
wywołu j e s amo pojęcie oddzia ływa­
n i a , M e r t e n p y t a , c z y w y s t a r c z a r o ­
z u m i e n i e go j a k o z m i a n mentalności 
( w i e d z y , nastawień, poglądów) l u b 
z a c h o w a n i a . D o t y c h c z a s o w e r o z u m i e ­
n i e pojęcia wyłania co n a j m n i e j 3 
ważne k w e s t i e : c za su (oddzia ływań 
krótko- l u b długotrwałych) ; i d e n t y ­
f i k a c j i ( w p ł y w z m i e n n y c h bezpośred­
n i c h , n p . n a d a w c y , o r a z pośrednich, 
społecznych, j a k n o r m y i wartości, 
b a r d z o t r u d n y c h do z a n a l i z o w a n i a ) ; 
trwałości ( w p ł y w obecności — także 
w y i m a g i n o w a n e j — osób t r z e c i c h n a 
oddzia ływanie) . J e s t w r e s z c i e p r o ­
b l e m głośnego a k s j o m a t u W a t z l a w i c -
k a „nie można n i e komunikować"; 
jeśli t ak , to oddziaływania n i e mogą 
n ie oddziaływać — także b r a k z m i a ­
n y (nie m u s i , l ecz ) może być o d d z i a ­
ływaniem. K o n k l u z j a M e r t e n a : r o z u ­
m i e n i e oddziaływania m a s o w e g o k o ­
m u n i k o w a n i a j a k o „zmiany" jest z 
różnych w z g l ę d ó w u p r o s z c z o n e . 

W t r z e c i e j z a s a d n i c z e j części a r t y ­
kułu M e r t e n o m a w i a teorię o d d z i a ­
ływania j a k o teorię k o m u n i k o w a n i a . 
P r o p o n u j e ujmować p r o b l e m o d d z i a ­
ływania (i w ogóle k o m u n i k o w a n i a ) 
j a k o p r o b l e m p r a g m a t y c z n e j s e l e k ­
tywności i formułuje sze reg t ez : 1. 
L u d z i e mogą egzystować j a k o i s t o ­
t y społeczne j e d y n i e dysponując 
s t r u k t u r a m i p o s t r z e g a n i a , w i e d z y , 
myślenia, o p i n i o w a n i a i działania; 
a le p r z y zdolności r e c e p c j i 10 9 b i t / s ek . 
zdolność p e r c e p c j i w y n o s i t y l k o ok . 
10 2 b i t — c z y l i s e l e k c j a jest o l b r z y ­
m i a . P o d o b n i e r z e c z się m a z wiedzą, 
poglądami i działaniami: z a c h o w a n i a 
są s e l e k t y w n e , opar te n a k r y t e r i a c h 
ważności. 2. S t r u k t u r y t a k i e są w y ­
t w a r z a n e w p r o c e s a c h , które n a z y ­
w a m y k o m u n i k o w a n i e m . 3. S e l e k t y ­
wność procesów k o m u n i k o w a n i a p o ­
l e g a na i c h zdolności r e f l e k s y j n e j w 
z a k r e s a c h : społecznym ( w z a j e m n a 
o r i e n t a c j a w s t o s u n k u n a d a w c a — 
odb io rca ) , r z e c z o w y m (wynikającym 
z konieczności użycia m o w y , która 
p o z w a l a w y t w o r z y ć d w a rodza j e w y ­
p o w i e d z i , z których j e d n a staje się 
me ta -wypowiedz ią d l a d r u g i e j — n p . 
s to sunek k o m u n i k a c j i w e r b a l n e j i 
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n i e w e r b a l n e j , i n f o r m a c j i i k o m e n t a ­
rza) , c z a s o w y m ( w y t w a r z a n i e f i l ­
t r ów — nastawień, doświadczeń, 
oczekiwań — n a p o d s t a w i e r e c y p o -
w a n y c h w y p o w i e d z i ) . 4. K o m u n i k o ­
w a n i e m a s o w e można rozumieć j a k o 
w i r t u a l n y s y s t e m wytwarza jący 
głównie s t r u k t u r y f i k c y j n e ( c z y l i : k o ­
m u n i k o w a n i e właśc iwie n ie jest p r o ­
cesem, l e c z s y s t e m e m , który w e 
współczesnych społeczeństwach s t a ­
n o w i potrójny s y s t e m r e l a c j i n a 
s z c z e b l a c h z o r g a n i z o w a n e g o n a d a w ­
cy , k o m u n i k a c j i w i r t u a l n e j i k o m u ­
n i k a c j i r e a lne j ) . 5. Oddziaływanie 
w y p o w i e d z i zależy od dane j s y t u a ­
c j i , a m i a n o w i c i e : 1) towarzyszących 
k o m e n t a r z y , 2) wiarygodności m e ­
d i u m i n a d a w c y , 3) s u k c e s u t e m a t y ­
cznego , 4) w p ł y w u i n n y c h osób. 5) 
o r i e n t a c j i podług f i k c y j n y c h w y o b r a ­
żeń f i k c y j n y c h osób. 

M e r t e n odróżnia oddziaływanie 
właściwe (bezpośrednie) m a s o w e g o 
k o m u n i k o w a n i a n a odbiorcę i o d d z i a ­
ływanie n a społeczność; neguje i d e n ­
tyczność s u m y p o j e d y n c z y c h o d d z i a ­
ływań z oddzia ływaniem ogólnospo­
łecznym (s. 39). Rozpatrując i m p l i k a ­
cje m e t o d o l o g i c z n e , a u t o r w s k a z u j e 
n a obecną nieufność w o b e c e k s p e r y ­
mentów l a b o r a t o r y j n y c h , które — 
chcąc wye l iminować zakłócenia — 
stworzyły a k u r a t w a r u n k i , w j a k i c h 
zakłócenia ( n i e z d e f i n i o w a n a s y t u a c j a 
społeczna j e d n o s t k i ) są n i e u n i k n i o n e . 
O p o w i a d a się z a kombinacją różnych 
m e t o d w a n a l i z a c h . Z a l e c a w r e s z c i e 
komputerową analizę d o t y c h c z a s o ­
w y c h a n a l i z , które by łyby t r a k t o w a ­
ne j a k o j e d n o s t k i b a d a w c z e . 

W i n f r i e d S c h u l z daje przegląd 
n o w y c h o r i e n t a c j i w b a d a n i a c h n a d 
oddzia ływaniem (s. 49—73), które od 
początku l a t siedemdziesiątych w y r a ­
żają pogląd o publiczności j a k o a k ­
t y w n y m p a r t n e r z e w proces ie k o m u ­
n i k o w a n i a . W e r n e r F r ü h i K l a u s 
S c h ö n b a c h przedstawiają „ P o ­
dejście d y n a m i c z n o - t r a n s a k c y j n e j a ­
k o n o w y p a r a d y g m a t oddziaływania 
med iów" (s. 74—88). O d d z i e l n i e a n i 
a spek t s k u t k u , a n i „uses a n d g r a t i ­
f i c a t i o n s - a p p r o a c h " n i e potrafią o d ­
p o w i e d n i o oddać k o m p l e k s o w y c h 
efektów m a s o w e g o k o m u n i k o w a n i a . 
Podejście d y n a m i c z n o - t r a n s a k c y j n e 
in t eg ru je ob ie k o n c e p c j e , z n o s i r y g o ­
r y s t y c z n e o d g r a n i c z e n i e p r z y c z y n y i 
s k u t k u j a k o z m i e n n y c h niezależnej 
i zależnej o r a z w p r o w a d z a czas j a k o 
s a m o d z i e l n y składnik m o d e l u . 

H e r t h a S t u r m op i su je własne 
„Podejście z o r i e n t o w a n e n a odbiorcę 
w b a d a n i a c h m e d i ó w " (s. 89—97). 
P r o f e s o r k a p s y c h o l o g i i i k o m u n i k o ­
w a n i a zużytkowała już 10 l a t t e m u 
r e z u l t a t y p s y c h o l o g i i do badań n a d 
o d b i o r e m r a d i a i T V i stwierdziła, 
że f o r m a l n y sposób p o d a n i a w y p o ­
w i e d z i s t a n o w i specyficzną istotę m e ­
diów. H a n s M a t h i a s K e p p l i n g e r 
z a s t a n a w i a się n a d g r a n i c a m i pojęcia 
„oddz ia ływanie" (s. 98—113) i r o z p a ­
t ru j e je w kontekście t a k i c h t w i e r ­
dzeń: 1. Oddzia ływanie mediów m a ­
s o w y c h wyraża się w p ł y w e m n a o d ­
biorców. 2. Oddzia ływanie n a o d b i o r ­
ców wyraża się g łównie w przyjęciu 
treści mediów. 3. Treści m e d i ó w są 
p o j m o w a n e p r z e z odbiorców w j e d ­
n a k o w y sposób i d la tego oddziałują 
t a k samo . 4. M i ę d z y częstotliwością 
bodźców i r e a k c j i i s tn ie je związek l i ­
n e a r n y . 5. I s t n i e j e h i e r a r c h i a o d d z i a ­
ływania mediów. 6. Oddziaływanie 
n a społeczeństwo równa się s u m i e 
oddziaływań n a odbiorców. 7. O d ­
działywanie med iów m a s o w y c h w y ­
raża się w s p o w o d o w a n y c h p r z e z n i e 
z m i a n a c h . A u t o r s t w i e r d z a , że poję­
c ie „oddz ia ływanie" jest d e f i n i o w a ­
ne pojęciem „funkcja". 

E l i s a b e t h N o e l l e - N e u m a n n 
s t a w i a kropkę n a d i w ost ro p o l e m i ­
c z n y m s t u d i u m pt . „Konf l ik t między 
b a d a n i a m i n a d oddzia ływaniem i 
d z i e n n i k a r z a m i " (s. 114—128). A u t o r ­
k a o b w i e s z c z a k o n i e c d o g m a t u o t y l ­
ko wzmacniającej o p i n i e , l e c z n i e 
zmieniającej i c h r o l i mediów — b o ­
w i e m „z reguły oddziaływanie m e ­
d iów m a s o w y c h jest s i l n e , kształtują 
one w decydującej m i e r z e r z e c z y w i ­
ste wyobrażenia mieszkańców, t y m 
s i l n i e j , i m b a r d z i e j o d d a l o n e są w y ­
d a r z e n i a l u b osoby o r a z i m b a r d z i e j 
j e d n o l i t e są s p r a w o z d a n i a mediów a 
s p r a w y , t e m a t y świeże i w n a s t a w i e ­
n i a c h jeszcze nie ukształtowane" 
(s. 119). D a l s z e t w i e r d z e n i a : oddziały­
w a n i e mediów m a s o w y c h zależy 
b a r d z i e j od cech publiczności niż od 
zawartości med iów; niesłuszna jest 
teza o istotności tego, co l u d z i e r o ­
bią z m e d i a m i , n i e zaś tego, co m e d i a 
robią z ludźmi •— de fac to już L a -
z a r s f e l d wiedział , że badać t r z e b a 
i j edno , i d r u g i e . N a p y t a n i e , c z e m u 
d z i e n n i k a r z e a k c e p t o w a l i teorię o 
słabym oddziaływaniu mediów, N o e l ­
l e - N e u m a n n o d p o w i a d a : bo to u w a l ­
niało o d z a r z u t u odpowiedzialności 
za zło społeczne i umacniało tezę o 
obiektywności d z i e n n i k a r s t w a , którą 



nb . obalił 60 l a t t e m u L i p p m a n n j a ­
k o samoułudę. 

N o e l l e - N e u m a n n p r z e p r o w a d z a 
umiejętną obronę swe j t e z y w y r a ż o ­
nej w książce o „spirali m i l c z e n i a " *, 
zarzucając krytykującym d z i e n n i k a ­
r z o m n ie t y l k o n i e z r o z u m i e n i e je j 
k o n c e p c j i , l e c z wręcz zakłamanie. 
D o w o d z i , że p o s t a w y p a r t y j n o - p o l i t y ­
c z n e d z i e n n i k a r z y w R F N wyrażają 
się w p r o g r a m a c h mediów, zwłaszcza 
w T V , i wp ływa ją na p o s t a w y o d ­
biorców np . w w y b o r a c h . A u t o r k a 
p o d z i e l a tezę, że te m e d i a , które 
n a j s k u t e c z n i e j przezwyciężają s e l e k ­
tywność ( c z y l i T V ) oddziałują n a j s i l ­
n i e j (s. 124). Powołuje t u n i e d a w n e 
b a d a n i a w A u s t r i i , które wykaza ły 
bezpośredni związek między k o r z y ­
s t a n i e m z T V i n a s t a w i e n i e m p a r t y j ­
n o - p o l i t y c z n y m . T w i e r d z i też, że „po 
k o m p l e k s o w y c h b a d a n i a c h n a d o d ­
działywaniem, których k o n s t r u k c j a 
została już dos ta teczn ie wypróbowa­
n a , można dziś z n o w u rozpoznawać 
.całkiem pros te związki między k o ­
r z y s t a n i e m z mediów i p o s t a w a m i , co 
wygląda j a k powrót do p i e r w o t n e g o 
m o d e l u bodz i ec — s k u t e k " ( tamże). 

N o e l l e - N e u m a n n p o w t a r z a n a koń­
c u p r z e k o n a n i e o schyłku d o g m a t u 
„bezsi ły m e d i ó w " także w świadomo­
ści d z i e n n i k a r z y . Przywołu je t u o p i ­
nię e l i t y d z i e n n i k a r z y amerykań­
s k i c h , których z d a n i e m siła tego z a ­
w o d u p l a su j e go na d r u g i m m i e j s c u 
tuż po gospoda rce , a p r z e d związka­
m i z a w o d o w y m i , o r g a n i z a c j a m i 
o c h r o n y konsumentów, i n t e l e k t u a l i ­
s t a m i , k o l o r o w y m i i f e m i n i s t k a m i — 
zaś w ogóle, i c h z d a n i e m , d z i e n n i ­
k a r s t w u należy się mie j s ce p i e r w s z e . 

Ar tyku ł jest niewątpl iwie k i j e m 
w s a d z o n y m w m r o w i s k o n i e t y l k o 
d z i e n n i k a r s k i e , l e c z także b a d a c z y 
k o m u n i k o w a n i a . Z z a i n t e r e s o w a n i e m 
można oczekiwać echa , j a k i e w y ­
woła. 

K l a u s S c h ö n b a c h op i su j e 
a n a l i z y zawartości l a t siedemdziesią­
t y c h (s. 129—140). P r z e d 10 l a t y z a ­
częła się n a Z a c h o d z i e k a r i e r a p r o ­
p o z y c j i wysuniętej p r z e z M c C o m b s a 
i S h a w a p o d nazwą A g e n d a - S e t t i n g . 
S z y b k o się j e d n a k okazało, że s k o r e ­
l o w a n i e „n iewie lk ie j , b e z p r e t e n s j o ­
n a l n e j a n a l i z y zawartości" i „koło 
s tu w y w i a d ó w , n a j l e p i e j t e l e f o n i c z ­
n y c h " n i e k o n i e c z n i e daje p r e c y z y j n y 
współczynnik zainteresowań t e m a t y ­
c z n y c h . O d r a z u n a r z u c a się p y t a n i e 

• Zob. rec. w Z P n r 4/1980, s. 135. 

o przyczynę: c z y to m e d i a z a i n t e r e ­
sowały s w y m i t e m a t a m i odbiorców, 
c z y też z a i n t e r e s o w a n i a publiczności 
skłoniły m e d i a do zajęcia się n i m i ? 
A u t o r p r z e d s t a w i a najważniejsze z 
około pół s e t k i badań p r z e p r o w a d z o ­
n y c h s y s t e m e m A g e n d a - S e t t i n g , 
zwłaszcza analizę G . R . F u n k h o u s e r a 
0 t e m a t a c h p o d e j m o w a n y c h p r z e z 
Time, Newsweek i U.S. News w l a ­
t a c h 1960—1970 oraz z e b r a n y c h p r z e z 
G a l l u p a o p i n i i n a t e m a t najważnie j ­
s z y c h d l a U S A problemów. Schön­
b a c h wyraża p r z e k o n a n i e , że już 
obecn ie z a s t o s o w a n i e e l e k t r o n i c z n e j 
a n a l i z y zawartości tekstów składa­
n y c h k o m p u t e r a m i p o z w a l a n a j s z y b ­
c i e j , t a n i o i z absolutną precyzją 
zbadać tematykę d o w o l n e j ilości w y ­
p o w i e d z i p r a s o w y c h . O m a w i a p r o j e k t 
p r z y k tórym s a m u c z e s t n i c z y i i nne . 
P o l e c a m t e n t eks t szczególnej u w a ­
dze n a s z y c h „anal i tyków treści", 
t y m b a r d z i e j , że A g e n d a - S e t t i n g d o ­
tąd n ie wywoła ła u nas p r a k t y c z n e ­
go o d z e w u . 

C z t e r y os ta tn ie r o z p r a w y dotyczą 
prob lemów oddziaływania t e l e w i z j i 
(s. 141—175), da le j m a m y p e r s o n a l i a , 
s p r a w o z d a n i a i l i c z n e r ecenz je książ­
k o w e . 

N u m e r jest n iewątpl iwie c i e k a w y 
1 s t a n o w i swo i s t e k o m p e n d i u m a k ­
t u a l n e j w i e d z y o oddziaływaniu m e ­
diów. N i e b r a k w y p o w i e d z i k o n t r o ­
w e r s y j n y c h , a n a w e t sob ie p r z e c i w ­
s t a w n y c h . T o o c z y w i s t y w a l o r t a k i e j 
k o m p o z y c j i m o n o t e m a t y c z n e j . N i e 
wyobrażam sobie j e d n a k k w a r t a l n i k a 
s ta le t a k r e d a g o w a n e g o . Znużyłoby 
to i redaktorów, i — co najważnie j ­
sze — czytelników, doprowadzając 
c h y b a do przekształcenia p e r i o d y k u 
w serię zeszytów p r o b l e m o w y c h . R e ­
cenzen t z p rawdz iwą ciekawością 
c z e k a k o l e j n y c h , u r o z m a i c o n y c h te ­
m a t y c z n i e numerów c z a s o p i s m a . 

Pawel Dubiel 

les cahiers de la 
COMMUNICATION, 

Rocznik 1981 

Les Cahiers de la Communication 
były w y d a w a n e początkowo j a k o 
Revue Française de Communication. 
Z a t e m m a m y tu ta j do c z y n i e n i a ze 



z n a n y m już c z y t e l n i k o w i w y d a w n i c ­
t w e m , a c z k o l w i e k ukazującym się 
a k t u a l n i e w trochę z m i e n i o n e j f o r ­
m i e . R e d a k c j a n ie t y l k o b o w i e m 
zmieniła tytuł p i s m a , a le i częścio­
w o formułę wydawniczą ; zaniechała 
między i n n y m i z a m i e s z c z a n i a r e k l a m 
różnorodnych w y d a w n i c t w n a u k o ­
w y c h , zdjęć, i l u s t r a c j i , zwiększyła 
częstotliwość u k a z y w a n i a się p i s m a , 
przekształcając go z k w a r t a l n i k a w 
dwumiesięcznik. 

Jednakże n ie są to aż t a k znaczą­
ce z m i a n y , zważywszy , że równocze­
śnie założenia p r o g r a m o w e p i s m a z o ­
stały z a c h o w a n e w swej p i e r w o t n e j 
f o r m i e . F r a n c i s B a l i e o r az J e a n - M a ­
r i e C o t t e r e t — od początku kierują­
c y t a k j e d n y m j a k i d r u g i m w y d a w ­
n i c t w e m — u t r z y m a l i podział p i s m a 
n a t r z y stałe działy, n i e k i e d y t y l k o 
zwiększając i c h zawartość. 

P i e r w s z y g r u p u j e p r a c e zarówno 
t e o r e t y c z n e j a k i e m p i r y c z n e z z a ­
k r e s u k o m u n i k o w a n i a , i n f o r m a c j i . 
Z a j m u j e się g łównie p r z e d s t a w i a ­
n i e m s t a n u badań p r o w a d z o n y c h w 
d z i e d z i n i e k o m u n i k o w a n i a w e F r a n ­
c j i , a także umożliwia c z y t e l n i k o ­
w i — w w y n i k u podjęcia szerszej 
współpracy z amerykańskimi n a u ­
k o w c a m i o r a z większemu w y k o r z y ­
s t y w a n i u mater ia łów U N E S C O — 
z a p o z n a n i e się ze świa towym d o r o b ­
k i e m b a d a w c z o - n a u k o w y m w t y m 
z a k r e s i e . 

Dział „aktualności" z a j m u j e się 
a s p e k t a m i p r a w n o - a d m i n i s t r a c y j n y m i 
k o m u n i k o w a n i a . W p r o w a d z o n y n o ­
w y wewnę t rzny podział w tej części 
p i s m a n a podrozdziały s t w a r z a s z a n ­
sę łatwiejszego o d s z u k a n i a i n f o r m a ­
c j i poświęconych i s t o t n y m bieżącym 
zarządzeniom i r e g u l a m i n o m p r a w ­
n y m , p r a w o d a w s t w u , d o k u m e n t o m 
p a r l a m e n t a r n y m dotyczącym mediów. 

P o n a d t o n u m e r każdorazowo z a ­
m y k a w n i e z m i e n i o n e j f o r m i e dział 
b i b l i o g r a f i c z n y p r z e z n a c z o n y n a i n ­
formację o nowościach w y d a w n i c z y c h 
z d z i e d z i n y k o m u n i k o w a n i a . 

W y d a j e się, że p r z e m i a n y , j a k i m 
uległo o m a w i a n e p i s m o , miały n a c e ­
l u w y n i e s i e n i e go do r a n g i znaczące­
go w y d a w n i c t w a n a u k o w e g o , co w 
k o n s e k w e n c j i częściowo zostało osiąg­
nięte. 

P o z a p o z n a n i u się z całym r o c z n i ­
k i e m L e s Cahiers de la Communica­
tion w a r t o wskazać n a niektóre a r ­
tykuły bądź to ze względu n a p o d e j ­
mowaną problematykę — obcą n a u c e 
p o l s k i e j — bądź też z u w a g i n a i n t e ­

resujące w y n i k i b a d a w c z e c z y s toso­
waną metodologię. 

I t a k w y b ó r n o w e g o p r e z y d e n t a 
F r a n c j i w 1981 r o k u i poprzedzająca 
go t e l e w i z y j n a k a m p a n i a w y b o r c z a 
stały się doskonałą okazją d l a p r z e ­
myśleń f r a n c u s k i c h socjologów i p o ­
l i to logów n a d w p ł y w e m med iów n a 
społeczeństwo. Główne nurtujące i c h 
p y t a n i a : c z y k a m p a n i a t e l e w i z y j n a 
zastępuje kampanię tradycyjną, p r o ­
wadzoną p r z e z os ta tn ie d w a w i e k i 
o r az c z y m e d i a są źródłem l e g i t y m i ­
z a c j i s y s t e m u w y b o r c z e g o ? R e d a k c j a 
zdecydowała poświęcić t e m u z a g a d ­
n i e n i u swój podwójny n u m e r (vo l . 
1 — 4/5 1981). 

W t e l e w i z y j n e j k a m p a n i i w y b o r ­
czej uczestniczyło c z t e r e c h g łównych 
kandydatów n a p r e z y d e n t a F r a n c j i : 
J a c q u e s C h i r a c , Va lé ry G i s c a r d d ' E s -
t a i n g , G e o r g e s M a r c h a i s o r a z F r a n ­
çois M i t t e r a n d . I c h pełne o f i c j a l n e 
t e k s t y przemówień z dwóch t u r k a m ­
p a n i i w y b o r c z e j zostały p o d d a n e a n a ­
l i z i e l e k s y k o l o g i c z n e j , porównanie zaś 
p rzemówień kandydatów z i c h t e k s ­
t a m i p i s a n y m i pozwol i ły n a i d e n t y ­
fikację s t r a t e g i i k o m u n i k a t y w n e j 
kandydatów. 

W n i o s k i płynące z badań są z a ­
równo n a t u r y ogólnej, j a k np . t a k i e , 
że środki a u d i o w i z u a l n e tworząc n o ­
w ą legi tymizację d l a rządów, t z w . l e ­
gi tymizację katodyczną, wstrząsnęły 
do głębi t r a d y c y j n i e prowadzoną grą 
polityczną (podkreślona została duża 
r o l a d z i e n n i k a r z y w t y m proces ie ) , 
j a k też b a r d z i e j szczegółowe, w y n i ­
kające z p r z e p r o w a d z a n y c h sondaży 
o p i n i i wśród te lewidzów, a s t w i e r ­
dzające np . s y s t e m a t y c z n y spadek 
z a i n t e r e s o w a n i a t e lewidzów d e b a t a m i 
p o l i t y c z n y m i . 

B a d a n i a poświęcone p r o b l e m a t y c e 
w y b o r c z e j r o z p o w s z e c h n i o n e są w 
k r a j a c h o s y s t e m a c h p o l i t y c z n y c h 
d w u - l u b w i e l o p a r t y j n y c h z u w a g i 
na istniejącą stałą gotowość przeję­
c i a władzy p r z e z partię c h w i l o w o p o ­
konaną w w y b o r a c h . Przydatność t a ­
k i c h badań podkreślają amerykań­
s c y n a u k o w c y : L y n d a L e e К a i d — 
S c h o o l of j o u r n a l i s m a n d mass c o m ­
m u n i c a t i o n . U n i v e r s i t y of O k l a h o m a 
o r a z K e i t R . S a n d e r s — D e p a r t ­
m e n t of speech c o m m u n i c a t i o n , S o u ­
t h e r n I l l i n o i s U n i v e r s i t y — którzy 
w d r u g i m n u m e r z e nakreślają e w o ­
lucję o b r a z u J . C a r t e r a począwszy od 
k a m p a n i i w y b o r c z e j w 1976 r o k u aż 
do jego p r z e g r a n e j w l i s t o p a d z i e 1980. 
A m b i c j e autorów sięgają d a l e j niż 



t y l k o d o u n a o c z n i e n i a p r z y c z y n p o ­
rażki C a r t e r a , wskazują o n i b o w i e m 
n a p e w n e prawidłowości w s t o s u n ­
k a c h między rządzącymi a rządzony­
m i w o k r e s a c h k a d e n c j i różnych p r e ­
zydentów. 

I t a k każdy p r e z y d e n t p r z e c h o d z i 
p r z e z f a z y w z r o s t u i s p a d k u p o p u ­
larności, p r z y c z y m c e c h y osobowości 
j a k n p . i n t e l i g e n c j a , religijność, m o ­
ralność, uczciwość, zdolności r e t o r y ­
czne i t p . są p r z e z b a d a n y c h n a równi 
podkreślane n a początku j a k i n a 
końcu k a d e n c j i . N a t o m i a s t z d e c y d o ­
w a n y w p ł y w n a zmianę o b r a z u p r e ­
z y d e n t a — obniżenie s t o p n i a jego 
popularności — mają rozwiązania, j a ­
k i e p r z y j m u j e o n w o d n i e s i e n i u do 
s p r a w p o l i t y k i wewnęt rznej i z e w ­
nętrznej. A n a l i z a sondaży społecz­
n y c h wykazała b o w i e m , że jeżeli p r e ­
z y d e n t cieszył się dużą popularnością 
d la tego , iż proponował n o w e rozwią­
z a n i a problemów n a r o d o w y c h , miał 
z d e c y d o w a n y pogląd n a czasy k r y ­
z y s o w e o r a z j a sno określony p r o g r a m 
działania przyspieszający rozwój k r a ­
j u , to w faz i e s p a d k u z a i n t e r e s o w a ­
n i a jego osobą następował w z r o s t 
o p i n i i n e g a t y w n y c h , пр.: człowiek, 
któremu n i e można ufać, p r e z y d e n t 
n i e mający s p r e c y z o w a n e g o p r o g r a ­
m u r o z w o j u k r a j u , p a n i k a r z w c z a ­
s a c h k r y z y s o w y c h , dający rozwiąza­
n i a bez p o l o t u i t p . 

Siedząc ewolucję o b r a z u J . C a r ­
t e r a podkreślono w p ł y w wydarzeń 
świa towych i związane z n i m i r e a k ­
cje p r e z y d e n t a powodujące w z r o s t , a 
częściej s p a d e k jego popularności w 
społeczeństwie. W o d n i e s i e n i u do k a ­
d e n c j i J . C a r t e r a było to np . p r z e r ­
w a n i e p r z e z n i ego negoc j ac j i r o z b r o ­
j e n i o w y c h z Z S R R , co w y w o ł a ł o n i e ­
z a d o w o l e n i e z n a c z n e j części społe­
czeństwa. 

Jednakże o s p a d k u popularności 
danego p r a z y d e n t a a w k o n s e k w e n c j i 
o porażce p o l i t y c z n e j n i e d e c y d u j e 
s a m rozwój wydarzeń k r a j o w y c h c z y 
światowych, a le sposób p r z e d s t a w i a ­
n i a p r e z y d e n t a w kontekście t y c h 
wydarzeń p r z e z m e d i a , b o w i e m siła 
oddziaływania mediów w t y m w z g l ę ­
dz ie (zwłaszcza t e l e w i z j i ) jest o g r o m ­
na . 

D o c i e k a w y c h p r a c t e o r e t y c z n y c h 
w o m a w i a n y m r o c z n i k u zaliczyć t r z e ­
b a rozważania D a n i e l a B e l l a ( n u ­
m e r 1) na t ema t t e l e k o m u n i k a c j i i 
z m i a n społecznych. A u t o r s t a r a się 
wskazać, j a k r e w o l u c j a w t e l e k o m u ­
n i k a c j i przyczyniła się do p o w s t a n i a 

społeczeństwa z w a n e g o „post-indu-
s t r i a l n y m " . B e l l p r z e d s t a w i a społecz­
ne z m i a n y wynikające z k o m p u t e r y ­
z a c j i w i e d z y o r az z m i a n y zachodzące 
n a r y n k u e k o n o m i c z n y m (rozciągając 
s w o j e rozważania aż po r y n e k usług). 
T e m p o z m i a n , n o w e międzynarodo­
w e podziały p r a c y , wolność i n d y w i ­
d u a l n a to da l sze s p r a w y , k tórym a u ­
t o r poświęca uwagę w kontekście 
w s p o m n i a n e j r e w o l u c j i . 

N a t o m i a s t A b r a h a m A . M o l e s 
( w 2 n u m e r z e ) p o d e j m u j e trudną 
problematykę m o d e l i k o m u n i k o w a n i a 
w społeczeństwie w o b e c m o d y f i k a c j i 
s t r u k t u r społecznych. A u t o r w y c h o ­
d z i od i d e i p o w s t a n i a n o w e j s y t u a c j i 
w społeczeństwie m o d e l u z a c h o d n i e ­
go. Społeczeństwo t a k i e b o w i e m , cią­
gnące p r o f i t z „obfi tości" k o m u n i k o ­
w a n i a w y m a g a n o w e g o s p o s o b u o r ­
g a n i z o w a n i a się. J a k i w y b i e r z e spo ­
łeczeństwo sposób i drogę tej o r g a n i ­
z a c j i to t r u d n y , a le z a r a z e m c i e k a ­
w y , a p r z e d e w s z y s t k i m a k t u a l n y t e ­
m a t do rozważań d l a socjologów. 

W n u m e r z e t r z e c i m zaś M i c h e l 
M a t h i e n podda je s y s t e m a t y c z n e j 
a n a l i z i e redakcję, nazywając ją „ m a ­
szyną do f a b r y k o w a n i a wiadomości" . 
Ujęcie a u t o r a , i l u s t r o w a n e w y k r e s a ­
m i , p r z e d s t a w i a t en s y s t e m f a b r y k o ­
w a n i a wiadomości j a k o obwód (krą­
żenie) przekazów, j a k o całość p o d s y ­
stemów i przeciwności wewnęt rznych 
i zewnętrznych. D a j e też opis r e l a ­
c j i między o b i e g i e m e k o n o m i c z n y m 
a społeczno-kulturowym. 

P o n a d t o w t y m s a m y m n u m e r z e 
n a uwagę zasługuje artykuł pióra 
E v e r e t t a M . R o g e r s a. A u t o r w s k a ­
zuje n a istniejącą — jego z d a n i e m — 
możliwość p r z e r z u c e n i a mostów mię ­
d z y d w o m a t r a d y c y j n i e rywalizują­
c y m i ze sobą szkołami b a d a w c z y m i 
k o m u n i k o w a n i a : empiryczną i k r y ­
tyczną, na możl iwość płaszczyzny 
a u t e n t y c z n e g o d i a l o g u . 

Oprócz p r a c t e o r e t y c z n y c h C a h i e r s 
zamieszczają sze reg mater ia łów e m ­
p i r y c z n y c h g o d n y c h — n a s z y m z d a ­
n i e m — o d n o t o w a n i a . D o t a k i c h n a ­
leży materiał u z y s k a n y z badań p o ­
równawczych p r z e p r o w a d z o n y c h w 
s i e d m i u k r a j a c h : B e l g i i , Bułgarii , 
K a n a d z i e , F r a n c j i , n a Węgrzech, w e 
Włoszech i J a p o n i i ( n u m e r 1). A n a ­
l i z i e p o d d a n o odbiór p rogramów te ­
l e w i z y j n y c h o tej s a m e j p o r z e d n i a 
t j . w g o d z i n a c h s z c z y t u od szóstej 
w i e c z o r e m do d w u n a s t e j w n o c y , 
p o d c z a s t r z e c h t y g o d n i . G łówny 
w n i o s e k wyp ływa jący ze z r e a l i z o w a -



n y c h badań d o t y c z y tożsamości z a ­
chowań i zainteresowań t e l ewidzów 
różnych narodowości. 

F r a n c u s k i e C e n t r u m B a d a n i a O p i ­
n i i rozesłało tysiąc a n k i e t do w y l o ­
s o w a n y c h respondentów w o k r e s i e 
od 11 do 19 g r u d n i a 1978. A n k i e t a d o ­
tyczyła o d b i o r u ważnych wydarzeń 
h i s t o r y c z n y c h , j a k np . k o r o n a c j a E l ­
żbiety I I w A n g l i i w 1953, p o g r z e b 
J . F . K e n n e d y ' e g o w 1963, lądowanie 
astronautów amerykańskich n a K s i ę ­
życu w 1969 c z y p o g r z e b gen. de 
G a u l l e ' a w 1970 r o k u . Ankie tę s k i e ­
r o w a n o do radiosłuchaczy i t e l e w i ­
dzów. W y n i k i sondażu ujęte w p o ­
s tac i z m i e n n y c h s i l n i e warunkują­
c y c h o d p o w i e d z i — z d a n i e m autorów 
sondażu -— p o w i n n y być użytkowane 
racze j z dużą ostrożnością. N i e one 
b o w i e m decydują o wartości p r z e ­
p r o w a d z o n y c h badań e k s p e r y m e n t a l ­
n y c h , l ecz podjęta p r o b l e m a t y k a . 

W n u m e r z e szóstym E l i z a b e t h С a -
n e z а V e, opierając się n a źródłach 
z a s t a n y c h ( b i u l e t y n y , przeglądy z a ­
w o d o w e o r a z p r a s a c e n t r a l n a ) , p o ­
d e j m u j e próbę o p i s u r e a k c j i gazet r e ­
g i o n a l n y c h n a p o j a w i e n i e się n o w y c h 
konkurentów w p o s t a c i r e g i o n a l n y c h 
dzienników t e l e w i z y j n y c h . 

O s t a t n i n u m e r p r z y n o s i artykuł o 
p r a w i e p r a s o w y m z 1881 i z n o w e l i ­
z o w a n y m w 1981 r o k u w e F r a n c j i , 
n a p i s a n y p r z e z J e a n a R i v e r o. P o 
z b a d a n i u k o l e j n o e lementów t e c h n i ­
cznego, e k o n o m i c z n e g o i h i s t o r y c z n e ­
go k o n t e k s t u przyjętego p r z e d s t u 
l a t y p r a w a p r a s o w e g o a u t o r p o d e j ­
m u j e próbę określenia k o n s e k w e n c j i 
wynikających z obecn ie obowiązują­
cego p r a w a . J e d e n z wniosków w y ­
nikających z porównania t y c h dwóch 
aktów l e g i s l a c y j n y c h to np . s t o s o w a ­
n ie obecn ie m n i e j l i b e r a l n e g o s y s t e ­
m u r e p r e s y j n e g o . 

Teresa Turlik-Mareeka 

Wiosna 1982 

T e n zeszyt (42 s t r o n y B5) a u s t r i a ­
ck iego k w a r t a l n i k a jest poświęcony 
w całości s t a t u t o m r e d a k c y j n y m . 
P i e r w s z y z n i c h w y w a l c z y l i s t r a j ­

k i e m d z i e n n i k a r z e g a z e t y Express 
p o d k o n i e c r o k u 1970, następne o t r z y ­
mały r e d a k c j e Arbeiter-Zeitung, 
R T V , Die Presse, Kronen-Zeitung, 
Kurier i t y g o d n i k a Niederösterreichi­
sche Nachrichten. Chodziło o w y r a ź ­
ne u r e g u l o w a n i e stosunków między 
nakładcą, wydawcą i r e d a k t o r a m i . 

P i e r w s z a część z e s z y t u p r z e d s t a ­
w i a i s to tne p u n k t y poszczególnych 
statutów w układzie p r o b l e m o w y m : 
r e g u l a c j a k o m p e t e n c j i , o c h r o n a p r z e ­
konań o s o b i s t y c h , p r a w o współdecy-
z j i (co do o b s a d y s t a n o w i s k a r e d . n a ­
cze lnego , e w . i n n y c h s t a n o w i s k k i e ­
r o w n i c z y c h ) , z e b r a n i e r e d a k c y j n e , r a ­
d a r e d a k c y j n a ( r ep rezen t ac j a d z i e n ­
n i k a r z y w o b e c właścicieli) , sąd r o z ­
j e m c z y . 

D r u g a część p r z y n o s i najważniejsze 
w y n i k i badań n a d p r a k t y c z n y m f u n ­
k c j o n o w a n i e m statutów r e d a k c y j ­
n y c h . B a d a n i a przeprowadzi ł K a r l -
- H e i n z J e l l ë r w r a m a c h p r a c y d o ­
k t o r s k i e j na U n i w e r s y t e c i e Wiedeń­
s k i m . W y w i a d y p r z e p r o w a d z o n o 
wśród d z i e n n i k a r z y , k ie rowników 
działów, redaktorów n a c z e l n y c h i 
k ie rowników w y d a w n i c t w w s z y s t ­
k i c h gazet mających statut . O d p o w i e ­
działo p o n a d 4 0 % z a p y t y w a n y c h . 

9 7 % o c e n i a swój s ta tu t n a ogół 
p o z y t y w n i e , 3 % n ie m a z d a n i a . J e d ­
n a k 36% w i d z i konieczność ulepszeń 
(nie widzą tej p o t r z e b y n a c z e l n i ) , 
g łównie w k w e s t i i współdecyzji f i ­
n a n s o w y c h , g e n e r a l n e j l i n i i p i s m a i 
c o d z i e n n y c h rozstrzygnięć. T y l k o 2 0 % 
z 89 d z i e n n i k a r z y w i d z i n e g a t y w n e 
oddziaływanie statutów n a pracę r e ­
d a k c j i , 5 7 % dos t r zega tu p o z y t y w y . 
W 4 r e d a k c j a c h większość (78% do 
94%) oceniła p r a w o współdecyzji o 
n o m i n a c j i nacze lnego j a k o ważne, 
t y l k o w Kronen-Zeitung 5 5 % było 
i nnego z d a n i a , a 10% n i e miało o p i ­
n i i . P r a w i e n i k t n i e uważał, b y w y ­
dajność p r a c y r e d a k c y j n e j zmalała 
po w p r o w a d z e n i u s t a tu tu , większość 
uznała ją za taką samą (68% do 
75%). Jednocześnie b a d a n i w s k a z a l i 
właśnie s ta tut r e d a k c y j n y j a k o n a j ­
ważniejszy c z y n n i k w z r o s t u w y d a j ­
ności p r a c y (wskaźnik 1,6 p r z y s k a ­
l i 1—4), p r z e d z m i a n a m i s t r u k t u r a l ­
n y m i (2,0), p e r s o n a l n y m i (2,23), e k o ­
n o m i c z n y m i w przedsiębiorstwie 
(2,54) i w ogólnym k l i m a c i e p o l i t y c z ­
n y m (3,08). 

W a n e k s i e z a m i e s z c z o n o pełne 
t e k s t y pięciu p r a s o w y c h statutów r e ­
d a k c y j n y c h . 

Czesław Biel 
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P r z e d s t a w i a m y k o l e j n e cza sop i smo 
p r a s o z n a w c z e w y d a w a n e w R F N 
(p i e rwszego n u m e r u n ie otrzymaliś­
m y ) . U k a z u j e się k w a r t a l n i e p r z y 
I n s t y t u c i e P u b l i c y s t y k i w Münster, 
techniką rotaprintową w f o r m a c i e 
A 4 . W y d a j e „cała r e d a k c j a " , którą 
s t a n o w i zespół sześcioosobowy n a j ­
wyraźnie j „młodych g n i e w n y c h " . D a ­
n y c h o nakładzie b r a k , jest t y l k o i n ­
f o r m a c j a , że n r 1 s p r z e d a n o w c a ­
łości, a n r 2 w y k o n a n o w n ieco w i ę ­
ksze j l i c z b i e e g z e m p l a r z y . C e n a eg ­
z e m p l a r z a 2 m a r k i , a le — u w a g a ! — 
p r e n u m e r a t a r o c z n a z przesyłką k o ­
sztuje 14 m k , a p r e n u m e r a t a „ w s p i e ­
rająca" m a r e k 25! N i e m a m y więc u 
nas m o n o p o l u na prenumeratę p r a s y 
droższą od sprzedaży e g z e m p l a r z o ­
w e j . 

N o t a o d r e d a k c y j n a podaje , że 
szczególnie pożądane są w y p o w i e d z i 
n a t ema t „med iów a l t e r n a t y w n y c h " 
w porównaniu z f u n k c j a m i mediów 
k o n w e n c j o n a l n y c h , a także o zwią­
z k a c h t e o r i i z praktyką. R e d a k c j a o d ­
żegnuje się od k o n w e n c j i i s t y l i s t y k i 
t r a d y c y j n y c h c z a s o p i s m n a u k o w y c h , 
co z p o w o d z e n i e m r e a l i z u j e w treści 
p r z e d s t a w i a n e g o t u z e s z y t u . W r e s z ­
cie, u n i w e r s y t e c k i I n s t y t u t P u b l i c y ­
s t y k i w M o n a s t y r z e jest t y l k o „ m i e j ­
scem, w którym c z a s o p i s m o jest r e ­
dagowane . N i e w s p i e r a tej p u b l i k a c j i 
a n i f i n a n s o w o , a n i o r g a n i z a c y j n i e , 
a n i i d e o w o " . 

Z treści: N u m e r liczący 52 s t r o ­
n y (63—114) + okładki o t w i e r a r u ­
b r y k a , , feedback" , mająca m . i n . z a ­
wierać możl iwie n i e s k r a c a n e k o r e s ­
pondenc je , n i e t y l k o dotyczące treści 
wcześniejszych p u b l i k a c j i JP & K. 
G r o s m i e j s c a (s. 67—84) z a j m u j e a r ­
tykuł V o l k e r a L i 1 i e n t h a 1 a na t e ­
m a t „przemysłu k u l t u r o w e g o " , c z y l i 
wkładu t z w . „kry tyczne j t e o r i i " ( H o r ­
k h e i m e r , A d o r n o ) do t e o r i i m a s o w e ­
go k o m u n i k o w a n i a . Abstrahując o d 
m i e j s c a m i dosadnego języka, artykuł 
jest przeglądem tez szkoły f r a n k f u r ­
c k i e j , u d o k u m e n t o w a n y c h aż 115 j a k 
n a j b a r d z i e j k o n w e n c j o n a l n y m i „nau­
k o w y m i " p r z y p i s a m i i w s k a z a n i e m 
da l sze j l i t e r a t u r y p r z e d m i o t u , m . i n . 

p r a c J . D . H a l l o r a n a , H . J . S c h i l l e r a , 
К . N o r d e n s t r e n g a . 

S k a n d a l i z u j e n a t o m i a s t j e d e n z r e ­
daktorów p i s m a , L u t z H a c h m e i s t -
e г w r y b r y c e „Obrazki z p e w n e j 
d y s c y p l i n y " . Okazją jest m . i n . 65-
lec ie p ro f . E l i s a b e t h N o e l l e - N e u m a n n , 
„Brunhi ldy w i e d z y o k o m u n i k o w a ­
n i u " , która „do dziś zachowała c z a r 
p o d l o t k a bez p o t r z e b , g d y c h o d z i o 
s p r o w a d z e n i e do na jp ros t szego m i a ­
n o w n i k a k o m p l e k s o w y c h problemów 
k o m u n i k a c j i społecznej, p r z e d e w s z y ­
s t k i m p o l i t y c z n e j " . Dos t a j e się też 
K l a u s o w i M e r t e n o w i za jego r o z p r a ­
w ę w Publizistik *, zwłaszcza w y k p i o ­
no jego schema t oddziaływania I V . 

D a l e j — L . H a c h m e i s t e r r o z m a w i a 
(s. 91—99) z C l a u s e m E u r i c h e m 
( r o c z n i k 1950), u c z n i e m W . B . L e r g a 
i a u t o r e m książki o n o w y c h m e d i a c h . 
Głosi o n m . i n . konieczność p r z e z w y ­
ciężenia m o n o p o l u t a k i c h c z a s o p i s m 
f a c h o w y c h j a k Publizistik c z y Rund­
funk und Fernsehen i p o d e j m u j e 
kwestię, co przeciwstawić treściowo 
burżuazyjnej nauce , ,w c e l u s t w o ­
r z e n i a h i s t o r y c z n o - d i a l e k t y c z n e j w i e ­
d z y z i n t e g r o w a n e j " (s. 92); o d r z u c a 
też podział n a b a d a n i e n a d a w c y — 
m e d i u m — o d b i o r c y (s. 94). 

Resztę n u m e r u wypełnia k i l k a glos 
i omówienie t r z e c h książek. 

Czesław Biel 

1 półrocze 1982 

D o t y c h c z a s p i s m o Związku D z i e n ­
n i k a r z y S o c j a l i s t y c z n e j R e p u b l i k i R u ­
m u n i i gościło n a łamach Zeszytów 
Prasoznawczych s p o r a d y c z n i e i r zec 
b y można „doraźnie". O m a w i a n e były 
p o j e d y n c z e artykuły, z a m i e s z c z a n e 
były i n f o r m a c j e . W n u m e r z e bieżą­
c y m ZP c h c e m y szerze j z a p r e z e n t o ­
wać rumuński p e r i o d y k . 

P i s m o jest miesięcznikiem i l u s t r o ­
w a n y m o objętości 46—48 s t ron . U k a ­
zuje się od 27 la t . Ar tykuły , m a t e r i a ­
ły z d y s k u s j i , tworzą j a k b y pierwszą 

* Por. omówienie w niniejszym numerze 
Z P . Red. 



część p i s m a . Następny dział: „ B i b l i o ­
g r a f i a " z a w i e r a obsze rne recenz je , 
przegląd p i s m związanych z prasą i 
p r a s o z n a w s t w e m o r a z r u b r y k i z a w o ­
d o w e . W d a l s z y m ciągu „Rubrica s u -
biect ivä" (z t r z e m a działami m a t e ­
r ia łów: „widocznych" , „n ieprzy jem­
n y c h " i t y c h , które się „sygnalizu­
je") ; „ B e z i r y t a c j i " (z podtytułem: 
Z e b r a n e z p r a s y ) ; „Dokumenty mię ­
d z y n a r o d o w e " ; „Nowośc i t e c h n i c z n e " . 
R u b r y k i są r o z b u d o w a n e , n i e j e d n o ­
k r o t n i e pojawiają się n a k i l k u s t r o ­
n a c h , zwłaszcza „Nowośc i t e c h n i c z ­
ne". Stałe m i e j s c e n a d w u o s t a t n i c h 
rozkładowych s t r o n a c h mają d w i e 
r u b r y k i : „Pokró tce o n a s " i „Pok ró t ­
ce z całego świata". N i e w każdym 
n u m e r z e goszczą „Książki p i s ane 
p r z e z d z i e n n i k a r z y " . N a os t a tn ie j 
s t ron ie z a m i e s z c z a się s t r e s z c z e n i a 
f r a n c u s k i e i a n g i e l s k i e . 

P i e r w s z y n u m e r w r . 1982 Presa 
noasträ i n a u g u r u j e b l o k i e m m a t e r i a ­
łów poświęconych s e k r e t a r z o w i gene ­
r a l n e m u K P R u m u n i i , p r e z y d e n t o w i 
N i c o l a e C e a u s e s c u z o k a z j i u r o d z i n . 
N a okładce n u m e r u u samej góry n a ­
p i s : „Dziennikarze S o c j a l i s t y c z n e j R u ­
m u n i i życzą umiłowanemu i s z a n o w ­
n e m u t o w a r z y s z o w i N i c o l a e C e a u s e ­
s c u z całego s e r c a : 100 l a t ! " P o d n a ­
p i s e m , z p r a w e j s t r o n y n i e w i e l k i p o r ­
t re t s o l e n i z a n t a . Okazały po r t r e t , p o ­
wtórzone życzenia i p r z y t o c z o n a s en -
tec ja a u t o r s t w a N . C e a u s e s c u z n a j d u ­
ją się na 1 s t ron ie p i s m a . W y b r a n e 
myśli p r e z y d e n t a p r z y t a c z a się n a k a ­
żdej s t r o n i e w części ar tykułów, de­
bat, a c z a s e m i d a l s z y c h , należycie 
e k s p o n o w a n e . T a k jest w każdym n u ­
merze . Ar tyku ły również wyrażają 
wdzięczność d z i e n n i k a r z y za w s k a ­
zówki, z j a k i c h n i e u s t a n n i e k o r z y ­
stają. 

Są również d w a artykuły składa­
jące u s z a n o w a n i e z o k a z j i u r o d z i n 
E l e n i e C e a u s e s c u ( M . C o s t a c h e : 
C e n n y przykład o d d a n i a i b e z k o m -
promisowości r e w o l u c j o n i s t k i ; I. E . 
A l b e s с u : Zdumiewająca aktywność 
twórcza p o d n o s i międzynarodowy 
prestiż n a u k i rumuńskiej). 

N u m e r s t y c z n i o w y poświęca s zcze ­
gólnie dużo m i e j s c a (podobn ie zresztą 
j a k n u m e r y p o p r z e d n i e ) p o c z y n a n i o m 
p o k o j o w y m s o c j a l i s t y c z n e j R u m u n i i . 
Z a m i e s z c z o n o o p i n i e d z i e n n i k a r z y r u ­
muńskich, a także z a g r a n i c z n e e c h a 
i n i c j a t y w rumuńskich. Dyskusję n a 
t e m a t y z a w o d o w e poświęcono poję­
c i o m t e o r i i i p r a k t y k i z a w a r t y m w 
wystąpieniu s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o 

p a r t i i na l i s t o p a d o w y m (1981) p l e n u m 
К С K P R u m u n i i . N a j b a r d z i e j p o w a ­
żani d z i e n n i k a r z e p r a s y , r a d i a i te ­
l e w i z j i wymienia ją poglądy n a t e ­
m a t c h a r a k t e r u p r a s y , kręgu działa­
n i a , najwyższego p o c z u c i a o d p o w i e ­
dzialności, w y m o g ó w p o l i t y c z n y c h i 
z a w o d o w y c h . 

R u b r y k a d o k u m e n t a l n a z a j m u j e 
się n a j a k t u a l n i e j s z y m p r o b l e m e m 
m a s o w y c h środków p r z e k a z u — c z y ­
t e l n i c t w e m , uważając je za p i e r w s z y 
stopień p r z e k o n y w a n i a . 

N u m e r 2 k o n t y n u u j e debatę zaczę­
tą w l i s t o p a d z i e 1981, poświęconą a k ­
t y w i z a c j i d z i e n n i k a r z y n a ważnym 
o d c i n k u p o l i t y k i międzynarodowej : 
w a l c e o r o z b r o j e n i e , bezpieczeństwo 
i pokój. T y m r a z e m d e b a t a r o z w i j a 
się p o d z n a k i e m międzynarodowego 
z g r o m a d z e n i a d z i e n n i k a r z y w d n i a c h 
23—26 I I 1982 w B u k a r e s z c i e . P r z e w o ­
dniczący Związku D z i e n n i k a r z y łon 
C u m p a n a s u jest a u t o r e m p i e r w ­
szej w y p o w i e d z i , w której p r z e d s t a ­
w i a w a r u n k i , w j a k i c h się r o z w i j a , 
o r az ce l , j a k i sobie s t a w i a to f o r u m 
d z i e n n i k a r z y . 

S p e c j a l n e m i e j s c e p r z e z n a c z o n o d l a 
„Ank ie ty — s ta le a k t u a l n e g o g a t u n ­
k u p u b l i c y s t y c z n e g o " . C z t e r e c h d z i e n ­
n i k a r z y w y p o w i a d a się m . i n . nt . s pe ­
c y f i k i a n k i e t y r a d i o w e j i t e l e w i z y j ­
ne j , m i e j s c a a n k i e t y w działalności 
d z i e n n i k a r s k i e j , k o n s t r u k t y w n e j i w y ­
c h o w a w c z e j p r a w d y w y p o w i e d z i a n ­
k i e t o w y c h . 

K o n t y n u u j e się szczególnie a k c e n ­
t o w a n y p r o b l e m c z y t e l n i c t w a , p o r u ­
s z a n y w p o p r z e d n i m i wcześniejszych 
n u m e r a c h , w d y s k u s j i zatytułowanej 
„Siła p r z e k o n y w a n i a d z i e n n i k a r s k i e ­
go" , w której udział biorą specjaliści 
m a s o w y c h środków p r z e k a z u , r o z w a ­
żając p r o b l e m y ze s t a n o w i s k a t e o r i i 
i p r a k t y k i p r a s y . 

Wybór dokumentów międzynaro­
d o w y c h d o t y c z y bezpośrednich e m i ­
s j i T V p r z e z s a t e l i t y . 

W „Bib l iogra f i i " w z r o k przyciąga 
okładka Zeszytów Prasoznawczych. 
Z r e c e n z o w a n e g o n r u 3 z 1981 p r z y ­
t a c z a się f r a g m e n t w y p o w i e d z i J . 
K a l k o w s k i e g o o r a z więcej u w a g i p o ­
święca „Prasie n a świecie". 

N u m e r s p e c j a l n y 3—4 jest w c a ­
łości poświęcony o b r a d o m Międzyna­
r o d o w e g o Z g r o m a d z e n i a D z i e n n i k a ­
r z y nt. r o z b r o j e n i a , bezpieczeństwa 
i p o k o j u , z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
Związek D z i e n n i k a r z y Rumuńskich w 
B u k a r e s z c i e w d n i a c h 23—2611 1982. 
Presa noasträ z a m i e s z c z a oprócz orę-



d z i a p r e z y d e n t a N . C e a u s e s c u w y p o ­
w i e d z i uczestników z g r o m a d z e n i a 
(m. i n . p r z e d s t a w i c i e l a p o l s k i e g o 
A d a m a S t a n k a ) , m e l d u n k i a d r e s o w a ­
ne do Z g r o m a d z e n i a o r a z przegląd 
p r a s y z a g r a n i c z n e j odzwierciedlający 
echa w i e l k i e g o f o r u m d z i e n n i k a r z y . 

N u m e r 5 miesięcznika o t w i e r a p r e ­
zen tac j a u r o c z y s t y c h wydarzeń: 25. 
r o c z n i c a u k a z a n i a się społeczno-kul-
t u r a l n e g o p i s m a Tribuna ( w y c h o d z i 
w C l u j - N a p o c a ) i d z i e n n i k a w jęz. 
n i e m i e c k i m Neue Banater Zeitung 
( w y c h o d z i w miejscowości T i m i s o -
ara) . Z tej o k a z j i N . C e a u s e s c u w y ­
stosował l i s t y g r a t u l a c y j n e do o b u 
p i s m o r a z d e k r e t e m p r e z y d e n c k i m 
uhonorował je w y s o k i m i o r d e r a m i . 

„8 m a j a 1982: N a s z a P a r t i a l i c z y 
61 l a t " — p o d t y m tytułem w y d r u ­
k o w a n o mater iały d z i e n n i k a r z y p r a ­
sy cen t r a lne j i l o k a l n e j . Są to a r t y ­
kuły o partyjności — zasadz ie , jaką 
k i e r u j e się dz i s ie j sze d z i e n n i k a r s t w o . 
W tekście „Prasa młodzieżowa — b a ­
rykadą świadomości i w a l k i r e w o l u ­
c y j n e j " pióra C . A n t i p a z a w a r t o 
w s p o m n i e n i a z n a m i e n n y c h c h w i l z 
przeszłości p r a s y młodz ieżowej , je j 
r e w o l u c y j n e j w a l k i k i e r o w a n e j p r z e z 
partię. 

Dyskusję zawodową poświęcono 
t y m r a z e m n a u c z a n i u d z i e n n i k a r s k i e ­
m u , jego r e l a c j i do p r a c y r e d a k c y j ­
ne j . W d y s k u s j i s t a r s i s t u d e n c i W y ­
działu D z i e n n i k a r s t w a w B u k a r e s z ­
cie powołują się na najważniejszą 
konfrontację: w i e d z y zdoby t e j w 
s z k o l e z praktyką. 

M . C o m a r n e s c u a n a l i z u j e d z i a ­
łalność d w u dzienników z dwóch 
okręgów górniczych. „Rentowność 
e k o n o m i c z n a — aktualną troskę każ­
dej r e d a k c j i " — to tytuł k o l e j n e j a n ­
k i e t y p i s m a . Uczestniczą w n ie j człon­
k o w i e k i e r o w n i c t w a w i e l u w y d a w ­
n i c t w , dzienników i c z a s o p i s m . W n u ­
m e r z e 5 jest również d r u g a a n k i e t a , 
odnosząca się do działalności zespo­

łów k i e r o w n i c z y c h r e d a k c j i . C e l e m 
je j jest w y m i a n a doświadczeń. A n a ­
l i z i e p o d d a n o sposób, w j a k i k i e r o w r -
n i c t w a spełniają s w o j e z a d a n i a w 
p r a s i e , j a k wdrażają z a s a d y d e m o ­
k r a t y c z n e w życie. 

W n u m e r z e 6 pierwszą, obszerną 
pozycję stanowią c z t e r y artykuły 
analizujące wystąpienie N . C e a u s e s c u 
na p o s z e r z o n y m P l e n u m К С K P R u ­
m u n i i . Ar tyku ły d z i e n n i k a r z y p r a s y 
c e n t r a l n e j i l o k a l n e j wyrażają p r z e ­
k o n a n i e , że wystąpienie s e k r e t a r z a 
g e n e r a l n e g o z a w i e r a w i e l k i i t rwa ły 
p r o g r a m p r a c y i w a l k i r e w o l u c y j n e j 
i jest d o k u m e n t e m wyją tkowej d o ­
niosłości. 

„Dziennikarze rumuńscy podpisują 
A p e l P o k o j u , z d e c y d o w a n i e n i e s t r u ­
d z e n i e propagować ideę r o z b r o j e n i a 
i p o k o j u n a całym świecie" — p o d 
t a k i m tytułem z r e l a c j o n o w a n o u r o ­
czyste z e b r a n i e d z i e n n i k a r z y s t o l i c y 
poświęcone A p e l o w i . W p r z e d e d n i u 
k o n g r e s u e d u k a c j i p o l i t y c z n e j i k u l ­
t u r y s o c j a l i s t y c z n e j p i s m o p u b l i k u j e 
ankietę zajmującą się r u b r y k a m i k u l ­
t u r a l n y m i dzienników j a k o s k u t e c z ­
n y m i i n s t r u m e n t a m i e d u k a c j i r e w o ­
l u c y j n e j . Z a m i e s z c z o n o również w y ­
mianę doświadczeń na t e m a t m o d a l -
ności, p r z e z którą p u b l i k a c j e d o t y ­
czące problemów a g r a r n y c h mogą 
stymulować myśl twórczą i p o c z u c i e 
odpowiedzialności rolników. 

. .Ojczyźnie więcej n a f t y " — to o b ­
s z e r n y artykuł, w którym C . D u m i -
t r c s c u a n a l i z u j e sposób, w j a k i 
dwóm d z i e n n i k o m udaje się m o b i l i ­
zować w s z y s t k i e siły do b a t a l i i p o d 
t y m hasłem. 

P o d hasłem „ K o m u służy a r t y ­
kuł?" p u b l i k u j e się dyskusję n a d a r ­
tykułami mdłymi, „bez życia", bez 
siły p r z e k o n a n i a , w których k o n k r e t y 
zastępują u w a g i ogólne i p o w t a r z a ­
nie z n a n y c h o p i n i i . 

Danuta Krystyna Nowak 

A r t y k u ł y z czasopism 

• Joanna G o d l e w s k a : K O M E D I E 
S Ł O N I M S K I E G O A P R A S A . Dialog 1982, 
nr 3. S. 97—107; Dialog 1982 nr 4. S. 127— 

N a wstępie autorka przypomina bez-
kompromisowość i wrażliwość na ludzką 
krzywdę A . Słonimskiego i stąd jego 
utwory — poezje, dramaty i przynoszące 
największą popularność „Kroniki tygod­

niowe" — zyskiwały mu prócz uznania 
również wielu wrogów i wiele ataków 
prasowych, zależnie od tego jaki obóz po­
lityczny przystępował do krucjaty prze­
ciwko niemu. Szczególnie wiele wypowie­
dzi wywołały jego sztuki. Stąd autorka 
podjęła próbę odtworzenia ówczesnych 
reakcji na twórczość sceniczną Słonim­
skiego, która brałaby pod uwagę związek 
między ówczesną sytuacją społeczna i po-



lityczną a przyjęciem sztuki „Murzyn 
warszawski". Pierwszą jego próbą sceni­
czną była adaptacja chińskiego widowi­
ska „Złoty płaszcz" z 1925 г., zaś pierw­
szą jego oryginalną komedią był „Murzyn 
warszawski", wystawiony przez Teatr M a ­
ły w Warszawie w listopadzie 1928, a w 
rok później przez szereg teatrów w Polsce. 
A k c j a sztuki toczy się współcześnie w 
środowisku żydowskim Warszawy. Plotka 
o rzekomym portretowaniu przez autora, 
określonych postaci dodawała sztuce po­
smaku skandalu. Główny temat sztuki — 
snobizm, został przez recenzentów ze­
pchnięty na problem narodowościowy, na 
roztrząsanie stosunku Słonimskiego do asy­
milacji Żydów, w jakim stopniu i komu 
autor zaszkodził. Większość krytyków przy­
znała, że Słonimski jest przeciwny asymi­
lacji. Pisano o sztuce w %Myśli Narodowej, 
Naszym Przeglądzie, Słowie Wileńskim, 
Kurierze Wileńskim, Słowie Polskim, Ex-
pressie Częstochowskim, Tęczy, Republice, 
Kurierze Warszawskim, Głosie Narodu, 
Kurierze Polskim i Dzienniku Ludowym. 

W „Lekarzu bezdomnym" Słonimski 
zaatakował żądzę pieniędzy, wystąpił w 
obronie prawdziwych uczuć, potępił fa­
szyzm, pokazując rozbicie rodziny poprzez 
lanatyzm jednego z członków familii . 
Sztuka, grana w Warszawie w 1930 i 1933, 
pokazywana była również we Lwowie, w 
Wilnie i Krakowie, po dojściu Hitlera do 

władzy zyskała aktualność, co wykazy­
wali jej l iczni recenzenci m. in. w Wia­
domościach Literackich. 

tzb 

• Jerzy J a s t r z ę b s k i : E T Y K A I P O ­
L I T Y K A . Lewica socjalistyczna wobec 
ku l tury (1939—1944). Odra 1982 n r 9. S. 14— 
25. 

Bardzo ciekawie prezentują się pierw­
sze numery wznowionego miesięcznika 
(1—8, 9). U w a g ę m. in. zwraca artykuł 
charakteryzujący stanowisko konspiracyj­
nej publicystyki socjalistów (WRN, PS , 
RPPS) wobec szeroko pojętej kultury. 
Szkic opiera się głównie na artykułach 
polityczno-programowych z Barykady 
Wolności i deklaracji politycznej w 
Gwardziście (IX1941) oraz l icznych cyta­
tach z publicystyki Teofila Głowackiego 
w Lewą marsz. Przytacza się także sta­
nowisko krakowskiego czasopisma Zagad­
nienia (red. Witold Wyspiański) czy war­
szawskich Wiadomości w kwestiach oświa­
ty. Końcowy akcent stawia artykuł H a ­
liny Krahelskiej z ostatniego numeru Le­
wą marsz, głoszący epokę nowej moral­
ności. Zdaniem J . Jastrzębskiego — mo­
ralności w publicystyce ówczesnej lewicy 
socjalistycznej nie określonej do końca. 

czb 

Z R A P T U L A R Z A P R A S O Z N A W C Y : 

Ponieważ gazet nikt prawie nie czyta, uczciwy człowiek może pisać 
do gazety. 

C r o z e t 



K R O N I K A N A U K O W A , S P R A W O Z D A N I A 

XIII Kongres AIERI 

X I I I K o n g r e s A I E R I , który o d b y ­
wa ł się w Paryżu w d n i a c h 6—10 
września 1982, zasługiwał n a s zcze ­
gólnie uroczystą oprawę, wypad ł b o ­
w i e m w dwudziestopięciolecie S t o w a ­
r z y s z e n i a . F r a n c u z i umieją c e l e b r o ­
wać j u b i l e u s z e n i e gorze j niż k r a k o ­
w i a n i e . P a t r o n a t n a d K o n g r e s e m o b ­
jął p r e z y d e n t R e p u b l i k i . Było też 
i n a u g u r a c y j n e przemówienie w y g ł a ­
szane w i m i e n i u rządu p r z e z m i n . 
G . G i l l i o u d a , było s p o t k a n i e z C h i r a -
k i e m , m e r e m Paryża, a p r z y różnych 
o k a z j a c h p r z y p o m i n a n o , że to właś ­
n i e tu ta j p r z e d 25 l a t y z i n i c j a t y w y 
f r a n c u s k i e j powstała A I E R I , będąca 
dziś n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a t y w n y m 
(bo zrzeszającym b a d a c z y z 64 k r a ­
j ó w ) s t o w a r z y s z e n i e m p r a s o z n a w c z y m 
w s k a l i międzynarodowej . J u b i l e u ­
s z o w y nastrój udzielał się zwłaszcza 
n a j s t a r s z y m u c z e s t n i k o m K o n g r e s u , 
pamiętającym p o p r z e d n i e k o n g r e s y 
w V e v e y , W i e d n i u , H e r c e g n o v i , P a m -
p e l u n i e , K o n s t a n c j i , B u e n o s A i r e s , 
L i p s k u , L e i c e s t e r , W a r s z a w i e i C a r a ­
cas. W t y c h w s p o m n i e n i a c h w i e l o ­
k r o t n i e się przewijało n a z w i s k o prof . 
Mieczysława K a f l a j a k o j ednego z 7 
członków-założyciel i ( , . founding f a ­
thers") S t o w a r z y s z e n i a . 

P o d względem l i c z b y uczestników' 
i r e p r e z e n t o w a n y c h krajów^ k o n g r e s 
p a r y s k i n i e do równywał r e k o r d o w e ­
m u w a r s z a w s k i e m u z r o k u 1978, a le 
przewyższał w s z y s t k i e p o p r z e d n i e 
rozmaitością p r o g r a m u . Jeśli b o w i e m 
c h o d z i o n a u k o w e p r o g r a m y , k o n g r e ­
s y A I E R I przechodzą znamienną 
ewolucję: j eszcze w r o k u 1972 o b r a ­
d o w a n o n i e m a l wyłącznie na ses j ach 
p l e n a r n y c h , później o b r a d y p l e n a r n e 
s y s t e m a t y c z n i e się kurczyły, ustępu­
jąc m i e j s c a co raz b a r d z i e j się r o z ­
rastającym s p o t k a n i o m s e k c j i , k o m i ­
s j i i a d hoc o r g a n i z o w a n y c h g r u p . 
T a t e n d e n c j a ujawniła się w m a k s y ­
m a l n y m s t o p n i u właśnie w Paryżu: 

r e f e r a t y w czas ie o b r a d p l e n a r n y c h 
ograniczyły się do j ednego p r z e d p o ­
łudnia (w W a r s z a w i e zajmowały j e ­
szcze całe 2 d n i ) . P o j e d n y m d n i u 
cały k o n g r e s rozsypał się n a k i l k a n a ­
ście p r o b l e m o w y c h g r u p i g r u p e k , 
c z a s e m n a w e t k i l k u o s o b o w y c h . T a k a 
o r g a n i z a c j a k o n g r e s u umożliwia 
w p r a w d z i e z a b r a n i e głosu każdemu 
u c z e s t n i k o w i , a le n i e z a p e w n i a m u 
słuchaczy. N i c więc d z i w n e g o , że o r ­
g a n i z a t o r z y poszczególnych spotkań 
u s i l n i e z a b i e g a l i o maksymalną f r e k ­
wencję . Największą liczbę u c z e s t n i ­
ków zgromadzi ły k o n f e r e n c j e S e k c j i 
K o m u n i k o w a n i a Międzynarodowego 
( temat : R e l a c j e między n o w y m ładem 
e k o n o m i c z n y m , n o w y m ładem i n f o r ­
m a c y j n y m i p o n a d n a r o d o w y m p r z e ­
p ływem w y t w o r ó w k u l t u r a l n y c h ) , S e ­
k c j i P r a w n e j ( temat : O p i n i a p u b l i c z ­
na — pojęcie i znaczen ie ) , S e k c j i 
Kształcenia Z a w o d o w e g o ( t ema ty : 
Kształcenie z a w o d o w e a d e m o k r a t y ­
zac ja k o m u n i k o w a n i a na p o z i o m i e 
n a r o d o w y m i międzynarodowym; 
Kształcenie z a w o d o w e a cele I P D C 
i n o w e g o międzynarodowego ładu i n . 
f o r m a c y j n e g o ) , a zwłaszcza wspólne 
s p o t k a n i e 4 s e k c j i ( P s y c h o l o g i i S p o ­
łecznej, E k o n o m i i P o l i t y c z n e j , K o m u ­
n i k o w a n i a Międzynarodowego i T e ­
c h n o l o g i i K o m u n i k o w a n i a ) poświęco­
ne p r o b l e m o w i d e m o k r a c j i i i n f o r m a ­
t y z a c j i . 

Rozczłonkowanie o b r a d k o n g r e s u 
na w i e l e g r u p r o b o c z y c h uniemożli­
w i a sporządzenie pełnego s p r a w o z d a ­
n i a . Z konieczności m u s i się ono 
ograniczyć do o b r a d p l e n a r n y c h . I c h 
p r o g r a m n a u k o w y obejmował d w i e 
sesje, z których p i e r w s z a miała być 
poświęcona t e o r e t y c z n y m i h i s t o r y c z ­
n y m a s p e k t o m b a d a n i a związków 
między demokracją a k o m u n i k o w a ­
n i e m , d r u g a zaś miała się k o n c e n ­
trować n a p r o b l e m a c h z a s t o s o w a n i a 
badań p r a s o z n a w c z y c h w p l a n o w a n i u 



r o z w o j u i p o l i t y c e w d z i e d z i n i e k o ­
m u n i k o w a n i a . N a każdej z t y c h 
dwóch ses j i miały być wygłoszone 4 
r e f e r a t y . P l a n t e n n i e został j e d n a k 
z r e a l i z o w a n y w pełni: j e d e n z r e f e ­
rentów n ie przyjechał i n i e przysłał 
t e k s t u r e f e r a t u ( A . O p u b o r z N i g e ­
rii), d r u g i w p r a w d z i e t e k s t dos t a r ­
czył, a l e n i e przyjechał (W. K l e i n ­
wächter z N R D ) , spośród pozostałych 
niektórzy o g r a n i c z y l i się do us tne j 
p r e z e n t a c j i s w o i c h referatów. N a d o ­
m i a r złego wygłoszone re feTaty n i e 
zawsze odpowiadały o c z e k i w a n i o m 
organizatorów k o n g r e s u . W s z y s t k o t o 
r a z e m o g r o m n i e utrudniło z a d a n i e 
d y s k u t a n t o m , a zwłaszcza o f i c j a l n y m 
k o r e f e r e n t o m . T y l k o niektórzy z t y c h 
o s t a t n i c h s k o r z y s t a l i z o k a z j i i w y ­
stąpili z w y p o w i e d z i a m i o c h a r a k t e ­
r ze s a m o d z i e l n y c h refera tów (należa­
ła do n i c h zwłaszcza w y p o w i e d ź T o ­
m a s z a G o b a n a - K l a s a ) . 

W p r o g r a m i e I se s j i ( „Teo re tycz ­
ne, h i s t o r y c z n e i m e t o d o l o g i c z n e as ­
p e k t y badań n a d związkami między 
k o m u n i k o w a n i e m a demokracją") 
m i e l i wystąpić R . R o n c a g l i o l o , A . 
M a t t e l a r t , A . O p u b o r i N . J a y a v e e r a . 
Biorąc p o d uwagę to, że p i e r w s z y z 
n i c h jest Peruwiańczykiem, d r u g i — 
C h i l i j c z y k i e m , t r z e c i — N i g e r y j c z y -
k i e m , a c z w a r t y — H i n d u s e m , można 
b y oczekiwać, że na tej ses j i będzie 
dominował p u n k t w i d z e n i a kra jów 
rozwijających się. T e o c z e k i w a n i a 
nie sprawdzi ły się: R o n c a g l i o l o bo ­
w i e m już od 4 l a t m i e s z k a w P a r y ­
żu j a k o p r a c o w n i k U N E S C O , p o d o b ­
n ie m a się r z e c z z M a t t e l a r t e m , k tó­
r y wykłada na p a r y s k i m u n i w e r s y t e ­
c ie , O p u b o r n i e przyjechał, a J a y a ­
v e e r a — reprezentował Wie lką B r y ­
tanię. 

R o z c z a r o w a l i się w s z y s c y , którzy 
znając prelegentów z i c h wcześnie j ­
s z y c h w y p o w i e d z i s p o d z i e w a l i się, że 
i t y m r a z e m upomną się o d e m o k r a ­
cję w k o m u n i k o w a n i u międzynarodo­
w y m l u b powtórzą swo je d a w n e , ale 
p o d b u d o w a n e n o w y m , k o n k r e t n y m 
materiałem d e m a s k a t o r s k i e oskarże­
n i a w o b e c i m p e r i a l i s t y c z n y c h i p o ­
n a d n a r o d o w y c h k o r p o r a c j i . T a k i m 
o c z e k i w a n i o m n ie całkiem sprostał 
r e fe ra t R a f a e l a R o n c a g l i o l a i ad re so ­
w a n a r a c z e j do publiczności f r a n c u ­
s k i e j niż międzynarodowej w y p o ­
wiedź M a t t e l a r t a . 

R o n c a g l i o l o utrzymał swoją 
w y p o w i e d ź w d u c h u i d e o l o g i i I L E T - u 
( Ins t i tu to L a t i n o a m e r i c a n o de E s t u -
dios T r a n s n a c i o n a l e s ) . O to je j g ł ó w ­

n y wątek: Wkroczyl i śmy w nową f a ­
zę k a p i t a l i z m u , w fazę p o n a d n a r o d o ­
wą ( t r a n s n a t i o n a l ) , która w d z i e d z i ­
n ie k u l t u r y i k o m u n i k a c j i c h a r a k t e ­
r y z u j e się następującymi c e c h a m i : 
środki k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o s t a ­
ją się główną agendą s o c j a l i z a c j i , a 
w s k u t e k e k s p a n s j i p o n a d n a r o d o w y c h , 
p r y w a t n y c h k o r p o r a c j i — także środ_ 
k i e m k o l o n i z a c j i . U p o w s z e c h n i a się 
teza o „nierządności d e m o k r a c j i " , 
która u z a s a d n i a f o r m y „neokapital i -
s tycznego t o t a l i t a r y z m u " . R e k l a m a i 
t e c h n o l o g i a utwierdzają swoją d o m i ­
nującą pozycję w r o z w o j u k o m u n i ­
k o w a n i a . W następstwie tego „kon­
f l i k t y społeczne uzewnętrzniają się 
ze szczególną siłą w d z i e d z i n i e k u l ­
t u r y i k o m u n i k a c j i " m . i n . w f o r m i e 
kanałów a l t e r n a t y w n y c h . 

M a t t e l a r t zajął się relacją 
między k o m u n i k o w a n i e m , techniką 
i demokracją. Solidaryzując się ze 
s t a n o w i s k i e m M i t t e r a n d a , k tóry na 
w y s t a w i e i n f o r m a t y k i w 1981 r . r z u ­
cił hasło „demokratyzowania k o m p u ­
terów z a m i a s t k o m p u t e r y z o w a n i a 
społeczeństwa", wystąpił p r z e c i w de-
t e r m i n i z m o w i t e c h n o l o g i c z n e m u . D e ­
m o k r a c j a w k o m u n i k o w a n i u zasadza 
się z d a n i e m M a t t e l a r t a — n a p r a w i e 
do k o m u n i k o w a n i a się, to zaś n i e p o ­
lega t y l k o n a p r a w i e do b y c i a p o i n ­
f o r m o w a n y m , a le także n a p r a w i e 
do p r o d u k o w a n i a i n f o r m a c j i . S o c j a l i ­
s t y c z n y rząd f r a n c u s k i w i e l e już 
uczynił, b y to p r a w o urzeczywistnić 
(m. i n . p r z e z umożliwienie f u n k c j o ­
n o w a n i a „ w o l n y m " rozgłośniom r a ­
d i o w y m ) , a le błędem byłoby sądzić, 
że k a p i t a l i s t y c z n e m e c h a n i z m y r o z ­
w o j u przestały w e F r a n c j i działać w 
w y n i k u zwycięs twa w y b o r c z e g o so­
cjalistów. N a d a l występują is to tne 
sprzeczności: t r z e b a z j edne j s t r o n y 
umożliwić przemysłowi z d o b y c i e 
r y n k u , z d r u g i e j zaś pogodzić się z 
t y m , że e k s p a n s j a tego r y n k u n i e z a ­
s p o k o i społecznych po t r zeb , bo nie 
mogą i c h zaspokoić same m e d i a e l e k ­
t r o n i c z n e . N o w e t e c h n o l o g i e k o m u n i ­
k o w a n i a sprzyjają a t o m i z a c j i społe­
czeństwa, a jednocześnie p r z e c i w s t a ­
w i a się je j władza z centralną t e l e ­
wiz ją o r az n o w e f o r m y s i e c i k o m u n i ­
k a c y j n y c h . N a t y m t l e występują 
opozyc je między i n t e r e s a m i l o k a l n y ­
m i i n a r o d o w y m i o raz między l o ­
k a l n y m a g l o b a l n y m . Społecznym 
a s p e k t o m t y c h z j a w i s k poświęca się 
z b y t mało u w a g i w b a d a n i a c h . 

Spośród refera tów I I ses j i na 
szczególną uwagę zasługuje wystąpię-



nie R . A . W h i t e' a z londyńskiego 
Ośrodka Badań n a d K o m u n i k o w a ­
n i e m i Kulturą, niewątpliwie j e d e n 
z n a j a m b i t n i e j s z y c h i najwartościo­
w s z y c h tekstów p r z e d s t a w i o n y c h n a 
całym p a r y s k i m kongres i e . T a k w y ­
soką ocenę u z a s a d n i a szerokość i s y ­
stematyczność ujęcia p r o b l e m u d e ­
m o k r a c j i w k o m u n i k o w a n i u o r a z 
możliwość uwzględnienia p r o p o n o w a ­
n y c h rozwiązań t e o r e t y c z n y c h w 
p r a k t y c e b a d a w c z e j . 

D e m o k r a t y c z n e k o m u n i k o w a n i e 
można — z d a n i e m W h i t e ' a •— r o z p a ­
t rywać w 6 w y m i a r a c h , a m i a n o w i ­
cie dostępu do i n f o r m a c j i , moż l iwo­
ści w z b o g a c a n i a jej za sobu , s z e r o k o ­
ści udziału w kształtowaniu p o l i t y k i 
w d z i e d z i n i e k o m u n i k o w a n i a , o d p o ­
wiedzialności p r z e d społeczeństwem 
za działalność informacyjną, f i l o z o f i i 
k o m u n i k o w a n i a t r a k t o w a n e g o j a k o 
p o d s t a w o w e p r a w o społeczne i l u d z ­
k i e o r a z o d p o w i e d n i e j e d u k a c j i . D e ­
m o k r a t y z a c j a k o m u n i k o w a n i a w y m a ­
ga z m i a n y s t r u k t u r y sił społecznych. 
P roces zaś tej d e m o k r a t y z a c j i n a j l e ­
p ie j jest śledzić n a przykładzie m a ­
s o w y c h ruchów społecznych, z m i e ­
rzających do z m i a n y s t r u k t u r y w ła ­
dzy . Rodzą się one z p r z e k o n a n i a , że 
istniejąca s t r u k t u r a władzy n i e jest 
z d o l n a naprawić k r z y w d . 

H i e r a r c h i c z n y , s t a r y s y s t e m k o m u ­
n i k o w a n i a zostaje o d r z u c o n y p r z e z 
r u c h społeczny, który na jego m i e j ­
sce w p r o w a d z a własne kanały h o r y ­
zon ta lne , często korzystając z p o m o ­
cy dysydentów s tare j e l i t y . K a ż d y 
zaś p l e b e j s k i r u c h społeczny t w o r z y 
własne s y m b o l e i p o d s t a w y własnego 
„ języka" . 

B r a k n a m dziś m o d e l u p o l i t y k i w 
d z i e d z i n i e k o m u n i k o w a n i a , który b y 
odpowiadał s t a n o w i w i e d z y . M o d e l 
d y f u z j i , p o w s z e c h n i e a k c e p t o w a n y 
jeszcze w l a t a c h sześćdziesiątych, m a 
dziś n i e w i e l u zwolenników. R ó w n o ­
cześnie jesteśmy świadkami tego, że 
n o w e t e c h n i k i k o m u n i k o w a n i a w c a l e 
n ie pociągają za sobą jego d e m o k r a ­
t y z a c j i . D e m o k r a t y z a c j a k o m u n i k o ­
w a n i a b o w i e m w y m a g a z m i a n y 
s t r u k t u r y społecznej i r e d y s t r y b u c j i 
władzy. Większość p r o w a d z o n y c h 
obecn ie badań służy k o m u n i k o w a n i u 
a u t o r y t a r n e m u . S p r z y j a m u z a i n t e ­
r e s o w a n i e w p ł y w e m mediów n a spo ­
łeczeństwo a n i e w p ł y w e m ( l u b j e ­
go b r a k i e m ) społeczeństwa n a m e d i a . 
Jeżeli b a d a n i a mają się przyczynić 
do d e m o k r a t y z a c j i k o m u n i k o w a n i a , 
t r z eba to z a i n t e r e s o w a n i e odwrócić. 

M a j i d a T e h r a n i a n a pamięta­
m y j a k o d y r e k t o r a obiecującego i n ­
s t y t u t u b a d a w c z e g o t e l e w i z j i i rań­
s k i e j . I n s t y t u t już n i e i s t n i e j e , a T e h -
r a n i a n — o d k i l k u l a t e m i g r a n t — 
reprezentował w Paryżu... U S A j a k o 
p r a c o w n i k Ośrodka Wschód—Zachód 
n a H a w a j a c h . Przemyślenia, k tórym 
T e h r a n i a n d a l os ta tn io w y r a z w 
s w o i c h p u b l i k a c j a c h , a także w r e ­
f e r a c i e n a p a r y s k i m k o n g r e s i e A I E R I , 
wynikają z doświadczeń jego o j c z y ­
z n y . G ł ó w n y m e l e m e n t e m t y c h p r z e ­
myśleń jest k o n c e p c j a d u a l i z m u c h a ­
rakteryzującego f o r s o w n i e r o z w i j a ­
jące się k r a j e t r z ec i ego świata. 
Gwał towna i n d u s t r i a l i z a c j a , i n i c j o ­
w a n a odgórnie, s t w a r z a w a r u n k i 
sprzyjające a l i e n a c j i . D u a l i z m k o m u ­
n i k a c j i społecznej po lega n a t y m , że 
c e n t r a l n e m e d i a m a s o w e związane 
są z n u r t e m r a c j o n a l i s t y c z n e j m o d e r ­
n i z a c j i , a małe m e d i a i t r a d y c y j n e 
kanały k o m u n i k o w a n i a się l u d z i z a ­
spokajają i n t y m n e , p i e r w o t n e p o t r z e ­
b y p o c z u c i a r a s o w e j , r e l i g i j n e j i n a ­
rodowościowej tożsamości. T e g o d u a ­
l i z m u n i e p r z e w i d y w a ł y — z d a n i e m 
T e h r a n i a n a — a n i l i b e r a l n e , a n i 
m a r k s i s t o w s k i e t eo r i e k o m u n i k o w a ­
n i a , w s k u t e k czego okazały się n i e ­
z d o l n e do wyjaśnienia r o l i e m o c j i , 
i n e r c j i k u l t u r a l n e j i h i s t o r y c z n e j 
swoistości w r o z w o j u k ra jów t r z e c i e ­
go świata, którego mieszkańcom n i e 
trafiają do p r z e k o n a n i a a n i a r g u ­
m e n t y e k o n o m i c z n e g o z y s k u , a n i h a ­
sła solidarności k l a s o w e j , a n i i d e o l o ­
g i a postępu. Odgórnie n ie d a się 
społeczeństwu narzucić n ie a p r o b o ­
w a n e j p r z e z n i e d r o g i r o z w o j u , w a ­
r u n k i e m zaś u z y s k a n i a m a s o w e j 
a p r o b a t y jest d e m o k r a t y c z n e uczes t ­
n i c t w o w z m i a n i e społecznej. 

Przykład I r a n u w s k a z u j e , że k o n ­
t r o l o w a n e p r z e z rząd m e d i a m a s o w e 
stwarzają iluzję władzy n a d świado­
mością społeczną. R o z w ó j wydarzeń 
w różnych częściach świata n i e p o ­
twierdz i ł k o n c e p c j i L e r n e r a i S c h r a m ­
m a z końca l a t pięćdziesiątych. N i e 
p r z e w i d z i e l i o n i a n i o d r o d z e n i a p o ­
c z u c i a odrębności n a r o d o w e j i p l e ­
m i e n n e j , a n i r o l i małych m e d i ó w 
i k o m u n i k a c j i n i e f o r m a l n e j . „Jeśli 
t r a g i c z n y przykład I r a n u może cze ­
goś nauczyć, to tego, że t r a d y c j e p o ­
c z u c i a o b y w a t e l s k i e g o są n i e r o z e r ­
w a l n i e związane z k r a j o w y m i m i t a ­
m i , l e g e n d a m i , a r c h e t y p o w y m i b o h a ­
t e r a m i , w i e r z e n i a m i r e l i g i j n y m i , a 
n a w e t przesądami. Zdemaskować je w 
p roces i e m o d e r n i z a c j i to odrzucić 



wszelką możliwość k o m u n i k a c j i i po ­
c z u c i a o b y w a t e l s k i e g o " . 

I n n e doświadczenia n a r o d o w e 
uzewnętrzniły się w r e f e r a c i e M a ­
n u e l a P a r e s a i M a i c a s z B a r ­
c e l o n y . Przyją ł o n , że l e p i e j jest m ó ­
w i ć o p roces i e d e m o k r a t y z a c j i sys te ­
m u polityczno-społecznego niż o d e ­
m o k r a c j i j a k o osiągniętym s tan ie 
r z e c z y . A b y m e d i a mogły w t y m p r o ­
cesie odgrywać rzeczywiście poważną 
rolę, s ame się muszą z d e m o k r a t y z o ­
wać. W y m a g a to j e d n a k czasu . „ C z ę ­
sto o b y w a t e l e kra jów rządzonych po 
d y k t a t o r s k u , marząc o s y s t e m i e d e ­
m o k r a t y c z n y m , n ie rozumieją, j a k 
t r u d n o w p r a k t y c e złamać a u t o r y t a r ­
ne s t r u k t u r y społeczno-polityczne i 
stać się społecznością b a r d z i e j l i b e ­
ralną". P e w n e nadz i e j e n a d e m o k r a ­
tyzację k o m u n i k o w a n i a społecznego 
wiążą się z t z w . m e d i a m i a l t e r n a ­
t y w n y m i . N i e można j e d n a k z a p o m i ­
nać, że z a z w y c z a j i s t n i e j e różnica 
między rządem a faktyczną władzą 
w państwie. W k r a j a c h z a c h o d n i c h 
t a k a władza jest w z n a c z n y m s t o p n i u 
związana z p r y w a t n y m kapitałem. 
W s k u t e k tego r e z y g n a c j a np . z rzą­
d o w e g o m o n o p o l u w r a d i u i t e l e w i ­
z j i prowadzi łaby do zwiększenia i c h 
k o n t r o l i p r z e z p r y w a t n y kapitał, co 
b y się łączyło z r y z y k i e m o g r a n i c z e ­
n i a i c h służby p u b l i c z n e j . 

N a p l e n a r n y c h ses j ach zabrakło 
głosu p r z e d s t a w i c i e l a kra jów s o c j a l i ­
s t y c z n y c h , bo — j a k wspomniałem — 
j e d y n y i c h r e p r e z e n t a n t wśród u s t a ­
l o n y c h referentów W . Kleinwächter 
n ie przyjechał do Paryża. W m a t e ­
riałach k o n g r e s o w y c h znalazł się j e d ­
n a k jego tekst . G d y b y został w y g ł o ­
s z o n y , wprowadz i łby do o b r a d wątek 
d e m o k r a t y z a c j i k o m u n i k o w a n i a mię­
d z y n a r o d o w e g o , który został p o m i ­

nięty p r z e z pozostałych referentów. 
Z d a n i e m K l e i n wäc M e r a , d e m o k r a t y ­
z a c j a k o c m u n i k o w a o i a międzynarodo­
w e g o w y m a g a p r z e s t r z e g a n i a n o r m 
p r a w a międzynarodowego, u z n a n i a 
p r a w człowieka, w s z e c h s t r o n n e g o p o ­
p a r c i a d l a u p o w s z e c h n i a n i a i n f o r m a ­
c j i służących p o k o j o w i , p o r o z u m i e ­
n i u międzynarodowemu i k u l t u r z e , 
z a k a z u p r o p a g a n d y sp rzeczne j z p r a ­
w e m międzynarodowym, u z n a n i a s u ­
werenności poszczególnych państw w 
d z i e d z i n i e i n f o r m a c j i , równej i w z a ­
j e m n i e k o r z y s t n e j współpracy oraz 
p o m o c y i p o p a r c i a d l a rozwijających 
się krajów. 

Omówione powyże j r e f e r a t y z se­
s j i p l e n a r n y c h były p r z e d m i o t e m 
d y s k u s j i n a 4 s e s j ach półplenarnych. 
w których wystąpili w c h a r a k t e r z e 
o f i c j a l n y c h koreferentów: F . K e m ­
pers , T . G o b a n - K l a s , F . P e r r o n e , 
M . de M o r a g a s , T . H a i g h t , J . Z a s u r -
s k i , F . X . H u t i n i A . M e a r . Jeżeli 
mie l ibyśmy z referatów i d y s k u s j i 
wyciągnąć jakieś ogólne w n i o s k i , to 
z całą pewnością musiałaby się wśród 
n i c h znaleźć myśl, że d e m o k r a t y z a ­
cja s y s t e m u k o m u n i k o w a n i a zależy 
od d e m o k r a t y z a c j i stosunków społe­
c z n o - p o l i t y c z n y c h , tej zaś s p r z y j a 
rozwój małych mediów l o k a l n y c h 
i ś rodowiskowych, umożliwiających 
s t o s u n k o w o największe u c z e s t n i c t w o 
publiczności. 

P r z e d o s t a t n i e g o d n i a K o n g r e s u o d ­
było się Z g r o m a d z e n i e Ogólne A I E R I . 
podczas którego p o s t a n o w i o n o , że 
X I V K o n g r e s odbędzie się w P r a d z e 
p o d k o n i e c s i e r p n i a 1984. Z a t w i e r d z o ­
no też jego t e m a t : K o m u n i k o w a n i e 
społeczne a p r o b l e m y g l o b a l n e . 

Walery Pisarek 

Doroczna Konferencja Międzynarodowego Instytutu 
K o m u n i k o w a n i a (IIC) 

Słynny D o m F i n l a n d i i ( F i n l a n d i a 
ta lo) udzielił t y m r a z e m swej gości­
n y D o r o c z n e j K o n f e r e n c j i I I C (4—7 
września 1982). F i n o w i e są d o b r y m i 
o r g a n i z a t o r a m i , z a p e w n i l i u c z e s t n i ­
k o m w s z y s t k o , co do o b r a d było p o ­
t r zebne , unikając j e d n a k p r z e s a d n e j 
rozrzutności podrażającej k o s z t y i m ­
p r e z y , co w l a t a c h k r y z y s u przyjęto 
z u z n a n i e m . T r z e b a j e d n a k o d n o t o ­

wać, że s c e p t y c y d o s t r z e g l i w w y s t a ­
w i e w y r o b ó w przemysłu t e l e k o m u n i ­
k a c y j n e g o ( s k a n d y n a w s k i e f i r m y ) 
z b y t o c z y w i s t y p r z e j a w r e k l a m y , co 
nie podobało się zwłaszcza p r z e d s t a ­
w i c i e l o m konkurentów. M i m o że 
o b r a d o w a n o n a t e m a t n o w y c h m e ­
diów i f a n t a s t y c z n y c h wręcz p e r s p e k ­
t y w i c h da l szego r o z w o j u , k i l k a k r o t ­
n i e zawiodły k o n f e r e n c y j n e m i k r o f o -



ny . T a k jest zresztą c h y b a co r o k u . 
„Szewc c h o d z i bez butów" m a swój 
hiszpański o d p o w i e d n i k : „En casa 
h e r r e r o , c u c h i l l o de pało" — z a n o t o ­
wał m i wśród zapisków z n a n y p r a -
s o z n a w c a k o l u m b i j s k i L u i s R . B e l -
trân — co się wykłada, że w d o m u 
k o w a l a krają nożem z d r e w n a . 

D u c h H e l s i n e k , p o j e d n a n i a i o s t u ­
d z e n i a temperamentów panował na 
s a l a c h i w k u l u a r a c h . D z i e n n i k a r z e 
n ie a t a k o w a l i producentów, badacze 
d z i e n n i k a r z y , a n a w e t w o j o w n i c z y i 
z d e c y d o w a n i p r z e d s t a w i c i e l e n a r o ­
dów t r zec i ego świata osłabili swe 
a t a k i na b o g a t y c h i s i l n y c h , o d n o t o ­
wując s y m p t o m y p o r o z u m i e n i a o r a z 
wyrażając nadz i e j e , że i c h i n t e r e s y 
są dob rze r e p r e z e n t o w a n e na f o r u m 
o r g a n i z a c j i międzyrządowych. Może 
to i w i e k , i ogólne znużenie robią 
swoje . Oto b o w i e m b o j o w e dziecię 
r e w o l u c j i '68 r o k u , nasz p r z y j a c i e l 
T a p i o V a r i s p o w i a d a m i , że os ta tn io 
niechętnie jeździ do P o l s k i , bo źle 
się czuje w a tmos fe r ze z b y t b e z ­
k o m p r o m i s o w e j w y m i a n y zdań, j a k a , 
jego z d a n i e m , p a n u j e u nas o d 1980 
r o k u . T e m p o r a m u t a n t u r ... N a w e t 
zawsze budzący emoc je p r o b l e m p r a ­
w a do k o m u n i k o w a n i a , i d e o w e g o 
dzieła I n s t y t u t u , t e r a z b a r d z i e j łą­
czył dyskutantów, niż dzielił . K w e ­
stionujący tę koncepcję, do których 
zaliczyć proszę i m n i e (wie rzę w p o ­
li tykę p r a w a do k o m u n i k o w a n i a , n i e 
zaś w p o m n i k o w e rezo luc je ) u m i l k l i . 
S k o r o p r a w o do k o m u n i k o w a n i a z o ­
stało już przyjęte p o d o b r a d y 
U N E S C O — mówią o n i — winniśmy 
się zjednoczyć w jego n a j b a r d z i e j 
s e n s o w n y m o p r a c o w a n i u . S e k c j a p o ­
święcona t e m u z a g a d n i e n i u (ba rdzo 
dobre wystąpienie sumujące p r o f e ­
sora T o m o M a r t e l a n c a z L u ­
b i a n y ) ujawniła, że s a m a k o n c e p c j a 
jest już z a r y s o w a n a , l ecz , co ważne, 
pojawiły się przykłady r e s p e k t o w a ­
n i a z a w a r t y c h w n ie j za sad p r z e z 
d z i e n n i k a r s t w o światowe ( c z y t a j : 
amerykańskie), czego dowodów d o ­
starczył p ro feso r F o r s y t h e z G u j a n y . 
N i e ze w s z y s t k i m jest j e d n a k t a k d o ­
brze , badacze b r y t y j s c y z przeraże­
n i e m m ó w i l i w k u l u a r a c h (good o r 
bad m y c o u n t r y ) o s z o w i n i s t y c z n y c h 
r e a k c j a c h p r a s y a n g i e l s k i e j w d n i a c h 
k o n f l i k t u f a l k l a n d z k i e g o . 

U c z e s t n i c y k o n f e r e n c j i p a t r z y l i t e ­
go r o k u w przyszłość. J e j kształt z a ­
p o w i a d a l i p r o d u c e n c i n o w y c h środ­
ków k o m u n i k a c j i , bo już przecież n i e 
k o m u n i k o w a n i a i n ie m a s o w y c h . P o 

r a z p i e r w s z y b o w i e m dominujący w 
świecie japońscy p r o d u c e n c i p r z e d ­
s t a w i l i swe osiągnięcia i z a m i e r z e ­
n i a . C z a s nie pozwoli ł m i u c z e s t n i ­
czyć w ses j i , podczas której były 
p r z e d s t a w i a n e s u k c e s y japońskiego 
przemysłu t e l e k o m u n i k a c y j n e g o , j e d ­
n a k j edno z g łównych p l e n a r n y c h 
wystąpień dotyczyło tej właśnie k w e ­
s t i i . P a n K o j i K o b a y a s h i , d y r e k ­
tor N i p p o n E l e c t r i c C o . , przedstawił 
analizę r o z w o j u n o w y c h mediów. 
T e k s t ten , b a r d z o c i e k a w y , w a r t jest 
p u b l i k a c j i w Z P , d la tego też n ie 
uprzedzając jego treści p o w i e m , że 
N i p p o n E l e c t r i c z a p o w i a d a jeszcze w 
t y m s t u l e c i u urządzenie do a u t o m a ­
t y c z n e g o tłumaczenia z języka n a j ę ­
z y k , i to zarówno mówiony j a k i p i ­
sany . T r u d n o w p r o s t wyobraz ić so­
bie k o n s e k w e n c j e t a k i e j i n n o w a c j i . 

D r u g i p o d s t a w o w y głos p o d c z a s 
o b r a d należał do J o h n a M e i s e 1 a, 
przewodniczącego K a n a d y j s k i e j K o ­
m i s j i R a d i o w o - T e l e w i z y j n e j i T e l e ­
k o m u n i k a c y j n e j . Skąd K a n a d a b i e ­
r ze s w o i c h macluhanistów? — to p r o ­
b l e m fascynujący. T o p r a w d a , że 
w i e l u i m p o r t u j e z a w c z a s u z E u r o p y , 
lecz daje też i m się rozwijać. P r z e d 
M a c L u h a n e m był H a r o l d I n n i s ( w i e l ­
k i r enesans jego piśmiennictwa), t e r a z 
M e i s e l , l e c z n ie t y l k o on , ponieważ, 
podczas o b r a d n a d ekonomią i n f o r ­
m a c j i , a także w k u l u a r a c h p o p u l a r ­
n y m okazał się i n n y K a n a d y j c z y k , 
G o r d o n T h o m p s o n , o k tórym za 
chwilę . W końcu s y m p a t y c z n y D a v i d 
G o l d e n z T e l e s a t u (wygłos i ł w 
t y m r o k u wykład d l a u c z c z e n i a p a ­
mięci L o u i s a C o w a n a ) dał przykład 
p r a w d z i w i e h u m a n i s t y c z n e g o p o d e j ­
ścia do p r o b l e m u n o w e j t e c h n o l o g i i . 

M e i s e l był j e d n y m z bohaterów 
k o n f e r e n c j i . T y p i n t e l e k t u a l i s t y , peł­
nego wyobraźni f e n o m e n o l o g a . J e g o 
i n t u i c j e przyjęły formę wyraźnie a r ­
tykułowanych myśli , a właściwie a l ­
t e r n a t y w n y c h p rzewidywań; t u n ie 
s p o t y k a m y się z enigmą m o z a i k o ­
w y c h i m p r e s j i a u t o r a „Galak tyk i 
G u t e n b e r g a " . N i e ręcząc za p r a w d z i ­
wość s w y c h p r z e p o w i e d n i , M e i s e l 
rozważa możl iwe k o n s e k w e n c j e r e ­
w o l u c j i i n f o r m a c y j n e j . Więce j w n i c h 
o b a w niżeli n a d z i e i . N i e dysponując 
p i s a n y m t e k s t e m tego wystąpienia, 
(nie dostarczył go au to r , twierdząc, 
że p r z e d s t a w i a w i s toc ie p r o g r a m 
książki, której jeszcze n ie napisał), 
przekażę t y l k o niektóre myśli . S p o ­
łeczeństwo i n f o r m a c j i będzie składa­
ło się z j ednos tek , których sposób 
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myślenia będzie i n n y niż współczes­
n y c h n a m . Z m i a n y b o w i e m sięgną 
f u n k c j o n o w a n i a l u d z k i e g o mózgu. 
D z i e c i w y c h o w a n e wśród d o m o w y c h 
komputerów n i e nabędą w i e l u u m i e ­
jętności dziś n a m o c z y w i s t y c h , choć­
b y t a b l i c z k i mnożenia. P o go towe f o r ­
muły sięgać będą do e l e k t r o n i c z n y c h 
pamięci s w y c h m a s z y n . Z m a l e j e 
umiejętność posługiwania się d a n y ­
m i , g d y l i c z b a dostępnych d a n y c h 
wzrośnie. W r e z u l t a c i e p o j a w i się 
k a t e g o r i a z a w o d o w a pośredników p o ­
między użytkownikami a m a s z y n a ­
m i . C i pośrednicy będą m i e l i duży 
w p ł y w na sposób myślenia j ednos tek . 
M a n i p u l a c j a jest t u n i e u n i k n i o n a , 
a je j s k u t k i mogą być k a t a s t r o f a l n e . 
O c z e k i w a n i a , b y społeczeństwo i n f o r ­
m a c j i okazało się b a r d z i e j d e m o k r a ­
t y c z n e niż dz i s i e j sze , jest n i e u p r a w ­
n ione . P r z e c i w n i e , r e w o l u c j a i n f o r ­
m a c y j n a powiększy różnice społeczne, 
produkując e l i t y i n f o r m a c y j n e p o t r a ­
fiące posługiwać się informacją i 
d la tego p o i n f o r m o w a n e , z d r u g i e j zaś 
s t r o n y — wątpl iwej wartości p a s y w ­
n y c h użytkowników, z d a n y c h n a 
p r z o d o w n i c t w o manipulatorów. Zróż ­
n i c o w a n i e między n a r o d a m i będzie 
się pogłębiać, a p i e r w s z y m p r o g i e m 
stratyfikującym będzie dostęp do m e ­
diów. Łatwość k o m u n i k o w a n i a s i ę 
na odległość s p o w o d u j e , że skład 
osobniczego o t o c z e n i a u l e g n i e r e ­
s t r u k t u r a l i z a c j i , wejdą do n i ego s i l ­
n i e i pełniej niż d o t y c h c z a s , osoby , 
f a k t y i p r o c e s y odległe p r z e s t r z e n n i e 
i n i e z n a n e z bezpośredniej a u t o p s j i . 
W p r z y p a d k a c h s k r a j n y c h r z e c z y w i ­
stość d o t y k a l n a myl ić się będzie z 
fikcją i fantazją, a realność b o h a t e ­
rów l i t e r a c k i c h będzie p r z e z d z i e c i 
i młodzież p r z y j m o w a n a j a k o o c z y ­
w i s t a . ( P o d o b n o i dziś M u z e u m p r z y 
B a k e r S t r ee t w L o n d y n i e o t r z y m u j e 
t y g o d n i o w o około 300 listów p i s a n y c h 
do S h e r l o c k a H o l m e s a , to j e d n a k co 
nas c z e k a , p r z e r a s t a t e n z a b a w n y w 
g r u n c i e r z e c z y e w e n e m e n t ) . Zróżni­
c o w a n i e środowisk i n d y w i d u a l n y c h , 
t y c h b l i s k i c h i t y c h odległych, d o p r o ­
w a d z i do p o m i e s z a n i a j ęzyków, w y ­
obrażeń, pojęć. Zależność od n o w y c h 
źródeł i n f o r m a c j i s tworzyć może n o ­
w e z j a w i s k a t z w . a u t o r y t a r y z m u k o m ­
p u t e r a . E f e k t e m będą narastające z j a ­
w i s k a n i e t o l e r a n c j i . Szybkość z m i a n 
d o p r o w a d z i do n a r a s t a n i a napięć, 
da l sze j a l i e n a c j i , o d p o w i e d z i a l n e j z a 
z m i a n y , b i u r o k r a c j i i j e j d o m i n a c j i 
j a k o c z y n n i k a p o l i t y c z n e g o . M e i s e l 
m a nadzieję, że jego p r z e p o w i e d n i e 

mogą się n i e sprawdzić, l e c z uważa, 
że m u s i je głosić j a k o przestrogę. 

W y ż e j w s p o m n i a n y G o r d o n T h o m ­
p s o n postanowił s a m wprowadzić 
się w środowisko n o w e j e p o k i . Żyjąc 
w o t o c z e n i u d w u komputerów pró­
buje zrozumieć sytuację człowieka 
przyszłości. — J e s t e m czymś w r o ­
d z a j u chłopca na posyłki między j e d ­
n y m a d r u g i m k o m p u t e r e m — p o ­
w i a d a . J a k i e są jego doświadczenia? 
Oto przykład, bo n i e miał o n w p r o ­
g r a m i e k o n f e r e n c j i sposobności, b y 
sze rze j te s p r a w y omawiać. •— W i e 
p a n , p o w i a d a , n ie jest rzeczą obojęt­
ną, j a k a k u l t u r a p r o d u k u j e dziś k o m ­
p u t e r y . M o j e k o m p u t e r y pochodzą z 
J a p o n i i . B u d o w n i c z o w i e uwzględnil i 
w i c h p r o g r a m a c h i z a s a d a c h f u n k ­
c j o n o w a n i a e l e m e n t y b l i s k i e umysło-
wości Japończyka. Przykładowo, m y , 
l u d z i e Z a c h o d u , myśl imy na zasa ­
dz i e p r z e c i w s t a w i a n i a sobie a l t e r n a ­
t y w , rozważając jakiś p r o b l e m g r o ­
m a d z i m y a r g u m e n t y za i p r z e c i w . 
Japończycy i n a c z e j , i c h k u l t u r a w y ­
t w a r z a z a s a d y myślenia d y s k r e t n e g o , 
w i d z e n i a z j a w i s k w ciągłości, n i e zaś 
o p o z y c j i . L u d z i e w y c h o w a n i p r z e z 
japońskie k o m p u t e r y zatracą z a c h o d ­
n i sposób r o z u m o w a n i a . 

G o r d o n T h o m p s o n był j e d n y m z 
m ó w c ó w podczas b a r d z o interesują­
cej ses j i poświęconej e k o n o m i i i n f o r ­
m a c j i . Przedstawił s ieb ie j a k o p o s z u ­
k i w a c z a (searcher) , n i e zaś badacza . 
T w i e r d z i , że społeczeństwo i n f o r m a ­
c j i jest ładem g o s p o d a r c z y m , w któ­
r y m usługa i n f o r m a c y j n a jest p o d ­
s t a w o w y m d o b r e m (a p ropos , a m e r y ­
kańscy p r z e d s t a w i c i e l e w i e l k i e g o b u ­
s ine s su domagają się, b y z a s a d y w o l ­
ności h a n d l u p r o p a g o w a n e p r z e z 
G A T T były s to sowane n ie t y l k o do 
towarów, l ecz także usług, usług i n ­
f o r m a c y j n y c h w p i e r w s z y m rzę­
dz ie — po r . materiały z S y m p o z j u m 
I I C nt . C o m m u n i c a t i o n s a n d I n t e r ­
n a t i o n a l T r a d e , W a s h i n g t o n 1982). O 
wartości i n f o r m a c j i j a k o d o b r a r y n ­
k o w e g o d e c y d u j e jej s w o i s t a użytecz­
ność d l a o d b i o r c y . Na leży z a t e m mó­
wić o use v a l u e (wartość użytkowa 
nie jest d o b r y m , choć najbliższym 
tłumaczeniem t e r m i n u , s t a n o w i b o ­
w i e m t e r m i n t e n parafrazę o w y c h 
n e w s v a l u e — kry te r iów t e c h n i c z n y c h 
i społecznych decydujących o t y m , 
że d a n y f a k t staje się informacją). 
D l a przykładu, p o w o d z e n i e r y n k o w e 
p e w n y c h treści: książek, f i lmów, p i o ­
senek , zależy od i c h w y l a n s o w a n i a 
j a k o d o b r a o o w y m use v a l u e . S w o i -



stość use v a l u e w y n i k a z o w e g o s p o ­
łecznego m i a n o w a n i a , co d o k o n u j e 
się w p roces i e l a n s o w a n i a , n i e jes t 
więc p r o s t y m w y n i k i e m zależności 
między c e c h a m i p r z e d m i o t u a treścią 
p o t r z e b użytkownika. I n f o r m a c j a m i a ­
n o w a n a i zyskująca o w e use v a l u e 
staje się w a ż n y m d o b r e m r y n k o w y m , 
n i e d a r m o dziś zespół A B B A p r z y ­
nos i S z w e c j i więcej z a g r a n i c z n y c h 
w p ł y w ó w niż p r o d u k c j a k o n c e r n u 
V o l v o . Społeczeństwo i n f o r m a c j i bę­
dzie społeczeństwem obfitości. D o b r a 
i n f o r m a c y j n e b o w i e m , będące p r z e d ­
m i o t e m o b r o t u , są n i e z b y w a l n e choć 
n a b y w a l n e — sprzedający i c h n ie t r a ­
c i , zaś n a b y w c a z y s k u j e do n i c h p r a ­
w a . D l a r o z u m i e n i a współczesnego 
r y n k u ważne są z a t e m dane o użyt­
k o w a n i u i n f o r m a c j i i one w i n n y być 
i stają się p r z e d m i o t e m światowego 
m a r k e t i n g u . 

B a r d z o zajmujące na t y m t le o k a ­
zało się wystąpienie młodego czło­
w i e k a o d w u a d r e s a c h ( L o n d y n i 
Bos ton) , który został p r z e d s t a w i o n y 
j a k o C h a r l e s J o n s c h e r . C h a r l e s 
to p o l s k i K a r o l , s y n e m i g r a n t a z 
L o n d y n u . M ó w i dobrze po p o l s k u , co 
n ie p r z e s z k a d z a m u reprezentować 
młodej g e n e r a c j i światowych s p e c j a ­
listów t z w . c z w a r t e g o s e k t o r a gospo­
d a r k i . T u ogólnie o jego b a d a n i a c h , 
teks t p a n a K a r o l a zasługuje b o w i e m 
na pełną lekturę i to n a łamach Z P . 
Można je — b a d a n i a — mówiąc n a ­
s z y m językiem, umieścić w d z i a l e 
studiów n a d s k u t k a m i r e w o l u c j i n a u ­
k o w o - t e c h n i c z n e j . J o n s c h e r w e r y f i ­
k u j e tezę M a r k a U r i P o r a t a (1977) 
o rosnącym u d z i a l e i n f o r m a c j i w d o ­
chodz ie n a r o d o w y m rozwiniętych 
państw świata. P i e r w s z y m o b j a w e m 
tego z j a w i s k a był t a k k r y t y k o w a n y 
p r z y r o s t b i u r o k r a c j i . P r z e z w i e l e l a t , 
p o w i a d a J o n s c h e r , t e n p r z y r o s t z a ­
t r u d n i e n i a n a s t a n o w i s k a c h urzędni­
c z y c h n i e pociągał za sobą w z r o s t u 
produktywności. O d l a t 1970 ( U S A ) 
jest j e d n a k i n a c z e j , b i u r o k r a c j a z a ­
częła produkować d o b r a e k o n o m i c z ­
ne. N i e z n a c z y to j e d n a k , że są to 
d o b r a bezpośredniej k o n s u m p c j i . T e 
przyrastają p o w o l i , t y m c z a s e m g łów­
n y udział i n f o r m a c j i w d o c h o d z i e n a ­
r o d o w y m zaznaczył się w sferze i n ­
f o r m a c y j n e g o w s a d u (np. l i c e n c j e , 
k n o w h o w etc.) w produkcję, która 
d o p i e r o w p o s t a c i dóbr f i n a l n y c h 
t r a f i a n a r y n e k . W ciągu tego s t u l e ­
c i a produktywność pracowników i n ­
f o r m a c j i wzrosła w s w e j wartości 
s i e d m i o k r o t n i e . 

W a ż n y m uzupełnieniem tej p r e ­
z e n t a c j i , choć z pewnością n ie t y l k o 
t y m , okazał się głos znanego f r a n c u ­
sk i ego b a d a c z a J e a n a V o g e. V o g e 
t w i e r d z i , że każda t e c h n i c z n a i n n o ­
w a c j a p o d l e g a początkowo j a k b y 
działaniu p r a w a P a r k i n s o n a — rośnie 
z a t r u d n i e n i e i oprzyrządowanie, a 
n ie przyrastają p r o p o r c j o n a l n i e w y ­
n i k i e k o n o m i c z n e . T o z a b l o k o w a n i e 
jest j e d n a k czasowe . P o p e w n y m 
czas ie a d a p t a c j i n o w a i n w e s t y c j a ( w 
t y m p r z y p a d k u i n f o r m a c y j n e g o s e k ­
to ra ) w l u d z i i sprzęt z a c z y n a być 
opłacalna i p r z y n o s i rosnące e f e k t y . 
Z t a k i m z j a w i s k i e m czasowego z a b l o ­
k o w a n i a (bo t l eneck effect) t r z e b a się 
liczyć w sek to rze i n f o r m a c y j n y m i to 
zarówno na p o z i o m i e p r o d u k c j i j a k 
i społecznego użytkowania. J e g o 
w n i o s e k — n o w e m e d i a dają e fek t 
w p o s t a c i i c h społecznego użytkowa­
n i a , l e c z d o p i e r o po k o n i e c z n y m 
o k r e s i e a d a p t a c y j n y m ; powołuje się 
t u na b a d a n i a użycia n o w y c h t e c h ­
n o l o g i i t e l e k o m u n i k a c y j n y c h w e 
f r a n c u s k i e j miejscowości V a l e z y . 

N u r t t y c h rozważań znalazł d o b r e 
u d o k u m e n t o w a n i e w wystąpieniu d r a 
P e k k a T r a j a n n e, d y r e k t o r a ge­
n e r a l n e g o p o c z t i t e l e k o m u n i k a c j i 
F i n l a n d i i . T r a j a n n e przeanal izował 
s t an r y n k u urządzeń t e l e k o m u n i k a ­
c y j n y c h w F i n l a n d i i (działa dziś 20 
różnych t y p ó w urządzeń) i z a p o w i e ­
dział d a l s z y i c h r o z w ó j . 

C z y w o b e c n o w y c h t e c h n o l o g i i 
p r z e t r w a d o t y c h c z a s o w y s y s t e m r a ­
d i a i t e l e w i z j i ? P r o b l e m t e n d y s k u ­
t o w a n o p o d c z a s se s j i p o d tytułem 
" C z y t e l e w i z j a s i e c i o w a p r z e t r w a l a ­
t a '80"? N i e brałem w n ie j udziału. 
W p o w i e l o n y m tekście znalazłem i n ­
teresujące u w a g i H a n s a К i m m l a 
z Z w e i t e s Deu t s ches F e r n s e h e n z 
M o g u n c j i : K i m m e l n i e a n t y c y p u j e 
t a k d r a s t y c z n e g o e f e k t u , k tórym b y ­
łoby zniknięcie t e l e w i z j i s i e c i o w e j 
( n e t w o r k ) , n i e m n i e j wyraża o b a w y , 
a n a w e t żal, g d y b y to nastąpiło. P o ­
w i a d a o n : n o w e m e d i a mogą okazać 
się t a k da lece zależne od a k t y w n o ­
ści odbiorcy-użytkownika, że d l a 
większości mieszkańców nie będą 
one, m i m o s w y c h p o t e n c j a l n y c h m o ż ­
liwości, t ak d o b r y m i n f o r m a t o r e m 
o różnych a s p e k t a c h życia, j a k i m 
jest dziś s ta le k r y t y k o w a n a n a s z a 
„z ła" t e l e w i z j a s i e c i o w a . Być może 
p r z e c e n i a m y zdolności przyszłego 
użytkownika i n a tej p o d s t a w i e j e ­
steśmy g o t o w i zrezygnować z d z i ­
s i e j s z y c h f o r m , które są przecież, h i -



s t o r y c z n i e biorąc, k r o k i e m naprzód, 
g d y c h o d z i o i n f o r m o w a n i e l u d z i . 

P o r a z p i e r w s z y na f o r u m I I C p o ­
j awi ły się p r o b l e m y innego niż m a ­
s o w e i t e c h n i c z n e k o m u n i k o w a n i a : 
k o m u n i k o w a n i e i n t e r p e r s o n a l n e w 
o r g a n i z a c j i . W świetle p r o b l e m a t y k i 
n o w y c h mediów nie jest to b y n a j ­
m n i e j p r o b l e m m a r g i n a l n y . N o w e 
m e d i a i n t e r a k t y w n e znajdują na p o ­
czątek z a s t o s o w a n i e w i n s t y t u c j a c h 
i o r g a n i z a c j a c h , t a m gdz i e częste p o ­
t r z e b y k o n t a k t u i w y m i a n y zdań 
czynią użytecznym p r o w a d z e n i e te ­
l e - c z y r a d i o k o n f e r e n c j i , przesyłania 
d a n y c h c z y i n n y c h f o r m n o w o c z e s n e j 
t e c h n o l o g i i b i u r o w e j . W tej s e k c j i 
też n i e mogłem uczestniczyć. O g r a ­
niczę się do w s p o m n i e n i a o d w u w y ­
stąpieniach. P r o f e s o r O s m o A . W i i o 
z U n i w e r s y t e t u w H e l s i n k a c h , o m a ­
wiając różne f o r m y k o m u n i k o w a n i a 
w o r g a n i z a c j i , podkreśla odmienność 
nastawień i n t e r p e r s o n a l n y c h w z a ­
leżności ód tego, c z y p r z e k a z jest 
k w a l i f i k o w a n y j a k o pochodzący z 
b l i s k i e g o o t o c z e n i a o d b i o r c y , c z y też 
p o c h o d z i z d a l e k a (np. od k i e r o w n i c ­
t w a c z y z c e n t r a l i ) . Można p o w i e ­
dzieć, choć W i i o tego n ie p i sze , że 
w t a k i m o r g a n i z a c y j n y m układzie 
p i e r w s z e zbliżone jest do warunków 
k o m u n i k o w a n i a i n t e r p e r s o n a l n e g o , 
bez względu n a techniczną swą f o r ­
mę, g d y d r u g i e do m a s o w e g o , z c a ­
łym zespołem n e g a t y w n y c h n a s t a ­
wień t y p u „c i z d a l e k a nas n i e r o z u ­
mieją". Czyżby t u była o w a g r a n i c a 
d w u t y p ó w k o m u n i k o w a n i a : m a s o ­
w e g o i i n t e r p e r s o n a l n e g o ? 

I n n y au to r , p ro feso r J o h n L . J . 
M a c h i n z U n i w e r s y t e t u w D u r h a m 
( W i e l k a B r y t a n i a ) rozważa s p o s o b y 
d o s k o n a l e n i a s y s t e m u k o m u n i k a c y j ­
nego o r g a n i z a c j i . Z w r a c a uwagę, że 
w i e l e aktów k o m u n i k a c y j n o - d e c y z y j -
n y c h d o k o n u j e się w o r g a n i z a c j i w 
układach n i e f o r m a l n y c h , m i m o że 
z n a c z e n i e i c h d l a r o z u m i e n i a i n a ­
stępnie r e a l i z a c j i zadań jest z a s a d n i ­
cze. N o w e t echno log i e , pozwalające 
n a t z w . b i u r o n ie posługujące się 
p a p i e r e m (paper less off ice) , to z n a ­
c z y korzystające z urządzeń e l e k t r o ­
n i c z n e g o k o n t a k t o w a n i a się, r e j e s t r u ­
je p r z e b i e g t y c h kontaktów p o p r z e z 
zap i s w pamięci k o m p u t e r a . T o daje 
sposobność, dzięki łatwemu p r z y w o ­
łaniu zapisów, do u s u w a n i a b łędów 
wynikłych z fa łszywego z r o z u m i e n i a 

z a d a n i a l u b jego opacznego s toso­
w a n i a . 

W osobnej s e k s j i p r z e d s t a w i a l i 
s w e p r o b l e m y Japończycy. O s o b o m 
z a i n t e r e s o w a n y m t z w . dyskryminacją 
informacyjną w s t o s u n k a c h między­
n a r o d o w y c h dedykuję z d a n i e z p r a c y 
T o s h i o H a r a pt. „ A N e w s A g e n c y 
to C o p e w i t h C h a n g e s " : g d y 119 m a ­
ter iałów o U S A u k a z u j e się w j edne j 
japońskiej gazec ie , to t y l k o 23 a r t y ­
kuły poświęcone J a p o n i i w Neir 
York Times tego samego d n i a . B y ­
ło też 46 ar tykułów o Związku R a ­
d z i e c k i m V/ t y m s a m y m d z i e n n i k u , 
g d y t y l k o 8 o J a p o n i i w w y d a n i u 
Prawdy z tego samego d n i a . Pamię ­
t a j m y : J a p o n i a — t r z e c i a potęga go ­
s p o d a r c z a . 

W i e l e materiałów p r z e d s t a w i o n o 
na t e m a t k o m u n i k o w a n i a w S k a n d y ­
n a w i i . Zasługują na osobne omó­
w i e n i e . 

W k o n f e r e n c j i po r a z p i e r w s z y 
wziął udział n o w y d y r e k t o r I I C 
A m e r y k a n i n W i l l i a m O ' N e i l S w e e ­
ney , g d y d a w n y d y r e k t o r E d w a r d 
W . P l o m a n wystąpił w n o w e j r o l i 
p r o r e k t o r a do s p r a w g l o b a l n e g o 
u c z e n i a U n i w e r s y t e t u N a r o d ó w Z j e d ­
n o c z o n y c h w T o k i o . W y d z i a ł G l o b a l ­
nego U c z e n i a zorganizował w dzień 
po zakończeniu K o n f e r e n c j i k o n s u l ­
tację w g r u p i e 35 specjalistów do 
s p r a w k o m u n i k o w a n i a , w większości 
członków I I C . C e l — określić k o m p e ­
tenc je specjalistów od k o m u n i k o w a ­
n i a w r e a l i z a c j i p r o g r a m u g l o b a l n e ­
go u c z e n i a . M i m o że I I C z a j m u j e się 
dziś g łównie n o w y m i m e d i a m i , U n i ­
w e r s y t e t O N Z p o t r z e b u j e p o m o c y 
specjalistów do u s p r a w n i e n i a k o m u ­
n i k o w a n i a się osób w b a r d z o p o d s t a ­
w o w y c h f o r m a c h o r g a n i z a c j i i żyją­
c y c h w w a r u n k a c h , w których zas to­
s o w a n i e n o w y c h t e c h n o l o g i i n i e w y ­
daje się możl iwe. Większość d y s k u ­
s j i dotyczyła k o m u n i k o w a n i a na po­
z i o m i e społeczności w i e j s k i c h w k r a ­
j a c h rozwijających się. J a k z tego 
w y n i k a , U n i w e r s y t e t O N Z myśli o 
swej r o l i d y s e m i n a t o r a w i e d z y (d is ­
s e m i n a t i o n o f k n o w l e d g e ) b y n a j m n i e j 
n ie na u n i w e r s y t e c k i m , a k a d e m i c k i m 
p o z i o m i e . Przyjęcie tej p e r s p e k t y w y , 
z p o z o r u odległej t e m u , co zwykl i ś ­
m y określać j a k o s t u d i o w a n i e , i l u ­
s t ru je d o b r z e a s p i r a c j e n o w e g o świa­
towego u n i w e r s y t e t u . 

Jerzy Mikułowski Pomorski 



Narada d z i e k a n ó w w y d z i a ł ó w dziennikarstwa 

C o r o c z n e s p o t k a n i a dziekanów 
i k ie rowników wydz i a łów szkół i se­
k c j i d z i e n n i k a r s t w a z kra jów s o c j a ­
l i s t y c z n y c h stanowią już od k i l k u n a ­
stu l a t ważny e l emen t międzynaro­
d o w e j współpracy w d z i e d z i n i e p r z y ­
g o t o w y w a n i a k a d r d l a p r a s y , r a d i a 
i t e l e w i z j i . K o l e j n e t a k i e s p o t k a n i e 
odbyło się w M o s k w i e w d n i a c h 25— 
28 października 1982. U c z e s t n i c z y l i 
w n i m p r z e d s t a w i c i e l e placówek 
kształcących d z i e n n i k a r z y z Bułgarii , 
Czechosłowacji, K u b y , M o n g o l i i , 
N R D , P o l s k i , R u m u n i i , Węg ie r i 
Związku R a d z i e c k i e g o , w t r a k c i e 
o b r a d w i e l o k r o t n i e z w r a c a n o uwagę 
na niebezpieczeństwo rosnącego n a ­
pięcia międzynarodowego i n a z a ­
os t rzen ie w a l k i i d e o l o g i c z n e j w s k a l i 
światowej , która się p r z e j a w i a m . i n . 
w a t a k a c h p r o p a g a n d o w y c h n a so­
c j a l i z m ze s t r o n y państw k a p i t a l i ­
s t y c z n y c h . Właśnie obecna s y t u a c j a 
międzynarodowa — z d a n i e m u c z e s t ­
n ików s p o t k a n i a — w y m a g a d a l s z e ­
go zacieśnienia współpracy między 
k r a j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i także w 
d z i e d z i n i e kształcenia d z i e n n i k a r z y . 
P o m i m o b o w i e m istniejących różnic 
i swoistości n a r o d o w y c h w tej d z i e ­
d z i n i e , w każdym k r a j u s o c j a l i s t y c z ­
n y m p r o g r a m o w y m i d o k u m e n t a m i są 
uchwały z jazdów p a r t i i i innie 
uchwały p a r t y j n e dotyczące p r a c y 
i d e o w o - w y c h o w a w c z e j . Wspólnota ce ­
lów kra jów s o c j a l i s t y c z n y c h umożli­
w i a koordynację n a u c z a n i a d z i e n n i ­
k a r s t w a p o d wzg lędem p l a n u s t u ­
diów, p rogramów poszczególnych 
przedmiotów, podręczników i m e t o d 
d y d a k t y c z n y c h . P o s t a n o w i o n o r ó w ­
nież rozwijać t a k i e f o r m y współpra­
cy międzyuniwersyteckiej , j a k o d b y ­
wające się r e g u l a r n i e n a z a s a d a c h 
wzajemności w y c i e c z k i studentów 
i międzynarodowe s t u d e n c k i e k o n f e ­
renc je n a u k o w e . 

N a zakończenie s p o t k a n i a p rzy ję ­
to wspólny d o k u m e n t o c h a r a k t e r z e 
zaleceń d l a w s z y s t k i c h placówek 
kształcenia d z i e n n i k a r z y w k r a j a c h 
s o c j a l i s t y c z n y c h . W d o k u m e n c i e t y m 
znalazły się m . i n . następujące 
s t w i e r d z e n i a : 

„ W obecne j s y t u a c j i należy p o ­
święcić szczególną uwagę p o p r a w i e 
i d e o w o - p o l i t y c z n e g o w y c h o w a n i a 
młodych d z i e n n i k a r z y , kształtowaniu 
i c h świadomości w d u c h u i d e o w e j , 
szczere j partyjności, światopoglądu 

m a r k s i s t o w s k o - l e n i n o w s k i e g o i n i e ­
p r z e j e d n a n i a w o b e c burżuazyjnej i d e ­
o l o g i i , w p a j a n i u a k t y w n e j p o s t a w y 
życ iowej , w y r a b i a n i u k o m p e t e n c j i 
i sprawności z a w o d o w e j , zdolności 
z d e c y d o w a n e g o i przekonywającego 
p r z e c i w s t a w i a n i a się p r o p a g a n d o w y m 
k a m p a n i o m burżuazyjnych środków 
i n f o r m a c j i . A b s o l w e n c i wyższych 
u c z e l n i d z i e n n i k a r s k i c h p o w i n n i być 
g o t o w i do podjęcia ważnych i o d p o ­
w i e d z i a l n y c h zadań s t a w i a n y c h p r z e z 
p a r t i e k o m u n i s t y c z n e i r o b o t n i c z e 
p r z e d środkami i n f o r m a c j i m a s o w e j , 
prowadzić szeroką propagandę osiąg­
nięć r e a l n e g o s o c j a l i z m u , w całej 
pełni w y k a z y w a ć niezaprzeczalną 
wyższość s o c j a l i z m u n a d k a p i t a l i z ­
m e m , naukową zasadność i d e i m a r k ­
s i s t o w s k o - l e n i n o w s k i c h o h i s t o r y c z ­
ne j nieuchronności i postępowości 
s o c j a l i s t y c z n e j p r z e b u d o w y świata, 
przyczyniać się do w y c h o w a n i a l u ­
d z i p r a c y kra jów s o c j a l i s t y c z n y c h w 
d u c h u twórczego k o m u n i z m u i p r o ­
l e t a r i a c k i e g o i n t e r n a c j o n a l i z m u . (...) 

U c z e s t n i c y n a r a d y zwracają u w a ­
gę na konieczność dalszego d o s k o n a ­
l e n i a m a r k s i s t o w s k o - l e n i n o w s k i e g o 
kształcenia przyszłych d z i e n n i k a r z y , 
głębszego o p a n o w a n i a p r z e z n i c h f i ­
l o z o f i i m a r k s i s t o w s k o - l e n i n o w s k i e j , 
h i s t o r i i p a r t i i , k o m u n i z m u n a u k o w e ­
go, a t e i z m u , e k o n o m i i p o l i t y c z n e j i 
e k o n o m i i s o c j a l i z m u o r a z e t y k i 
i e s t e t y k i m a r k s i s t o w s k o - l e n i n o w ­
s k i e j . W y k ł a d y t y c h w s z y s t k i c h d y ­
s c y p l i n należy prowadzić w t a k i s p o ­
sób, a b y n a b y w a n a w i e d z a służyła 
j a k o t rwały f u n d a m e n t m a r k s i s t o w ­
s k o - l e n i n o w s k i e g o światopoglądu s t u ­
dentów, i c h a k t y w n e j p o s t a w y życ io­
w e j , wierności z a s a d o m k o m u n i s t y c z ­
nej partyjności, okazując się r z e c z y ­
w i s t y m i n s t r u m e n t e m i c h p r a k t y c z ­
nej działalności p r o p a g a n d o w e j i 
p u n k t e m o r i e n t a c y j n y m w a n a l i z i e 
i wyjaśnianiu z j a w i s k współczesności. 

W związku z zaostrzającą się w a l ­
ką ideologiczną n a a r e n i e międzyna­
r o d o w e j u c z e s t n i c y n a r a d y podkreś­
l i l i konieczność zwrócenia szczegól­
nej u w a g i n a w p o j e n i e przyszłym 
d z i e n n i k a r z o m odporności n a i d e o l o ­
gię burżuazyjną w e w s z y s t k i c h je j 
p r z e j a w a c h , n a burżuazyjne t e o r i e 
wolności p r a s y , a w a n g a r d y z m u d z i e n ­
n i k a r s k i e g o , e l i t y d z i e n n i k a r s k i e j i t p . 
J e s t rzeczą ważną, a b y młodzi s p e ­
cjaliści n ie t y l k o się o r i e n t o w a l i w 



i s toc ie burżuazyjnej p r o p a g a n d y , a le 
też żeby o p a n o w a l i m e t o d y k o n t r p r o -
p a g a n d y ; równie ważne jest w p o j e ­
n i e i m a k t y w n e j odporności n a i d e ­
ologię burżuazyjną. Z t y c h w z g l ę d ó w 
szczególnego z n a c z e n i a n a b i e r a d o ­
s k o n a l e n i e wykładania t a k i c h p r z e d ­
miotów, j a k h i s t o r i a f i l o z o f i i obce j , 
k r y t y k a t e o r i i i p r a k t y k i burżuazyj-
nego d z i e n n i k a r s t w a i p r o p a g a n d y " . 

P o n a d t o przyjęty d o k u m e n t końco­
w y podkreśla potrzebę d o s k o n a l e n i a 
w a r s z t a t u d z i e n n i k a r s k i e g o , p o d n i e ­
s i e n i a p o z i o m u ogólnego i z a w o d o ­
wego wykształcenia przyszłych d z i e n ­
n i k a r z y o r az ściślejszego związania 
studiów z praktyką w r e d a k c j a c h . 
W s k a z u j e też n a „konieczność d a l s z e ­
go p o d n o s z e n i a i d e o w o - z a w o d o w e g o 
p o z i o m u k a d r d y d a k t y c z n y c h " . 

W o s t a t n i m d n i u m o s k i e w s k i e j n a ­
r a d y je j u c z e s t n i c y s p o t k a l i się z K o ­
misją do s p r a w Badań i D o k u m e n ­
t a c j i Międzynarodowej O r g a n i z a c j i 
D z i e n n i k a r z y . Stało się to okazją do 
wspólnego p r z e d y s k u t o w a n i a b a d a w ­

c z y c h i w y d a w n i c z y c h planów k o m i ­
s j i , a także kształcenia i d o s k o n a l e ­
n i a k a d r d z i e n n i k a r s k i c h d l a kra jów 
rozwijających się. Z w y p o w i e d z i 
p r z e d s t a w i c i e l i poszczególnych p l a ­
cówek w y n i k a , że obecn i e s t u d i u j e 
w n i c h d z i e n n i k a r s t w o p o n a d 500 
osób z A m e r y k i Łacińskiej , A f r y k i i 
A z j i . Udział u n i w e r s y t e c k i c h placó­
w e k p o l s k i c h w t y m z a k r e s i e n a t le 
w s z y s t k i c h pozostałych e u r o p e j s k i c h 
krajów s o c j a l i s t y c z n y c h jest żenują­
co s k r o m n y . 

J a k w s z y s t k i e p o p r z e d n i e , t a k i to 
os ta tn ie m o s k i e w s k i e s p o t k a n i e 
p r z e d s t a w i c i e l i wydzia łów, szkół i se­
k c j i d z i e n n i k a r s k i c h z k i l k u krajów 
umożl iwi ło d w u s t r o n n e szczere r o z ­
m o w y , omówienie różnych doświad­
czeń d y d a k t y c z n y c h , z a p o z n a n i e się z 
n a j n o w s z y m i p u b l i k a c j a m i , a także 
odświeżenie d a w n y c h przyjaźni i z a ­
wiązanie n o w y c h . T e n a spek t s p o t k a ­
n i a w M o s k w i e jest z a p e w n e n ie 
m n i e j i s t o t n y niż o f i c j a l n e o b r a d y . 

Walery Pisarek 

33 . Targi — Wystawa SICOB w P a r y ż u 

T e g o r o c z n a międzynarodowa w y ­
s t a w a i n f o r m a t y k i , t e l e m a t y k i , k o ­
m u n i k a c j i i ( p o p u l a r n i e z w a n e j ) o r ­
g a n i z a c j i p r a c y b i u r o w e j z g r o m a d z i ­
ła w sa lon i e L a Défense przeszło 800 
wys t awców z 27 krajów świata. N a 
pięciu piętrach g i g a n t y c z n e j h a l i , 
0 p o w i e r z c h n i przeszło 88 tys . m 2 , p o ­
k a z a l i o n i b l i s k o 2000 urządzeń i e k s ­
ponatów. Dały one d o b r y o b r a z r o z ­
w o j u t e c h n i k i „wieku e l e k t r o n o ­
w e g o " . 

Dziewięć f r a n c u s k i c h syndykatów 
1 o r g a n i z a c j i informatyków i p r o d u ­
centów urządzeń e l e k t r o n i c z n y c h , t e ­
l e m a t y k i i wyposażenia b i u r i urzę­
dów zorganizowało p o d p a t r o n a t e m 
S I C O B - u „konwencję i n f o r m a t y c z ­
ną" p o d hasłem „ N o w e sposoby 
p r z e t w a r z a n i a i n f o r m a c j i " . Z n a k o m i ­
c i e k s p e r c i wygłosi l i 60 referatów n a 
t e m a t y t e c h n i c z n e , e k o n o m i c z n e , so-
c j a l n o - p r a w n e , o różnych c z y n n i k a c h 
współczesnego r o z w o j u urządzeń te­
l e i n f o r m a t y c z n y c h i zastosowań k o m ­
puterów, r e p r o g r a f i i i mikrof i lmów 
w t e c h n i c e , gospodarce , a d m i n i s t r a ­
c j i , z d r o w i u , oświacie, n a u c e i k u l ­
t u r ze . 

N a w e t skrócony opis tej „mara to-
n o w e j " i m p r e z y musiałby p r z e k r o ­

czyć r o z m i a r y s p r a w o z d a n i a . W k a ­
t a l o g u w y s t a w o w y m l a p i d a r n e d o k u ­
m e n t a c j e zajęły przeszło 1000 s t r o n 
d r u k u ... n o n p a r e l e m ! W a r t o może 
j e d n a k skoncentrować się n a k i l k u 
g r u p a c h zagadnień, a b y odnotować 
niektóre t endenc j e r o z w o j o w e w w y ­
b r a n y c h d z i e d z i n a c h interesujących 
niżej p o d p i s a n e g o . 

R o z w ó j k o m p u t e r y z a c j i w e F r a n ­
c j i r o z p a t r y w a n y jest m . i n . n a p o d ­
s t awie o b s e r w a c j i zakupów urządzeń, 
i c h cen i wartości. Porównując d y ­
namikę o s t a t n i c h 10 la t , na dzier . 
1 s t y c z n i a 1982 o d n o t o w a n o : 

(zob. tab. n a s t r . 151) 
W ilości z a i n s t a l o w a n y c h s z t u k o d ­

n o t o w a n o 21,6% średniego p r z y r o ­
s tu w s z y s t k i c h typów komputerów. 
W o b e c stałego obniżania cen p r z y r o s t 
w wartości sprzętu r o c z n i e wynosił 
15,1%. 

A r c h i t e k t u r a sprzętu. Dzięki co raz 
s z e r s z e m u s t o s o w a n i u półprzewodni­
k o w y c h e lementów s c a l o n y c h w y s o ­
k i e j i n t e g r a c j i sprzęt c h a r a k t e r y z u j e 
się c o r a z m n i e j s z y m i g a b a r y t a m i . 
E r g o n o m i a stała się k l u c z e m s a t y s ­
f a k c j i bezpośrednich użytkowników. 
Znikają duże „szafy". M i k r o e l e k t r o -



K l a s a Т у р у 
komputerów 

C e n y 
o d — do 

w tys . f r . 

I n s t a l ac j e 
1972 

S z t u k 
1982 

O r i e n t , 
w z r o s t 

r a z y 

A 
В 
С 
D 
E 
F 

m i n i 
b a r d z o małe 
małe 
średnie 
duże 
b a r d z o duże 

10— 50 
50— 250 

250— 1 600 
1 600— 7 000 
7 000—21 000 
p o w . 21 000 

8 982 

5 101 
1 855 

288 

80 404 

29 807 
3 571 

1 346 

9 

6 
2 

4 

n i k a i i n t e r k o m u n i k a c j a k a b l o w a 
s p r a w n i e łączy różne m u l t i m e d i a 
p r z e k a z u . T a k np . u l e p s z a się wciąż 
s p r a w n i e działającą w Paryżu m e ­
chaniczną pocztę pneumatyczną łą­
cząc ją z n o w o c z e s n y m i t e c h n i k a m i 
i n f o r m a c j i . T w o r z ą się rozległe z e s p o ­
ły a p l i k a c j i różnych systemów w róż­
n y c h c e n t r a c h p r z e t w a r z a n i a d a n y c h 
i t z w . k o m p u t e r y z a c j i osobis te j — 
wręcz d o m o w e j — z siecią i n f o r m a ­
c j i t e l e t eks towe j i t e l e w i z y j n e j . 

P r z e t w a r z a n i e d a n y c h . R o z w ó j t e ­
c h n i c z n y c h mediów p r z e t w a r z a n i a 
d a n y c h w s k a z u j e n a równoległe w y ­
k o r z y s t a n i e w i e l u typów i sposobów 
używania urządzeń. O i c h s t o s o w a ­
n i u decydują: szybkość, sprawność, 
łatwość obsługi, dostępność i e f e k t y ­
wność. D l a z m n i e j s z e n i a osławionego 
już „bagna s o f t w a r u " w i e l e t ypów 
urządzeń z a o p a t r u j e się w r u t y n o w e 
p r o g r a m y , a d a p t o w a n e do p o t r z e b 
różnych użytkowników. B i b l i o t e k i 
t y c h programów są już dziś p r z e ­
ogromne . F u n k c j e komputerów, j a k o 
„wielkich kalkulatorów", c o r a z b a r ­
dz ie j n a s y c a n e są z a d a n i a m i l o g i s t y ­
c z n y m i i a n a l o g o w y m i . W i e l e p r o s ­
t y c h o d p o w i e d z i n a p y t a n i e „co?, 
i l e? , gdz ie? i j a k ? " są c o r a z szerze j 
nasycane „ inte l igentnymi" a n a l i z a m i 
odpowiadającymi n a p y t a n i a „a j e ­
śli t ak , to co?" . 

F o r m y i n f o r m a c j i . C o r a z b a r d z i e j 
zanikają t e c h n i k i u t r w a l a n i a i n f o r ­
m a c j i zużywające na „ w y d r u k i " t o n y 
s t o s u n k o w o b a r d z o d o b r y c h p a p i e ­
rów. T a m g d z i e jest to możl iwe, w y ­
n i k i a n a l i z c o r a z częściej są s y n t e ­
t y z o w a n e p r z y p o m o c y j e d n o - i w i e ­
l o b a r w n y c h obrazów g r a f i c z n y c h , 
e m i t o w a n y c h n a e k r a n o p i s a c h l u b 
u t r w a l a n y c h n a małych d r u k a r k a c h 
w graf ice i tekście d l a celów d a l ­
s z y c h o p e r a c j i l u b ze w z g l ę d ó w a r ­
c h i w a l n y c h . Kar ie rę robią m i k r o f i l ­
m y , m i k r o k o p i e i m i k r o g r a f i a . Z a r e ­

j e s t r o w a n i e w i e l u tysięcy s t r o n t e k ­
s tu l u b o b r a z u n a f o r m a c i e pocz tów­
k i przestało być p r o b l e m e m . C o r a z 
l i c z n i e j s z e są „wyjśc ia" z k o m p u t e ­
rów do r e j e s t r a c j i d a n y c h n a m i k r o ­
f i l m a c h ( C O M ) . N a produkcję tego 
r o d z a j u urządzeń przestawiły się f i r ­
m y , które jeszcze d o n i e d a w n a z n a n e 
były na świecie g łównie z p r o d u k c j i 
błon f i l m o w y c h l u b fotoaparatów. 

P e r y f e r i e . N a S I C O B '82 można 
było zaobserwować d a l s z y rozwój 
w s z y s t k i c h typów urządzeń p e r y f e ­
r y j n y c h : podajników, l iczników, r e j e ­
stratorów dokumentów, syntezatorów, 
w s z e l k i e g o r o d z a j u czytników, o któ­
r y c h niżej. Zyskują one c o r a z w i ę ­
k s z e z a s t o s o w a n i e w różnych d z i e ­
d z i n a c h t e c h n i k i , n a u k i i g o s p o d a r ­
k i . N o w e rozwiązania włącza się 
s z y b k o do istniejących już w i e l u s y ­
s temów k o m p u t e r o w y c h w s k a l i k r a ­
j u , międzysateli tarnej, międzykonty-
n e n t a l n e j , szczególnie w l o t n i c t w i e , 
m e t e o r o l o g i i , n a k o l e i , n a poczc ie i w 
b a n k a c h . N o w e , małe urządzenia 
włączono już s z e r o k o w sferę obsługi 
kupujących. C h o d z i tu ta j głównie o 
bezgo tówkowy o b i e g k r e d y t o w y , r e -
j e s t a rac je z m i e n n y c h stanów z a p a ­
sów, sprzedaży, wypożyczeń i tp . 

Rozwinęła się d i a g n o s t y k a k o m p u ­
t e r o w a w m e d y c y n i e , b i o l o g i i , w 
a g r o n o m i i i w i e l u i n n y c h d z i e d z i n a c h 
p r a w a i życia. D o t y c z y to w p i e r w ­
s z y m rzędzie różnych systemów e w i ­
d e n c j i i r u c h u ludności, i d e n t y f i k a ­
c j i p e r s o n a l n e j np . k ie rowców, służb 
m e d y c z n y c h i t d . S i e c i systemów k o m ­
p u t e r o w y c h i obsługa z a u t o m a t y z o ­
w a n y c h urządzeń p e r y f e r y j n y c h 
znajdują się p o d stałą opieką w y s p e ­
c j a l i z o w a n y c h służb s e r w i s o w y c h . 
Starają się one zmniejszać do m i n i ­
m u m zdarzające się przecież z róż­
n y c h p r z y c z y n , n i e u n i k n i o n e pos to je 
w s z y s t k i c h t e c h n i c z n y c h med iów 
p r z e k a z u . 



P e r c e p t r o n y . C z y t n i k i . O l b r z y m i e 
p r z y s p i e s z e n i e w p r z e t w a r z a n i u d a ­
n y c h i niekończące się l a w i n y p r z e ­
syłek, dokumentów, t a k i c h np . j a k : 
k w i t y , r a c h u n k i , c z e k i , k a r t y k r e ­
d y t o w e , a d r e s y , b i b l i o g r a f i e , hasła 
leksykonów, a u t o m a t y c z n e t łumacze­
n i a i t p . sprawiają, że o b o k t r a d y c y j ­
n y c h f i r m produkujących n p . o p t y ­
c z n e c z y t n i k i tekstów ( E C R T M , 
C O M P U S C A N ) , powstały w o s t a t n i c h 
l a t a c h dziesiątki n o w y c h t y p ó w urzą­
dzeń rozpoznających z n a k i a l f a n u m e ­
r y c z n e , k o d y słupkowe, m a g n e t y c z n e 
l u b p e r f o r o w a n e . N a S I C O B - i e z n a ­
lazło się w tej g r u p i e ok . 50 f i r m 
produkujących różne p e r c e p t r o n y ; 
d r u g i e t y l e z o f e r t a m i n a p ros te c z y t ­
n i k i d o k u m e n t a c y j n e i ok. 20 w i e l ­
k i c h producentów m a s z y n piszących 
wyposażanych w z m i e n n e r e p e r t u a r y 
p i s m O C R (głównie O C R B , które w 
świecie zrobiło największą kar ierę) . 
Przeszło 15 producentów wystawia ło 
z a u t o m a t y z o w a n e s y s t e m y k a s o w e i 
b a n k o w e , opa r t e n a a u t o m a t y c z n y m 
r o z p o z n a w a n i u d a n y c h , p r z y p o m o c y 
o p t y c z n y c h i m a g n e t y c z n y c h z n a c z ­
ników towarów. 

Pismo. Semiografia. Graf ika kom­
puterowa. A l f a b e t y , języki , p i s m a , 
z n a k i , s y m b o l e , k o d y i i c h a g r e g a t y , 
z b i o r y i p a k i e t y tworzą rozległą sfe­
rę tego, co w języku konstruktorów 
i uży tkowników urządzeń e l e k t r o n i ­
c z n y c h n a z y w a się dziś „ t y p e w a r e " 
i „graphware" . I c h rozwój w os ta t ­
n i m dziesięcioleciu stał się moż l iwy 
dzięki z d y n a m i z o w a n i u międzynaro­
d o w y c h badań, i c h p o p u l a r y z a c j i i 
n o r m a l i z a c j i : 

— d e f i n i o w a n i u , t e r m i n o l o g i i i t y ­
p o l o g i i znaczeń, 

— b u d o w y z i n t e g r o w a n y c h b a n ­
ków i n f o r m a c j i , 

— i n i c j a t y w o m a u t o r s k i m i p r a w ­
nej o c h r o n i e projektów p i s m i s e m i o -
gramów, 

— a u t o m a t y z a c j i p r o j e k t o w a n i a i 
m o d y f i k a c j i k ro jów p i s m i znaków 
dzięki p r o g r a m o w y m urządzeniom 
i n f o g r a f i c z n y m (p lo t t e ry ) i p e r c e p t r o ­
n o m o p t y c z n y m i m a g n e t y c z n y m , 

— o p r a c o w a n i u i s z e r o k i e m u u p o ­
w s z e c h n i e n i u m a g n e t y c z n y c h nośni­
ków znaków, gęstego z a p i s u i m p u l ­
sów g r a f i c z n y c h n a w s z e l k i e g o r o ­
d z a j u d y s k e t k a c h , d y s k a c h i dużych 
pamięciach w i r t u a l n y c h . 

N a t y m tle szczególnego z n a c z e n i a 
nabrały w s z y s t k i e p r o c e s y k o m p l e k ­

s o w y c h w i z u a l n y c h i d e n t y f i k a c j i i d e i , 
l o g i k i m a t e m a t y c z n e j , j ę zyków i p a ­
mięci k o n w e r s a c y j n y c h , o p e r o w a n i a 
symboliką i n s t y t u c j i , produktów, 
usług i i n f o r m a c j i . W s z y s t k i e one w y ­
magają udziału nowocześnie r o z u m i a ­
nej g r a f i k i . W y n i k a to z łączenia 
procesów w e r b a l i z a c j i w n a t u r a l n y c h 
językach z p r o c e s a m i g r a f i c z n y m i 
w s z e l k i e j i k o n o g r a f i i i p i k t o g r a f i i . 
W i e l e z n i c h p o s i a d a głębokie h i s t o ­
r y c z n e u z a s a d n i e n i a i o b r a z o w e d o ­
k u m e n t a c j e . W i e l e z n i c h t k w i g łę ­
b o k o w p r a k t y c z n y m życiu, m a s w o j e 
k o n w e n c j e i s y s t e m y — zresztą czę­
sto niespójne. O z n a c z a to, że w z r a ­
stają b a d a n i a , a n a l i z u j e się k o n c e p ­
cje, p r o p o z y c j e i a p l i k a c j e . 

Współczesne l i t e r n i c t w o t y p o g r a f i ­
czne i t y p o w i z y j n e o r az s e m i o g r a f i -
czne i i c h z a s t o s o w a n i a weszły w f a ­
zę d y n a m i c z n e g o r o z w o j u i r o z k w i t u . 

Poligrafia. Reprografia. Techniki 
wydawnicze. O d w r o t n i e niż u nas , n a 
Z a c h o d z i e n i g d y n ie d e l i b e r o w a n o t y ­
le o ważności „duże j" i „ m a ł e j " p o ­
l i g r a f i i , o jej z n a c z e n i u p o d s t a w o ­
w y m c z y p o m o c n i c z y m . N a d d r u k o ­
w a n i e m , r e p r o d u k o w a n i e m , p o w i e l a ­
n i e m tekstów i obrazów według z a ­
sad a m b i c j o n a l n y c h , t r a d y c y j n y c h l u b 
n o w o c z e s n y c h . L i c z y się p o l i g r a f i a 
s k u t e c z n a . 

W s z y s t k i e m e d i a i t e c h n i k i p o w i e ­
l a n i a mają równoległą rację b y t u . 
W s z y s t k i e się rozwijają. D e c y d u j e 
t e m p o , jakość i efektywność p r z e k a ­
z u , wszędzie t a m , gdz ie w y m a g a o n 
u t r w a l a n i a n a jakimś podłożu (np. 
p a p i e r , p l a p e r , f i l m , fo l i e i tp . ) . O c z y ­
wiście, że w c h w i l i obecne j , t j . w 
ok re s i e głębokiej r e o r i e n t a c j i p o l i g r a ­
f i i w t e c h n i k a c h składania i p o w i e ­
l a n i a , p o w i e d z i a w s z y s l o g a n o w o „ w 
w a l c e ołowiu ze światłem", w s z y s t k o 
w s k a z u j e na to, że przyszłość należeć 
będzie do s z y b k i c h i s t a r a n n y c h p r o ­
cesów p o w i e l a n i a , do łączenia róż­
n y c h t e c h n i k p o l i g r a f i i , r e p r o g r a f i i 
i m i k r o g r a f i i . Decydującego z n a c z e n i a 
nabierają m e t o d y składania i łama­
n i a fo tog ra f i cznego , e l e k t r o n i c z n e g o 
p r z e t w a r z a n i a — różnymi s p o s o b a ­
m i — t e k s t u i o b r a z u . 

N o w e t e c h n i k i i t echno log ie , c h o ­
ciaż często jeszcze d rog ie , stwarzają 
szanse k r e a c y j n e o niedościgłych d o ­
tąd w a l o r a c h jakości i p e r f e k c j i p o ­
l i g r a f i c z n e j , p o d w a r u n k i e m , że będą 
s t e r o w a n e p r z e z b a r d z o wymaga ją ­
c y c h operatorów i świadomych t y c h 
możliwości twórców i klientów. D l a -



tego p o k a z y w a n e na S I C O B - i e róż­
ne: s c a n e r y , fotoskładarki, f o t o - i 
e l e k t r o k o p i a r k i , a p a r a t u r a m i k r o g r a -
f i c z n a , małe d r u k a r k i w s z e l k i c h t y ­
pów, różne nośniki f o r m , od n a j p r o s ­
t s z y c h do f o t o p o l i m e r o w y c h , senso-
r y c z n a i p r o g r a m o w a n a t y p o g r a f i a — 
w s z y s t k i e one służą n o w o c z e s n y m t e ­
c h n i k o m w y d a w n i c z y m . W w i e l u r e ­
d a k c j a c h , w y d a w n i c t w a c h , a g e n c j a c h 
r e k l a m o w y c h i i n f o r m a c y j n y c h , d r u ­
k a r n i a c h i b i u r a c h o r a z i n s t y t u c j a c h 
h a n d l o w y c h , wspólnotach w i e r z e n i o ­
w y c h i p o l i t y c z n y c h , funkcjonują 
różne s y s t e m y a u t o m a t y c z n e g o p r z e ­
t w a r z a n i a t e k s t u i o b r a z u . P o p r z e z 
ko l e jne m o d e l e i gene rac je t y c h urzą­
dzeń, m i n i k o m p u t e r o w e s t e r o w a n i e 
obróbką l i t e r i słów, naświetlaniem 
i w y w o ł y w a n i e m s t o s o w a n y m w p o ­
l i g r a f i i , n o w a t e c h n i k a uczyniła d a l ­
s z y k r o k do i n t e g r a c j i d w u „galak­
t y k " — t y p o g r a f i i i t y p o w i z j i . 

Toczą się ostre t e c h n i c z n e i jakoś­
c i o w e boje o wdrażanie w i d e o t e k s t u 
i w i d e o k a s e t . S z u k a się n o w y c h o d ­
biorców d l a u t r w a l a n y c h i c o r a z tań­
s z y c h mediów p r z e k a z u słowa i o b r a ­
zu , b a r w y i dźwięku. N o w a t e c h n i ­
k a , wkraczając w krąg codz i ennego 
życia, p o z y s k u j e d l a c z y t e l n i c t w a i 
udziału w k u l t u r z e a r t y s t y c z n e j t a k ­
że n i e w i d o m y c h i głuchych o r a z 
analfabetów wciąż z d o b y w a n y c h d l a 
c y w i l i z a c j i , których według różnych 
badań, w t y m p r z e z U N E S C O , n i e ­
długo będzie b l i s k o m i l i a r d o b y w a ­
t e l i Z i e m i . 

F u t u r o l o g i a w i n f o r m a t y c e . T r z y ­
dzieści t r z y l a t a w y s t a w S I C O B - u 
dowodzą, że t z w . p r a k t y c z n a f u t u r o ­
l o g i a n i e sięga d a l e j niż do końca 
la t osiemdziesiątych. D l a teore tyków 
może n i e , ale d l a żyjących chwilą 
bieżącą ekspertów k o m p u t e r y z a c j i , 
rok 2000 s t a n o w i jeszcze t a b u . 

W a k t u a l n e j s y t u a c j i światowych 
stosunków p o l i t y c z n y c h i g o s p o d a r ­
c z y c h , w z a j e m n y c h w a l k o r ac j e , o 
zwycięs two w i e l u p o s t a w i i d e i , n a 
S I C O B - ' 8 2 w Paryżu s t a w i a n o też 
p y t a n i a g e n e r a l n e — e k s p a n s j a c z y 
reces ja? Współpraca c z y w a l k a ? P o ­
kój c z y k o n f r o n t a c j a ? O d t y c h pytań 
n ie mogą też się uwolnić użytkowni­
cy p o l i g r a f i i . P a p i e r c z y e l e k t r o n y ? 
S t a r z y , c z y n o w i ( jacy n o w i ) użyt­
k o w n i c y ? M u l t i m e d i a — j a k i e i d l a 
kogo? W i d e o m a t y k a i t e l e m a t y k a — 
za i l e ? J a k grząskie jest „bagno sof -
t w a r u " ? D l a t e g o mnożą się e k s p e r ­
t y z y s y s t e m o w e , różne s t u d i a i b a d a ­
n i a . O p r a c o w u j e się co raz w n i k l i w s z e 
tes ty. Ogłasza się w y n i k i e k s p e r y ­
mentów; c o r a z więce j u k a z u j e się p u ­
b l i k a c j i dowodzących różnych r a c j i . 
Społecznicy na tę działalność patrzą 
z nadzieją i troską. C z y te w s z y s t k i e 
nowości mają służyć „ogłupianiu", 
c z y uszczęśliwianiu ludzkości? C z y 
n o w e t e l e m a t y c z n e i e l e k t r o n i c z n e 
w a r s z t a t y p r a c y dadzą naprawdę s a ­
tysfakcję osobistą „szarym k o n s u ­
m e n t o m i n f o r m a t y k i " ? 

D l a t e g o z a i n t e r e s o w a n i t a k l i c z n i e 
spotykają się na z j a z d a c h i s y m p o ­
z j a c h . Tworzą k l u b y in formatyków 
i użytkowników. Chcą więce j w i e ­
dzieć o t y m , co i c h o t acza i c z e k a 
w i n f o r m a t y c e . 

W t y m r o k u w pałacu L a Défense 
n i e r a z słyszałem słowo e m b a r g o . C z y ­
żby możni k o m p u t e r o w c y Z a c h o d u , 
p o p r z e z z a h a m o w a n i e d o s t a w n o w o ­
czesnej t e c h n o l o g i i , m o g l i zwalczyć 
rozwój e l e k t r o n i k i w k r a j a c h s o c j a ­
l i s t y c z n y c h ? Niewątp l iwie t a k a s t r a ­
teg ia p r z y m u s i nas do s k u t e c z n i e j s z e ­
go postępu w o m a w i a n y c h tu ta j d z i e ­
d z i n a c h . 

Roman Tomaszewski 

( P u b l i k u j e m y wspólnie z Poligrajiką) 

P r z y s z ł o ś ć n a l e ż y do ,elektronicznej gazety" 

„Już dziś e l e k t r o n i k a z m i e r z a k u 
da l eko idącej z m i a n i e p r o c e s u w y ­
t w a r z a n i a g a z e t y " — stwierdził z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i s p e c j a l i s t a k o m u n i ­
k o w a n i a F r i e d r i c h W . B u r k h a r d t 
(Da rms tad t ) podczas „Dia logów o m e ­
d i a c h w L i n z u 1982". J ego z d a n i e m 
zasięg n o w y c h t e c h n o l o g i i , które już 
w n e t będą sze roko r o z p o w s z e c h n i o n e , 
sięga od d z i e n n i k a r z a p r z y e k r a n i e 

m o n i t o r a p o p r z e z k o m p u t e r w d r u ­
k a r n i aż do k a r t o t e k i w ośrodku e l e ­
k t r o n i c z n e g o p r z e t w a r z a n i a d a n y c h . 
Także d l a czyte lników p r z e w i d u j e 
B u r k h a r d t •— d y r e k t o r międzynaro­
d o w e g o s t o w a r z y s z e n i a ds. t e c h n o l o ­
g i i mediów — głęboko sięgające 
z m i a n y : e l e k t r o n i c z n i e w y t w a r z a n e 
gaze ty będą różnorodniejsze, ł a twie j ­
sze do p r z y s t o s o w a n i a się, będzie m o -



żna drukować k i l k a d z i e l o n y c h w y ­
dań d l a określonych g r u p c z y t e l n i ­
ków. 

„Dia logi o m e d i a c h w L i n z u " — 
z o r g a n i z o w a n e j a k z w y k l e p r z e z T o ­
w a r z y s t w o Szkół L u d o w y c h Górnej 
A u s t r i i i t a m t e j s z y Ośrodek R T V — 
były t y m r a z e m poświęcone t e m a t o ­
w i „Przyszłości gaze ty" . R e f e r e n t a m i 
b y l i n a u k o w c y , d y s p o n e n c i i p r a k t y ­
c y z mediów d r u k o w a n y c h i a u d i o ­
w i z u a l n y c h . 

Przewodniczący Związku A u s t r i a c ­
k i c h W y d a w c ó w G a z e t i C z a s o p i s m 
J u l i u s К a i n z podkreślił w s w y c h 
w y w o d a c h szczególną rolę, j a k a w 
przyszłości p r z y p a d n i e p r a s i e w o b e c 
mediów e l e k t r o n i c z n y c h z i c h s z e r o ­
k o r o z p o w s z e c h n i a n y m , l e c z n i e zróż­
n i c o w a n y m „maksimum i n f o r m a c j i " . 
Według K a i n z a , „zadaniem p r a s y jest 
d o k o n a n i e s e l e k c j i w n a d m i a r z e i n ­
f o r m a c j i i o d p o w i e d n i e p r z y g o t o w a ­
nie w y b o r u d l a c z y t e l n i k a , o p a t r z e ­
n ie wiadomości d e t a l a m i i t łem". W 
gazecie przyszłości jeszcze ważn i e j ­
sza będzie i n t e r p r e t a c j a , k w e s t i a s e n ­
su , „nie i n f o r m a c j a m a k s y m a l n a , l e c z 
o p t y m a l n a będzie g łównym z a d a n i e m 
gaze ty" . W związku z ekonomiczną 
sytuacją p r a s y zażądał K a i n z s z e r e ­
g u rozwiązań zmieniających jej w a ­
r u n k i , m . i n . u l g p o d a t k o w y c h , zniżki 
t a r y f p o c z t o w y c h , d o t a c j i d l a f i n a n ­
sowo słabych gazet. 

Przewodniczący S e k c j i D z i e n n i k a ­
r z y w związkach z a w o d o w y c h d r 
Günter N e n n i n g zajął się w s w y m 
re fe rac i e krytyką o b r a z u z a w o d o w e ­
go d z i e n n i k a r z y i w y m o g a m i p r z y ­
szłości w o b e c tego z a w o d u . J e g o z d a ­
n i e m rosnący t r e n d k u pogłębionej 
i n f o r m a c j i jest w y r a z e m l u d z k i e j „ t ę ­
s k n o t y do tego co i s to tne w o b l i c z u 
z a l e w u nowościami". 

G e n e r a l n y i n t enden t A u s t r i a c k i e j 
R T V ( O R F ) G e r d B a c h e r wskazał, 
że j a k n a całym świecie t a k i w 
A u s t r i i n o w e m e d i a n i e wypierają 
s t a r y c h , n a t o m i a s t „wys tępowanie 
n o w y c h f o r m k o m u n i k o w a n i a p r o ­
w a d z i do p r z y s t o s o w a n i a się i s t n i e ­
jących środków p r z e k a z u , czego r e ­
z u l t a t e m jest a k t y w n a k o e g z y s t e n c j a 
i p u b l i c y s t y c z n y podział f u n k c j i " . R e ­
fe ren t następnie ujął w t e z a c h s to ­
s u n e k p r a s y i R T V . Po p i e r w s z e , jest 

f a k t e m ,że gaze ty utraciły pierwszeń­
s t w o w p r z e k a z y w a n i u wiadomości, 
„co n ie u m n i e j s z a i c h wartości i n f o r ­
m a c y j n e j , jeżeli świadomie postępu­
ją zgodn ie z zasadą k o m p l e m e n t a r -
ności". D a l e j jest p r a sa — w y p r z e ­
d z o n a p o d względem aktualności 
p r z e z r a d i o i te lewizję — z m u s z o n a 
kroczyć drogą wyznaczaną p r z e z m e ­
d i a e l e k t r o n i c z n e ; l e c z także t u p o ­
z y c j a p r a s y jest t y l k o p o z o r n i e d r u ­
gorzędna, f a k t y c z n i e rozwój t e l e w i z j i 
s t w a r z a g a z e t o m w i e l k i e szanse . W 
z a k r e s i e l o k a l n y m i r e g i o n a l n y m — 
z d a n i e m Bâchera — g a z e t y u t r z y m a ­
ły publikacyjną i ekonomiczną p o z y ­
cję m e d i u m n r 1. G a z e t a t e l e e k r a -
n o w a n ie jest w żadnym r a z i e n o ­
w y m m e d i u m do c z y t a n i a , stwarzają­
c y m n o w e s t o s u n k i k o n k u r e n c y j n e . 
T e l e t e k s t (który zresztą w A u s t r i i 
pozyskał z n a c z n i e prędzej p u b l i c z ­
ność niż np . w W . B r y t a n i i ) jest n i ­
c z y m i n n y m j a k dodatkową korzyś­
cią z t e l e w i z o r a — stwierdził B a c h e r . 

W d y s k u s j i p a n e l o w e j przyszłością 
gazet w A u s t r i i z a j m o w a l i się z a ­
równo p o l i t y c y — m . i n . r a d c y ds. 
k u l t u r y p ro f . K u r t J u n g w i r t h 
( S t y r i a ) i S i e g b e r t M e t e l k o ( K l a ­
genfu r t ) , j a k i d z i e n n i k a r z e z i n t e n ­
d e n t e m k r a j o w y m O R F d r e m H a n n e -
s e m L e o p o l d s e d e r e m n a cze ­
le . P i e r w s i podkreślali zwłaszcza k u l ­
t u r a l n e z a d a n i a mediów d r u k o w a ­
n y c h i i c h rolę j a k o nośnika treści 
kształcących. D z i e n n i k a r z e — wśród 
n i c h r e d . nacz . d r H e r m a n n P o 1 z 
(Oberösterreichische Nachrichten) 
r e d . nacz . Jo se f R i e d 1 e r (Neue 
Zeit, G r a z ) u s t o s u n k o w a l i się k r y ­
t y c z n i e do społecznopolitycznego w y ­
m i a r u g a z e t y przyszłości, która to 
k w e s t i a w przeciwieństwie do p r o b l e ­
mów t e c h n o l o g i c z n y c h n ie była dotąd 
w A u s t r i i p r a w i e w c a l e d y s k u t o w a ­
na (dr P o l z ) . Z d a n i e m J . R i e d l e r a j a ­
kościową stronę gaze ty przyszłość: 
t r z e b a widzieć w ścisłym związku z 
r o z w o j e m oświaty i s z k o l n i c t w a ; p o ­
z i o m gazet o d p o w i a d a bezpośrednio 
p o z i o m o w i oświaty danego k r a j u . 

Benno Signitzer 

( S a l z b u r g ; 

Tłum. Czesław Biel 



Jubileusz Prawdy — świętem prasy radzieckiej 

R o k 1982 obfi tował w K r a j u R a d 
w ważne d l a h i s t o r i i p r a s y r o c z n i c e 
i w y d a r z e n i a d z i e n n i k a r s k i e . J e d n y m 
z ważniejszych był V Z j a z d Związku 
D z i e n n i k a r z y Z S R R w d n i a c h 2—4 
m a r c a w S a l i K o l u m n o w e j Związ ­
ków. Uczestniczyło w n i m 759 d e l e ­
gatów, reprezentujących p o n a d 75-ty_ 
sięczny Z w i ą z e k 1 . Wśród gości z a ­
g r a n i c z n y c h był przewodniczący M i ę ­
d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i D z i e n n i k a ­
r z y prof . K a a r l e N o r d e n s t r e n g . 
D z i e n n i k a r z y p o l s k i c h reprezentował 
Wiesław B e k — red . nacz . Trybuny 
Ludu. 

J u b i l e u s z o w e uroczystości Prawdy 

5 m a j a 1982 t r a d y c y j n i e w K r a j u 
R a d o b c h o d z o n o święto p r a s y — w 
związku z 70 - l ec i em Prawdy — szcze ­
gólnie uroczyście. Ukazały się n o w e 
p u b l i k a c j e ks iążkowe 2 , c e n t r a l n a t e ­
l e w i z j a r a d z i e c k a nadała 4 m a j a p r a ­
w i e g o d z i n n y d o k u m e n t a l n y f i l m 
„S łowo o Prawdzie" s . 

Przemawiając podczas okolicznoś­
c iowe j a k a d e m i i , r e d a k t o r n a c z e l n y 
Prawdy, członek A k a d e m i i N a u k 
Z S R R , prof , d r hab . W i k t o r G r i g o -
r i e w i c z A f a n a s j e w powiedział m . i n . , 
że h i s t o r i a Prawdy świadczy o t y m , 
j a k wyjątkowa jest r o l a p r a s y w s p o ­
łeczeństwie s o c j a l i s t y c z n y m . „Nasza 
p r a sa , r a d i o i t e l e w i z j a — niosą w 
m a s y w i e l k i e idee m a r k s i z m u - l e n i n i -

ł Relacje dotyczące Zjazdu: prawda nr 61 
1 62 oraz Zumalist nr 4/1982. W czasie 
Zjazdu przew. Zw. Dziennikarzy Z S R R . 
prof. Afanasjew powiedział m. in., że mie­
dzy IV a V Zjazdami do Związku przyję­
to 16 tys. dziennikarzy, głównie młodych. 
Obecnie w Zw. Dziennikarzy liczba człon­
ków do lat 30 wzrosła do 8«/o. W Związku 
ok. 80% członków ma wyższe wykształce­
nie, 45°/« jest oznaczonych orderami i me­
dalami. 
2 W Moskwie wydano przed jubileuszem: 
„Leninskoj Prawdie 70 let". W książce 
wybór artykułów o bohaterach prasy so­
cjalistycznej ZSRR, o historii gazety, tak­
że reportaże, ilustracje. Ukazał się też 
album — owoc międzynarodowych kon­
kursów fotograficznych prawdy. 
' F i lm wykonany dla telewizji radzieckiej. 
Autorami scenariusza są W. Gubariew 
i A . Murzin , reżyser — I. Romanowski. 
F i lm mówi o dziennikarzach, korespon­
dentach Prawdy i wszystkich pracujących 
przy produkcji gazety. Twórcy f i lmu udali 
się także z korespondentami gazety na 
wielkie budowy socjalizmu Z S R R , ukazu­
jąc wysiłek załóg robotniczych, zarazem 
czytelników gazety, o których ona pisze. 
Pokazano także historyczne dokumenty re­
dakcyjne. 

z m u , k o m u n i z m u n a u k o w e g o , z a sady 
naszego s t y l u życia, naszej m o r a l n o ­
ści". W . I. A f a n a s j e w podkreślił k i e ­
rowniczą rolę K P Z R w o b e c r a d z i e c ­
k i e j p r a sy . W K r a j u R a d u k a z u j e się 
obecn ie ok. 14 tys . c z a s o p i s m , i s t n i e ­
je 212 w y d a w n i c t w c e n t r a l n y c h i l o ­
k a l n y c h . Działa t e l e w i z j a c e n t r a l n a 
i Ogólnozwiązkowe R a d i o , 110 t e re ­
n o w y c h studiów t e l e w i z y j n y c h i 140 
r a d i o w y c h . T A S S — to 14 a g e n c j i r e ­
publikańskich, 3 oddziały i 72 p u n k t y 
k o r e s p o n d e n c k i e w 126 k r a j a c h . Z a 
granicą i w Z S R R działa przeszło 
140 b i u r i punktów A P N 4 . 

P o d s t a w o w y m i p r o b l e m a m i p o r u ­
s z a n y m i na łamach Prawdy, p o d k r e ­
ślił prof . A f a n a s j e w , były i p o z o s t a ­
ją z a g a d n i e n i a e k o n o m i c z n e , t e m a t y ­
k a społeczno-polityczna i i d e o l o g i c z ­
na sfera życia społeczeństwa r a d z i e ­
c k i e g o . Według jego o c e n y wśród 
d z i e n n i k a r z y r a d z i e c k i c h jest w i e l u 
p r a w d z i w y c h mistrzów w swo je j 
d z i e d z i n i e . W i e l u z n i c h zostało l a u ­
r e a t a m i konkursów związkowych i 
międzynarodowych. „ A l e n ies te ty , n i e 
możemy powiedzieć, że w s z y s t k i c h 
n a s z y c h d z i e n n i k a r z y cechuje m i ­
s t r zos two . Słaba t e m a t y k a , s z a r z y z n a , 
s t e reo typ , ubóstwo języka zdarzają 
się jeszcze na n a s z y c h łamach, w n a ­
s z y c h p r o g r a m a c h . A to o z n a c z a , że 
t r z e b a zwiększać w y m a g a n i a w o b e c 
autorów i redaktorów". 

„Trudne i doniosłe o raz w i e l o ­
s t r o n n e są z a d a n i a d z i e n n i k a r z y w e 
wspólnej w a l c e o pokój i współ ­
pracę narodów — powiedział n a z a ­
kończenie prof . A f a n a s j e w . — A l e 
możemy z pełnym u z a s a d n i e n i e m ; 
u c z u c i e m słusznej d u m y powiedzieć, 
że d z i e n n i k a r s t w o r a d z i e c k i e n ie s t a ­
ło na u b o c z u b u r z l i w y c h wydarzeń 
współczesności, występowało i wys tę ­
puje w p i e r w s z e j l i n i i w a l k i n a r o ­
dów p r z e c i w k o kapitałowi, o wolność 
i niezawisłość narodową, o pokój, p o ­
stęp społeczny i s o c j a l n y " . 

* Prawda 1982 nr 126. 5 maja 1982 ukazał 
się specjalny numer Prawdy poświęcony 
prawie w całości jubileuszowi. Pomieszczo­
no w nim także specjalny list КС K P Z R 
pt. „Gazetie Prawda". Wiele miejsca po­
święcono Prawdzie w Izwiestijach (nr 125), 
w Komsomolskiej Prawdzie i in. Również 
Trybuna Ludu (nr 106) poświęciła jubi ­
leuszowi całą kolumnę pt. ,,70 lat organu 
prasowego КС K P Z R " (m. in . zamieszczo­
no wywiad z W. I. Afanasjewem). Zob. 
też: Czas na łamach gazety, Kraj Rad 
nr 10/1982; Zurnalist nr 51982, s. 2—8. 



Przypomnienie pierwszych lat 

P r z e z w i e l e t y g o d n i na początku 
1982 r o k u przebywałem w M o s k w i e , 
obserwując prace, r e d a k c j i Prawdy5, 
rozmawiałem z w i e l o m a jej o d p o w i e ­
d z i a l n y m i p r a c o w n i k a m i , s t u d i o w a ­
łem w s z y s t k o , co na t ema t tego 
d z i e n n i k a n a p i s a n o . 22 k w i e t n i a s t a ­
rego s t y l u c z y l i 5 m a j a 1912 w e d l e 
n o w e g o k a l e n d a r z a , w d r u k a r n i i n ­
żyniera B i e r e z i n a p r z y u l . I w a n o w ­
s k i e j 14 w P e t e r s b u r g u wytłoczono 
po raz p i e r w s z y 60 tys . e g z e m p l a r z y 
Prawdy r\ która pod główną w i n i e ­
tą miała podp i s : . . codz ienna gaze ta 
r o b o t n i c z a " . Prawda ukazywała się 
wówczas j a k o o f i c j a l n y o r g a n s o c j a l ­
d e m o k r a t y c z n e j f r a k c j i D u m y Pań­
s t w o w e j , a f a k t y c z n i e była o r g a n e m 
K o m i t e t u C e n t r a l n e g o p a r t i i b o l s z e ­
w i k ó w ', założonym z i n i c j a t y w y L e ­
n i n a , na m o c y uchwały k o n f e r e n c j i 
p r a s k i e j S D P R R ( b ) . 

Realizując uchwałę k o n f e r e n c j i , w 
o d p o w i e d z i na p o s t u l a t y r o s y j s k i c h 
robotników, którzy c h c i e l i mieć włas­
ną gazetę, Włodz imierz I l j i c z L e n i n 
s tworzył jej koncepcję i doprowadził 
os ta teczn ie do w y d a n i a . R o b o t n i c y 
złożyli p i e r w s z e 4 tys . r u b l i na k o s z ­
ty związane z w y d a w a n i e m gazety . 

W a r t y k u l e wstępnym p i e r w s z e g o 
n u m e r u Prawdy ( p r a w d o p o d o b n i e n a ­
p i s a n y m p r z e z L e n i n a ) , s t w i e r d z o n o 
m . i n . , że , . k l a sa r o b o t n i c z a p o w i n n a 
znać prawdę! R o b o t n i c z a gazeta 
Prawda m a odpowiadać swej n a z w i e ; 
w ten sposób spełni ona s w e p r z e ­
z n a c z e n i e " . 

W. I. Lenin — pierwszy naczelny 

W y d a w c a m i Prawdy i jej p i e r w ­
s z y m i a k t y w n y m i współpracownika­
m i b y l i b o l s z e w i c y — d e l e g a c i I V 
Pańs twowej D u m y : A . E . B o d a j e w , 
M . K . Muranów, G . I. P i o t r o w s k i , 
F . N . Samoiłow, N . R . S z a g o w , a 

5 Przebywając na stażu naukowym na wy­
dziale dziennikarstwa Uniwersytetu im. M . 
Łomonosowa, prowadziłem jednocześnie 
oadania: ..Organizatorska funkcja prasy 
komunistycznej na przykładzie Moskwy". 
Przebywałem m. in . w Prawdzie i Trudzie. 
6 I. W. Kuzniecow, E . M . Fingerit: Gazet -
nyj mir Sowietskogo Sojuza 1917—1970 gg. 
(1. Centralnyje gaziety). I. M . U . 1977, s. 10 
i nast. 
7 Zob: Zarys historii Komunistycznej Parti i 
Związku Radzieckiego, Warszawa 1975, 
s. 85, 86. 87; por. też: Encyklopedia Rewo­
lucji Październikowej. Warszawa 1977, 
s. 33Ö. 

wśród d z i e n n i k a r z y i pracowników — 
N . N . B a t u r i n , A . S. Budnów, A . I. 
W i n o k u r o w , S. S. Daniłowa, M . E . 
J e g o r o w , K . S. J e r e m i e j e w , В. I. 
K r y l e n k o , S. W . Małyszew, Ł . R . 
Mienżynska, Ł . M . Michajłow, W . M . 
Mołotow, S. M . O l m i n s k i , N . I . P o d -
w o j s k i . N . G . P o l e t a j e w , E . F . R o z -
m i r o w i c z , M . A . S a w i e l j e w , K . N . 
Samoiłowa, J . M . Swierd łow, N . A . 
S k r y p n i k , J . W . S t a l i n , P . I. S t u c z k a . 
A . I. U l j a n o w a - J e l i z a r o w a , G . I. S z y ­
dłowski. Z z a g r a n i c y r e g u l a r n i e n a d ­
syłali k o r e s p o n d e n c j e : A . M . Koł łon-
ta j . Inessa A r m a n d , F . A . A r t e m 
(Se rg i e j ew) , Ludmiła S t a l , J . S t i e k -
l o w . B e z i m i e n n y m współpracowni­
k i e m był D e m i a n B i e d n y j . Dział l i t e ­
r a c k i prowadzi ł M a k s y m G o r k i . 

Pracą r e d a k c j i kierował L e n i n , 
który s p e c j a l n i e przeniósł się w ó w ­
czas z Paryża do K r a k o w a , gdz ie 
przyjechał 9 l u b 10 c z e r w c a 1912 8 . 
L e n i n miał wówczas 43 l a t a . I n f o r ­
mując a u s t r i a c k i e g o k o m i s a r z a p o l i c j i 
0 c e l u p r z y b y c i a do K r a k o w a , oświa­
d c z y ! że ..jest k o r e s p o n d e n t e m r o ­
s y j s k i e j d e m o k r a t y c z n e j gaze ty Praw­
da w y d a w a n e j w P e t e r s b u r g u " . O d 
tego m o m e n t u b o l s z e w i c c y d e l e g a c i 
D u m y s ta le przyjeżdżali do K r a k o w a , 
między i n n y m i naradzając się z L e ­
n i n e m j a k prowadzić i redagować 
Prawdę. Z K r a k o w a też wędrowa ły 
do r e d a k c j i w P e t e r s b u r g u k o r e s p o n ­
denc je L e n i n a o r a z jego wskazówki i 
p o l e c e n i a . Początkowo r o z p r o w a d z a ­
no c o d z i e n n i e do 40 tysięcy e g z e m ­
p l a r z y gaze ty , poszczególne n u m e r y 
osiągały 60 tysięcy egz. Wokół g a ­
zety ukształtował się wkrótce l i c z n y 
zastęp korespondentów r o b o t n i c z y c h 
( . , rabkorów"). W 636 w y d a n y c h w l a ­
t ach 1912—1914 n u m e r a c h Prawdy 
z a m i e s z c z o n o przeszło 17 tysięcy k o ­
r e s p o n d e n c j i robotników. G a z e t a nie 
pomijała też a k t u a l n y c h problemów 
chłopstwa; r e g u l a r n i e zamieszczała 
l i s t y ze w s i . 

L e n i n był jednocześnie g łównym 
publicystą Prawdy. D o R e w o l u c j i P a ­
ździernikowej pomieścił W t n i e j o k o ­
ło 500 s w y c h p r a c (280 w l a t a c h 
1912—1914). W ogóle ukazało się w 
gazecie 1800 jego artykułów, wystą­
pień i dokumentów. J a k w s p o m i n a 
N . K . K r u p s k a , każdy artykuł L e n i ­
na był w e z w a n i e m do w a l k i 9 . R o z ­
l i c z n e p r a c e L e n i n a poświęcone były 

' W. T . Loginów: beninskaja Prawda 
(1912—1914 gg.). Moskwa 1972, s. 51. 

9 L u d i wysokogo dołga. Moskwa 1974, s. 45 
1 nast. 



w z m o c n i e n i u m a r k s i s t o w s k i e j p a r t i i , 
połączeniu r e w o l u c y j n y c h sił, d e m a ­
s k o w a n i u l ikwidatorów i i c h p r a s o ­
wego o r g a n u — gaze ty Łucz. 

G a z e t a — o r g a n i z a t o r życia p a r t y j n e ­
go 

Prawda stała sie. o r g a n i z a t o r e m 
życia p a r t y j n e g o o r a z i n i c j a t o r o m 
w i e l k i e g o r u c h u korespondentów r o -
botniczo-chłopskich. P i s a l i z M o s k w y , 
z c e n t r a l n y c h rejonów przemysło­
w y c h , z południa R o s j i , U r a l u i S y ­
b e r i i , z krajów przybałtyckich i z 
P o l s k i . 

W s z y s t k i e ważniejsze w y d a r z e n i a 
w życiu państwa znajdowały o d b i c i e 
na łamach Prawdy. S t a l e też w p r o ­
w a d z a n o n o w e r u b r y k i , j a k np. 
.„Ruch r o b o t n i c z y " , , , P r o b l e m y K a s 
Z a p o m o g o w y c h " , „Związk i z a w o d o ­
we" , „ Z życia chłopów" i i n . 

Z i n i c j a t y w y L e n i n a od m a r c a 1914 
r e d a k c j a zaczęła wydawać spec ja lne 
wkładki poświęcone s y t u a c j i r o b o t n i ­
ków w różnych r e jonach , m . i n . D o n ­
basie, k r a j a c h przybałtyckich, na 
U r a l u . 

Broniąc interesów r o b o t n i c z y c h 
Prawda starała się popularyzować 
c z y t e l n i c t w o , szczególnie wśród r o ­
botników. Powodowało to stałe p r z e ­
śladowanie zespołu gaze ty ze s t r o n y 
władzy. Częste k a r y , k o n f i s k a t y , pró­
b y l i k w i d a c j i gaze ty , doprowadzi ły 
do jej zamknięcia w c z e r w c u 1913. 
M i m o tego gaze ta zaczęła się u k a z y ­

wać pod i n n y m i tytułami: Robotnicza 
Prawda, Prawda Pracy, Za prawdę. 
Proletariacka Prawda, Robotnik. 
Prawda Robotników. W ciągu dwóch 
lat zespołowi r e d a k c j i w y m i e r z o n o 16 
tys . r u b l i k a r y . Z a i ch niezapłacenie 
r e d a k t o r z y m i e l i odsiedzieć w w i ę ­
z i e n i a c h i a r e s z t a c h łącznie 462 m i e ­
siące. Wśród 2645 numerów gaze ty , 
w y d a n y c h w l a t a c h 1912—1914. r e p r e ­
s j a m i objęto 190. P r z e d w y b u c h e m 
I w o j n y 8/21 c z e r w c a 1914 gaze ta zo ­
stała zamknięta. Drukarnię r o z b i t o , 
a współpracowników a r e s z t o w a n o i 
zesłano do T u r u c h o m s k i e g o k r a j u . 

Prawda po o b a l e n i u c a r a t u 

W pięć d n i po o b a l e n i u c a r a t u 5/18 
m a r c a 1917 Prawda ukazała się j u z 
j a k o o f i c j a l n y o r g a n К С i K o m i t e t u 
P i o t r o g r o d z k i e g o S D P R R ( b ) , na p o d ­
s t a w i e uchwały B i u r a R o s y j s k i e g o 
К С S D P R R ( b ) z 2/15 I I I 1917. W skład 
jej r e d a k c j i w rożnych o k r e s a c h 
w c h o d z i l i m . i n . J e r e m i e j e w , K a l i n i n . 
M o i o t o w , Muranów. O l i m i n s k i . S t a ­
l i n ; stałym s e k r e t a r z e m r e d a k c j i b y ­
ła J e l i z a r o w a - U l j a n o w a . O d m a r c a do 
5 '18 l i p c a 1917 ukazało się 99 n u m e ­
rów, o łącznym nakładzie ok. 8 m i n 
egz.; c o d z i e n n y nakład wynosi ł 
85 000—100 000 egz., z czego n i e m a l 
połowę k o l p o r t o w a n o w s a m y m P i o -
t r o g r o d z i e . N u m e r z 5/18 I I I wyszedł 
w nakładzie 100 000 e g z e m p l a r z y , r o z ­
d a w a n o go bezpłatnie r o b o t n i k o m i 
żołnierzom. 



R e d a k c j a pisała wówczas w a r t y ­
k u l e wstępnym: „Towarzysze r o b o t ­
n i c y , t o w a r z y s z e żołnierze, t o w a r z y ­
sze chłopi — w s z y s c y , k tórzy czytają 
i popierają Prawdę, przyjmą ją j a k 
s ta rego p r z y j a c i e l a . Również n o w i 
p r z y j a c i e l e będą ją popierać. R o b o t ­
n i c z a gaze ta Prawda była o r g a n e m 
r e w o l u c y j n e j k l a s y r o b o t n i c z e j w 
o k r e s i e samowładztwa. R o b o t n i c z a 
gaze ta P r a w d a będzie służyć k l a s i e 
r o b o t n i c z e j również w d n i a c h r e w o ­
l u c j i i w d n i a c h wolności". 

Prawda, rzeczywiście l u d o w a g a ­
zeta , ukazywała się dzięki f u n d u s z o m 
z b i e r a n y m p r z e z s a m y c h robotników. 
W m a r c u 1917 z e b r a n o n a je j f u n ­
dusz ok . 16 000 r u b l i , co pozwoli ło 
kupić drukarnię „Trud" , w której 
powstawała. 

Wkró tce po p o w r o c i e z e m i g r a c j i 
do R o s j i , L e n i n wszedł w skład ze ­
społu r e d a k c y j n e g o i objął k i e r o w ­
n i c t w o c e n t r a l n e g o o r g a n u p r a s o w e ­
go p a r t i i . K o m i t e t C e n t r a l n y p a r t i i 
propagował p o p r z e z Prawdę idee b u ­
d o w n i c t w a s o c j a l i s t y c z n e g o i o r g a n i ­
z a t o r s k i e p r z e w o d n i c t w o p a r t i i w 
społeczeństwie. S t a l e rosła l i c z b a 
prenumeratorów gaze ty . Z redakcją 
wiązali się c o r a z to n o w i d z i e n n i ­
k a r z e i l i t e r a c i . P r a c o w a l i wówczas 
m . i n . A . I. U l j a n o w a - J e l i z a r o w a , M . 
I. U l j a n o w a , J . M . Swie rd łow, N . K . 
K r u p s k a , A . M . Kołłontaj , D e m j a n 
B i e d n y j , W . D . B o n c z - B r u j e w i c z , G . 
I. P i e t r o w s k i , K . N . Samojłowa, Ł . 
N . S t a l , K . M . S z w e d c z i k o w , Ł . K o -
t o m s k a i i n . 

Prawda odegrała ogromną rolę w 
o k r e s i e przygotowań do R e w o l u c j i 
Paźdz iern ikowej . N a je j łamach p u ­
b l i k o w a n o artykuły L e n i n a , uchwały 
: o d e z w y К С S D P R R ( b ) , uchwały V I I 
k o n f e r e n c j i p a r t y j n e j . N a k o l u m n i e 
poświęconej życiu p a r t i i i n f o r m o w a ­
no o działalności t e r e n o w y c h o r g a n i ­
z a c j i p a r t y j n y c h . G a z e t a poświęcała 
w i e l e m i e j s c a r o z m a i t y m p r z e j a w o m 
r u c h u r o b o t n i c z e g o . W o k r e s i e od 
m a r c a do l i p c a ogłosiła s e t k i a r t y k u ­
łów o r e w o l u c y j n e j w a l c e k l a s y r o ­
b o t n i c z e j i s ze roko oświetlała walkę 
rewolucyjną żołnierzy i chłopów. S y ­
s t e m a t y c z n i e publikowała też u c h w a ­
ły i r e z o l u c j e p o d e j m o w a n e n a w i e ­
cach , l i s t y robotników i żołnierzy. 

Decyzją Rządu T y m c z a s o w e g o z 
5/18 V I I 1917 P r a w d a zostaje zamknię­
t a ; n i e oznaczało to, że przestała i s t ­
nieć. O d l i p c a do października 1917 
p i s m o ukazywało się znów p o d i n ­
n y m i tytułami: Listok Prawdy, Pro-

letarij, Raboczij i Raboczij Put'. N a ­
d a l pełniła też funkcję cen t r a lnego 
o r g a n u p a r t y j n e g o , z wyjątkiem 
o k r e s u od 23 V I I do* 10 V I I I (5—23 
V I I I ) , k i e d y c e n t r a l n y m o r g a n e m 
S D P R R ( b ) była gaze ta Raboczij 
i Soldat10. 27 X ( 9 X 1 ) 1917 Prawda 
wróciła do s w o j e j n a z w y . 

W m a r c u 1918 w związku z p r z e ­
n i e s i e n i e m władz do M o s k w y , r e d a k ­
cję Prawdy p r z e p r o w a d z o n o także do 
s t o l i c y . P i s m o połączono wówczas z 
gazetą M K R K P ( b ) — Socjał-Demo-
krat. P i e r w s z y m o s k i e w s k i n u m e r 
c e n t r a l n e g o o r g a n u p a r t i i ukazał się 
16 m a r c a 1918 p o d tytułem Prawda — 
Socjałdemokrat. 

N a d a l a k t y w n i e z Prawdą współ­
pracował L e n i n . 20 s i e r p n i a 1918 
ukazał się jego artykuł „ O c h a r a k t e ­
rze n a s z y c h gazet" , stanowiący p r o ­
gramową wykładnię d l a p r a c y d z i e n ­
n i k a r z y w o k r e s i e p r z e c h o d z e n i a o d 
k a p i t a l i z m u do s o c j a l i z m u . D r u k o w a ­
no w gazec ie w s z y s t k i e d o k u m e n t y 
p a r t y jno-państwo w e . M o b i l i z o w a n o 
l u d z i do w y d a j n i e j s z e j p r a c y , do w a l ­
k i z białogwardzistami i i n t e r w e n t a ­
m i . 17 m a j a 1919 w y d r u k o w a n o k o ­
respondencję pt. „Praca po r e w o l u ­
c y j n e m u ( k o m u n i s t y c z n a sobota)" , 
którą zapoczątkowano słynne „subot-
n i k i " . W k w i e t n i u i w m a j u 1923 na 
l a m a c h Prawdy ukazały się os ta tn ie 
p r a c e L e n i n a („Stronice z D z i e n n i ­
k a " ) . 

P o dziesięciu l a t a c h u k a z y w a n i a 
się Prawdy •— 5 m a j a 1922 r o k u , ob ­
c h o d z o n o Dzień R a d z i e c k i e j P r a s y , 
u s t a n o w i o n y n a m o c y uchwały X I 
Z j a z d u p a r t i i . W t y m d n i u Prawda 
ukazała się w zwiększonej objętości 
na 12 s t r o n i c a c h . N u m e r o tworzy ł 
artykuł W . I. L e n i n a „ N a 10- lec ie 
Prawdy". N a łamach tego j u b i l e u s z o ­
wego n u m e r u p o m i e s z c z o n o w i e l e 
c i e k a w y c h i ważnych artykułów, mó­
wiących o t y m , j a k w początkowym 

10 Raboczij i Soldat (Robotnik i Żołnierz) — 
dziennik bolszewicki, wychodzący w Pio-
trogrodzie od 23 VII (5 VIII) do 10/23 VIII 
1917, w miejsce zamkniętej przez Rząd 
Tymczasowy Soldatskoj Prawdy. Do 4/17 
VIII był organem Organizacji Wojskowej 
przy К С SDPRR(b) , później także orga­
nem К С i Komitetu Petersburskiego 
SDPRR(b) . 4 VIII w skład redakcji zostali 
dokooptowani Milut in , Sokolników, Stalin 
i Wołodarski. Ukazało się 15 numerów 
dziennika, w nakładzie 50 000—70 000 egz. 
Opublikował m. in. artykuły Lenina (Od­
powiedź, Początek bonapartyzmu, O kon­
stytucyjnych złudzeniach) oraz uchwały 
i materiały V I Zjazdu SDPRR(b) . Z a m ­
knięty przez Rząd Tymczasowy, od 13/26 
VIII wychodził pod nazwą Soldat. 



okres ie u c z o n o się pisać do gaze ty 
b o l s z e w i c k i e j , j a k a była d roga r e ­
d a k c j i i zespołu r e d a k c y j n e g o w 
dziesięcioleciu, i t p . A u t o r a m i a r t y k u ­
łów b y l i m . i n . M . O l m i n s k i , G . P i e -
t r o w s k i , M . S a w i e l e w , A . S o l c , A . B o ­
r o w s k i , J e l i z a r o w a i i n . 

Dużą w a g ę Prawda p rzywiązywała 
do r u c h u korespondentów r o b o t n i c z o -
chłopskich. Z e b r a n i a „ rabkorów" r e ­
d a k c j a zaczęła organizować w końcu 
1919 r. Rósł nakład gazety . W 1921 r . 
Prawda osiągnęła 244 000 egz., a w 
1925 r. 504 000 egz. nakładu. 1 7 X 1 1 
1926 К С W K P ( b ) przyjął uchwałę o 
z o r g a n i z o w a n i u w r e d a k c j i działu 
pa r ty jnego . W k w i e t n i u 1927 p o j a ­
w i a się r u b r y k a „Rozżarzonym pió­
r e m " , w której zaczęto drukować 
k r y t y c z n e materiały ukazujące b e z ­
duszność, służalczość, k u m o t e r s t w o i 
inne n e g a t y w n e cechy. Wiosną 1928 
w mie j sce tej r u b r y k i zaczęto p u b l i ­
kować n o t a t k i „ rabkorów" o r a z k o ­
l u m n y „ P o d kontrolą m a s " . 

W l a t a c h d w u d z i e s t y c h Prawda z a ­
częła występować z r o z l i c z n y m i i n i ­
c j a t y w a m i . Organizowała w i e l e k o n ­
kursów, aktywizując robotników i 
chłopów do lepszej i w y d a j n i e j s z e j 
p r a c y . G a z e t a co raz częściej z a j m o ­
wała się s p r a w a m i r o b o t n i c z y m i , co­
d z i e n n y m życiem załóg f a b r y c z n y c h , 
i c h p o t r z e b a m i s o c j a l n o - b y t o w y m i . 
Jednocześnie rosło znaczen i e k r y t y k i 
p r a s o w e j i p a r t y j n e j k o n t r o l i . W 1929 
r o k u Prawda zainicjowała l e n i n o w ­
sk ie współzawodnictwo p r a c y . W n a ­
stępnych l a t a c h mobil izowała do r e ­
a l i z a c j i k o l e j n y c h 5- la tek . 

O dz i s i e j s ze j Prawdzie 

Rozmawiając ze mną n a t ema t w e -
wnątrzredakcyjnych problemów, I z a ­
stępca r e d a k t o r a nacze lnego J . A . 
S k l a r o w n a p y t a n i e : — J a k kształ­
tują się obecn ie k o n t a k t y r e d a k c j i z 
K o m i t e t e m C e n t r a l n y m K P Z R ? — 
odpowiedział: 

— Prawda jest c e n t r a l n y m o r g a ­
n e m К С K P Z R , stąd też p r z e d s t a w i ­
ciele k i e r o w n i c t w a p i s m a uczestniczą 
stale w p o s i e d z e n i a c h K o m i t e t u C e n ­
t r a lnego p a r t i i , współpracują z p o ­
szczególnymi wydzia łami K o m i t e t u 
C e n t r a l n e g o . N a t o m i a s t za pośredni­
c t w e m Wydzia łu P r a s y К С k i e r o w ­
n i c y działów Prawdy utrzymują k o n ­
t a k t z K o m i t e t a m i C e n t r a l n y m i p a r t i i 
w r e p u b l i k a c h związkowych, g d z i e 
m a r n y 60 stałych korespondentów, 

z a w o d o w y c h d z i e n n i k a r z y . Spośród 
w i e l u działań r e d a k c y j n y c h w y m i e ­
nię j e d y n i e najważniejsze. P r z e d e 
w s z y s t k i m dokładnie i n f o r m u j e m y 
czytelników o d e c y z j a c h p a r t i i , tłu­
m a c z y m y je i przekładamy n a z w y ­
kły język, a następnie d z i e n n i k a r z e 
kontrolują i c h w y k o n a n i e . L u d z i e 
muszą znać dokładnie poli tykę p a r t i i . 
N a s z y m z a d a n i e m jest p i s a n i e p r a w ­
d y , w s k a z y w a n i e błędów w b u d o w i e 
k o m u n i z m u . S t a r a m y się być z a w s z e 
wśród n a s z y c h czytelników, s ta le z 
n i m i rozmawiać. Prawda w i e l e u w a ­
g i poświęca p r o b l e m o w i k a d r , za rów­
no p a r t y j n y c h , j a k też b e z p a r t y j n y c h , 
l u d z i o m pracującym w a p a r a c i e p a r ­
t y j n y m i w gospoda rce n a r o d o w e j . 
S p o r o u w a g i poświęcamy moralności 
k a d r y k i e r o w n i c z e j . M a s y l u d z k i e b a ­
c z n i e patrzą n a partyjną kadrę k i e ­
rowniczą, na jej z a c h o w a n i e . L u ­
d z i o m w i e l e r z e c z y się n i e p o d o b a . 
N a s z y m c e l e m jes t więc u j a w n i a n i e 
nieprawidłowości w postępowaniu k a ­
d r y . Z w r a c a m y uwagę na k o n i e c z ­
ność stałych kontaktów k a d r k i e r o w ­
n i c z y c h z m a s a m i . Przecież to już 
Włodz imie rz I l j i c z L e n i n szedł do l u ­
d z i p r a c y , g d y piętrzyły się p r o b l e ­
m y . Rozmawia ł z n i m i właśnie w 
n a j t r u d n i e j s z y c h c h w i l a c h władzy 
r a d z i e c k i e j . L e n i n mawia ł często, że 
k i e r o w n i k n ie może zamykać się w 
g a b i n e c i e , a le m u s i być s ta le z r o ­
b o t n i k a m i . Poświęcamy też w i e l e 
m i e j s c a i czasu n a k o n s u l t o w a n i e 
p r z y g o t o w y w a n y c h p r z e z K o m i t e t 
C e n t r a l n y d e c y z j i p a r t y j n y c h . Ł a m y 
g a z e t y są s ta le o t w a r t e d l a c z y t e l n i ­
ków, którzy zabierają głos w n a j t r u d ­
n i e j s z y c h s p r a w a c h naszej p a r t i i i 
państwa. I n i c j u j e m y artykuły k r y ­
t y c z n e , s ta le r o z w i j a m y r u c h k o r e s ­
pondentów robotniczo-chłopskich, 
p r o p a g u j e m y współzawodnic two p r a ­
c y i dobrą robotę. P rzywiązu jemy 
wielką w a g ę do ścisłej współpracy 
n a s z y c h d z i e n n i k a r z y z k o m i t e t a m i 
p a r t y j n y m i różnych s z c z e b l i . D z i e n ­
n i k a r z to człowiek z d y s c y p l i n o w a n y , 
p r a c o w n i k p o l i t y c z n y w pełni o d p o ­
w i e d z i a l n y za to , co r o b i i p i sze . M u ­
s i o n działać zgodn i e z .linią nasze j 
p a r t i i . Tego w y m a g a m y od n a s z y c h 
d z i e n n i k a r z y , chociaż n ie w s z y s c y są 
członkami p a r t i i , b o w i e m to d l a nas 
n ie jest sprawą najważniejszą. Liczą 
się u nas g łównie umiejętności d z i e n ­
n i k a r s k i e , moralność człowieka i jego 
zaangażowanie. D z i e n n i k a r z e są w a ­
żnymi p o m o c n i k a m i nasze j p a r t i i w 
r e a l i z a c j i je j g łównych zadań p o l i -



t y c z n y c h i nasza p a r t i a z awsze m o ­
że l iczyć na i c h w i e l k i e zaangażowa­
n ie i działanie. 

M ó w i k i e r o w n i k działu listów i 
p r a c y m a s o w e j — red . W . A . G r i -
s z y n : 

— W r e d a k c j i Prawdy działa obe ­
cn ie 17 działów m e r y t o r y c z n y c h o r a z 
s e k r e t a r i a t r e d a k c j i i s ek to r n a c z e l ­
nego r e d a k t o r a . Prawda z a t r u d n i a 
500 pracowników, w t y m 200 d z i e n ­
n i k a r z y . N a c z e l n y — W i k t o r J . A f a ­
n a s j e w •— jest d o k t o r e m f i l o z o f i i , 
p r o f e s o r e m , członkiem k o r e s p o n d e n ­
t e m A k a d e m i i N a u k Z S R R , p u b l i c y ­
stą. P o z a Związkiem R a d z i e c k i m p r a ­
cuje 40 stałych korespondentów 
Prawdy. K o l e g i u m r e d a k c j i l i c z y 18 
osób. 300 pracowników Prawdy, d z i e n ­
n i k a r z y i i n n y c h , należy do K P Z R . 
C o d z i e n n y nakład Prawdy w y n o s i 
obecn ie 10 mi l ionów e g z e m p l a r z y , 
chociaż w przeszłości był większy. 
D z i s i a j m y też m a m y kłopoty z p a ­
p i e r e m . Nakład g a z e t y s ta le rósł. N a 
początku la t t r z y d z i e s t y c h Prawda 
osiągała c o d z i e n n i e 1,8 m i n egz., 
5 m a j a 1962 z o k a z j i 50 - l ec i a Praw­
da u d e k o r o w a n a została po r a z d r u ­
g i O r d e r e m L e n i n a , a w i e l u p r a c o w ­
ników r e d a k c j i i d r u k a r n i otrzymało 
najwyższe o d z n a c z e n i a państwowe. W 
m a j u 1972 z o k a z j i 60 - l ec i a Prawda 
otrzymała O r d e r R e w o l u c j i Paździer­
n i k o w e j . T e c h n i k a w y d a w n i c z a s ta le 
się zmieniała. Je szcze n i e t a k d a w n o 
do n a j o d l e g l e j s z y c h m i a s t p o z a M o ­
skwą d o s t a r c z a n o m a t r y c e m o s k i e w ­
s k i e g o w y d a n i a . D z i s i a j Prawda w y ­
c h o d z i w dwóch w y d a n i a c h : p i e r w ­
sze p o d p i s u j e się do d r u k u o g o d z i ­
n ie 18, żeby gaze ta dotarła w porę 
do o d d a l o n y c h połaci k r a j u , g d z i e 
dzień r o z p o c z y n a się o k i l k a g o d z i n 
wcześniej niż w M o s k w i e . W y d a n i e 
m o s k i e w s k i e p r z e k a z y w a n e jest sy ­
s t e m e m z d e c e n t r a l i z o w a n y m . Działają 
b o w i e m c e n t r a l e o d b i o r u f o t o t e l e g r a -
f i c z n e g o , dzięki c z e m u np . p r z e k a z a ­
nie k o l u m n y z M o s k w y do odległej 
o 4 g o d z i n y l o t u o d r z u t o w c e m A ł m a 
A t y t r w a z a l e d w i e 2,5 m i n u t y . Praw­
dę d r u k u j e się t e raz w 47 m i a s t a c h . 
41 m i a s t o t r z y m u j e k o l u m n y fo to te -
l e g r a f e m , a na D a l e k i Wschód p r z e z 
k o s m i c z n e s p u t n i k i łączności. Gazetę 
otrzymują p r e n u m e r a t o r z y w e w s z y s ­
t k i c h m i a s t a c h i w s i a c h Związku R a ­
d z i e c k i e g o . C o d z i e n n i e s a m o l o t y i p o ­
ciągi rozwożą część jej nakładu d o -
112 krajów. Według badań s o c j o l o ­
g i c z n y c h r ze sza czytelników Prawdy 

w y n o s i 39,5 m i l i o n a osób, w t y m 22°/o 
to r o b o t n i c y , 4 0 % k o b i e t y , 6 0 % c z y t a 
gazetę c o d z i e n n i e . 

P o m ó w m y może o m o i m d z i a l e l i s ­
tów, który jest — biorąc p o d uwagę 
liczbę z a t r u d n i o n y c h osób, najwię­
k s z y w r e d a k c j i . R o c z n i e do r e d a k c j i 
p r z y c h o d z i 500—600 tysięcy listów od 
czytelników i korespondentów. W n a ­
s z y m d z i a l e listów i p r a c y m a s o w e j 
jest z a t r u d n i o n y c h 65 osób p o d z i e l o ­
n y c h na t r z y g r u p y : t z w . g r u p a l i ­
t e r a c k a (8 d z i e n n i k a r z y ) , g r u p a p i e r ­
w s z y c h czytających l i s t y o r az g r u p a 
pracowników, którzy kontaktują sie 
bezpośrednio z piszącymi do nas c z y ­
t e l n i k a m i . Ze stałymi k o r e s p o n d e n t a ­
m i p r acu j e i n n y dział, k tórym k i e ­
ru je r e d . I. E . Worożejkin . N a s z dział 
współpracuje ze w s z y s t k i m i pozos t a ­
łymi działami r e d a k c j i . 

Z o t r z y m y w a n e j c o d z i e n n i e m a s y 
listów wyłaniają się najróżniejsze 

, s p r a w y , małe i w i e l k i e p r o b l e m y . 
W i e l e k w e s t i i w y m a g a s p r a w d z e n i a 
i wyjaśnienia, często i n t e r w e n c j i 
władz najwyższych. Z g o d n i e z p r z e ­
p i s a m i , c z y t e l n i k piszący do nag w 
ciągu t y g o d n i a o t r z y m u j e odpowiedź 
z wyjaśnieniem, j a k i jest los jego l i s ­
t u i s p r a w y , a i n s t y t u c j a , gdz ie i n t e r ­
w e n i u j e m y — m a miesiąc na wyjaś­
n i e n i e l u b załatwienie p r o b l e m u . A l e 
na t y m n ie k o n i e c . Bywają p r o b l e ­
m y , o których p i sze jednocześnie w i e ­
l u czytelników, s p r a w y , które d o t y ­
czą zagadnień ogólnospołecznych, 
ogólnopaństwowych. N p . w 1981 r. 
spośród w s z y s t k i c h o t r z y m a n y c h l i s ­
tów, a było i c h p o n a d pół m i l i o n a , 
wyłoni ło się właśnie około 100 w i e l ­
k i c h problemów i s p r a w , które m u ­
siały załatwić władze różnych szcze ­
b l i , z c e n t r a l n y m włącznie. Żadna bo­
w i e m s p r a w a l u b p r o b l e m , o którym 
pisze n a s z c z y t e l n i k mający pełno 
z a u f a n i e do Prawdy, n ie może pozo­
stać n ie załatwiona. Jesteśmy tutaj 
k o n s e k w e n t n i i do końca s p r a w d z a m y 
skuteczność naszego działania. 

W i e l e l istów czytelników p o m i e s z ­
c z a m y na bieżąco na różnych k o l u m ­
n a c h i w r u b r y k a c h o r az na c y k l i ­
c z n i e d r u k o w a n e j k o l u m n i e „ L I S T Y ' ' . 
Zrozumiałe, że n ie w s z y s t k i e l i s t y 
nadają się do d r u k u . 

N a s z dział p o d e j m u j e także różne 
k a m p a n i e społeczne, podczas których 
z a j m u j e m y się p r o b l e m a m i nurtują­
c y m i społeczeństwo r a d z i e c k i e . D o t a ­
k i c h k a m p a n i i z a l i c z a m walkę o „ M i ­
k r o k l i m a t w m i k r o r e g i o n i e " , gdzie 



chodziło o h a r m o n i j n e współżycie l u ­
d z i w n o w y c h o s i e d l a c h m i e s z k a n i o ­
w y c h . „Mieszkanie d l a młodych", 
gdz i e w r a z z c z y t e l n i k a m i i władza­
m i szukaliśmy r e z e r w m i e s z k a n i o ­
w y c h i rozwiązania p r o b l e m u m i e s z ­
kań d l a młodych małżeństw. A l b o 
k a m p a n i a z u j a w n i a n i e m r e z e r w 
p r a c y . Poszukiwaliśmy z j edne j s t r o ­
n y l u d z i do p r a c y , z d r u g i e j — w o l ­
n y c h s t a n o w i s k . Proponowal iśmy 
młodym z d o b y w a n i e d r u g i e g o czy n a ­
we t t rzec iego z a w o d u , wskazując 
możliwości r e a l i z a c j i t y c h z m i a n . P o ­
dejmowaliśmy kampanię o p o d n i e s i e ­
nie k u l t u r y p r a c y , k u l t u r y z a c h o w a ­
n i a i moralności, z a g o s p o d a r o w a n i a 
wo lnego cza su l u d z i p r a c y . 

A l b o i n n y , jakże l u d z k i i ważny 
p r o b l e m . M a m t u pełną teczkę listów 
p i s a n y c h p rzez k o b i e t y do Prawdy 
w czasie W i e l k i e j W o j n y N a r o d o w e j . 
Są to wzruszające d o k u m e n t y t r a g e ­
d i i l u d z k i c h . Często w r a c a m do t y c h 
listów i p o n o w n i e je drukuję, a le 
w r a z z p i s a n y m i t e r a z p r z e z żyjące 
a u t o r k i — m a t k i ówczesnych żołnie­
r z y f r o n t o w y c h l u b żony t y c h co 
przeżyli wojnę. S z u k a m więc n a j ­
p i e r w a u t o r k i t y c h listów, p y t a m i c h 
co dz i s i a j robią i j a k żyją. C z y j a ­
kaś i n n a gaze ta na świecie to r o b i ? 

P r z e d s t a w i c i e l e naszego działu b a r ­
dzo często jeżdżą do czytelników m i e ­
szkających w n a j o d l e g l e j s z y c h zakąt­
k a c h K r a j u R a d . S p o t y k a m y się t a m 
stale z c z y t e l n i k a m i , r o z m a w i a m y z 
n i m i nie t y l k o o gazecie , a l e o i c h 
życiu, bolączkach, radościach i p r o ­
b l e m a c h . P r z e p r o w a d z a m y r o c z n i e 
30—35 k o n f e r e n c j i i spotkań z c z y ­
t e l n i k a m i . N a s i p r z e d s t a w i c i e l e w y ­
stępują z a z w y c z a j p r z e d w i e l k i m i a u ­
d y t o r i a m i , z informacją o p r a c y n a ­
szej r e d a k c j i , wysłuchują ocen c z y ­
telników, które służą do w n o s z e n i a 
o d p o w i e d n i c h k o r e k t do naszej p r a ­
cy. T r a d y c y j n i e już p r z e d n o w y m r o ­
k i e m z w r a c a m y się do czytelników 7 z 
prośbą o o p i n i e o gazecie , p r z e d s t a ­
w i e n i e życzeń, u w a g i p r o p o z y c j i . W 
przybliżeniu o t r z y m u j e m y okcło 5 t y ­
sięcy o d p o w i e d z i , które uwzględnia­
m y następnie w naszej p r a c y . P r o w a ­
d z i m y b a d a n i a soc jo log i czne (w -ostat­
n i c h 10 l a t a c h przeprowadzil iśmy 3 
t a k i e badan i a ) , które również p o z w a ­
lają n a m określić ob l i cze naszego c z y ­
t e l n i k a , jego z a i n t e r e s o w a n i a , p o t r z e ­
by, s tosunek do gaze ty , dowiedzieć 
się co m u się podoba , a co nie i w r e ­
szcie co b y chciał w n ie j widzieć. 
O z n a c z a to ową leninowską zasadę 

ludowości i d e m o k r a t y z m u , którą s t a ­
r a m y się real izować w n a s z y m d z i a ­
łaniu i c o d z i e n n e j p r a c y . 

Być „prawdzistą"... 

— Być „prawdzis tą" — p o w i e i n n y 
członek zespołu, r e d . G u b a r i e w — to 
być b o j o w n i k i e m o sprawę p a r t i i . 

Był czas, k i e d y słowo „bo jownik" 
miało w r e d a k c y j n y m życiu sens j a k 
n a j b a r d z i e j dosłowny. Następnego 
d n i a po w y b u c h u w o j n y — w s p o m i ­
na długoletnia p r a c o w n i c a r e d a k c j i 
L . M i e s z a n i n a — p r z e d g a b i n e t e m 
ówczesnego r e d a k t o r a nacze lnego P o -
s p i e l o w a utworzyła się długa k o l e j ­
k a d z i e n n i k a r z y . W s z y s c y z żądaniem 
posłania i c h na f ron t . N i e w s z y s c y 
m o g l i pojechać, p r z y n a j m n i e j od r a ­
z u . G a z e t a przecież musiała w y c h o ­
dzić. Niektórzy z t y c h , co w y j e c h a ­
l i , żyją w r e d a k c y j n e j l egendz ie . D o 
dziś z czcią p o w t a r z a się n a z w i s k o 
t o w a r z y s z a B o g d i e n k i , który spełnia­
jąc swoje r e p o r t e r s k i e obowiązki n a 
p i e r w s z e j l i n i i f r o n t u , po śmierci d o ­
wódcy b a t a l i o n u s a m stanął n a jego 
czele i poprowadzi ł do s z t u r m u . Z 
tego s z t u r m u już n ie wróci ł . 

Już w p i e r w s z y c h g o d z i n a c h po 
w y b u c h u w o j n y do r e d a k c j i zgłosili 
się do współpracy z nią poec i , l i t e ­
r a c i , m a l a r z e . S t a r z y „prawdziśc i" 
wspominają, j a k w t y c h t r u d n y c h 
c h w i l a c h m i j a l i się n a r e d a k c y j n y m 
k o r y t a r z u z A l e k s y m Tołstojem, S z o ­
łochowem, E r e n b u r g i e m , M a r i e t t a 
S z a g i n i a n , K u k r y n i k s a m i . Z d e l e g a ­
c j a m i Prawdy wyjeżdża l i o n i na f ron t 
i na głębokie zap lecze . I c h u t w o r y 
były stale obecne n a łamach gaze ty . 
W i e r s z a S i m o n o w a „Czekaj na m n i e " 
właśnie z łamów Prawdy uczył się na 
pamięć cały walczący Związek R a ­
d z i e c k i . 

D a t a u k a z a n i a się Prawdy n i e była 
p r z y p a d k o w a 

W i k t o r A f a n a s j e w przypomniał, że 
wybór da ty ukazania , się p i e r w s z e g o 
n u m e r u Prawdy — w rocznicę u r o ­
d z i n K a r o l a M a r k s a — nie był p r z y ­
p a d k o w y n . Miał oznaczać, że n o w y 
o r g a n p r a s o w y jest kontynuacją po ­
p r z e d n i c h , że pozos t an i e w i e r n y m a r ­
k s i z m o w i i s p r a w i e p r o l e t a r i a t u . 
1 1 Wiktor Afanasjew: Doświadczenia prasy 
partyjnej. Problemy Pokoju i Socjalizmu 
nr 5/1982. s. Ći9. 
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L e n i n o w s k a Prawda była z w i a s t u ­
n e m Październikowej b u r z y . T o ona 
drukowała obiegające cały świat ape ­
le , ,Do o b y w a t e l i R o s j i " , n a je j ła­
m a c h o p u b l i k o w a n y został słynny de­
k r e t o p o k o j u . 

Prawda — o r g a n K o m i t e t u C e n -
t r a n e g o K P Z R — stała się s z t a n d a ­
r e m r a d z i e c k i e j p r a s y i jest obecn ie 
największą gazetą n a świecie. 

M ó w i ą o nas •— stwierdził p ro f . 
A f a n a s j e w — że jesteśmy najwięcej 
czytającym społeczeństwem na świe­
cie . Jes t to niewątpl iwie p r a w d a . 
W a r t o j e d n a k dodać, że tę pochlebną 
ocenę zawdzięczamy w dużej m i e r z e 
popularności p r a s y r a d z i e c k i e j . O b e c ­
nie u k a z u j e się w n a s z y m k r a j u 8088 
dzienników w 55 językach narodów 
Z S R R . I ch j e d n o r a z o w y nakład p r z e ­
k r a c z a 176 m i n e g z e m p l a r z y , zaś j e ­
d n o r a z o w y nakład per iodyków i n n e ­
go t y p u osiąga 200 m i n egz. N a 
każdą rodzinę p r z y p a d a u nas p o ­
n a d c z t e r y tytuły p r a s o w e . 

J U B I L E U S Z Prawdy o b c h o d z o n y 
jest p r z e z naszą partię i naród j a k o 
święto całej p r a s y r a d z i e c k i e j — z a ­
kończył p rof . A f a n a s j e w . — W i e r ­
ność l e n i n o w s k i m z a s a d o m , i c h twór ­
cze r o z w i j a n i e i a k u a l i z a c j a — to 
t rwały f u n d a m e n t , n a k tórym o p i e ­
rają się i dzięki c o d z i e n n e m u p a r ­
t y j n e m u k i e r o w n i c t w u pomyślnie 
spełniają swą ważną rolę n a w s z y s t ­
k i c h o d c i n k a c h f r o n t u b u d o w y k o m u ­
n i z m u w Z S R R środki m a s o w e j i n ­
f o r m a c j i . Jesteśmy p r z e k o n a n i , że są 
to z a s a d y a k t u a l n e i u n i w e r s a l n e , 
i mogą służyć — m i m o różnych w a ­
runków społecznych, s p e c y f i k i n a r o ­
d o w e j , t r a d y c j i z a w o d o w y c h •— za 
podstawę p r a c y w s z y s t k i c h m a r k s i ­
s t o w s k i c h organów p r a s o w y c h w e 
w s z y s t k i c h k r a j a c h , za podstawę p r a ­
cy całego k o m u n i s t y c z n e g o d z i e n n i ­
k i r s i w a fjw. s. 95). 

Witold Mielczarek 
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W październiku 1972 rozpoczęło 
działalność P o d y p l o m o w e S t u d i u m 
D z i e n n i k a r s k i e p r z y I n s t y t u c i e F i l o ­
l o g i i P o l s k i e j U n i w e r s y t e t u J a g i e l ­
lońskiego. 

K o l e j n a i n a u g u r a c j a r o k u a k a d e ­
m i c k i e g o , w październiku 1982, p i e r ­
w s z a n ie p r z e z e m n i e o r g a n i z o w a n a , 
skłania do wspomień i r e f l e k s j i . S t u ­
d i a d z i e n n i k a r s k i e miały w K r a k o ­
w i e pewną tradycję, w l a t a c h c z t e r ­
d z i e s t y c h i pięćdziesiątych r o z w i j a n o 
je w W S N S i na W y d z i a l e H u m a n i ­
s t y c z n y m i później F i l o z o f i c z n o - H i -
s t o r y c z n y m , a le k i e d y stanęliśmy 
p r z e d koniecznością r e a k t y w o w a n i a 
tego k i e r u n k u , doświadczenia p o p r z e ­
d n i c h la t okazały się mało p r z y d a t ­
ne. Z k i l k u powodów: p o p r z e d n i e b y ­
ły s t ac jona rne , t e r a z organizowaliś­
m y zaoczne , a s t u d e n c i r e k r u t o w a l i 
się w dziewięćdziesięciu p r o c e n t a c h 
z absolwentów szkół wyższych róż­
n y c h t y p ó w (przede w s z y s t k i m h u ­
m a n i s t y c z n y c h ) i b y l i k i e r o w a n i p r z e z 
swoje r e d a k c j e po co n a j m n i e j d w u ­
l e t n i m stażu p r a c y . Należało z a t e m 
wyjść z zupełnie i n n y c h założeń d y ­
d a k t y c z n y c h : tworzyć i realizować 
p r o g r a m d o s k o n a l e n i a z a w o d o w e g o . 
Bral iśmy również p o d uwagę i n t e n ­
cje i n i c j a t o r a , K o m i t e t u W o j e w ó d z ­

k iego P Z P R w K r a k o w i e , który p o ­
stulował s t w o r z e n i e placówki, mogą­
cej odegrać rolę w k o n i e c z n y m p r o ­
cesie d o k o n y w a n i a z m i a n jakościo­
w y c h w d z i e n n i k a r s t w i e p r a s o w y m , 
r a d i o w y m i t e l e w i z y j n y m . P o k i l k u 
l a t a c h dołożono n o w e z a d a n i e : p r z e ­
s z k o l e n i a d z i e n n i k a r z y gazet zakła­
d o w y c h i rad iowęzłów f a b r y c z n y c h . 
W zasadz ie r e k r u t a c j a obejmowała 
t y l k o Polskę południową: ówczesne 
wo jewódz twa k r a k o w s k i e , r z e s z o w ­
sk ie , k i e l e c k i e , częściowo śląskie. N i ­
g d y j e d n a k n ie p r ze s t r zegano ściśle 
r e j o n i z a c j i i m a m nadzieję, że s t u ­
d e n c i dojeżdżający w n a d z w y c z a j 
ciężkich w a r u n k a c h d w a r a z y w m i e ­
siącu na zajęcia z Białostockiego, 
B y d g o s k i e g o , Poznańskiego c z y W y ­
brzeża, swoją dzisiejszą pracą dają 
zespołowi p e d a g o g i c z n e m u S t u d i u m 
powód do s a t y s f a k c j i . 

Wracając myślą do p i e r w s z y c h 
miesięcy o r g a n i z a c j i S t u d i u m t r z e b a 
k o n i e c z n i e wspomnieć ówczesnego r e ­
k t o r a U J prof . Mieczysława K a r a s i a 
o r az s e k r e t a r z a p r o p a g a n d y K W 
P Z P R w K r a k o w i e A n d r z e j a Czyża, 
j a k o l u d z i , bez których placówka n ie 
powstałaby. Piszę to z pełnym p r z e ­
k o n a n i e m , b y n a j m n i e j n i e k i e r o w a n y 
konwencją jubileuszową. Z ówczes-



n y c h rozmów z r e k t o r e m K a r a s i e m 
wyniosłem przeświadczenie, że u l o k o ­
w a n i e S t u d i u m D z i e n n i k a r s k i e g o p r z y 
I n s t y t u c i e F i l o l o g i i P o l s k i e j (łączył 
on funkcję r e k t o r a ze s t a n o w i s k i e m 
d y r e k t o r a tegoż I n s t y t u t u ) było f r a g ­
m e n t e m szerszego p l a n u d o s t o s o w y ­
w a n i a p o l o n i s t y k i u n i w e r s y t e c k i e j do 
po t r zeb nowoczesnego życia k u l t u r a l ­
nego. I rzeczywiście. W t y m s a m y m 
czasie z o r g a n i z o w a n o w I n s t y t u c i e 
F i l o l o g i i P o l s k i e j teatrologię i f i l m o -
z n a w s t w o , o t w a r t o dostępną d l a ogó­
łu poradnię j ęzykową (już w tedy ! ) , 
r o z b u d o w a n o s y s t e m studiów z a o c z ­
n y c h : obok n a u c z y c i e l s k i c h również 
p o d y p l o m o w e w z a k r e s i e e d y t o r s t w a 
i p r a c y kulturalno-oświatowej. T a ­
k i e były dziś n ie z a w s z e dos t r zegane 
e fek ty o t w a r t e g o i p e r s p e k t y w i c z n e g o 
myślenia r e k t o r a Mieczysława K a r a ­
s ia . Zdawał o n sobie również sprawę 
z k u r c z e n i a się r y n k u p r a c y d l a a b ­
solwentów t r a d y c y j n e j p o l o n i s t y k i . W 
związku z t y m s tworzyl iśmy możl i ­
wość d l a studentów osta tn iego r o k u 
u n i w e r s y t e c k i c h kierunków h u m a n i ­
s t y c z n y c h uczęszczania na zajęcia 
S t u d i u m n a z a s a d a c h f a k u l t a t y w n y c h . 
Kilkadziesiąt osób z tej możl iwości 
skorzystało i po r o k u m o g l i dołączyć 
do d y p l o m u m a g i s t e r s k i e g o również 
świadectwo ukończenia d w u l e t n i e g o 
P o d y p l o m o w e g o S t u d i u m D z i e n n i k a r ­
sk iego . O b e c n i e z r e z y g n o w a n o z tej 
f o r m y kształcenia, a le n i e j e s t e m 
p r z e k o n a n y , c z y słusznie. 

U s y t u o w a n i e S t u d i u m p r z y I n s t y ­
tuc ie F i l o l o g i i P o l s k i e j stwarzało też 
d o d a t k o w e trudności k a d r o w e . N i e ­
stety, S t u d i u m n i e dysponowało włas­
n y m i wykładowcami , poloniści n i e 
b y l i p r z y g o t o w a n i w t y m z a k r e s i e . 
N i e m a j e d n a k złego, co b y na d o b r e 
n ie wyszło. W r e z u l t a c i e u s i l n y c h 
starań s t w o r z o n o z i n t e g r o w a n y i s t a ­
b i l n y zespół współpracowników, zło­
żony głównie z k r a k o w s k i c h d z i e n n i ­
k a r z y i naukowców z Ośrodka Badań 
P r a s o z n a w c z y c h . T a k rozpoczęła się 
dziesięcioletnia h i s t o r i a S t u d i u m bez 
jednego e ta tu , ponieważ n a w e t k i e ­
r o w n i k n i g d y n ie został z w o l n i o n y 
choćby z części obowiązującego d y ­
d a k t y c z n e g o p e n s u m w I n s t y t u c i e F i ­
l o l o g i i P o l s k i e j , a p o d k o n i e c la t s i e ­
demdziesiątych został p o z b a w i o n y d o ­
d a t k u za k i e r o w n i c t w o (d la h i s t o r i i 
p o d a j e m y : 900 zł) w w y n i k u rozbież­
ności w ocenie jego osoby między 
c z y n n i k a m i u n i w e r s y t e c k i m i a p o l i ­
t y c z n y m i . 

T y m b a r d z i e j pragnę jeszcze r a z 
podkreślić życz l iwy s tosunek 4 do S t u ­
d i u m s e k r e t a r z a A n d r z e j a Czyża, k tó­
r y na i n a u g u r a c j i w październiku 
1972 r o k u , z a d o w o l o n y z u r z e c z y w i s t ­
n i e n i a projektów, powiedział , że jest 
to p i e r w s z a od l a t w y k o n a n a uchwała 
K W w d z i e d z i n i e p r o p a g a n d y . 

W k o n s e k w e n c j i po dziesięciu l a ­
t a c h p r a c y osiągnęliśmy t r z y ce le : 
po p i e r w s z e , j a k już wspomniałem, 
powstał spójny i s t a b i l n y zespół 
współpracowników (jak się w y d a j e , 
dzięki n i e m u można było po p e w ­
n y m czasie o tworzyć w K r a k o w i e 
s t u d i a d z i e n n i k a r s k i e s t ac jona rne w 
I n s t y t u c i e N a u k P o l i t y c z n y c h ) , po 
d r u g i e : z w e r y f i k o w a n o w p r a k t y c e 
d y d a k t y c z n e j p r o g r a m d w u l e t n i c h 
d z i e n n i k a r s k i c h p o d y p l o m o w y c h s t u ­
d iów z a o c z n y c h , po t r z e c i e : c h y b a w 
w y d a t n y sposób zasililiśmy środowis­
k a d z i e n n i k a r s k i e w K r a k o w i e i są­
s i e d n i c h wo jewódz twach (na dobrą 
sprawę p o w i n n o się zacząć od p u n ­
k t u t r zec iego j a k o od p i e r w s z e g o , 
proszę wszakże o t r a k t o w a n i e w s z y s ­
t k i c h osiągniętych celów równorzę ­
dnie ) . 

Zespół d y d a k t y c z n y S t u d i u m p o w ­
stawał na zasadz ie g r u p o w a n i a się 
naukowców i p rak tyków o p a n o w a ­
n y c h ideą kształcenia p o d y p l o m o w e ­
go d z i e n n i k a r z y o r a z chęcią r e a k t y ­
w o w a n i a n a U n i w e r s y t e c i e Jagielloń­
s k i m tego k i e r u n k u studiów j a k o w a ­
żnego e l e m e n t u w p ł y w u n o w o c z e s n e j 
szkoły wyższe j t y p u h u m a n i s t y c z n e g o 
n a ewolucję i n t e l e k t u a l n e g o życia 
społeczeństwa. P r a c o w a n o w i s toc ie 
społecznie, niechże więc p o p r z e z w y ­
m i e n i e n i e tu ta j w s z y s t k i c h biorących 
udział w przedsięwzięciu spłacę część 
długu. 

T r u d n y do p r z e c e n i e n i a był wkład 
zespołu Ośrodka Badań P r a s o z n a w ­
c z y c h w s t w o r z e n i e p r o g r a m u , a n a ­
stępnie jego wdrażanie, zwłaszcza 
prof . W a l e r e g o P i s a r k a , doc. T o m a ­
sza G o b a n a - K l a s a , d r a Bolesława 
G a r l i c k i e g o , m g r a S y l w e s t r a D z i k i e ­
go, m g r a A n d r z e j a Skowrońskiego 
(w p i e r w s z y m ok re s i e współpracował 
również d r Z b i g n i e w B a j k a ) . 

K r a k o w s k i e środowisko d z i e n n i ­
k a r s k i e nade r p r z y c h y l n i e przyjęło 
S t u d i u m , w s p i e r a l i je k o l e j n i p r e z e ­
s i S D P : H a l i n a Gugałowa i Z b i g n i e w 
R e g u c k i , ale r z e c z najważniejsza, p o ­
czątkowo n a w e t n ie p r z e w i d y w a n a , 
to wyłonienie się g r u p y d z i e n n i k a -
r z y - n a u c z y c i e l i z a w o d u ; do szczegól­
n ie o f i a r n y c h należeli: O l g i e r d Ję­



d r z e j c z y k , J a n u s z R o s z k o , Józefa P i o -
t r o w s k a - G r a j e k , Józef Niepokój , J e ­
r z y Parzyński; w różnych o k r e s a c h 
p r o w a d z i l i zajęcia p o n a d t o : J a c e k 
S t w o r a , M a c i e j S z u m o w s k i , J e r z y 
S k r a b o t , J e r z y G r z y w a i J e r z y S u r -
d y k o w s k i . 

Z pracowników U J , którzy włą­
c z y l i się w pracę S t u d i u m , należy 
wymien ić w p i e r w s z y m rzędzie doc. 
Danutę Wesołowską i p ro f . A n d r z e j a 
K o p f f a ; o k r e s o w o wykłada l i p o n a d t o : 
d r I z a b e l a D o b o s z , d r T e r e s a W a l a s 
i d r A d a m K u l a w i k . 

N a u k i p o l i t y c z n e z dużym p o w o ­
d z e n i e m wykłada l i u nas p r a c o w n i c y 
A G H : doc. J u l i a n W i e l g o s z i d r W a l ­
d e m a r B u j a k . 

P r o g r a m S t u d i u m p r z e d s t a w i a się 
t a k : 

N a I r o k u odbywają się wyk łady 
i k o n w e r s a t o r i a z t r z e c h g r u p p r o ­
b l e m o w y c h : a) w i e d z a p o l i t y c z n o - s p o ­
łeczna (12 godz.) ; b) w i e d z a z a w o d o -
w o - t e o r e t y c z n a (wstęp do k o m u n i k o ­
w a n i a m a s o w e g o , h i s t o r i a k o m u n i k o ­
w a n i a m a s o w e g o , r odza j e i g a t u n k i 
d z i e n n i k a r s k i e , t r a d y c j e p o l s k i e j p u ­
b l i c y s t y k i , p r a w o k o m u n i k o w a n i a 
m a s o w e g o , r a z e m 64 godz. ) ; c) w i e ­
d z a z a w o d o w a p r a k t y c z n a (zas tane i 
w y w o ł a n e źródła i n f o r m a c j i , s e l e k c j a 
i i n t e r p r e t a c j a i n f o r m a c j i , r e t o r y k a 
k o m u n i k o w a n i a m a s o w e g o , f o t o g r a f i a 
p r a s o w a , r a z e m 74 godz.) . 

N a II r o k u p l a n zajęć o b e j m u j e : 
a) w i e d z a polityczno-społeczna (10 
godz.) ; w i e d z a z a w o d o w a t e o r e t y c z n a 
( soc jo log ia i p s y c h o l o g i a k o m u n i k o ­
w a n i a m a s o w e g o , środki k o m u n i k o ­
w a n i a m a s o w e g o w P o l s c e i n a świe­
c ie , b a d a n i a n a d k o m u n i k o w a n i e m 
m a s o w y m , r a z e m 34 godz.) ; c) w i e ­
dza z a w o d o w a p r a k t y c z n a ( i n f o r m a ­
c ja i p u b l i c y s t y k a w środkach k o m u ­
n i k o w a n i a m a s o w e g o , p r a c a depe ­
s z o w c a , p r a c a k o r e s p o n d e n t a z a g r a ­
n i cznego , reportaż r a d i o w y i t e l e w i ­
z y j n y , r e d a g o w a n i e , t e c h n i k i d r u k a r ­
sk i e , s e m i n a r i a d y p l o m o w e w z a k r e ­
sie reportażu p ra sowego , r a d i o w e g o 
i t e l e w i z y j n e g o , zasad r e d a g o w a n i a 
l u b h i s t o r i i p r a sy , r a z e m 116 godz.) . 

W p r o g r a m i e , j a k widać, kładzie­
m y n a c i s k n a d o s k o n a l e n i e umiejęt­
ności z a w o d o w y c h . N a I r o k u t en 
k i e r u n e k kształcenia p o z o r n i e nie jest 
jeszcze wyraźny . T r z e b a n a w e t 
stwierdzić równowagę między p r z e d ­
m i o t a m i społeczno-politycznymi, t eo­
r e t y c z n y m i (w s u m i e 76 godz.) a z a ­

w o d o w y m i (74 godz.). D o p i e r o na II 
d o m i n u j e (44 godz. zajęć t e o r e t y c z ­
n y c h i 116 p r a k t y c z n y c h ) . K o n c e p c j e 
p r o g r a m o w e wpłynęły p o n a d t o na 
wybór m e t o d , np . na 150 godz . zajęć 
na I r o k u jest 58 godz. wyk ładów i. 
92 konwersatoriów, a na II r o k u na 
160 godz . t y l k o 32 wyk ładów i aż 128 
konwersatoriów *. 

T a k się dz ie je , że w d z i e d z i n a c h 
najważniejszych d y s p o n u j e m y n a j ­
mniejszą ilością i n f o r m a c j i . D y d a k t y ­
cy u n i w e r s y t e c c y są zresztą do tego 
p r z y z w y c z a j e n i : jaką b o w i e m m i a r k a 
określać i c h t r u d i jego r e z u l t a t y — 
statystyką? Można, a wówczas o d ­
n o t u j m y , że S t u d i u m wydało ponad 
200 dyp lomów ukończenia. I s to tne b y ­
łoby prześledzenie p r a c y z a w o d o w e j 
absolwentów, w j a k i sposób s t u d i a 
wpłynę ły na i c h sytuację w środo­
w i s k u , c z y umożl iwi ły r z e c z y w i s t y 
postęp w o p a n o w a n i u rzemiosła. T o 
w g r u n c i e r z e c z y jest t e m a t d l a Oś­
r o d k a Badań P r a s o z n a w c z y c h . P o d ­
r z u c a m go d y r e k t o r o w i W a l e r e m u P i -
s a r k o w i z propozycją, a b y w t e n spo_ 
sób dokonał p o d s u m o w a n i a dziesię­
c i o l e t n i e j współpracy ze S t u d i u m 
N i e j e d n o k r o t n i e w k o m u n i k a t a c h z 
o b r a d j u r y przeróżnych konkursów 
d z i e n n i k a r s k i c h widzia łem n a z w i s k a 
byłych studentów, pojawiały się r ó w ­
nież wśród laureatów N a g r o d y i m . 
B r u n a . Z satysfakcją czytałem na 
skrzydełkach zbiorów reportaży i n ­
f o r m a c j e , że i c h a u t o r ukończył S t u ­
d i u m D z i e n n i k a r s k i e w K r a k o w i e 
Niektórzy a b s o l w e n c i z a s z l i w y s o k o 
w h i e r a r c h i i , n p . zajęli fo te le n a c z e l ­
n y c h . N i e prowadzi łem n ie s t e ty szcze­
gó łowego zap i su . . . 

Pragnę zakończyć te r e f l eks j e tak 
s amo osobiście, j a k je zacząłem. Otoż 
na wiosnę 1982 z p o w o d u słego s ta ­
n u z d r o w i a poprosiłem o zwo ln i en i ' . ' 

* Ten aktualny program jest wynikiem 
pewnej ewolucji. Początkowo proporcji 4 

między przedmiotami teoretycznymi a pra­
ktycznymi przedstawiały się nieco ina­
czej, korzystniej dla teoretycznych. Słu­
chacze domagali się wprowadzenia niektó­
rych ćwiczeń, np. z rodzajów i gatunków 
dziennikarskich, zwiększenia ilości godzin 
pewnych zajęć, jak z technik drukarskich, 
czy w ogóle nowych przedmiotów (trady­
cje polskiej publicystyki, fotografia pra­
sowa, praca depeszowca, praca korespon­
denta zagranicznego). Niektórych postula­
tów dotychczas nie udało się spełnić, np. 
wprowadzenia lektoratów z języków ob­
cych, a zwłaszcza kursów maszynopisania, 
obsługi teleksów i stenografii. Główną 
przeszkodą był „oszczędnościowy" budżet 
i brak zaplecza technicznego. 



г f u n k c j i k i e r o w n i k a S t u d i u m na 
r o k p r z e d upływem m o j e j piątej k a ­
denc j i . Decyzję podjąłem z lżejszym 
se r cem, bo mogłem wskazać następ­

cę, d r a K r z y s z t o f a Woźniakowskiego, 
któremu z z a u f a n i e m oddałem swoje 
S t u d i u m . 

Jacek Kajtoch 

W s e t n ą r o c z n i c ę ś m i e r c i Karola Miarki 

W 1982 minęło sto la t od śmierci 
K a r o l a M i a r k i , w y b i t n e g o X I X - w i e c z -
nego d z i e n n i k a r z a , l i t e r a t a , w y d a w c y 
i społecznika, wy t rwa łego obrońcy 
polskości Śląska. Datę tę uczczono 
z o r g a n i z o w a n i e m w P i e l g r z y m o w i -
cach , P s z c z y n i e i C h o r z o w i e , m i e j s c o ­
wościach m o c n o związanych z ży­
c i e m i działalnością twórcy Katolika, 
t r zech sympozjów p o p u l a r n o n a u k o ­
w y c h , poświęconych p r e z e n t a c j i i oce ­
nie jego zasług i dokonań. 23 l i s t o p a ­
da odbył się także „Wieczór M i a r -
k o w s k i " , p r z y g o t o w a n y p r z e z Zakład 
D z i e n n i k a r s t w a U S i k a t o w i c k i 
K M P i K . 

Sesje te stanowią p e w i e n w y ł o m 
w powstałej w o k r e s i e p o w o j e n n y m 
złej t r a d y c j i s p o r a d y c z n e g o i f r a g ­
m e n t a r y c z n e g o p o d e j m o w a n i a w 
o p r a c o w a n i a c h l u b na ses jach n a u k o ­
w y c h — tematów związanych z p o ­
stacią K a r o l a M i a r k i . W y s t a r c z y 
przypomnieć, że — nie licząc p u b l i ­
k a c j i F r a n c i s z k a J a n k o w s k i e g o w 
Polsce Zachodniej z 1948 — d o r o b ­
k i e m M i a r k i zajęto się szerze j d o ­
p ie ro p r z y o k a z j i K o n f e r e n c j i Śląs­
k i e j P A N w 1953 r o k u (szkice Z d z i ­
sława S u r m a n a i J a r e m y M a c i s z e w -
skiego) o r a z w a r t y k u l e W i l h e l m a 
S z e w c z y k a (O M i a r c e , 1952). L a t a 
sześćdziesiąte, j a k do tej p o r y n a j ­
płodniejsze, przyniosły k i l k a i n t e r e ­
sujących r o z p r a w , m . i n . Zdzisława 
H i e r o w s k i e g o , S t e f a n a S m a k a , T a d e ­
usza G o s p o d a r k a c z y Mieczysława 
P a t e r a . W końcu tego o k r e s u odbyło 
się też s y m p o z j u m związane ze s t u ­
l e c i e m p o w s t a n i a Katolika *. W s z y s t ­
k ie p race rozpatrywały j e d n a k t y l k o 
w y b r a n y w y c i n e k życia, działalności 
społecznej i p o l i t y c z n e j M i a r k i , jego 
twórczości l i t e r a c k i e j c z y zasług w y ­
d a w n i c z y c h , pomijały zaś l u b j e d y ­
nie m a r g i n a l n i e ukazywały osiągnię­
cia d z i e n n i k a r s k i e M i a r k i w s t w o r z e ­
n i u nowego t y p u p r a s y i p u b l i c y s t y ­
k i , a w s u m i e — nie zaowocowały 

* Szerzej na ten temat pisano w nume­
rze 2 Zeszytów Prasoznawczych z 1970 
roku. 

pełną monografią tego w y b i t n e g o 
Ślązaka. 

N i e stworzyła je j też d e k a d a l a t 
siedemdziesiątych, w której można 
odnotować z a l e d w i e j edno c i e k a w e 
o p r a c o w a n i e F r a n c i s z k a G e r m a n a , 
o p u b l i k o w a n e na l a m a c h Novum w 
1970 r o k u . W następnych l a t a c h o 
K a r o l u M i a r c e było głucho. 

Ciszę tę p rzerwały d o p i e r o sesje 
M i a r k o w s k i e w 1982. P i e r w s z a z n i c h , 
z o r g a n i z o w a n a p r z e z Wydz ia ł K u l t u ­
r y i S z t u k i Urzędu Wojewódzk iego 
w K a t o w i c a c h o raz władze a d m i n i ­
s t r a c y j n e g m i n y Pawłowice , odbyła 
się 21 października w P i e l g r z y m o -
w i c a c h , r o d z i n n e j w s i K a r o l a M i a r ­
k i . Ważk im r e z u l t a t e m jej o b r a d 
stały się, obok referatów i głosów w 
d y s k u s j i , i n i c j a t y w y , potwierdzające 
trwałe mie j s ce p a t r o n a s y m p o z j u m w 
życiu k u l t u r a l n y m r e g i o n u . D r R o ­
m u a l d H a n k e , d y r e k t o r wydziału 
k u l t u r y k a t o w i c k i e g o U W , ogłosił 
u f u n d o w a n i e n a g r o d y i m i e n i a K a r o l a 
M i a r k i , p r z y z n a w a n e j c o r o c z n i e ,,za 
zasługi w u p o w s z e c h n i a n i u k u l t u r y " 
na t e r en ie w o j e w ó d z t w : o p o l s k i e g o , 
k a t o w i c k i e g o i częstochowskiego, o raz 
w y b i c i e m e d a l u upamiętniającego o b ­
chodzoną rocznicę. U c z e s t n i c y p rzy ję ­
l i także ideę przywrócenia s e r i i w y ­
d a w n i c z e j p o d nazwą „Biblioteka 
K a r o l a M i a r k i " . J e d n y m z p i e r w ­
s z y c h tomów tej s e r i i będzie zbiór 
szkiców o M i a r c e i jego twórczości, 
g łównie d z i e n n i k a r s k i e j . 

S p o t k a n i u towarzyszyła też, p r z y ­
g o t o w a n a p r z e z M u z e u m Górnośląs­
k i e , M u z e u m w C h o r z o w i e i B i b l i o ­
tekę Śląską, e k s p o z y c j a pamiątek po 
M i a r c e , wśród których przeważały 
d r u k i obrazujące d o r o b e k w y d a w n i ­
czy k o n c e r n u p r a s o w e g o „Kato l ika" . 

W części n a u k o w e j s y m p o z j u m 
wygłoszono t r z y r e f e r a t y . W p i e r w ­
s z y m , prof , d r A n t o n i G ł a d y s z, 
omawiając t e m a t „Życ ie i działalność 
K . M i a r k i na t le s y t u a c j i społeczno-
- p o l i t y c z n e j i k u l t u r a l n e j Górnego 
Śląska", interesująco pokazał k l i m a t 
p o l i t y c z n y I I po łowy X I X w i e k u , co 
pozwoli ło żywo odmalować sylwetkę 



K a r o l a M i a r k i j a k o n a u c z y c i e l a l u ­
dowego , d z i e n n i k a r z a i społecznika 
o raz przekonująco przedstawić jego 
drogę od z n i e m c z o n e g o pedagoga do 
wy t rwa łego k r z e w i c i e l a polskości. 

W k o l e j n y m re f e r ac i e d r J o z e f 
M ą d r y ukazał k o l e j e l o s u M i a r k i 
od n a u c z y c i e l a w i e j s k i e g o w p r u s k i e j 
s z k o l e l u d o w e j do d z i e n n i k a r s t w a , 
które pozostawiło w d z i e j a c h Śląska 
i w d z i e j a c h p r a s y p o l s k i e j t rwałe 
ślady. O wkładzie M i a r k i w rozwój 
d z i e n n i k a r s t w a p o l s k i e g o n a j b a r d z i e j 
p r z e k o n u j e z e s t a w i e n i e r o l i , jaką 
o d e g r a l i jego p o p r z e d n i c y , a jaką 
odegrał o n s a m , o r a z porównanie 
p r a s y jaką zastał — z pozostawioną 
po sobie . N a Miarkę należy również 
spojrzeć — stwierdzi ł d r J . Mądry — 
p o p r z e z ówczesne środowisko d z i e n ­
n i k a r s k i e n ie t y l k o na Śląsku, lecz 
t a k i c h badań j a k dotąd n i k t n ie 
przeprowadzi ł . 

A u t o r t r zec iego s z k i c u , , ,Dzie je 
d r u k a r n i mikołowskiej do 1945 r o ­
k u " —• d r E d w a r d D ł u g a j c z y k , 
podkreślił zasługi w y d a w n i c z e M i a r -
ków (s tarszego i młodszego) i i c h 
z n a c z e n i e w b u d z e n i u z a i n t e r e s o w a ­
n i a kulturą polską, a zwłaszcza l i t e ­
raturą, n ie t y l k o na Śląsku, a le także 
w dwóch pozostałych z a b o r a c h , a n a ­
w e t wśród P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . 

W s z y s t k i e r e f e r a t y spotkały się z 
ż y w y m oddźwiękiem wśród słucha­
c z y . Sporą i c h część s t a n o w i l i m i e s z ­
kańcy P i e l g r z y m o w i c , m o c n o z a i n t e ­
r e s o w a n i samą sesją, akcentujący ży­
wą obecność K a r o l a M i a r k i w życiu 
jego r o d z i n n y c h o k o l i c . N a s t w o ­
r z e n i e tego k l i m a t u złożyło się m . i n . 
u r o c z y s t e n a d a n i e w7 d n i u ses j i 
i m i e n i a K a r o l a M i a r k i h u f c o w i 
Z H P z Pawłowic , złożenie p r z e z jej 
uczestników kwia tów p o d tablicą 
pamiątkową na b u d y n k u stojącym 
(s tary n i e s t e t y w y b u r z o n o ) na m i e j ­
scu d a w n e j szkoły, w której n a u c z y ­
c i e l e m był o jc iec M i a r k i , a później 
o n s am, o r a z w y s t a w i e n i e p r z e z m i e j ­
s c o w y zespół s z t u k i s c e n i c z n e j M i a r ­
k i „Błogosławieństwo m a t k i " . 

O d m i e n n y , b a r d z i e j k a m e r a l n y 
c h a r a k t e r miała z k o l e i 23 paździer­
n i k a ub . r. sesja w P s z c z y n i e w z a ­
b y t k o w e j s a l i posiedzeń r a t u s z a . W 
zamyśle organizatorów, to z n a c z y O d ­
działu Wojewódzk iego S t o w a r z y s z e ­
n i a P A X w K a t o w i c a c h , r e d a k c j i 
w y d a w a n e g o od s i e r p n i a 1982 Kato­
lika o r a z władz P s z c z y n y i T o w a r z y ­
s t w a Miłośników Z i e m i Pszczyń­
s k i e j — służyć ona miała u p o w s z e c h ­

n i a n i u wśród członków S t o w a r z y s z e ­
n i a o r az działaczy pszczyńskiego T o ­
w a r z y s t w a , w i e d z y o d o k o n a n i a c h 
M i a r k i o r a z u t r w a l a n i u p rzekonan i ; . . 
0 po t r zeb i e i możliwościach w y k o ­
r z y s t y w a n i a współcześnie jego w z o r ­
ców w y c h o w a w c z y c h i m o r a l n y c h . 

Podstawę do rozważań n a te te­
m a t y stanowiły d w a wystąpienia 
prof , d r a hab . A n d r z e j a B r u ż к a 
„Stan świadomości społecznej nz. 
Górnym Śląsku w okres i e K a r o l a 
M i a r k i " i d r a Józefa M ą d r e g 
„Źródła s p o l e c z n o - k u l t u r a l n e j i p o l i ­
t y c z n e j skuteczności d z i e n n i k a r s t w a 
K a r o l a M i a r k i " . O b a r e f e r a t y z a w i e ­
rały, co wykazała późniejsza d y s k u ­
sja, w i e l e u w a g i wniosków zachęca­
jących do przemyśleń. 

P r o f . A . Brożek, koncentrując sic-
na p r o b l e m a t y c e świadomościowej, 
postawił tezę o zapoczątkowaniu w ł a ­
śnie p r z e z Miarkę i jego Katolika 
p r o c e s u b u d z e n i a się, w d rodze r o ­
snącej aktywności p o l i t y c z n e j , świa­
domości n a r o d o w e j Górnoślązaków, 
świadomości, o której — d o d a j m y - -
z d a n i e m a u t o r a nie można mówić do 
czasów M i a r k i . Inacze j r z e c z u j m u ­
jąc, Ślązacy mówiący swoją g w a r a 
m i e l i p o c z u c i e własnej odrębności, 
a le d o p i e r o dostrzeżenie o d m i e n n y c h 
od N i e m c ó w celów p o l i t y c z n y c h , do 
czego w a l n i e przyczynił się M i a r k o w -
s k i Katolik — prowadzi ło do ukształ­
t o w a n i a się pełnej świadomości n a ­
r o d o w e j . 

Z k o l e i d r J . Mądry wTskazał na 
to, j a k i e właściwości s t w o r z o n e g o 
p r z e z Mia rkę t y p u p r a s y p r a w d z i w i e 
l u d o w e j mogły wp ływać na je j s k u ­
teczność. Wśród w y m i e n i o n y c h c z y n ­
ników znalazły się m . i n . tożsamość 
s t a n o w i s k i d e o w y c h n a d a w c y i o d ­
b i o r c y , wiarygodność dzieła, p o l i t y c z ­
na o d w a g a n a d a w c y , a nade w s z y s t ­
k o — dos to sowane do p o z i o m u i g u ­
stów c z y t e l n i k a — język i f o r m a 
p r z e k a z u . 

W n i o s k i te w y w o ł a ł y dyskusję, 
ogniskującą się wokół k w e s t i i świa­
domości n a r o d o w e j o r az aktualność: 
skuteczności za sad M i a r k o w s k i e ^ 
p r a sy . 

T r z e c i e w kolejności s y m p o z j u m 
odbyło się 3 l i s t o p a d a w C h o r z o w i e 
1 stanowiło w sensie o r g a n i z a c y j n y m 
drugą część o b r a d zapoczątkowanych 
w P i e l g r z y m o w i c a c h . Miało ono r ó w ­
nież n a s t a w i e n i e p o p u l a r y z a t o r s k i e , 
gdyż a u d y t o r i u m składało się w 
przeważającej większości z uczniów 



s t a r s z y c h k l a s l i c e a l n y c h c h o r z o w ­
s k i c h szkół o r a z studentów d z i e n n i -
w a r s t w a U n i w e r s y t e t u Śląskiego. W 
t e n sposób sesja stała się d l a mło­
d y c h słuchaczy oryginalną, r z a d k o 
n ies te ty stosowaną, formą l e k c j i o 
h i s t o r i i i l u d z i a c h r e g i o n u . 

W t r a k c i e s p o t k a n i a r e d . W i l h e l m 
S z e w c z y k w r e f e r ac i e „Miarka 
j a k o p i s a r z l u d o w y i p u b l i c y s t a " 
wskazał na umiejętne p o d e j m o w a ­
nie p r z e z Miarkę w twórczości l i t e ­
r a c k i e j i p u b l i c y s t y c z n e j s p r a w a k ­
t u a l n y c h , nośnych społecznie, a 
p r z e d s t a w i a n y c h w pros te j , z r o z u ­
miałej i a t r a k c y j n e j f o r m i e , o p i e r a ­
jącej się o znajomość obyczajów, p o ­
t rzeb i języka czytelników. D r J o a ­
c h i m G 1 e n s к zajął się z k o l e i 
„Karo lem Miarką p r z e d sądem". 
Prezentując przykłady r e p r e s j i , do 
j a k i c h uciekały się p r u s k i e władze, 
b y zniechęcić Miarkę do a k t y w n e j 
działalności — a u t o r podkreślił z a ­
sługującą na w i e l k i e u z n a n i e jego 
wolę i wytrwałość w o b r o n i e s w o ­
i c h przekonań. N a t o m i a s t d r Józef 
M ą d r y , przedstawiając właściwości 
d z i e n n i k a r s t w a M i a r k i , położył a k ­
cent na niepowtarzalność jego wkła ­
d u w rozwój zainteresowań prasą 
wśród w a r s t w l u d o w y c h Śląska. W y ­
raził p r z y t y m pogląd, iż n i e p o w o ­
d z e n i a d z i e n n i k a r s k i e i r e d a k t o r s k o -
- w y d a w n i c z e poprzedników M i a r k i 
były w p r a w d z i e w dużej części u w a ­

r u n k o w a n e n a c i s k i e m w i a d z l o k a l ­
n y c h , o b l i c z o n y m n a l ikwidację każ­
dej k o l e j n e j próby s t w o r z e n i a p i s m a 
i jego dłuższej e g z y s t e n c j i , a le w 
znaczne j części także r e z u l t a t e m te­
go, iż t w o r z o n o p e r i o d y k i , które 
n a Śląsku t a m t y c h la t po p r o s t u n i e 
miały c z y t e l n i k a . Inacze j mówiąc, 
t w o r z o n o p i s m a , które t a k co do f o r ­
m y , j a k i treści, a także języka 
i możliwości o d b i o r c z y c h c z y t e l n i ­
ków, wyprzedza ły czas. 

Oceniając sesje p o p u l a r n o n a u k o w e 
upamiętniające s tu l ec i e śmierci K a ­
r o l a M i a r k i w y p a d a stwierdzić, iż 
d o b r z e wype łn i ły one swoją r o c z n i ­
cową rolę. J e d n a k i c h znaczen i e z a ­
w i e r a się i w t y m , że po p i e r w s z e , 
przerwały o k r e s n a u k o w e j c i s z y w o ­
kół pos t ac i K a r o l a M i a r k i , a j e d n o ­
cześnie wykaza ły aktualność w i e l u 
s t w o r z o n y c h p r z e z n iego w z o r c ó w 
i zasad d z i e n n i k a r s k i e j i społecznej 
działalności. P o d r u g i e , uwypukl i ły 
konieczność s y s t e m a t y c z n e g o b a d a n i a 
i p o p u l a r y z o w a n i a t r a d y c j i i s y l w e ­
tek l u d z i związanych ze Śląskiem. 
I na k o n i e c jeszcze j e d n a u w a g a •— 
należy życzyć sobie , a b y p r z e d s t a ­
w i o n e w t r a k c i e o b r a d wystąpienia 
zostały możl iwie j a k n a j s z y b c i e j o p u ­
b l i k o w a n e w nakładzie pozwalającym 
na i c h szersze u p o w s z e c h n i e n i e , co 
zresztą o r g a n i z a t o r z y z a p o w i e d z i e l i . 

Zbigniew Oniszczuk 



I N F O R M A C J E Z K R A J U I Z E Ś W I A T A 

KRONIKA PRASY POLSKIEJ 
(l lipca — 30 września 1932 *) 

1 VII — w Wydziale Prasy, Radia i T V 
КС P Z P R narada redaktorów naczelnych 
i I sekretarzy redakcyjnych P O P tygod­
ników P Z P R i czasopism regionalnych nt. 
problemów środowiska dziennikarskiego i 
kierunków propagandy prasowej. Prowa­
dzący naradę kierownik Wydziału L . T o ­
karski, nawiązując do oceny skuteczności 
oddziaływania propagandy prasowej do­
konanej przez Biuro Polityczne КС P Z P R , 
zaakcentował zaangażowanie zespołów re­
dakcyjnych i ich zadania w walce z prze­
ciwnikiem politycznym, w działalności na 
rzecz porozumienia narodowego, wycho­
dzenia 7. kryzysu gospodarczego. 

3 VII — spotkanie członka Biura Po­
litycznego, sekretarza КС P Z P R S. O l ­
szowskiego z kierownictwem Z S M P . W 
dyskusji wiele uwagi poświęcono wycho­
wawczej funkcj i środków masowego prze­
kazu. Działalność prasowo-wydawnicza 
winna ulec poprawie. Do pozytywnych 
przykładów zaliczono wydawanie Gazety 
Młodych, blisko związanej z codziennym 
życiem młodzieży; zwrócono uwagę na po­
trzebę reaktywowania w najbliższym cza­
sie miesięcznika szkoleniowo-met.odyczne-
go Płomienie. 

5 VII — spotkanie I sekretarza K W 
P Z P R w Lubl inie W. Skrzydly z aktyw yem 
lubelskiego środowiska dziennikarskiego. 
Dyskusja wokół stwierdzenia I sekr. K W : 
.Rozumiemy i doceniamy rolę prasy, ra ­

dia i tv, będziemy tworzyli klimat podno­
szenia rangi tego zawodu, l iczymy na po­
moc poszczególnych redakcji w rozwiązy­
waniu najpilniejszych i najbardziej żywot­
nych problemów, które niesie nam trud­
na rzeczywistość dnia dzisiejszego". 

7 VII — członek Biura Polit., I sekre­
tarz K Ł P Z P R T . Czechowicz spotkał się 
z zespołem Głosu Robotniczego; dyskusja 
skoncentrowała się wokół najważniejszych 
spraw społeczno-politycznych kraju (rola 
partii w porozumieniu narodowym, wdra­
żanie reformy gospodarczej, stabilizacja 
życia w kraju, reaktywowanie związków 
zawodowych). 

12 VII — na lamach Trybuny Robotni­
czej ukazał się wywiad Z . Dziubka z se­
kretarzem K W P Z P R w Katowicach J . Zie­
lińskim; w nim liczne refleksje nt. kon­
taktów partii ze środkami masowego ko-

* wraz z uzupełnieniami za poprzednie 
miesiące. 

munikowania: ,.Pracuję w dziennikar­
stwie od ćwierćwiecza i tak jak inni to­
warzysze wybrani do władz partyjnych 
wiem, że kiedyś wrócę do swego zawodu. 
Szanuję też kolegów dziennikarzy, cho­
ciaż od czasu do czasu mówimy sobie ca­
łą prawdę, nie zawsze przyjemną. T a k 
było zawsze. Dziś, przyznam się — nie­
pokoi mnie wyraźny brak krytycznych 
materiałów dziennikarskich w prasie, ra­
diu i tv. Nie ma tu żadnych ograniczeń 
ani przeszkód. Wręcz przeciwnie. Czytel­
nicy czekają, by partyjni dziennikarze po­
dejmowali krytyczne tematy, także jeśli 
dotyczą słabości konkretnych komitetów 
i organizacji partyjnych. W systemie par­
tyjnych kontroli krytyczne oceny mają 
zadania podstawowe. I w tym systemie 
trudno przecenić rolę dziennikarzy. Upo­
wszechnianie programu i polityki partii, 
walka z przeciwnikiem, wymagają wiedzy 
i rozwagi, ale i odwagi — odwagi cywi l ­
nej w głoszeniu poglądów często niepo­
pularnych, a więc krytycznych". 

12 V i i — w Opolu pierwsze posiedzenie 
rady redakcyjnej Trybuny Opolskiej: 
przewodniczącym został sekretarz K W 
J . Chawarski. 

15 V U — na posiedzeniu Prezydium 
C K SD omówiono plan działalności go­
spodarczej wydawnictwa , .Epoka". 

15—16 VII — IX Plenum КС P Z P R ; w 
uchwałach liczne uwagi dotyczące środ­
ków masowego komunikowania. Z 
u c h w a ł y w sprawie Listów i skarg 
zgłaszanych do instancji i organizacji par­
tyjnych: ..Prasa oraz radio i tv zobowią­
zane są do szerszego omawiania podsta­
wowych problemów podnoszonych w l i ­
stach i interwencjach, dawania odpowie­
dzi na przedstawiane w nich problemy, 
naświetlania ich oraz ukazywania kierun­
ków i rozwiązań. Popularyzować pozy­
tywne doświadczenia i rozwiązania. Ostrzej 
i imiennie piętnować fakty łamania pra­
wa, bezduszności i obojętności na krzyw­
dę ludzką, podawać do publicznej wiado­
mości ujawnione fakty i odpowiedzial­
nych za zaistniały stan rzeczy, o wyciąg­
niętych wobec nich konsekwencjach oraz 
o sposobie naprawienia krzywdy ludz­
kiej". O zasadach p r a c y z m ł o ­
d z i e ż ą : ..Rosnąca rola środków maso­
wej informacji i propagandy zwiększa ich 
odpowiedzialność za upowszechnianie so­
cjalistycznych wzorców moralnych i 
kształtowania postaw odpowiadających 



wymogom przyszłości. КС uznaje, że or­
ganizacje młodzieżowe powinny współde­
cydować o profilu, charakterze i pozio­
mie prasy młodzieżowej, a także o pol i ­
tyce kadrowej w redakcjach. Organiza­
cje młodzieżowe powinny mieć wptyw na 
programy radiowe i telewizyjne adreso­
wane do młodzieżowego odbiorcy". 

W opublikowanych (Trybuna Ludu, 
31 VII) „Zadaniach instancji i organizacji 
partyjnych wynikających z referatu B i u ­
ra Politycznego oraz Uchwały IX Plenum 
КС" podkreśla się: „ W sierpniu br. opra­
cowane zostaną zasady i tryb postępowa­
nia zapewniające wpływ ruchu młodzie­
żowego na programy radia i tv adreso­
wane do młodzieży, we wrześniu — 
utworzone zostaną rady redakcyjne w 
prasie młodzieżowej (poza organami or­
ganizacji młodzieżowych) z udziałem 
przedstawicieli socjalistycznych związków 
młodzieży". 

20 VII — z inicjatywy kolegium i egze­
kutywy organizacji partyjnej przy Try­
bunie Ludu z zespołem spotkał się z-ca 
członka Biura Polit., sekretarz К С 
J . Główczyk; tematem spotkania, w któ­
rym uczestniczył także kier. Wydz. P r a ­
sy, Radia i T V КС L . Tokarski , były 
bieżące problemy propagandy partii, ze 
szczególnym uwzględnieniem zadań prasy 
w upowszechnianiu dorobku IX Plenum. 

22 VII — spotkanie redaktorów naczel­
nych centralnej prasy P Z P R , Z S L , SD, 
prasy Pax. ChSS i P Z K S , kierownictwa 
Komitetu ds. Radia i T V oraz P A P . Se­
kretarz КС P Z P R M . Orzechowski przed­
stawił role środków masowej informacji 
w związku z zadaniami wynikającymi z 
deklaracji w sprawie Patriotycznego R u ­
chu Odrodzenia Narodowego. 

27 VII — prasa codzienna opublikowała 
komunikat G U S o sytuacji społeczno-go­
spodarczej kraju w I polowie roku 19C2. 
Globalny nakład czasopism wyniósł 
387.1 mm egz., tj. ok. 50% nakładu w 
1981 r. O 4.3% wzrosła liczba abonentów 
T V . 

27 VII — w Ministerstwie Sprawiedli­
wości narada rzeczników prasowych są­
dów wojewódzkich i okręgowych sądów 
pracy i ubezpieczeń społecznych. W cza­
sie obrad min. sprawiedliwości S. Z a ­
wadzki podkreślił rolę prasy w kształto­
waniu poczucia sprawiedliwości sądowych 
decyzji: ..Dopiero przekazanie społeczeń­
stwu w różnorodnych formach dziennikar­
skich pełnej wiedzy o treści sądowych 
werdyków, o zasadniczych ustaleniach i 
przyczynach takiego właśnie a nie inne­
go rozstrzygnięcia, o wielu złożonych zja­
wiskach społecznych, ich źródłach i uwa­
runkowaniach, o ocenie tych zjawisk 
przez sądy — kształtuje świadomość i k u l ­
turę prawną społeczeństwa oraz umacnia 
zaufanie do organów wvmiaru sprawied­
liwości". 

29 VII — spotkanie premiera gen. ar­
mii w. Jaruzelskiego z grupą redaktorów 
i publicystów prasy, radia i tv. środowi­
sko dziennikarskie reprezentowali: S. A l -
binowski, j . Ambroziewicz. J . в a recki. 
J . Bartosz, W. Bek, J . Bijak, W. Chećko. 
S. Chełstowski, Z . Cyranowicz, M . C z u -
m & , płk J . Ignaczak. Z . Kałużyński. 
A - Kozera, K . Koźniewski, I. Kras icki , 
J . Królikowski, K . Krzyżagórski, A . K u r z , 
Z. Leś, W. Loranc. E . Luszcz.uk, L . Ł u -

żyński. W. Mickiewicz, Z . Morawski , 
tept. M . Nowakowski, R. Ostrowicz, J . P a r -
dus, D . Passent, Z . Piś, K . Pogorzelski, 
J . Roszkowski, A . Rowiński, J . Stefano­
wicz, K . T . Toeplitz, L . Tokarski , J . T u -
rowicz, A . Tursk i , L . Wieluński, M . Woj ­
ciechowski, S. Wojtek, J . Wójcik, A . Z m u ­
da. W wielogodzinnej dyskusji podzielono 
się opiniami nt. istotnych spraw kraju, 
a także funkcjonowania propagandy. Dużo 
uwagi poświęcono porozumieniu, a szcze­
gólnie Patriotycznemu Ruchowi Odrodze­
nia Narodowego. W toku spotkania gen. 
Jaruzelski przedstawił nowego sekretarza 
КС, z-cę członka Biura Politycznego 
J . Główczyka, który kieruje działalnością 
propagandową partii, a także nowo mia­
nowanego kierownika Wydziału Prasy 
Radia i T V КС P Z P R — Bogdana Jacha-
cza. Obszerniejsze sprawozd. : Rzeczywi­
stość, nr 12. 

29 VII — w КС narada sekretarzy ideo­
logicznych komitetów wojewódzkich par­
tii poświęcona pracy propagandowej. O 
bieżących i perspektywicznych zadaniach 
mówili : kierownik Wydz. Ideologicznego 
КС — W. Namiotkiewicz. i z-ca kierowni­
ka Wydz. Prasy, Radia i T V — J . Sla-
bicki. 

5 VIII — z zespołem Głosu Wybrzeża 
spotkał sie z-ca członka Biura Polit. КС. 
I sekretarz K W P Z P R w Gdańsku S. Be j -
ger. W dyskusji poruszono sprawy, zwią­
zane z najbliższymi zadaniami gazety. 
Red. naez. Głosu J . Królikowski przed­
stawi! najistotniejsze zamierzenia pisma. 

11 VIII — Trybuna Ludu opublikowała 
list I sekretarza КС P Z P R . prezesa Rady 
Ministrów, gen. armii W. Jaruzelskiego 
wystosowany do zespołu redakcyjnego 
i czytelników Głosu Nauczycielskiego •/.. 
okazji (55. rocznicy istnienia pisma. 

12 VIII — w Gdańsku spotkanie przed­
stawiciela Wojewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego pika J . Skrzypeckiego z redaktora­
mi naczelnymi miejscowej prasy poświe­
cone omówieniu reakcji administracji 
państwowej i gospodarczej na krytykę 
prasową. Mimo postanowień rządowych 
i partyjnych reakcja na krytykę prasową 
jest wysoce niezadowalająca. W związku 
z tym postanowiono, że przy WSzW po­
wołany zostanie zespól roboczy składają­
cy się z przedstawicieli wojska i dzienni­
karzy, którego działania będą zmierzać do 
zapewnienia właściwego reagowania na 
krytykę prasową. a także ułatwienia 
dziennikarzom dostępu do źródeł infor­
macji. 

18 VIII — w trakcie spotkania i sekre­
tarza K W P Z P R w Kielcach M . Lubczyń­
skiego i prezesa RSW , , P K R " Z. Andrusz ­
kiewicza 7. zespołem Słowa Ludu, Bron i ­
sławowi Zapale wręczono nominację na 
stanowisko red. nacz. Słowa. 

18 VIII — z udziałem z-cy członka B i u ­
ra Polit., sekretarza КС P Z P R J . Głów-
czyka zebranie P O P w Trybunie Ludu 
poświęcone szukaniu odpowiedzi na pyta­
nie: . .Jak Trybuna Ludu może skuteczniej 
przyczyniać się do wychodzenia kraju z 
kryzysu". 

20 VIII — w Toruniu spotkanie redakto­
rów wojskowych pism środowiskowych 
poświecone wymianie doświadczeń; spot­
kanie było okazją do przedyskutowania 
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możliwości współpracy z centralnymi pis­
mami wojskowymi w prezentowaniu pro­
blemów życia i szkolenia w uczelniach, 
instytucjach i jednostkach wojskowych. 

21 VIII — w КС P Z P R narada publicy­
stów ekonomicznych poświęcona proble­
mom związanym z dyskusją nad założe­
niami planu 3-letniego. 

VIII — w Białymstoku przebywał 
przewodniczący Tymczasowego Z G SD 
P R L K . Krzyżagórski; na spotkaniu z I 
sekretarzem K W S. Zawodzińskim — z 
udziałem red. nacz. Kontrastów K . Gał­
czyńskiej — prezentowano poglądy na ro­
lę i zadania pisma regionalnego w kon­
tekście reaktywowanej działalności zespo­
łu Kontrastów. 

3 I X — na posiedzeniu Rady Ministrów 
podjęto decyzję o utworzeniu Centrum 
Badania Opini i Społecznej. M a ono za­
pewnić organom państwowym informacje 
o opiniach społeczeństwa, dotyczących po­
dejmowanych przez te organa działań. 
Ośrodek działać będzie w strukturze In­
stytutu Organizacji Zarządzania i Dosko­
nalenia K a d r przy Urzędzie Rady M i n i ­
strów. 

8 IX — Egzekutywa K W P Z P R w 
Lublinie oceniła funkcjonowanie redak­
cji Sztandaru Ludu. Kuriera Lubelskiego, 
Kameny oraz Rozgłośni Polskiego Radia. 
Podkreślono, iż dziennikarze lubelscy du­
żo wysiłków poświęcają stałym kontak­
tom z obywatelem, wykorzystując w p u ­
blikacjach listy oraz sygnały czytelników. 
Obszern. sprawozd. : Sztandar Ludu, nr 
178. 

9 IX — w КС P Z P R narada sekreta­
rzy K W P Z P R i redaktorów naczelnych 
prasy centralnej i terenowej ; omawiano 
zadania frontu ideologicznego i zadania 
propagandowe wynikające z sytuacji 
kraju. 

9 I X — spotkanie aktywu partyjnego 
Nowej Huty z I sekretarzem K K P Z P R 
K . Dąbrową. W dyskusji wiele uwagi po­
święcono informacji wewnątrzpartyjnej, 
działalności radiowęzłów zakładowych. 
Wyrażono wiele krytycznych opinii o 
działaniu prasy. M . in . domagano się od 
Gazety Krakowskiej większej bojowości 
w walce z przeciwnikiem politycznym, 
odsłaniania mechanizmów i pokazywania 
ludzi działających na szkodę interesów 
państwa i narodu. (Wg Gazety Krakow­
skiej, nr 153). 

10 IX — spotkanie kierownictwa K W 
P Z P R w Gorzowie z dziennikarzami Ga­
zety Lubuskiej i Ziemi Gorzowskiej po­
święcone omówieniu sytuacji społeczno-
-politycznej i zadań środków masowego 
przekazu w upowszechnianiu programu 
zawartego w uchwałach IX Zjazdu. W 
dyskusji wskazywano na szersze niż do­
tąd uwzględnianie w środkach masowego 
przekazu pracy sojuszniczych stronnictw 
politycznych oraz problemów nurtujących 
ich członków i środowiska. 

10IX — Mieczysław F . Rakowski zre­
zygnował z kierowania tygodnikiem Po­
lityka (pełnienie obowiązków wicepremie­
ra coraz bardziej kolidowało z kierowa­
niem pismem), którego redaktorem n a ­
czelnym był nieprzerwanie od 1958 r. No­
wym redaktorem mianowany został I za­

stępca red. nacz. Jan Bijak. Planuje się 
powołanie rady redakcyjnej tygodnika, 
która określać będzie koncepcję pisma, 
jego program i profil oraz pełnić funkcje 
doradcze wobec redakcji. 

10IX — Trybuna Ludu opublikowała 
komunikat Ministerstwa Łączności i Z a ­
rządu R S W „ P K R " o uzgodnieniu zasad 
współpracy i podziału zadań w dziedzinie 
upowszechniania i kolportażu prasy. Usta­
lono, że głównym realizatorem prenume­
raty prasy na wsi jest P P ,,Poczta Polska. 
Telegraf i Telefon", a w mieście — RSW 
, , P K R " . 

15 IX — w КС P Z P R z udziałem człon­
ka B iura Politycznego, sekretarza К С 
P Z P R J . Czyrka narada publicystów mię­
dzynarodowych i kierowników działów 
zagranicznych prasy centralnej i tereno­
wej oraz radia i tv poświęcona publicy­
styce międzynarodowej. W dyskusji skon­
centrowano się na związku problematyk: 
międzynarodowej z sytuacją wewnętrzna 
w Polsce i skutecznym przedstawianiu 
problematyki międzynarodowej w polskich 
środkach masowego przekazu. 

15 IX — w КС P Z P R narada sekreta­
rzy propagandy komitetów zakładowych 
partii 207 zakładów przemysłowych, będą­
cych pod bezpośrednią opieką КС, oraz 
kierowników wydziałów lub sektorów in­
formacji politycznej K W P Z P R poświęco­
na problemom walki politycznej i związa­
nej z tym działalności propagando wo-in-
formaeyjnej partii w wielkich zakładach 
przemysłowych. 

20 IX — spotkanie kolegium redakcyj­
nego nowego mies. Inspiracje z przewod­
niczącym Z G Z S M P J . Jaskiernią. Pod­
kreślono, że miesięcznik, który podejmuje 
problemy upowszechniania kultury', służyć 
będzie m. in. pomocą repertuarową i me­
todyczną członkom Z S M P — animatorom 
życia kulturalnego. 

20 IX — spotkanie sekretarza КС P Z P R 
M . Gory wody oraz pełnomocnika rządu 
ds. reformy gospodarczej W. Baki z publi­
cystami ekonomicznymi poświęcone pro­
blemom reformy gospodarczej i przygoto­
waniom do X Plenum КС P Z P R . 

21IX — spotkanie I sekretarza K K 
P Z P R K . Dąbrowy z zespołem Gazetu 
Krakowskiej. Jak stwierdził K . Dąbrowa 
aktyw partyjny w publikacjach zamiesz­
czanych na łamach Gazety nie dostrzega 
dziennikarskiej pasji, przeważa bierne re­
jestrowanie rzeczywistości. Gazeta jest 
„letnia", gdy tymczasem powinna byc 
„gorąca". T r w a przecież walka ideologicz­
na, ścierają się różne poglądy i obowiąz­
kiem dziennika partyjnego jest zjednywa­
nie czytelników dla programu partii. Nie­
stety, dziennikarze dzisiaj nie zawsze znaj­
dują sojuszników w kształtowaniu sku­
tecznego programu propagandowego. 

22 IX — z udziałem członka КС P Z P R . 
wicepremiera M . F . Rakowskiego zebranie 
P O P przy P A P . Dokonano wymiany po­
glądów na temat sytuacji społeczno-poli­
tycznej i gospodarczej kraju oraz warun­
ków i perspektyw wychodzenia z k r y ­
zysu. 

24IX — w Krakowskim Komitecie 
P Z P R robocze spotkanie przedstawicieli 
pionów propagandowych wojewódzkich 



instancji partyjnych Krakowa, Nowego Są­
cza i Tarnowa oraz redaktorów naczel-
nych i sekretarzy P O P krakowskich dzien­
ników, tv i radia. Przedstawiono uwagi 
o funkcjonowaniu prasy, tv i radia, po­
ziomie informacji i publicystyki, skutecz­
ności pracy propagandowej. Refleksje prze­
kazali także dziennikarze, szczególnie 
wiele miejsca poświęcając rol i k r y t y k i 
prasowej i reakcji na nią. Mówiono też 
o współpracy wojewódzkich instancji w 
dziedzinie partyjnego kierowania środka­
mi masowego przekazu w świetle uchwa­
ły Biura Politycznego КС w tej sprawie. 

IX — w Urzędzie Rady Ministrów spot­
kanie ministra-kierownika Urzędu ds. W y ­
znań A . Łopatki i rzecznika prasowego 
J . Urbana z redaktorami prasy katolic­
kiej. 

IX — w Sarnówku narada redaktorów 
naczelnych radia i tv z całego kraju 
z udziałem kierownictwa Komitetu ds. R a ­
dia i T V . Przedyskutowano zadania pro­
gramowe radia i tv w budowaniu porozu­
mienia narodowego na tle doświadczeń 
z lat 1980—1932. 

I X — w Grzegorzewicach narada kie­
rownictw naczelnych redakcji PR i T V 
pionu artystycznego oraz terenowych 
ośrodków telewizyjnych i rozgłośni regio­
nalnych. Założenia programów artystycz­
nych w okresie jesienno-zimowym przed­
stawił dyr. generalny ,T. Baj dor. 

K O N T A K T Y M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

VI — na zaproszenie Komitetu ds. R a ­
dia i T V w Polsce przebywała delegacja 
Państwowego Komitetu Z S R R ds. T V i R a ­
dia z z-cą przewodniczącego G . Juskiavi -
Ciusem. Podpisano protokóf o współpracy 
naukowo-technicznej. 

VII — w Gdańsku gościła delegacja 
Wydziału Propagandy КС K P Z R ; celem 
wizyty była wymiana doświadczeń w pra­
cy ideowo-wychowawczej. 

VII — zespół Głosu Szczecińskiego go­
ścił delegację dziennikarzy z pilzneńskiej 
Pravdy. 

VII — w Ostrawie przebywała delegacja 
Zarz. Oddz. SD P R L w Katowicach; w 
trakcie spotkania sformułowano propozy­
cje, które staną się podstawą do umo­
wy o współpracy nà najbliższe dwa lata. 

19 VIII — spotkanie z-cy członka B i u ­
ra Polit., sekretarza КС P Z P R J . Głów-
czyka z sekretarzami prasowymi amba­
sad oraz akredytowanymi w Polsce ko­
respondentami prasy, radia i tv krajów 
socjalistycznych. J . Główczyk poinformo­
wał o sytuacji społ.-politycznej kraju i o 
zadaniach środków masowego przekazu 
oraz udzielił odpowiedzi na pytania do­
tyczące perspektyw dalszej normalizacji 
sytuacji w Polsce oraz umacniania współ­
pracy i przyjaźni z krajami socjalistycz­
nymi. 

24 VIII — jak poinformowała P A P , w 
ostatnich dniach wezwano do M S Z sze­
fów placówek dyplomatycznych U S A , 
Francji , w . Brytani i i R F N i w ich obec­
ności wyrażono zdecydowany protest prze­
ciwko uprawianej przez rozgłośnie radio­
we tych krajów dywersji propagandowej 

wobec Polski. Działalność radiostacji tych 
krajów jest sprzeczna z normami prawa 
międzynarodowego oraz zasadami między­
narodowej współpracy i stanowi brutal­
ną ingerencję w wewnętrzne sprawy na­
szego kraju. M S Z P R L zażądało zaprze­
stania tego rodzaju działalności oraz za­
strzegło sobie prawo do zastosowania od­
powiednich środków, w tym także wystą­
pienia na forum właściwych organizacji 
międzynarodowych. 

24 VIII — w Departamencie Stanu w 
Waszyngtonie przekazano chargé d'affai­
res ambasady P R L w U S A Z . Ludwicza-
kowi informację o tym, że Departament 
Stanu zawiesił z dniem 24 VIII akredy­
tację prasową korespondenta Trybuny Lu­
du w U S A W. Łozińskiego, odmawiając 
mu jednocześnie prawa wstępu do ośrod­
ków prasowych w U S A . Wyjaśniono, że 
decyzję podjęto w związku z zawieszeniem 
w Warszawie akredytacji prasowej kores­
pondenta dziennika New York Times 
J . Damtona *. 

25 VIII rzecznik Departamentu Stanu USA 
oświadczył, iż po przywróceniu akredyta­
cji J . Darn tonowi uchylono sankcję wo­
bec korespondenta Trybuny Ludu. 

VIII — zespół redakcyjny Głosu Szcze­
cińskiego gościł naczelnego redaktora Ci-
nii — organu КС K P Łotwy. J . Britansa 

13—15IX — w Jabłonnie k. Warszawy 
konferencja redaktorów naczelnych cen­
tralnych gazet i tygodników nauczyciel­
skich krajów socjalistycznych. Celem spot­
kania było wzajemne poinformowanie sie 
o polityce oświatowej partii i rządów w 
poszczególnych krajach (CSRS, Bułgaria. 
N R D . Z S R R i Węgry) oraz roli gazet na­
uczycielskich w upowszechnianiu tej po­
lityki. 

IX — na zaproszenie przewodniczącego 
Urzędu Informacji przy Radzie Ministrów 
W R L w Budapeszcie przebywał rzecznik 
prasowy rządu P R L . Prowadzono rozmo­
wy dotyczące współpracy w dziedzinie in ­
formacji między obu krajami. 

IX — na zaproszenie red. naczelnego 
organu L D P N Der Morgen G . Fischera, 
w N R D przebywała delegacja „ E p o k i " : 
podpisanie umowy o współpracy między 
centralnymi dziennikami L D P N i SD — 
Der Morgen i Kurierem Polskim. Sprecy­
zowano także zasady podobnej współpracy 
między innymi pismami obu partii. 

IX — przebywająca we Włoszech na 
uroczystościach święta dziennika Unita. 
grupa dziennikarzy Trybuny Ludu przy­
jęta została przez członka kierownictwa 
Włoskiej Partii Komunistycznej G . P a -
jettę. 

IX — zespół Głosu Szczecińskiego go­
ścił redaktora naczelnego Ostsee-Zeitung, 
organu Komitetu Okręgowego N S P J w 
Rostocku, S. Schuetta. 

* Jak informuje Departament Prasy, 
Współpracy Kulturalnej i Naukowej M S Z 
powodem cofnięcia akredytacji dla ame­
rykańskiego korespondenta było przeka­
zanie przez niego korespondencji z Polski, 
zawierającej informacje nieprawdziwe i 
niesprawdzone. Po rozmowie wyjaśniającej 
J . Darntonowi udzielono poważnego 
ostrzeżenia. 



S D P R L ; K L U B Y T W Ó R C Z E 
5 VII — wojewoda rzeszowski H . F i ­

cek przyjął przedstawicieli Z O SD P R L w 
Rzeszowie z jego prezesem J . Ambrozo-
wiczem. Dziennikarze poinformowali wo­
jewodę o stanie organizacyjnym Stowarzy­
szenia oraz problemach twórczych, zawo­
dowych i bytowych środowiska. 

8 VII — w Warszawie powołany został 
K l u b Publicystów Rolnych SD P R L ; jego 
kierownikiem został S. Ozonek (Dziennik 
Ludowy). 

9 VII — I sekretarz K W P Z P R w Poz­
naniu gen. bryg. E . Łukasik spotkał się 
z Z O SD P R L . Stwierdzono, iż wojewódz­
ka organizacja partyjna stara się dosko­
nalić system współpracy ze środkami ma­
sowego przekazu, dostrzegając potrzebę 
iepszego funkcjonowania propagandy, któ­
ra powinna nie tylko informować, ale 
także kształtować opinię społeczną w opar­
ciu o fakty, a nie domysły i plotki. 

28 VII — z-ca członka B i u r a Polit., se­
kretarz КС P Z P R J . Główczyk spotkał 
się z kierownictwem SD P R L ; omawiano 
zawodowe i twórcze problemy środowiska 
dziennikarskiego oraz sprawy dotyczące 
współpracy SD P R L z organizacjami 
dziennikarskimi krajów socjalistycznych. 

5 VIII — z członkami Z O SD P R L w 
Poznaniu, sekretarzami P O P i kierownic­
twem redakcji prasowych, radia i tv spot­
ka! się członek Biura Poitycznego КС 
P Z P R S. Kałkus. Omawiano problemy 
i zadania środowiska dziennikarskiego. 

t; VIII — wicepremier M . F . Rakowski 
obecności rzecznika prasowego rządu 

J . Urbana przyjął tymczasowe kierownic­
two SD P R L . Przewodniczący SD P R L 
K . Krzyżagórski i rzecznik prasowy J . U r ­
ban przedstawili przebieg niedawnego 
spotkania premiera W. Jaruzelskiego z 
reprezentantami środowiska dziennikar­
skiego. Przedyskutowano wkład SD P R L 
w ulepszanie działalności środków maso­
wego przekazu oraz integrowanie środo­
wiska dziennikarskiego. Wicepremier dał 
wyraz przekonaniu, że środki masowego 
przekazu, wzbogacając społeczny obieg 
myśli, wspomagać będą rządowy program 
przezwyciężania kryzysu. 

6—7 VIII — posiedzenie Tymczasowego 
Z G SD P R L , na którym podsumowano 
dotychczasową działalność organizacji i 
określono najbliższe zadania (o proble­
mach obrad poinformował K . Krzyżagórski 
przedstawiciela P A P — Trybuna Ludu, 
9 VIII). Aktualnie 16 terenowych oddzia­
łów skupia 75°/o czynnych zawodowo 
dziennikarzy. W Warszawie powstał od­
dział skupiający dziennikarzy pracujących 
w Komitecie ds. Radia i T V . Na pytanie 
dot. ewentualnego reaktywowania k l u ­
bów twórczych K . Krzyżagórski odpowie­
dział, iż SD P R L nie zamierza ich reak­
tywować. , ,Tworzymy je od nowa — 
mniej, ale silne i skupiające członków 
Stowarzyszenia, którzy nie oczekują tutaj 
przywilejów. lecz deklarują aktywność 
twórczą (...) Ale mamy nadzieję — bę­
dą tam i goście: dziennikarze i specjali­
ści poszczególnych tematów. T o może być 
rzeczywiście płaszczyzna integracji nie 
tylko środowiska dziennikarskiego, lecz 
i wszystkich ludzi, którym jakość dzien­
nikarskiej twórczości istotnie leży na 
sercu'". 

17 VIII — w siedzibie SD P R L spotka­
nie członka B i u r a Polit., sekretarza К С 
P Z P R K . Barcikowskiego z grupą publi­
cystów zajmujących się problematyką po­
lityczną. Sekretarz К С zapoznał zebranych 
z oceną bieżącej sytuacji w partii, akcen­
tując te zadania partyjne, których reali­
zacja służy postępowi normalizacji w k r a ­
ju i kontynuacji podjętych reform. 

3 I X — w Łodzi ogólne zebranie człon­
ków SD P R L poświęcone udziałowi śro­
dowiska dziennikarskiego w tworzeniu 
przesłanek ogólnonarodowego pojednania 
i porozumienia. Obszern. spraw, i tekst 
uchwały — Dziennik Łódzki, nr 139. 

14IX — założycielskie posiedzenie K l u ­
bu Sprawozdawców Parlamentarnych SD 
P R L . Przewodniczącą tymczasowego zarzą­
du K l u b u została R. Kazimierska (Zycie 
Warszawy). 

14 IX — I sekretarz K W P Z P R w Czę­
stochowie W. Jonkisz przyjął prezesa Z O 
SD P R L w Katowicach A . Woźniak 
i przewodniczącego Tymczasowego Zarzą­
du Międzyredakcyjnego Koła SD P R L w 
Częstochowie L . Kucharskiego. I sekre­
tarz pozytywnie ocenił społeczną i zawo­
dową aktywność dziennikarzy i zaakcepto­
wał ogólny program jubileuszu 100-lecia 
prasy częstochowskiej, który odbędzie sic 
jako jedna z imprez 100-lecia ruchu robot­
niczego. 

15 IX — w SD P R L z inicjatywy K l u ­
bu Publicystów Społeczno-Prawnych pier­
wsza ze środowiskiem dziennikarskim 
konsultacja projektu prawa prasowego. 
Projekt przygotowany został w oparciu o 
wstępne założenia wynikające z dotych­
czasowej działalności prasowej oraz prze­
glądu obowiązujących aktów prawnych. 
Wychodzi on z założenia, że prawo praso­
we powinno służyć rzetelnemu i wszech­
stronnemu przepływowi informacji i opi­
nii. Podstawową intencją ustawy jest za­
pewnienie organom prasowo-informacyj-
nym szerokiego dostępu do źródeł infor­
macji. Obszern. spraw.: Gazeta Krakow­
ska, 16 IX. 

20 IX — II plenarne posiedzenie K o m i ­
tetu Założycielskiego SD P R L . Uczestnicy 
zapoznali się z działalnością tymczasowego 
Z G i jego komisji . Dyskutowano również 
0 bieżących problemach tej organizacji, 
skupiającej obecnie ponad 4 tys. człon­
ków, a więc większość zawodowo czyn­
nych dziennikarzy. W uchwale podkreśla 
się, że członkowie SD P R L mają świado­
mość potrzeby doskonalenia kontaktu z 
czytelnikiem, słuchaczem i widzem, wzbo­
gacania zasobu argumentacji i wyboru 
stylu perswazji, dialogu, refleksji, a nie 
szablonowych pouczeń. Komitet Założy­
cielski SD P R L podjął decyzję o zwołaniu 
1 Zjazdu SD P R L nie później, niż do 
20 stycznia 1982 r. 

22 IX —- sesja organizującego się K l u ­
bu Łączności z Czytelnikami i Radiosłu­
chaczami SD P R L . Przewodniczącą za­
rządu została J . Bartnikowska [Spółdziel­
nia Produkcyjna). 

23IX — w prasie codziennej informacja 
o tworzeniu klubów twórczych SD P R L . 
Ukształtowane już zostały i podjęły dzia­
łalność, przygotowując się do utworzenia 
klubów, grupy inicjatywne m. in. publi ­
cystów polityczno-społecznych, międzyna-



rodowych, ekonomicznych i zagadnień 
kulturalnych. Miejsce i rolę klubów okre­
śla tymczasowy statut SD P R L . Istota 
klubów polega na stwarzaniu warunków 
i klimatu służącego wyzwalaniu i kształ­
towaniu aspiracji twórczych dziennikarzy, 
doskonaleniu warsztatu zawodowego i ar­
gumentacji, rozwijaniu zainteresowań i 
ułatwianiu dostępu do informacji. 

27 IX — zebranie założycielsko-wybor­
cze oddziału SD P R L Agencji Prasowych. 
Przewodniczącym został T. Wierzbanow-
ski (PAP). 

IX — założycielskie zebranie Klubu 
Publicystów Komunikacj i i Łączności: 
przewodniczącym zarządu został J . Soko­
łowski (Glos Szczeciński). 

IX — powołany został Klub Publicy­
stów Społeczno-prawnych SD P R L ; prze­
wodniczącym zarządu został ,7. Brodzki 
(Trybuna Ludu). 

I N I C J A T Y W Y R E D A K C Y J N E 

15 VII — rozstrzygnięcie ankiety Zielo­
nego Sztandaru „Ojczyzna w moim losie". 

VII — w związku z 35-leciem R S W 
„Prasa-Książka-Ruch" dwutyg. Nasze 
problemy ogłosił konkurs otwarty na 
•wspomnienia i pamiętniki dla wszystkich 
pracowników R S W . 

VIII — z okazji 35-lecia RSW „ P K R " 
i 25-lecia Nadodrza, redakcja ta ogłosiła 
konkurs na reportaż o szeroko rozumia­
nej współczesnej problematyce Ziemi L u ­
buskiej. 

A N K I E T Y C Z Y T E L N I C Z E ogłosiły : 
Przegląd Tygodniowy (wespół z Ośrodkiem 
Badań Prasoznawczych ; i l V i i , n r 15), 
Fakty (24 VTI, n r 19), Razem (12 IX, nr 21). 

R Y N E K P R A S O W O - W Y D A W N I C Z Y 

N o w e tytuły: 

15 VIII — 1 nr Katolika. Tygodnik 
apołeczno-kulturalny Stowarzyszenia Pax. 
Red. nacz. : Jan Waleczek. Wyd . : Instytut 
Wyd. Pax.; Katowice. Format 30X42 c m : 
obj. 12 str.. cena egz. 10 zł. 

5IX — 1 nr Tygodnika Robotniczego. 
Wyd. : Warszawskie Wyd. Prasowe R S W 
„PKR". Format 35,5X51 om, obj. 16 kol. , 
cena egz. 10 zł. 

W z n o w i e n i a : 

IX — 1/2 nr (za lipiec—sierpień) Prze­
glądu Powszechnego, miesięcznika poświę­
conego sprawom religijnym, kulturalnym 
1 społecznym wydawanego przez Prowin­
cje. Wielkopolsko-Mazowiecką Towarzystwa 
Jezusowego. Pismo założone w r. 1884 
ukazywało się (z przerwami podczas I i II 
wojny światowej) do 1952. Red. nacz.: 
Stanisław Opiela. Format 19,5X14 cm, obj. 
164 str., cena egz. 100 zł, nakład 10 000 
•egz. 

In no: 
W sierpniu 1982 ukazał się 4 nr kwar­

talnika Przekazy i Opinie za rok 1981 
(do rąk odbiorców dotarł we wrześniu). 
Z metryczki wydawniczej wynika, iż nr 
oddano do składania w maju 1980 г.. 
podpisano do druku w październiku, druk 
ukończono w listopadzie (ale brak roku). 

* 

Co czyta rzecznik prasowy rządu? — 
Na to pytanie J . Urban odpowiada 
M. Czarnomskiemu z Dziennika Polskiego 
(nr 124) : ..Wszystko czytam z obowiąz­
ku. (...) Umniejsza to przyjemność pły­
nącą z wszelkiej lektury. Każde czytanie 
profesjonalne jest inne aniżeli lektura 
kogoś, kto nie czyni tego zawodowo. Z pe­
wnością są pisma lepsze i gorsze, wobec 
tego zaczynam raczej od lektury polityki 
niż od czegoś innego. Są też pisma dobre, 
które mimo to czytam tylko z obowiązku, 
bo trudno mówić o przyjemności czytając 
Zycie Gospodarcze, jest to kształcenie się. 
Ponieważ dostaje przerażającą ilość ga­
zet, nie czytam pism jako takich, tylko 
wybrane teksty (...) staram się pilnie 
czytać Zdanie. Wybieram niektóre pozy­
cje w Życiu Literackim, albo są to sensa­
cyjne reportaże, albo polemiki historycz­
ne, problematyka ściśle literacka nie i n ­
teresuje mnie. W Tygodniku Powszech­
nym szukam rzeczy politycznie znaczą­
cych. N a Przekrój nie miewam czasu. 
Dzienniki krakowskie uważam za naj­
lepsze z pozawarszawskich gazet codzien­
nych. Jest w nich coś, co trudno określić. 
Mają swój ton, specyficzny nastrój 
i atmosferę". 

Z Ł Ą C Z K I C H O C H L I K Ó W 

Oj, buszują ostatnimi czasy na ła­
mach naszej prasy, choć ich istnienie nie 
zostało dotąd naukowo udowodnione. W 
tej kwestii trwają spory dwóch szkół. 
Przedstawiciele jednej twierdzą, że chochli­
ków w ogóle nie ma, drudzy zaś ... Nie 
wdawajmy się w ocenę tych sporów, tym 
bardziej, że po przeczytaniu poniższego 
fragmentu z Tu i teraz (1982 nr 14 s. 10) 
nietrudno zgadnąć, iż nie chodzi tu o 
poglądy szkoły, lecz raczej o zwykłe, 
szkolne zaniedbania. Kazimierz К o •/,-
n i с w s к i pisze m. in. : 

,....tak pełen przedziwnych sprzeczno­
ści, jakby tę żywą postać historyczną wy­
kreował nieznany autor owej potężnej reli­
gijnej pieśni zbudowanej z samych sprze­
czności: ogień krzepnie, moc truchleje". 

Otóż to: nie dla wszystkich jest to 
n i e z n a n y a u t o r . Aż strach ' pomy­
śleć, iż dla redaktorów literackiego pisma 
jest to anonim. 

A l e złośliwy chochlik nie poprzestał 
na tym, ale tego już redaktorzy pisma 
literackiego nie muszą wiedzieć. Ö użytej 
figurze stylistycznej trzeba by powiedzieć, 
iż oparta jest nie na s p r z e c z n o ­
ś c i a c h , lecz przeciwieństwach. Mimo 
wszystko nie są to synonimy. A zresztą 
owe sprzeczności są inaczej skonstruowa­
ne w utworze : 

Bóg sic rodzi, moc truchleje. 
Pan niebiosów — obnażony; 
Ogień — krzepnie, blask — ciemnieje, 
M a granice — nieskończony. 

Opraoował S Y L W E S T E R D Z I K I 



Skróty tytułów: 

FAZ — Frankfurter Allgemeine Zeitung 
NDP — Neue Deutsche Presse 
N Z Z — Neue Zürcher Zeitung 

R E D A G O W A N I E 

A U S T R A L I A . W tym kraju-kontynencie 
system mediów audiowizualnych odbiega 
chyba od wszystkich innych. Państwowa 
radiofonia A B C (Australian Broadcasting 
Commission), finansowana z budżetu rzą­
dowego, obejmuje ogólnokrajową sieć T V 
i trzy sieci radiowe oraz 36 radiostacji re­
gionalnych i lokalnych na falach śred­
nich, krótkich i ultrakrótkich. A B C pa­
tronuje też Radiu Austral ia (RA) — mię­
dzynarodowej rozgłośni na falach krót­
kich, dominującej w Azj i południowo-
-wschodniej. Inaczej T V : gdy w r. 1956 
zapoczątkowano program państwowy, te­
lewizja komercyjna była już szeroko roz­
powszechniona i do dziś zostawiła oficjal­
nej n i e więcej niż 10°/o odbioru (nb. te­
l e w i z j a państwowa emituje prawie wy­
łącznie programy na poziomie wyższym). 
Ponieważ budżet rządowy nie wystarcza, 
dyrektor A B C zaproponował ponowne 
wprowadzenie opłat radiofonicznych znie­
s i o n y c h 3 lata temu. 

50 komercyjnych stacji telewizyjnych 
i 120 radiowych działa na podstawie l i ­
c e n c j i przyznawanej przez Austral ian B r o ­
a d c a s t i n g Tr ibunal . Do nielicznych obo­
wiązków, które instytucja ta może narzu­
cać s t a c j o m , należy pewien odsetek pro­
gramów rodzimej produkcj i i ograniczenie 
c z a s u reklamowego. Ambitne programy 
oświatowe, p r o g r a m y dla mniejszości et­
n i c z n y c h i t p . niedochodową produkcję cał­
kowicie się z o s t a w i a A B C . 

Mała l i c z b a dużych ośrodków mieszkał-
n v c h spowodowała organizację małych 
s t a c j i l o k a l n y c h (od r. 1979), umiejscowio­
n y c h w r a t u s z a c h , uczelniach itp. A k t u a l ­
nie jest; i c h 31. Działają one także na 
p o d s t a w i e l i c e n c j i , a le a n i n i e otrzymują 
subwencji rządowych, a n i n i e mogą zara­
biać reklamą. Część budżetu pokrywa 
a b o n a m e n t , część s u b s y d i a p r y w a t n e lub 
i n s t y t u c j i l o k a l n y c h . Stacje te oprócz pro­
gramów informacyjnych i oświatowych 
oferują także adresowane do mniejszości 
e t n i c z n y c h i społecznych. Zrzeszają się w 
P u b l i c Broadcasting Association of A u -
t r a l i a ( P B A A ) . 

O s o b n o trzeba wymien ić Special B r o a d ­
c a s t i n g S e r v i c e — l o k a l n e radiostacje rzą­
d o w e z programami obcojęzycznymi (fran­
cuski, hiszpański, niemiecki i in . ) prze­
znaczonymi dla imigrantów. SBS wyświe­
tla też w Sydney i Melbourne ambitne 
i niekomercyjne programy T V ; są one 
najczęściej importowane z krajów, z któ­
rych wywodzą się imigranci, i wyświetla­

ne z napisami w tłumaczeniu. Publiczność 
tych programów osiąga przeciętnie 5°/« 
ogółu telewidzów. 

Poza tym tzw. Royal F ly ing Doctor 
Service sprawdziła się od 70 lat w orga­
nizowaniu pomocy medycznej na obsza­
rach pozbawionych łączności telefonicznej ; 
obecnie ta sieć radiowa służy też k o m u ­
nikacji między farmami, zamówieniom to­
warów i usług itp. Natomiast School on 
the A i r w ramach tej samej sieci prze­
kazuje programy szkolne, wyrównując 
niedostatek ich w radiofonii konwencjo­
nalnej. (NZZ 2 IX 1982 s. 38) pd 

B E L G I A . Flamandzka telewizja B R T uza­
leżniła dalsze transmisje meczy piłki 
nożnej od ograniczenia reklam na postu­
mentach okalających boisko. Zdaniem 
B R T jest ich tyle, że uniemożliwiają 
przeprowadzenie przyzwoitego reportażu. 
(ZV + ZV 1982 nr 35 s. 1118) pd 

F I N L A N D I A . Nie więcej niż 600 osób liczy 
grupa Lapończyków Koltta-Sa nad jezio­
rem Inari, mówiąca dialektem wschodnio-
lapońskim. Mnoży się wysiłki dla zacho­
wania ich odrębności językowej i obycza­
jowej. Od 4 lat wydaje się w ich języku 
kwartalne czasopismo poświęcone proble­
mom i tradycjom tej grupy. Czasopismo 
to ukazuje się w 300 egzemplarzach. (NDP 
1982 n r 4 s. 26) pd 

J A P O N I A . K l u b Kisną znaczy dosłownie 
..klub reporterów", ale w zupełnie innym 
znaczeniu, niż u nas. Prawodawstwo po 
I I wojnie światowej zobowiązało wszyst­
kie instytucje publiczne (ministerstwa, 
prefektury lokalne, policję, pocztę, kolej, 
przedsiębiorców) by urządziły i odpowied­
nio wyposażyły kluby, do których redak­
cje prasy, radia, telewizji i agencje dele­
gowały swych reporterów, nieraz na k i l ­
ka lat. Przekazują oni z tego miejsca in ­
formacje otrzymywane na codziennych 
konferencjach prasowych. W Głównej k o ­
mendzie Policj i np. praca klubu trwa 
nieprzerwanie, reporterzy pełnią służbę no 
zmianę. 

Aktualnie w 400 klubach działa 12 tys. 
reporterów reprezentujących 161 redakcji . 
Z udziału w klubach Kisha są wyklucze­
ni dziennikarze gazet partyjnych. ( N D P 
1982 nr 10 s. 25) pd 

N I G E R I A . Ministerstwu Informacji podle­
ga radiofonia poprzez Federal Radio Cor­
poration of Nigeria, telewizja poprzez N i ­
gerian Television Authority i agencja 
News Agency of Nigeria. Kraj jest podzie­
lony na 4 strefy radiowe F R C N , które 
kształtują programy w znacznym stopniu 
autonomicznie, głównie pod względem in­
teresów szczepowych. 

Poza oficjalnym Radio Nigeria istnieją 
liczne stacje półoficjalne i prywatne w 



Lagos, Ibadanie, Kadunie i Owerri. ( N Z Z 
16 IX 1982 s. 39) pd 

W. B R Y T A N I A . Odbiorcy lokalnej rozgło­
śni w Sheffield usłyszeli 13 października 
1982 po południu spikera, że „ze wzglądu 
na ważną wiadomość Ministerstwa Obrony" 
przerywa się program miejscowy w celu 
połączenia z Londynem. Następnie usły­
szeli głos — rzekomo „rzecznika praso­
wego rządu" — który oznajmił, że wsku­
tek pomyłki komputera k u stolicy nad­
latują radzieckie rakiety atomowe i sa­
moloty. Radiosłuchaczy ogarnęła panika, 
mało kto usłyszał ciąg dalszy zapowiedzi, 
że by! to wstęp do dyskusji na temat 
zbrojeń atomowych. Rozdzwoniły się tele­
fony do krewnych i znajomych w L o n d y ­
nie z ostrzeżeniami, do policji o wskazów­
ki, jak się zachować i ratować; uciekano 
do schronów. 

Dyrekcja rozgłośni wdrożyła dochodze­
nie, by ustalić odpowiedzialnego za audy­
cję. (FAZ 13 X 1982 s. 9) pd 

R O Z P O W S Z E C H N I A N I E 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Intcrwizja przeka­
zała w 1981 r. 5 tys. godzin materiałów 
informacyjnych (w roku założenia 1960 
tylko 572 godz.). Telewizje krajów socja­
listycznych i Finlandi i wykorzystały ma­
teriały Interwizji w 1981 r. 30 tys. razy. 
(NDP 1982 n r 6 S. 27) pd 

F I N L A N D I A . Fińskie Radio i Telewizja 
planuje pokryć cały kraj drugim progra­
mem telewizyjnym do 1987 r. N a razie 
ok. 160 tys. Finów znajduje się poza jego 
zasięgiem, szczególnie w północnej części 
Finlandii, w regionie Aethaem i Virrat 
oraz na wyspach Alandzkich. (TV World 
1982 maj—czerwiec s. 8) wpp 

G R E N L A N D I A . Z końcem r. 1982 rozpo­
częto wyświetlanie własnego programu te­
lewizyjnego, którego czas nie przekracza 
2,5 godz. (NDP 1982 nr 9 s. 27) pd 

J A P O N I A . Po Z S R R ma Japonia najwyż­
szy dzienny nakład gazet — 67,3 min egz. 
Daje to równy Szwecji wskaźnik 575 egz. 
na tysiąc mieszkańców. (NDP 1982 nr 37 
s. 1192) pd 

K O L U M B I A . Kolumbijski Instytut Radia 
i Telewizji, Inravision, podał, że będzie 
nadawał programy wprost do miejscowo­
ści San Andreas y Providencia oraz L e -
ticia w regionie Amazoni i , najdalej na po­
łudnie leżącej części kraju między Peru 
i Brazylią. Wg dyrektora Inravision jest 
to fragment tzw. programu granicznego, 
zaplanowanego przez szefa państwa w ce­
lu obrony Kolumbi i przed „kulturalną in ­
wazją innych krajów". (TV World 1982 l i ­
piec s. 9) wpp 

NIGERIA. Działa tu 20 rozgłośni radio­
wych na falach średnich, 9 na krótkich 
i lokalne na falach ultrakrótkich w L a ­
gos, Ibadanie, Beninie oraz los. (NZZ 
16IX 1982 s. 39) pd 

N I K A R A G U A . Ukazują się tu 3 gazety co­
dzienne: Barricada (40 tys. egz.) jest or­
ganem Frontu Wyzwolenia Narodowego; 
El Nuevo Diario (40 tys. egz.) to pismo 
burżuazyjno-demokra tyczne opowiadające 
S 1 Q po stronie rewolucji; La Prensa 
(55 tys. egz.) ma charakter burżuazyjno-
-prawicowy, mniej lub bardziej kontrre­

wolucyjny. Wszystkie 3 gazety produkowa­
ne są fotoskładem i sprzedawane głównie 
przez roznosicieli ulicznych. 

Działają 53 radiostacje: 26 uspołecznio­
nych, jedna w połowie państwowa i w 
połowie prywatna, 26 prywatnych. T e 
ostatnie reprezentują gospodarcze i pol i ­
tyczne cele rodzimej reakcji. Największe 
rozgłośnie — Głos Nikaragui i Radio San-
dino mają moc 50 k W , najsilniejsze pry ­
watne 10 kW. 

Oba programy telewizyjne są upań­
stwowione. Większość programów jest na­
dal importowana z U S A , wydatną pomo­
cą w tym zakresie i pod względem tech­
nicznym służy K u b a . (NDP 1982 nr 6 s. 25 
i n.) pd 

R F N . Urząd Statystyczny podał, że w r. 
1980 ukazywały się 1222 gazety (5 więcej 
niż p r z e d rokiem) i 6243 czasopisma (19 
w i ę c e j ) . Przeciętny nakład dzienników 
25.3 m i n egz. pozostał bez zmian, 15,8 min 
egz. rozchodziło się w prenumeracie, 
9.5 min egz. w sprzedaży ulicznej. Nakład 
czasopism wzrósł o 7 min egz. do prawie 
244 m i n egz. (ZV + ZV 1982 nr 37 s. 1192) 
pd 

R F N . Wzrost nakładów gazet codziennych 
wiąże się tu z wydarzeniami w lecie 
1982. Głównie wymienia się mistrzostwa 
świata w piłce nożnej, lecz także wojnę 
o Falklandy, śmierć Romy Schneider i 
Curda Jurgensa, wizytę prezydenta Rea­
gana, narodziny brytyjskiego następcy 
tronu. Profitowała z tego głównie prasa 
bulwarowa na czele z Bild, której sprze­
dany nakład wzrósł w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 692 tys. egz. (14,7%), 
osiągając 5,4 min egz. Inne bulwarówki 
(Express w Koloni i , Abendzeitung i tz w 
Monachium) zwiększyły sprzedaż o 7—8 
tys. egz. Natomiast ponadregionalna Süd­
deutsche Zeitung osiągnęła sprzedaż 337 
t y s . egz. (plus 3 tys. egz.), FAZ 324 tys. 
egz. (prawie bez zmiany), zaś Welt stra­
ciła 6 t y s . nabywców sprzedając 210 tys. 
egz. Korzystnie wypadły gazety niedzielne 
Springera, Bild am Sonntag z 2,1 min egz. 
sprzedanych (plus prawie 4%) i Welt am 
Sonntag (plus 2Vo), sprzedając 332 tys. 
egz. ( Z V + ZV 1982 nr 32 s. 1060) pd 

R F N . 439 tytułów „prasy alternatywnej" 
zarejestrowano w poświęconym jej kata­
logu: są to gazety dzielnicowe i miejskie, 
a le także kolorowe magazyny, czasopisma 
f a c h o w e , kobiece, ekologiczne i anarchi­
s t y c z n e . Drukowane są przeważnie w na­
kładach o d 500 d o 3 t y s . egzemplarzy, lecz 
c z a s o p i s m o Emma jes t drukowane w 130 
t y s . egz. a taz ukazuje się jako dziennik 
w 40 ty s . egz. Miesięczny nakład „prasy 
a l t e r n a t y w n e j " szacuje się na 1.6 min egz. 
(Zeit 1932 nr 34 s. 38) pd 

R F N . Wyraża się tu opinię, że prywatnym 
f i r m o m udało się obejść przepisy prawne 
o monopolu telewizyjnym: Rotavision w 
Koblencj i i P .O.S. Marktfernsehen w H a m ­
burgu uruchomiły w ośrodkach handlo­
w y c h p o kilkanaście monitorów, z któ­
r y c h wyświetlają własne programy nie 
t y l k o reklamowe, lecz także informacyjne. 
Rotavision np. daje dziennie 10 razy 55-
-minutowy program. P.O.S. zamierza 
wkrótce zwiększyć liczbę swych monito­
rów do s tu . 

R z e c z charakterystyczna, że aparaturę 
dostarczył bezpłatnie japoński koncern 
Sony, licząc na opanowanie nowego r y n ­
ku . (Zeit 1982 nr 37 s. 26) pd 



S Z W A J C A R I A . Renomowany dziennik 
Neue Zürcher Zeitung zwiększył w ciągu 
7 lat nakład o 30°/o: w maju 1975 przekro­
czył 100 tys. egz., z końcem sierpnia 1982 
osiągnął 131 tys. egz. (NZZ 2 IX 1982 s. 1) 
pd 

U S A . Po l ikwidacji w styczniu 1982 dzien­
nika Philadelphia Bulletin (nakład nie­
spełna 300 tys. egz.), po 8 miesiącach na­
kład Philadelphia inquirer wzrósł o 34% 
do 570 tys. egz. (wydanie niedzielne o 21% 
do 1 040 tys. egz.), popołudniówki Daily 
News o 33% do 300 tys. egz. Odpowiednio 
..przesterowane" programy radia i T V nie 
odciągnęły czytelników z r y n k u prasowe­
go. (ZV + ZV 1982 nr 3G s. 1162) pd 

U S A . Według stanu ze stycznia 1982, pro­
gramy telewizyjne oferowało 774 stacji ko­
mercyjnych i 271 w systemie P B S . (NZZ 
2G VIII 1982 s. 39) pd 

U S A . W całym kraju działa 4500 sieci ka­
blowej T V , ale tylko 25 największych 
ogarnia 80% odbiorców. (NZZ 26 VIII 1982 
s. 39) pd 

W. B R Y T A N I A . Podczas Festiwalu Tele­
wizyjnego w Edynburgu, minister techni­
ki informacyjnej Kenneth Baker oświad­
czył, że najdalej z początkiem r. 1984 go­
towe będą plany objęcia całego kraju 
siecią kablowej T V w terminie do ok. 
10 lat. Nie podzielił tego optymizmu pre­
zes rady nadzorczej B B C George Howard, 
którego zdaniem w tym czasie kablowa 
T V może ogarnąć najwyżej 60% kraju — 
mianowicie terytoria zasiedlone gęsto i 
przez społecz.ność zamożną. (NZZ 30IX 
1982 s. 43) pd 

ZSRR. Młodzi czytelnicy K r a j u Rad mają 
do dyspozycji 247 gazet i czasopism prze­
znaczonych specjalnie dla nich. Ukazują 
się one w 88 min egzemplarzy, w dzie­
siątkach różnych jeżyków. (NDP 1982 nr 8 
s. 27) pd 

O D B I O R C Y 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Na 16. Międzynaro­
dowym Kongresie Alfabetyzacji w Paryżu 
podano, że w r. 1982 było na świecie 825 
milionów analfabetów. Jak szacuje gene­
ralny dyrektor U N E S C O Amadou Mahtar 
M'Bow, liczba ich osiągnie na przełomie 
tysiąclecia 900 min osób. Obecnie najwię­
cej analfabetów żyje w krajach Trzeciego 
Świata (od 40 do 90%). (Horizont 1982 
nr 40 s. 10) pd 

U S A . Katastrofalnie spadło zaufanie czy­
telników do środków masowej informa­
cji, twierdzi VS. Newy. and World Report. 
W roku 1981 tylko 16% mieszkańców U S A 
wierzyło swojej prasie. D la porównania, 
dane w poprzednich latach kształtowały 
się następująco: 1373 — 30%, 1974 — 25%, 
1Э75 - 26%, 197« — 20%, 1977 — 18%, 1978 — 
23%, 1979 — 23"/«. 1980 — 19%. (Iziüiestija 
z 6 X 1982 s. 4) Ip 

U S A . Ok. 98% gospodarstw domowych 
(81.5 min w r. 1981) posiadało co najmniej 
1 telewizor, w 40% gospodarstw odbiera 
się 10 lub więcej stacji. (NZZ 26 VIII 1982 
s. 39) pd 

U S A . Według danych Instytutu A . C. Nie l ­
sena, z końcem lipca 1982 ok. 28 milionów 
gospodarstw domowych (czyli ponad 30% 

wyposażonych w przynajmniej 1 telewizor) 
miało podłączenie kablowe. 13,5 min gos­
podarstw płaciło abonament za jeden lub 
ki lka systemów , , P a y - T V " . (NZZ 2 IX 
1982 s. 38) pd 

U S A . Telewizory w mieszkaniach amery­
kańskich są codziennie włączone przecię­
tnie przez 415 min. (NZZ 26 VIII 1982 s. 39) 
pd 

R U C H W Y D A W N I C Z Y 

C h R L . Centralna Rozgłośnia Ludowa za­
powiedziała wydawanie pierwszego, ob­
szernego miesięcznika pt. Zhongguo 
Cuangbo Dianshi (Chińskie Radio i Tele­
wizja). Miesięcznik będzie kolportowany 
w kraju i za granicą. (TV World 1982. 
maj—czerwiec s. 8) wpp 

G R E C J A . Spadek nakładów wywołał k r y ­
zys na r y n k u gazet codziennych, w 
czerwcu 1982 zlikwidowano prawicowa 
Elefiheros Kosmos, następnie lewicowo-li­
beralna To Vima przestała się ukazywać 
jako dziennik, przechodząc na formułę 
gazety niedzielnej. (Horizont 1982 nr 36 
s. 20) pd 

K A N A D A . Zlikwidowany został magazyn 
Today ukazujący się w 3 min egz. jako 
niedzielny dodatek 18 gazet. Powstał on 
w wyniku fuzji dodatków Weekend i The 
Canadian; wydawany był przez czołowe 
zrzeszenia wydawców prasowych T h o m ­
son Newspapers i Southam oraz najwięk­
szą gazetę kraju Toronto Star. Spodzie­
wano się, że Today zostanie przejęty 
przez główny dziennik poranny (z grupy 
Thomsona) Globe and Mail, lecz tam a k u ­
rat zwolniono 50 pracowników i odrzucono 
propozycję. W efekcie upadku Today pra­
cę straciło 80 osób. 

Magazyn zanotował w I półroczu 1982 
katastrofalny spadek wpływów reklamo­
wych (o 2.3 min doi. mniej niż przed ro­
kiem — do kwoty 9,5 min doi.). Strona 
reklamy w Today kosztowała 40 tys. doi. 
(ZV + ZV 1982 nr 32 s. 1060) pd 

R F N . W II półroczu 1982 pojawiła sic 
Deutsche Senioren Zeitung. Ukazuje sic­
co drugą sobotę w nakładzie 50 tys. eg-z. 
i zajmuje sie wyłącznie problemami ludzi 
starszych. (ZV + ZV 1982 nr 30 s. 1162) pd 

R F N . 1 X 1982 ukazał się w nakładzie 
40 tys. egz. pierwszy numer miesięcznika 
VIDEO Zeitung w cenie 2,90 mk, przyno-
noszącego informacje i oceny sprzętu fo­
tograficznego, wideofonicznego itp. oraz 
filmów, płyt, programów, (ZV + ZV 198': 
nr 37 s. 1172) pd 

U S A . W połowie września 1982 ukazał sic 
pierwszy ogólnokrajowy dziennik bulwa­
rowy. USA Today. W ryjściowy nakład 
200 tys. egz. został rozprowadzony w ca­
łości w Waszyngtonie w ciągu godziny. 
Wydawcą jest Gannett Company, najwięk­
szy amerykański koncern prasowy (öf: 
dzienników w 3« stanach). USA Today l i­
czy 40 stron zapełnionych zwięzłymi in­
formacjami, zestawieniami, grafikami i 
mapami. Numer dzieli się na wiadomo­
ści, sport i features, m. in. zawiera ca-
łostronicową wielobarwną prognozę pogo­
dy i dwie strony wiadomości ze wszyst­
kich stanów, ,,od rozbudowy papierni w 
Alabamie po zawartość chloru w wodzie 
pitnej w Rock River (415 mieszkańców)". 



Szef koncernu Gannetta, Neuharth, roz­
budowuje rozpowszechnienie gazety na 15 
ośrodków wydawniczych poprzez satelity 
głównie do własnych drukarni koncernu 
rfa 5 lat spodziewa się sprzedawać 2,35 min 
egz. USA Today i wyprzedzić dwumilio­
nowy nakład Wall Street Journal, jedyne­
go dziennika ponadregionalnego. (160 tys. 
egz. Christian Science Monitor i 100 tys. 
egz. Neu? York Times, w niedziele 200 
tys." egz., nie liczy się w konkurencji ogól­
nokrajowej). Neuharth opiera swą ka lku­
lację na tym, że 45 milionów Amerykanów 
zmienia rocznie miejsce zamieszkania 
1,75 min mieszka codziennie w hotelu, a 
785 tys. przemierza kraj samolotem. „Każ­
dy zachowuje zainteresowanie dla miejsca, 
w którym żył albo pracował", głosi Neu­
harth. (Spiegel 1982 nr 39 s. 151 i n.) pd 

W. B R Y T A N I A . Wydawnictwo Associated 
Newspapers wypuściło pierwszą po 21 la­
tach ponadregionalną gazetę niedzielną — 
The Mail on Sunday, mimo iż 7 innych 
nasyca rynek 18,8 min egz. 

Po II wojnie l ikwidacji uległo 5 po­
nadregionalnych gazet niedzielnych, jaku 
ostatnia w 1961 Sunday Dispatch. (NDP 
1982 nr 8 s. 27) pd 

A G E N C J E 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Do poolu informa­
cyjnego krajów niezaangażowanych należy 
ok. 80 agencji, które codziennie wymienia­
ją ca 40 tys. słów w językach angielskim, 
francuskim, hiszpańskim i arabskim po­
przez 9 ośrodków rozdzielczych, m. in. w 
Belgradzie, Hawanie, Tunisie i Bagdadzie. 
(Horizont 1982 nr 41 s. 6) pd 

N I K A R A G U A . Agencia Nueva Nicaragua 
(ANN) powstała 19 X 1979. Oprócz kores­
pondentów krajowych wiadomości dostar­
czają czterej wysłannicy zagraniczni z 
Hondurasu, Meksyku , Kostaryki i Pana­
my. A N N przekazuje informacje do agen­
cji T A S S , Prensa Latina, włoskiej IPS, do 
Meksyku, Wenezueli i innych krajów, 
głównie niezaangażowanych i socjalistycz­
nych. (NDP 1982 nr 6 s. 26 i n.) pd 

E K O N O M I K A 

F R A N C J A . Magnat prasowy Robert Her­
sant nabył swą dwunastą gazetę codzien­
ną — Dauphiné Libéré (400 tys. egz.) w 
Grenoble. Co szósty czytelnik gazet jest 
już klientem Hersanta. Prócz dzienników 
posiada on 9 tygodników, 10 czasopism fa ­
chowych, agencję reklamową i drukarnię. 
Do Hersanta należą m. in . Figaro — 350 
tys. egz. oraz France-Soir — 400 tys. egz. 
(NDP 1982 nr 8 s. 27) pd 

I S L A N D I A . Rząd zdecydował o przystą­
pieniu do projektu Nordsat (system tele­
wizji satelitarnej państw skandynawskich). 
Projekt zostanie uzupełniony w ciągu naj­
bliższych dwóch lat i obejmie swym zasię­
giem wszystkie państwa nordyckie z wy­
jątkiem Danii , która będzie obserwatorem. 
Dwujęzyczna fińsko-szwedzka gazeta H u -
funsbladet doniosła, że koszty uczestnic­
twa czterech krajów w projekcie Nordsat 
wyniosą prawdopodobnie ok. 10 min doi. 
(TV World 1982 lipiec s. 8) wpp 

K A N A D A . Ze 117 gazet codziennych 42 
należą do Thomsona, 13 do Southama, 
5 do Irving-Brothers. Thomson i Southam 

kontrolują 58,7°/o nakładu prasy codzien­
nej. (NDP 1982 ПГ 4 s. 26) pd 

R F N . Koncern Bertelsmanna utworzył pod 
nazwą V I T (Video-Industrie-Team) przed­
siębiorstwo, wkraczające w dziedzinę wi -
dootecfmiki. Ośrodkiem zainteresowania 
jest produkcja filmów dla przemysłu, 
powstających w porozumieniu z agencja­
mi reklamowymi i bezpośrednio na zamó­
wienia i i r m . W Gütersloh stoją do dys­
pozycji odpowiednie studia i sprzęt f i l ­
mowy, także do nagrywania płyt odtwa­
rzających obraz. (ZV + ZV 1982 nr 38 
s. 12ZD) pd 

T A N Z A N I A . Rząd oświadczył, że nie bę­
dzie się zajmował telewizją na lądzie 
stałym w chwili, kiedy nie może zaspo­
koić potrzeb większości obywateli. T a k a 
była odpowiedź ministra rolnictwa na in ­
terpelację w parlamencie w sprawie zróż­
nicowanego stanowiska rządu wobec tele­
wizji na wyspach i na lądzie. Minister po­
wiedział tez, że nadawanie i odbieranie 
programów telewizyjnych stawia wiele 
prouiemow, z których najważniejszy to 
wysokie koszty; zgodził się jednak, że te­
lewizja nie jest objawem zbytku, ale pod­
stawowym narządziem kształcenia obywa­
teli. (TV World 1982 lipiec s. 8) wpp 

U S A . Czasopismo Advertising Age podało, 
że obroty mediów w r. 1931 wzrosły o 13u/o 
osiągając 33,1 miliardów doi. 14 miliardów 
przypadło- na 10 największych przedsię­
biorstw. Największą dynamikę osiągnęły 
firmy specjalizujące się w rozwoju no­
wych mediów elektronicznych. Wprawdzie 
na czele listy utrzymały się ogólnokrajowe 
sieci telewizyjne A B C , C B S i N B C (od­
powiednio z obrotami 2,3—2,2—1,6 miliar­
dów doi.), ale tuż kolejne miejsca zajęły 
do niedawna czysto prasowe wydawnic­
twa — Time (1,5 mid) i Times Mirror z 
Los Angeles (1,4 mld). G d y czołowa trój­
ka uzyskała wzrost obrotów przeciętnie 
0 7"/i>, a A B C tylko o 4,3u/o (najniższy 
wśród 25 czołowych przedsiębiorstw), to 
obroty T i m e wzrosły o 15°/o, a Times M i r ­
ror aż o 27u/o. (JVZZ 16 I X 1982 s. 39) pd 

U S A . Największy w kraju koncern gaze­
towy Gannett Comp, nabył w r. 1982 za 
U0 min doi. 9 dzienników w Mississippi 
1 ma ich 88. Dalszych 75 min doi. zapła­
cił za stację T V w Minneapolis. (Spiegel 
1982 nr 39 s. 152) pd 

U S A . Stacje lokalne na falach ultrakrót­
kich, dążąc do obniżenia kosztów, wiążą 
się nie tylko z wielkimi sieciami A B C , 
C B S i N B C lub z którąś z około stu sta­
cji regionalnych, lecz także korzystają z 
ofert ok. 500 spółek rozpowszechniających 
programy. T y m sposobem tzw. „compute-
rized station" obchodzą się na wielkich 
obszarach zupełnie bez personelu. (NZZ 
26 VIII 1982 s. 39) pd 

U S A . Telewizyjne sieci A B C , C B S i N B C 
zawarły kontrakt z ligą piłki nożnej co 
do bezpośrednich transmisji meczy, w 
myśl którego w ciągu najbliższych 5 lat 
26 drużyn I klasy otrzyma 2 miliardy doi. 
Już wcześniej kluby uzyskiwały większe 
dochody od T V niż za bilety od widzów. 
Telewizja kasuje za półminutową wstawkę 
reklamową podczas finałowego meczu p u ­
charowego (Super Bowl) 400 tys. doi. 
(ZV + ZV 1982 nr 38 S. 1208) pd 

U S A . Telewizyjna sieć A B C zakupiła za 
90 min doi. wyłączność transmisji zimo-

Zeszyty Prasoznawcze 



wych Igrzysk Olimpijskich 1984 w Sara­
jewie — i sprzedała już 2<3 czasu rekla­
mowego przewidzianego w tych progra­
mach. (NZZ 20 VIII 19U2 S. ЗУ) pd 

R E K L A M A 

M I Ę D Z Y N A R O D O W I ; , j a k podaje Adver-
iisimy Аде, r. 19ÜU wydatkowano z ao-
chodu narouowego na reklamę (w pro­
centach) : 
W. Brytania 1,64 
U S A 1,38 
Holandia 1,33 
Finlandia i,3U 
Szwajcaria 1,01 
Norwegia 0,98 
Dania 0,83 
Irlandia 0,80 
Austria 0,68 
R F N 0,07 
(ZV + ZV 1982 nr 36 s. 1154) pd 

U S A . Z ogółem 9 tys. radiostacji, ok. 
8 tys. utrzymuje się z reklamy, reszta 
tworzy P B S (Public Broadcasting System) 
i jest finansowana ze zbiórek i środków 
publicznych. ( N Z Z 26 VIII 1982 s. ЗУ) pd 

U S A . Według Television Bureau of A d 
vertising, wydatki reklamowe 1981 wzrosły 
o 13"/» osiągając kwotę 2,27 miliardów doi. 
Największym klientem był McDonald's, 
który ulokował w telewizyjnej reklamie 
75,3 min doi. (NZZ 26 VIII 1982 s. 39) pd 

U S A . Cena półminutowej reklamy wyświe­
tlanej w T V w najbardziej korzystnym 
czasie między godz. 20 i Z3 wynosi 2aU 
tys. uol. (NZZ 2(i VIII 1982 S. 39) pet 

Z A W Ó D D Z I E N N I K A R S K I 

ANGOJLA. W Luandzie ukonstytuował się 
związek dziennikarzy U J A . (NDP 1982 nr 
10 S. 27) pd 

S Z K O L N I C T W O D Z I E N N I K A R S K I E 

R F N . Z budżetu Federalnego Urzędu P r a ­
sowego na r. 1983 skreślono kwotę 340 tys. 
marek, którą w minionych latach finan­
sowano dokształcanie 1300—1400 dziennika­
rzy w szkołach fachowych. (ZV + ZV 1982 
nr 36 s. 1165) pd 

B A D A N I A I I N S T Y T U C J E 
N A U K O W E 

D A N I A . Państwowa Rada Badań Społecz­
nych postanowiła zawiesić wszystkie pla­
nowane studia nad reklamą ze względu 
na brak odpowiedniej ilości fachowców. 
(ZV + Z V 1982 nr 36 s. 1160) pd 

R F N . W y n i k i A G . M A 82 (analizy odbioru 
mediów) wykazują dla poszczególnych cza­
sopism większe różnice niż w latach po­
przednich. W samej metodzie natomiast 
wprowadzono tylko nieznaczne zmiany, 
najpoważniejszą było ujednolicenie syste­
mu zbierania adresów w gminach przez 
6 instytutów przeprowadzających badanie. 
Rozłożono też wywiady równomierniej na 
wszystkie miesiące roku, co jednak wy­
każe się dopiero w analizie !13. 

Najbardziej krytykowane różnice doty­
czą znowu rozziewu między nakładami 

i zasięgiem czytelnictwa. 11 czasopism, 
głownie Kobiecych, wykazało spadek czy­
telnictwa przy tym samym lub większym 
naKiadzie. Uwzględniając różnice częstotli­
wości, prasa kobieca uKazuje się miesięcz­
nie w ołisko bU min egz., co daje prze­
ciętnie 2,4 egz. na każoą kobietę. A G . M A 
stwierdza wprost, że nie potrafi wyjaśnić 
tutaj wątpliwości i zaleca analizy îndy-
wiuualne. 

x j I Ü ^ l e m a t y c z n a jest też objętość ankie-
ly. J U K wykazały niedawno pierwsze sze-
ioiue uaaania empiryczne (19 tys. uczniów 
-,<.Kuł śreumch), ooszerna ankieta o luj 
pytaniach (czas wywiadu г godziny) riuzy-
ia rcsyoiiuetitow, którzy pod koniec oci-
powiauali stereotypowo, poiaKiwali ankie­
terowi mb me mieli własnego zdania, u 
wiele Korzystniejsze, tzn. dokładniejsze 
by*/ wywiady oparte na ankietach liczą­
cych od 22 do об pytań, nie zabierające 
więcej czasu niz ч.Ь min. Wpraw ozie 
A u . i u A podaje taki właśnie czas dla swo­
ich aiiKiet, ale budzi to zastrzeżenia, wy­
mienione wyniKi badań ainerykansKień 
tiUKiujс się jako ważną wskazowitę meto-
uoioyiuzną na przyszłość. (ZV -i- ZV jy<,Z 
m „j s. 10VZ) pa 

P R A W O 

A U S T R I A . Nowa ustawa prasowa przewi­
duje kary do 100 tys. szylingów za naru­
szenie stery życia prywatnego przez dzien­
nikarzy. WyjąteK stanowią doniesienia o 
osuoacn pełniących role pubuczne, jeśli 
informacje są dokładne. Ustawa zobowią­
zuje redakcje do sprostowania niepraw-
uziwycn pubiiKacji . (NUŁJ 1У82 nr 4 s. zi) 
pd 

F R A N C J A . 1 stycznia 1983 weszła w życie 
nowa ustawa ramowa o radiu i telewizji. 
Państwo rezygnuje z „monopole de pro­
grammation", utrzymując „monopole ue 
diiiusion'". Przekazując Kształtowanie pro­
gramów fachowcom, nie pozbawiają się 
jednak władze kontroli, Którą będzie spra­
wowała Haute Autorité de la communica­
tion audiovisuelle. T a 9-osobowa komisja, 
której członkowie są mianowani na 3, 6 
iub У lat przez prezydenta państwa oraz 
przewodniczących izby deputowanych i se­
natu, będzie nominowała dyrektorów p r o ­
gramowych R T V , udzielała zezwoleń na 
emisję programów, rozstrzygała spory i 
raz w roku składała sprawozdanie prezy­
dentowi i parlamentowi. Przewodnictwo 
Haute Autorité powierzono b. dziennikar­
ce komercyjnego Radia Luksemburg, o s t a ­
tnio kierującej uziałainością Radio-1 r a n ­
ce — pani Michèle Cotta. 

Inną nową insyiucją wprowadzoną 
przez ustawę jest ucząca 56 osób Narodo-
vva Hada Komunikowania Audiowizualne­
go, pełniąca funkcje doradcze. (NZZ iu L \ 
it)U2 s. 39) pd 

U S A . Podkomisja Kongresu opracowała 
700-stronic o we studium na temat przemy­
słu informacyjnego w celu zmiany Com­
munication Act" z г. iłJ34, regulującego 
przepisy dot. zarówno telefonii, ratu.i 
i T V , jak. tez banków informacji, komuni­
kacji Kablowej, satelitarnej iu l . Te p i z c -
pisy przewidują in. in., że sieć radiou a 
może posiadać maksymalnie po ; aiacj: 
na lalach średnich i ultrakrótkich; u,..*,/a-
mezają też udziały w y d a w n i c t w p;a-..> 
wych w radiofonii. Udział wielkich .-;po . ,: 
l e l e w l / y j n y c h A B C , C B S i N B C J : • v 'Г .' 
• g r a n i c z o n y do najwyżej 5 s t a c j i . Pot.iim>> 
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tego jest z. n imi afiliowanych 600 innych 
stacji komercyjnych, które od „wielkich" 
otrzymują do 70% swych programów. 
(NZZ 28 VIII 1982 s. 39) pd 

U S A . Sąd Najwyższy stanu New Jersey 
orzekł, że prawo odmowy zeznań przez 
prasę w sprawach o zniesławienie nie zna 
wyjątków. Dziennikarze i redakcje nie 
mogą być zmuszone do ujawnienia infor­
matorów. Decyzja ta zmieniła werdvkt 
niższej instancji wobec redakcji New Jer­
sey Monthly- Oczekuje sie jednak, że 
kwestią zajmie się jeszcze ogólnokrajowy 
Sąd Najwyższy w Waszyngtonie. (ZV + 
Z V 1982 nr 32 S. 1062) pd 

T E C H N I K A 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Według danych 
ONZ, nad ziemią krąży przeszło 200 sa­
telitów komunikacyjnych. 63 służą mię­
dzynarodowym organizacjom w rodzaju 
Intelsat, Intersputnik. Do krajów uprze­
mysłowionych należy 128 satelitów, do 
rozwilaiacvch się 20. (ZV + ZV 1982 n r 35 
s. 1136) pd 

G H A N A . W Akrze uruchomiono drukarnię 
książek 1 czasopism dla niewidomych, 
pierwszą w Afryce Zachodniej. (NDP 1932 
nr 4 s. 27) pd 

TNDTK. Od sierpn'a 1982 z centrali T V w 
Delhi rozpowszechnia sie nowv nrogram 
oświatowy za oośrednictwom Tnte'sat. Co­
dziennie oroprram 1.5 godz. odbierany jest 
w 600 wioskach. Poświecony jest alfabe-
tvzaoii (w okręgach rolniozv-m 80% miesz­
kańców nie umie czytać ani nisać), 
oświacie ogólnej i wskazówkom praktycz­
nym. Ze względu na niedostatek odbior­
ników nrywatuvoh zorgau'zowann nokazv 
zbiorowe. (NDP 1982 nr 10 s. 27) pd 

J A P O N I A . F irma J V C wystawiła na tar­
gach międzynarodowych kamerę snrręrr-
n'pta 7, odtwarzaczem wl d eof on icz" T-'m о 
»«eznej wadze zaledwie 3.5 (Spieael 
1982 nr 35 s. 185) pd 

.TAPONTA. F i r m v sonv 1 Sanyo nrzedsta-
wi?v na międzynarodowych targach kom-
miterowv STjrzet. P O M reiostrniaoy obraz 
i dźwięk o naiwvz^zvm standardzie, hez 
szumu tasmv magnetvcznei itn. Cena w^-
nosi ok. 1.5 tvs. doi. (Spieael 1982 nr 35 
s. 185) pd 

J U G O S Ł A W I A . P r u c a stacja satelitarna 
powstaip '00 km na nohidniowv zachód 
od Belgradu. Po ukończeniu, nrzewidvwa-
nvm na r. 1983. będzie sHizv«* połac7eninm 
tpWonicznvm i te'ei-sowvm z Azia onł.-
-wschodnia i Australia oraz odbierać pro­
gramy tpiewlzvine. Budowę przvsoiecronn 
w oblic7u zbliżającej sie oUmnladv z.imo-
WP1 W Sarajew ;e. (NDP 19Я° nr 8 s. 27) 
pd 

K U B A . Wytworzono pierwszo kolorowo 
telewizorv rodzimej produkcji, używając 

różnych elementów importowanych z 
Z S R R , N R D , Janonil i innych krajów. 
(NDP 1982 nr 9 s. 27) pd 

N I G E R I A . W nowej stolicy kraju, Abuj i , 
powstaje największy ośrodek telewizyjny 
czarnej A f r y k i . Na razie jednak w jego 
zasieku mieszka tvlko 20 tvs. osób. (NZZ 
IG IX 1982 s. 39) pd 

U S A . Producent Met tel Electronics opra­
cował trójwymiarowy aparat wideofonicz-
ny z komputerem o IR bitach (cena pra­
wie 500 mk R F N ) . Cena odpowiednich 
kaset będzie wynosiła od 100 do 150 ma­
rek. (Spiegel 1982 nr 3.5 s. 185) pd 

ZSRR. Po 2 lalach i 3 miesiącach budowy 
zamontowano na wieży telewizyjnej w 
Taszkiencie antenę. Największy w kraju 
dźwig wyniósł element ważący 20 t na 
wysokość 220 m. skąd dwa dalsze dźwigi 
podały anteno dalej do 370 m. Podtrzymu­
ją ją stożkowe wsporniki 90-metrowe, 
ubezpieczając przed trzęsieniami ziemi. 
(NDP 1982 ПГ 3 S. 27) pd 

P A P I E R 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Produkcja papieru 
i papv w krajach E W G w r. 1930 wynio­
sła 24.66." min t, na obszarze E F T A 
Ю.-Ч'Я roln t. w pozostałych krajach świa­
ta 172.12 min t. Przodowały Stany z jed­
noczone z nrodukcją prawie 57,8 min t 
przed Japonia — ponad 18 min t i K a n a ­
da — 13.39 min t. Z innych krajów Z S R R 
wvorodukowa? 8,73 min t a Brazylia 
3.47 min t. (ZV + ZV 1982 nr 34 s. 1104) 
pd 

R F N . Rekordowa była produkcja nanieru 
i pany w r. 1981 wynosząca 7.8 min t 
(o 3% więcej niż w roku poprzednim). 
T--m wynikiem zachodnioniemlecki przp-
m"<;ł panierniczy utrzymał czołową pozy­
cje w Europie. Padł także rekord spo­
życia nanieru. osiagalac 9.7 min t, (ZV + 
+ Z " 1982 nr 34 S. 1104) pd 

R O Ż N E 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E . Na Jubileuszowy 25. 
konkurs . .World Press Photo" 1982 wp'y-
neło 5319 fotografii (co czwarta w kolorzrï 
od 915 fotoreporterów z 51 krajów. Po raz 
pierwszy wprowadzono kategorie tematycz­
na ..Dobre wiadomości". (ZV + Z V 1982 nr 
35 s. 1135) pd 

R F N . W ok. 100 bibliotekach szkół wyż-
szveh skreślono w latach 1931 i 1982 wsku­
tek zmniejszenia budżetu ponad 26 tys. 
prenumerat czasonism. CZV + Z V 1982 nr 
35 s. 1119) pd 

ZSRR. W Taszkiencie otwarto muzeum 
im. Juliusza Fucika, który w nołowie lat 
trzydziestych przebywał w stolicy Uzbeki­
stanu jako korespondent Hv.dého Prâva. 
(NDP 1982 nr 8 s. 27) pd 

ta» 



РЕЗЮМЕ 

Мариан H е з г о д а, Анджей Ш у м а к о в и ч: МАССОВАЯ ПЕРЕДАЧА 
И ПРОЦЕССЫ О Б Щ Е С Т В Е Н Н О Й КОММУНИКАЦИИ. ИЗБРАННЫЕ ПРО­
БЛЕМЫ Ф У Н К Ц И О Н И Р О В А Н И Я СРЕДСТВ М А С С О В О Й И Н Ф О Р М А Ц И И 
В СОЦИАЛИСТИЧЕСКОМ ОБЩЕСТВЕ 

Авторами статьи обсуждается возможность иного, чем в проводившихся до­
ныне исследованиях массовой коммуникации, подхода к данному явлению. Ссы­
лаясь на модели коммуникации, учитывающие взаимное влияние отправитель-по­
лучатель, авторы предлагают выражать процесс массовой коммуникнции в кате­
гориях полного общественного отношения, придавая таким образом отправителю 
и получателю сообщений статус полноправных партнеров. Такий подход они на­
зывают „моделью беседы", противопоставляя его „модели передачи", т.е. пред­
лагают использовать каналы массовой коммуникации в качетсве платформы ра­
вноправного участия в общественной коммуникации ( Р У О К ) . 

По замыслу авторов, РУОК — это модифицированная картина протока куль­
турных символов в современном городском, индустриальном овществе, основан­
ная на полном, общедоступном использовании всех современных средств рас­
пространения информации путем их предоставления представителям всех общес­
твенных групп, классов и слоев, предприятий и общественных организации, 
ограниченном лишь положениями конституции, необходимостью соблюдать госу­
дарственную тайну, а также узаконенными нормами общественной морали. 

Такое толкование функционирования средств массовой коммуникации в со­
временном обществе даст — по мнению авторов •— возможность придать этому 
процессу характер общественного соглашения. Обобщественные каналы массо­
вой информации смогут, благадаря своевременному выявлению конфликтов, на­
правлять их в определенное русло, вместо того, чтобы их разжигать, как это 
нередко делали эти же каналы в рамках модели передачи. 

В заключение представлено 10 предлагаемых функций общественной комму­
никации: 1) информационно-предостерегающая; 2) обобществление пророка ин­
формации; 3) раскрытие и направление в определенные русла общественных кон­
фликтов; 4) формирование критицизма и умения оценивать выдвигаемые аргу­
менты; 5) общественная активизация; 6) демократизация участия в общественно-
культурной жизни; 7) общественная консультация; 8) контрольная; 9) выработка 
достоверности; 10) дезалиенация общественной жизни. (Резюме авторов) 

Владислав М и о д у н к а , Адам Р о п а : К В О П Р О С У ОБ ИССЛЕДОВАТЕЛЬ­
СКОЙ К О Н Ц Е П Ц И И ИЗУЧЕНИЯ ЯЗЫКА ТЕЛЕВИДЕНЯ 

В статье представлена общая концепция исследования языка телепередач. 
На основании критического анализа опубликованных до сих пор работ, посвя­
щенных данному вопросу, авторы представляют программу исследований, охва­
тывающую как анализ самого языка телевидения, так и прочие вопросы, отно­
сящиеся к функциям языка телепередач по отношению к телезрителям, к вза­
имоотношениям между языковыми и акустическими и визуальными элементами 
к воздействию телевизионной ситуации на формы языка и т.п. 



В анализах языка телевидения необходимы следующие этапы: классификация 
разновидностей языка, сбор материала (предлагается использование статистичес­
ких методов) , внутрязыковое описание с использованием частотных словарей сло­
весных форм и синтаксических элементов, а также функциональной точки зрения, 
изучение норм языка телевидения, анализ функции и дисфункции языка. 

Анализы взаимоотношений между языковыми и прочими элементами, сопут­
ствующими языку телевизионных передач, должны сосредоточиться, в частности, 
на описании связей между словом и картиной, а также на определении влияния 
ситуационных категорий на формы языка телевизионных передач. Для полноты 
вопроса необходимо и описание влияния телевизионных передач на телезрителей. 

Предлагаемая программа требует применения определенных исследовательских 
орудий. Наряду со структурными методами, необходимо расширить анализ эле­
ментами функционального, социо-липгвистического, прагматического и общесемио­
тического характера. (Резюме авторов) 

Ежи Я р о в и е ц к и й : П О Д П О Л Ь Н А Я КУЛЬТУРНАЯ ПРЕССА 1939—1945 ГГ. 
В ПОЛЬШЕ 

В период гитлеровской оккупации Польши 1939—1945 гг. польский народ 
был лишен всяких средств массовой информации, в частности — многотиражной 
прессы. Место ликвидированной легальной польской прессы заняла издававшаяся 
оккупантом немецкая пресса на польском языке, которая должна была, с одной 
стороны, удовлетворять общественные запросы в области информации, с дру­
гой — заниматься пропагандой в германском д у х е Автор, обсуждая направле­
ния гитлеровской пропаганды, обратил внимание на то, что немецкие редакторы 
особую роль приписывали широко развитым развлекательным отделам с много­
численными литературными произведениями небольшой художественной ценности. 
Этот вопрос обсуждается па примере анализа содержания газет ,,Иллюстрованы 
Курьер.Польски", „Гонец Краковски", „Газета Львовска". 

В Польше — как и в большинстве европейских стран, оккупированных Тре­
тьим Рейхом, — усиливавшееся движение сопротивления создало сеть подполь­
ной, конспиративной прессы, ставшей мощным орудием борьбы (издавалось 
около 2000 заглавий). Подпольная пресса издавалась в различных центрах, 
в городах и селах, в партизанских отрядах, в гетто польских евреев; свои га­
зетки имели варшавские повстанцы, заключенные трудовых лагерей, военноплен­
ные. Подпольные газеты стали главным источником массовой общественной ком­
муникации и информации, в том числе и литературной. Эти небольшие по объему 
издания, зачастую готовившиеся самым примитивным способом (рукописные, 
машинописные, гектографические, печатные), эффективым образом боролись про­
тив измышлений, сплетен и лжи гитлеровской пропаганды, поддерживали в на­
роде дух сопротивления, формировали общественное мнение. Кроме этого, под­
польная пресса приняла на себя функции как бы руководящего центра по граж­
данской борьбе, указывая способы поведения и деятельности (например, про­
ведения национальных праздников, бойкотирования немецкой прессы, киноте­
атров и т.п.). Одно из главных мест в борьбе с германской пропагандой за 
национальное сознание поляков предоставлялось литературе, в частности — 
поэзии. Эта поэзия, зачастую отказываясь от своих художественных ценностей, 
становилась идейно целенаправленной, политической и патриотической, выполняя 
опродоленные агитационные функции. 

Особое место среди многочисленных изданий польской подпольной прессы 
периода гитлеровской оккупации занимают сатирические, общественно-культур­
ные и литературные периодические издания. Связанные, как правило, с опре­
деленными политическими кругами, они создавались и редактировались моло­
дыми людьми, которые, сознавая угрозы биологического истребления польского 
народа, наряду с призывами к активной борьбе, провозглашали необходимость 
защищать культурные ценности, развивать литературную и художественную дея­
тельность, готовиться к этой деятельности в будущем. Вокруг этих изданий 
группировались писатели, интеллектуалы и деятели культуры самых различных 
идейных, политических и художественных направлений, представители разных 
поколений. В редакционных коллективах работали молодые люди, которые до 
1939 г. не успели чего-либо опубликовать, которые до этого даже не занимались 
Журналистикой. Редакциями этих изданий объявлялись литературные конкурсы 



на лучшие стихотворения, песни, драматические произведения, мемуары, воспо­
минания и т.п. Автор подчеркивает, что такую же инициативу проявляли издания 
информационного характера, например, „Бюллетын Информацыйны" (Армия Кра-
йова) , „Трибуна Л ю д у " (Польская Рабочая партия), „Вести", „Сьвят Млодых", 
„Зажеве", „Весь идзе" (Крестьянская партия). 

В следующей части работы проводится характеристика отдельных, избранных 
сатирических, общественно-культурных и литературных подпольных периодичес­
ких изданий. Автор, в противовес другим исследователям, считает, что таких 
изданий было около 40, причем большинство из них выходило в Варшаве; в час­
тности, это были: „Дрога" (1943—1944). „Дзьвигары" (1943—1944). „Культупа 
ютра" (1943—1944), „Культура Польска" (1943—1944), „Кузьня" (1943), „Ле­
вом марш" (1942—1943). „Москит" (1943—1944), „Пшелом" (1942—1943), „Ре-
ализацие" (1944), „Штука и наруд" (1942—1944) — их было всего 16. В Кра­
кове к этой группе периодических изданий можно отнести 12: „Наруд и Культу­
ра" (1941), „Месенчник Литерацки" (1942—1943), „Ватра" (1943—1944), ,Зядо-
мостн Кобеце" (1943—1945), „За Плугем" (1944—1945), „Одра-Ниса" (1944— 
1945), „Чувай" (1943), „Гейнал" (1944), „Бич" (1940), „Шубепица" (1940), „На 
у х о " (1943—1944) и т.п. Выходили такие издания и в Лодзи (напр., „Тиртей" — 
1942), во Львове („Совизлжал" — 1943—1944; ..Поценгель" — 1944; „Щутек" -
1944), в Силезии (напр., „Остатки" — 1944), в Пжеворске и Тарнобжеге („Халас 
па улицы"). Мехове ( „Хумор Жолнерски"), па Люблинской земле („Весь тво-
жонца", „ Д у х вольны"). 

Раньше всего стали появляться сатипические издания, что можно объяснить 
общественной функцией сатиры. В то время, когда людям было не до смеха, 
сатира стала весьма эффективным, действенным орудием в борьбе с безнадеж­
ностью и отчаянием, определенной формой самозащиты. Издавалось почти 20 са­
тирических заглавий, из них 6 — печатных. 14 — размножавшихся на гекто­
графе. В качестве еженедельников или ежемесячников они выходили различными 
тиражами (от нескольких штук) , иногда и в течение двух лет (напр., „На у х о " ) . 
В работе указаны составы редакций, называются фамилии рисовальщиков, ху­
дожников и карикатуристов, авторов сатирических текстов. Часть из них была 
ппиговооена к смерти за сотрудничество в этих изданиях. 

О развитии литературных или обшественно-культурных периодических издании 
может идти речь начиная лишь с 1941 года. Первым общественно-культурным 
журналом был „Наруд и Культура. Культуральны Месенчник Польски Под-
земпей". изданный в Кракове в 1942 г. Два гола спустя появилось 6 заглавий: 
„Литература Вальчонца" ( П Р П ) . „Пшелом" ( П Р П ) , ..Левом Марш" (Рабочая 
партия Польских Социалистов), „Месенчник Литерапки" (издававшися по час­
тной инициативе), „Тыртей" ( А К ) , „Штука и Наруд" (Конфедерация Народу) . 
Затем обсуждаются остальные издания (напр., только в 1943 г. появилось 14 
новых заглавий). На страницах этих изданий публиковались многочисленные 
стихотворения, отрывки прозы, много места занимали культурная и литератуп-
ная критика, рецензии, определялась программа развития культуры и литературы, 
шли споры относительно литературных традиций. Анализируя облик рассматри­
ваемых изданий, автор стремится обосновать тезис о зависимости их эстетичес­
ких и культурных программ от идейных и политических взглядов издателей. 
Особенно четко это выступает по отношению к общеетвенно-культчфным жур­
налам, издававшимся крестьянскими организациями. 

В заключение подчеркивается, что обсуждавшаяся на страницах литератур­
ных и общественно-культурных журналов проблематика обогащалась многочислен­
ными высказываниями в информационных, информационно-программных или же 
теопетико-программных изданиях. Подпольные издания сыграли существенную 
роль в деле формирования программы развития литературы в послевоенное 
время. (Резюме автора) 

Томас Г у б а к: М Е Ж Д У Н А Р О Д Н А Я К О М М У Н И К А Ц И Я : РЕШЕНИЯ НА 
ВОСЬМИДЕСЯТЫЕ ГОДЫ 

Телевизионные программы исследуются, как правило, с точки знания их влия­
ния на создание и сохранение фиктивной картины общественной действитель­
ности. И кинофильмы исследуются прежде всего с точки зрения их художествен­
ных ценностей. И хотя эти исследования в известной мере разширили наши зна-



ния о коммуникации как общественном процессе, то ими обычно не замечается 
сущность коммуникации в потребительском обществе. Как кинофильмы, так 
и телевизионные программы — это продукт монополий, выполняющий опреде­
ленные функции в пользу частного капитала. Цель кинокомпаний — не только 
создавать и распространять кинофильмы и телепрограммы; их основная цель — 
приносить прибыль. Коммуникация может ограничиваться или подавляться не 
только правительством, но и многими, разнообразными силами; и рынок, на ко­
тором основана частная система, определенным образом влияет на коммуни­
кацию. Случается, что поддержки со стороны правительства добиваются те 
группы или отрасли бизнеса, которые дискриминируются рынком или оказыва­
ются отрезэнными от него. Правительство нередко оказывает помощь хрони­
чески больному хозяйству, помогает некоторым крупным корпорациям удер­
жаться на поверхности. 

Коммуникнция, как бизнес, подчиняется тем же законам, что и прочие отрасли 
частного сектора; поддержка оказывается бизнесу, так как общие интересы 
требуют сильного и здорового хозяйства. Коммуникация — это не только эко­
номическая, но и политическая деятельность. Как передача информации, так 
и развлекательные программы имеют необъективный, пристрастный характер, 
влияя не только на то, что, но и о чем мы думаем. Американские кинофильмы, 
составляющие всего б — 7 % всех художественных фильмов, создаваемых в мире 
за год, занимают около половины экранного времени и дают около половины 
всего дохода от продажи билетов. Правительственная помощь, оказываемая 
бизнесу, оказывает разностроннее влияние на оборот американскими кинофиль­
мами и телевизионными программами в целом. Кинофильмы стали неотъемлемой 
частью „свободного протока информации". Большинство кинофильмов распро­
страняется всего несколькими компаниями: Коламбия, Буэна Виста (Германия), 
Парамоунт, Уорнер, Юниверсаль, Твентис Центури-Фокс, Юнайтед Артисте. 
В семидесятых годах эти компании постоянно обслуживали около 8 5 % амери­
канского рынка, причем на три крупнейше из них приходилось около 5 0 % до­
хода от этого рынка. Эти же компании почти полностью монополизируют при­
были от распространения американских фильмов за рубежом. 

Большинство зарубажных рынков в облнети кинематографии оказывается 
почти полностью подчиненным американскому производству, хотя американский 
рынок практически закрыт для фильмов этих стран не из-за устанавливаемых 
правительством преград торгового характера либо государственных пошлин, 
а вследствие структуры и политики американской кинематографической промы­
шленности. (Резюме редакции) 

Мацей Х ш а н о в с к и й : Н Е С К О Л Ь К О ЗАМЕЧАНИЙ О Н О В Ы Х Ж У Р Н А Л А Х 

13 декабря 1981 г. — своебразная цезура в истории польской печати после­
военного периода, в результате которой был ликвидирован ряд заглавий, не­
сколько изданий полностью изменило свой облик и периодичность, возникло 
также свыше десятка новых журналов. Именно их появление на читательском 
рынке — предмет рассуждений автора данной статьи. Подчеркивается недоста­
точная информация о их появлении, отсутствие какой-либо рекламы. В резуль­
тате всего этого многие потенциальные читатели не знали о возникновении но­
вых журналов или же совсем не разбирались в их содержании. Факт этот при­
обретает особое значение, если учесть, что эти новые заглавия появлялись на 
рынке в чрезвычайно трудной ситуации, возникшей вследствие некоторых огра­
ничений военного положения, отказа некоторых творцов и публицистов участво­
вать в официальной общественной жизни, значитсельного роста цен газет и жур­
налов при резком ухудшении материального положения многих семей. Все это 
вызвало затруднения в распространении и продаже новых заглавий, первона­
чально высокие тиражи которых вскоре резко сократились, что отнюдь не по­
мешало большому количеству возвратов. 

Эти внешние условия, недостаток информации и рекламы углублялись в 1982 г. 
некоторыми отрицательными чертами содержания самих журналов, ошибками 
в их редактировании. Прежде всего, следует учитывать факт значительной уни­
фикации суждений и мнений, небольшие различия между отдельными заглавия­
ми, отсутствие индивидуальных признаков, своеобразных черт, склонность к де-
кларатувному изложению взглядов и убеждений в текстах, лишенных каких-либо 



достоинств, их небольшой полемичности. Эти явления сопровождались жанровой 
унификацией высказываний, неинтересным оформлением, однообразной версткой. 
(Резюме автора) 

Владислав М а с л о в с к и й : ГАЗЕТНО-ЖУРНАЛЬНЫЕ МЕРОПРИЯТИЯ 
1981 Г. — Н А П Р А В Л Е Н И Е ИЗМЕНЕНИИ 

Экономический кризис в стране и общественно-политические перемены после 
августа 1980 г. существенным образом повлияли и на изменения, которые насту­
пили в 1981 г. в предиринимнвшихся газетами и журналами мероприятиях. Из­
менилось и отношение к этим мероприятиям как со стороны читателей, так и ор­
ганизаторов и самих редакции. Наступила критическая переоценка общественной 
целесообразности некоторых видов мероприятий. Редакции отказались от некото­
рых из них, даже таких, которые имели за собой многолетнюю традицию, сокра­
тилось количество и экспозитивность посвященных им материалов, модифицирова­
лись основные принципы некоторых мероприятий. Прежде всего стали исчезать 
мероприятия мишурного характера, приносивше чисто показные пропагандистские 
эффекты; сохранились такие, положительные результаты которых касались кон­
кретных лиц, в частности — благотворительные, просветительные, спортивные; 
увеличилось число публицистических мероприятий (но с широким участием чита­
телей, высказывавшихся на страницах печати) и кратковременных акций по ре­
шению каких-то злободневных общественных проблем местного масштаба. (Ре­
зюме автора) 

Перевод с польского Д. Хоровича 

S U M M A R Y 

M a r i a n N i e z g o d a , A n d r z e j S z u m a k o w i c z : M A S S C O M M U N I C A ­
T I O N A N D T H E P R O C E S S E S O F S O C I A L C O M M U N I C A T I O N . S E L E C T E D 
P R O B L E M S O F T H E F U N C T I O N I N G O F M A S S M E D I A I N A S O C I A L I S T 
S O C I E T Y 

T h e q u e s t i o n u n d e r c o n s i d e r a t i o n w a s the p o s s i b i l i t y of a d i f f e r en t , n e w 
a p p r o a c h to mass c o m m u n i c a t i o n . T h e p re sen t ed a p p r o a c h r e f e r e d to those 
m o d e l s o f c o m m u n i c a t i o n w h i c h a s s u m e d a m u t u a l i n f l u e n c e of the c o m i m u -
n i c a t o r a n d the r e c i p i e n t . T h e a u t h o r s p r o p o s e d to f o r m u l a t e the process of 
mass c o m m u n i c a t i o n i n the ca tegor ies of a n o v e r a l l s o c i a l r e l a t i o n a n d thus 
g i v e the c o m m u n i c a t o r a n d the r e c i p i e n t a n e q u a l s tatus . T h e y c a l l e d t h i s 
a p p r o a c h " m o d e l of d i s c u s s i o n " i n con t ra s t to the " m o d e l of t r a n s m i s s i o n " . 
C o n s e q u e n t l y , t h e y p r o p o s e d to use the c h a n n e l s of mass c o m m u n i c a t i o n as 
a p l a t f o r m fo r a c t i v e s o c i a l c o m m u n i c a t i o n . 

B y a c t i v e s o c i a l c o m m u n i c a t i o n the a u t h o r s m e a n t a m o d i f i e d i n t e r p r e t a ­
t i o n of the f l o w of c u l t u r a l s y m b o l s i n m o d e r n u r b a n a n d i n d u s t r i a l soc ie ­
t ies. I t a s s u m e d a r e a l s o c i a l i z a t i o n of the m o d e r n m e d i a of d i s s e m i n a t i o n of 
i n f o r m a t i o n b y m a k i n g t h e m access ib le to a l l classes a n d s o c i a l s t r a t a , i n ­
s t i t u t ions a n d s o c i a l o r g a n i s a t i o n s a n d l i m i t e d o n l y b y c o n s t i t u t i o n a l p r o v i ­
s ions, b y the necess i ty to keep the state secrets a n d by l e g a l l y i n s t i t u t e d 
n o r m s of p u b l i c m o r a l i t y . 

S u c h a n a p p r o a c h to the f u n c t i o n i n g of mass m e d i a i n a m o d e r n soc i e ty 
m a k e s i t po s s ib l e , i n the a u t h o r s ' o p i n i o n , to m a k e the p rocess s e r v e the 
cause of s o c i a l u n d e r s t a n d i n g . T h e s o c i a l i z e d c h a n n e l s of mass i n f o r m a t i o n 
c a n c a n a l i z e con f l i c t s b y e x p o s i n g t h e m . W o r k i n g i n the f r a m e w o r k of the 
m o d e l of t r a n s m i s s i o n these c h a n n e l s h a v e of ten c o n t r i b u t e d to a n a g g r a v a ­
t i o n of s o c i a l l i f e ( A u t h o r s ' s u m m a r y ) . 



T o s u m up , the au tho r s p resen ted 10 a s s u m e d f u n c t i o n s of s o c i a l c o m m u ­
n i c a t i o n : 1. i n f o r m a t i o n a n d w a r n i n g , 2. s o c i a l i z a t i o n of the f l o w of i n f o r m a ­
t i o n , 3. e x p o s u r e a n d c a n a l i z a t i o n of s o c i a l c o n f l i c t s . 4. e n g r a f t m e n t of c r i ­
t i c a l j u d g e m e n t of a rgumen t s , 5. s o c i a l a n i m a t i o n , 6. d e m o c r a t i z a t i o n of s o c i o -
- c u l t u r a l l i f e , 7. s o c i a l c o n s u l t a t i o n , 8. c o n t r o l , 9. a u t h e n t i c a t i o n , 10. i n t e g r a ­
t i o n of s o c i a l l i f e ( A u t h o r s ' s u m m a r y ) . 

Władysław M i o d u n k a , A d a m R o p a : T O W A R D S A C O N C E P T I O N O F 
R E S E A R C H O N T H E L A N G U A G E O F T E L E V I S I O N 

A p r e s e n t a t i o n of a n o v e r a l l c o n c e p t i o n of r e s e a r c h o n the l a n g u a g e of 
t e l e v i s i o n . O n the basis of a c r i t i c a l a n a l y s i s of s tud ie s o n the sub jec t , the 
au tho r s p r o p o s e d a p r o g r a m m e of r e s e a r c h c o m p r i s i n g b o t h the a n a l y s i s of 
T V l anguage i t se l f a n d i ts o ther f u n c t i o n s i n r e l a t i o n to the r e c i p i e n t s , as 
w e l l as r e l a t i o n s b e t w e e n l i n g u i s t i c a n d s o u n d a n d v i s u a l e l emen t s , the i n ­
f luence of t e l e v i s i o n s i t ua t i ons of the f o r m of the l a n g u a g e , etc. 

A n a n a l y s i s of the l anguage of t e l e v i s i o n i n v o l v e s the f o l l o w i n g s teps : 
c l a s s i f i c a t i o n of the types of l a n g u a g e , g a t e r i n g of m a t e r i a l (the a u t h o r s r e ­
c o m m e n d s t a t i s t i c a l methods) , i n t r a l i n g u i s t i c f u n c t i o n a l d e s c r i p t i o n of w o r d 
f o r m s a n d s y n t a c t i c e l emen t s w i t h the use of d i c t i o n a r i e s of f r e q u e n c y , s t u d y 
of the n o r m s of the l a n g u a g e of t e l e v i s i o n a n d a n a n a l y s i s of the f u n c t i o n s 
a n d d i s f u n c t i o n s o f the l anguage . 

A n a n a l y s i s of the r e l a t i ons b e t w e e n the l i n g u i s t i c a n d o the r e l emen t s of 
a T V message s h o u l d concen t r a t e , f i r s t of a l l , o n the d e s c r i p t i o n of r e l a t i o n 
b e t w e e n w o r d a n d i m a g e a n d o n d e t e r m i n i n g the i n f l u e n c e of the s i t u a t i o n a l 
ca tegor ies o n the f o r m of the l a n g u a g e of T V . T o m a k e the p i c t u r e c o m p l e t e , 
i t is neces sa ry to de f ine the i n f l u e n c e of T V l a n g u a g e o n the r e c i p i e n t s . 

T h e p re sen t ed p r o g r a m m e r e q u i r e s s p e c i f i c r e s e a r c h i n s t r u m e n t e . T h e 
s t r u c t u r a l m e t h o d s s h o u l d n e c e s s a r i l y be s u p p l e m e n t e d b y f u n c t i o n a l , s o c i o -
l i n g u i s t i c , p r a g m a t i c a n d s e m i o t i c a p p r o a c h . ( A u t h o r s ' s u m m a r y ) 

J e r z y J a r o w i e c k i : U N D E R G R O U N D C U L T U R A L P R E S S I N P O L A N D 
I N T H E Y E A R S 1939—1945 

I n the p e r i o d of N a z i o c c u p a t i o n of P o l a n d , i n the y e a r s 1939—1945, t he 
P o l i s h people w e r e d e p r i v e d a f a l l m e d i a of mass c o m m u n i c a t i o n a n d f i r s t 
of a l l , of t h e i r mos t p o p u l a r pape r s . T h e supp re s sed l e g a l P o l i s h press w a s 
r e p l a c e d b y G e r m a n p a p e r s p u b l i s h e d i n P o l i s h . T h e y w e r e a i m e d a t s a ­
t i s f y i n g the na t i on ' s i n f o r m a t i o n a l needs a n d , at the same t i m e , a t d i s s e m i ­
n a t i n g G e r m a n p r o p a g a n d a . I n h i s d e s c r i p t i o n of the t r e n d s of H i t l e r i t e p r o ­
paganda , the a u t h o r p o i n t e d out tha t the G e r m a n ed i t o r s a t t a c h e d s p e c i a l 
i m p o r t a n c e to l a r g e e n t e r t a i n m e n t c o l u m n s c a r r y i n g l i t e r a r y p ieces of p o o r 
a r t i s t i c s t a n d a r d . T h e p o i n t was i l l u s t r a t e d b y a con ten t a n a l y s i s of ILus t ro-
wany Kurier Polski, Goniec Krakowski, Gazeta Lwowska. 

I n P o l a n d , l i k e i n t he m a j o r i t y of E u r o p e a n c o u n t r i e s u n d e r N a z i o c c u p a ­
t i o n , the d e v e l o p i n g u n d e r g r o u n d m o v e m e n t c r ea t ed i ts o w n press (about 
2000 t i t l es ) , a n i m p o r t a n t w e a p o n i n its s t rugg le . T h e u n d e r g r o u n d press w a s 
p u b l i s h e d i n v a r i o u s p laces a n d e n v i r o n m e n t s : i n the c i t i e s a n d i n the c o u n ­
t r y , i n p a r t i s a n squads i n the ghet tos of P o l i s h J e w s , i n l a b o u r a n d P . O . W . 
camps , i n W a r s a w d u r i n g the r i s i n g . T h e u n d e r g r o u n g p a p e r s s o o n b e c a m e 
the p r i m a r y m e d i u m of mass s o c i a l c o m m u n i c a t i o n , also l i t e r a r y c o m m u n i c a ­
t i o n . These s m a l l pape r s , of ten p r i n t e d o n p r i m i t i v e m a c h i n e s or e v e n c o p i e d 
b y h a n d , t y p e - w r i t t e n , d u p l i c a t e d , c o u n t e r a c t e d e f f i c i e n t l y the r u m o u r s a n d 
l i es of H i t l e r i t e p r o p a g a n d a , k e p t , u p the s p i r i t of r es i s t ance , m o u l d e d o p i ­
n ions . M o r e o v e r , t he u n d e r g r o u n d p ress accep ted the f u n c t i o n s of a k i n d of 
c o m m a n d i n g cen t re of c i v i l i a n s t r ugg l e , i t gave d i s p o s i t i o n s fo r v a r i o u s a c ­
t i ons (eg. c e l e b r a t i o n s of n a t i o n a l a n n i v e r s a r i e s , boyco t t s of G e r m a n press , 
c i n e m a , etc.). O n e of the m a i n i n s t r u m e n t s of f i g h t w i t h G e r m a n p r o p a g a n d a 
fo r the na t ion ' s consc iousness , o f m o u l d i n g g e n e r a l f ee l ings a n d o p i n i o n s w a s 
l i t e r a t u r e a n d e s p e c i a l l y p o e t r y . P o e t r y of ten g a v e u p i ts a r t i s t i c a m b i t i o n s 
i n f a v o u r of p a t r i o t i c a n d p o l i t i c a l engagement . I t b e c a m e a s p e c i a l k i n d of 
ag i ta to r . 



S a t i r i c a l - s o c i o - c u l t u r a l a n d l i t e r a r y p a p e r s o c c u p i e d s p e c i a l p o s i t i o n i n the 
n u m e r o u s g r o u p of P o l i s h u n d e r g r o u n d papers . I n m o s t cases t h e y w e r e c o n ­
n e c t e d w i t h v a r i o u s p o l i t i c a l g roups a n d w e r e e d i t e d b y y o u n g peop le w h o , 
a w a r e of the th rea t s i m p e n d i n g o v e r the b i o l o g i c a l a n d c u l t u r a l s u r v i v a l о i' 
the n a t i o n , u r g e d to f i g h t but a lso a d v o c a t e d the necess i ty of p r o t e c t i o n of 
c u l t u r a l v a l u e s , of l i t e r a r y a n d a r t i s t i c a c t i v i t y , of g e t t i n g r e a d y fo r a d i f f e ­
r en t fu tu re . T h e s e pape r s r a l l i e d w r i t e r s , i n t e l l e c t u a l s a n d o thers a c t i v e i n 
c u l t u r e of v a r i o u s i deo log ie s a n d p o l i t i c a l a n d a r t i s t i c o r i en t a t i ons , bo th 
y o u n g a n d m a t u r e . M a n y y o u n g peop le o n the s taffs i n the pape r s h a d n e v e r 
p u b l i s h e d a n y t h i n g before 1939 n o r h a d a n y j o u r n a l i s t i c e x p e r i e n c e . T h e p a ­
pers o r g a n i s e d c o m p e t i t i o n s f o r poems , songs, d r a m a t i c p ieces a n d m e m o i r s . 
S i m i l a r a n i m a t i n g ac t ions w e r e u n d e r t a k e n b y i n f o r m a t i o n a l p ress : f o r e x ­
a m p l e : Biuletyn Informacyjny ( A r m i a K r a j o w a — H o m e A r m y ) , Trybuna 
Ludu ( P o l s k a P a r t i a R o b o t n i c z a — P o l i s h W o r k e r s ' P a r t y ) , Wieści, Świat 
Młodych, Zarzewie, Wieś idzie ( S t r o n n i c t w o L u d o w e — P e a s a n t s ' P a r t y ) . 

T h e n e x t c h a p t e r s of the essay b r i n g a c h a r a c t e r i z a t i o n of the se lec ted 
u n d e r g r o u n d s a t i r i c a l , s o c i o - c u l t u r a l a n d l i t e r a r y p e r i o d i c a l s . A c c o r d i n g to 
the a u t h o r , a n d h is o p i n i o n d i f f e r s f r o m tha t of the o the r i n v e s t i g a t o r s , the re 
w e r e abou t 40 s u c h p e r i o d i c a l s . M o s t of t h e m a p p e a r e d i n W a r s a w eg.: Dro­
ga (1943—1944), Dźwigary ( i 943—1944), Kultura Jutra (1943—1944), Kultura 
Polska (1Э43—1944), Kuźnia (1943), Lewą Marsz (1942—1943), Moskit (1943— 
1944), Przełom (1942—1943), Realizacje (1944), Sztuka i Naród (1942—1944). T h e 
w e r e 16 t i t les . T w e l v e f r o m a m o n g the C r a c o w p a p e r s c a n be c o u n t e d i n 
t h i s g r o u p , i.e.: Naród i Kultura (1941), Miesięcznik Literacki (1942—1943), 
Watra (1943—1944), Wiadomości Kobiece (1943—194?), Za Pługiem (1944—1945), 
Odra-Nisa (1944—1945), Czuwaj (1943), Hejnał (1944), Bicz (1940), Szubienica 
(1940), Na ucho (1943—1944), etc. P e r i o d i c a l s of the k i n d a p p e a r e d a lso i n 
Łódź (eg. Tyrtej — 1942), i n L v o v , (Sovizdrzal — 1943—1944, Pocięgiel — 1944, 
Szczutek — 1944), i n S i l e s i a (eg. Ostatki — 1944), i n P r z e w o r s k a n d T a r n o ­
b r z e g (Hałas na ulicy), i n Miechów (Humor Żołnierski), i n L u b l i n r e g i o n 
(Wieś Tworząca, Duch W o l n y ) . 

T h e f i r s t to a p p e a r w e r e the s a t i r i c a l p e r i o d i c a l s w h a t i s sued f r o m the 
s o c i a l f u n c t i o n of sa t i re . A t the t i m e w h e n the r e a l i t y d i d not d i spose peop le 
to a m u s e m e n t , s a t i r e became a n e f f i c i en t w e a p o n i n the f igh t w i t h h o p e ­
lessness a n d despa i r , i t w a s a f o r m of se l f -de fence . T h e r e w e r e 20 s a t i r i c a l 
pape r s — 6 of t h e m p r i n t e d , 14 d u p l i c a t e d . T h e y w e r e i n t e n d e d as w e e k l i e s 
or m o n t h l i e s . S o m e h a d s e v e r a l issues , some a p p e a r e d fo r as l o n g as t w o 
yea r s (eg. Na ucho). T h e a u t h o r r e c o n s t r u c t e d t he e d i t o r i a l s taffs , the names 
of i l l u s t r a t o r s a n d ca r toon i s t s , the a u t h o r s of s a t i r i c a l texts . M a n y of t h e m 
lost t h e i r l i v e s , s en tenced fo r t h e i r p u b l i s h i n g w o r k . 

L i t e r a r y a n d s o c i o - c u l t u r a l p e r i o d i c a l s s t a r t e d to a p p e a r i n 1941. T h e f i r s t 
p e r i o d i c a l of t he t y p e w a s Naród i Kultura. Miesięcznik Kulturalny Polski 
Podziemne] p u b l i s h e d i n C r a c o w , f o r the f i r s t t i m e i n 1941. T w o yea r s l a t e r , 
6 m o r e t i t l e s a p p e a r e d : Literatura walcząca, Przełom ( P o l s k a P a r t i a R o b o t n i ­
cza — P o l i s h W o r k e r s ' P a r t y ) , Lewą Marsz ( R o b o t n i c z a P a r t i a P o l s k i c h S o c j a ­
listów — P a r t y of P o l i s h W o r k e r S o c i a l i s t s ) , Miesięcznik Literacki ( p u b l i s h e d 
o n i n d i v i d u a l i n i t i a t i v e ) , Tyrtej ( A r m i a K r a j o w a — H o m e A r m y ) , Sztuka 
i Naród ( K o n f e d e r a c j a N a r o d u — N a t i o n a l C o n f e d e r a t i o n ) . N e x t , the a u t h o r 
p r e sen t ed the d e v e l o p m e n t of the r e m a i n i n g p a p e r s (eg. i n 1943, 14 n e w 
t i t l e s appea red ) . T h e p e r i o d i c a l s c a r r i e d n u m e r o u s poems , f r a g m e n t s of prose , 
l i t e r a r y a n d c u l t u r a l a r t i c l e s , r e v i e w s . T h e r e w e r e d i s cus s ions o n the p r o ­
g r a m m e of d e v e l o p m e n t of c u l t u r e a n d l i t e r a t u r e , o n l i t e r a r y t r a d i t i o n s . 

I n h i s a n a l y s i s of the con t en t of the p r e sen t ed papers , the a u t h o r a t t e m p t ­
ed at s u p p o r t i n g the thes i s tha t the aes the t i c a n d c u l t u r a l p r o g r a m m e s d e p e n ­
ded o n the i d e o l o g i c a l a n d p o l i t i c a l v i e w s of the p u b l i s h e r s . T h i s w a s espe­
c i a l l y c l e a r i n the case of s o c i o - c u l t u r a l p e r i o d i c a l s of the peasan t s ' m o ­
v e m e n t . 

T h e issues d i s c u s s e d i n s o c i o - c u l t u r a l a n d l i t e r a r y p e r i o d i c a l s w e r e s u p p l e ­
m e n t e d b y n u m e r o u s a r t i c l e s i n i n f o r m a t i o n a l , i n f o r m a t i o n a l - p r o g r a m m a t i c 
or t h e o r e t i c a l - p r o g r a m m a t i c pape r s . T h e o p i n i o n s p u b l i s h e d i n u n d e r g r o u n d 
press p l a y e d a c o n s i d e r a b l e r o l e i n f o r m u l a t i n g t h e a f t e r - w a r d e v e l o p m e n t of 
l i t e r a t u r e . ( A u t h o r ' s s u m m a r y ) 



M a c i e j C h r z a n o w s k i : S O M E R E M A R K S O N N E W P E R I O D I C A L S 

T h e 13th of D e c e m b e r 1981 w a s a d i s t i n c t t u r n i n g p o i n t i n the a f t e r w a r 
h i s t o r y of the P o l i s h press . A n u m b e r of p a p e r s w e r e c losed d o w n , a f e w 
changed c o m p l e t e l y t h e i r c h a r a c t e r a n d p e r i o d i c a l f r e q u e n c y of a p p e a r a n c e , 
a f e w n e w p e r i o d i c a l s a p p e a r e d . These n e w p e r i o d i c a l s w e r e the m a i n sub jec t 
of the essay. T h e r e was i n s u f f i c i e n t i n f o r m a t i o n abou t these pape r s a n d a l ­
most no a d v e r t i s i n g w h a t l e d to the s i t u a t i o n t h a t m a n y p o t e n t i a l r eade r s d i d 
not k n o w a b o u t t h e i r a p p e a r a n c e n o r t h e i r content . It is e s p e c i a l l y i m p o r t a n t 
i n the face of the fac t tha t the n e w paper s a p p e a r e d i n a v e r y c o m p l i c a t e d 
s i t u a t i o n due to the l i m i t a t i o n s of the state of w a r , the r e f u s a l of some 
ar t i s t s a n d w r i t e r s to p a r t i c i p a t e i n the o f f i c i a l l i f e , to the c o n s i d e r a b l e 
increase i n p r i ce s of the press a t the m o m e n t of a s l u m p i n the e c o n o m i c 
s i t u a t i o n of mos t f a m i l i e s . A l l these f ac to r s c o n t r i b u t e d to the d i f f i c u l t i e s 
w i t h the sale of these papers . T h e i n i t i a l l y h i g h c i r c u l a t i o n w a s s o o n d r a s t i ­
c a l l y cut d o w n b u t t h i s d i d not s top the c o n s i d e r a b l e r e t u r n s . 

T h e above c o n d i t i o n s toge ther w i t h l a c k of i n f o r m a t i o n a n d a d v e r t i s i n g 
c o r r e s p o n d e d , i n 19S2, w i t h some n e g a t i v e fea tures of the con ten t of t he 
papers a n d i m p r o p e r e d i t o r i a l p o l i c y . H e r e w e m e a n , f i r s t of a l l , the c o n s i ­
de rab le u n i f o r m i z a t i o n of the p r e sen t ed v i e w s a n d o p i n i o n s , l i t t l e v a r i e t y a n d 
l a c k of d i s t i n c t i v e i n d i v i d u a l f ea tu res of the pape r s , t e n d e n c y to p resen t de ­
c l a r e d a t t i tudes a n d v i e w s i n an u n i n t e r e s t i n g , u n i n s p i r i n g w a y . T h e s e w e r e 
a c c o m p a n i e d b y a u n i f o r m i z a t i o n of genres , d u l l l a y o u t a n d m a k e - u p . 
( A u t h o r ' s s u m m a r y ) 

T h o m a s G u b a c k : W O R L D C O M M U N I C A T I O N S . D E C I S I O N S F O R T H E 
E I G H T I E S 

T e l e v i s i o n p r o g r a m m e s f r e q u e n t l y a re s t u d i e d f o r t h e i r r o l e i n o r i e n t i n g 
b e h a v i o r a n d p r o v i d i n g a f i c t i o n a l p i c t u r e of s o c i a l r e a l i t y . S i m i l a r l y , m o ­
t i o n p i c t u r e s a re s t u d i e d t y p i c a l l y as a r t i s t i c s t a tements . A l t h o u g h these s t u ­
dies h a v e b r o a d e n e d o u r k n o w l e d g e of c o m m u n i c a t i o n as a s o c i a l process , 
t hey g e n e r a l l y o v e r l o o k the e s sen t i a l n a t u r e of c o m m u n i c a t i o n i n a m a r k e t -
- d o m i n a t e d soc ie ty . M o t i o n p i c t u r e s a n d t e l e v i s i o n p r o g r a m m e s a re m o n o p o l y 
c o m m o d i t i e s . A s s u c h , these p r o d u c t s f u l f i l l c e r t a i n f u n c t i o n s fo r p r i v a t e 
c a p i t a l . T h e p u r p o s e of m o t i o n p i c t u r e c o m p a n i e s is not m e r e l y to p r o d u c e 
a n d d i s t r i b u t e t h e a t r i c a l f i l m s or t e l e v i s i o n p r o g r a m m e ; t h e i r u l t i m a t e p u r ­
pose is to p r o d u c e s u r p l u s v a l u e for i n v e s t o r s a n d to r e p a y m o n e y b o r r o w e d 
f r o m banks , i n s u r a n c e c o m p a n i e s , a n d o the r c r ed i t o r s . C o m m u n i c a t i o n c a n 
be c o n s t r a i n e d a n d s t i f l e d not o n l y b y g o v e r n m e n t b u t a lso b y o ther n u m e ­
rous forces ; the m a r k e t p l a c e i t se l f , o n w h i c h the p r i v a t e s y s t e m is b u i l t , 
i m p i n g e s o n c o m m u n i c a t i o n . It happens so tha t g o v e r n m e n t s u p p o r t is c o u r t ­
ed by g roups or o ther bus inesses d i s c r i m i n a t e d or shu t out of the m a r k e t p l a c e . 
Of ten , g o v e r n m e n t p r o g r a m m e s s u p p o r t a c h r o n i c a l l y i l l e c o n o m y a n d k e e p 
af loa t some m a j o r c o r p o r a t i o n s . 

A s bus inesses , c o m m u n i c a t i o n s i n d u s t r i e s a re m o t i v a t e d b y the same goals 
tha t p r o p e l t he res t of the p r i v a t e sector . C o n s e q u e n t l y , t h e y benef i t f r o m 
the same g e n e r a l m e n t a l i t y that a p p l a u d s h e l p i n g bus iness because i t is i n 
the p u b l i c in te res t to h a v e a s t r o n g a n d h e a l t h y c o m m e r c i a l e n v i r o n m e n t . 
C o m m u n i c a t i o n is not o n l y a n e c o n o m i c t r a n s a c t i o n , i t is a p o l i t i c a l act as 
w e l l . C o m m u n i c a t i o n , w h e t h e r i n f o r m a t i o n or e n t e r t a i n m e n t , is p a r t i s a n . It 
has the a b i l i t y to shape not o n l y w h a t w e t h i n g , b u t w h a t w e t h i n k abou t . 
A m e r i c a n m o t i o n p i c t u r e s accoun t f o r o n l y 6—7% of a l l f e a t u r e f i l m s m a d e 
a n n u a l l y i n the w o r l d , bu t t h e y o c c u p y abou t h a l f of w o r l d s c r een t i m e a n d 
p r o b a b l y t ake close to h a l f of the w o r l d b o x off ice . G o v e r n m e n t ass i s tance 
to bus iness bears i n m a n y w a y s u p o n the g l o b a l f l o w of A m e r i c a n m o t i o n 
p ic tu res a n d t e l e v i s i o n p r o g r a m m e s . M o t i o n p i c t u r e s b e c a m e p a r t of the 
"free f l o w of i n f o r m a t i o n " . T h e b u l k of p r o d u c t i s d i s t r i b u t e d b y o n l y a f e w 
c o m p a n i e s . C o l u m b i a , B u e n a V i s t a ( D i s n e y ) , P a r a m o u n t , W a r n e r , U n i v e r s a l , 
T w e n t i e t h C e n t u r y - F o x a n d U n i t e d A r t i s t s . T h r o u g h o u t the 1970s, these c o m ­
panies c a p t u r e d abou t 8 5 % of the d o m e s t i c m a r k e t , w h i l e the top th ree d i ­
s t r i b u t o r s a m o n g t h e m c o n s i s t e n t l y t o o k abou t 5 0 % of the d o m e s t i c r e n t a l s . 



T h e sumę m a j o r c o m p a n i e s a l l but m o n o p o l i z e f o r e i g n e a r n i n g s of A m e r i c a n 
f i l m s . 

M o s t f o r e i g n m a r k e t s are d o m i n a t e d b y U . S . p i c tu re s , but f o r e i g n f i l m s 
v i r t u a l l y are shu t ou t of the A m e r i c a n m a r k e t , no t by g o v e r n m e n t a l t r ade 
b a r r i e r s or quotas , bu t b y the s t r u c t u r e a n d p o l i c i e s of the A m e r i c a n i n ­
d u s t r y . ( E d i t o r i a l s u m m a r y ) 

Władys ław M a s ł o w s k i : P R E S S C A M P A I G N S 1981 — D I R E C T I O N S O F 
C H A N G E 

T h e e c o n o m i c c r i s i s as w e l l as n e w s o c i o - p o l i t i c a l s i t u a t i o n f o l l o w i n g S e p ­
t e m b e r 1980 i n d u c e d the t r a n s f o r m a t i o n s i n f o r m a n d conten ts of p ress c a m ­
p a i g n s i n 1981. T h e readers , o r g a n i z e r s of press c a m p a i g n s , a n d e d i t o r i a l 
boa rds i n d i c a t e d n e w a t t i t udes a n d p re fe rences . S o c i a l usefu lness a n d v a l u e 
of p a r t i c u l a r k i n d s of c a m p a i g n s w e r e c r i t i c a l l y reassessed. T h e ed i to r s a b a n -
d o n n e d some c a m p a i g n s , e v e n those of l o n g s t a n d i n g ; the n u m b e r , v o l u m e 
a n d d i s p l a y p r o m i n e n c e of c a m p a i g n fea tures w e r e r e d u c e d ; t he u n d e r l y i n g 
p r i n c i p l e s of c e r t a i n press v e n t u r e s w e r e m o d i f i e d . S u p e r f i c i a l , p u r e - p r o p a ­
g a n d a t y p e c a m p a i g n s w e r e o n t h e i r w a y out. O n l y those s u r v i v e d w h i c h 
c o u l d c l a i m t a n g i b l e p o s i t i v e effects f o r d e t e r m i n e d g roups of p o p u l a t i o n i.e. 
c h a r i t y c a m p a i g n s , a n d the ones r e l a t e d to e d u c a t i o n a n d spor ts . S o c i o - p o l i ­
t i c a l j o u r n a l i s m w a s o n the r ise ( h o w e v e r e x c l u s i v e l y w i t h b r o a d p a r t i c i p a ­
t i o n of r eaders e x p r e s s i n g t h e i r v i e w s i n p r i n t ) ; m u c h p o p u l a r i t y e n j o y e d a l so 
sho r t t e r m c a m p a i g n s a i m i n g a t s o l v i n g some p r e s s i n g l o c a l p r o b l e m s . 
( A u t h o r ' s s u m m a r y ) 
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